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Cz��� I.  

TAJEMNICA KONTYNENTU POŁUDNIOWEGO  

 
Rozdział 1. Antarktyda - kontynent południowy  

 
Antarktyda (naprzeciwko Arktyki) to południowy kontynent Ziemi, o 

�redniej wysoko�ci powierzchni ponad 2000 m n.p.m. i wysoko�ci 
�rodkowej 4000 m n.p.m.. Wi�kszo�� tej wysoko�ci stanowi trwała pokrywa 
lodowa, pod któr� ukryta jest rze�ba kontynentalna i tylko około 5% jej 
powierzchni jest wolne od lodu - głównie na Antarktydzie Zachodniej i w 
Górach Trans-Antarktycznych: wyspy, cz��ci wybrze�a, "suche doliny" oraz 
pojedyncze grzbiety i szczyty górskie (nunataki) wznosz�ce si� ponad 
powierzchni� lodu. Góry Trans-Antarktyczne, które przecinaj� prawie cały 
kontynent, dziel� Antarktyd� na dwie cz��ci, zachodni� i wschodni�, o 
ró�nym pochodzeniu i budowie geologicznej. Na wschodzie znajduje si� 
wysoki płaskowy� (najwy�sze wzniesienie powierzchni lodu około 4 100 
metrów nad poziomem morza) pokryty lodem. Cz��� zachodnia składa si� z 
grupy górzystych wysp poł�czonych ze sob� lodem. Na wybrze�u Pacyfiku 
znajduj� si� Andy Antarktyczne, których wysoko�� przekracza 4.000 
metrów; najwy�szym punktem kontynentu - 4.892 metry nad poziomem 
morza jest masyw Vinson Sentinel Ridge. Antarktyda Zachodnia posiada 
równie� najgł�bsz� depresj� kontynentu, koryto Bentley'a, prawdopodobnie 
pochodzenia szczelinowego. Jego gł�boko��, wypełniona lodem, si�ga 2.555 
metrów poni�ej poziomu morza. 

Pokrywa lodowa Antarktydy ma obecnie �rednio 1.720 metrów 
grubo�ci. Stwierdzono, �e ta pokrywa lodowa kontynentu jest stopniowa. 
Naukowcy szacuj�, �e rozpocz�ł si� on 35 milionów lat temu, pocz�wszy od 
ogromnej wschodniej cz��ci kontynentu, a zako�czył si� w 4000 r. p.n.e. 
kiedy lodowiec przeczołgał si� na zawsze do ostatnich metrów l�du na 
zachodnim cyplu w rejonach Queen Maud Land i Półwyspu Antarktycznego.  
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Istnieje przekonanie, �e Antarktyda jest całkowicie pokryta �niegiem 
i lodem. Ale to nie jest do ko�ca słuszne. Tak, tylko 5% całego kontynentu 
jest wolne od �niegu i lodu, ale s� one około 2,5x105 km2. Z reguły znaczna 
ich cz��� znajduje si� w pobli�u rosyjskich stacji Mirny i Novolazarevskaya, 
a tak�e wzdłu� Trans-Antarktyki, która jako przedłu�enie Andów Ameryki 
Łaci�skiej jest jak grzbietowy grzbiet kontynentu, rozci�gaj�cy si� od 
Przyl�dka Ader, na południe od Nowej Zelandii, wzdłu� zachodniego 
wybrze�a Morza Rosyjskiego i przecinaj�cy prawie cały kontynent.  

Najwi�ksze (4000 km2) obszary wolne od lodu zostały znalezione w 
Górach Trans-Antarktycznych - "Oasis McMurdo" i "Dry Valley Area", w 
pobli�u stacji w Nowej Zelandii i USA. Topografia tych bezlodowych dolin 
jest jedn� z najpi�kniejszych na Ziemi. Oaza McMurdo składa si� z trzech 
gł�bokich, wolnych od lodu dolin, o długo�ci prawie 100 km ka�da i 
szeroko�ci od 2 do 5 km, które kiedy� znajdowały si� równie� pod 
lodowcem, o czym �wiadcz� pozostawione przez lodowiec moreny. Na dnie 
dolin znajduj� si� jeziora, które zamarzaj� przez wi�ksz� cz��� roku, z 
wyj�tkiem krótkiego okresu w lecie. Nad dolinami znajduj� si� ostre szczyty 
o wysoko�ci od 2.000 do 3.000 m, w wi�kszo�ci bez lodu. Z wysokich dolin 
pomi�dzy tymi szczytami spływaj� w dół zbocza małe lodowce. W 
niektórych miejscach poruszaj� si� one wzdłu� dna dolin. Doliny usiane s� 
wydmami jaskiniowymi i wychodniami skalnymi, których kolor ma odcienie 
br�zu - od jasnobr�zowego, długiego granitu w powietrzu do 
ciemnoczerwonego bazaltu. Poszczególne kamienie maj� odcienie szaro�ci. 
Kolory te kontrastuj� z biel� lodowca i jasnoniebieskim niebem. Ze wzgl�du 
na brak ro�linno�ci, nie ma zieleni. Podobne obszary wolnego l�du z małymi 
jeziorami i niewielkimi wysoko�ciami znajduj� si� na obszarach 
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przybrze�nych w oazie Banger w pobli�u stacji Mirny. Suche doliny" 
znajduj� si� na zachód od doliny McMurdo i zostały nazwane ze wzgl�du na 
ich wyj�tkowo nisk� wilgotno�� oraz brak pokrywy �nie�nej i lodowej, 
poniewa� wilgo� paruje pod wpływem silnych wiatrów osi�gaj�cych 
pr�dko�� 320 km/h. Na niektórych obszarach tego obszaru, od dwóch 
milionów lat pada deszcz. Naukowcy uwa�aj�, �e Suche Doliny s� bardziej 
podobne do Marsa ni� jakiekolwiek inne �rodowisko l�dowe, wi�c 
astronauci z NASA s� tu cz�sto szkoleni. Na ich terytorium ameryka�scy 
astronauci byli szkoleni przed l�dowaniem na Ksi��ycu w 1969 roku. 

Gleba na Antarktydzie nadaje si� do uprawy ro�lin. Posiada zapasy 
minerałów niewinnych i cz��ciowo zwietrzałych, które zwi�kszaj� płodno��. 
Eksperymenty wykazały, �e gleba na Antarktydzie przeniesiona do 
normalnej temperatury jest odpowiednia dla wzrostu ro�lin. Sałatka lub 
rzodkiewka s� nawet uprawiane.  

Antarktyda jest równie� zwi�zana z du�ym odkryciem w oceanologii. 
Jak si� okazało, kontynent lodowy znajduje si� w centrum gigantycznego 
wiru oceanicznego (Antarctic Circumpolar Current), który jest kilka razy 
pot��niejszy ni� Pr�d Zatokowy i Kurosivo razem wzi�te. Uwa�a si�, �e siły, 
które wspieraj� ten globalny wir, to wiatry zachodnie, które dominuj� na 
tych szeroko�ciach geograficznych (tzw. West Wind Drift). Woda porusza 
si� tu w kierunku zgodnym z ruchem wskazówek zegara, z zachodu na 
wschód, pomi�dzy 40° a 50°S. (tzw. "rycz�ce czterdziestki"), o długo�ci do 
30 000 km i szeroko�ci do 1000 km, o grubo�ci 4-5 km (na niektórych 
obszarach przepływ obejmuje cał� mas� wody a� do dna oceanu; 
temperatura wody w górnej warstwie waha si� od 12-15° C w cz��ci 
północnej do 1-2° C w południowej cz��ci nurtu; w powierzchniowej 
warstwie wody oceanu pr�dko�� nurtu waha si� od 0,4 do 0,9 km/h, w 
warstwie gł�bokiej do 0,4 km/h).  

Gał�zie nurtu to: na Oceanie Atlantyckim, Nurt Falklandzki; Nurt 
Bengelowski (pojawiaj�cy si� na południe od Przyl�dka Dobrej Nadziei i 
zmierzaj�cy na północ, docieraj�c do obszaru Namibii w Afryce); na 
Oceanie Indyjskim, Nurt Zachodnio-Australijski; oraz na Pacyfiku, Nurt 
Peruwia�ski. 

Wody płukane przez Antarktyd� nazywane s� Oceanem Południowym 
(lub Antarktyd�), który nie posiada wyra�nie wytyczonych wysp i 
kontynentów na granicy północnej (przyj�tej jako 60 stopie� szeroko�ci 
geograficznej południowej) i składa si� z 13 mórz. Naukowcy nie okre�lili 
jeszcze ostatecznie, czy nazwa ta powinna by� stosowana do wszystkich map 
geograficznych: Ocean Południowy został po raz pierwszy wytyczony w 
1650 r. przez holenderskiego geografa Benharda Wareniusa i obejmował 
zarówno "południowy kontynent", którego nie odkryli jeszcze 
Europejczycy, jak i wszystkie obszary powy�ej południowego koła 
polarnego; Królewskie Towarzystwo Geograficzne w Londynie z 1845 r. W 
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publikacjach Mi�dzynarodowej Organizacji Hydrograficznej w 1937 r. 
Ocean Południowy został oddzielony od Atlantyku, Oceanu Indyjskiego i 
Oceanu Spokojnego; w tradycji radzieckiej (1969 r.) za przybli�on� granic� 
warunkowego "Oceanu Południowego" uwa�ano stref� zbie�no�ci 
Antarktydy (północna granica Antarktydyjskich wód powierzchniowych), w 
pobli�u 55° szeroko�ci geograficznej południowej. W innych krajach granica 
jest równie� rozmyta - szeroko�� geograficzna na południe od przyl�dka 
Horn, granica pływaj�cego lodu, Strefa Konwencji Antarktycznej (obszar na 
południe od 60. równole�nika szeroko�ci geograficznej południowej); rz�d 
australijski uwa�a "Ocean Południowy" za wod� znajduj�c� si� 
bezpo�rednio na południe od kontynentu australijskiego. Zim� Ocean 
Południowy zamarza do 65 stopni szeroko�ci geograficznej południowej w 
sektorze Pacyfiku i 55 stopni szeroko�ci geograficznej południowej w 
sektorze atlantyckim, obni�aj�c temperatury na powierzchni znacznie 
poni�ej 0 C; w niektórych lokalizacjach przybrze�nych stałe silne wiatry 
pozostawiaj� lini� brzegow� woln� od lodu w okresie zimowym.  

	eglarze o szeroko�ci geograficznej od 40 do 70 stopni szeroko�ci 
geograficznej południowej, od ery �aglowców, znani s� jako "Rycz�ce lata 
czterdzieste", "W�ciekłe lata pi��dziesi�te" i "Przebijaj�ce si� lata 
sze��dziesi�te" z powodu złej pogody, wiatrów sztormowych i du�ych fal 
tworzonych przez ruch mas powietrza, które wpadaj�c do kuli ziemskiej nie 
napotykaj� na �adne przeszkody w postaci jakichkolwiek zauwa�alnych mas 
l�dowych. Pływaj�cy lód, zwłaszcza w okresie od maja do pa�dziernika, 
czyni ten obszar jeszcze bardziej niebezpiecznym, a oddalenie tego regionu 
od zaludnionych obszarów Ziemi sprawia, �e działania poszukiwawcze i 
ratownicze s� nieskuteczne. 

 
*** 

Jak wynika z najnowszych bada� naukowych, to wła�nie Antarktyda 
Zachodnia straciła całkowicie swoj� pokryw� lodow� w ci�gu milionów lat 
i stało si� to bardzo szybko, cho� nie w setkach, ale przez kilka tysi�cy lat.  

Podczas ostatniego szczytu lodowcowego, około 20.000-18.000 lat 
temu, pokrywa lodowca była wyra�nie grubsza ni� obecnie, z wyj�tkiem 
kilku nunataków (całkowicie otoczonych lodem, skalistymi szczytami lub 
pasmami górskimi wystaj�cymi ponad powierzchni� lodowca lub lodowca 
górskiego i słu��cymi jako schronienie dla ro�linno�ci na obszarach 
lodowcowych), pokryła cały Półwysep Antarktyda�ski, pobliskie wyspy i 
prawie całe Morze Weddell. Podczas lodowca mi�dzylodowcowego, 18.000 
do 6.000 lat temu, lodowiec półkowy wyra�nie si� cofn�ł. Cofanie si� 
lodowców w niektórych cz��ciach Półwyspu Antarktycznego trwało do 
3.000-4.000 lat temu; około 3.000 lat temu klimat regionu ponownie stał si� 
zimniejszy. 
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Według Davida Pollarda i Roberta Deconto z uniwersytetów w 
ameryka�skich stanach Pensylwania i Massachusetts, krytyczne tempo 
topnienia przybrze�nych lodowców, po którym nast�puje zawalenie si� 
tarczy Antarktydy Zachodniej, wynosi 1-2 metry rocznie. Teraz warto�� ta 
jest znacznie ni�sza, ale ka�dy stopie� ocieplenia zwi�ksza grubo�� warstwy 
topnienia o około 40 cm rocznie. Innymi słowy, je�li b�dzie cieplejszy o 5 
stopni, l�dolód zachodniej Antarktydy zapadnie si�, a ocean podniesie si� o 
około 6 metrów wi�cej. Dodajmy tu tyle, ile z lodu Grenlandii i 2-3 metry 
od lodowców szelfowych Antarktydy Wschodniej - i uzyskajmy wzrost 
oceanu o 10-15 metrów, cho� nie wcze�niej ni� za tysi�c czy dwa lata. 

W 2010 r. naukowcy z kilku ameryka�skich uniwersytetów 
prowadzonych przez dr Oscara Scholfielda z Rutgers University analizuj� 
najnowsze dane na temat stanu ekosystemów Antarktydy i staraj� si� 
zrozumie�, jak najlepiej zbada� t� zachodni� cz��� Antarktydy na łamach 
magazynu Science. Według naukowców, w ci�gu ostatnich 50 lat �rednia 
temperatura w zimie na Półwyspie Antarktycznym wzrosła o 6° C - jest ona 
pi�� razy wy�sza od �redniej dla całej planety. Zmniejszyła si� powierzchnia 
87% lodowców. Kiedy� lód wokół półwyspu pozostawał przez cały rok, ale 
teraz topi si� latem. Południowy Ocean jest coraz cieplejszy. Powodem 
kurczenia si� pokrywy lodowca jest ocieplenie oceanu. Oceanolodzy 
rzeczywi�cie odnotowuj� wzrost temperatury wody w warstwie 
przypowierzchniowej u wybrze�y półwyspu. Wi�kszo�� ciepła pochodzi 
tam z ciepłych i słonych gł�bokich wód okołobiegunowego nurtu 
Antarktydy. Wody te wypływaj� na powierzchni� na obszarze szelfu 
zachodniego. "Najprawdopodobniej, przepływ ten wzrósł, poniewa� 
pr�dko�� wiatrów wiej�cych nad Oceanem Południowym drastycznie 
wzrosła", mówi� naukowcy. W ci�gu ostatnich 30 lat populacja pingwinów 
Adeliae (Pygoscelis adeliae) zmniejszyła si� o 90% na północy Półwyspu 
Antarktycznego. Jednocze�nie wzrosła liczba gatunków, które zawsze były 
tam bardzo małe. S� to pingwiny antarktyczne (P. antarctica), które po raz 
pierwszy pojawiły si� na półwyspie w 1975 roku oraz pingwiny P. papua, 
które pojawiły si� na półwyspie w 1994 roku. 	ycie tych gatunków, w 
przeciwie�stwie do pingwinów Adelie, nie jest �ci�le zwi�zane z lodem. W 
miar� kurczenia si� obszaru lodu czuj� si� bezpieczniejsi, a ich populacje 
stały si� dominuj�ce. 

W wyniku globalnego ocieplenia, na Półwyspie Antarktycznym 
zacz�ła si� aktywnie tworzy� tundra. Zakres ro�lin kwitn�cych - ł�ki 
(szczupak; Deschampsia antarctica) z rodziny zbó� i wielorybów 
(Colobanthus quitensis) z rodziny ptactwa wodnego - znacznie si� 
rozszerzył. Według prognoz naukowców, za 100 lat na Antarktydzie mog� 
pojawi� si� pierwsze drzewa. 

Wiadomo, �e w okresie od 50 do 12 tysi�cy lat temu lód, o grubo�ci 
do trzech kilometrów, pokrywał północno-wschodni� cz��� Ameryki 
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Północnej, na zachodzie - �rodek Wielkiej Niziny, a na południu - szeroko�� 
geograficzn� Nowego Jorku. A w Europie Północnej masywna pokrywa 
lodowa si�gała do szeroko�ci geograficznej Londynu i Berlina. Tak wi�c 
poziom morza znajdował si� poni�ej współczesnego poziomu ponad 100 
metrów. Uwa�a si�, �e takie rozprzestrzenianie si� mas lodu było 
konsekwencj� ogólnego zimna na Ziemi. W geologii okres ten nazywany 
jest plejstoce�skim. W tym czasie całe terytorium Syberii, a� po wybrze�e 
Oceanu Arktycznego i Alask�, było wolne od lodu i było domem dla ró�nych 
zwierz�t - mamutów, reniferów, nosoro�ców wełnianych, nied�wiedzi 
jaskiniowych i wielu innych. Klimat Syberii był wtedy do�� łagodny.  W tym 
samym okresie na półkuli południowej w Australii i Nowej Zelandii 
pi�trzyły si� lodowce, ale na du�ej cz��ci Antarktydy przylegaj�cej do 
wybrze�a Atlantyku nie było lodu, a klimat w tej cz��ci kontynentu był 
umiarkowany i bardzo przyziemny dla paleolitu1. 

 
 

 
1 Ilyin V. Antartida - Kolebka Cywilizacji // http://tainy.info/history/antarktida-
%E2%80%93-kolybel-civilizacii/. 
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Rozdział 2. Kontynent południowy na starych mapach.  

 
Ale czy s� jakie� dowody, �e ludzie kiedykolwiek widzieli cho�by 

cz��� Antarktydy woln� od lodu? 
Niektórzy badacze uwa�aj�, �e istniej� takie dowody. Jednak odnosz� 

si� one do staro�ytnych map geograficznych.  
Przede wszystkim - na słynnej mapie lotu Pirée, stworzonej około 

1513 roku na kawałku skóry gazeli 86x64 cm. Jego autor miał okazj� 
pracowa� w archiwach cesarzy bizantyjskich (które padły pod ciosami 
Turków w 1453 r.), a które stały si� cz��ci� archiwów sułtanów osma�skich. 
Phiri Reis (pełne nazwisko Haji Muheddin Phiri ibn Haji Mehmed) był 
słynnym nawigatorem, który słu�ył we flocie tureckiej Osma�skiej. Zmarł 
w 1554 lub 1555 roku, gdy został �ci�ty z nieznanych przyczyn. Był nie tylko 
admirałem i brał udział w bitwach morskich, ale tak�e kartografem. Na 
przykład, zło�ył cz��� Kitabi Bahriye, instrukcji �eglarskiej. Opisano w nim 
szczegółowo wybrze�a, zatoki, strumienie i pr�dy Morza 
ródziemnego i 
Egejskiego.  

Phiri Reis's mapa odkrywa� w 1929 podczas the tworzenie muzeum w 
Sultan's Topkapi Pałac the Dyrektor the Krajowy Muzeum w Istanbul, Khalil 
Etchem (Etchem). Obecnie mapa znajduje si� w bibliotece Pałacu Topkapi 
w Stambule, w Turcji, ale z reguły nie jest pokazywana publicznie. Mapa od 
razu rzuciła si� w oczy, poniewa� była to jedna z pierwszych map Ameryki 
i jedyna XVI-wieczna mapa, na której prawidłowo zlokalizowany jest 
kontynent południowoameryka�ski w stosunku do Afryki (przypomnijmy, 
�e Krzysztof Kolumb odkrył Ameryk� w 1492 roku).  
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Badaj�c map� Pierry Reis, ameryka�ski naukowiec Arlington G. 
Mullery odkrył, �e projekcja (czyli system przenoszenia współrz�dnych z 
kuli ziemskiej na samolot) jest nietypowa, poniewa� geograficzny biegun 
południowy mapy (punkt zbie�no�ci południków) znajduje si� w Afryce 
Północnej, w rejonie Kairu, gdzie dokładnie przed Antarktyd� znajdowało 
si� centrum bieguna południowego. Od razu przypominamy sobie histori� 
polskiego akademika, geologa Stanisława Ru�yckiego z 1970 roku: 
"Pracowali�my w samym sercu Sahary na masywie Hoggar, gdzie 
prowadzili�my badania, które w ko�cu przekonały nas, �e centralna Sahara 
450 milionów lat temu była pokryta skorup� lodu typu antarktycznego, a 
obszar masywu Hoggar był w tym czasie południowym biegunem Ziemi". 
Jednak wniosek o "matematycznym" wyborze punktu zbie�no�ci 
południków przez kartografa bizantyjskiego (lub nawet wyja�nienie go 
warunkowym wyborem, przez analogi� do wyboru południka zerowego w 
obserwatorium w Greenwich) uwa�a si� za naukowy.  

Ale szczególn� osobliwo�ci� mapy Pierre'a Reisa jest to, �e pokazuje 
ona Antarktyd�, a mianowicie - nadbrze�ny brzeg Królowej Ziemi 
Maudowej2. 

 
2 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // http://oritan. 
org/gipotezi/hapgud. htm 
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W połowie lat 50. ukazało si� tłumaczenie napisów Pierre'a Reisa na 
jego mapie w j�zyku tureckim. Spo�ród nich, dwa najni�sze napisy s� 
interesuj�ce dla Antarktydy: "...IX. A w tym kraju wydaje si�, �e s� 
potwory białowłose w tej postaci, a tak�e bydło sze�cioramienne. 
Portugalscy poganie zapisali to na swoich mapach... X. Ten kraj to 
pustynia. Wszystko jest w ruinach, a tu jest napisane, �e znaleziono tam 
wielkie w��e. Dlatego wła�nie portugalscy poganie nie wyl�dowali na tych 
brzegach, a mówi si�, �e s� równie� bardzo gor�cy" (Cit. za:3 ). 

 
3 Mapa lotu Pierre'a // http://oritan.org/gipotezi/piri_reys.htm 
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Prawdopodobnie "białowłose potwory" i "du�e w��e" to �yj�ce na 
Antarktydzie i nale��ce do gatunku prawdziwych fok tzw. lamparty morskie 
(Hydrurga leptonyx), które charakteryzuj� si� bardzo drapie�nym 
zachowaniem (polowanie na inne gatunki fok i pingwinów, a tak�e 
odnotowane ataki na ludzi i łodzie). Maj� bardzo opływowy korpus, który 
pozwala im rozwija� du�� pr�dko�� w wodzie (osi�gaj� pr�dko�� do 40 km/h 
i nurkuj� do gł�boko�ci 300 m), a ich głowy s� niezwykle spłaszczone i 
wygl�daj� prawie jak gady. 

Co do innego stwierdzenia (o "gor�cych brzegach"), komentarz ten 
odnosi si� prawdopodobnie do archipelagu Tierra del Fuego, najbardziej 
skrajnego punktu kontynentu południowoameryka�skiego, od którego 
półwysep Antarktyda jest oddzielony jedynie Cie�nin� Drake'a, o szeroko�ci 
około 800-1000 km. Hiszpa�ski odkrywca F. Magellan (1480-1521), który 
wcze�niej słu�ył Portugalczykom, uwa�ał, �e odkryty przez niego archipelag 
to północna cz��� Nieznanej Ziemi Południowej - Terra Australis Incognita. 
Nie bez powodu, słowo "Magellanica" pojawiało si� na niektórych mapach 
geograficznych od czasu do czasu jako nazwa ziemi4. W kontek�cie nazwy 
Ameryka przez imi� florenckiego nawigatora Amerigo Vespucci (1454-
1512), ochrzczonego w imi� w�gierskiej �wi�tej Królowej Ameryki (Imre) 
Arpado, byłoby to sprawiedliwe (cho� by� mo�e bardziej wła�ciwe jest 
powi�zanie nazwy z francuskim słowem amers "horyzont", czyli Ameryka 
jest kontynentem poza horyzontem dla Europejczyków). Ale to nie wyszło...  

Ta południowa Nieznana Ziemia jest obecnie znana jako Antarktyda. 
Ale wiadomo, �e Antarktyda została odkryta dopiero w 1820 roku. Jak 

ten kontynent mógł znale�� si� na mapie 300 lat przed jej otwarciem?  
 

*** 
Ale jeszcze wi�ksz� sensacj� w obrazie Antarktydy na mapie Pierre'a 

Reyesa jest to, �e brzeg Królowej Ziemi Maud na południe od 70. 
równole�nika jest przedstawiony bez lodu: "... Według nowych danych, to 
wybrze�e ma pagórkowaty i surowy krajobraz. Nad nowoczesn� 
powierzchni� lodu wyłaniaj� si� liczne pasma górskie i pojedyncze szczyty. 
Mapa Phiri Reisa pokazuje ten sam brzeg, ale całkowicie pozbawiony 
pokrywy lodowej. Liczne góry s� wyra�nie oznaczone. Grube cieniowanie, 
stosowane ju� w XVI wieku, charakteryzuje górski teren na niektórych 
wyspach"5. Dane te s� uderzaj�co zbie�ne z map� topografii subglacjalnej 
Antarktydy sporz�dzon� przez słu�by ró�nych krajów podczas 
Mi�dzynarodowego Roku Geofizycznego (MGGI) w 1959 roku.  

 
4 God J. The Great Southern Continent Unknown // Kadath: Chronicles of the Lost 
Civilizations. - – 1973. - – N 1. - – P.28-31 
5 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // http://oritan. 
org/gipotezi/hapgud. htm 
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Jak Pirie Reis zdołał przedstawi� to, czego nie widział, nawet gdyby 
odkrył Antarktyd�? 

Odpowiedzi� na to pytanie jest wiedza o tym, jak powstaj� mapy 
geograficzne. Z reguły stosuje si� materiały zwane �ródłami 
kartograficznymi, zarówno pochodz�ce bezpo�rednio z opracowania terenu, 
jak i graficzne, tekstowe, przy wykorzystaniu wcze�niej stworzonych map i 
opisów. To ten ostatni był wła�cicielem map - na ich marginesach Pierre 
Reyes sam robił notatki, a w�ród innych �ródeł swojej pracy odnotował, �e 
jego mapa opierała si� na pewnej mapie Krzysztofa Kolumba (najwyra�niej 
jest to mapa dost�pna dla Krzysztofa Kolumba), dlatego te� wielu geografów 
od wieków bezskutecznie poszukiwało "zaginionej mapy Kolumba".  

Jak zauwa�ył badacz staro�ytnej kartografii, profesor historii nauki w 
College of Keene (New Hampshire, USA) Ch. Hapgood, "...istniej� powody, 
by s�dzi�, �e dobra mapa rzeki 
wi�tego Wawrzy�ca była dost�pna dla 
Europejczyków jeszcze przed podró�� Kolumba w 1492 roku. Nawet wyspy 
w pobli�u uj�cia rzeki s� na niej oznaczone. Kompilator tej mapy, Martin 
Beheim, równie� umie�cił j� na kuli ziemskiej, któr� stworzył na krótko 
przed powrotem Kolumba z pierwszej podró�y. Ale klasyczny odkrywca 
Ameryki równie� nie był analfabet�, jak niektórzy uwa�aj�. Znał łacin� jako 
swój j�zyk ojczysty, co ju� wskazuje na pewien poziom wykształcenia. Miał 
te� umiej�tno�ci kartografa. Wiadomo, �e Kolumb du�o podró�ował po 
Europie, zawsze interesował si� mapami. Jego podró� nie była nagłym 
impulsem, była starannie przygotowana, i to z latami wytrwało�ci. Ale co 
najwa�niejsze, zaplanowana wyprawa wymagała wsparcia kartograficznego. 
Historyk Las Casas zeznał, �e Kolumb miał map� �wiata, któr� pokazał 
królowi Ferdynandowi i królowej Izabeli, a potem byli przekonani, �e 
pomysł nie jest beznadziejny.6.. " . 

 "...Badacze mapy tureckiej... w przekonuj�cy sposób pokazali, �e 
twórcy tajemniczego staro�ytnego �ródła pierwotnego posiadali 
trygonometri� (mapa Pyri Reisa jest rysowana przy u�yciu geometrii 
płaskiej, gdzie szeroko�ci i długo�ci geograficzne s� pod k�tem prostym, ale 
skopiowali j� z mapy z trygonometri� sferyczn�! Staro�ytni kartografowie 
nie tylko wiedzieli, �e Ziemia to kula, ale tak�e obliczali długo�� równika z 
dokładno�ci� do około 100 km!) oraz projekcje kartograficzne, które nie 
były znane Eratostenom ani nawet Ptolemeuszowi, a teoretycznie mogli 
wykorzysta� staro�ytne mapy przechowywane w Bibliotece 
Aleksandryjskiej. Oznacza to, �e oryginalne �ródło mapy jest zdecydowanie 
bardziej staro�ytne" 7. 

 
6 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // http://oritan. 
org/gipotezi/hapgud. htm 
7 Memocode. Jeszcze raz o mapie Peary Flight // http://memocode.asia/2014/09/eshhyo-
raz-pro-kartu-piri-reisa/. 
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"... Na pocz�tku XX wieku rosyjski etnograf B.F. Adler prowadził 
bardzo powa�ne badania map ludów prymitywnych - w tym ludów Oceanii. 
Jak si� okazało, istnieje cały zestaw odmian takich map - z ró�nymi 
funkcjami i odpowiednio z ró�nymi rodzajami informacji zapisanych na 
nich. W rzeczywisto�ci była to nie tyle mapa, co graficzna legenda o 
szlakach - gdzie oprócz konturów linii brzegowej znajdował si� opis cech 
morza, wskazanie linii wzroku niektórych lub innych punktów 
orientacyjnych, schematy wzajemnego poło�enia wysp i schematy pr�dów. 
Mapy takie cz�sto obejmowały do�� znacz�ce obszary, takie jak Wyspy 
Marshalla i s�siednie archipelagi, region morski o powierzchni 
przekraczaj�cej 6 milionów kilometrów kwadratowych. Na pocz�tku XX 
wieku, kiedy to prowadzono badania, staro�ytne umiej�tno�ci kartograficzne 
zostały prawie utracone i nawet znaczenie wcze�niejszych map nie zawsze 
było rozumiane przez miejscow� ludno��. Co do nawigacji gwiezdnej - 
szkice astronomiczne pojawiaj� si� około 100 tys. lat p.n.e. W 50. tysi�cleciu 
p.n.e. prawdopodobnie istnieje ju� prymitywny kalendarz. W przedziale 50-
15 tysi�cy lat p.n.e. szkice astralne staj� si� bardziej skomplikowane, 
odzwierciedlaj� do�� skomplikowane prawidłowo�ci zachowania si� 
Ksi��yca, Sło�ca i gwiazd. Wykresy gwiezdne odnosz�ce si� do XV 
tysi�clecia p.n.e. zostały odnalezione, szczególnie we wspomnianej wy�ej 
jaskini Lascaux (Francja). Pokazuj� one w rozpoznawalny sposób 
konstelacje Lyra, Łab�d�, Orzeł i Plejady. W warunkach, w których ludzie 
pewnie u�ywaj� map, opisów punktów orientacyjnych, kalendarzy i map 
nawigacyjnych (w tym astronomicznych), brak liczenia i zapisu wydaje si� 
technicznie niemo�liwy, cho�by dlatego, �e jaka� symboliczna struktura 
spo�ród wy�ej opisanych jest ju� rodzajem obu. Byłoby co najmniej dziwne, 
aby nie u�ywa� pisma piktograficznego do przekazywania informacji i nie 
utrzymywa� oblicze� ekonomicznych tylko dla porz�dku w takich 
warunkach. Ludzie z epoki mezolitu nie byli obcy, wi�c robi� jedno i drugie. 
Innymi słowy, maj� one charakter piktograficzny i rachunkowy oraz s� 
szeroko stosowane przez wszystkie warstwy populacji prymitywnej"8. 

Według własnych notatek Piriego Reisa, �ródła "Aleksandrii", 
których u�ywał, nale�� do IV wieku p.n.e. i wcze�niejszych okresów. To, na 
przykład, wyja�nia "bł�dy" na mapie Pierre'a Reisa: nie wskazuje si� 
�adnych delt rzeki, takich jak Orinoco. Nie oznacza to jednak bł�du, lecz 
raczej ekspansj� delt w czasie, jak to miało miejsce w przypadku Tygrysa i 
Eufratu w Mezopotamii w ci�gu ostatnich 3500 lat. Równie� kompilator 
mapy "...nie zdołał prawidłowo powi�za� rzeki zwanej Paran� jako jednego 
z uj�� Amazonki. Zgodnie z moj� interpretacj�, mapa nadal poprawnie 
odzwierciedla pr�d Amazonki, ale bez wyspy Marageo u jej głównego 
uj�cia. Sugeruje to, �e mógł on by� narysowany w czasie, gdy Parana słu�yła 

 
8 Rose A. Sun on sails // http://www.russianresources.lt/dictant/Materials/Rozoff1.html. 
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jako główne, a nawet jedyne uj�cie Amazonki i Marageo było cz��ci� l�du 
na północnym brzegu rzeki. Gdyby ta wyspa istniała w czasie tworzenia 
mapy, kompilator nie identyfikowałby Parany z Amazonk�9. 

Ponadto, je�li spojrze� na mapy szlaków morskich od portu do portu 
(tzw. "portulanów"), które s� zbli�one do czasu przygotowa� Pierre'a Reisa, 
mo�na zauwa�y�, �e linie brzegowe na współczesnych mapach s� bardzo 
podobne do linii brzegowych na �redniowiecznych portulanach. Na przykład 
na słynnej "Portulan Dulcerta" (1339), która przedstawia kontury Morza 

ródziemnego (Azja 
rodkowo-Wschodnia, Afryka Północna, Europa), 
Morza Czarnego i Północnego (cena całego regionu Morza 
ródziemnego i 
Czarnego na tej siatce wynosi pół stopnia - co oznacza, �e kartograf osi�gn�ł 
wysoki poziom umiej�tno�ci w okre�laniu współrz�dnych), a tylko bardzo 
schematycznie - wybrze�e10Morza Bałtyckiego i Czerwonego. 

Ale, jak mówi Hapgood, "... AE Nordensheld, który zrobił cały atlas 
takich map, a tak�e napisał prac� na temat ich historii ... wskazał, �e" 
Portulan Dulcerta ", jak i inne podobne prace, były zbyt dokładne, aby uzna� 
je za autorów �redniowiecznych marynarzy. Zaskakuj�ce było wtedy, �e nie 
było �adnych oznak ich rozwoju na tych udanych okazach. Te nale��ce do 
pocz�tku XIV wieku s� tak samo doskonałe na swoje czasy jak te nale��ce 
do XV wieku. To tak, jakby kto� inny w XIV wieku skopiował tak 
zdumiewaj�ce mapy, �e nie mo�na ich było poprawi� nawet przez dwa 
stulecia. Co wi�cej, Nordensheld znalazł dowody na to, �e była tylko jedna 
mapa, a wszystkie wykonane pó�niej portulanki były tylko kopiami, w 
ró�nym stopniu ró�ni�cymi si� od oryginału. Nazywał on ten nieznany 
oryginalny "zwykły portulan" i pokazywał, �e poszczególne mapy były z 
niego niewolniczo kopiowane. Pomiary pokazuj�, po pierwsze, �e w 
odniesieniu do konturów Morza 
ródziemnego i Morza Czarnego wszyscy 
portulanie s� podobni i jakby narysowani z tej samej mapy, a po drugie, �e 
wszyscy maj� t� sam� skal�. Po omówieniu tej jednej skali i zastosowaniu 
jednostek długo�ci wspólnych dla Morza 
ródziemnego (z wyj�tkiem 
Katalonii, która według naukowca stosowała jednostki kartagi�skie), 
Nordens podtrzymał dalsze uwagi: "Dlatego te� mo�liwe jest, �e �rodki 
podj�te na portulanach mogły pochodzi� z czasów, kiedy Fenicjanie lub 
Kartagi�czycy kontrolowali zachodni� cz��� Morza 
ródziemnego, a 
przynajmniej z czasów Marin Tyre, który �ył w II wieku n.e.". i jest uwa�any 
za poprzednika geografa Klaudiusza Ptolemeusza"... Po analizie 
porównawczej uczony stwierdził, �e portulanie byli jeszcze bardziej 
zaawansowani od map Ptolemeusza (porównano "Portulana z Dulcerty" i 
map� Ptolemeusza, w tym Morze Czarne i Morze 
ródziemne). Wy�szo�� 

 
9 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // http://oritan. 
org/gipotezi/hapgud. htm 
10 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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tej pierwszej była widoczna ju� na pierwszy rzut oka... Nordenskiöld uwa�ał, 
�e w staro�ytno�ci powinny istnie� geograficzne tradycje i umiej�tno�ci, 
które Ptolemeusz kontynuował. Wierzył równie�, �e "zwykły portulanin" był 
prawdopodobnie na drodze �eglarzy... Ani �redniowieczni mistrzowie, ani 
sławni staro�ytni geografowie greccy nie potrafili narysowa� takich map. Ich 
cechy charakterystyczne wskazuj� na ich pochodzenie z kultury o wy�szym 
poziomie technologicznym ni� ten osi�gni�ty w �redniowieczu lub w 
staro�ytno�ci"11.  

Nast�pnie sam CH Hapgood wraz ze swoimi uczniami zacz�ł uwa�nie 
studiowa� zasady rysowania mapy Peerey Reisom i doszedł do 
nast�puj�cego wniosku: "...Stwierdzono, �e poło�enie niektórych punktów 
na mapie Peerey Reisom było bardzo dokładne, inne nie były �ci�le 
okre�lone. Stopniowo u�wiadomili�my sobie przyczyn� tych nie�cisło�ci. 
Okazało si�, �e mapa ta składała si� z mniejszych map poszczególnych 
terytoriów (by� mo�e narysowanych w ró�nych czasach i przez ró�nych 
ludzi), a bł�dy kumulowały si� w miar� jej powstawania. Nie było w tym nic 
dziwnego. Jest to przecie� ogromne zadanie, które równie� wymaga du�ych 
nakładów finansowych, - jednoczesne badanie i mapowanie ogromnego 
terytorium zawartego w mapie Pierre'a Reisa. Niew�tpliwie, pocz�tkowo 
robiono lokalne mapy, stopniowo ł�czono, a w ró�nych okresach coraz 
wi�cej, a� w ko�cu otrzymywano map� �wiata. Ten długi proces 
ujednolicania poszczególnych elementów, zwłaszcza w odniesieniu do 
zachowanego fragmentu, został zako�czony w staro�ytno�ci... To, co 
oczywi�cie zrobił Pierry Reis, to poł�czenie po�yczonych map z innymi, 
które mogły by� kopiami. Jest to sposób na stworzenie mapy �wiata... 
Poniewa� w niektórych przypadkach "składniki mapy" nie le�ały wyra�nie 
na mapie ogólnej, mamy dwa rodzaje bł�dów: te spowodowane 
zniekształceniami w kopiowaniu i te nieodł�cznie zwi�zane z samym 
oryginałem. Trzeba to było rozró�ni�, bo je�li "mapa składowa" jest �le 
zorientowana, to wszystkie obiekty na niej maj� podobne zniekształcenia. W 
przypadku wykrycia i wyeliminowania bł�dów kopiowania na udost�pnionej 
mapie, nale�y przyj��, �e pozostałe nale�� tylko do lokalnego oryginału. 
Stwierdzono, �e wi�kszo�� nie�cisło�ci na mapie-portulanie pojawiła si� na 
mapie �wiata, prawdopodobnie w czasie, gdy był on rysowany z powrotem 
w Aleksandrii. Pirie Flight prawdopodobnie nie mógł w ogóle zebra� 
wszystkich lokalnych materiałów. Mapy komponentowe z czasów 
staro�ytnych były dokładniejsze i bardziej wiarygodne ni� pó�niejsze obrazy 
powierzchni Ziemi. A to sugeruje upadek nauki, od czasów staro�ytnych do 
nowej historii... Dokładne powi�zanie wysp sugeruje, �e były ju� na 
staro�ytnej mapie u�ywanej przez Pierre'a Flight'a... Cz��� mapy Pierre'a 
Flight'a dowodzi, �e miała ju� mapy Afryki, Europy i wysp atlantyckich 

 
11 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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oparte na projekcji trygonometrycznej uwzgl�dniaj�cej kulisto�� Ziemi... 
Jaka to była mapa? Co, to tylko ilustruje legend� o zatopionych wyspach na 
Atlantyku? Nawet je�li tak jest, musz� by� pewne informacje na ich temat. 
Jednym z dowodów jest du�a wysepka na mapie Pirenejów, która znajduje 
si� tu� nad Grzbietem 
rodkowoatlantyckim (dawniej znanym jako Grzbiet 
Delfinów), gdzie malutkie skały �w. Piotra i Pawła wyłaniaj� si� teraz z 
wody, na północ od równika i 700 mil na wschód od wybrze�a Brazylii. 
Innym dowodem jest to, �e wyspa na mapie Busha znajduje si� powy�ej 
Sierra Leone Rise, podwodnego pasma górskiego. W ko�cu, na przeci�ciu 
równikowego Atlantyku, z Ameryki Południowej do Afryki, wida�, cho� z 
grubsza, �e Grzbiet 
rodkowoatlantycki i Sierra Leone Rise le�� w jednej 
linii prostej... Poni�sza "mapa składowa", któr� mo�na tu krótko dotkn��, 
pokazuje górzyste terytorium w zachodniej Ameryce Południowej. Została 
ona dodana do ogólnej mapy, ale nie pokrywała si� z projekcj� 
trygonometryczn�. Były bł�dy zarówno w skali jak i w orientacji... prawie 
900 mil wschodniego wybrze�a wła�nie wypadło z mapy Pierre'a Reisa. 
Wynikało to oczywi�cie z faktu, �e dwa ró�ne podstawowe �ródła zostały 
omyłkowo poł�czone w ogólnej mapie... Linia brzegowa mi�dzy 
przyl�dkiem Frio a przyl�dkiem Baia Blanca wynosiła -16°S i 20°W. Wyspy 
Falklandzkie pojawiaj� si� w tym sektorze mapy na prawej szeroko�ci 
geograficznej odpowiadaj�cej dolnemu wybrze�u wschodniemu. Ale s� 
bł�dy w ich długo�ci geograficznej 5°. Falklandy zostały prawdopodobnie 
odkryte przez Johna Davisa w 1592 roku, prawie 80 lat po tym, jak Pee 
Wayne Race narysował swoj� map�... Je�li czytelnik porówna poło�enie 
Falklandów i Południowych Szetlandów na kuli ziemskiej z ich 
współrz�dnymi na mapie Pee Wayne Race, zobaczy, �e wybrze�e 
Antarktydy przesuwa si� na północ i Cie�nina Drake'a w ogóle wypada12To 
samo zjawisko "komponentowo�ci" i bł�dów wyrównania wyst�puje w 
obrazie na mapie Antactica: "...brzeg Phiri Reis... rozci�ga si� na długo�ci 
27° W w porównaniu z 24° na nowoczesnej mapie. To był bardzo bliski 
zbieg okoliczno�ci. Na szeroko�ci geograficznej wybrze�a (około 70° S) 
stopie� długo�ci geograficznej wynosił tylko około 20 mil, wi�c ró�nica nie 
była zbyt du�a... Je�li chodzi o szeroko�� geograficzn�, musimy wzi�� pod 
uwag� przeł�cz... cz��ci wybrze�a Ameryki Południowej i cie�nin� Drake. 
Wszystko razem to było 25°. Kiedy te stopnie zostały dodane do szeroko�ci 
geograficznej, na której znajdowała si� Ziemia Królowej Maud po nało�eniu 
naszej siatki, brzeg uzyskał prawdziw� szeroko�� geograficzn�... utrata linii 
brzegowej Ameryki Południowej wyniosła około 16°W. Je�li dodamy do 
tego Cie�nin� Drake'a, która nie jest zaznaczona na mapie i rozci�ga si� pod 
k�tem 4°, całkowita strata wynosi 20°. Bior�c pod uwag�, �e Ziemia 
Królowej Maud jest omyłkowo przesuni�ta na zachód o 10°, ró�nica w 

 
12 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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długo�ci geograficznej mi�dzy Półwyspem Antarktycznym a tym 
wybrze�em Antarktydy b�dzie wynosi� 30°. I potwierdzaj� to inne 
przesiedlenia. Tak wi�c, Morze Weddell jest zwi�zane z 10° długo�ci 
geograficznej zamiast prawdziwych 40°"13. 

Słynny geograf XIX-wiecznego P.F. Gorsey, badaj�cy staro�ytne 
mapy, stwierdził, �e np. mapy Eratostenesa (276-194 p.n.e.), a raczej ich 
kopie, maj� bł�dy, które s� wykrywane z pewn� konsekwencj�. Bł�dy te 
sugeruj�, �e same mapy Eratostenów pochodz� ze starszych oryginałów, 
których centrum projekcji znajduje si� na Babilonie lub Fenickim mie�cie 
Tyre. Ale najwa�niejsze jest co� innego: na podstawie obserwacji 
astronomicznych le��cych u podstaw tych map, PF Gorsey obliczył dat� ich 
powstania - 3 666 r. p.n.e.  

Opieraj�c si� na fakcie, �e wszystkie, jeszcze bardziej staro�ytne, 
prototypowe mapy u�ywane przez Pierre'a Reis'a opieraj� si� na jeszcze 
bardziej staro�ytnych, mo�na przyj��, �e oryginalnym materiałem była mapa 
wykonana przez nieznanego mappera, który badał obszar Antarktydy i robił 
to przed 4000 r. p.n.e., tj. kiedy jeszcze mo�na było zobaczy� wolne od lodu 
wybrze�e kontynentu. 

Ale staro�ytne mapy przedstawiały nie tylko Antarktyd�, ale tak�e jej 
"siostry", które kiedy� tworzyły jeden kontynent - Gondwan�. Dla 
przykładu, Australia, która została odkryta w XVI wieku, wymieniona jest 
na wcze�niejszej mapie z 1510 roku. Turecka mapa Hadji Ahmed, 1559. 
(kopia nieznanego oryginału) przedstawia cechy i lini� brzegow� obu 
Ameryk, dwa wieki przed odkrywcami. Ta sama mapa przedstawia 
wybrze�e Pacyfiku w Ameryce Północnej i na Alasce z zadziwiaj�c� 
dokładno�ci�. Ale ta mapa nie pokazuje Cie�niny Beringa! Mi�dzy Syberi� 
a Alask� znajduje si� most l�dowy, który według geologów zagin�ł 10 000 
lat temu, w epoce paleolitu. 

Równie� na mapach Europy i Azji, słynny geograf Klaudiusz 
Ptolemeusz, znajduj� si� "białe strefy", których kontury, według badaczy, s� 
wyra�nie nało�one na obszar rozmieszczenia pozostało�ci ostatniego 
zlodowacenia, datowanego na 10.000 lat temu. 

Nieznany Ziemia Południowa została przedstawiona jako mały 
czubek Afryki na słynnej mapie Pentatle (Pentatles) z Kireny w Libii (276-
194 p.n.e.), pierwszego znanego uczonego i kustosza głównego egipskiego 
magazynu ksi��ek, który udowodnił, �e Ziemia ma kształt kuli i dostarczył 
do�� dokładne obliczenia jej obwodu. Eratosfen przypuszczał istnienie 
"anty-�ycia" ("antecedents") i antypodów ("underfoot") w południowej 
strefie umiarkowanej (po przeciwnej stronie globu w stosunku do znanego 
ju� Oikumenu).  

 
13 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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(Macrobius interpretuje) 

 
Przedstawiciel Pergamonu z Gimnazjum Krate (Kratet) Mallsky (zm. 

145 p.n.e.) równie� nalegał, aby Ziemia miała kształt kuli i zbudowała model 
planety (o �rednicy trzech metrów), na której umieszczono wszystkie rzeki, 
morza, góry i miasta, sprawdzaj�c staro�ytne manuskrypty. Przy okazji 
przedstawił on cztery kontynenty oddzielone dwoma du�ymi oceanami - z 
północy na południe i ze wschodu na zachód. Oba skrzy�owały si� poza 
filarami Herkulesa (Gibraltar). Z wyj�tkiem Oycumenu (Celtics, Iberia, 
Grecja, Azja Mniejsza, Egipt, Libia, Indie, Scythia itd.). ), na jego mapie 
znajduj� si� meteory "Perioocene" ("Perioikoumene"; w miejsce Ameryki 
Północnej), "Antipodesy" (Ameryka Południowa), "Anthesia" ("Antoicum"; 
Australia) ... Kratet równie� uznał, �e pory roku na półkuli południowej 
powinny by� odwrotne ni� na półkuli północnej. 
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Mark Tullius Cicero w "Dream of Scipio" u�ył terminu "cingulus 

australis" - "strefa południowa" do okre�lenia lokalizacji antypodów. 
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300 lat pó�niej geograf Claudius Ptolemy (100-170 n.e.) wykre�lił 

Terra Incognita Australis, zaznaczaj�c j� lini� przerywan� od południowego 
gzymsu Afryki na wschód w kierunku Złotego Chersonia, wyspy Malakka, 
i zamykaj�c Ocean Indyjski do wewn�trznego Morza Południowego, 
podobnego do Morza 
ródziemnego, które istniało na mapach 
geograficznych do XIX wieku. 
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Tysi�c lat pó�niej, w Ksi�dze Rogera (al-Kitab al-Rujjari), Al-Idrisi 

(1100-1165) przedstawiło Ziemi� Południow� jako rozległy wschodni 
kraniec Afryki na Oceanie Indyjskim, pozostawiaj�c jednak powierzchni� 
wody na "kra�cu ziemi". 

Na �wiecie w latach 1515 i 1520 kosmograf norymberski Jean 
Schioner umie�cił kontynent południowy pod nazw� "Brasilia Regio" lub 
"Brasilia ni�sza". Za Cie�nin� Magellana po obu stronach tej wielkiej krainy 
znajduj� si� słynne dzi� kontury Australii (które wówczas nie były znane!), 
ale tak�e blisko obszaru geograficznego współczesnej Antarktydy. 

W 1570 roku Abraham Ortelius stworzył Theatrum Orbis Terrarum, 
map� �wiata przedstawiaj�c� "Terra Australis nondum cognita" o konturach 
podobnych do konturów Antarktydy i Australii. 
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W 1583 roku Jacques de Wau de Clay stworzył Earth Globe, 

reprezentuj�cy australijsk� ziemi�, która ł�czy Australi� i Antarktyd�. 
W 1587 r. Terra Australis, jako rozległy kontynent, znalazła si� na 

dole mapy narysowanej przez Rumolda Mercatora, skopiowanej z mapy 
przez jego ojca Gerardusa (Gerarda) Mercatora. Granice geograficzne tego 
rozległego kontynentu s� podobne do granic Australii i Antarktydy. 
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W 1605 roku portugalski nawigator Pedro Fernandez de Quiroz 

zorganizował wypraw� z Peru na podbój Terra Australis dla hiszpa�skiej 
korony. My�lał, �e odnalazł kontynent, dokuj�c z wysp�, któr� nazwał 
"Austrialia del Espiritu Santo".  

W 1627 roku Johannes Kepler narysował map� �wiata w swojej 
ksi��ce "Tabulae Rudolphinae". Zawiera ona "Terra australis incognita" na 
półkuli południowej, ł�cz�c� Antarktyd� z Australi�. 

W połowie XVII wieku Nowa Zelandia, po raz pierwszy odkryta przez 
europejskiego Abla Tasmana w 1642 roku, była uwa�ana za cz��� tego 
kontynentu, podobnie jak Australia. 

M.W. Łomonosow w swoim dziele "Na warstwach ziemi" (1761) 
argumentował, �e na du�ych szeroko�ciach geograficznych półkuli 
południowej znajduj� si� wyspy i "matka ziemia pokryta wiecznym lodem". 
Swoje pogl�dy uzasadniał czynnikami astrofizycznymi ze wzgl�du na 
eliptyczno�� orbity Ziemi oraz specyficzny rozkład l�du i oceanu na półkuli 
południowej. Tak wi�c w nauce zacz�ł dominowa� pogl�d, �e obraz 
Antarktydy na staro�ytnych mapach wi��e si� z naturalnym poj�ciem 
filozoficznym o konieczno�ci zachowania równowagi pomi�dzy półkul� 
północn� i południow� (tj. obrazy te s� prostym zbiegiem filozofii z 
geografi�).  

Marzenia o kontynencie południowym dały pocz�tek wielu 
wyprawom, a� druga podró� Jamesa Cooka (1772-1775) doprowadziła w 
1774 roku do wniosku, �e je�li kontynent rzeczywi�cie istniał, to znajdował 
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si� na południe od 65° szeroko�ci geograficznej południowej, w pobli�u 
bieguna, gdzie nawigacja była niemo�liwa, a wi�c nie miał �adnej warto�ci. 
Pó�niej, przez 50 lat, z oficjalnych map geograficznych nie wyłoniły si� 
�adne obrazy południowego kontynentu. 

Dopiero w styczniu 1820 roku rosyjscy podró�ni Thaddeus 
Bellingshausen i Michaił Łazarew otworzyli Antarktyd�. Jednak prawie 
równocze�nie z nimi otworzyli Antarktyd� i ameryka�skiego przemysłowca 
Nathaniela Palmera, a w lutym 1821 roku obie wyprawy nawet si� spotkały. 
W 1822 r. na opublikowanej ju� w Anglii mapie, na południe od 
Południowych Szetlandów na 64 stopniach szeroko�ci geograficznej 
południowej, znajduje si� kawałek wybrze�a i napis "Palmer's Land". 
Dopiero w 1867 roku pierwsze kartograficzne przedstawienie Antarktydy 
pojawiło si� w niemieckim Atlasie Morskim, co było bardzo 
konwencjonalne.  
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*** 
Jak widzimy, wiadomo�ci o Antarktydzie w mapach geograficznych 

nie były jedyne. Co wi�cej, cz�sto przedstawiany jest jako nie pokryty 
lodem! Na przykład mapa Oronteus Phoenix 1531/2, odkryta w 1959 r. w 
Bibliotece Kongresu przez Charlesa H. Hapgooda, profesora w College of 
Keene (New Hampshire, USA), pokazuje, �e wolne od lodu brzegi 
Antarktydy zajmuj� wi�kszy obszar ni� Pierre Reis. Poza Krain� Królowej 
Maud, istniej� równie� Andbury Land, Wilkes Land, Victoria Land, Mary 
Bird Land. Wyniki rozpoznania sejsmicznego po raz kolejny wskazuj� na 
zbie�no�� kształtu obszaru pod lodem i na mapie. Badacze wykonali równie� 
odwierty na dnie Morza Rosyjskiego (Victoria Land) i pobrali próbki 
osadów. Analiza w�glowodorów okre�liła ich wiek i stwierdziła, �e �ródłem 
osadów były rzeki Antarktydy, które niegdy� wpadały do Morza Rossa, 
gdzie obecnie zsuwaj� si� do niego lodowce Scott i Bradmore. A te rzeki, 
spływaj�ce z przybrze�nych grzbietów, s� pokazane na mapie!  

W 1949 r. ekspedycja admirała Richarda Bairda wywierciła dno Morza 
Rosyjskiego w pobli�u miejsca, w którym Oronteus Finius wskazał koryta rzek, 
które wypływały z przybrze�nych pasm górskich. W odcinkach rdzeniowych 
znaleziono warstwy drobnoziarnistych skał, dobrze wymieszane osady 
wnoszone do morza przez rzeki, których �ródła znajduj� si� na umiarkowanych 
szeroko�ciach geograficznych, czyli wolne od lodu. U�ywaj�c metody 
datowania radioaktywnego opracowanej przez Dr. W.D. Uri, naukowcy z 
Carnegie Institution w Waszyngtonie, D.C., USA, byli w stanie okre�li� z 
wystarczaj�c� dokładno�ci�, �e rzeki Antarktydy b�d�ce �ródłem tych 
drobnych osadów płyn�ły, jak pokazano na mapie Phoenix, około 6000 lat 
temu. Dopiero po tej dacie, około 4000 roku p.n.e., na dnie Morza Rossa 
zacz�ły si� gromadzi� osady typu lodowcowego. Rdzenie wskazuj�, �e został 
on poprzedzony długim okresem ciepłym, a� do tropikalnego upału14. 

Równie� "... Thomas R. Henry, autor The White Continent, rysuj�c 
wszystkie dowody, pokazuje, �e na Antarktydzie Edsel Ford (Edsel Ford, góry 
w północno-zachodniej cz��ci Ziemi Mary Baird na Antarktydzie Zachodniej, 
pomi�dzy 140° a 149° długo�ci geograficznej zachodniej, na zachód od 
Półwyspu Antarktycznego, - Oh.D.) pogniecione osady z pi�ciu kilometrów 
osadów mogły by� osadzane przez płyn�ce rzeki, gdy kontynent był wolny od 
lodu: "Najwi�ksz� aktywno�� erozyjn� zaobserwowano prawdopodobnie, gdy 
Antarktyda znajdowała si� w znacznej przestrzeni wolnej od lodu. Charakter 
skał metamorficznych wyra�nie wskazuje, �e pochodz� one z pierwotnych skał 
osadowych zdeponowanych przez wody płyn�ce. Takie nagromadzenie 
wymaga ogromnego okresu spokoju i ciepła w �yciu planety.15.." . 

 
14 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
15 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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Ponadto, fakt, �e na mapie Oronteusa Finiusa brakowało punktów 
zbie�no�ci (z nowoczesn� map�) dla zachodniego wybrze�a morza Ross, 
Elsworth Land, Edith Ronnais, tłumaczy si� badaniami geofizycznymi: 
okazało si�, �e zachodnie wybrze�e morza Ross w ogóle; ponadto, skaliste 
dno kontynentu przechodzi poni�ej poziomu oceanu tu� pomi�dzy morzami 
Ross i Weddell. Je�li lód si� stopi, ta sama Ziemia Ellsworth nie stanie si� 
l�dem, lecz 16płytk� wod� oceaniczn�. 

Fakt, �e wybrze�e Antarktydy na mapie Oronteusa Finiusza 
nienormalnie rozci�gni�te we wszystkich kierunkach, w niektórych 
miejscach si�gaj�ce nawet tropików, wskazuje na bł�d skalowania (sie� 
równole�ników i południków, narysowana przez Oronteusa Finiusza, nie 
nadawała si� na Antarktyd�, projekcja została nało�ona na oryginalne 
�ródło, któremu towarzyszyła zupełnie inna siatka, a obwód 80-tego paralela 
został pomylony z kołem podbiegunowym, który w rzeczywisto�ci był 
oddalony o 23,5° od Bieguna Południowego, co spowodowało przesad� 
około czterokrotnie wi�ksz� od Antarktydy), co doprowadziło do wniosku, 
�e mapa ta, podobnie jak mapa Pierre'a Reisa, została sporz�dzona "... z kilku 
lokalnych map ró�nych wybrze�y, które mogły by� bł�dnie zadokowane. 
Analiza danych tabelarycznych dotycz�cych szeroko�ci geograficznej 
pokazuje, �e istniej� bł�dy w orientacji ró�nych cz��ci mapy. 
redni bł�d 
długo�ci geograficznej na Wilkes Land ma składnik wschodni, podczas gdy 
na Ross Sea i Victoria Land składnik wschodni. Map� Feniksa mo�na 
idealnie dopasowa� do nowoczesnej mapy, obracaj�c j� w ró�nych 
kierunkach w celu skorygowania fragmentów wybrze�a. Jednocze�nie 
niemo�liwe było skorygowanie orientacji całego wybrze�a. I stało si� 
całkiem oczywiste, �e mamy do czynienia z kompilacj� lokalnych map 
wykonanych przez ludzi, którzy nie byli tak obeznani z terytorium jak ci, 
którzy przekre�lili oryginalne cz��ci wybrze�a17. 

Gerhard Mercator (Kremer), uwa�any za najsłynniejszego 
szesnastowiecznego kartografa, wykonał kilka map Antarktydy 
(1538/1554). W najdrobniejszych szczegółach przedstawiał nieotwarty 
wówczas l�d. Przyl�dek Darth i przyl�dek Gerlacher w Krainie Ptaków 
Maryi, Wybrze�e Ksi�cia Haralda, Wyspa Padd'a w Lutzow Holm Bay i 
wiele innych s� jeszcze bardziej rozpoznawalne ni� na mapie Oronteus 
Finius. 

Turecka mapa Hadji Ahmed (1559) jest bardzo dokładn� i jedn� z 
"doskonałych" map XVI wieku, zwłaszcza zachodniego wybrze�a Ameryki 
Południowej i Północnej. Ale w portretowaniu Antarktydy ma te same bł�dy, 
co mapa Oronteusa Finiusa: "...oczywiste przesady w wielko�ci Antarktydy 

 
16 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
17 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
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na mapie Hadji Ahmeda mo�na oczywi�cie wyja�ni� tym samym bł�dem, co 
na mapie O. Finiusza, a mianowicie poł�czeniem 80. równole�nika z 
Antarktycznym kołem polarnym. Ale nawet maj�c to na uwadze, kontynent 
wydaje si� niezwykle du�y i ledwo rozpoznawalny"18 . 

Szczególnie interesuj�ce s� jednak mapy Philippe'a Boischeta, 
pełnego członka Francuskiej Akademii Nauk, który �ył w XVIII wieku i 
prawdopodobnie korzystał ze starszych �ródeł. Na jego mapie z 1737 r. 
Antarktyda jest całkowicie pozbawiona lodu i przedstawiona jako archipelag 
oddzielony kanałem. Przez długi czas obraz ten był uwa�any za 
fantastyczny, ale w 1958 roku badania sejsmograficzne potwierdziły obraz 
na powozie. Antarktyda nie jest l�dem stałym, ale pod lodowcem znajduje 
si� archipelag podzielony kanałem na dwie cz��ci!  

Analiza map doprowadziła do wniosku, �e �ródła kartograficzne 
Pierre'a Reyesa i Mercatora mogły powsta� w epoce bliskiej 4 000 lat p.n.e. 
�ródło u�ywane przez Oronteusa Phiniusa powstało jeszcze wcze�niej, 
kiedy lodowiec obejmował tylko centrum Antarktydy. W ko�cu, the �ródło 
u�ywa� Bush musie� nawet starszy i datowa� wokoło 13 000 13 000, gdy 
the lodowiec zakrywa� the teren wolny od the 19mapa. 

Odwiert wykonano równie� w łupinie lodowcowej Antarktydy i na 
gł�boko�ci prawie półtora kilometra znaleziono �lady popiołu 
wulkanicznego - rezultat lokalnej aktywno�ci wulkanicznej. Ale interesuj�ca 
jest data, do której przypisuje si� ten popiół - od 8 do 12 tysi�cy lat p.n.e. 20. 

W�ród badaczy jest bardzo popularna praca doktora geografii prof. C. 
Hapguda "Mapy staro�ytnych królów morskich", w której autor uzasadnił 
wiek map Pierre'a Reisa, Oronteusa Finiusa i Filipa Boische'a jako pó�ny 
plejstoce�ski (30-20 tysi�cy lat temu).  

Jednak analizuj�c obrazy na tych mapach obszarów pokrytych lodem 
i wolnych od lodu oraz porównuj�c je z danymi z geologicznych poszukiwa� 
lodu, A.V. Koltypin zasugerował, �e mapa F. Boisheta odpowiada 
Antarktydzie 45-34 mln lat temu, mapa P. Reissa - 34-23 mln lat temu, a 
mapa O. Finiusa - 23-13 mln lat temu. G. Mapa Bieguna Północnego 
(Hyperborea) Mercatora, nie pokrytego lodem, odpowiada w czasie 
�rodkowemu okresowi miocenu okresu neoge�skiego (16-10 mln lat 
temu)21. 

 
18 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
19 Averyanov V. Czy na Antarktydzie istniała prehistoryczna cywilizacja? // 
http://bibliotekar.ru/mmAntarktida.htm. 
20 Tydzie�. - – 	., 1968. - – 
41. - – �.19. 
21 Koltypin A.V. Najwcze�niejsze mapy Ziemi (Pierre Reis, Oronty Phineas, Gerhard 
Mercator, Philippe Boische i inni kartografowie) powstały w Paleogene // 
http://www.dopotopa.com/samye_rannie_karty_zemli_byli_sostavleny_v_paleogene.htm
l. 
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W 1953 roku turecka marynarka wojenna wysłała kopi� mapy lotu 
Peary do Biura Hydrograficznego Marynarki Wojennej Stanów 
Zjednoczonych. Pewien I. Walters interesował si� map�. Aby oceni� map�, 
I. Walters, jako główny in�ynier biura, poprosił Arlingtona H. o pomoc. 
Arlington H. Mallery, staro�ytny ekspert od map, który wcze�niej pracował 
z Waltersem. Galeria po�wi�ciła du�o czasu na odkrywanie sposobu, w jaki 
mapa była projektowana. Aby sprawdzi� dokładno�� mapy, wykonał siatk� 
i nało�ył map� Pierry Reis na map� �wiata: mapa była absolutnie dokładna. 
Po swojej pracy stwierdził, �e jedynym sposobem na stworzenie mapy o 
takiej dokładno�ci jest fotografia lotnicza. Do sporz�dzenia mapy lotu PIR 
konieczna jest równie� wiedza z zakresu trygonometrii sferycznej, która 
została opracowana i opisana dopiero w XVIII wieku.  

Naukowcy doszli do tego samego wniosku, badaj�c słynn� map� 
Mercatora "Hyperborea". Półwysep Labrador jest przedstawiony tak, jak by 
to było, gdyby kartograf narysował map� w przestrzeni nad Islandi� na 
wysoko�ci około 7000 km!  

Mo�na by wi�c argumentowa�, �e artefakt ten został przekazany 
Ziemianom z obcej cywilizacji, która obserwowała nasz� planet� w tamtych 
odległych czasach.  

Ale je�li tylko teozofowie ze szkoły Eleny Bławatskiej wierz� w 
istnienie człowieka w tak staro�ytnych czasach, sam fakt kartograficznej 
obecno�ci Antarktydy zmusił powa�nych naukowców do my�lenia.  
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Rozdział 3. Zmiana biegunów?  

 
Problemem dla interpretacji staro�ytnych map z Antarktyd� jest 

orientacja Antarktydy na tych mapach w porównaniu z obecnymi. Okazało 
si�, �e konieczne było obrócenie go o 20 stopni na wschód, aby zbiegał si� z 
prawidłow� orientacj� w stosunku do innych kontynentów22. Według 
paleogeodynamicznych rekonstrukcji wykonanych na podstawie 
litosferycznej tektoniki płyt, w przybli�eniu taki ruch Antarktydy miał 
miejsce w ci�gu ostatnich 40 milionów lat, pozostaj�c cały czas w pobli�u 
Bieguna Południowego. I takie bł�dy na mapach s� nie tylko bardzo typowe 
dla map staro�ytnych, ale maj� charakter systemowy, co wi��e si� z dryfami 
innych cz��ci Ziemi, a tak�e z ruchem biegunów w historii Ziemi. Wystarczy 
spojrze� na popularn� od ponad tysi�ca lat map� �wiata autorstwa 
Klaudiusza Ptolemeusza, na której w ogóle nie ma Półwyspu 
Hinduista�skiego, a Afryka, "gigantyczna wisz�ca gruszka" (N. Gumilew) 
na gał�ziach Eurazji, jest niezwykle zakrzywiona z zachodu na wschód.  

Jak wiesz, Antarktyda nie zawsze była na naszym zwykłym miejscu, 
w centrum Południowego Koła Polarnego. Wcze�niej znajdowała si� 3 000 
km na północ (a miliony lat temu wraz z Afryk�, Ameryk� Południow�, 
Indiami i Australi� tworzyły jeden kontynent - Gondwan�).  

Nast�piło jednak przesuni�cie skorupy ziemskiej i Antarktyda 
awansowała, oderwała si� od Ameryki Południowej i przeniosła si� na 
południowe szeroko�ci polarne, czyli w bliskim s�siedztwie obecnego 
południowego bieguna geograficznego.  

W rezultacie klimat uległ zmianie, gwałtownie si� ochłodził, a czapka 
lodowca zacz�ła powoli rosn�� i rozszerza� si�: "...Według danych 
geologicznych zlodowacenie Antarktydy Wschodniej (tj. jej masywniejszej 
cz��ci z centrum w górach hamburskich - O.G.) rozpocz�ło si� po katastrofie 
eocenowo-ligoce�skiej na pocz�tku ery oligoce�skiej (34 mln lat temu). 
Kolejne silne zlodowacenie Antarktydy z utworzeniem czapki polarnej 
rozpocz�ło si� po katastrofie postligoce�sko-mioce�skiej na pocz�tku epoki 
miocenu okresu neoge�skiego (23 mln lat temu). Przez reszt� czasu znaczna 
cz��� tego kontynentu była pokryta lodem, chocia� powierzchnia lodowców 
zmieniała si� kilkakrotnie znacz�co. W połowie Mioce�ca (około 13 mln lat 
temu) muszla lodowcowa zwi�zała du�� cz��� Antarktydy. W pó�nym 
miocenie (10-9 mln lat temu) na Antarktydzie nast�pił jeszcze bardziej 
intensywny wzrost pokrywy lodowej. Po katastrofie mioce�sko-liocenskiej 
Antarktydy czapka lodowa awansowała do Królowej Ziemi Maudowej na 
pocz�tku pliocenu (6,5-5 mln lat temu). 6,5-5 milionów lat temu na 

 
22 Koltypin A.V. Kiedy na Antarktydzie rosły lasy i rzeki? Po raz kolejny o wieku 
Pierre'a Reisa, Orontes Fineya i Philippe'a Boische map // 
http://www.dopotopa.com/kogda_v_antarktide_rosli_lesa_i_tekli_reki.html. 
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Antarktydzie miała miejsce najwi�ksza w historii naszej planety ekspansja 
lodu, a pod koniec miocenu obj�to�� lodu na tym kontynencie osi�gn�ła 
maksimum i 23od tego czasu nie zmieniła si� znacz�co. Je�li cały lód na 
Antarktydzie, który stanowi około 70% wszystkich zasobów słodkiej wody 
na planecie, stopi si� (a to wymaga wzrostu temperatury o 10-12 stopni), 
powierzchnia Oceanu 
wiatowego wzro�nie o 50-60 metrów.  

 
*** 

Jak wiadomo, teoria Primordialistyczna twierdzi, �e ekspansja 
PaleoEuropeoidów (Pra-Aryjczyków) na terytorium dzisiejszego Oikumenu 
z pierwotnej ojczyzny przodków, poło�onej daleko na północy, za kołem 
podbiegunowym (Hyperborejczyków, Arkogejczyków, Heloidzian, Thule)24 
jest dominuj�ca dla rozwoju ludzko�ci.  

Na przykład, znany indyjski sanskrytolog i polityk Bal Gangadhar 
Tilak przeanalizował astronomiczne, klimatyczne i orograficzne informacje 
o aryjskiej ojczy�nie zawarte w Wedach i Avestach i doszedł do wniosku, �e 
opisane w nich realia odpowiadaj� wysokim szeroko�ciom polarnym, a w 
�adnym wypadku subtropikom indyjskim czy ira�skim 30-35 stopniom 
szeroko�ci geograficznej. Noc polarna w aryjskiej ojczy�nie trwa sto dni. 
Zmiana polarnego dnia na polarn� noc trwa tu 30 dni. Cały ten obszar 
znajduje si� na południowym brzegu zamarzni�tego Białego Oceanu. Krótko 
mówi�c, opis domu przodków w Wedach i Avestach odpowiada polarnym 
brzegom Oceanu Arktycznego, a nie Indiom czy Iranowi. W 1910 roku był 
słynnym biologiem. Evgeny Elachich opublikował w Sankt Petersburgu 
ksi��k� "Daleka Północ jako ojczyzna ludzko�ci". 

W 1974 i 1982 roku, dwie cz��ci niezwykłej ksi��ki G.M.Bongard-
Levin i E.A.Grantovsky'ego "From Scythia to India" zostały opublikowane 
dwukrotnie, w której autorzy dokonali bardzo wa�nego wniosku na temat 
to�samo�ci Hyperborea staro�ytnych mitów, ojczyzny Wedyka i Avestia 
oraz ojczyzny indoeuropejskiej.  

W mitach ira�skich zachowała si� legenda, �e aryjsko-wadziejski raj 
widział ostre zakl�cie zimna: zły demon wysyła zimno i �nieg do aryjskiej 
ojczyzny ka�dego roku przez dziesi�� miesi�cy. Sło�ce zacz�ło wschodzi� 
tylko raz, a sam rok zamienił si� w jeden dzie� i jedn� noc. Za rad� bogów, 
ludzie opu�cili swoj� ojczyzn� na zawsze. "...I tak przyszło do królestwa 

 
23 Koltypin A.V. Kiedy na Antarktydzie rosły lasy i rzeki? Po raz kolejny o wieku 
Pierre'a Reisa, Orontes Fineya i Philippe'a Boische map // 
http://www.dopotopa.com/kogda_v_antarktide_rosli_lesa_i_tekli_reki.html. 
24 Tilak B.G. Arctic Homeland w "Vedas" /Tłumaczenie z angielskiego i komentarz. N.R. 
Guseva. - Moskwa: Faire-Press, 2001. - 525 s.; Warren W.F. znalazł raj na biegunie 
północnym // 
http://web.archive.org/web/20070501194841/http://arcticland.boom.ru/warren/index.ht
m. 



33 
 

Jimy trzysta zim. I wtedy ta ziemia została wypełniona małym i du�ym 
bydłem, lud�mi, psami, ptakami i czerwonymi płon�cymi �wiatłami. Wtedy 
wła�nie Yima wyszła na �wiatło dzienne w południe na drodze sło�ca. 
Dmuchał złotym róg na t� ziemi� i biczował go, mówi�c: "Słodka Spenta 
Armaiti, rozsta� si� i rozci�gnij szeroko." W ten sposób Jima rozci�gn�ł t� 
ziemi� o jedn� trzeci� tak daleko, jak wcze�niej" (Videodat, 2. 8-11). Ten 
klisz tekstowy powtarza si� jeszcze dwukrotnie, ale "trzysta zim" zast�puje 
si� "sze�cioma", a potem "dziewi�cioma", a ziemi� rozprzestrzeniaj� "dwie 
trzecie", a potem "trzy trzecie" (Videvdat, 2. 12-19). Po tym nast�puje 
ostrze�enie o nadchodz�cych kl�skach �ywiołowych i konieczno�ci budowy 
ocalałej Vary ("twierdzy") i nadchodzi czwarty, eschatologiczny okres, 
nios�cy "�miertelne zimno", "zim�", "�nie�ne chmury", a nast�pnie powód� 
("Videvdat", 2. 22-24). W "Avesta" katastrofa ta jest interpretowana jako 
inwazja na ziemi� Ahrimana: duch zniszczenia spadł na niebo "i wci�gn�ł 
go w pustk�" ("Bundahishn", 4.3).  

W Tomsku ukazały si� prace N. Nowogrodowa "Od Hyperborei do 
Greków, czyli Wielka Idea Turystyczna", "Nasza ojczyzna przodków - 
Taimyr" i "Syberyjska ojczyzna przodków", w których uzasadnił lokalizacj� 
"poszukiwanej ojczyzny przodków". Ale jego najsłynniejsz� ksi��k� jest 
"Syberyjski Lukumorye"25. 

Jak podsumowuje N. Nowogrodow, na pami�tk� ojczyzny przodków, 
gdzie istniały "błogie, niebia�skie warunki", u�ywa si� mitologicznych poj�� 
"idylla" (w�ród Greków i Rzymian), Idil lub Idel (w�ród Turków), Idabel-
field (w staro�ytnej tradycji skandynawskiej)26.  

Ale, według chilijskiego odkrywcy ezoterycznego Miguela Serrano, 
pierwotna (morska) ojczyzna znajdowała si� na Antarktydzie Zachodniej, 
która ... kiedy� była biegunem północnym, ale z powodu katastrofy 
kosmicznej stała si� biegunem południowym27. 

Legendarna "Edda" jest równie� eposem zachodnich "aryjczyków" na 
dalekim południu: na południu znajduje si� magiczna kraina �wiatła i ognia 
Müspellsheim, której przeciwstawia si� północna kraina mgieł Niehlheim. 
Mi�dzy nimi jest oryginalny ocean Ginnungagap. Z walki "ogie� i lód" rodzi 
si� "współczesna era bogów Asów" (obok poziomej płaszczyzny 
"Niehlheim-Muspellsheim" i pionowej - ze �wiatami Górnego, Dolnego i 
Midgardu, "ogrodzonymi po�rodku", mieszkaniem ludzi), której 
przyszło�ci� jest apokaliptyczny Ragnarök ("Zmierzch bogów"). Znamienne 
jest, �e nowoczesno�� jest postrzegana jako "gigantyczna zima" 
Fimbulwether'a. 

 
25 Novgorod N.S. Syberyjski Lukumor: Hyperboreya - w Taimyr; Underground cities of 
Siberia / 2nd ed. - Moskwa: Veche, 2007. - – 352 �. 
26 Novgorod N. Siberian Grail // http://hyperbor.narod.ru/www/graal.htm. 
27 Dugin A. The Anxious Universe of Miguel Serrano (z ksi��ki "Conspiracy") // 
http://serrano.lenin.ru/dugin.html. 
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Podobno fakt zmiany bieguna potwierdzaj� liczne staro�ytne 
"odwrócone" mapy geograficzne z VIII-XVII wieku. (tzw. "mappae 
mundi"), gdzie północ i południe zostały miejscami zmienione. Oznacza to, 
�e przed ostatni� zmian� biegunów wszystkie mapy były zorientowane - 
ostatni biegun północny na górze i ostatni biegun południowy na dole. 
Równie� słynny "Zodiak Dendera" na suficie jednej z kaplic na dachu 
�wi�tyni Hathor w Denderze pokazuje t� odwrotn� polaryzacj�. 

Nie oznacza to jednak, �e zmiana biegunów nast�piła w czasie 
historycznym dla współczesnego człowieka. Mapy geograficzne i 
zodiakalne ze zmienionymi miejscami na biegunach pokazuj� dokładnie 
tradycyjn� ide� sakraln� Oikumenu, która �wiadczyła o prawdziwym stanie 
�wiata w epoce dominacji Tradycji Pierwotnej, przekazywanej przez tysi�ce 
lat z pokolenia na pokolenie bez �adnego nastawienia na jej zmian�. I 
dopiero gdy era Wielkiego Odkrycia Geograficznego zyskała pełn� nazw�, 
tradycjonalistyczna kartografia sakralna musiała ust�pi� miejsca 
współczesnej kartografii naukowej. O tym, �e nawet NASA (która, ale nie 
oni, powinna by� wolna od uprzedze� i klisz) przewróciła słynne zdj�cie 
Bł�kitnego Marmuru Ziemi, zrobione na przykład z planszy "Apollo 17" w 
1972 roku, �wiadczy fakt, �e Biegun Południowy znajdował si� na dole, a 
Biegun Północny na górze oryginalnego zdj�cia, ale w przyszłych 
publikacjach zdj�cie to jest wywrócone do góry nogami, aby sprosta� 
zwykłym pogl�dom publiczno�ci.  

Podczas zmiany bieguna pojawiły si� i znikn�ły ogromne obszary 
ziemi. Podczas katastrofy dochodzi do ogromnej fali tsunami w wyniku 
inercyjnego przesuni�cia płyt litosferycznych i ich zatoni�cia pod 
powierzchni� oceanu. Ta fala prawdopodobnie wyprzedzi �wiat. Je�li nawet 
fala o wysoko�ci zaledwie 15-30 metrów nie zostawi kamienia na skale z 
nadmorskich miast (np. po tsunami w Indonezji w 2004 r. i Japonii w 2011 
r.), to oczywiste jest, �e fala o wysoko�ci od setek metrów do 1 km nie 
zostawi nawet ziemi na wybrze�u ani na wyspie. Wszystko oprócz skał 
korzeniowych zostanie zmiecione, jak to widzieli�my na przykład na 
Wyspach Nowosybirskich. 

Dla przykładu, w Jakucji znajduj� one zamro�one mamuty z 
nieodkrzewion� traw� w pysku, co oznacza, �e zamarły niemal natychmiast, 
gdy temperatura spadła do minus 100 stopni Celsjusza i poni�ej. W �oł�dku 
tych mamutów niektóre znale�� bulw mieczykowatych, co sugeruje, �e 
przed Jakucja miał bardzo ciepły klimat. I wszystko zmieniło si� niemal 
natychmiastowo. 

I, tak: "...kolej na Ziemi� miała straszne konsekwencje. Morze 
rozbryzgało si� na obszarach przybrze�nych, grzebi�c wszystko swoj� moc�. 
Podczas zamachu stanu wyst�puj� straszne oscylacje powierzchniowe 
(trz�sienia ziemi), w wyniku których obszary poło�one z dala od wybrze�a 
równie� odczuwaj� straszliwe skutki zamachu: zawalaj� si� budynki, 
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wulkany zaczynaj� działa� aktywnie, spadaj� ulewne deszcze. Ponadto 
obszary, które znajdowały si� w ciepłych strefach klimatycznych szybko 
przekształcaj� si� w polarne i kołowe regiony globu, co powoduje �mier� 
ciepłolubnych ro�lin i zwierz�t. A regiony polarne przenosiły si� do 
cieplejszych stref klimatycznych: topniały lodowce, spadały obfite opady, a 
poziom morza gwałtownie wzrastał w krótkim czasie. W wyniku tego 
gwałtownie wzrosła wilgotno�� powietrza, a atmosfera przeniosła si� na 
nowo utworzone bieguny Ziemi. 
nieg nie stopił si�, buduj�c tym samym 
nowe polarne pokrywy lodowe28. 

Potwierdzaj� to rzekomo staro�ytne egipskie zapisy na papirusach 
Ipuvera i Harrisa, które mówi�, �e w nast�pstwie jakiej� katastrofy 
"wyparcia ognia i wody" "południe stało si� północ�", a "ziemia przewróciła 
si� jak koło garncarskie", "ziemia przewróciła si� do góry nogami". 

Platon w dialog "Politia" donosi� o antyczny czas gdy the zmierzch i 
the wyd�wigni�cie the sło�ce i gwiazda by� przeciwny the tera�niejszo��: 
wzrasta� w the zachód i ustawia� w the wschód29. To jest tylko mo�liwe, gdy 
o� ziemi jest obrócona o 180 stopni. Platon, nawiasem mówi�c, wyja�nia 
przyczyn� tego w sporze mi�dzy dzie�mi z Pelop - Atrey i Fiesta. Seneka w 
dramacie "Fiesta" opisała wydarzenia, które miały miejsce po odwróceniu 
si� Sło�ca. Ludzie w przera�eniu pytali si� nawzajem: "Czy my z całej 
ludzko�ci zasługujemy na to, �e przestraszyło nas niebo z wywróconymi do 
góry nogami? Czy to naprawd� nasz ostatni dzie�?" Eurypides w "Electrze" 
wyja�nił, dlaczego Zeus zmienił bieg Sło�ca, zmuszaj�c je do wznoszenia 
si� na wschodzie, a nie na zachodzie: "... Wtedy Zeus podniósł si� w swoim 
gniewie, zmuszaj�c gwiazdy do zawrócenia na �cie�k� ognia. Sło�ce 
zawróciło, tkaj�c swój gniew i nios�c kar� �miertelników. 

Drunvalo Melchizedek we wspomnianej wy�ej ksi��ce "The Ancient 
Mystery of the Flower of Life" pisze: "... Bóg Jeden przeszedł przez pi�� 
przesuni�� bieguna: widział Sło�ce wschodz�ce od wschodu i widział je 
wschodz�ce od zachodu, potem od wschodu i znowu od zachodu - pi�� razy". 
A tak�e: "...w czasach kiedy istniała Atlantyda, Ziemia obracała si� w 
przeciwnym kierunku. Obecna północ znajdowała si� na południu, i na 
odwrót. Po zalaniu Atlantydy słupy nie tylko si� przesun�ły, ale Ziemia 
zacz�ła si� obraca� w przeciwnym kierunku. 

Meksyka�skie kody odnosz� si� do zmiany gwiazd na niebie jako 
"odlotu czterystu południowych gwiazd", a zmiany w kierunku sło�ca 
zacz�ły by� symbolicznie opisywane jako ruchy piłki podczas gry. 
Ostatecznie, Meksykanie odnie�li si� do czterech sło�c poruszaj�cych si� w 
ró�nych kierunkach. Na przykład, Sło�ce poruszaj�ce si� z zachodu na 
wschód, nazywało Theotl Likso. 

 
28 Semochko V. Kiedy Ziemia upadła // http:// kobol-
caprica.blogspot.com/2016/02/blog-post_6.html 
29 Platon. Eseje: w 3 tony. - – 	., 1972. - T.3, s.2. - – �.27 
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W chi�ski mitologia ono tak�e zna� o nagły chaotyczny ruch w the 
niebo dziesi�� "kruk" - the sło�ce, dziewi�� z che wtedy eksterminowa� 
strzelec Yi i the reszta zaczyna� �ci�le od wschód - zachód. 

Staro�ytny chi�ski traktat "Huaynanzi" mówi: "... Niebia�skie 
sklepienie jest złamane, ziemskie łuski s� złamane". The niebo przechyla� 
północny zachód, the sło�ce, ksi��yc i gwiazda rusza� si�. Ziemia na 
południowym wschodzie była niekompletna, dlatego p�dziła tam....  

Tradycyjna chi�ska opowie�� o przodku Nui Wa ("Kobiecie 

limaku") równie� opisuje przemieszczanie si� skały macierzystej ziemi. Po 
stworzeniu wszech�wiata, ponownie stał si� on niestabilny. Pi�� duchów 
elementu Drzewa miało na celu wsparcie Ziemi i przywrócenie porz�dku we 
wszech�wiecie. Po Fu Xi Nyu Va stał si� władc� wszech�wiata, ale napotkał 
opór boga wody Gong Gong, który zbuntował si�. Wtedy bóg ognia, Zhu 
Jung, został wezwany, aby go pokona�. Pokonany Gong Gong zaatakował 
Mount Buzhou w swojej furii i zniszczył filary, które podtrzymywały Niebo 
i wi�zy, które utrzymywały Ziemi� na miejscu. Niebo, Sło�ce, Ksi��yc i 
gwiazdy zgi�ły si� na południe. W pismach wczesnej dynastii Han mówi si�, 
�e niebo zostało złamane, a skorupa ziemska złamana. Wsz�dzie były 
po�ary, rzeki wychodziły z brzegu. Nui Va stopił głaz o pi�ciu odcieniach i 
wykorzystał go do pokrycia rany szczelinowej na niebie, a nast�pnie wzi�ł 
nogi gigantycznego niebia�skiego �ółwia morskiego jako filary w celu 
ustabilizowania twardo�ci. Poprawiła ona orbity i �cie�ki Nieba i Ziemi, 
pozwalaj�c ludziom �y� i pracowa� w pokoju. 

Biblia opisuje podobne rzeczy: "Ziemia dr�ała i trz�sła si�, a 
fundamenty gór dr�ały i poruszały si�; bo był zły [Bóg]; ... Ukłonił si� w 
niebiosa i zst�pił, a ciemno�ci pod nogami jego ... I pojawiły si� �ródła wód, 
a fundamenty wszech�wiata zostały otwarte od Twego pot��nego [głosu], 
Panie, od podmuchu Twego ducha gniewu" (Psalm 18:7, 9, 15). W traktacie 
"Sanhedryn" z "Talmudu" jest powiedziane: "Siedem dni przed potopem 

wi�ty zmienił pierwotny porz�dek, gdy sło�ce wzeszło na zachodzie i 
zachodziło na wschodzie". 

W Starym Testamencie "Ksi�ga Izajasza" znajdujemy nast�puj�cy 
apokaliptyczny opis: "... Ziemia jest połamana, ziemia jest połamana, ziemia 
jest potrz�sana; ziemia chwieje si� jak pijany, i kołysze si� jak kołyska, a jej 
bezprawie grawituje na niej; pada i ju� nie powstanie" (Iz 24:19-20). W 
�ydowskiej wizji "Wniebowst�pienia Moj�esza" (7-30 r. n.e.), 
przypisywanej autorowi-Zealotowi, oto jak opisany jest kataklizm: "... bo 
niebo wst�pi z tronu Jego królestwa i wyjdzie z Jego �wi�tego mieszkania z 
oburzeniem i zło�ci� na swoich synów. Ziemia zadr�y i zatrz�sie si� do 
granic swoich mo�liwo�ci, wysokie góry upadn� i zatrz�sn� si�, doliny 
upadn�, a sło�ce nie da �wiatła i w ciemno��, a rogi ksi��yca obróc� si�, i 
zostan� zmia�d�one, i wszystko obróci si� w krew, i pomieszany zostanie 
kr�g gwiazd, i morze ust�pi w otchła�, a �ródła wód wyschn�, i rzeki 
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wyschn�. Albowiem wielki Bóg, jeden i wieczny, powstanie i uka�e si� 
wszystkim, i zem�ci si� na na narodach, i zniszczy wszystkich swoich idoli. 
Błogosławiony b�dziesz wtedy, Izraelu, i podniesiesz si� na głow� i na 
skrzydła orłów, i wypełni� si� one powietrzem, a Bóg podniesie ci� i 
ustanowi ci� w niebie gwia�dzistym na miejscu gwiazd. 

Jest to zbie�ne z eschatologicznymi wierzeniami chrze�cija�skimi: "... 
Kiedy "moce niebios si� trz�s�" (Mk 13,25), nie tylko nast�pi przesuni�cie 
bieguna, które niejednokrotnie miało miejsce w historii ziemi, ale tak�e 
"odwrócenie biegunowo�ci", które spowoduje, �e południe stanie si� 
północ�, a północ - południem, a zachód - wschodem, a wschód - zachodem. 
Oznak� polaryzacji jest swastyka. Górne warstwy skorupy ziemskiej b�d� 
si� porusza� wzgl�dem płaszcza, powoduj�c ogromn� fal� inercyjn� w 
oceanach �wiata, zmiataj�c wszystko na swojej drodze. Masywne trz�sienia 
ziemi i przesuni�cia tektoniczne wyst�pi�, gdy "ka�da góra i wyspa oddal� 
si�" (Mk 13:8), aktywno�� wulkaniczna b�dzie si� nasila�, powoduj�c emisj� 
popiołu w celu za�mienia sło�ca i ksi��yca (Mk 13:24). Ostry obrót ziemi w 
stosunku do jej normalnego poło�enia sprawi wra�enie, �e "gwiazdy spadn� 
z nieba" (Mk 13, 25), a pokrycie nieba erupcjami wulkanicznymi id�cymi 
jak czarny front stworzy iluzj�, �e niebo "ukryje si�, zwini�te jak zwój" (Ap 
6, 14) 30...". "Opowie�� o minionych latach" z roku 1071 mówi o pojawieniu 
si� pewnego "magika" (nie poga�skiego kapłana, a mianowicie 
chrze�cija�skiego heretyka, prawdopodobnie modliszki), który 
przepowiedział, �e rzeki b�d� płyn�� do tyłu, ziemia b�dzie si� 
przemieszcza� z miejsca na miejsce, a ziemia grecka stanie si� miejscem, 
gdzie stoi Rosjanin, a ziemia rosyjska znajdzie si� w miejscu greckiego31. 

O tym, �e gwiazdy na niebie zmieniły swoje poło�enie, wspomina 
Apokryfa. Tak wi�c, w "Ksi�dze Enocha", rozdział 18, wersety 12-15, 
donosi si�, �e niektórzy z synów Bo�ych, którzy zgrzeszyli, zostali 
uwi�zieni: "... 12. I ujrzałem gł�bok� otchła�, ze słupami niebia�skiego 
ognia, a w�ród nich ujrzałem słupy strumienia ognia, który jest ponad miar� 
podobny pod wzgl�dem wysoko�ci i gł�boko�ci. 13 Za t� otchłani� 
widziałem miejsce bez j�drno�ci nieba na górze, i j�drno�� ziemi na dole: 
nie było na nim wody, i nie było ptaków, ale to było straszne miejsce 
pustynne. 14. Widziałem siedem gwiazd wygl�daj�cych jak wielkie, płon�ce 
góry, a kiedy zapytałem o nie, anioł powiedział do mnie: "To miejsce jest 
ko�cem nieba i ziemi: stało si� lochem dla gwiazd i armii nieba. 15. A 
gwiazdy, które przetaczaj� si� przez ogie�, to te, które złamały Pa�skie 
rozkazy na pocz�tku swego wchodzenia, poniewa� nie pojawiły si� w 
wyznaczonym czasie. 

 
30 Nordyckie chrze�cija�stwo. Problem chrze�cija�ski w �wietle problemu 2012 // 
http://breanainn.livejournal.com/1897.html. 
31 Kompletna kolekcja rosyjskich kronik. - – ., 1926. - T. I/1. - – �. 174 
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Zmiana zodiaku spowodowana zmian� bieguna opisana jest przez 
aleksandryjskiego 	yda hellenistycznego, jednego z autorów 
popularnych w�ród narodów hellenistycznych (w tym cz��ci 	ydów) 
"Proroctw Sevilli": 
"Gwiazdy zrodziły wojn� - Pan rozkazał im walczy�.  
Zamiast Sło�ca, szalał ogromny płomie�,  
Zakr�t ksi��ycowy stracił swój dawny kształt.  
Wenus wkroczyła do walki, wspinaj�c si� na plecy Lwa;  
Prosto w szyj� Taurus Capricorn uderzył młodego człowieka,  
Ten sam, który nie dał Kozioro�cowi �adnej nadziei na zbawienie;  
Orion nie pozwoli Librze dłu�ej błyszcze� na niebie;  
Los Dziewicy Gemini w gwiazdozbiorze Barana uległ zmianie;  
Gwiazdy Plejady nie wzniosły si� - Smok zniszczył ich pas;  
W skorupie konstelacji Lwa, aby uderzy� stalowe Pisces;  
Rak nie mógł si� oprze� temu, �e najbardziej boi si� Oriona;  
Stał na swoim ogonie Skorpion, przed strasznym Lwem w szacie;  
Pies p�dził od ognia pal�cego si� sło�ca;  
Gniew Big Lights sprawił, �e Aquarius si� spalił.  
Niebo zacz�ło si� trz���, a� do momentu, gdy otrz�sn�ło si� z 
wojowników.  
Bardzo si� zdenerwował i rzucił je na ziemi� z wysoko�ci,  
Wi�c, skacz�c w dół do wód oceanu,  
Ziemia została spalona przez ogie�, a niebo pozbawione konstelacji." 
(Ksi�gi Sewilli V, 514-531). 
 

*** 
Najwyra�niej niektóre z przewidywa� Michela Nostradamusa s� 

zaszyfrowane wiadomo�ciami o zbli�aj�cym si� "przesuni�ciu �wiata"32.  
Widz�cy Edgar Casey przepowiedział równie�, �e "...ziemia zostanie 

podzielona w zachodniej cz��ci Ameryki". Wi�kszo�� Japonii musi zaton�� 
w morzu. W mgnieniu oka zmieni si� górna cz��� Europy. Ziemia pojawi si� 
u wschodniego wybrze�a Ameryki. W Arktyce i na Antarktydzie nast�pi� 
zmiany, które spowoduj� erupcj� wulkanów na obszarach gor�cych, a tak�e 
przesuni�cie biegunów - tak, �e zimny lub subtropikalny klimat stanie si� 
bardziej tropikalny, a mchy i papro� b�d� tam rosły. Zmiany te rozpoczn� 
si� mi�dzy '58 a '98, okresem, w którym Jego �wiatło b�dzie ponownie 
widoczne w chmurach. (Czytanie 3976-15) ... Gdy tylko dojdzie do 
pierwszego kataklizmu na Morzu Południowym i b�d� miały miejsce 
nurkowania i wzrosty l�du w prawie diametralnie przeciwległej cz��ci globu, 
w basenie Morza 
ródziemnego, w regionie Etny, b�dzie to pocz�tek ... W 
najbli�szych latach pojawi� si� nowe l�dy na Oceanie Atlantyckim i 

 
32 Cannon D. Nostradamus : The Displacement of the World // 
http://www.edgarcaysi.narod.ru/nostradamus_smeshenie.html 
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Pacyfiku, a wiele obszarów przybrze�nych stanie si� dnem oceanu. Nawet 
wiele współczesnych (1941) pól bitewnych zostanie pokrytych wodami 
oceanów, mórz i zatok; pojawi� si� nowe ziemie z nowym porz�dkiem 
�wiata i nowym przebiegiem wydarze�... W wielu miejscach pojawi� si� 
p�kni�cia skorupy ziemskiej. Na pocz�tku - na zachodnim wybrze�u 
Ameryki; nast�pnie północna cz��� Grenlandii pójdzie pod wod�; na 
Karaibach pojawi� si� nowe ziemie. Od niszczycielskich trz�sie� ziemi, całe 
terytorium Ameryki Południowej zatrz�sie si�, a� do Tierra del Fuego, gdzie 
powstanie nowa ziemia i nowa cie�nina ... Nast�pi przesuni�cie bieguna. 
Albo rozpocznie si� nowy cykl (Czytanie 826-8)"33 .  

Inny wizjoner, argenty�ski artysta i rze�biarz Benjamin Solari 
Parravicini, który w latach 30. XX wieku namalował wiele rzeczy, których 
nie mógł nawet podejrzewa� (na przykład telewizja, psy Belka i Strelka 
lec�ce w kosmos, rywalizacja mi�dzy ZSRR a Stanami Zjednoczonymi w 
eksploracji ksi��yca, atak "pot�gi atomu", zwyci�stwo "Bargados" na Kubie, 
atak na "bli�niacze wie�e" w Nowym Jorku, itd.) e.), w 1960 roku proroczo 
przepowiedziano: "Obcy statek udowodni istnienie innej formy �ycia ni� 
ludzie na Ziemi. Pewnego dnia Biegun Południowy zmieni si� w Biegun 
Północny. Ale tylko na chwil�!34 

 
 

33 Edgar Casey: Predictions about the Future of the World // 
http://www.edgarcaysi.narod.ru/predskazaniya_1.html. 
34 Argenty�ski prorok z ubiegłego wieku o naszej przyszło�ci i tera�niejszo�ci // 
http://budushchee. livejournal. com/96336.html 
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*** 
Karol H. Hapgood, który odkrył map� Oroteniusa Finiusa i napisał 

ksi��k� Mapy staro�ytnych królów morskich. jest teraz 35chyba najlepiej 
znany jako zwolennik hipotezy zmiany bieguna.  

W swojej ksi��ce "Mapy staro�ytnych królów morskich" Charles 
Hapgood pisze: "... Je�li spojrzysz na San Salvador na portalu Pieri Reis i 
zaznaczysz jego długo�� geograficzn� na głównej siatce, zauwa�ysz, �e le�y 
na zachód od 60 południka, a nie na 74,5°W, gdzie naprawd� powinien by�. 
Ale je�li obrócisz map� wokół �rodka i teraz okre�lisz długo�� geograficzn� 
wyspy na konkretnym rzucie karaibskim, otrzymasz 80,5°. St�d jest jasne, 
dlaczego Kolumb jest zdezorientowany. Jego bł�d polegał na tym, �e nie 
wiedział: mapa mogła doprowadzi� go do zniekształcenia kierunku o około 
14° lub odchylenia od rzeczywistej odległo�ci 840 mil przez Atlantyk, co 
prawie spowodowało niepowodzenie całej wyprawy. Odchylenie osi Ziemi 
nast�piło w kierunku południowo-zachodnim, poniewa� "niebo spadło na 
północ", co nieuchronnie doprowadziło do zmiany warto�ci współrz�dnych, 
głównie zwi�zanych z szeroko�ci� geograficzn�36. 

W swojej ksi��ce "The Earth's Shifting Crust" (1958) (wraz z 
przedmow� Alberta Einsteina) Ch. Hapgood, opieraj�c si� na wcze�niejszym 
modelu Adhemara, zasugerował, �e nagromadzenie si� lodu na biegunach 
powoduje zaburzenie równowagi masowej w skorupie planety, co powoduje 
"po�lizg" całej lub wi�kszo�ci skorupy wzgl�dem rdzenia, który zachowuje 
swoje poło�enie wzgl�dem osi obrotu. Na podstawie własnych bada� Ch. 
Hapgood zasugerował, �e zmiany nast�puj� po około 5 tys. lat, 
przeplatanych okresami 20-30 tys. lat, podczas których bieguny si� nie 
poruszaj�. Obliczył on, �e przemieszczenie k�towe skorupy podczas 
pojedynczego przesuni�cia nie przekracza 40°. Według C. Hepguda, ostatnie 
punkty Bieguna Północnego to: Zatoka Hudsona (60˚N, 73˚W), na Oceanie 
Atlantyckim mi�dzy Islandi� a Norwegi� (72˚N, 10˚E), Jukon (63˚N, 
135˚W): "...Doprowadziło to do przesuni�cia si� Ameryki Północnej na 
południe w kierunku równika, a jego ruch utrzymywał si� a� do momentu, 
gdy Zatoka Hudson lub Prowincja Quebec, która wówczas znajdowała si� w 
centrum pokrywy lodowej le��cej, według naszej teorii, na biegunie 
północnym, osi�gn�ła swoj� obecn� szeroko�� geograficzn�. W tym 
momencie pokrywa lodowa została znacznie zredukowana w wyniku 
topnienia, a ruch zatrzymany. Skorupa ziemska została przesuni�ta o 2000 
mil wzdłu� 90. południka długo�ci geograficznej zachodniej. Ale je�li 
Ameryka Północna została przesuni�ta o 2000 mil na południe, to co si� stało 
na pozostałej półkuli zachodniej? Skoro cała skorupa ziemska jest jedna, to 

 
35 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
36 Uvarov V. Drugie urodzenie Hyperborea // 
http://pyramids.iicufi.org/index.php?id=68. 
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oczywi�cie cała półkula musiała by� przesuni�ta o t� sam� ilo��. Ameryka 
Południowa te� pewnie przesun�ła si� na południe. Azja Wschodnia po 
drugiej stronie planety przesuwałaby si� w przeciwnym kierunku, na północ. 
Du�a cz��� mojej ksi��ki o skorupie ziemskiej po�wi�cona jest dowodom 
pokazuj�cym, �e klimat drastycznie si� ochłodził w tym czasie. Wró�my 
teraz na Antarktyd�. Oczywi�cie oczywiste jest, �e je�li półkula zachodnia 
przesun�ła si� 2000 mil na południe wzdłu� 90. południka, Antarktyda 
powinna przesun�� si� odpowiednio. Mianowicie, 2000 mil na północ, co 
zepchn�łoby go poza kr�g polarny do strefy umiarkowanej lub 
umiarkowanej chłodnej. W trakcie ruchu Antarktyda stopniowo stawała si� 
coraz zimniejsza i tworzyła si� pokrywa lodowa, a� do osi�gni�cia swoich 
obecnych rozmiarów"37. 

Ale ju� w ksi��ce "The Path of the Pole" (1970) Ch. Hapgood uznał 
wa�no�� oblicze� Einsteina, które pokazuj�, �e waga lodu polarnego nie 
wystarcza do przesuni�cia skorupy. Zamiast tego wyja�nienia Ch. Hapgood 
zasugerował, �e przyczyn� przemieszczenia s� jakie� siły wewn�trzne, 
których �ródła znajduj� si� pod powierzchni� Ziemi. Ch. Hapgood poprosił 
kanadyjskiego bibliotekarza Randa Flem-Ata o pomoc w znalezieniu 
naukowych dowodów na swoj� hipotez� i jej dalszy rozwój. R. Flem-Att 
opublikował wyniki swoich bada� w 1995 roku w "When the Sky Fell", 
którego był współautorem wraz z �on�.  

�. Hapgood nie był jednak pierwszym, który zasugerował "rol� lodu 
w zmianie biegunów". Jeszcze w 1948 roku, in�ynier elektryk Hugh Brown 
twierdził, �e nagromadzenie si� lodu na biegunach powoduje "przewrócenie 
si� osi Ziemi", powtarzane w odst�pach czasu około siedmiu tysi�cy lat. 

Podobna hipoteza została wysuni�ta przez geografa I. Kuldoshina z 
Orenburga: "... skorupa ziemska nieuchronnie si� poruszy: grubo�� lodu 
pokrywaj�cego Grenlandi� si�ga 5 kilometrów. Siła od�rodkowa tej wyspy, 
znajduj�cej si� w pobli�u samego bieguna, jest tak silna, �e obraca si� ona 
tak szybko wokół osi Ziemi, �e stara si� przechyli� skorup� ziemsk� 
pływaj�c� na magmie w kierunku równika. Skorupa ziemska jest zewn�trzn� 
powłok� gigantycznego "ło�yska" o grubo�ci od 8 do 40 kilometrów. Jak 
dot�d Grenlandia nie była w stanie sobie z tym poradzi� - nasza planeta nie 
jest idealnie okr�gła. Ale, według I. Kuldoshina, mo�e nast�pi� jaki� 
zewn�trzny szok, spowodowany na przykład upadkiem ogromnego ciała 
kosmicznego na Ziemi� (i by� mo�e pot��n� eksplozj� spowodowan� przez 
człowieka), który doprowadzi do p�kni�cia skorupy ziemskiej, globalnych 
zmian klimatycznych i nieodwracalnych skutków dla całego �ycia na planecie. 
Według prognoz I. Kuldoshina, Antarktyda z jej niepor�czn� skorup� lodow�, 
której masa jest wielokrotnie wi�ksza od pokrywy lodowej Grenlandii, w 
wyniku uderzenia odsunie si� od Bieguna Południowego, a dzi�ki zwi�kszonej 

 
37 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / ger. from English // http://oritan. 
org/gipotezi/hapgud. htm 
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sile od�rodkowej pomo�e Grenlandii przesun�� skorup� ziemsk�. W rezultacie, 
zgodnie z obliczeniami I. Kuldoshina, równik Ziemi przejdzie przez Tyumen, 
Uf�, Saratow, Donieck i dalej po obwodzie planety"38. 

Dlatego te� badacze postanowili nie wyklucza� czynnika zewn�trznego 
jako przyczyny "tumultu" Ziemi, a mianowicie bombardowania planety przez 
komety, które wystrzeliły skorup� w około 30°-20°, w wyniku czego bieguny 
geograficzne zaj�ły swoje obecne poło�enie. Matematyczne uzasadnienie 
zmiany bieguna północnego i południowego według teorii C. Hapguda podał 
włoski in�ynier Flavio Barbiero 39. 

Temat zmiany biegunów (w tym magnetycznych) przyci�gn�ł wielu 
autorów, którzy przedstawili swoje własne wyja�nienia i prognozy. W latach 
1970-1980 reporterka Ruth Shik Montgomery wydała seri� ksi��ek, nie 
przedstawianych jako fikcyjne, w których zinterpretowała proroctwa Edgara 
Caseya, ł�cz�c ostatnie przewidywane globalne zmiany geograficzne i 
klimatyczne z przesuni�ciem bieguna.  W 1997 r. Richard W. Non 
opublikował ksi��k� "5/5/2000, ICE: The Ultimate Disaster", która 
przepowiadała kataklizm, jaki miał nast�pi� 5 maja 2000 r. z powodu 
przesuni�cia czapki polarnej Antarktydy, spowodowanego parad� planet i 
zwi�kszon� aktywno�ci� słoneczn�.  

W 1998 r. emerytowany in�ynier James G. Bowles zaproponował w 
magazynie Atlantis Rising mechanizm zmiany biegunów zwany "efektem 
Rotation-Bending" lub "efektem RB". Zasugerował on, �e wspólne działanie 
grawitacyjne Sło�ca i Ksi��yca prowadzi do powstania siły działaj�cej na 
skorup� ziemsk� pod ostrym k�tem, co powoduje powstanie w płaszczu "strefy 
plastycznej", pozwalaj�cej na przesuwanie si� skorupy stosunkowo ni�szych 
warstw. Podobnie jak we wczesnych hipotezach innych autorów, jako 
przyczyn� tego przemieszczenia wymienia si� siły od�rodkowe działaj�ce na 
masy lodu na biegunach i powoduj�ce ich przemieszczenie do równika.  

Ksi��ki na ten sam temat opublikował geolog William Hutton, w tym 
Coming Earth Changes: Causes and Consequences of the Approaching Pole 
Shift, który porównuje histori� geologiczn� z interpretacjami Edgara Caseya 
i przewiduje katastrofalne zmiany klimatu do ko�ca 2001 roku. W 2004 r. 
W. Hutton był współautorem ksi��ki "Jonathan Eagle in Earth's Catastrophic 
Past and Future: A Scientific Analysis of Information Channeled by Edgar 
Cayce", która opisuje hipotetyczne mechanizmy przesuni�cia bieguna i 
przewiduje czas tych wydarze� w przyszło�ci. 

 
38 Turow, W.A. "Intra-Earth" powoduje zmiany klimatyczne (w j�zyku rosyjskim) // 
Escalibro. - https://escalibro. com/en/poezja/book/read/743_vnutrizemnyie-prichinyi-
izmeneniya-klimata. 
39 Barbiero, Flavio. Zmiany w osi obrotu Ziemi po uderzeniach asteroid / kometarnych i 
ich skutkach geologicznych // http://www.qconference-athens-2011.grazian-
archive.com/flaviobarbiero/confer-kandersteg-poles-ingl.pdf 
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Zgodnie z hipotez� G. Schultza zmiany klimatyczne na Ziemi 
spowodowane s� takimi zjawiskami jak ruch całej litosfery, szybkie 
szarpni�cia, po których nast�puj� długie przerwy. Po�lizg skórki" mo�e 
powodowa� zarówno zmiany poło�enia biegunów wzgl�dem kontynentów, 
którym towarzysz� globalne, niejednorodne zmiany klimatyczne, jak i 
zmiany w widocznym sklepieniu niebieskim. Kiedy skorupa si� ze�lizguje, 
widoczne niebo zmienia swoje nachylenie, chocia� samo nachylenie osi 
obrotu Ziemi nie zmienia si� w stosunku do płaszczyzny orbitalnej. Według 
wersji G. Schultz, "efekt po�lizgu" mo�e by� spowodowany przez wahania 
w przyci�ganiu Ziemi przez Sło�ce w poł�czeniu z siłami od�rodkowymi 
działaj�cymi na pokrywy lodowcowe planety. Jednak�e proste szacunki 
fizyczne dla takiego procesu wskazuj� na znikome prawdopodobie�stwo 
wyst�pienia po�lizgu. Poniewa� masa pokrywy lodowej w regionach 
polarnych jest znikoma w porównaniu z mas� skorupy ziemskiej, ró�nica w 
masie spowodowana siłami od�rodkowymi na biegunie i na równiku jest 
mniejsza ni� jeden procent, co zmniejsza rotacyjne oddziaływanie pokrywy 
lodowej na skorup� ziemsk� do bardzo niskiego poziomu. Ró�nica ta jest na 
poziomie waha� pływów, z którymi mamy do czynienia codziennie.  

Krytycy zwracaj� jednak uwag�, �e hipoteza autora o litosferze to 
solidna skorupa skorupy ziemskiej, o gł�boko�ci 30-60 km, czyli wsz�dzie 
taka sama, podczas gdy pod oceanami moc litosfery waha si� od 0 pod 
strefami szczelin do 60-70 km pod korytami otchłani oceanów, a pod 
kontynentami grubo�� litosfery mo�e osi�gn�� 250 km. Zastanawiam si�, jak 
autor tej hipotezy przedstawia po�lizg takiej litosfery wzdłu� astenosfery?  

Według innych naukowców, taki "po�lizg litosfery" jest 
spowodowany ró�nic� w osiach obrotu wewn�trznego stałego rdzenia i 
zewn�trznego stopionego rdzenia (płaszcza) planety, na której spoczywa 
litosfera. Kiedy o� j�dra jest odchylona w przeciwnym kierunku w stosunku 
do osi Ziemi, nachylenie planety do ekliptyki jest minimalne. Ostatni raz 
takie zdarzenie miało miejsce w XI tysi�cleciu p.n.e. Nast�pnie nachylenie 
planety zacz�ło si� zwi�ksza�, poniewa� o� rdzenia zacz�ła "dogania�" o� 
obrotu Ziemi. W X tysi�cleciu p.n.e., nachylenie Ziemi stało si� 
maksymalne. Stały rdze� wewn�trzny jest zmuszony do obracania si� w 
pobli�u osi Ziemi, poniewa� stopiony rdze� zewn�trzny przenosi na 
wewn�trzny rdze� moment obrotowy z płaszcza. O� obrotu Ziemi opisuje 
przez 26 tysi�cleci (istniej� dane 25765, 25800, 25900 lat) jeden pełny okr�g. 
Dana ewolucja zachodzi kosztem wpływu grawitacyjnego Sło�ca, które 
aspiruje do obracania osi planetarnej równolegle do osi obrotu gwiazdy. O� 
Sło�ca jest prawie prostopadła do ekliptyki Ziemi (płaszczyzna obrotu 
planety wokół Sło�ca), a Ziemia jest przechylona do swojej ekliptyki. Tu 
jest o� planetarna, a ona si� kr�ci40. Jak ustalili astronomowie, istnieje 

 
40 A Look Beyond the Edge: Lithosphere Displacement // http://vzglyadzagran. 
ru/zemlia-i-priroda/smeshheniya-litosfery-2.html#more-10596 
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pewien ruch kołowy osi Ziemi pomi�dzy  Mał� Nied�wiedzic� (Gwiazd� 
Polarn�) i  Lir� (Veg�), a czas pełnego koła wynosi około 26 tys. lat. Za 13 
tysi�cy lat o� Ziemi przejdzie przez gwiazd� Vega41. 

Jednak rdze� wewn�trzny ma zawsze tendencj� do własnej precesji 
(za 16 tys. lat, czyli szybciej ze wzgl�du na mniejszy promie� i mas� 
płaszcza oraz blisk� pr�dko�� obrotow�) i w ten sposób nieco odwraca 
płaszcza od idealnego kr�gu precesji w 26-tysi�cznym cyklu precesji. 
Usuni�cia te powoduj� 41 tys. lat oscylacji (nakr�tek) osi Ziemi.  W tym 
okresie o� obrotu planety zmienia nachylenie ekliptyki do równika o kilka 
stopni (tak�e współrz�dne równikowe luminarzy niebieskich). Ze wzgl�du 
na nutacj� (kiwanie głow�, dr�enie osi obrotu), precesja Ziemi nie stanowi 
idealnego koła, lecz zamkni�t� spiral�. Spiralnie ukształtowana trajektoria 
osi planetarnej charakteryzuje si� skrajno�ciami, gdy Ziemia zmienia swój 
charakter ruchu. Najpierw planeta wydaje si� opada� na swoj� stron�, potem 
zapa�� si� zatrzymuje, a o� planety zaczyna si� przesuwa� w przeciwnym 
kierunku. W punkcie ekstremum, ci��ki płaszcz wyra�nie pod��a za cyklem 
przedcesyjnym, a l�ejsza litosfera spada dalej, przez bezwładno��, co 
prowadzi do po�lizgu, który jest pocz�tkiem kataklizmu litosferycznego. Po 
rozpocz�ciu �eglugi litosfera traci trakcj� z płaszczem, mniej wi�cej tak jak 
samochód na ostrym zakr�cie na �liskiej drodze. Dalszy proces jest 
wzmacniany przez lodowce polarne, które nieznacznie "wysun�ły si�" z 
biegunów, zaburzaj� równowag� litosfery i wyci�gaj� j� na równik. Je�li 
chodzi o litosfer� ze�lizguj�c� si� po płaszczu, to oczywi�cie uwa�a si�, �e 
powierzchnia ze�lizguj�ca si� jest daleka od ideału. Dolna cz��� litosfery to 
astenosfera, która jest równie� górn� cz��ci� płaszcza. Granica pomi�dzy 
litosfer� a "czystym" płaszczem ma gł�boko�� 670 km. Wynika z tego, �e 
stała skorupa ziemska po prostu unosi si� wzdłu� stosunkowo płynnej dolnej 
warstwy, cz��ciowo usiłuj�c i zakłócaj�c t� warstw�. "Poprawia" litosfer� 
�lizgaj�c� si� na płaszczu Ksi��yca, który bardzo słabo, ale szybko wstrz�sa 
Ziemi� przez okres 18,6 roku (orzech ksi��ycowy), który jest półtora tysi�ca 
razy mniejszy ni� okres precesji płaszcza. Bez tych wibracji nie dojdzie do 
przemieszczenia si� litosfery42. 

Charles Hapgood opracował lokalizacje biegunów geograficznych na 
przestrzeni bardzo długiego okresu czasu, a wyniki były nieoczekiwane. Na 
przykład, w plejstoce�skim okresie, który rozpocz�ł si� około 2.588.000 lat 
temu i zako�czył si� wraz z nadej�ciem pó�nych Driasów, biegun 
geograficzny zajmował 15 ró�nych pozycji. Od epoki prekambryjskiej do 
chwili obecnej (okres około 100 milionów lat), Hapgood zidentyfikował w 
sumie 229 ró�nych lokalizacji bieguna geograficznego. 

 
41 Narlikar, J.V. Gravity without formulas (w j�zyku rosyjskim) / Tłumaczenie z j�zyka 
angielskiego by I.Yu. Kobzarewa. - Moskwa: �wiat, 1985. - – �.10 
42 A Look Beyond the Edge: Lithosphere Displacement // http://vzglyadzagran. 
ru/zemlia-i-priroda/smeshheniya-litosfery-2.html#more-10596 
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Ostatni raz rzekomo przesuni�cie litosfery miało miejsce w 10 450 
roku przed Chrystusem. - W tym czasie o� planetarna znajdowała si� w 
punkcie minimalnego nachylenia do ekliptyki (precesja j�dra i płaszcza s� 
odejmowane wektorowo), pocz�tku ery zodiakalnej Leo. W tych odległych 
czasach, Ziemia si� obróciła. Skorupa ziemska rzekomo przesun�ła si� w 
ci�gu dnia lub dwóch o kilka tysi�cy kilometrów. Potem �wiatowy ocean 
uspokoił si� na kilka dni.  Nast�pna zmiana nast�pi za 8 tysi�cy lat, kiedy 
Ziemia przejdzie punkt maksymalnego nachylenia do ekliptyki (precesja 
j�dra i fałdu płaszcza)43. 

Według badaczy Votyakovy (niestety, nie ma o nich �adnej informacji 
w Internecie, a jedynie notatka w gazecie "Mysteries of the World"), którzy za 
pomoc� programu komputerowego analizowali dane o rze�bie terenu (pasma 
górskie i depresje) całej Ziemi, taki kataklizm na Ziemi odbywa si� z pewn� 
cz�stotliwo�ci�. Wszak�e wszystkie główne grzbiety i zagł�bienia Ziemi, na 
l�dzie i na dnie Oceanu, znajdowały si� na planie fizycznego centrum planety. 
Nierówno�ci w skorupie s� jak ci�głe pasy noszone na kuli ziemskiej i nosz� 
�lady deformacji podczas przechylania si� i przesuwania litosfery. 

Inni geokosmi�ci uwa�aj�, �e "odwrócenie polaryzacji" Ziemi 
nast�puje co 24.333 lata, a kiedy o� Ziemi nachyla si� o 180 stopni - dwa 
razy do roku: "... Nie b�dzie trudno ustali�, ile razy nasza planeta była 
badana... Przy spadku do minimum nat��enia pola geomagnetycznego w 
pozycji osi Ziemi 0 - 180 - 360 stopni do płaszczyzny orbity mocy własnego 
pola grawitacyjnego Ziemi zmniejsza si� do minimum. W takich okresach 
ludzie mogliby budowa� struktury megalityczne w ró�nych regionach 
�wiata. Takich jak - Baalbek i jego jak... "»44 . Liczba ta jest bliska 
stwierdzeniu rzymskiego poety Cenzorina (II wiek p.n.e.), �e Ziemia 
do�wiadcza wielkich wstrz�sów ("powodzi �wiatowych") co 21600 lat. 

Nast�pne przesuni�cie biegunów geograficznych według oblicze� 
spodziewane jest 22 czerwca 2033 roku. A ostatnia zmiana bieguna nast�piła 
460,5 roku wcze�niej, tj. 21 grudnia 157245 roku. 

To przesuni�cie biegunów miało miejsce całkiem niedawno, w 
czasach historycznych dla współczesnej ludzko�ci (w granicach sprzed 4 
tysi�cy lat), �wiadcz� o tym rzekomo znane konstrukcje skupione "na 
starych" biegunach. Ale, jak zaznaczyli�my powy�ej, najprawdopodobniej 
w takiej orientacji nie było prawdziwej orientacji geograficznej, ale 
"�wi�tej", czyli "tradycyjnej" - przekazanej przez dalekich przodków. 

 

 
43 A Look Beyond the Edge: Lithosphere Displacement // http://vzglyadzagran. 
ru/zemlia-i-priroda/smeshheniya-litosfery-2.html#more-10596 
44 Baturin A.M. Cz�stotliwo�� wyst�powania globalnych katastrof - 12166 lat // 
http://www.nauka.kursk.ru/6/index1.php. 
45 Hipoteza o okresowo�ci zmiany biegunów, h. II // http:// http://kadykchanskiy. 
livejournal. com/240674.html 
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*** 
"... Według doktora historii, profesora I. Bestuzheva-Lady, zmiany 

nachylenia osi Ziemi s� jedn� z głównych przyczyn wiekowych zmian 
klimatu. Oscylacje osi powoduj� okresowe przesuni�cia biegunów. 
Jednocze�nie zmienia si� równie� poło�enie biegunów magnetycznych. 
Gdyby udało si� sfotografowa� Ziemi� kamer� filmow� przez około cztery i 
pół miliarda lat jej domniemanego istnienia, a nast�pnie szybko przewin�� 
ta�m�, to przed nami pojawi si� obecna reprezentacja �wiatła. 
Zobaczyliby�my, jak cz��ci powierzchni Ziemi wznosz� si� i opadaj� na dno 
oceanu, jak kontynenty poruszaj� si� wzdłu� powierzchni planety, jak 
warstwy skorupy ziemskiej �lizgaj� si� pod dnem oceanu, w gł�b litosfery, i 
jak nowe warstwy wznosz� si� stamt�d. Skorupa ziemska wznosi si� i opada. 
Ka�dy "oddech" trwa setki milionów lat. Towarzysz� mu relatywnie "drobne 
wstrz�sy" - trz�sienia ziemi, zmiany w stosunku morza do l�du na Ziemi.  
Przez ostatnie pół miliarda lat, według I. Bestuzheva-Lady, naukowcy maj� 
mniej lub bardziej wiarygodne zało�enia. W tym czasie Ziemia wykonała 
cztery tzw. cykle tektoniczne, czyli globalne "wzdychanie". Ka�dy z nich 
"przeprojektował globus na swój własny sposób". Najprawdopodobniej na 
pocz�tku, powoli ton�c w niektórych miejscach, skorupa ziemska tworzy 
gigantyczne ugi�cia, z których wi�kszo�� zalewa wody oceaniczne i 
wypełnia skały osadowe i wulkaniczne. Nast�pnie opadanie zostaje 
zast�pione wzniesieniem, a fałdy górskie zaczynaj� si� wznosi� w obszarze 
opadania. Tu i ówdzie, ton�c i wspinaj�c si� na mniejsz� skal� na przemian. 
Mijaj� sto czy dwa miliony lat - i wszystko zaczyna si� od nowa, ale za 
ka�dym razem na swój sposób46. 

Dowodem na silne chybotanie biegunów Ziemi (nie zawsze był to 
trywialny "somersault", kiedy Biegun Południowy stał si� biegunem 
północnym) s� równie� badania klimatologów z A&M University of Texas 
i Yale University (USA), prowadzone przez profesora Roberta Korty'ego, 
którzy próbowali zrozumie�, dlaczego Sahara, która 6000 lat temu była 
pokryta g�stymi lasami tropikalnymi, teraz całkowicie zmieniła si� w 
pustyni�. W artykule o okresowych wynikach jego bada�, opublikowanym 
w czasopi�mie Nature Geoscience oraz ponownie opublikowanym w 
komunikacie prasowym Uniwersytetu Teksa�skiego "A&M". Naukowcy 
przeanalizowali dynamik� zmian opadów na Saharze w okresie Holokaustu 
i porównali j� ze współczesnymi ruchami strefy zbie�no�ci intatropikalnej - 
szerokiego pasa intensywnych opadów, który rozci�ga si� wzdłu� równika. 
Wykorzystuj�c modelowanie komputerowe i inne dane, naukowcy 
powi�zali te procesy, które miały miejsce w przeszło�ci, z wahaniami 
kształtu komórki Hadley'a, elementu cyrkulacji atmosferycznej 
obserwowanego na szeroko�ciach geograficznych tropików. Wi�kszo�� 

 
46 Turov, V.A. "Intra-Earth" przyczyny zmian klimatycznych // 
http://samlib.ru/t/turow_w_a/konecswetaigibelxciwilizacij-2.shtml. 
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pusty� na Ziemi znajduje si� tu� pod wznosz�cymi si� sekcjami Piwnicy 
Hadley. Okazało si�, �e zaledwie około 6000 lat temu, oscylacje ziemskiej 
orbity przesun�ły cz��� intratroptycznej strefy zbie�no�ci na północ, wła�nie 
na obszar dzisiejszej Sahary. W zwi�zku z tym zacz�ło tu pada� du�o 
opadów, co doprowadziło do powstania lasów tropikalnych. Nast�pnie 
jednak strefa konwergencji przesun�ła si� na południe, a Sahara "wyschła". 
"...Model, który zbudowali�my pomaga zrozumie�, dlaczego tropikalny pas 
deszczowy jest tam, gdzie jest teraz", wyja�nił R. Corti. - Tropikalny pas 
deszczowy jest poł�czony z klimatem pozostałej cz��ci Ziemi poprzez 
komórk� Hadley Cell, ale nie wsz�dzie bezpo�rednio determinuje klimat, 
poniewa� ła�cuch zdarze� jest bardzo zło�ony. Ale to krok naprzód do 
pełnego zrozumienia tego mechanizmu. W szczególno�ci model 
ameryka�skich naukowców pomo�e dokładniej przewidzie�, co stanie si� w 
przyszło�ci z nowoczesnymi lasami tropikalnymi w ró�nych cz��ciach 
�wiata - bior�c pod uwag� takie czynniki jak pr�dy El Niño i La Niña47. 

Jednym z najlepszych dowodów geograficznych przesuni�� biegunów 
s� koralowce. Koralowce rafowe wymagaj� temperatury co najmniej 20 C, 
ale analizy geologiczne wykazały, �e koralowce znajduj� si� obecnie w 
jednych z najzimniejszych obszarów. Niektóre staro�ytne kolonie koralowe 
zostały znalezione bardzo daleko od dzisiejszego regionu równikowego. 
Staro�ytne kolonie koralowców znaleziono równie� na wyspie Ellesmere, w 
obr�bie koła podbiegunowego. Chi�ski oceanograf Tin Ying Ma, który badał 
korale przez kilka dekad, był w stanie zlokalizowa� staro�ytne linie 
koralowców, które mniej wi�cej pokrywały si� z lini� równika. 
Koralowe/równikowe linie, które znalazł, były we wszystkich kierunkach, 
jedna z nich przecinała nawet Ocean Arktyczny.  

 

 
 

 
47 Dlaczego Sahara si� pojawiła? // http://kobol-caprica.blogspot.com/2016/12/blog-
post.html. 
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W styczniu 2011 r. o� ziemska przesun�ła si� tymczasowo o 31,5 km, 
powoduj�c wcze�niejszy (dwudniowy) przyjazd sło�ca na Grenlandi�. O� 
obrotowa powróciła wtedy płynnie wzgl�dnie szybko i nikt nic nie zauwa�ył. 

Obecnie ustalono, �e biegun północny "czołga si�" wzdłu� 120 
równole�nika zachodniej długo�ci geograficznej.  Mo�na zało�y�, �e je�eli 
aktualny trend ruchu biegunów b�dzie si� utrzymywał do 2100 roku, to 
biegun północny mo�e przesun�� si� o 3-4 tys. kilometrów. Punktem 
ko�cowym dryfowania s� jeziora Wielkiej Nied�wiedzicy w Kanadzie. 
Biegun Południowy, odpowiednio, przeniesie si� z centrum Antarktydy na 
Ocean Indyjski. 

"... Obliczenia ameryka�skiego astrofizyka D. Brownliego pokazuj�, 
�e je�li o� Ziemi zostanie przesuni�ta, biegun północny b�dzie tam, gdzie 
obecnie znajduje si� Nowy Jork, Rosja stanie si� stref� tropikaln�, a obszar 
równikowy zajmie Czelabi�sk, Saratów i Rostów nad Donem.  Mieszka�cy 
wybrze�a Oceanu Arktycznego - Subpolarnego Uralu, Kołymy, Czukotki i 
Jakucji - znajd� si� w najkorzystniejszym poło�eniu. Według 
ameryka�skiego naukowca, klimat w Moskwie b�dzie jak na Hawajach. Ale 
Afryka�czycy znajd� si� w tych samych naturalnych warunkach, w jakich 
�yj� teraz pingwiny. Zimno na kontynencie afryka�skim grozi zabiciem 
du�ej cz��ci ludzko�ci. Wraz z pocz�tkiem mrozów w Afryce wielu 
mieszka�ców ciepłych krajów (Afryka, Morze 
ródziemne, Bliski Wschód, 
Hindustan i inne) b�dzie spieszy� do regionów Rosji, a przede wszystkim 
Uralu, które stały si� �yzne. W ten sposób sytuacja Hyperborea si� powtórzy. 
Tylko, naszym zdaniem, ten okres przestrzeni, zwany na Zachodzie "zim�", 
b�dzie prawdziwym "latem" dla Rosji, a przede wszystkim dla Uralu48. 

Zgodnie z definicj� ameryka�skiego geofizyka Alaina O'Kelly'ego, w 
epoce ostatniej, pó�nej doliny lub zlodowacenia ostaszkowskiego (24-12 tys. 
lat temu) Biegun Północny znajdował si� na obszarze wyspy Akpatok w 
Cie�ninie Hudsona, oddzielaj�cej Półwysep Labrador od Ziemi Bafi�skiej 
(w punkcie, którego szeroko�� geograficzna wynosi obecnie 60°).  

Inne dowody sugeruj�, �e stary biegun północny znajdował si� na 
południowym wybrze�u zatoki Hudson w Kanadzie, utworzonej przez 
zalanie nizin przez wody gigantycznego jeziora lodowcowego podczas 
katastrofy klimatycznej około 6200 roku. B.C. Dokładna data jest do 
negocjacji, ale mo�na bezpiecznie powiedzie�, �e zatoka powstała jaki� czas 
przed gigantycznym skandynawskim osuwiskiem Sturagga mi�dzy 6200 a 
6000 rokiem p.n.e, W wyniku kolejnych fal tsunami zalały w ko�cu du�y 
kawałek ziemi znany archeologom jako Doggerland, który poł�czył tereny 
współczesnej Wielkiej Brytanii, Danii i Holandii. W rezultacie Wielka 
Brytania stała si� wysp�. Wydaje si�, �e to wydarzenie zniszczyło prawie 
cał� mezolityczn� ludno�� przybrze�n� i oddzieliło kultury Wielkiej Brytanii 
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od kontynentu europejskiego. Na wybrze�u Wysp Nowosybirskich widzimy 
odwrotny obraz, wskazuj�cy na bardzo szybki ruch wybrze�a Syberii daleko 
na północ: kiedy Biegun Północny przesun�ł si� ze starego do 
współczesnego punktu, zdarzyło si�, �e woda oceanu w milionach ton 
rozpryskuje si� na l�dzie i przemieszczaj�c si� daleko na północ, w krótkim 
czasie zamarza w locie. Nast�pnie pokrywa j� zamarzni�ta warstwa �wie�ej 
wody z licznymi p�cherzykami powietrza (dowód, �e deszcz był bardzo 
obfity)49. Nowosybirsk i inne wyspy, poło�one 1000 km na północ od koła 
podbiegunowego, s� dosłownie wyci�ni�te z ogromn� ilo�ci� szcz�tków 
mamutów, słoni, nosoro�ców - zwierz�t, które wymagaj� du�ej ilo�ci 
pokarmu ro�linnego dziennie przez cały rok. Jak mog� istnie� du�e stada 
tych zwierz�t w klimacie polarnym? W �oł�dku i mi�dzy z�bami 
zamarzni�tych mamutów znaleziono ro�liny, które obecnie nie rosn� na 
północnej Syberii. W badaniu mikroskopowym skóry znaleziono czerwone 
krwinki, co wskazuje, �e mamuty natychmiast obumarły, udusiły si� - albo 
od gazów, albo od wody. Na wyspach Nowosybirskich znaleziono nagle 
zwalone ogromne lasy, wysokie wzgórza składaj�ce si� z połamanych 
drzew, ze �ladami li�ci i owoców.  

Fakt, �e Biegun Północny znajduje si� w rejonie Zatoki Hudson, 
wyja�nia, według niektórych badaczy, fakty, które zostały uznane za dziwne. 
Mamy na my�li dziwn� orientacj� Stonehenge'a i Teotihukana. Główna o� 
symetrii tych dwóch budynków jest skierowana w przybli�eniu na biegun 
północny, ale niezbyt dokładnie (Teotihukan jest odchylony o 15°, a 
Stonehenge o około 40°). Oba miejsca wskazuj� jednak dokładnie w 
kierunku Zatoki Hudson. Mo�na by zapyta�: co by było, gdyby Stonehenge 
i Teotihukan zostały zbudowane przed pó�nym Dryasem i zostały ustawione 
w osi biegunów w tym czasie? 

Geolodzy morscy uwa�aj�, �e obszar szelfu morskiego, na którym 
znajduj� si� Nowosybirskie wyspy, był l�dem 18-8 tysi�cy lat temu, a nawet 
wcze�niej. I faktycznie jest on przedstawiony na słynnej mapie Hyperborea 
Mercatora. Hyperborea niemal�e przylega do l�du stałego, który nazwał 
"ASIAE PARS". Kontury tej cz��ci kontynentu euroazjatyckiego 
odpowiadaj� dokładnie konturom północnej cz��ci Płaskowy�u 
Euroazjatyckiego, le��cej obecnie pod wodami Oceanu Arktycznego, na 
nowoczesnej mapie dna morskiego. Ibidem. Mapa Mercatora pokazuje 
pełnopłyn�ce rzeki, które odpowiadaj� na nowoczesnych mapach 
pokazuj�cych rze�b� dna morskiego w tym regionie, kanały prawie wszystkich 
du�ych rzek syberyjskich (na podwodnym szelfie maj� posta� koryta), ale 
pozostawiaj�c współczesne wybrze�e na prawie 1000 km na północy. 

I tak, "... Ameryka Północna od północnego wybrze�a Kanady do 
Nikaragui (okr�g o promieniu 3300 km wokół znalezionego punktu) 

 
49 Memocode. Pole Shift, lub Planet Earth Weekdays, Part One // 
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znajdowała si� pod 3 km warstw� lodu, jak obecnie Antarktyda. Obszar 
l�dowy Ameryki Północnej: 9 826 630 km² (USA) + 9 093 507 km² (Kanada) 
+ 1 972 550 km² (Meksyk) = 20892687 km² na Wikipedii. Powierzchnia 
Antarktydy wynosi 14 000 000 km², prawie półtora raza mniejsza. Okazuje 
si�, �e nawet według najbardziej zgrubnych szacunków, lodowiec w 
Ameryce Północnej był powierzchniowo, a wi�c masowo półtora raza 
wi�kszy od obecnego lodowca na Antarktydzie. Lód, który był tam 
przechowywany, według współczesnych danych obni�ył poziom oceanu 
�wiatowego o 90 m, poniewa� woda z oceanu przeniosła si� na l�d w postaci 
lodu. Oznacza to, �e obszar l�dowy lodowca był prawdopodobnie jeszcze 
wi�kszy, co jest doskonale widoczne na mapie Peerey Reis, gdzie linia 
brzegowa Ameryki Południowej i Antarktydy znacznie rozci�ga si� do 
oceanu poza współczesnymi granicami50. 

Poło�enie Bieguna Północnego w rejonie Grenlandii lub Ameryki 
Północnej wyznacza zupełnie inny re�im temperaturowy dla Północnego 
Atlantyku, który mógł mie� inny kierunek przepływu w Zatoce Perskiej, jak 
równie� inn� temperatur�: "...gdyby o� Ziemi była nachylona do płaszczyzny 
orbitalnej pod k�tem 45°. Dokonajmy teraz innej zmiany w my�leniu: nada� 
osi Ziemi nachylenie o połowie k�ta prostego. W czasie równonocy (około 
21 marca i około 23 wrze�nia) zmiana dni i nocy na Ziemi b�dzie taka sama 
jak obecnie. Ale w czerwcu Sło�ce b�dzie w swoim zenicie dla 45 
równole�nika (a nie 23,5°): ta szeroko�� geograficzna b�dzie tropikalna. Na 
szeroko�ci geograficznej Leningradu (60°) Sło�ce nie osi�gn�łoby zenitu 
tylko o 15°; wysoko�� Sło�ca jest prawdziwie tropikalna! Gor�cy pas 
przylegałby bezpo�rednio do zimnego, ale umiarkowany w ogóle by nie 
istniał. W Moskwie, w Charkowie cały czerwiec byłby ci�głym, wolnym od 
zachodu sło�ca dniem. Zim�, przeciwnie, cała dekada trwałaby solidn�, 
polarn� noc w Moskwie, Kijowie, Charkowie, Połtawie. Gor�cy pas w tym 
czasie zmieniłby si� w umiarkowany, poniewa� Sło�ce wzeszłoby tam w 
południe nie wy�ej ni� 45°. Pas tropikalny, oczywi�cie, straciłby wiele na tej 
zmianie, jak równie� umiarkowany. Tym razem region polarny by si� czego� 
domy�lał: tutaj po bardzo surowej (surowszej ni� obecnie) zimie nast�piłby 
umiarkowanie ciepły okres letni, kiedy to nawet na samym biegunie Sło�ce 
stałoby w południe na wysoko�ci 45° i �wieciłoby ponad pół roku. 
Odwieczny lód w Arktyce byłby wyra�nie gorszy od przyjaznego działania 
promieni słonecznych. Przy takim nachyleniu nawy ziemskiej, Grenlandia 
byłaby zdecydowanie "zielonym krajem", poniewa� wielomiesi�czny dzie�, 
półroczne lato ze Sło�cem nad horyzontem, tak jak jest teraz w �rodkowym 
pasie Rosji, w ci�gu kilku dni stopiłoby �nieg, który padał zim� i noc�" 51; 
"...wybrze�e Oceanu Arktycznego znajdowało si� w odległo�ci od 5100 km 
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do 8000 km, czyli do 8000 km. Miał on bardzo łagodny klimat, podobny do 
dzisiejszego północnego wybrze�a Francji (5 100 km od bieguna). Na 
Taymyr (6800 km od słupa) było tak ciepło jak w Sharm El Sheikh (ten sam 
6800 km, tylko od nowego słupa) ... Karelia, Murma�sk były w odległo�ci 
7300-7700 km od słupa, co odpowiada szeroko�ci geograficznej Republiki 
Dominika�skiej, północnych Indii, Tajwanu. Historyczne dowody na to, �e 
ananasy rosły na Półwyspie Kola s� potwierdzone, Republika Dominika�ska 
jest głównym producentem ananasów ... Sankt Petersburg był w odległo�ci 
7900 km od starego bieguna - szeroko�ci geograficznej dzisiejszych Filipin 
i Haiti - lato przez cały rok i nie ma białych nocy ... odległo�� mi�dzy starym 
i nowym biegunem (5500 km) jest prawie równa odległo�ci mi�dzy 
północnym i południowym tropikiem (5200 km)52. 

Dane te przekonuj�co sugeruj� wi�c, �e około 13.000 lat temu Biegun 
Północny znajdował si� w rejonie Zatoki Hudsona, poło�onym około 60° N, tj. 
30° od obecnego Bieguna Północnego. W tym przypadku Syberia Północna 
znajdowałaby si� na 40° N (obecnie szeroko�� geograficzna Syberii Północnej 
wynosi 70°, z której bierzemy 30° i otrzymujemy 40° N). Szeroko�� 40° N to 
aktualna pozycja Hiszpanii, Grecji, Włoch, Kalifornii i Nevady. Jest to 
szeroko�� geograficzna z typowym umiarkowanym klimatem53. 

 
*** 

Poniewa� geograficzny biegun północny, poło�ony w rejonie Zatoki 
Hudsona, daje nam geograficzny biegun południowy siedmiokrotnie dalej 
od Morza Rossa na Antarktydzie ni� obecny biegun, Morze Rossa nie 
powinno było by� pokryte lodem na ko�cu plejstocenu (około 13 000 lat 
temu). Znaleziono to w drobnych skałach osadowych typowych dla klimatu 
umiarkowanego. Takie skały osadowe powstaj� dzi�ki rzekom 
wypłukuj�cym je z pozbawionych lodu kontynentów.  

Ale w rzeczywisto�ci, powy�szy punkt nie był starym biegunem 
północnym, ale starym biegunem południowym. 

Cz��� Antarktydy pozostawała w tym czasie poza kołem 
podbiegunowym, o czym �wiadcz� wielomilionowe lodowce w tej cz��ci 
kontynentu, która jest bezpo�rednio zwrócona w stron� Australii, 
odnotowane przez badania. Ale przeciwległe tereny Antarktydy, takie jak 
Kraina Królowej Maud i Półwysep Antarktyda�ski (alias Trinity Land, 
Palmer Land, Graham Land, Louis-Philippe Land, San Martin Land, 
O'Higgins Land), bezpo�rednio przylegaj�ce do Ameryki Południowej, 
znajdowały si� na do�� umiarkowanych szeroko�ciach geograficznych z 
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ciepłym umiarkowanym klimatem: "...Ziemia królowej Maud na 
Antarktydzie znajdowała si� około 6000 km od ostatniego Bieguna 
Południowego, tj. o szeroko�ci geograficznej dzisiejszej Grecji, co 
doskonale wyja�nia zarówno koryta pod lodowcem na Antarktydzie, jak i 
zło�a w�gla. A Francuskie Terytoria Południowe znajdowały si� w 
odległo�ci zaledwie 1200 km od Bieguna Południowego, za kołem 
podbiegunowym, wi�c �lady lodowca na nich s� całkiem zrozumiałe54 
 

 
 

*** 
 Zmiana nachylenia osi Ziemi nie zawsze jest procesem naturalnym. 

Czasami zmienia si� ona w wyniku powtarzaj�cych si� katastrof, które 
zniekształcaj� ten proces.  

W 1950 r. w swojej pracy "Zderzenie �wiatów" Immanuel Velikovsky, 
opieraj�c si� na własnej interpretacji �ródeł historycznych, argumentował, 
�e z powodu szeregu wpływów kosmicznych, charakter rotacji Ziemi 
najpierw radykalnie zmienił si� około 1450 r. p.n.e., a nast�pnie powrócił do 
stanu pierwotnego. Zmiany te spowodowały trz�sienia ziemi i tsunami, które 
doprowadziły do podziału Morza Czerwonego. Pó�niej, ze wzgl�du na 
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zbli�enie z Marsem, rzekomo mi�dzy 776 a 687 rokiem p.n.e., o� ziemska 
powróciła najpierw o 10°, a potem z powrotem. W listopadzie 1955 roku 
Doubleday & K° opublikowali ksi��k� Immanuela Velikovsky'ego "Ziemia 
w przewrotach", w której autor podsumowuje: "... Z nieubłagan� logik� 
faktów i liczb poprowadził nas szlak geologiczny do wniosku, �e Ziemia 
niejednokrotnie była aren� wielkich dramatów i nie ma miejsca na Ziemi, 
gdzie te efekty nie istniałyby. Ostatnie paroksyzmy natury pojawiły si� w 
czasach historycznych, zaledwie kilka tysi�cy lat temu, gdy cywilizacja w 
niektórych miejscach osi�gn�ła epok� �elaza. Przyczyn� lub skutkiem tych 
katastrof była zmiana nachylenia osi Ziemi i zakłócenie cyklu dobowego i 
rocznego Ziemi. Nie mogło si� to zdarzy� z przyczyn wewn�trznych, jak 
wierzyli autorzy teorii epoki lodowcowej w XIX wieku. Tylko pozaziemski 
obiekt mógł spowodowa� opisane katastrofy. 

Vladimir Uvarov w swojej ksi��ce "The Pyramids" (2007).) 
sugerował, �e takim pozaziemskim obiektem, który kiedy� przesun�ł o� 
Ziemi, była asteroida: "... Uderzenie asteroidy pod k�tem do płaszczyzny 
obrotu Ziemi doprowadziło do tego, �e o� obrotu planety zacz�ła si� 
stopniowo przechyla�, obracaj�c biegun północny na południe ... 
Pocz�tkowo biegun północny odchylał si� o 20° od pierwotnego k�ta osi, 
który a� do zalania wynosił około 9°. Z czasem, w wyniku działania sił 
bezwładno�ci, k�t ugi�cia osi obrotu zmieniał si� stopniowo. Według 
staro�ytnego tekstu, Ziemia cz��ciowo przewróciła si� po uderzeniu 
asteroidy. Wtedy strony �wiata zmieniły swoje miejsca. The sło�ce wzrasta� 
na the zachodni horyzont i poło�enie na the wschodni jeden. Herodot w 
swojej "Historii" pisał: "W tym czasie, powiedzieli kapłani, Sło�ce 
wschodziło cztery razy nie na swoim miejscu: było, dwa razy wschodzi tam, 
gdzie teraz zachodzi, i dwa razy zachodzi tam, gdzie teraz zachodzi. Chi�ski 
traktat "Huaynanzi" opisuje to wydarzenie i zmian� nachylenia osi ziemi w 
nast�puj�cy sposób: "Niebia�skie sklepienie p�kło, skala ziemi p�kła". Niebo 
przechyliło si� na północny zachód. Sło�ce i gwiazdy si� poruszyły. Ziemia 
na południowym wschodzie była niekompletna, dlatego p�dziła tam woda i 
muł... W tych odległych czasach złamały si� cztery bieguny, dziewi�� 
kontynentów si� rozerwało... Ogie� płon�ł bez przerwy, woda szalała bez 
przerwy. Od straszliwego uderzenia asteroidy, pr�dko�� obrotowa Ziemi 
nieco zwolniła, co pocz�tkowo spowodowało ogromn� fal� pływow�, zmyło 
wszystko na jej drodze. Nast�pnie nachylenie osi i spadek pr�dko�ci 
obrotowej doprowadziły do awarii mechanizmu precesyjnego i "...cały układ 
wszech�wiata popadł w ruin�". Kapłani, którzy nagrywali wszystko, co si� 
wydarzyło, pozostawili zapis, �e konstelacje wzdłu� linii ekliptyki 
odwróciły ich precesyjny ruch. Staro�ytny egipski papirus twierdził, �e 
zmieniły si� pory roku: "Zima przyszła jak lato, miesi�ce były w odwrotnym 
porz�dku, a zegary si� pomieszały. Zamiast zwykłego i naturalnego ruchu w 
kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara w stosunku do 
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wschodz�cego sło�ca na horyzoncie, konstelacje zacz�ły toczy� si� z 
horyzontu w kierunku55 zgodnym z ruchem wskazówek zegara. 

Jednak inni badacze uwa�aj�, �e taki obiekt pozaziemski, który 
spowodował kataklizm na Ziemi, powinien by� masywniejszy ni� 
konwencjonalna asteroida. 

Na przykład I. Velikovsky uwa�ał planet� Wenus za taki obiekt 
pozaziemski, zakładaj�c, �e najpierw był to satelita Jowisza, a nast�pnie 
oderwał si� od niego 40 tysi�cy lat temu i w wyniku niestabilnej orbity, 
zbli�aj�c si� do Ziemi, spowodował na niej kataklizmy. Nast�pnie, około 
VIII tysi�clecia p.n.e. zderzył si� z Marsem, daj�c mu cz��� jego atmosfery, 
do VIII wieku p.n.e. wszedł na nowoczesn� orbit�56. Ostatnie badania były 
w stanie wyja�ni� t� hipotez�, faktycznie stwierdzaj�c, �e kilka miliardów 
lat temu Wenus była dalej od Sło�ca - w warunkach zbli�onych do tych, 
które panuj� obecnie na Ziemi. Na Wenus, podobnie jak na Ziemi i Marsie, 
znajduje si� warstwa ozonowa, ale jest ona setki razy cie�sza od Ziemi. 
Niektórzy kosmolodzy twierdz�, �e obecno�� tlenu, w�gla i ozonu w 
atmosferze wskazuje, �e �ycie na powierzchni planety mo�e istnie�. Sytuacja 
została zasymulowana na komputerze. I okazało si�, �e planeta mogła mie� 
morza i oceany przez miliony lat. 	ycie te� mogło zosta� stworzone. Jest 
bardzo prawdopodobne, �e Wenus, ze wzgl�du na pewn� blisko��, mo�e 
"skonfliktowa�" z Ziemi�, powoduj�c na niej, jak teraz Ksi��yc, gigantyczne 
ruchy zarówno wód oceanicznych, jak i płynnej magmy. Nast�pnie Wenus 
zbli�yła si� do Sło�ca - została "powalona" na now� orbit� komety i �lady 
jej upadku - gigantyczne kratery na powierzchni. W ko�cu �wiatło zacz�ło 
si� mocniej piec. A jednak, planeta nie znalazła od razu swojej obecnej 
formy. Powierzchnia wody nie znikała przez dłu�szy czas. Na Wenus były 
jeszcze morza, ale... ...z zimnej wrz�cej wody, warunki atmosferyczne na to 
pozwalały. Niestety, był taki moment, kiedy woda całkowicie wyparowała57. 
Teraz s� burze z kwasem siarkowym i Wenus, demonstracja jak nienormalny 
efekt cieplarniany zabije całe �ycie. 

W innych wersjach, miejsce Wenus jako przyczyny katastrofy 
ziemskiej jest zajmowane przez ziemskiego satelit�. Według niektórych 
badaczy, ksi��yc nie był wcze�niej satelit� naszej planety, ale niezale�nym 
ciałem niebieskim. Złapanie Ksi��yca, a raczej jego "zaparkowanie" na 
Ziemi mogłoby spowodowa� cały szereg zjawisk przypisywanych globalnej 
katastrofie, która miała miejsce około 12 tysi�cy lat temu. Dla przykładu, 
tymczasowe przesuni�cie osi obrotu mo�e równie� spowodowa� 
niewywa�enie "błystki" ksi��ycowej. I to przesuni�cie jej osi obrotu jeszcze 

 
55 Uvarov V. Drugie urodzenie Hyperborea // 
http://pyramids.iicufi.org/index.php?id=68. 
56 Ivanov W.V. Planeta niespodzianek. // Technika - młodo��. - – 1969. - – 
9. - – �.15 
57 Vladimirov I. Promieniowanie i przestrze� kosmiczna. // Planeta wszystkich. - 
http://www.planetavsego.ru/news/html/387.html 
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bardziej pogł�biło globaln� katastrof�, powoduj�c bardzo tymczasowe, ale 
by� mo�e znacz�ce przesuni�cie biegunów planety - jedn� z mo�liwych 
przyczyn gwałtownego spadku temperatury, który doprowadził do 
gwałtownego zamro�enia niezliczonych ofiar tsunami pływowymi, oraz 
spowodował jeszcze silniejsze trz�sienia ziemi i wulkanizm ... "Wilk, jak 
powinien, wkrótce powrócił do pierwotnego poło�enia osi obrotu, ale 
uszkodzenie zostało ju� dokonane...  

Ponadto Ziemia miała podobno innego satelit�, Fatt�, o �rednicy około 
500 km, który stopniowo si� do niej zbli�ał, a kiedy przekroczył "granic� 
Rocha", czyli znalazł si� zbyt blisko planety, wpłyn�ł na jej grawitacj� i 
zawalił si� albo gdzie� na Oceanie Spokojnym, albo na terytorium 
współczesnych Chin w obszarze zwanym Sinkiang, który w szczególno�ci 
uformował tzw. "pustynie" w postaci rozległych warstw piasku i pyłu w 
przyległych regionach Arabii i Afryki Północnej.  

Albo satelita Fatta nie rozpadł si� jako całe ciało, ale pod wpływem 
grawitacji rozpadł si� na fragmenty, które były jeszcze na orbicie przez jaki� 
czas, a nast�pnie wszedł do atmosfery i zacz�ł spada� na powierzchni� Ziemi 
po kolei. Dowodem na to, oprócz samych znalezisk ciał �elaznych, jest du�a 
liczba kraterów w okolicach Campo del Ciello, chilijskiego "Niebia�skiego 
Pola". To "pole meteorytów" ma kształt elipsy, rozci�gni�tej na 17 
kilometrów wzdłu� i 6 kilometrów w poprzek. Najwi�kszy krater w Laguna 
Negra ma �rednic� 115 metrów i gł�boko�� ponad dwóch metrów. W wyniku 
podj�tych bada� w 1961 roku, ameryka�ski naukowiec z Uniwersytetu 
Columbia W. Cassidy odkrył du�� ilo�� małych meteorytów metalowych, 
tzw. heksaderytów, składaj�cych si� z prawie chemicznie czystego �elaza. 
W tym samym czasie naukowiec zwrócił uwag� na dziwny fakt. Zazwyczaj 
w wybuchu du�ego meteorytu w atmosferze jego odłamków spada na 
Ziemi�, krusz�ca si� elipsa o maksymalnym przekroju około 1600 metrów, 
a na Campo del Ciello o długo�ci 17 kilometrów. W wyniku ich poszukiwa� 
odkryto nowe fragmenty meteorytowego �elaza nawet w odległo�ci 75 
kilometrów od "Pola Niebieskiego". Dzi�ki staraniom Cassidy'ego 
znaleziono heksaderytów nawet w odległo�ci około tysi�ca kilometrów na 
zachód od Campo del Ciélo, w Chile. Zw�glony pniak drzewa znaleziony w 
miejscu upadku meteorytu - wynik wielkiego po�aru spowodowanego 
bombardowaniem meteorytem - ma około 5800 lat. 

To prawda, s� te� przeciwnicy "zderzenia". Według oblicze� Andrieja 
Sklyarova, przeprowadzonych w pracy "Mit potopu: obliczenie i 
rzeczywisto��", aby obróci� o� obrotu Ziemi o 20° asteroida lec�ca na 
Ziemi� z pr�dko�ci� 100 km/s, musi mie� �rednic� co najmniej 1000 
kilometrów. Ale taka asteroida prawdopodobnie zniszczy nasz� planet�.  

Dlatego ich zdaniem bardziej poprawna jest hipoteza o "po�lizgu 
litosferycznym" opracowana w 1984 roku przez ameryka�skiego astronoma 
i geofizyka z NASA Petera Schultza. Jego istota jest nast�puj�ca. Skorupa 
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ziemska wraz ze stał� górn� cz��ci� płaszcza - litosfer� - jak skorupka jaja 
spoczywa na warstwie stopionego płaszcza - astenosferze. Grubo�� litosfery 
wynosi od 1-5 km w oceanach do 50-100 km na kontynentach o całkowitym 
promieniu 6370 km. Dzi�ki temu litosfera mo�e prze�lizgiwa� si� przez 
płynn� astenosfer� bez �adnej zauwa�alnej zmiany w rotacji całego 
�yroskopu, w tym przypadku Ziemi. Ten po�lizg zmienia poło�enie 
biegunów Ziemi i obserwuje si� globalne zmiany klimatu i widoczne niebo. 
Wszystkiemu temu towarzysz� znacz�ce ruchy bloków skorupy ziemskiej, 
terytoriów wznosz�cych si�, fałdowania i wybuchy wulkanów. Jednak w 
ró�nych przypadkach nachylenie osi obrotu Ziemi w stosunku do 
płaszczyzny ekliptyki albo nie zmienia si�, albo si� zmienia. Drugi z nich 
potwierdza analiza losów podobnych ciał niebieskich. Na przykład, 
obliczone przez astronomów z Carnegie Moon and Planet Institute oraz 
Uniwersytetu Kalifornijskiego w Santa Cruz pod kierownictwem Isamu 
Matsuyama, przesuni�cie osi obrotu satelity Jowisz, Europa, o około 80°. 
Wreszcie, potwierdzaj� to obliczenia Jafara Arkani-Hameda z Uniwersytetu 
McGill w Kanadzie, zgodnie z którymi o� obrotu Marsa po katastrofie 
przesun�ła si� o ponad 30°58. 

Ale bior�c pod uwag� wersj� "�lizgania si� litosfery" jako cz��� 
naturalnego mechanizmu zmiany biegunów ziemi, nie jest konieczne 
odrzucenie wersji o przyczynie zmiany biegunów przy pojedynczym 
zderzeniu z bardzo masywnym ciałem niebieskim. I która nie musi by� 
destrukcyjna dla naszej planety!  

Co wi�cej, jest to prawie absolutny przykład takiego wydarzenia! 
Dziwna orientacja Urana w stosunku do wszystkich innych planet układu 
słonecznego zawsze była tajemnic� dla naukowców. Jego o� obrotu le�y 
jakby "na boku" w stosunku do płaszczyzny obiegu tej planety wokół Sło�ca. 
W rezultacie, planeta jest zwrócona w stron� Sło�ca na przemian przez 
biegun północny, południowy, równik, �rodkowe szeroko�ci geograficzne. 
Płaszczyzna równika Urana jest nachylona do płaszczyzny swojej orbity pod 
k�tem 97,86 stopni - to znaczy, �e planeta obraca si� wstecznie, "le��c na 
boku lekko w dół z głow� w dół". Pomiary "Voyagera-2" pozwoliły na 
wykrycie w Uranie do�� specyficznego pola magnetycznego, które nie jest 
skierowane od geometrycznego �rodka planety i jest nachylone pod k�tem 
59 stopni wzgl�dem osi obrotu. Grupa badaczy pod kierownictwem Jacoba 
Kegerraysa, składaj�ca si� z astronomów z Durham University (Anglia), 
specjalistów z Ames Research Center (NASA), University of Washington, 
Los Alamos National Laboratory, a tak�e z Uniwersytetu Kalifornijskiego, 
po przeprowadzeniu symulacji komputerowych, uwa�a, �e tak silne 
nachylenie osi Urana mogłoby nabra� w wyniku zderzenia z du�ym 

 
58 Koltypin A.V. Przesuni�cie bieguna - �lizganie si� litosfery czy zmiana nachylenia osi 
Ziemi? // http://www.dopotopa.com/smeschenie_poljusov_-
_proskalzyvanie_litosfery_ili_izmenenie_naklona_zemnoy_osi.html. 
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obiektem kosmicznym, o masie i rozmiarach co najmniej dwukrotnie 
wi�kszych od naszej Ziemi. Zmiany w nachyleniu osi obrotu planety mog� 
nast�pi� w ci�gu zaledwie kilku godzin. Całkiem mo�liwe, �e obiekt 
uderzony przez Urana nadal znajduje si� gdzie� w Układzie Słonecznym, ale 
znajduje si� tak daleko od Ziemi, �e nie mo�na go zobaczy�. Istnieje równie� 
mo�liwo��, �e Uran mógł zderzy� si� z mniejszym obiektem (wielko�ci 
Plutona), który go "obrócił", ale naukowcy s� bardziej skłonni wierzy�, �e 
winowajc� jest nadal masywniejsze ciało niebieskie. Zderzenie mogło mie� 
miejsce 3-4 miliardy lat temu, jeszcze zanim Uran miał du�e satelity. W tym 
czasie planeta była otoczona bardziej wyrazistym dyskiem 
protoplanetarnym, z którego nast�pnie uformowały si� jej ksi��yce. Ju� po 
tym jak planeta uzyskała swoje niezwykłe nachylenie, jej grawitacja 
poci�gn�ła za sob� pi�� du�ych satelitów, daj�c im to samo nachylenie. 
Zmiany te mogły równie� spowodowa�, �e planeta została pokryta skorup� 
lodow�, utrzymuj�c wewn�trzne ciepło z dala od niej i uniemo�liwiaj�c jej 
dotarcie na powierzchni�. 

Ukrywaj�c si� pod pseudonimem fx32, bloger JZh przedstawił 
zainteresowanej publiczno�ci nast�puj�ce spostrze�enia na temat rosn�cych 
wybojów mi�dzy Antarktyd� a Ameryk� Łaci�sk� (zacytujmy jak 
najszerzej, aby nie przeszkadza� czytelnikowi w oderwaniu si� od tekstu w 
poszukiwaniu bloga): "... Spójrz uwa�nie na lewy dolny róg zdj�cia i 
pomy�l: czy co� ci to przypomina? Nie wiem jak ty, ale przypomina mi to 
o wyra�nym wpływie pewnego zaokr�glonego ciała niebieskiego na 
powierzchni� naszej planety. A uderzenie miało miejsce przed l�dem 
stałym Ameryki Południowej i Antarktyd�, które s� teraz nieco wkl�słe w 
kierunku uderzenia i s� oddzielone w tym miejscu cie�nin� zwan� Cie�nin� 
Drake'a..... Faktycznie, cie�nina ta jest wybojem pozostawionym w 
momencie uderzenia i ko�czy si� w zaokr�glonej "plamie" kontaktu ciała 
niebieskiego z powierzchni� naszej planety. Przyjrzyjmy si� bli�ej temu 
"miejscu kontaktowemu". W miar� zbli�ania si� widzimy zaokr�glone 
miejsce o wkl�słej powierzchni i ko�cz�ce si� po prawej stronie, tj. od 
strony w kierunku uderzenia, charakterystyczne wzgórze o prawie stromej 
kraw�dzi, które ponownie ma charakterystyczn� wysoko�� dochodz�c� do 
powierzchni �wiatowego oceanu w postaci wysp. Aby lepiej zrozumie� 
natur� tej łatki kontaktowej, mo�esz zrobi� to samo, co ja. Do�wiadczenie 
wymaga mokrej powierzchni piasku. Powierzchnia piasku na brzegu rzeki 
lub morza byłaby idealna. Podczas tego do�wiadczenia nale�y wykona� 
płynny ruch r�k�, podczas którego nale�y prowadzi� dło� po piasku, 
nast�pnie dotkn�� palcem piasku i nie zatrzymuj�c ruchu r�ki, uciska� go, 
grabi�c w ten sposób palcem troch� piasku, a nast�pnie po chwili oderwa� 
palec od powierzchni piasku. Ty to zrobiłe�? A teraz spójrz na wynik tego 
prostego do�wiadczenia, a zobaczysz obraz, zupełnie podobny... Jest 
jeszcze jeden zabawny niuans. Według badaczy, biegun północny naszej 
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planety przesun�ł si� w przeszło�ci o około dwa tysi�ce kilometrów. Je�li 
zmierzy� długo�� tzw. wybojów na dnie oceanu w Cie�ninie Drake'a i 
zako�czonych "miejscem kontaktu", to odpowiada ona w przybli�eniu 
równie� dwóm tysi�com kilometrów. Na zdj�ciu pomierzyłem go za 
pomoc� Google Maps. A badacze nie potrafi� odpowiedzie� na pytanie, co 
spowodowało przesuni�cie bieguna. Nie zobowi�zuj� si� do stwierdzenia z 
prawdopodobie�stwem 100 %, niemniej jednak nale�y zastanowi� si� nad 
pytaniem: czy wypadek ten spowodował przemieszczenie si� biegunów 
planety Ziemi na tych dwóch tysi�cach kilometrów? Zadajmy sobie teraz 
pytanie: co si� stało po tym, jak ciało niebieskie uderzyło w styczn� na 
planecie i wróciło w przestrze� kosmiczn�? Zapytacie: dlaczego na 
stycznej i dlaczego koniecznie wyszła, a nie przebiła si� przez 
powierzchni� i zaton�ła w jelitach planety? To te� jest bardzo proste do 
wytłumaczenia. Nie powinni�my zapomina� o kierunku obrotów naszej 
planety. Jest to zbieg okoliczno�ci, które ciało niebieskie oddane podczas 
rotacji naszej planety uratowało je przed zniszczeniem i pozwoliło ciału 
niebieskiemu wymkn�� si� i odej��, zamiast zakopa� si� w jelitach 
planety... Na mapie wida� wyra�nie uskok tektoniczny w miejscu nie tylko 
�ladu pozostawionego przez ciało niebieskie, ale tak�e wokół tak zwanego 
"miejsca kontaktu" w miejscu, gdzie ciało niebieskie zostało oderwane od 
powierzchni Ziemi. I te usterki po raz kolejny potwierdzaj� słuszno�� 
moich wniosków o wpływie pewnego ciała niebieskiego. A uderzenie było 
tak silne, �e nie tylko zburzyło przesmyk mi�dzy Ameryk� Południow� a 
Antarktyd�, ale tak�e doprowadziło do powstania uskoku tektonicznego w 
skorupie ziemskiej w tym miejscu59. Fakt, �e "wyboje" wyginaj� si� powoli 
w kierunku ze wschodu na południowy wschód, "... jest łatwo 
wytłumaczy�, je�li we�miemy pod uwag� nie tylko prosty ruch stykaj�cych 
si� ciał, ale tak�e ich obrót wokół własnej osi w co najmniej jednej 
płaszczy�nie, które niekoniecznie s� zbie�ne, a w rezultacie trajektoria 
kontaktu z plam� mo�e by� daleka od linii prostej, a kierunek ruchu ciał po 
przerwie b�dzie daleki od tego, jaki byłby przy ich ruchu po linii prostej60. 

I w konsekwencji tego zderzenia 61(nieprzeniknionego stycznego 
uderzenia z nisk� pr�dko�ci� ciała, maj�cego jednocze�nie obrót wokół 
swojej osi, który nie pokrywa si� z obrotem Ziemi, co doprowadziło do 
zakrzywienia trajektorii zmi�kczenia powierzchni i pó�niejszego jej 
oderwania si� i oddalenia od niej) stało si� tzw. Wielki potop": "... Nie 
mniej szcz��liwy był fakt, �e cios przyszedł do oceanu przed l�dem, a nie 
w samym l�dzie stałym, poniewa� wody oceanu nieco stłumiły cios i 
odegrały rol� swoistego smarowania na styku ciał niebieskich, ale fakt ten 

 
59 Fx32. The Great Flood // http://fx32.livejournal.com/20074.html. 
60 Fx32. Jakie s� �lady... // 
http://fx32.livejournal.com/20074.html?thread=12906#t12906. 
61 Fx32. The Great Flood // http://fx32.livejournal.com/20074.html. 
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miał odwrotn� stron� medalu - wody oceanu odegrały swoj� niszczycielsk� 
rol� po oderwaniu ciała i wyruszeniu w przestrze�. Teraz zobaczmy, co si� 
stało dalej. My�l�, �e nikt nie musi udowadnia�, �e uderzenie, które 
doprowadziło do powstania Cie�niny Drake'a spowodowało powstanie 
ogromnej wielokilometrowej fali, która z wielk� pr�dko�ci� poszła do 
przodu, zmiataj�c wszystko na swojej drodze. Namierzmy drog� tej fali. 
Fala przeszła przez Ocean Atlantycki, a pierwsz� przeszkod� na jej drodze 
był południowy kraniec Afryki, ale ucierpiała stosunkowo niewiele, 
poniewa� fala dotkn�ła jej kraw�dzi i lekko skr�ciła na południe, gdzie 
uderzyła w Australi�. Z drugiej strony, Australia miała du�o mniej 
szcz��cia. Przej�ła szok fali i prawie została zmyta... Nast�pnie fala 
przeszła przez Ocean Spokojny i przeszła mi�dzy Amerykami, znów z jej 
brzegiem zaczepiaj�c si� o Ameryk� Północn�. Skutki tego wida� na mapie 
i w filmach Sklyarova, który namalował konsekwencje wielkiej powodzi w 
Ameryce Północnej. Je�li kto� nie ogl�dał lub ju� zapomniał, mo�e 
ponownie rozwa�y� te filmy, poniewa� od dawna s� one zamieszczane w 
wolnym Internecie. S� to bardzo pouczaj�ce filmy, ale nie wszystko w nich 
powinno by� traktowane powa�nie. Nast�pnie fala po raz drugi 
przekroczyła Ocean Atlantycki i uderzyła cał� swoj� mas� w północny 
kraniec Afryki, zmiotła i zmyła wszystko na swojej drodze... Z mojego 
punktu widzenia, takie dziwne poło�enie pusty� na powierzchni naszej 
planety, zawdzi�czamy nie mrozom klimatu i nie lekkomy�lnej działalno�ci 
człowieka, ale niszcz�cemu i bezwzgl�dnemu oddziaływaniu fali podczas 
Wielkiego Potopu, która nie tylko zmiotła wszystko na swojej drodze, ale 
dosłownie zmyła wszystko, wł�czaj�c w to nie tylko budynki i ro�linno��, 
ale tak�e �yzn� warstw� gleby na powierzchni kontynentów naszej planety. 
Po Afryce fala przetoczyła si� przez Azj� i ponownie przeszła przez Ocean 
Spokojny, a przechodz�c w przeci�ciu mi�dzy naszym stałym l�dem a 
Ameryk� Północn�, dotarła do Bieguna Północnego przez Grenlandi�. 
Docieraj�c do Bieguna Północnego naszej planety, fala ugasiła si�, 
poniewa� wyczerpała swoj� moc, konsekwentnie hamuj�c na stałym l�dzie, 
na który najechała, a ten na Biegunie Północnym w ko�cu dogoniła sam� 
siebie. Nast�pnie woda wymarłej ju� fali z bieguna północnego na południe 
ust�piła. Cz��� wody przeszła przez nasz kontynent. W ten sposób mo�emy 
wytłumaczy� wci�� zanurzony północny kraniec naszego kontynentu i 
opuszczon� przez ziemi� Zatok� Fi�sk�... Wyra�nie skoncentrowany front 
dystrybucji ma fal� uformowan� przez pionowy spadek obiektu w wodzie. 
Kiedy ciało stycznie wpadnie do wody, zwłaszcza je�li jego masa i 
pr�dko�� pozwol� mu pokona� opór powierzchniowy wody i wej�� do 
wody wystarczaj�co gł�boko, nie trac�c przy tym pr�dko�ci i kierunku 
ruchu, a w tym przypadku wszystko potoczyło si� dokładnie tak, inaczej 
b�dzie wygl�da� formacja czoła fali. Naturalnie, nawet w tym przypadku 
fala b�dzie rozło�ona w koncentrycznych okr�gach, ale tylko fale wtórne i 
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wszystkie kolejne powstałe w wyniku pionowych ruchów oscylacyjnych 
samej wody, oburzone upadkiem ciała, a fala pierwotna b�dzie miała 
wyra�nie zaznaczony prosty wektor propagacji, cho� w miar� post�pu 
b�dzie stopniowo odchodzi� na boki tego wektora... Ponadto na drodze 
propagacji fali b�d� przeszkody w postaci kontynentów, które 
konsekwentnie odcinaj� cz��� fali i przeszkody. 

Równie� "... przy wnikaniu stycznej trajektorii ciała kosmicznego do 
atmosfery i stosunkowo powolnym spadku, atmosfera wypala si�, ci�nienie 
spada z 6080 mmHg do 760 mmHg, z bliskiej przestrzeni zaciska si� -160*C. 
Wyja�nia to obecno�� wiecznej zmarzliny pod osadami dennymi półki. 
Lodowe fragmenty powłoki planetoidalnej s� rozpylane, tworz�c g�st� 
poduszk� chmur, a rdze� "pasuje" do w�skiego przesmyku mi�dzy Ameryk� a 
Antarktyd�. Fala tsunami, zanikaj�ca, okr��a Ziemi� 3 razy, ruch całej 
powierzchni planety nast�puje 2 razy (Sło�ce zachodzi i wznosi si� od zachodu) 
... Nadmiar wody wylewa deszcz po całej Ziemi przez 40 dni"62 . 

Aby rozwi�za� problem okre�lenia kierunku fali tsunami, izraelski 
bloger Aleksander Perevoznyuk napisał program symulacyjny, opieraj�c si� 
na tym, �e poruszaj�c si� na obracaj�cym si� obiekcie fala tsunami nie 
mogła przej�� w linii prostej, poniewa� poruszaj�c si� na obiekcie działa 
siła Coriolisa (tak wi�c rzeki na półkuli północnej zamaziły prawy brzeg, a 
na południowej - lewy). Je�li uznamy, �e o� obrotu nie zmieniła si� i planeta 
jest idealn� kul�, to przy pocz�tkowej fali z Cie�niny Drake'a i na południe 
Afryki - z pocz�tkow� pr�dko�ci� 50 m/s na północ i 210 m/s na wschód 
(pod k�tem 12.8 stopni na szeroko�� geograficzn�; pr�dko�� samego 
tsunami na otwartym oceanie, według naukowców, wynosi 195-235 m/s) - 
skr�ci w lewo na równik, wokół południa Afryki, Madagaskaru, wbije si� 
w l�d mi�dzy Zatok� Persk� a Indiami (jest wiele �ladów przepływu), dalej 
przez pustyni� Takla-Makan, gdzie wiele miast zostało pokrytych 
przywiezionym piaskiem (pustynie Takla-Makan i Gobi powstały 
najprawdopodobniej 50-60 godzin po uderzeniu meteorytu - gdy tsunami 
uderzyło w brzeg)63. 

To prawda, Dmitrij Mylnikow, równie� bloger, uwa�ał proponowan� 
Cie�nin� Drake'a za miejsce uderzenia za mało udane: "... To, co pan uwa�a 
za miejsce uderzenia, w rzeczywisto�ci, konsekwencje pot��nego pr�du 
utworzonego przez fal� inercyjn� po uderzeniu. Po zachodniej stronie obu 
Ameryk z tej fali utworzyły si� ła�cuchy górskie wzdłu� wybrze�a, 
Caldriers i Andy. A tam, gdzie zaznacza si� punkt uderzenia, przesmyk 
został złamany, a woda poszła dalej, rozmywaj�c dno i nios�c skał� do 

 
62 Tarasov V. Wszystko jest prawie w porz�dku... // 
http://fx32.livejournal.com/20074.html?thread=101226#t101226. 
63 Transporter A. Przy przesuwaniu fali ... // 
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Oceanu Atlantyckiego64. Ale "...nie wydaje si�, �eby to była plaga, gdzie 
woda stale płynie, jak rzeka czy potok, ale p�kni�cie tamy, gdzie szyb 
wodny na krótko przechodzi, a tama przełamuje barier�. Nie rozpada si� 
przez mycie z góry, ale przez wyciskanie �ciany, która zapada si� pod 
ci�nieniem wody. Cz��� �ciany tamy spada na bok i tworzy podobn� figur� 
z garbem na ko�cu, w pewnej odległo�ci od tamy, z wod� odpływaj�c� po 
bokach, dzi�ki czemu wzgórze nie jest zmywane65. 

 Ale w tym przypadku wa�ne jest dla nas to, �e kataklizm spowodował 
zarówno powstanie luki mi�dzy Ameryk� Łaci�sk� a Antarktyd�, jak i 
przesuni�cie bieguna. 

Według Dmitrija Mylnikowa miejscem kolizji była owalna pustynia 
w Autonomicznym Regionie Chin Sinciang-Ujgur, która równie� ma 
pochodzenie meteorytowe: "... Region owalny w północno-zachodnich 
Chinach ma wielko�� około 930 na 370 km ... S�dz�c po wielko�ci �ladu 
stopy, wielko�� obiektu mo�e by� na obszarze 100 km �rednicy. To z kolei 
oznacza zarówno ogromny ci��ar eksplozji, jak i ogromn� ilo�� energii, 
która powinna była zosta� uwolniona w podobnym uderzeniu ... ta moc jest 
wielokrotnie wi�ksza ni� konwencjonalna eksplozja j�drowa i jest 
współmierna do wybuchu kilku ładunków termoj�drowych. W takich 
eksplozjach nast�puje bardzo silna fala uderzeniowa, która powoduje, �e 
substancja znajduj�ca si� w pewnej odległo�ci od epicentrum eksplozji traci 
swoj� struktur� krystaliczn� i zamienia si� w pył i piasek Równie� w takiej 
eksplozji cz��� substancji zostanie wyrzucona w przestrze� kosmiczn�, po 
czym opadnie z powrotem na Ziemi�. W tym przypadku, cz��� b�dzie lecie� 
na boki, ale wi�kszo�� z nich b�dzie musiała lecie� dalej wzdłu� �cie�ki 
meteorytu fall..... Zakładam, �e cz��� substancji w wybuchu meteorytu nie 
zamieniła si� w piasek i pył, ale rozgrzała si� i stopiła, w tym stanie została 
wyrzucona, poleciała wzdłu� toru balistycznego i spadła z powrotem do 
Afryki. W procesie przechodzenia przez g�ste warstwy atmosfery, 
substancja była dodatkowo podgrzewana i w niektórych przypadkach 
rozdrabniana na mniejsze frakcje. Widzimy te�, �e obszar pokryty piaskiem 
nie idzie po tej trajektorii, ale wzdłu� linii równika. Przypuszczam, �e 
wynika to z faktu, �e piasek po wrzuceniu do przestrzeni blisko-ziemnej nie 
zachowywał si� jak du�e fragmenty, ale opadał wolniej. Oznacza to, �e na 
trajektori� piasku miał wpływ codzienny obrót Ziemi wokół jej osi. Spadł 
nie tylko w północnej Afryce, ale tak�e na Półwyspie Arabskim. Na 
pierwszy rzut oka wydaje si�, �e piasku jest za du�o, wi�cej ni� mogłoby si� 
wytworzy�, je�li spojrze� na wielko�� szlaku. W rzeczywisto�ci nie jest to 
do ko�ca prawda, poniewa� piasek na pustyni, po pierwsze, jest 

 
64 Mylnikovdm. W ogóle, wszystko jest takie... // 
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rozprowadzany w wystarczaj�co cienkiej warstwie, a po drugie, nie pokrywa 
całego terytorium pustyni. Byłem w Kara-Kumy, a prawdziwe wydmy 
zajmuj� tam nie wi�cej ni� 15% powierzchni pokazanej nam w kinie. Reszta 
to powierzchnie gliniane lub kamienne. Jednocze�nie jest całkiem 
prawdopodobne, �e na miejscu bezpo�redniego upadku obiektu znajdował 
si� wystarczaj�co du�y masyw górski z wystarczaj�c� ilo�ci� substancji, aby 
utworzy� niezb�dn� ilo�� piasku. Obraz terenu w tym rejonie pokazuje 
bardzo wyra�nie, jak owalny wbija si� w masyw górski. Je�li we�miemy pod 
uwag�, �e wysoko�� tutejszych gór si�ga 6-7 km, a najwy�sze szczyty 
przekraczaj� 8 km, to w przypadku piasku o mi��szo�ci 100 metrów, obszar, 
który mo�na pokry� piaskiem uzyskanym ze skały o mi��szo�ci około 3 km, 
b�dzie 30 razy wi�kszy od obszaru punktowego. Co do kierunków, w 
których poruszała si� woda... Sprawdziłem w Google Eart, gdzie b�dzie 
skierowany impuls od uderzenia takiego meteorytu w powierzchni�, a woda 
powinna zacz�� płyn�� w przeciwnym kierunku. Je�li wi�c skierujemy kul� 
ziemsk� tak, aby trajektoria uderzenia meteorytu stała si� pozioma, a 
nast�pnie zaczniemy j� obraca� w kierunku uderzenia, czyli w kierunku 
przeciwnym do kierunku dziennego obrotu, to ruszymy za wod� i na Oceanie 
Spokojnym zrobimy sobie wyrzuty tylko do Ameryki Południowej. Po 
dotarciu do swojej fali nie od razu cofnie si�, ale na pocz�tku zacznie 
rozchodzi� si� na boki wzdłu� wybrze�a, poniewa� przód Andów, przez 
który woda, je�li si� przetnie, nie jest wsz�dzie, a od tyłu kopnie cał� mas� 
wody Oceanu Spokojnego, która weszła w ruch. W zwi�zku z tym wzdłu� 
brzegów nale�y przeprowadzi� gł�bokie szorowanie, które jest wyra�nie 
widoczne na mapie, a w cie�ninach mi�dzy kontynentami b�d� wyst�powa� 
zalewy skał osadowych, które woda zebrała z całego Oceanu Spokojnego. A 
takie zalewy s� wyra�nie widoczne w cie�ninie mi�dzy Ameryk� 
Południow� a Antarktyd� oraz w szczelinie mi�dzy Ameryk� Południow� a 
Północn�, poniewa� fala powinna była łatwo przej�� przez w�ski przesmyk 
w regionie Panamy i Kostaryki. A potem... fala musiałaby si� cofn��66..." . 
I, w rzeczy samej: "... Z uderzenia w górach przez gigantyczny meteoryt, na 
przekroju około 150 km, nast�piło zniszczenie cz��ci pasma górskiego 
Himalajów z utworzeniem ogromnych ilo�ci piasku, który został 
podniesiony w górnej atmosferze, a nast�pnie spadł na Półwysep Arabski i 
Północn� Afryk�, tworz�c smutn� pustyni�. Podobno z tak silnego 
uderzenia nast�piło te� przesuni�cie górnej cz��ci skorupy Ziemi, zmiana 
nachylenia osi obrotu Ziemi i przesuni�cie biegunów obrotu, co 
doprowadziło do powstania gigantycznej fali inercyjnej, która 
spowodowała "World Flood". Nale�y zwróci� uwag�, �e kierunek wody, 
która powinna pochodzi� z tego uderzenia jest dokładnie taki sam jak 

 
66 Soapbox Dm. Jak powstała pustynia Sahara. Hipoteza robocza // 
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kierunek fali inercyjnej, której �lady widzimy w postaci pasm górskich i 
przepływaj�cych mi�dzy Ameryk� Południow� a Antarktyd�67. 

Poł�czenie teorii o przyczynach zmian nachylenia osi Ziemi - 
Hancocka A. Einsteina (o roli lodu) i E. Velikovskiego (o roli czynnika 
przestrzeni kosmicznej - zderzenia z masywnym ciałem kosmicznym) - 
przeprowadził geograf Orenburga I. Kuldoshin: "...skorupa ziemska 
nieuchronnie si� porusza: grubo�� lodu pokrywaj�cego Grenlandi� si�ga 5 
kilometrów. Siła od�rodkowa tej wyspy, znajduj�cej si� w pobli�u samego 
bieguna, jest tak silna, �e obraca si� ona tak szybko wokół osi Ziemi, �e stara 
si� przechyli� skorup� ziemsk� unosz�c� si� na magmie w kierunku równika. 
Skorupa ziemska jest zewn�trzn� powłok� gigantycznego "ło�yska" o 
grubo�ci od 8 do 40 kilometrów. Jak dot�d Grenlandia nie była w stanie sobie 
z tym poradzi� - nasza planeta nie jest idealnie okr�gła. Ale, według I. 
Kuldoshina, mo�e nast�pi� jaki� zewn�trzny szok, spowodowany na 
przykład upadkiem ogromnego ciała kosmicznego na Ziemi� (i by� mo�e 
pot��n� eksplozj� spowodowan� przez człowieka), który doprowadzi do 
p�kni�cia skorupy ziemskiej, globalnych zmian klimatycznych i 
nieodwracalnych skutków dla całego �ycia na planecie. Według prognoz I. 
Kuldoshina, Antarktyda z jej niepor�czn� skorup� lodow�, której masa jest 
wielokrotnie wi�ksza od pokrywy lodowej Grenlandii, w wyniku uderzenia 
odsunie si� od Bieguna Południowego, a dzi�ki zwi�kszonej sile 
od�rodkowej pomo�e Grenlandii przesun�� skorup� ziemsk�. W rezultacie, 
zgodnie z obliczeniami I. Kuldoshina, równik Ziemi przejdzie przez 
Tyumen, Uf�, Saratow, Donieck i dalej po obwodzie planety"68. 

Ustalana jest równie� data domniemanego zdarzenia. Dyrektor 
Mi�dzynarodowego Centrum Bada� Ufologicznych Valery Uvarov uwa�a, 
�e obrazy na słynnym "Zodiaku Dendera" w �wi�tyni Hathor �wiadcz� o 
13659 roku (2017, tj. 12 382 p.n.e.) wstecznej katastrofie planetarnej - 
uderzeniu asteroidy i zmianie k�ta nachylenia osi Ziemi. W wyniku 
katastrofy punkt kolejnych wschodów sło�ca zacz�ł przesuwa� si� wzdłu� 
linii ekliptyki w przeciwnym kierunku, wchodz�c do "serca Lwa". Na 
"Zodiaku Dendera" Rak zmienił swoje poło�enie na linii ekliptyki, wracaj�c 
do Lwa. Skala koła zewn�trznego Zodiaku Dendera wykonana jest z figur-
Dekanów (fragmenty łuku koła astrologicznego o wielko�ci 10 stopni) 
symbolizuj�cych przebieg czasu. Dziekanowie id� w kierunku przeciwnym 
do ruchu wskazówek zegara. Poruszaj�c si� po konstelacjach wzdłu� linii 
ekliptyki przeciwnie do ruchu wskazówek zegara, wschód sło�ca w dniu 
równonocy wiosennej w roku katastrofy spadł w pierwszej minucie 
pierwszego stopnia głowy raka. W wyniku katastrofy, Rak wykonuje 
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nienaturalny ruch w tył i w gór�, zajmuj�c miejsce nad głow� Lwa. 
Uderzenie asteroidy, które złamało mechanizm precesji, spowodowało, �e 
czas zodiaku "zawrócił". R�ka zegarka zodiaku odsun�ła dwóch dziekanów 
do tyłu. Według V. Uvarova, cały zodiakalny ci�g zdarze� był nast�puj�cy: 
Ziemia przeszła przez Epok� Lwa, weszła w Epok� Raka, nast�piła 
katastrofa planetarna, Ziemia wykonała "skok w czasie", cofaj�c si� do 
Epoki Lwa, nast�pnie po dwukrotnym przej�ciu tej samej strefy "przez 
Epok� Lwa" z jego serca do Raka, Ziemia powróciła do miejsca, w którym 
była w czasie katastrofy69. 

 
*** 

St�d, jak wskazano powy�ej, katastrofalnie szybkie przemieszczenie 
si� bieguna (z liniow� pr�dko�ci� dochodz�c� w niektórych hipotezach do 
około 3.500 km/h) katalizowane przez du�e uderzenie w przestrze� 
kosmiczn� musiałoby by� poł�czone z katastrofami na wielk� skal� 
obejmuj�cymi cał� planet�, takimi jak powodzie, trz�sienia ziemi, wybuchy 
wulkanów, podnoszenie si� dna morskiego i opadanie ziemi, i tak dalej. 

Na przykład wiercenia lodowe na Antarktydzie i Grenlandii wykazały, 
�e "... stosunek izotopów O16/O18 i H/H2 sugeruje, �e wsz�dzie na 
szeroko�ciach polarnych (oraz na Antarktydzie i Grenlandii) 10-11 tys. lat 
temu temperatura wzrosła o około 10°C, a przy przej�ciu z zlodowacenia 
dnieprowskiego do lodowca Mikulin (około 130 tys. lat temu) o 12°C. 
Ponadto, w tych krótkich okresach historii naszej planety, st��enie 
dwutlenku w�gla i metanu w jej atmosferze znacznie wzrosło. Mogło to 
wynika� zarówno z nasilenia aktywno�ci wulkanicznej, jak i emisji du�ych 
ilo�ci gazów cieplarnianych, a tak�e z po�arów szalej�cych na Ziemi. 
Jednocze�nie wyniki wierce� lodowych na Antarktydzie pokazuj�, �e 
obecny wzrost st��enia dwutlenku w�gla i innych gazów cieplarnianych jest 
bezprecedensowy w ci�gu ostatnich 800 000 lat (25% dla CO2, 100% dla 
CH4, 8-10% dla NO2 w ci�gu ostatnich 200 lat), a całkowita zawarto�� 
dwutlenku w�gla w atmosferze ziemskiej (ponad 379,1 mln cz��ci 
dwutlenku w�gla) jest obecnie o 30% wy�sza ni� w ci�gu ostatnich kilku 
milionów lat (bior�c pod uwag� dane uzyskane na l�dzie)70. 

Bior�c pod uwag� fakt, �e procesy radioaktywne w gł�bi planety 
nieustannie ogrzewaj� ognist� i ciekł� magm�, a przez szczeliny w 
stosunkowo cienkiej skorupie oceanicznej wybuchn�ły strumienie gor�cej, 
czerwonej lawy, geograf I. Kuldoshin z Orenburga uwa�a, �e w wyniku 
rotacji skorupy ziemskiej doszło do wybuchu wzdłu� równika, czyli na 
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długo�ci 40 tys. kilometrów, do gigantycznego kataklizmu. Woda z 
oceanów, mórz i rzek wpadała do powstałej szczeliny, a na chmury 
wydmuchiwana była gor�ca para. Cała planeta była spowita w kału�e 
oparów, w wyniku czego na ziemi� przez długi czas lał si� deszcz (biblijne 
"40 dni i nocy"), który ustał dopiero po ochłodzeniu magmy. Cała Ziemia 
została pokryta 6-metrow� warstw� wody. Wyparowana woda nie mogła 
wróci� do oceanów. Kiedy dno oceanu zostało przełamane i gor�ca lawa 
zetkn�ła si� z wod�, ocean zamienił si� we wrz�cy kocioł wydobywaj�cy 
grube chmury pary, które szybko pokryły cał� planet�, wyci�gaj�c chmury 
pyłu z wysuszonej ziemi w wyniku podwodnych trz�sie� ziemi. Ilo�� 
roztopionej lawy sprasowanej pod utwardzon� skorup� dna oceanu jest o 
wiele wi�ksza ni� to, co jest potrzebne do podniesienia temperatury oceanów 
�wiata do temperatury wrzenia. Chmury otaczaj�ce Ziemi� były tak 
nieprzezroczyste, �e nie przepuszczały �wiatła słonecznego. Ogrzana 
powierzchnia Ziemi stopniowo si� schładzała, rozpocz�ło si� zlodowacenie. 
	ycie zwierz�t i ro�lin zostało prawie całkowicie zniszczone. Rasa ludzka 
była najlepiej przygotowana do prze�ycia, widziała zbli�aj�c� si� katastrof� 
i cz��ciowo schroniła si� w jaskiniach lub "arkach" (Noah, Manu, 
Utnapishtim)71. 
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Rozdział 4. Mit o zaoraniu oceanu i równoległo�ci do niego  

 
Nie ma w�tpliwo�ci, �e ten kataklizm powinien by� odzwierciedlony 

w tradycjach mitologicznych. Z reguły kataklizm ten porównywany jest do 
mitów o "powodzi �wiatowej" obecnej w wielu kulturach w najbardziej 
odległych zak�tkach planety. 

Wspomnienie o mo�liwo�ci przesuni�cia osi Ziemi mo�na znale�� w 
artykule z 1872 r. "Chronologie historique des Mexicains" autorstwa 
Charlesa Etienne Brassiera de Bourborgesa, specjalisty w dziedzinie 
prekolumbijskiej literatury ameryka�skiej, który zinterpretował niektóre 
mity Indian Meksyka�skich jako dowody podobnych kataklizmów, które 
miały miejsce od 10 500 lat p.n.e.. Mieszka�cy Tierra del Fuego powiedzieli, 
�e Sło�ce i Ksi��yc "spadły z nieba", a Chi�czycy, �e "planety zmieniły swój 
sposób". Sło�ce, ksi��yc i gwiazdy zacz�ły si� porusza� w nowy sposób. 
Tarahumar w północnym Meksyku ma legendy o zniszczeniu �wiata w 
wyniku zmiany drogi Sło�ca. Inne plemi� z Tierra del Fuego, Pehuenche, 
ł�czy powód� z długim okresem ciemno�ci, kiedy Sło�ce i Ksi��yc spadły z 
nieba i �wiat został pozostawiony bez �wiatła. W Chinach istnieje wiele 
legend, które mówiły o konsekwencjach tego, jak ludzie zbuntowali si� 
przeciwko bogom, a system wszech�wiata pogr��ył si� w chaosie: planety 
zmieniły swój sposób, niebo przesun�ło si� na północ, Sło�ce, Ksi��yc i 
gwiazdy zacz�ły porusza� si� w nowy sposób.  Jedna z azteckich legend 
mówi, �e pewnego dnia cała Ziemia pogr��yła si� w ciemno�ci - tylko w 
Teotihuacan pozostał pali� �wi�ty ogie�. Nast�pnie bogowie zebrali si� na 
radzie w Teotihuacán i próbowali wprawi� w ruch zatrzymane Sło�ce i 
Ksi��yc. Z tej legendy Aztekowie wyobra�ali sobie, �e czas w pewnym 
momencie si� zatrzymał, a nast�pnie ponownie si� uruchomił72.  

Fi�ski epos "Kalevala" opisuje, �e kiedy gradobicie �elaznych kamieni 
spadło na ziemi� z nieba, sło�ce i ksi��yc zostały skradzione z nieba. W 
legendach lappiskich, "�rodek ziemi dr�ał z przera�enia, tak �e górne warstwy 
ziemi upadły, a wielu ludzi wpadło do tych jaski�, by tam umrze�".  

 
*** 

Pó�ny antyczny poemat Nonn Panopolitan "Dzieje Dionizosa" mówi 
o zniszczeniu gwiazdozbiorów, przesuni�ciu osi Ziemi i ruchu bieguna w 
czasie emisji �wiatła, uło�onego przez kosmogonicznego giganta Tiphona 
("Czaruj�cy", "Pal�cy") (I 154-321, 362-534): 

 
 
 

 
72 A Look Beyond the Edge: Lithosphere Displacement // http://vzglyadzagran. 
ru/zemlia-i-priroda/smeshheniya-litosfery-2.html#more-10596 



67 
 

...strzały Cronida zło�one w skrytce w kamienistej jaskini, 
Jest w olbrzymich r�kach i dotarł do fal radiowych ze swoj� 
zdobycz�; 
165 Zwi�zał Kinosurida natychmiast sprytn� r�k�. 
Do samego dna Olimpu; drugi, chwytaj�c za grzyw�, 
Przesun�ł nachylon� o� Nied�wiedzia Paraskiego; 
Ze swoim nowym uchwytem, zepchn�ł Bootha z drogi; 
On ma fosfor na miejscu. Musz� i�� z metaokólnikiem. 
170 Wzi�ł i przeci�gn�ł, torturuj�c, reakcj� powietrzn� rano; 
Przy okazji, Zarya go wyci�gn�ła i, Taurus, we� go, 
Nawet zatrzymał Góry Koni, które nie sko�czyły swojego czasu. 
Wkrótce, pod cieniem włosów w��a w głowie Typhoea. 

wiatło słoneczne zostało zmieszane z ciemno�ci�, 
i, za dnia Helios. 
175 Kiedy Selena spotkała si� na niebie, noc l�niła razem. 
Gigant nie sko�czył z tym. Poszedł w drog� powrotn�, 
Pomi�dzy Borei a Note, zostawiaj�c Polaka dla Polaka, 
Z dług� dłoni� chwycon� w niebo przez Woznitzów, 
Zacz�łem bi� na grzbiecie kozioro�ca gradowego; 
180 Zabierz dwie podwójne ryby z powietrza, on... 
wrzucił je do morza, 
Baran jest równie� główn� konstelacj� Olimpu, 
Obok wiosennej orbity, pal�cy si� ogie� na wysoko�ciach, 
Równy udział, który daje dzie� i t� sam� ciemno��. 
Nogi podczołgały si�, Tyfus podniósł si�... 
185 a� do chmur; wyci�gni�cie ogromnej masy dłoni. 
Na bezchmurnym niebie, zabił swój blask i blask, 
Kr�c�ce si� hordy w��y, w tym jeden z nich, 
Wyprostowany, biegn�cy na kraw�dzi osi obrotu, 
Potem wskoczyła na swój kr�gosłup Smoka Niebieskiego. 
190 I j�kał si� na �mier�; tyfus na oczach córki Cepha, 
Swoje własne gwiazdy w tym samym kr�gu kr�c� si�, 
Super-istniej�ce obligacje zacie�niły Andromed� inne. 
Wi�zane, ukosowane pod ubraniem; natychmiast czubkiem rogu, 
Podobny widok do Taurusa, rogaty Smok odwrócił si�. 
195 I strzelił, kr�c�c si� przed czołem z bykiem, 
Prosto lec�cy Giad, który jest jak róg Seleny; 
Otworzył usta, a jego smoki, wszystkie utkane razem, 
Truj�ce paski s� owini�te jak banda�, Booth. 
W�� jest najgorszy, gdy zobaczył W��a Olimpijskiego, 
200 rzuciło si� na niego nagle, przez łokie� W��a. 
I wyplatanie jego nowej korony do korony Ariadny, 
Wygi�ł szyj� w łuk, owin�ł łono w napi�cie. 
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Pasek Zefira zsuwa si� i skrzydła odwrotnej Evry, 
Obydwie metamfetaminy zostały wyprzedzone przez wielozbrojnego 
człowieka Typhoe'a. 
205 Na najszerszej drodze. Złapał zarówno fosfor, jak i Gespera, 
I wzgórze atlantyckie; obfite bruzdy morskie. 
Cz�sto chwytane r�cznie, wyci�gane z otchłani na l�dzie. 
To rydwan samego Posejdona i ko� ze stajni. 
We� ze �łobka pod wod�, z morskimi jeszcze włosami, 
210 Wspi�ł si� na łuk nieba, gdzie słup zmienia swój ruch, 
Dokładnie pocisk do Olimpu; Helios to rydwan. 
Ja te� j� uderzyłem, a jej konie rdzewiały pod zaciskiem. 
Kilka razy, chwalił si� r�k� wyobcowanym. 
Maj� byki z podwórka Seleny, które kiedy� muczały, 
215 I zatrzymał te podobne zwierz�ta... 
Albo wszystkie zaprz��one byki zostały odwrócone, 
Białe zaciski s� znakiem bóstwa - łzawienie... 
I rozlewaj�c niszcz�cy gwizd truj�cej echidny. 
Ale Titanida Moon nie był gorszy od swojego napastnika: 
220 Opierał si� Gigantowi z dokładnie tymi samymi rogami, 
Rogi byków zostały zaostrzone przez �arz�ce si� krzywizny; 
Błyszcz�ce byki u Seleny długo moczyły. 
W zdumieniu na widok rozchodz�cych si� warg tyfusu. 
Niezauwa�one Góry zostały odebrane przez oddziały konstelacji, 
225 I na zawołanie najwy�szego kr�gu l�niło w rz�dach. 
Na niebie s� spirale gwiazd; dudniły siły powietrzne, 
W �wietle beaconów, ogłaszaj�c powietrze z całego miejsca, 
Te s� z Borey, a te z Libijskiego Wieczoru, 
Te s� z łuków Evry, te s� z Note Valley; ze spółgłosk�... 
230 Uderzenie pioruna ruchome, chór stały i nie do zatrzymania. 
Gwiazdy natomiast bł�kały si�, dudnienie odbijało si� echem. 
Przez niebo w pustce, zatapiaj�c si� prosto w �rodku. 
O� nieba; patrz�c na besti�, Oriona, jak na łowc�, 
Wyci�gn�ł swój miecz z poszycia, a kiedy si� nim uzbroił, 
235 Jasne �ebra ostrza Tanagry l�niły na niebie. 
Z oddychaj�cej ogniem szcz�ki jego �wietlisto�ci, 
Z rozgwie�d�onym łykiem pies, który był spragniony, był strasznie 
zmartwiony, 
Z płomiennym szczekaniem liny skokowej, ale jej warczenie nie jest 
normalne. 
Były tam króliki, i para z z�bów potworów tyfusu. 
240 The Pole of Heaven Hooted: po kolei, brzmiało to... 
Echo, i był ryk w niebie, siedem z równych. 
Rytmy łyka plejady z okr�głymi siedmioma pasami, 
I równomiernie, ten d�wi�k odbijaj�cy, nuc�cy planety... 
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...[Walka tajfunu z ziemskimi �ywiołami] 
Tyfus, chwytaj�cy, potrz�saj�cy Cork Mountain. 
A z Cylijskiej rzeki, zaludniony strumie� jest zdeptany, 
260 Tara została wło�ona do jednej z dłoni z Kidnem; 
Strzały z kamienia strzelaj�ce w słone bruzdy morza, 
Poszedł na klify, bij�c je po powietrzu. 
Gigant spaceruje, zanurzony w morskiej fali stóp, 
Jego nagie miski pozostaj� suche pod wod�, 
265 I jak otacza udo, szemrzeje szerok� wilgoci�; 
W��e go spławiaj� i z ust przesi�kni�tych morzem, 
Skwiercz� na �mier� i pluj� na ni� trucizn�, walcz�c z otchłani�. 
Je�li Tyfus stoi w �rodku rybiego morza, 
Tylko jego stopy pokrywaj� wiele strumieni. 
270 Gł�boko, a gigantyczne łono jest zagubione w powietrzu a� do... 
Chmury i ciemne je. Kiedy Tyfus brzydki jest straszny. 
Słycha� ryk lwów z wysoko poło�on� grzyw�, 
Wszystkie lwy spiesz� si�, by czai� si� pod błotnist� grot�; 
Tłumy morskich potworów s� przytłoczone bez wyj�tku, 
275 Tylko gej poło�y swoje strony w pokoju. 
Na morzu, wszystko, co jest wi�ksze od ziemi, wszystkie foki 
mucz�, 
Ukrywaj�c si� w morzu delfinów, chowaj�c si�... 
w ko�cowej gł�boko�ci; 
Zakrzywiony, spiralnie wzorzysty haft, 
Skomplikowany polip zbiera szeroki kamie�, 
Udaj�c tylko martw� skał�. 
Wszyscy s� w zachwycie, nawet w�gorz morski, pływa. 
W mojej gor�cej ch�ci spróbowania smoczej pasji, 
Poczuj dreszczyk oddechu smoków pełzaj�cych po morzu. 
Morze wznosi si� jak wysokie wie�e, 
285 I docieraj� do Olimpu; w przepływaj�cych strumieniach 
powietrza. 
Ptak, zawsze suchy, jest nawadniany przez morze. 
Oto Tyfus, maj�cy podobie�stwo trójz�bu morskiego, 
Trz�s�ca si� ziemia dło� dłoni jest przesadnie odci�ta 
Wyspa o pi�tej, z dala od silnego banku ziemi, 
290 Rzucił cały, jakby piłka była w podwójnym obrocie; 
W bitwie o olbrzyma, jego pi��ci zaatakowały Olimp, 
W powietrzu gwiazdy si�gały, a cie� był skierowany w stron� 
sło�ca, 
Kołysz� si� jak włócznia na niedost�pnych wierzchołkach klifów. 
(Cicho73). 

 
73 Losev A. F. Jubileuszowy zbiór dzieł w 9 tomach: tom 5: mitologia staro�ytna w jej 
rozwoju historycznym. Teogonia i Kosmogonia. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/1016750/60/Losev_-_Mifologiya_grekov_i_rimlyan.html. 
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Zeus rzucił w w��owy tajfun blok lodowy, a ten pokryty lodem i 
�niegiem, uderzony piorunem, spadł na ziemi�. Na pró�no było, aby Ziemia 
uratowała jego syna, wzywaj�c Sło�ce do stopienia strasznego ci��aru. Po 
powrocie do klasztoru Zeus-Olympian przywrócił poprzedni zakon, 
przywrócił konstelacje do nieba i zaaran�ował mał�e�stwo swojej 
niebia�skiej wnuczki Harmonii z �miertelnym tsarewiczowskim muzykiem 
Cadmusem74. 

 

 
 
W mitologii mezopotamskiej, bóg Marduk walczy z potworem 

Tiamatem. Znany jest obraz tej walki na jednej z piecz�ci cylindrycznych: 
Marduk, otoczony dwunastoma gwiazdami na głowie ksi��yca, strzela 
piorunami do wroga. Co jednak najbardziej interesuj�ce w tej 
mezopotamskiej opowie�ci jest to, �e Tiamat "tworzy gwiazdozbiory 
samego zodiaku", tj. z powodu nachylenia osi Ziemi, droga Sło�ca przez 
niebo zacz�ła pokrywa� zupełnie inne gwiazdozbiory: 

Niektórzy z bogów podburzali Tiamata do zemsty za zabicie jej m��a. 
Tiamat przyj�ł ich błagania. 
Hydra, Mushkhusha, Lahama z otchłani, któr� stworzyła, 
Gigantyczny Lew, 	arłoczny Pies, 
Skorpion w ludzkiej postaci, 
Demony Burzy, Coolilu i Kusarikku. 
 

 
74 Tsyrkin Yu.B. Walka Boga Najwy�szego z Tiffonem // http://skazanie.info/borba-
verhovnogo-boga-s-tifonom ; Tsyrkin Yu.B. Mity o Fenicjanach i Ugarita. - Moskwa: 
"AST Publishing House LLC"; "Astrel Publishing House LLC", 2003. - – �. 182-184 



71 
 

Symbolika Skorpiona zwraca uwag� na egipskiego faraona Menesa 
"Skorpion" (Srq) z tak zwanej "Dynastii Zero": 3200-3090/3060 p.n.e. 
Patronk� Menesa (i najwidoczniej jego �ony) była bogini Celket/Serket 
("Skorpion"), która przedstawiana jest jako kobieta ze skorpionem na 
głowie. W Egipcie jest jeszcze jedna bogini skorpionów - Jadwiga. Niektóre 
z jej cech przypominaj� bogini� Selket-Serket, w pó�niejszych okresach jej 
wizerunek (jak w przypadku Selketa) ł�czył si� z wizerunkiem Izydy. Isida-
Hededet (lub Isida-Hedet) jest wcieleniem Isidy, matki Góry, która chroniła 
swoje dziecko i wyleczyła go z ugryzie� skorpiona zdobytych na bagnach 
Delty. Tekst wyryty w kamieniu amuletowym z kolekcji Muzeum 
Egipskiego wymienia jej imi�: "Isisa Hedet, matka Boga, która stworzyła 
jego pi�kno. Ofiara zło�ona na r�ce Izydy, wielkiego króla, matki Boga, aby 
odda� jej �ycie, dobrobyt, zdrowie i m�dro��, chwał�, miło�� i egzystencj� 
na ziemi, pod��aj�c za ni� w miejsce wszystkiego dla Ka Jehuti, jego �ony, 
�ywiciela Sedetu, Iret". Kult Isish-Hededet rozwijał si� w Edfu, gdzie bogini 
była czczona jako matka miejscowej hipostazy, Góry, wszechmocnej 
czarodziejki i uzdrowicielki.  

Ira�ska "Avesta" opisuje katastrof� �wiata w nast�puj�cy sposób: duch 
zniszczenia spadł w niebo "i wci�gn�ł go w pustk�" ("Bundahishn", 4.3), "A 
Ahriman skoczył w postaci w��a i zdeptał tyle nieba, ile było pod ziemi�, i 
rozerwał na strz�py" ("Bundahishn", 4.3). Dziewi��dziesi�t dni i nocy bogowie 
niebiescy walczyli w �wiecie materialnym z Duchem Zniszczenia i demonami, 
a� zostali pokonani i wrzuceni do piekła. Sam Człowiek Pierwotny, "�wiec�cy 
jak Sło�ce", był �wiadkiem, jak podczas inwazji sił Ahrimana w postaci 
"pełzaj�cych pełzaczy", kula niebieska zacz�ła si� obraca�, a Sło�ce i Ksi��yc 
poruszały si�, i ziemia została uderzona ogłuszaj�cym grzmotem 
gigantycznych demonów i ich walk� z gwiazdami. 

Chi�ska mitologia zna fabuł� walki o tron królewski mi�dzy bogiem 
wody Gungun a bogiem ognia Zhuzhun. W rezultacie połowa nieba zawaliła 
si�, a z nieba wybuchła ulewa i ogie�. Pod ci��arem zawalonego nieba p�kła 
ziemia i wypłyn�ły z niej wody gruntowe. Wszystko to groziło zniszczeniem 
wszystkich �ywych rzeczy. Sama równowaga wszech�wiata została 
zachwiana przez ducha wód Gunguna na górze Buzhou-Shan. Matka praojca 
ludzko�ci, pół-człowiek-polusmei Nuiva ("Kobieta 
limak"), córka boga 
Yan Di, z dna mórz, rzek i jezior zebrała wiele cennych kamieni i zło�yła w 
jedn� cało�� górskie rozlanie wszystkich kolorów t�czy. Nast�pnie przykryła 
go �ci�tymi trzcinami i rozpaliła - płomie� szalał przez dziewi�� dni i 
dziewi�� nocy i stopił kamienie w płynn� wielobarwn� mas�. Siedem dni i 
siedem nocy pokryła t� oddychaj�c� ogniem mas� płynn� dziur� w niebie 
Nueva. Nast�pnie Nueva zgrabiła prochy trzciny i zrobiła z nich szczeliny w 
ziemi, blokuj�c drog� do wód podziemnych. Aby wzmocni� niebo, Nueva 
zabiła gigantycznego �ółwia, odci�ła mu cztery nogi i umie�ciła je na 
czterech cz��ciach ziemi jako podpor�. Jednak niebo nigdy nie wróciło na 
swoje pierwotne miejsce. Jest on troch� pochylony, jak wida� w ruchu 
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sło�ca, ksi��yca i gwiazd. Ponadto na południowy wschód od nieba 
znajdowała si� ogromna depresja - ocean - który wypełnił wod� wszystkie 
morza i rzeki. Daj�c ludziom instrument muzyczny "Sheng", aby mieli co� 
na pocieszenie, Nyuva na rydwanie narysowanym przez smoka, poleciał do 
nieba i siedział u stóp Nefrytowego Pana. Jako bogini �lubów pod imieniem 
Gao-mei (Gao, "wysoki", Mei - "ofiara w modlitwie za dar dzieci"), jest czczona, 
aby pozby� si� bezpłodno�ci i znale�� potomstwo, na jej cze�� wykonywane s� 
ta�ce o charakterze erotycznym. W innych wersjach Nueva zobaczyła wysp� na 
oceanie ze wspaniałym pałacem i próbowała do niej dopłyn��. Ale to rozzło�ciło 
Lunvana (Króla Smoka) i podniosło straszliw� burz� w morzu, podczas której 
Nueva zmarła. Jej dusza zamieniła si� w ptaka Jinway'a, który ka�dego dnia przy 
ka�dej pogodzie nosi gał�zie i kamienie z zachodnich gór i wyrzuca je do morza, 
decyduj�c si� zasn��. Od tego czasu min�ły dziesi�tki tysi�cy lat, ale ptak Jinwei 
wrzuca kamienie i gał�zie do morza.  

Starszy brat i m�� Nuiva Phu Xi ("przynosz�cy zwierz�ta ofiarne"; inne 
imiona - Taihao, Huangshi, Tsanya), pierwszy władca Niebia�skiego Imperium, 
dawał ludziom ogie�, ró�ne rzemiosła (tkanie siatek, ubra�, serykultura), 
muzyk�, obrz�dy i uczył ich pisania, wró�enia na trygramach, liczenia i 
obserwowania ruchu gwiazd i zmian pór roku. Fu Xi zostało przedstawione na 
kamieniu z lu�nym włosem i du�� biał� brod�, ubranym w peleryn� z jeleni, z 
rysunkiem o�miu trygramów, lub z okr�giem w jednej r�ce i kr��kiem sło�ca w 
drugiej. Czasami był on przedstawiany jako ludzki w�� lub ludzki ptak. Syn Fu 
Si i Nuwy był szajodczykiem, a jego wnukami byli Yandi i Huandi. 

"... W centrum nieba, - mówi turecka kosmogonia, - znajduje si� 
Gwiazda Polarna, któr� Turcy nazywali Altyn kazyk. W czasach 
staro�ytnych niebo i ziemia były blisko siebie i ludzie mogli wkrada� si� do 
nieba, do domów bogów i nosi� je z ich ��daniami. Niektórzy odwa�ni ludzie 
lub szale�cy próbowali nawet wezwa� bogów na pojedynki. Z tego bałaganu, 
Niebo i Ziemia si� zdenerwowały. Niebo, wypełnione niespodziewanymi 
go��mi, wci�ni�te na Ziemi�, oraz Ziemia, niezdolna do wytrzymania tej 
grawitacji, otworzyły si�. Wielki Chaos przyszedł do wszech�wiata. Czarna 
burza ogłosiła Ziemi�, popioły ziemi zmieszane z chmurami, grzmot, 
błyskawica iskrzyła si�, grad wielki jak jajo kaczki. Góry si� poruszyły, rzeki 
wyszły z ich brzegów, ogie� pokrył lasy i stepy. The ksi��yc, sło�ce i gwiazda 
spada� daleko od the ustalony �cie�ka, zamiata� w nieporz�dny wirowa�. 
Ludzie, bestie i ptaki bełkotały, słycha� było tylko j�ki nad ziemi�, panował 
strach i zamieszanie, cierpienie i smutek. Trzy lata panował Chaos, trzy lata 
trwała katastrofa, dopóki pan nieba, bóg Tengri w wielkim gniewie wbił we 
wszech�wiat swoj� złot� lask� - Altyn Kazyk - i oddzielił ziemi� od nieba. W 
ten sposób powstała o� wszech�wiata. A genialny koniec laski mo�na zobaczy� 
w nocy - ludzie nazywaj� go Altyn Kazyk - Gwiazda Polarna"75. 

 
75 Bisenbaev A.K. Myths of ancient Turks // http://www. Kirgiz. 
ru/articles/library/ak_bisenbaev_mify_drevnih_tyurkov/3/. 
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Ciekaw� analogi� do tej fabuły i odrobin� przesuni�cia bieguna mo�e 
by� biblijna legenda o budowie Wie�y Babel: "...Wie�a jest my�l�, �e Bóg 
nie rz�dzi �wiatem; a sam Potop był konsekwencj� ruchu sfer niebieskich, 
który mo�e si� powtarza� od czasu do czasu. Wie�a do nieba jest potrzebna, 
aby wpływa� na sfer�76 

"... Platon w dialogu "Polityk" szczegółowo opisał dziwne wydarzenia 
na Ziemi i "kosmosie" w czasie, gdy "czas si� odwrócił" i "przestrze� 
kosmiczna zacz�ła si� obraca� w przeciwnym kierunku". Nawiasem 
mówi�c, według Platona, to wła�nie "zwrot kosmosu" w wyniku zderzenia 
dwóch kierunków czasu w pami�ci i postrzeganiu ludzkiego przodka i iskry 
samo�wiadomo�ci w nim poło�ył pocz�tek historii cywilizacji na Ziemi"77. 

 
*** 

Ale my�l�, �e bardziej wła�ciwe byłoby skorelowanie tego 
kataklizmu, zwi�zanego z przesuwaniem si� osi Ziemi i zmian� widoku 
gwiazd na niebie, ze specjalnym w�tkiem mitologicznym. 

 

 
 

 
76 Basinsky P. Kham wyje�d�a. "The Coming Ham" D.S. Merezhkovsky'ego w �wietle 
naszych do�wiadcze�. // Nowy �wiat. 1996. - – 
11. - – �. 212-228. - 
http://magazines.russ.ru/novyi_mi/1996/11/basinsk.html. 
77 Skurlatov V. Koło czasu. // Technika - młodo��. - – 1977. - – 
 8. - – �. 44 
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W szczególno�ci, jest on przedstawiony na skalistym terenie Angkor 
Wat jako "... moment, w którym bogowie i demony, tworz�c wszech�wiat, 
zaorali mleczny ocean"78. 

W mitologii indyjsko-aryjskiej znajduje si� "Mahabharata" (ksi��ka 
1, "Adiparwa", "Opowie�� o Astiku", Rozdz. 15-16), "Ramajana" (1.45) i 
"Purana" ("Bhagavat Purana" VIII.). 6-12; "Agni Purana" 3; "Vishnu 
Purana" 1, 9; "Matsya Purana" 241) opowie�� o "Pakhtaniya of the Milk 
Ocean" przez dwie klasy bóstw - Devas i Asuras, aby uzyska� w wyniku 
tego napoju nie�miertelno�ci - Amrita. W trakcie Milky Ocean Plowing 
(Rolling), majestatyczna góra Mandara (Mandara to koralowiec, Erythrina 
Indica) została wykorzystana jako gigantyczny turbot, a gigantyczny w�� 
Wasuki jako lina. Deves trzymał w��a za ogon, a asuras za głow�, obracaj�c 
w ten sposób gór� i potrz�saj�c oceanem. Wkrótce jednak góra zacz�ła si� 
zapada�. Wisznu przyszedł z pomoc� w postaci swojego drugiego awatara, 
gigantycznego �ółwia Kurma, który trzymał gór� na plecach. Podczas orania 
oceanu (którego wody zamieniały si� najpierw w mleko, a nast�pnie w 
masło), z niego pojawił si� garnek �mierciono�nej trucizny (kalakuta; 
halakhala), która była tak toksyczna, �e mogła zniszczy� całe stworzenie. 
Devs i asuras, którzy przybyli do horroru, poszli do Sziwy po pomoc za rad� 
Wisznu. Współczuj�c im, Sziwa wypił cał� trucizn� i zatrzymał j� w swoim 
gardle, przez co zrobiła si� niebieskawa. Od tego czasu Sziwa jest równie� 
nazywana przez Neelakanth� ("niebieskok�sik"). Ró�ne zioła zostały 
wrzucone do Oceanu Mlecznego, który podczas procesu wstrz�sania 
zamienił si� w 14 skarbów (szczur), które zostały podzielone mi�dzy Devas 
i Asuras: Sri Lakshmi (bogini miło�ci), Kaustubha (magiczny boski klejnot 
w posiadaniu boga Wisznu i zdobi�cy jego klatk� piersiow�), Parid�ata 
(niebia�skie drzewo z kwiatami), Varuni (bogini wina), Chandra (ksi��yc, 
który Mahadeva zredukował i wzmocnił na czole), Kamadhenu (cudowny 
krowa wypełnia� the wła�ciciel �yczenie), Kalpavriksha (magiczny �yczenie 
drzewo), Airavata (biały sło�, vahana bóg Indra), Rambha i Apsara (nimfa, 
ukochany gandhars), Uchchaheshravas (biały ko� Indra), Sharanga (łuk i 
strzałka Vishnu), Shankha (muszla morska rura). W ko�cu z oceanu pojawił 
si� bóg uzdrawiaj�cy Dhanvantaris garnek niebia�skiego nektaru 
nie�miertelno�ci Amryta: "...Wtedy, o królu, gdy synowie Kasziapa - 
demony i półbogowie - znów zacz�li ora� Mleczny Ocean, ukazał si� im 
wspaniały człowiek. Silny i silny, z długimi ramionami, wyró�niał si� 
pot��n� budow� ciała. Jego szyja, oznaczona trzema paskami, była jak zlew. 
Jego oczy były ró�owawe, a ciało ciemne. Był bardzo młody, był ozdobiony 
girlandami, a całe jego ciało było ozdobione klejnotami. Nosił �ółte ubrania 
i kolczyki z jaskrawo l�ni�cych pereł. Ko�cówki jego włosów były pokryte 
olejkiem. Jego szerokie ramiona i inne cechy wskazywały, �e był silny i silny 
jak lew. Nosił bransolety, a w r�ku trzymał dzbanek wypełniony nektarem 
po brzegi. To był Dhanvantari, cz��ciowa manifestacja Wisznu. Znał nauk� 

 
78 Teatr Marunova I.B. Ancient Khmer. - Moskwa: Nauka 1980. - – �. 27 
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o uzdrowieniu, a jako jeden z półbogów miał prawo otrzyma� swój udział w 
ofierze" (Bhagavata Purana, pie�� 8, rozdział 8, wersety 31-33). 

Mi�dzy Devami i Asurami toczyła si� zaci�ta walka o prawo do 
posiadania go. W tym samym czasie, w czterech miejscach - Prayaga, 
Kharidvar, Ujain i Nashik - rozlała si� kropla amryty na ziemi�. Uwa�a si�, 
�e od tego czasu miejsca te maj� mistyczn� moc i wła�nie z tego powodu 
(zwłaszcza w Allahabadzie, dawnej Praydze, u zbiegu rzek Ganges, Yamuna 
i niewidzialnych Saraswati) raz na dwana�cie lat odbywa si� �wi�to Kumbha 
Mela ("Fest Dzbanowy"), a co 144 lata - "Wielka Kumbha Mela". Ale w 
ko�cu, Asurowie pokonali Devów i zabrali cał� Amit� za siebie.  

Nast�pnie Devs ponownie zwrócili si� o pomoc do Wisznu, który 
przybrał posta� Mohini, dziewczyny o niezwykłej urodzie. Wykorzystuj�c 
fakt, �e asury zostały rozproszone przez jej urod�, Mohini ukradł im Amitr� 
i dał j� Devom, którzy w ko�cu mogli spróbowa� niebia�skiego napoju. 
Jeden z asurów o imieniu Rahu przybrał posta� panny, zamierzaj�cej pi� 
nektar, ale Surya i Chandra rozpoznały oszusta i zgłosiły go Mohini. Rahu 
zacz�ł pi� amitr�, ale zanim mógł j� połkn��, Mohini odci�ł mu głow� 
boskim kr��kiem Sudarshana-czakra. W rezultacie głowa demona, która ju� 
dotkn�ła nektaru, stała si� nie�miertelna i zamieniła si� w planet� Rahu, 
która, chc�c zem�ci� si� na Sło�cu i Ksi��ycu, czasami je połyka, powoduj�c 
słoneczne i ksi��ycowe za�mienia. Efektem ko�cowym było to, �e 
amrytowie pili i dziewice, które nabrały siły, zwyci��yły nad asurami. 

By� mo�e mit ten nale�y interpretowa� jako dowód jakiego� 
globalnego kataklizmu zwi�zanego z Oceanem Indyjskim i obmytego przez 
niego Antarktyd�, przedstawion� w przeno�ni jako gigantyczny �ółw Kurma 
z wzniesion� na nim gór� Mandara, a "garnek trucizny" (w "Avesta" - truj�ce 
wody i rzeki) - to gazy wulkaniczne uwalniane z wn�trzno�ci ziemi w 
wyniku erupcji.  

*** 
Ale jest jeszcze jeden mit w indyjskiej tradycji, który mo�e by� 

bezpo�rednio skorelowany z mitem o orce. W Puranas, wszech�wiat był 
pierwotnie wypełniony wod�, a nad nim wyłania si� lotos, z którego mo�na si� 
cieszy�. Brahma, drugorz�dny twórca wszech�wiata. Po wyj�ciu z lotosu, 
Brahma patrzy we wszystkich kierunkach, ale nie widzi nic poza ciemno�ci�. 
Nast�pnie wieje wiatr, eksploduj�c ogromne koliste fale i kołysz�c lotosem79. 

Według heliopolskiej wersji kosmogonii Staro�ytnego Egiptu na 
pocz�tku był Chaos (zakonnica) - bezkresna, nieruchoma i zimna 
powierzchnia wody, spowita w ciemno�ci. Tysi�clecia min�ły, ale nic nie 
zakłóciło spokoju: Ocean pierwotny pozostał nienaruszalny. Ale pewnego 
dnia bóg Atum, pierwszy bóg we wszech�wiecie, pojawił si� z Oceanu. 
Wszech�wiat był wci�� zwi�zany zimnem, a wszystko było zanurzone w 
ciemno�ci. Atum zacz�ło szuka� solidnego miejsca na Oceanie Pierwotnym 
- jakiej� wyspy, ale nie było tam nic poza martw� wod� Chaos Noon. I wtedy 
Bóg stworzył Ben Ben Hill, Pierwotne Wzgórze. 

 
79 I.V. Cancer Legends and Myths of Ancient Egypt. - St. Petersburg. Neva, 1998. - – �. 
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*** 
W Dravidian mówi�c toda Aborygenów z Gór Nilgiri ("Blue 

Mountains") w południowo-zachodnich Indiach "... dojenie i ubijanie masła 
w mleku stanowi� podstaw� wielu religijnych rytuałów ... a mleko �wi�tych 
zwierz�t jest bite w gospodarstwach mlecznych, które mog� by� uwa�ane za 
�wi�tynie toda i za takie uwa�ane przez samych ludzi"80. 

Według mitologii Thorajasa z wyspy Sulawesi, w centrum morza 
znajduje si� skała, w której zbiega si� dziewi�� pr�dów, w skale znajduje si� 
jaskinia, siedlisko kraba, co powoduje zmiany w przypływie81. 

 
*** 

Je�li we�miemy pod uwag� ten staro�ytny motyw india�ski 
"Pokonywanie Góry Mlecznej Oceanu Mlecznego" jako maj�cy wpływ 
Dravido-Elamitowy w Hindustanie, to pierwotna wersja india�ska 
zachowała si� w legendzie "Gonda i Boomia": "...Kiedy zakl�ciami 
przywróciły ziemi� osy do �ycia, Bhagwan rzekł do braci Pandawah: 
'Wymieszajcie ziemi� z wod� i powalcie j� na ziemi�. Bracia Pandawah 
zrobili wielki kamienny kociołek wielko�ci wioski i napełnili go po brzegi 
wod�. Potem wło�yli kawałek ziemi do kociołka i zamierzali go powali�, ale 
stwierdzili, �e nie maj� ani wiru, ani liny, która by go kr�ciła. Na ziemi nie 
było ani jednego drzewa, które mogłoby posłu�y� do stworzenia wiru. Nie 
było te� �adnych włókien do tkania liny. Bracia Pandava nie wiedzieli, co 
robi�. W ko�cu Bhimsen zobaczył trzy w��e, które sprowadziły na ziemi� 
króla �ółwi i jego towarzyszy. Chwycił je i powiedział: "Nie wpuszcz� ci� z 
powrotem do podziemi, dopóki nie b�dziesz miał tyle ziemi, ile mo�esz mi 
da�". Albo ci� zabij�. A Beechimsen wzi�ł pytona i zrobił z niego bałagan. 
W tamtych czasach, pytony były znacznie wi�ksze i grubsze. Bukszpan 
owin�ł Kamiennego W��a wokół pytona jako nap�d. Wtedy Byhimsen 
powiedział, "Kto uderzy w ziemi�? Lina od w��a mo�e si� złama�, je�li j� 
wezm�. Catma, jego matka, powiedziała: "Ja to zrobi�". I zacz�ła uderza� w 
ziemi� w kamiennym kociołku. Zrobiła to i zrobiła, a bracia Pandava, jej 
synowie, spojrzeli do kociołka, a pod ich spojrzeniem ziemia podniosła si� i 
puchła, bo ich spojrzenie miało magiczn� moc. Potem zanurzyli swoje r�ce w 
kociołku, a ziemia jeszcze bardziej si� rozło�yła. A Bhagwan cały czas patrzył 
z nieba. W ko�cu powiedział: "Wlej do dzbanka odurzaj�cego napój, a Matka 
Ziemia wzniesie si� jeszcze wy�ej i wypełni cał� powierzchni� ziemi82". 

 
 
 

 
80 Rivers W. H. R. The Todas. - Londyn-Nowy Jork: Macmillan and co., Limited; The 
Macmillan Company, 1906. - XVIII, 781 str., P. 38. 
81 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 str., - P. 9. 
82 Fuchs S. Legendy i opowie�ci o Gondwanie. - Moskwa : Nauka, 1970. - – �. 22-23 
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*** 
Naszym zdaniem, analogi� do india�skiego mitu o orce za oceanem 

jest pelazgijski mit Ophione: "...Na pocz�tku Eurinomy, bogini wszystkiego, 
wstała naga z Chaosu i stwierdziła, �e nie ma na czym polega�. Oddzieliła 
wi�c niebo od morza i rozpocz�ła swój samotny taniec nad jego falami. W 
swoim ta�cu przeniosła si� na południe, a za jej plecami unosił si� wiatr, 
który wydawał jej si� całkiem odpowiedni do rozpocz�cia tworzenia. 
Odwróciła si� i złapała ten północny wiatr, �ciskaj�c go w dłoniach - a przed 
jej oczami pojawił si� wielki w�� Ophion. Aby si� rozgrza�, Eurinoma 
ta�czyła w�ciekle, a� w Ophione pojawiło si� pragnienie, a on owin�ł jej 
boskie l�d�wie, aby j� op�ta�. Dlatego północny wiatr, zwany te� Borea, 
zapładnia... Eurinoma pocz�ła dziecko w ten sam sposób. Nast�pnie 
zamieniła si� w goł�bic�, usiadła jak �led� na falach i po pewnym czasie 
poło�yła 
wiatowe Jajo. Na jej pro�b� Ophione obróciła jajko siedem razy i 
inkubowała je, a� si� rozdzieliło na dwie cz��ci. I wszystko, co istnieje na 
�wiecie - sło�ce, ksi��yc, planety, gwiazdy, ziemia i jej góry, rzeki, drzewa, 
zioła i �ywe rzeczy - pojawiło si� z niego. Eurinoma i Ophione osiedliły si� 
na Olimpie, ale on j� zranił, ogłaszaj�c siebie twórc� wszech�wiata. Za to 
uderzyła go pi�t� w głow�, wybiła mu wszystkie z�by i wp�dziła do 
ciemnych, podziemnych jaski�. Nast�pnie bogini stworzyła siedem sił 
planetarnych, umieszczaj�c na głowie ka�dego tytanku i tytanu. Thea i 
Hyperion byli wła�cicielami Sło�ca; Phoebe i Atlanty Ksi��yc; Dion i Crey 
planeta Mars; Metida i Coy planeta Merkury; Themis i Eurimedont planeta 
Jowisz; Thethia i Ocean planeta Wenus; Rhea i Cron planeta Saturn"83. Sama 
Eurinoma mieszka w jaskini i jest triad� - Noc, Porz�dek i Sprawiedliwo��. 
Hesiod bezpo�rednio nazywa matk� wszystkich rzeczy Noc� (Nickta)84.  

Równie� Gnostycy z I wieku n.e. wierzyli, �e �wiat został stworzony 
przez w��a. Według jednej z wersji, Uran (Niebo) jest synem Ophiony i 
Tetydy Starszej ("Pierwszy mitograf watyka�ski" III 1, 1). Według Ferekida, 
Ophion jest wrogiem Kronosa, ojca Ophionidów (Ferekid Sirsky, ks. B4 Dils 
Krantz). Walczył z Kronosem w walce wr�cz, ale obalił go i Eurinomu i 
wp�dził ich w gł�b Oceanu85. 

Jak wida�, tak jak india�ski w�� Wasuka był wi�zany wokół góry, 
odgrywaj�c rol� zm�tnienia podczas orania oceanu, tak i pelasagiczny w�� 
Ophion jest kojarzony ze szczególn� gór� - Olimpem.  

 
 
 
 

 
83 Graves R. Myths of Ancient Greece / Per. et al. A.A. Taho-Godi. - M. : Post�p, 1992. 
- – �. 15. 
84 Groby R., Patai R. Mity �ydowskie. - Yekaterinburg: U-Faktoria; M. AST Moskwa, 
2008. - – �.23, 32. 
85 Scholia do Licofronu. Alexandra 1191 // Notatki N.A. Chistyakova do ksi��ki Apollo 
Rodosky'ego. Argonautyka. 	., 2001. - – �.184 
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*** 
  
Big Snake (Ophion) jest wyra�nie identyfikowany z ira�skim 

Zervanem. Zervan - "Czas, przeznaczenie"; jest wymieniony w "The Avesta" 
("Clear" 72.10, "Videodat" 19).13); Zervan Akaran - "Czas wieczny" w 
"Zend-Avesta"; Zervan Daregho-Chvadhat - "Pan istniej�cego �wiata"; 
Zervan Dargahvadata - "Czas, którego rz�dy trwaj� długo"; w manicheizmie 
Zervan - "Ojciec wielko�ci", "Ojciec �wiatła". W Zoroastryzmie Zervan jest 
ojcem Ormazdu (Ahura Mazda), zrodzonego z ofiarnej ascetycznej praktyki 
Boga. Ahriman jest równie� synem Zurvana, ale urodził si� w sposób 
nienaturalny (rozdarłszy łono albo dwubiegunowego Zurvana, albo bóstwa 
kosmicznego Tkhvashi, z którym Zervan jest wymieniony w "Yasnie" w 
parze) z w�tpliwo�ci co do osi�gni�cia celów ascezy. Tak wi�c, na przykład, 
linie 2-3 Zaratoustrovian Gata ("... Oba duchy, które pierwotnie były jak 
bli�niaki we �nie i nadal pozostaj� we wszystkich my�lach, słowach i 
czynach, istot� dobra i zła"), s� uwa�ane za punkt wyj�cia filozofii 
zerwanizmu. Mo�na sobie wyobrazi� szalone uczucia armii perskiej, która 
modliła si� do Ormazdy, gdy naprzeciwko stała armia grecko-macedo�ska, 
�piewaj�c hymn do boga szału i pija�stwa urodzonego nienaturalnie (z 
biodra Zeusa) Dionizosa! 

Ale w tej ira�skiej tradycji, bogini matka przodka znika. Ale i tak 
mo�na znale�� jej �lad. Zarvan w sogdyjskich tekstach buddyjskiego 
charakteru nazywany jest Brahm�, twórc� wszech�wiata panteonu 
Wedyjskiego, który w legendach cz�sto przedstawiany jest przez g��, która 
jest stałym towarzyszem Brahmy i jego "nosiciela" - vahana. Z tego wida� 
matk� Ormazda: "...Wykluczone, �e obraz ptaka wodnego odzwierciedla 
ide� pierwotnego �ywiołu wody, który w panteonie Avestii reprezentowała 
bogini, której staro�ytne imi� podobno ukryte było za potrójnym epitetem 
Ardi Sura Anahita86. "...W tym miejscu nale�y równie� pami�ta�, �e 
towarzyszem wielkiej bogini wody z epoki Wedyjskiej Sarasvati była g��, 
która reprezentowała wszechogarniaj�ce niebo. �. Kuzmina zauwa�a 
równie�, �e w mitologii indyjsko-ira�skiej ptak wodny był uosobieniem i 
towarzyszk� bogini matki wody, która cz�sto przedstawiana była jako 
"drzewo �wiata" z siedz�cymi na nim ptakami, a para kaczek była symbolem 
miło�ci mał�e�skiej w folklorze wszystkich narodów indyjskich. Zwraca 
równie� uwag�, �e w tradycji indo-ira�skiej z reguły obok kobiety lub jej 
odpowiednika - drzewa - umieszczano konie lub ptaki lub tylko ptaki, ale 
jednocze�nie "we wszystkich tradycjach indo-europejskich istnieje wspólne 
podobie�stwo konia i ptaka". Tak wi�c, w hymnie Rigwedy konie 
Aszvinowa s� jak orły: "«... Twoje wspaniałe lataj�ce konie s� 
czerwonawymi ptakami, niech ci� zabior�...", a w Mahabharacie sami 

 
86 Rapoport YA kosmogoniczna działka na statkach Chorezyjskich // Azja �rodkowa w 
staro�ytno�ci i �redniowieczu. - – 	., 1977. - – �. 67. 
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Aszwini �piewaj� jak orły - "cudowne, pi�kne skrzydlate ptaki"... 
Odpowiadaj�c na pytanie, dlaczego obraz ptactwa wodnego stał si� obrazem 
�wiata cielesnego w mitologii ira�skiej i scytyjskiej, konie D. Rigwedda s� 
podobne do orłów. Rajewski odpowiada, �e ten przedstawiciel fauny Ziemi 
posiada zdolno�� poruszania si� we wszystkich trzech elementach - na 
l�dzie, na wodzie i wreszcie w powietrzu... prawdopodobnie w kr�gu 
staro�ytnych obrazów powstałych na przełomie mezolitu i neolitu (a mo�e 
nawet wcze�niej), Składaj�cy si� z człowieka, łosia i ptaka wodnego, 
zwi�zany z jakim� archaicznym kompleksem przedstawie� mitologicznych, 
został z czasem przekształcony, a łosie zostały zast�pione przez konia, który 
organicznie wpisywał si� w staro�ytn�, trzycz��ciow� kompozycj�87. 

 
*** 

W mitologii Ainu jest te� podobna pelazgijska kosmiczna akcja 
taneczna Ophiona i Eurynomy: obejmuj�ca siebie, Niebia�skiego W��a i 
Bogini� Sło�ca, które poł�czyły si� w Pierwszy Błyskawica. Rado�nie 
dudni�c, zeszli na Pierwsz� Ziemi�, dlaczego sami pojawili si� na górze i na 
dole. Oni stworzyli �wiat, a wraz z nim i Ajoin, który stworzył ludzi, pokazał 
im rzemiosło i zdolno�� do przetrwania. Pó�niej, kiedy dzieci Ayoya osiedliły 
si� na �wiecie, jeden z nich, król kraju panskiego, chciał po�lubi� swoj� własn� 
córk�. Nie było nikogo wokół, kto nie bałby si� i�� wbrew woli władcy. 
Zrozpaczona, ksi��niczka uciekła wraz z ukochanym psem do Wielkiego 
Morza. Tam, na dalekim brzegu, urodziły si� jej dzieci. Dlatego ludzie odeszli 
od nich, nazywaj�c siebie "Ainu", co oznacza "prawdziwi ludzie". 

 
*** 

W Bajkalskich Burjatach nagrano wariant mitu o stworzeniu �wiata. 
W nim "Baabain munengen bahana" ("srebrna kolumna ojca") spotkali si� w 
pierwotnym ocean-haos "echeain altan umai" ("złoty brzuch matki"), od ich 
spotkania pierwsi ludzie pojawili si� na ziemi. 

*** 
Istnieje równie� grecka wersja obrazu "góry", która jest obracana 

przez bogów. Mamy na my�li opowie�� Platona w "Polityce/Pa�stwie" o 
tym, jak na wrzecionie Ananki ("Niezwyci��alno��, Konieczno��") snuj� oni 
losy �wiata Moiry, bogini losu, towarzysz�c swoim �piewem niebia�skiej 
muzyce sfer: Cloto �piewa o tera�niejszo�ci, Lachis - o przeszło�ci, Atropos 
- o przyszło�ci ("Orphica", f.126 Kern; Platon, "Pa�stwo" X 617c). Te 
"...trzy Moiry wiruj� wrzecionem �wiata - szczególny, bardzo zło�ony temat, 
czyli gwia�dziste niebo. Wrzeciono to wykonuje jednorodny ruch w jednym 
i tym samym kierunku, ale na jego obwodzie jego wewn�trzne cykle (okr�głe 
ciała �wiatła) poruszaj� si� w przeciwnym kierunku. Wrzeciono obraca si� 

 
87 S. Zharnikova. Mo�liwe �ródła obrazu konia g�siego i łosia w mitologii indyjsko-
ira�skiej (aryjskiej) // http://www.booksite.ru/fulltext/1/001/001/073/j2.htm. 
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mi�dzy kolanami Necessity (Ananki). Na ka�dym kr�gu siedzi syrena, która 
podczas obrotu wydaje monotonny głos; wszystkie razem tworz� d�wi�ki 
niebia�skiej harmonii. Zbli�aj�c si� do Parków, dusza musiała wyj�� jak�� 
cz���, która reprezentowała całe przyszłe �ycie, z góry okre�lone we 
wszystkich szczegółach. Po serii ceremonii, dusza by zasn�ła. Potem w 
�rodku nocy był grzmot, trz�sienie ziemi, - i dusza rozproszyła si� jak 
gwiazdy w miejscu swego urodzenia (615 C - 621 V)88  

Według Hymnów Orfickich, o� wrzeciono-�wiata Ananke (Platon, 
"Pa�stwo", X 616c, "Timei" 48a) jest córk� Zeusa i Afrodyty Urania 
("Hymny Orfickie", LV 4), a wi�c kolejn� równoległo�ci� do mitu o oraniu 
oceanu i wyj�ciu bogini miło�ci Lakszmi z niego jest opowiadany eteo-
cypryjski mit o narodzinach Afrodyty ("Pennoborn"); Aadiomna "nurkuj�ca, 
wychodz�ca z morza"), która powstała, poniewa� �yzny organ Urana, 
odci�ty przez Cronusa, wpadł do morza i powalił wokół niego biał� pian� 
(Hesiod, "Theogonia", 189-194). Równocze�nie z Afrodyt� z kropli krwi 
Urana, które spadły na ziemi�, urodziła si� Erinia, giganty i melia (nimfy 
popielate). Afrodyta, pi�kna bogini, została �on� kulawego Hefajstosa, 
twórcy nowych rzeczy. Ona jednak od czasu do czasu oszukiwała go, a z 
poł�czenia z bogiem wojny Ares zrodził si� Harmony, Deimos ("Horror"), 
Phobos ("Strach"), Eros, Gimarot i Anterot, Amazonki, z Dionizosa - 
Charita, Priap, Eunomiya ("Wysublimowany"), Gatunek ("Dew"), od 
Hermesa - Hermaphroditha-Atlantium, od Posejdona lub Buta - Volopas, syn 
Posejdona, - Eric(-s), przodek elity Sycylii, od tsarevitch Anchise - 
uwielbiony Eneasz, przodek zało�ycieli Imperium Rzymskiego. Cecha 
Afrodyty - złota miska wypełniona winem, z której człowiek otrzymuje 
wieczn� młodo��. 

W tradycji zachodniosemickiej, naszym zdaniem, mit o upadku bogini 
/ góry z nieba do wód jest identyczny z legend�, �e bogini płodno�ci i 
cielesnej miło�ci, wojny i walki Astarta (Asztoret, Ishtar, Inanna) przybyła 
na ziemi� jako meteoryt gwiazdy ognia, spadaj�c w pobli�u Byblos 
(współczesna Jebel) w jeziorze Alfaka. W Akkadcewie i Babilonii Astarta, 
symbolizowana przez o�mioramienn� gwiazd�, nazywana była "najstarszym 
niebem i ziemi�", była córk� boga nieba, Anny, a jednocze�nie jego �ony 
(Antum), siedz�cej na tronie niebieskim, chronionej przez lwy ("Mit 
Ethana"). Według mitów Enmerkara, pocz�tkowo Inanna była bogini� 
Aratty, ale pó�niej jej przychylno�� zacz�ła wykorzystywa� rywalk� Aratt� 
Uruk, gdzie główn� �wi�tyni� Inanny była E-Ana. W "Hymnie Agushay" 
Ishtar "ta�czy w�ród bogów i królów w swojej m�sko�ci" i jest uto�samiany 
z w��owym bóstwem Irnina! Bóg Ea jest obra�ony przez szał bogini i tworzy 
bogini� Shaltum ("niezgod�") z błota spod jego paznokci, aby odwróci� jej 

 
88 Freudenberg, O.M. Utopia (Kierownik niepublikowanej monografii "Semantyka 
składu "Praca i dni" Geodezji") // Problemy filozofii. - – 1990. - –  
 5. - P. 148-167 // 
http://ec-dejavu.ru/u/Utopia.html. 
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uwag�. Przeciwnicy obracaj� si� w bardzo długim, przeciwstawnym ta�cu 
("gushtum"). Ishtar błaga Ea, aby uchroni� j� przed tym upokarzaj�cym i 
wyczerpuj�cym stanem potwornych zwrotów akcji i zgadza si� "wróci� do 
swojej jaskini". Na znak tego wydarzenia odbył si� coroczny festiwal ta�ców 
wirowych na cze�� bogini. 

 
*** 

Bardzo ciekawym wariantem upadku obiektu do oceanu i jego 
biczowania jest osetyjski mit kosmogoniczny, �e Bóg ma ogon Sło�ca i on, 
płon�c, pop�dził w przepa��, ale ksi��yc rozpryskuje na niego wod�, a on 
ochłodził si�, zamieniaj�c w ziemi�. Ziemia, po zaj�ciu swojego miejsca, nadal 
si� ogrzewała i gotowała, w wyniku czego w niektórych miejscach zacz�ł si� 
bł�dzi�, w niektórych miejscach wiatr niósł kurz i ziemi� na ziemi, z której 
tworzyły si� góry, równiny, wzgórza i jary. W innej wersji, gor�ca iskra the 
sło�ce spada� od the niebo, the ziemia i w czarny popiół. Z tego popiołu Bóg 
stworzył Narty (ludzi), a z łez przelanych na niebie, wszystko inne pojawiło si� 
na ziemi - góry, rzeki, drzewa, zioła i bestie. Z ciepła iskry sło�ca o�ył �pi�cy 
do tego oceanu, obudził si� jego patron Donbettyr, jego patron89. 

Równie� w mitologii osetyckiej inne boskie postacie, nowo 
narodzone, zwi�zane ze �wiatem �rodkowym, jakby powtarzały pierwotny 
archetyp kosmogenezy, który powstał wcze�niej w �wiecie wy�szym: 1) 
Amran Daredzanti urodził si� przez umieraj�c� bratanic� Mari� nienaturalnie - 
wycinaj�c i wyci�gaj�c �elaznymi szczypcami płon�cego chłopca, a nast�pnie 
zostaje wrzucony do Morza Czarnego; 2) nowo narodzona córka bratanicy 
Bo�ej i Ksi��yc zostaje wrzucony do jeziora z drewnianymi szczypcami, a 
dzieje si� to "gdy dzie� zacz�ł si� rozdziela� od nocy"90. 

 
*** 

Powszechnie przyj�tym równolegle do india�skiego mitu o orce w 
Oceanie Mlecznym jest bohumilska legenda o stworzeniu �wiata. I tak, w 
ksi��ce "Razouumnik" (inny tytuł - "Pytania i odpowiedzi Grzegorza, 
Bazylego i Jana Teologa" (Õ²²91 wiek) na pytanie "Z czego Bóg zjadł niebo 
i ziemi�? 

 
89 Takazov, F.M. Creation of peace in Ossetian mitology (in Russian) // Modern 
problems of science and education. - – 2014. - –  
 5. - http://www.science-
education.ru/ru/article/view?id=14850 ; Takazov F.M. Archetypes of the world model 
in Ossetian mitology // Fundamental studies. - – 2012. - – 
 11. - – �. 1522 
90 Takazov, F.M. World Tree in Ossetian mitology (po rosyjsku) // Nowoczesne 
problemy nauki i edukacji. - – 2012. - –  
 6. - http://www.science-
education.ru/ru/article/view?id=7900 
91 Iwanov Y. Ksi��ki i legendy Bogomilskiego /wydane przez D. Angela. - Sophia : 
Nauka i sztuka, 1970. - P.259 ; Asov A.I. Bogowie słowia�scy i narodziny Rosji. - 
Moskwa: Veche, 1999. - – �. 23 
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Pochodzenie tego mitu wywodzi si� z poj�� w pełni słowia�skich: 
"...podstawy mitu o orce...V. V. Napolskikh, na przykład, sugeruje w 
słowia�skich legendach kosmogonicznych, gdzie ziemia lub nurek, który j� 
wydobywa, powstaje z piany morskiej ("substancja �ycia" nazywana jest 
pian� morsk� powstał� z plucia wielkiej Matki Ziemi, w micie Indian 
Zunya). Odnajdujemy te� �lady mitu o orce w wierzeniach o czarownicach, 
które mieszaj�c wod� w �ródłach i studniach kijem, mog� powodowa� 
niepogod�, zabiera� mleko krowom, a ubijaj�c mleko w słoikach, robi� 
magiczn� ma�� lub ser dla Shrovetide'a (por. w "Mahabharata" (1.15.2): 
"Ora� ocean, który jest dzbanem [z amitów]"). Czarownice trzymaj� swoje 
słoiki z mlekiem i serem w gł�bokich piwnicach, tj. w łonie ziemi, mo�na 
te� nazwa� czarownic� z kawałkiem sera... Tak�e A.N. Afanasiew wskazał 
na szeroki zakres poj�� zwi�zanych z tymi obrazami i słowami, co prowadzi 
nas do mitów stworzenia (w szczególno�ci dla słowa twaro�ek istniało 
znaczenie i "mi�kkie błoto"), co potwierdzaj� równie� współczesne badania 
etymologiczne... Zapewne na podstawie tego wła�nie kr�gu kolejnych 
identyfikacji sera - embrionu - pierwotnego l�du w pierwotnych wodach 
Matki Bo�ej istniało kiedy� szczególne kontinuum "innego �wiata" z białym 
kamieniem / wysp� na mlecznym morzu. Z tego punktu widzenia całkiem 
naturalne jest równie� my�lenie o białym kamieniu jako gor�cym - zało�enie 
o pochodzeniu epitetu "paliwo" z "gor�cego" było wielokrotnie wyra�ane 
przez ró�nych naukowców; potwierdzaj� to niektóre teksty spiskowe: 
"...Zaatakuj moj� t�sknot�... ...ani na wodzie, ani na ziemi... ani do białego, 
gor�cego kamienia..."; "...a pod tym krzewem pod kamieniem rakitowym 
le�y biały, gor�cy kamie�..." Wł�czenie w kontekst "uniwersalnej matki 
przedniej" wyja�nia, �e cudowny kamie� mo�e by� w morzu, czasami w 
gł�bi morza, jak równie� w gł�bi ziemi. Ten ostatni obraz jest przedstawiony 
w opowie�ciach rozpowszechnionych w�ród Słowian (tak�e orientalnych) o 
zimowaniu człowieka, niekiedy - dziewcz�t - w dole, górze, jaskini w�ród 
w��y, które przez cał� zim� li�� du�y kamie� (biały, jasny, złoty), gdzie le�y 
królowa w��y, a pod nim mo�e znajdowa� si� lecznicza ma��, a kamie� jest 
niekiedy bezpo�rednio nazywany "jasnym kamieniem Alatyr". Obrazy w��y 
wokół cudownego kamienia (przypomnijmy sobie �wi�tego W��a/Biał� 
Levk�), najprawdopodobniej przekazuj� idee o duszach zmarłych, 
oczekuj�cych na swoje wcielenie i spo�ywaj�cych pewien "eliksir �ycia" 
(por. ze staro�ytnej chi�skiej mitologii: "Duchy i dusze nieba i ziemi" s� 
traktowane biał� past� jadeitow�, formowane i skubane w jeziorze u stóp 
Drzewa Dana). Motyw lizawki jest tu bardzo orientacyjny - pami�tajmy o 
lizawce oryginalnego krowiego lodu lub soli (tj. lizawce oryginalnego 
krowiego lodu lub soli). (tj. białe) skały w mitologii skandynawskiej, z 
których zrodzili si� bogowie, a Ilja Muromets lizał pian� pochodz�c� z 
umieraj�cego 
wiatogora, aby uzyska� jego moc... Fabuła bajek jest równie� 
porównywalna do tej, w której bohater lizał kamie� znaleziony w �oł�dku 
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potwora, który chciał go połkn��, i otrzymywał z niego wiedz� sakraln� - 
podobn� do fabuły V. Murometów. J. Propp interpretuje równie� jako 
rudymentarn� fabuł� wchłaniania z jego pó�niejszym odrodzeniem si� w 
innej jako�ci, a w nich motywy �eglowania w gł�b potwora drog� morsk� do 
jakiego� klasztoru, wyspy, kraju przodków na łonie, gdzie bohater spotyka 
czasem nawet swoich zmarłych krewnych. Charakterystyczne jest to, �e w 
mitologii wschodniosłowia�skiej nazwa przodków klasztoru Yreyas lub 
Yreyas, zwi�zana z wysp� lub dalekim ciepłym krajem, pochodzi od poj�� 
stawu, morza, wiru... Koncentracja poło�enia kamienia alatyrskiego (morze 
lub gł�boko�� ziemi) stoi obok synonimu morza i lochu, który jest znany z 
wielu mitologii: "...jak Morze 
wi�tobł�kitne na czystym polu Akiyan..."; 
"W oddali, na czystym polu znajduje si� �wi�ta wyspa... "Na tej �wi�tej 
wyspie stoi �wi�te drzewo �wierkowe..."; "Na tym bł�kitnym morzu Okean, 
na czystym polu stoi biała brzoza..."; "Na czystym polu, na szerokim 
obszarze le�y biały kamie� Latyr...", lub "... Biały kamie� jest w czystym 
polu morza, a biały w morzu morza..."...W tym kompleksie morze, zbiornik 
jest tym wewn�trznym płynem, na którym miesza si� �ycie, 
niewyczerpanym eliksirem nie�miertelno�ci; wyspa z białym kamieniem jest 
macic� z embrionem (a raczej - potencjalnymi embrionami wszelkiego �ycia 
we Wszech�wiecie); a pole, ziemia - to samo ciało, ciało Matki Bo�ej 
(wskazuje na to symboliczne rozumienie motywu orki w folklorze jako 
kokonu, pocz�cia i słabo rozumiane słowa z zagadki: "Na kobiecym polu 
znajduje si� wrzecionowaty d�b....", i wiele innych faktów)92. 

 
*** 

W mitologii zachodniosemickiej kultywowanie oceanu zako�czyło si� 
stworzeniem sklepienia nieba i ziemi93. Arabowie muzułma�scy maj� bardzo 
niewiele �ladów staro�ytnej semickiej koncepcji, zgodnie z któr� góry s� 
fundamentem ziemi i cz��ci� istnienia, które pojawiły si� przed reszt�. 
Najcz��ciej mo�na spotka� si� z widokiem, �e góry s� zakrzywione, 
skoagulowane fale oceanu: Bóg stworzył góry z fal wody. Ale opis stworzenia 
ziemi i j�dra, które j� poprzedziło, jest podany w jeszcze bardziej rozwini�tej 
formie: na pocz�tku wszech�wiat składał si� z pierwotnych wód, na których 
spoczywał tron Boga. W tym czasie Bóg zesłał łagodny powiew, który odsun�ł 
wod� od miejsca, które w konsekwencji wyschło, a tam było sklepienie; było 
to miejsce przyszłego sanktuarium. Sanktuarium, które długo pływało w 
oceanie przed powstaniem ziemi, nazywane było "gaeshi el-mae". 

 
92 Denisova, I.M. Bridges of times: cosmological archetypes in traditional culture (in 
Russian) // Old Russian cosmology (in Russian) / Otv. ed. by G.S. Barankova. - 
Petersburg: Aleteya, 2004. - – �. 412, 413-415. 
93 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 s. - P. 8 
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Łagodny powiew wiatru mo�e by� reminiscencj� Ducha 
wi�tego w 
Ksi�dze Rodzaju 	ydów: "...ale ziemia była �lepa i pusta, a ciemno�� nad 
otchłani�, a Duch Bo�y został przeniesiony nad wod�" (Rdz 1,2). (Gen. 1: 
2.) Jest to dalej zgłaszane: "A Bóg rzekł: Niech b�dzie j�drno�� po�ród wody, 
i niech oddziela wod� od wody. I tak si� stało. I Bóg stworzył twardo��, i 
oddzielił wod�, która jest pod twardo�ci� od wody, która jest powy�ej 
twardo�ci. I tak si� stało." (Ksi�ga Rodzaju 1:6.-1,7).  

Je�li chodzi o �wi�te sanktuarium na �rodku oceanu, to by� mo�e 
nale�y je porówna� ze wspomnianym babilo�skim wierszem o pierwszych 
stworzonych �wi�tych miejscach - Erydzie i Babilonie (�wi�tyni Esagila).  

Według innej wersji historii muzułma�skiej, wiatr tak mocno 
wysadził fale, �e zacz�ły si� pieni�. Piana wypuszczała par� w gór�, a z tej 
pary powstały niebiosa. Historyk arabski z pocz�tku X wieku at-Tabari 
informuje, �e czerwona lub biała pianka znajdowała si� na miejscu 
przyszłego sanktuarium i stanowiła pocz�tek ziemi.  

W literaturze semickiej to istniej�ce wcze�niej miejsce w �rodku 
pierwotnych wód, pocz�tek pó�niejszego sanktuarium i centrum przyszłej ziemi, 
nazywane jest "p�pkiem ziemi"94. Rozumie si� samo przez si�, �e to miejsce w 
�rodku oceanu mo�e by� równie� nazywane "p�pkiem oceanu", poniewa� p�pek 
w tym rodzaju zwykle oznacza "�rodek"; a st�d "p�pek oceanu" i "p�pek ziemi" 
s� identyczne. W literaturze semickiej nie ma takiego wyra�enia "p�pek oceanu", 
ale Grecy w Odysei (I, 52), w odniesieniu do Ogygii95.  

Sam wszech�wiat w koncepcji semickiej składa si� z kilku podobnych 
do siebie cz��ci. Na przykład mówi si�, �e Bóg stworzył klejnot i patrzył na 
niego majestatycznie, a� do stopienia; para, która podniosła si� z niego 
stworzył niebiosa, a reszta klejnotu jest ziemia. Tak wi�c pierwotna 
przewaga wody i zrobienie z niej ziemi jest równie� zwi�zane z niebem.  

Tradycja ta wywodzi si� ze Starego Testamentu. Psalm 104(3) odnosi 
si� do Jahwe jako do kogo�, kto "buduje swoje górne pokoje na wodach". 
Poniewa� "górne pokoje" Yahweh'a s� w niebie, wi�c same niebiosa s� 
nazywane "wodami". Jest to ogólna idea staro�ytnego �wiata semickiego, 
znana z babilo�skiego poematu o stworzeniu i, jak widzimy, mo�na j� 
prze�ledzi� w biblijnej opowie�ci o stworzeniu. Tak jak ziemia została 
stworzona z centrum w oceanie, tak samo niebiosa. "Bereshit Rabba" zawiera 
nast�puj�c� kosmogoniczn� legend� o pojawieniu si� nieba: w momencie, 
kiedy Bóg powiedział: niech b�dzie firmament w �rodku wód, punkt, który był 
w �rodku, zag�szczony i zwini�ty, i tak powstały dolne niebo i górne96.  

 
94 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 str. - P. 7-8. 
95 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 str. - P. 9. 
96 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 str. - P. 9. 
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Koncepcja ta znajduje si� równie� w literaturze chrze�cija�skiej i 
muzułma�skiej. Według syryjskiego pomnika apokryfalnego z VII wieku. 
Jaskinia Skarbów", bryła nazywana jest Ra�i', poniewa� z natury jest 
wykonana z zakr�conej wody97.  

Wła�ciwie, orka oceaniczna Semitów jest porównywana z podobnymi 
mitami hinduistów i Japo�czyków98. Na przykład, w "Ksi�dze Daniela 
Proroka". (7, 1-3) mówi: "... Na pocz�tku przemówienia Daniel powiedział: 
'Widziałem w moim wzroku nocnym, a oto cztery wiatry niebios walczyły 
w wielkim morzu, a cztery wielkie bestie wyszły z morza, w przeciwie�stwie 
do siebie. Według badaczy, opis ten przedstawia typow� scen� mitologiczn�, 
w której mieszanie si� ("orka") oceanów �wiata powoduje niepokój 
potworów morskich, uciele�niaj�c siły chaosu i nieładu99. Badacze Biblii 
uwa�aj�, �e na ten epizod orania morza pod wpływem wiatrów miał wpływ 
mit mezopotamski, czyli100teksty babilo�skie i ugaryta�skie. Nast�pny 
odcinek to "Ksi�ga Proroka Awwakum". (3, 15): "Ty i twoje konie 
utorowali�cie drog� nad morzem, przez otchła� wielkich wód", w której 
widzimy kosmogoniczne biczowanie wód i opis kosmogonicznej walki 
mi�dzy Jahwe a potworem kosmicznego chaosu101. Zabawy przypisywane 
Bogu przez "Ksi�g� Hioba" i "Psalmy" (103:25-26) z morskim potworem 
Lewiatanem (hebrajskim). "livyatan" - "skr�cony, walcowany", od "lawa" - 
"skr�cony, walcowany"): "...czy mo�esz wyj�� Lewiatana i złapa� go za 
lin�? Czy wło�ysz mu pier�cie� do nozdrzy? Czy przebijesz mu szcz�k� 
igł�? Czy b�dzie ci� błagał i mówił do ciebie cicho? Czy zawrze z tob� pakt 
i we�mie go za niewolnika na zawsze? Czy rozbawisz go jak ptaka i zwi��esz 
z dziewczynami? Czy jego towarzysze rybacy go sprzedadz�, czy podziel� 
go mi�dzy kupców kanadyjskich? Czy przebijesz mu skór� włóczni�, a 
głow� ostrym kijem w�dkarskim? Połó� na nim r�k� i pami�taj o walce: nie 
pójdziesz naprzód. Nadzieja jest daremna. Czy nie upadniesz na jego widok? 
Nie ma nikogo tak odwa�nego, kto by mu przeszkadzał; kto mógłby stan�� 

 
97 Wensinck A.J. Ocean w Literaturze Zachodnich Semitów. - Amsterdam: Johannes 
Müller, 1918. - XI, 66 str. - P. 10 
98 Metevelis Peter. Mit w historii: Eseje mitologiczne. - San Jose-New York-Lincoln-
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221. 
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przed moj� twarz�? Który mnie poprzedził, aby da� mu wszystkie moje 
rzeczy pod całym niebem. Nie b�d� milczał o jego fiutach, o mocy i pi�knej 
ich proporcji. Kto mo�e otworzy� wierzch jego ubrania, kto zbli�y si� do 
jego podwójnej szcz�ki? Kto mo�e otworzy� drzwi jego twarzy? Okr�g jego 
z�bów jest straszny; jego silne tarcze s� wspaniałe; s� zapiecz�towane jakby 
mocn� piecz�ci�; jedne dotykaj� drugich zamykaj� si�, tak �e �adne 
powietrze nie przechodzi mi�dzy nimi; jedne z drugimi le�� g�sto razem, 
trzymaj� si� razem, a nie oddalaj� si�. 
wiatło pokazuje jego kichanie; jego 
oczy s� jak rz�sy �witu; jego usta s� wypełnione płomieniami i iskrami 
ognia; jego nozdrza s� wypełnione dymem jak wrz�cy garnek lub kocioł. 
Jego oddech jest gor�cy od w�gla, a z jego ust wychodzi płomie�. Władza 
mieszka na jego szyi, a strach biegnie przed nim. Mi�siste cz��ci jego ciała 
s� ze sob� �ci�le zwi�zane, nie dr��. Jego serce jest twarde jak kamie�, i 
twarde jak dolny kamie� mły�ski. Kiedy si� podniesie, siłacze s� w strachu, 
całkowicie zagubieni w przera�eniu. Miecz, który go dotknie, nie stanie, nie 
włócznia, nie rzutka, nie zbroja. On liczy �elazo jako słom�, mied� jako 
zgniłe drzewo. Deszcz cebuli nie sprawi, �e ucieknie; sprawiedliwe kamienie 
obróc� si�, by plu� za niego. Buzdygan uwa�a za swoj� słomk�; �mieje si� z 
gwizdania rzutki. Pod nim s� ostre skały, a on le�y w błocie na ostrych 
skałach. Gotuje otchła� jak kociołek, a morze zamienia j� w gotuj�c� si� 
ma��; zostawia za sob� jarz�c� si� �cie�k�; otchła� wydaje si� szara. Tam 
by� nikt jak on na ziemia; on tworzy� nieustraszony; on patrze� �miało przy 
wszystkie rzecz wysoki; on by� the królewi�tko nad wszystkie the syn 
pycha" (Job 40:20 - 41:26). 

Równolegle do Lewiatana ze Starym Testamentem jest ugaryta�ska 
mitologia o Latanie, wielogłowym potworze morskim, satelicie morskiego 
boga Yam, wraz z ostatnim pokonanym Baalem. 

 
*** 

Motyw udziału mieszadła w narracji o tworzeniu �wiata jest obecny w 
alfabecie tureckim: "...Na uwag� zasługuje te� inny obiekt wykorzystywany 
w �yciu syberyjskich katolików - mieszadło (turbina). A.V. Anokhin 
zauwa�ył, �e mieszka�cy Ałtaju traktowali z oszcz�dem i poczuciem czci 
naczynia z kory brzozowej i zm�tnienia (pyski), które wstrz�sały zawarto�ci� 
naczynia z kor� brzozow� (barley braga). Tak� sam� nazw� nadano 
ksi���tom z Ałtaju za powalenie koumiss i, co ciekawe, za rozłupany kij, w 
którym umieszczono zapalon� kor� brzozow�, która słu�yła do nocnych 
połowów. Oba narz�dzia prawdopodobnie poł�czyły warto�� ko�cówki 
dzielonej. O zm�tnieniu pieroga mowa jest w tek�cie zakl�cia szamana 
Teleuta, w jego przemówieniu do jednego z duchów ziemskiej drogi: 
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Morze ksi��ycowe trz�sie si� - wzburzone (wio�larka), 
Biała pianka została rozdmuchana, 
Pot��na topola okazała si� 
I zapu�ci� korzenie... 
Ojcze Soo-kan, Kairakan..." 
...tekst weselnej �yczliwo�ci bezpo�rednio koreluje drzewo z błotem: 
Biała brzoza jest mieszadłem. 
Mo�emy wi�c zało�y�, �e ksi��ycowe (mleczne) morze jest 

potrz�sane przez odwrócone drzewo. Wymienienie drzewa z korzeniami 
prawdopodobnie nadaje temu obrazowi symboliczne znaczenie 
integralno�ci, wyniesionej  do koncepcji osi �wiata (drzewo �wiata, góra 
�wiata). G.N. Potanin jako pierwszy zwrócił uwag� na to�samo�� zm�tnienia 
i o� �wiata, który równie� wskazał na mo�liwe �ródło motywu zestrzelenia 
oceanu �wiatowego. Najstarszy hindusko-ira�ski motyw tworzenia �wiata 
jest uwa�any za motyw mieszania, ale obrazy z mitologii ałtajskiej s� 
najbardziej zgodne z tematami hinduskiej mitologii, w której góra �wiata jest 
u�ywana do orki oceanu. Jednak motyw stworzenia ziemi przez stworzenie, 
które stało si� mieszaniem  wody oceanu z palisad�, włóczni�, m�tn�, jest 
znany wielu tradycjom azjatyckim, a my nie mamy �adnych podstaw, aby 
wznie�� motywy Ałtaju bezpo�rednio do �ródeł indyjskich. Türks mogliby 
odbiera� ten motyw od Mongołów, w mitologii których znany jest mleczny 
ocean, i zag�szcza� go przez wiatr. Ostatni szczegół znajduje si� w ałtajskim 
micie: jedna z dwóch istot ponad pierwotnym oceanem wieje i tworzy wiatr. 
Narody Uralu nie maj� �adnego motywu, by ora� ocean, ale mity Mansy'ego 
s� porównywalne z mitami india�sko-ira�skimi pod wieloma wzgl�dami. 
Mamy na my�li w szczególno�ci motyw "powodzi po�arowej", walki z 
ogniem i wod� podczas kosmogenezy. Podobne reprezentacje zostały 
zarejestrowane dla Evenków. Jednak zakres mo�liwych analogii dla motywu 
orki oceanicznej jest niezwykle szeroki. Poni�sza historia jest znana w 
mitologii Jakuta. Yuryung Ayi Toyon, pozostaj�c nad morzem, zobaczył 
pływaj�c� pian� (której pojawienie si� mo�na interpretowa� jako rezultat 
mieszania i orania). Piana okazała si� by� cech� �yj�c� na dnie morza, gdzie 
znajdował si� ukryty l�d. Z rozkazu boga niebieskiego diabeł sprowadza z 
dołu kawałek ziemi, który ro�nie i twardnieje... Słownictwo türkowskie 
pozwala my�le�, �e motyw orki jest zasadniczo zwi�zany z motywem 
stworzenia �wiata (por. yai 'lato'; ya:y 'potrz�sa�, potrz�sa�, pługowa�'; ya:y 
'rozszerza�, rozmieszcza�')102. 

W "Szortach" bohaterskie historie tradycyjnie rozpoczynaj� si� od 
okre�lenia wydarze� opisanych poni�ej w czasie jako "bardzo dawno temu", 
a mianowicie kiedy "rozmieszczenie" wszech�wiata odbywało si� poprzez 
mieszanie, potrz�sanie elementami z mieszadłem: "Dawno temu było to ... 

 
102 Sagalaev A.M. Ural-Altaic mitologia: symbol i archetyp. - Nowosybirsk: Nauka, Sib. 
odszedł, 1991. - – �. 50-51. 
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To było w czasie, gdy mieszadło było dzielone, gdy woda była dzielona z 
wiadrem103..." . 

Kolesie maj� motyw narodzin �wiata z biczowanego oceanu �wiata: 
"...akt oddzielenia ziemi od chaosu farby sushi jak fermentacja Tour (lub 
jego asystenta Puleha) �wiatowego oceanu:" Na pocz�tku ziemia była pod 
wod�. Tura wydobyła gar�� piasku z wody i ugniotła z niego dro�d�e i 
wło�yła do wody. Woda zacz�ła si� zatyka� i w ci�gu czterdziestu dni 
powstała ziemia" ... "W pierwotnym czasie była tylko jedna woda, nigdzie 
nie było ziemi. Wycieczka kazała Poolekhowi wło�y� zaczyn do tej wody. 
Kiedy Poolekh wło�ył dro�d�e do wody, ziemia zacz�ła si� toczy� po jej 
powierzchni. Jednak przed ostatecznym stwardnieniem ziemi Shuitan 
spowodował silny wiatr, a fale poszły na wod�. Dlatego powstały góry, 
wzgórza, zagł�bienia, w�wozy i morza "... Zadziwiaj�ce jest to, �e pierwotny 
chaos wodny " jest fermentowany " przez zaczyn mleczny (felt kevolok " 
zaczyn na mleko "), który wskazuje na istnienie tego motywu nawet w epoce 
koczowniczych bułgarskich przodków Chuvashes. Motyw �wiatowej 
fermentacji oceanicznej znajduje podobie�stwa w staro�ytnych indyjskich 
mitach o fermentacji oceanicznej. W tym wzgl�dzie, atrybuty demiurga Tour 
w tworzeniu ziemi s� orientacyjne i zazwyczaj działa "du�e wiadro z dług� 
r�czk�" (wariant ma�lanki) ... W motywie fermentacji oceanicznej zaczynu 
mlecznego, jak równie� w motywie �wiatowej orki oceanicznej, widzimy akt 
demiurga zapładniania (pochodzenia m�skiego) pierwotnego chaosu 
wodnego (pochodzenia �e�skiego)104. Równie� w chuvash podczas palenia 
ze złego oka dziecko wkładane jest do miski na masło, co symbolizuje jego 
odrodzenie105. 

"... Czwarta wersja mitu o stworzeniu �wiata jest zapisana przez 
Bajkalskich Bursztynów. W nim Baabain Munguen bahana ("srebrny biegun 
ojca") spotkał si� w pierwotnym ocean-haos ehein altan umai ("złoty brzuch 
matki"), od ich spotkania pierwsi ludzie pojawili si� na ziemi106. A, tak: "... 
Według mitologii Buryata, bóstwo Bukha-Noyon w postaci niebieskiego 
byka, po uło�eniu przej�cia w górze, robi bród w mlecznym morzu swój 
fallus i tworzy syna"107. W podobny sposób bohater "Kalevali" (47: 13-40; 

 
103 Tradycyjny �wiatopogl�d Turków z Południowej Syberii. Przestrze� i czas. Real 
World / E.L. Lvova, I.V. Oktyabrskaya, A.M. Sagalaev, M.S. Usmanovaa. - 
Nowosybirsk: Nauka, Sib. odszedł, 1988. - – �. 120. 
104 Matveev G.M. Mityczny obraz �wiata ludu Chuvash. - Cheboksary : Wydawnictwo 
Chuvash. Un-ta, 2004. - – �. 75-76. 
105 Salmin A.K. Folk-religijny system dla facetów. - Saint-Petersburg: Nauka, 2007. - 
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106 �ukowskaja N.L. Buryat mitologia i jej mongolskie podobie�stwa // Symbolika 
kultów i rytuałów obcej Azji. - Moskwa: Nauka, 1980. - – �. 92-116. - – �. 97. 
107 Denisova, I.M. Bridges of times: cosmological archetypes in traditional culture (in 
Russian) // Old Russian cosmology (in Russian) / Otv. ed. by G.S. Barankova. - 
Petersburg: Aleteya, 2004. - – �. 411. 
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49: 75-420) Väinämöinen - przecina bro� stworzon� przez kowala 
Ilmarinena (trójz�bna motyka) dziur� w skale, w której Lovkhi, kochanka 
Pokhioli, ukryła ksi��yc i sło�ce, a oni wracaj� na niebo108. Khanty maj� 
podobn� legend�, �e sło�ce i ksi��yc były najpierw w podziemnym 
królestwie Kul-Otyr ("duch choroby"), ale potem zostały skradzione stamt�d 
przez niebia�skiego patrona ludzi Mir-sunne-hum ("Człowiek obserwuj�cy 
�wiat")109. Ten ostatni, cho� wchłon�ł cechy india�skiego bóstwa Mitra, 
którego epitetem było "patrzenie na cał� ziemi�" (Yasht, X 4, 13), to jednak 
pocz�tkowo był bohaterem-trickster Ekwa-jumpysi ("Syn kobiety") na obraz 
pływaka (g�si), siódmego i najmłodszego syna najwy�szego boga.  

W urwisku, w jego miedzianym rdzeniu, gdzie fi�ska hostessa Pohjoly 
ukrywała sło�ce i ksi��yc, "�mije pij� piwo w skale, w��e chciwie ci�gn� 
brzeczk�" ("Kalevala", 49: 255-256). 

"...W Rigwedzie (X. 124.3) s� głuche odniesienia do pewnego Ojca, 
"wytrz�sarki słodkich napojów", który jest zwi�zany z poj�ciem 
pierwotnego �wiata110. My�l�, �e odnosi si� to do "Shatapatha Brahman" (7 
wiek p.n.e.).) opowie�� o tym, jak przodek współczesnej ludzko�ci, król 
Manu Waivaswata, który uciekł statkiem przed �wiatow� powodzi� 
(analogicznie do bliskowschodniego Noego i Utnapishtima), odkrył, �e był 
jedynym ocalałym (w wersjach "Mahabharata" i "Bhagavaty Purans" wraz z 
nim jest uratowanych na statku przez siedmiu innych m�drców - rishi). 
Chc�c znale�� potomstwo, Manu wykonał specjalny domowy rytuał, 
wrzucaj�c chochl� ofiarn� do wody roztopione masło, kwa�ne mleko, 
kwa�n� �mietan� i twaro�ek. Rok pó�niej z tej ofiary wyłoniła si� kobieta i 
na pytanie bogów Mitry i Waruny "Kim jeste�?" odpowiedziała: "Jestem 
córk� Manu" i nale�y do tej, która j� urodziła, a kiedy przyszła do Manu, 
nazwała j� "Ida" (wariant: "Ila"). Z jej pomoc� urodziło si�111 potomstwo 
Manu. Najwyra�niej mamy tu do czynienia z bardziej archaicznym 
wariantem mitologii india�skiej o orce i powi�kszaniu zamieszkałej 
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przestrzeni za jej pomoc�, gdy� w wariancie awestyjskim król Jima, syn 
Wiwakwanty (por. z Vedic Yima, bratem Manu Vivasvata), za pomoc� 
magicznego bicza trzykrotnie powi�ksza ziemi�, ale potem jest zmuszony 
zbudowa� nie do zdobycia fortec� Varu przed gro�b� srogiej zimy, a 
nast�pnie zala� j� i ukry� w niej nasiona wszystkich zwierz�t i ro�lin 
("Wendidad", II). 

W wielu tradycjach indoeuropejskich, "... tkanie i powalanie ropy s� 
powszechn� metafor� koicji. Por. cachub. kerniak " narz�dzie do str�cania 
oleju i kwa�nej �mietany (okr�g z otworem posadzonym na patyku)" i " 
penis"; synonimiczna nazwa tego narz�dzia - pizd�ik (Kaszuby 
rodkowe) 
- do�� wyrazi�cie ... Z kolei "drewniana puszka olejowa" oznaczana jest 
słowami pizda, pizdúica, pizdina, pizdaica, pizdôvka i str�k. ... "Powalenie 
ropy" jako metafora koktajlu jest rozumiane jako kaszka-bamy nie tylko w 
zredukowanym, ale tak�e w wysokim, meteorologicznym i kosmicznym 
planie... Warto zauwa�y�, �e według materiałów M. Kuussiego, Greków, 
Francuzów i Finów, a według E. G. Azim-zade'a i mieszka�ców Polesia, 
gromkie wesele duchów niebieskich, ich coitus112..." . 

W baszkirskim eposie "Ural-Batyr" jest wiele podobie�stw do 
indyjskiego mitu o paktanii: Ural (dr. - "Ural-Batyr").Ural (dr. - Turk. lub/i 
"unosz�c si�, kolumna") za pomoc� magicznego miecza lub magicznej laski 
miesza wodny chaos ("dinges"), tnie go na kawałki, a dopiero potem pojawia 
si� z wody pierwotna podmokła kraina ("urna"), jak olej z mleka, który 
rozszerza si� w miar� w�drówki braci Ural i Shulgan (litery "lewe"). 
"...Ziemia jest pełna ró�nych stworze� o wła�ciwo�ciach zarówno 
pozytywnych jak i negatywnych. Wcze�niej, w miejscu gdzie pojawiła si� 
ziemia (urna) i gdzie pierwsza para ludzi zaczyna �y�, panuje całkowity 
spokój, nie ma poczucia ruchu i �ycia... 
wiat tutaj jakby zamarzni�ty. 
Dopiero z chwil� pojawienia si� ruchu celowego 
wiat/Donya w 
prawdziwym tego słowa znaczeniu zaczyna si� pojawia�, gdy na rozkaz -
Yanbirde Ural i Shulgan opuszczaj� ten dom, aby wykona� zlecenie ojca - 
odnale�� i zniszczy� 
mier�. W walce pozytywnego bohatera Uralu z siłami 
zła, które uosabiaj� si� w epickim eposie staj� si� takimi postaciami, jak 
Ajdaha, deiu i Shulgan, który z chaosu zmiótł si� po ich stronie, powstaje 
uporz�dkowany 
wiat; Wsz�dzie tam, gdzie przybywa Ural, spod wód 
�wiata wznosi si� ziemia, która przedstawiana jest jako "góra" (w Bashkir - 
Tau) ... W eposie Szulgan opisywany jest jako starszy brat, to znaczy, �e 
urodził si� pierwszy, a tak�e pierwotny wodny chaos. Nie jest wi�c 
przypadkiem, �e w eposie posta� ta zwi�zana jest z wod�, �wiatem 
podwodnym i podziemnym. W eposie "Akbuzat", który badacze uwa�aj� za 
logiczn� kontynuacj� eposu "Ural-Batyr", Shulgan jest przedstawiany jako 

 
112 L�ki A.B. Kult chleba we wschodnich Słowianach: do�wiadczenie w badaniach 
etnolingwistycznych. - Munchen: Verlag Otto Sagner, 1991. - – �. 165. 
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król, władca podwodnego królestwa113. Nast�pnie Ural podró�uje do �wiata 
mi�dzy niebem a podziemnym królestwem - krajem króla w��y Kahkaha, 
chwyta jego lask�, podporz�dkowuje si� i stawia pokonanego na ziemi z 
pier�cieniem (podobne wizerunki w��a w pier�cieniu jako stra�nika �wiata 
s� reprezentowane w wielu tureckich legendach). Pó�niej Shulgan bierze w 
posiadanie personel i z jego pomoc� zalewa cały �wiat wod�. Po �lubie z 
ziemsk� dziewczyn� Gulistan, Urals kontynuuje swoj� drog� i przybywa do 
kraju pi�knej Humai, córki Samrau Sun, króla elementów niebieskich i 
ptaków, i po�lubia j�. Pó�niej jest ona obdarzona zdolno�ci� do dawania 
ludziom "duszy" ("kut / kot"). Jej siostra Aikhilau (planeta Wenus) wychodzi 
za Shulgana114. Syn Uralu o nazwisku Yaiyk (tj. Ural / Yaik) równie� ma co� 
wspólnego z "ma�lank�" morza: "...Wskazuj� na to równie� dane j�zykowe. 
W szczególno�ci, u Turkmenów skórzane torby nazywane s� "yayyk", 
równie� u Turkmenów - "yayyk" w tłumaczeniu na rosyjski oznacza 
"motyl", "pakhthalka", a "yayykta" oznacza "pakhta butter". W j�zyku 
baszkirskim zachowało si� wyra�enie "j�zyk majowy", "lingualau", które 
oznacza "olej paktata". Tutaj słowo "linguaklau" jest nieco zmodyfikowan� 
wersj� słowa "yayyklau", gdzie "ya" jest zast�pione przez interwał "z". W 
j�zyku baszkirskim, jak nam si� wydaje, jest jeszcze jedno słowo wznosz�ce 
si� do "yayyk" - "saikau, saikatyu", co tłumaczy si� na rosyjski jako "bujanie, 
kołysanie, mieszanie, dr�enie"... W zwi�zku z tym pami�tamy znalezisko w 
jednym z kopców pogrzebowych Pazyryka, gdzie w pobli�u miejsca 
pochówku znaleziono w�drowny mikser do biczowania koumiss. I.V. 
Polosmak ma tendencj� do postrzegania tego wiru jako pewnego modelu 
"narz�dzi tworzenia", przy pomocy których bogowie stworzyli �wiat w 
ałtajskich mitach115..." . "... Po raz pierwszy podczas bada� kultury Pazryka 
wewn�trz tego naczynia (drewniany kubek z r�czk� w postaci dwóch 
lampionów - O.G.) znaleziono kij do ubijania koumiss (zm�tnienia) o 
długo�ci 38 cm, na ko�cu którego umieszczono specjaln� drewnian� gałk� 
w kształcie sierpa... Kij zm�tnienia wykonany jest z modrzewia, a gałka 
sierpa wyci�ta z brzozy. Prawdopodobnie brzoza nie została wybrana przez 
przypadek: jej biały kolor, podobnie jak kolor mleka, był wcieleniem 
czysto�ci sakralnej. Jedna z modlitw weselnych w Ałtaju mówi: "B�d� 

 
113 Aminev 3. G., Yamaeva JI. A. Regional Features of Islam in the Bashkirs. - Ufa: 
Design-PolygraphService, 2009. - – �. 19-20. 
114 Aminev 3. G., Yamaeva JI. A. Regionalne Osobliwo�ci Islamu w Baszkirach. - Ufa : 
Design-PolygraphService, 2009. - – �. 30-36. 
115 Aminev Z.G. Kult bóstwa "Yayyk" w mitologii baszkirskiej // Rzeczywiste problemy 
historii Sayan-Altai i terenów przyległych: materiały z mi�dzynarodowej konferencji 
naukowo-praktycznej, 24-26 pa�dziernika 2007, Abakan. Wydanie 3. Cz��� 1 / Notatka 
redakcyjna I.A.Chebotareva. - Abakan: N.F.Katanaev Khakass State University 
Publishing House, 2007. - – �.168-174. - http://urgaza.ru/library-
portal/articles/202/1794 ; zobacz te�: Aminev 3. G., Yamaeva JI. A. Regionalne cechy 
islamu w baszkirach. - Ufa : Design-PolygraphService, 2009. - – �. 44-45. 



92 
 

mieszadłem dla białej brzozy". W tym tek�cie mieszadło jest analogiem 
brzozy �wiata. Ta prosta, ale starannie wykonana rzecz nale�y do niezwykle 
wa�nych obiektów sakralnych i ma wysoki status semiotyczny w tradycji 
kulturowej ludów turecko-mongolskich. W ałtajskiej mitologii, bogowie 
stworzyli �wiat za pomoc� mieszadła. W mitologii indyjskiej wszech�wiat 
został stworzony poprzez oranie pierwotnego oceanu. Dobrobyt i bogactwo 
Mongołów zale�ało od tego, czy Genghis Khan posiadał koumissing 
m�tno�ci. Mieszadło, które rozwa�amy, jest modelem "narz�dzia tworzenia" 
zainwestowanego w r�ce kobiety. By� mo�e było to co� nie tyle utylitarnego, 
co kultowego, u�ywanego w jakim� rytuale (wró�enie z fortuny?)". 116"... 
Ciekawe, �e w tradycyjnym obrz�dku pogrzebowym i pami�tnych 
obrz�dach Kazachów pozostawiono przy grobie turbot (pieczony), a 
naczynie, przeznaczone do produkcji i przechowywania koumiss, wraz z 
turbotem zostało przedstawione na nagrobkach jako uciele�nienie idei 
płodno�ci... a tym samym odrodzenia". 117). W baszkirach zachowały si� relikty 
wiary w bicie o sakralnym charakterze zm�tnienia (Beshkak). Bashkirs uwa�a, 
�e nie nale�y go wyrzuca� i nie nale�y go nadepn��: "�������� Beshkakte ��� 
������ ����������, uny yugaryga elep � !��"� karak - "Stara torebka nie 
mo�e by� rzucona pod nogi, musi by� gdzie� powieszona". W domu z 
hydromasa�em jest dobre samopoczucie i szcz��cie118. 

"...Mixer-Mixer i jego przeprosiny - kadzi i ły�ki, z którymi elementy 
s� zorganizowane na pocz�tku czasu - nale�� do niezwykle wa�nych 
przedmiotów �wi�tych. W tekstach z Altaic s� to atrybuty najwy�szego 
mistrza Ulgena:  

Poruszaj�ce si� sło�ce i ksi��yc,  
Tocz�ce si� białe chmury,  
Niszczenie czarnych lasów (błyskawice),  
Zmierzyłem wszystko ły�k� i gał�zk�.  
- to brzmi jak zwrócenie si� do niego. Ta sama funkcja wprowadzania 

porz�dku metrycznego za pomoc� ły�ki lub gałki jest wła�ciwa najstarszemu 
synowi, Ulgenowi Karsitowi119. 

W mongolskiej legendzie kariera D�ihisa Chana (litery "Władca 
Oceanu", czyli niebia�ski element kosmiczny) zaczyna si� od tego, �e rzuca 
on zm�tnieniem w ojca Hormuzda (króla nieba Hormusta-Tengri), który w 

 
116 Polosmak, N.V. Pochówek szlachetnej kobiety Pazyryka (po rosyjsku) // Posłaniec 
historii staro�ytnej. - – 1996. - – 
 4. - – �. 152-153. 
117 Stripes N.V. Ukok Riders. - Nowosybirsk: INFOLIO-Press, 2001. - – �. 198. 
118 Khisamitdinova F.G. Mitologiczny słownik j�zyka baszkirskiego. - Moskwa: Nauka, 
2010. - – 452 �. - – C. 62. 
119 Tradycyjny �wiatopogl�d Turków z Południowej Syberii. Przestrze� i czas. Real 
World / E.L. L'vova, I.V. Oktyabrskaya, A.M. Sagalaev, M.S. Usmanova. - Nowosybirsk: 
Nauka, Sib. odszedł, 1988. - – �. 121. 
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rzeczywisto�ci powalił prymitywny ocean120. Pó�niej ten koumissing rolka 
koumiss, który daje bogactwo i szcz��cie, zostaje uprowadzony przez syna 
Genghis Khana, który został wydalony na Zachód z powodu podejrzenia o 
konkubinat z matk�. Staje si� on przodkiem Kirgizów pod nazw� Kirgizbai, 
a od tego czasu Mongołowie zubo�eli121.  

Gdzie dokładnie znalazła si� owa "mutovka Genghizkhana", 
najprawdopodobniej odsłania toponimiczn� legend� ludow�, �e w traktacie 
mi�dzy rzekami Alamudun i Ala-Archa, jaka� kobieta straciła tak wa�ny 
przedmiot w �yciu codziennym jak mutovka ("byshkak") za bicie koumiss, 
dlatego obszar ten nazwano Bishkek, od którego pochodzi nazwa obecnej 
stolicy Kirgistanu122. Ale inna etnogenetyczna legenda mówi o 
okoliczno�ciach utraty mutovka-kolotushka: to, wraz z uzd� jako symbole 
mistrzostw został skradziony przez syna przodka Kirghiz-Bai, który stał si� 
(poprzez swoich wnuków Abla i Kovla) przodkiem niektórych rodzin Kara-
Kirghiz. Ale co bardzo ciekawe, sama matka Kirghiz-bai pocz�ła swoich 
synów z piany w jeziorze: "...Według legend... Córka jakiego� chana z 
czterdziestoma dziewczynkami, po powrocie do domu ze spaceru, znalazła 
aul całkowicie spl�drowan� ... ksi��niczka i jej przyjaciele zaszli w ci��� z 
piany podnieconego jeziora, którego próbowali, a nast�pnie krewni 
przegonili wszystkich przest�pców z domu. Przez długi czas dziewczyny 
w�drowały po pustyni ze swoj� Tsarevn�, ale w ko�cu zbuntowały si� 
przeciwko niej jako sprawca nieszcz��cia i przegoniły Chu. Tutaj córka 
biednego Chana została znaleziona przez przodka całego Kirgistanu i wzi�ła 
j� za �on�, po czym wkrótce urodziła syna Kirgistanu-Bai ... Na pocz�tku 
bardzo cierpiał od swoich braci, którzy urodzili go o nieznanym 
pochodzeniu, pozbawieni ich przez �mier� ojca, ale w ko�cu okazał si� 
triumfalny, gdy udało mu si� ukra�� z jurty matki koumiss i uzdu - symbole 
prymatu...  Według opowie�ci Kara-Kirgiz z Aulyaatinsk, "... ojciec Kara-
Kirgiz pochodził z mira�u (sagymu). Panował pomi�dzy Kirgizami i 
po�lubił jedn� z ich pokojówek, z której urodziła si� jego jedyna córka. 
Ojciec oddał do jej dyspozycji 40 pokojówek. Raz córka Chana wyszła z 40 
pokojówkami do wielkiej rzeki, gdzie zauwa�yła pływaj�c� pian�. Patrz�c 
na pian�, dziewczyny słyszały wychodz�ce z niej słowa: "Ty masz racj�, a 
ja mam racj�" (Antalhak mende ak; forma tych słów jest bardziej 
poprawna...: ana el-hak mana el-hak jest prawd�, i to jest prawda). 
Dziewczyny z ciekawo�ci zanurzyły palce w pianie, polizały je, a wkrótce 

 
120 Potanin G.N. Wschodnie motywy w �redniowiecznym europejskim eposie. - Moskwa: 
Wydawnictwo Wydziału Geograficznego Cesarskiego Towarzystwa Miło�ników Historii 
Naturalnej, Antropologii i Etnografii, 1899. - – �. 123-128. 
121 Potanin G.N. Wschodnie motywy w �redniowiecznym europejskim eposie. - Moskwa: 
Wydawnictwo Wydziału Geograficznego Cesarskiego Towarzystwa Miło�ników Historii 
Naturalnej, Antropologii i Etnografii, 1899. - – �. 82, 126. 
122 Malabaev J. M. Bishkek - stolica Kirgistanu. - Bishkek : Erkin-Too, 2001. - – C. 9. 
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okazało si�, �e wszystkie zaszły w ci���. Han Sagym wyrzucił je na wysokie 
góry, bo nie chciał ich zabija�. Kiedy znale�li jedzenie w górach, urodzili 40 
synów i 40 córek i tylko 80 dzieci. Te dzieci, kiedy dorastały, pobrały si� 
mi�dzy walkami. Uformowanych z nich ludzi zacz�to nazywa� Kirgizami 
(Kyrk-kyz, 40 dziewcz�t). Kara-Kirgizowie pozostali w górach, a Kirgizi 
mieszkali w dolinie. Z czasem cz��� Kara Kirgiz stała si� sławna i opu�ciła 
porody, podczas gdy inne zostały rozdrobnione i znikn�ły bez porodu. Jeden 
z przodków miał na imi� Ung (po prawej), drugi Sol (po lewej). Pierwszy 
pochodził od córki chana, a drugi od córki wezyra. Poród Kara-Kirgizów 
przyszedł od nich obu... Sami Kirgizi mówi�, �e pochodz� z czterdziestu 
dziewcz�t, które zostały kupione na południu dla bogatego sułtana i zaszły 
w ci��� z piany podczas k�pieli w jakiej� du�ej rzece"123. 

W rytuale udmurskim "...symbolicznym "zast�pieniem panny młodej" 
była szklanka roztopionego masła z wbitym w ni� g�sim piórem... Jest do�� 
oczywiste, �e w tym prawdziwym, materialnym symbolu splataj� si� poj�cia 
kobiety jako prawa pierworodnego; kobiety jako ł�cznika mi�dzy przodkami 
i potomkami, a wi�c kobiety-ptaka..., kobiety- krowy". Pióro i olejek wydaj� 
si� by� synonimem kobiecego pocz�tku; pierwszy obraz zachowuje echo 
postrzegania �wiata naturalnego / chaotycznego, drugi - kulturowego / 
kosmicznego, ale oba ł�czy idea stworzenia (piskl�ta, teal > dzieci; por.: 
klacz �e�ska, wielbł�d �e�ski w kulturze bydl�cej) ... Olejek u�ywany w 
innych obrz�dach Udmurtów (#$! Vsyan - litery ...).Olej jest u�ywany w 
innych obrz�dach Udmurtów: "masło modl�ce si�" o narodziny dziecka; 
wkładanie oleju do ust noworodka i martwego dziecka; danie z olejem na 
stole podczas swatania lub zmowy; spotkanie podró�nych lub go�ci w ogóle 
z chlebem i masłem) powinno by� zatem postrzegane nie tylko jako symbol 
bogactwa, dobrobytu, ale jako uosobienie 
narodzin/ponownego/odnowienia/tworzenia, pewnej mo�liwo�ci 
powtórzenia procesów tworzenia samego �wiata w jego czasach"124.  

Udmurci, wykonuj�c turbot, uciekali si� do symboliki drzewa �wiata: 
"...W�zeł w obrz�dkach macierzy�skich w ogóle, jak zobaczymy poni�ej, 
odgrywa du�� rol�. Ma ono magiczne znaczenie, a znane manipulacje z nim 
mog�, zgodnie z wierzeniami Udmurtów, mie� taki czy inny efekt. W lesie 
do�� cz�sto mo�na znale�� jodł� lub jodł� zawi�zan� w w�zeł. Takie drzewo 
nadal ro�nie, w�zeł ł�czy si�, tworz�c na jego miejscu zgrubienie. Te 
"zawi�zane" drzewa kobiety próbuj� �ci�� i zabra� ze sob�, w przeciwnym 

 
123 Aristov N.A. pracuje nad histori� i składem etnicznym plemion tureckich. - Bishkek: 
Ilim, 2003. - – C. 44-45; por. tak�e: W.V. Bartold. Kompozycje. - Moskwa: 
Wydawnictwo Literatury Wschodniej, 1963. - T. 2. CZ$�% 1. Ogólne prace nad histori� 
Azji �rodkowej. Prace nad histori� Kaukazu i Europy Wschodniej. - – �. 504. 
124 Vladykina T.G. Udmurt Folklore: problemy ewolucji gatunkowej i systematyki. - 
Izhevsk : Udmurt Institute of History, Language and Literature, UB RAS, 1997. - – �. 
116. 
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razie szcz��cie mo�e zabra� inne kobiety. Pie� drzewa jest nast�pnie 
odpowiednio rozdrabniany i wykorzystywany jako "turbot". Taki "okółek" 
jest u�ywany do mieszania chleba lub innych dro�d�y chlebowych, itp125 

Na Północnym Kaukazie w�zeł jest absolutyzowany, wypieraj�c sam� 
ide� zm�tnienia - Sie� ju� p�dzi w kierunku pierwotnych Wód Stworzenia: 
"... Według kosmogonicznych tekstów Circassiana (Adyghe), Wszech�wiat 
(Hy, Duneizh) rozpocz�ł si� od pocz�tkowej interwencji - jego budowy 
przez Sie� (Hy): Duneizhir Hykle Shahukhum... Kiedy 
wiat został 
zbudowany przez Sie�... Zamiast Uhuanów (do budowy) czasami u�ywa si� 
słowa ublen (pocz�tek): Duneizhyr Hykle Shaublem... Kiedy powstał 
wiat 
Sieci... Pocz�tkowo �wiat był w pewnym nieokre�lonym stanie - nie ciekłym 
i nie stałym (majamypsy1e): Daneizhiri shymyjamyhma... Formacja Ziemi 
opisywana jest przez stopniowe twardnienie - czasownik "pts1en" oznacza 
"twardnie�", "ł�czy�", "trzyma� si� razem" w stosunku do czego� 
nietrwałego: Rozszczepienie126..." . 

Podobnie, sie� pojawia si� w jednej z kosmogonicznych wersji 
mitologii tybeta�skiej. Z nico�ci powstaje białe �wiatło, które dało doskonałe 
jajo. Rozdzieliła si� i pojawił si� człowiek Emongyelpo ("król jest głównym 
pragnieniem"). Mieszkał na l�dzie stałym w �rodku oceanu, siedz�c na złotym 
tronie. Duchy Lu składały mu ofiary. Zarz�dzał wszech�wiatem, regulował 
przepływ czasu, zapraszał bogów do ochrony ludzi i podbijania demonów. 
Pewnego dnia wskoczył do oceanu i został złapany w sieci rybaków. Od tego 
czasu wielkie nieszcz��cia spadły na ludzi127. 

Sie� łapie boga wiatru Adap�, pierwszego człowieka rybaka z 
mitologii sumeryjskiej. W konsekwencji Adapa jest wzywany przez bogów, 
ale odmawia przysmaku, który daje mu nie�miertelno��. To wła�nie w 
tradycji wschodniosemickiej spotykamy wariant "orki" z siatk�. We 
wspomnianym wy�ej micie o zmaganiach Marduka z potworem Tiamatem, 
wcieleniem słonej wody morskiej, bóg-bohater zapl�tał wroga w sie�, 
nast�pnie wbił huragan w jego usta, a na koniec wpu�cił strzał� do jego 
otwartego usta, która otworzyła mu jelito. W wyniku tego zwyci�stwa 
bogowie zawładn�li Tablic� Os�dów (Mnie) wszystkich rzeczy i zjawisk 
�wiata, a bogowie zbudowali wielk� �wi�tyni� na ziemi - Esagila, wokół 
której pojawia si� nast�pnie Babilon128. 

 
125 Gerd Kuzebai. �piewam o niej piosenk�...: Wiersze i wiersze, artykuły i utwory 
naukowe, listy. - Izhevsk: Udmurtia, 1997. - – 335 �. - – �. 195. 
126 Cosmology and druidism of Abkhazians and Adyghe (Circassians) // https://ordenxc. 
org/forum/index. php? topic=5036.0 
127 Ogneva E.D. Three periods of the Tibetan mit // 
https://nandzed.livejournal.com/2080066.html. 
128 Jemielianow W.V. Rytuał w Staro�ytnej Mezopotamii. - St. Petersburg. Alphabet 
Classics; St. Petersburg Oriental Studies, 2003. - – �. 132. 
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Ale ta transformacja obrazów miała miejsce nie tylko na Kaukazie, ale 
tak�e w Staro�ytnym Egipcie! Bóg krokodyl "... Sebek, funkcjonuj�cy jak 
rybak... w zwi�zku... z synami Góry - Hapi i Amset. Sebek ... bogu Ra 
powierzono zadanie złapania synów Góry, którzy znale�li si� w wodzie i 
ukryli si� tam: "Niech sprowadz� Sebka, pana kraju bagien, aby złapał ich w 
sie�, a on ich znalazł ...". Wtedy Sebek, władca bagien, powiedział: 
"Szukałem ich i znalazłem je (floundering?) pod moimi palcami na nabrze�u. 
Złapałem ich sieci�!" ... Po�rednim dowodem na rol� Sebka jako rybaka jest 
pó�ny tekst Mystery, w którym król, działaj�c pod pozorem boga krokodyla 
Góra jako zbieracz członków Ozyrysa, jest nazywany "rybakiem 
wychodz�cym w nocy129 ..." ... 

 
*** 

Te same rzeczy do orki - turbot/mieszadełko i w�� - znajduj� si� 
równie� w chi�skiej kosmogonii. Pierwszy przodek Fu Xi (Bao Xi) z ciałem 
zielonego w��a i głow� m��czyzny otrzymał swoje imi�, według Wen Yi-
do, od słowa "paosi" - "dyniowa chochla". 130który, naszym zdaniem, jest 
obrazem konstelacji Wielkiego Nied�wiedzia (Wiadro). Fu Si jako pierwsze 
wyplatało sieci rybackie z liny, uczyło ludzi łowi� ryby i gotowa� na ogniu. 
Jest twórc� kultury - wymy�lił pismo hieroglificzne i osiem trygramów, 
zobaczył wzory na grzbiecie ksi��ycowego (uskrzydlonego smoka), 
wypłyn�ł z rzeki Huang He, wynalazł instrumenty muzyczne, nauczył ludzi 
oswaja� dzikie zwierz�ta i zajmowa� si� seri�. 

 
*** 

W tradycji ira�skiej motyw "ekspansji ziemi" nie jest zwi�zany ze 
zm�tnieniem (narz�dzie do ubijania masła z mleka dostarczanego przez 
bydło), ale z innym narz�dziem, jednak równie� zwi�zanym z hodowl� 
bydła. Sama woda pierwotna zamienia si� w co� podobnego do pianki/oleju 
- lód - dzi�ki uderzeniu narz�dzia - bicza.  

W rajskiej ojczy�nie Arjanam Vaja było ostre zimno, poniewa� zły 
demon wysyłał Aryjczykom zimno i �nieg przez dziesi�� miesi�cy ka�dego 
roku, a sam rok zamienił si� w jeden dzie� i jedn� noc. "...i oto nadeszło 
królestwo Jimy trzysta zim. I wtedy ta ziemia została wypełniona małym i 
du�ym bydłem, lud�mi, psami, ptakami i czerwonymi płon�cymi �wiatłami. 
Wtedy wła�nie Yima wyszła na �wiatło dzienne w południe na drodze 
sło�ca. Dmuchał w złoty róg i bił go, mówi�c: "Słodka Spenta Armaiti, 
rozsta� si� i rozci�gnij szeroko". W ten sposób Jima rozło�ył t� ziemi� o 

 
129 Volkov I.M. Staro�ytny egipski bóg Sebek. - Petrograd: Typografia Rosyjskiej 
Akademii Nauk, 1917. - – �. 21. 
130 Romanchuk A. Migracje indoeuropejczyków i pochodzenie taoizmu // Revista de 
etnografie (Kiszyniów). - – 2005. - – I. - http://www.bulgari-istoria-
2010.com/booksRu/A_Romanchuk_Daoizam.pdf. 
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jedn� trzeci� wi�ksz� ni� wcze�niej" (Videvdat, 2. 8-11). Ten klisz tekstowy 
powtarza si� jeszcze dwukrotnie, ale "trzysta zim" zast�puje si� "sze�cioma", 
a potem "dziewi�cioma", a ziemia rozprzestrzenia si� na "dwie trzecie", a 
potem na "trzy trzecie" (Videvdat, 2. 12-19). Po tym nast�puje ostrze�enie o 
nadchodz�cych kłopotach i konieczno�ci zbudowania ocalałej Vary 
("twierdzy"), a nadchodzi czwarty, eschatologiczny okres, nios�cy "mrozy 
�miertelne", "zimy", "obłoki �niegu", a nast�pnie powód� (Videvdat, 2. 22-
24). Warto�ci liczbowe u�yte do opisu struktur i elementów schronu 
odzwierciedlaj� trzy fazy rozbudowy przestrzeni mieszkalnej. Trzy dzielnice 
Vara i liczba wykonanych w nich przej�� s� identyczne z symbolik� 
numeryczn� aktu Jimy o mno�eniu-obrazie �wiata: "W dzielnicy frontowej 
(Vara, - O.G.) wykonał on dziewi�� przej��, �rednio - sze��, w wewn�trznej 
- trzy" (Videvdat, 2. 38). "... Ta sekwencja jest symetryczna do liczbowego 
wiersza symbolizuj�cego rozszerzanie si� wszech�wiata, tylko �e jest ona 
przenoszona w odwrotnej kolejno�ci, w postaci lustrzanej: 9-6-3. Logika 
takiego "odliczania" jest nadana przez granice czasoprzestrzeni ziemskiego 
królestwa Jimy. Jego istnienie jest ograniczone do 900 lat wzrostu 
przestrzeni �yciowej, której granice na ko�cu �wiata zaw�ziły si� do 
zewn�trznej dzielnicy Varusa z dziewi�cioma przej�ciami. Poza tymi 
granicami s� "�miertelnie zimne", "cielesny zły �wiat", itp. W zwi�zku z tym 
dziewi�ciocyfrowa, jak i dziewi�ciocz��ciowa, reprezentuje granic� skrajnej 
czasoprzestrzennej granicy �wiata, wychowanej przez Jim�. Dlatego te� 
dziewi�� fragmentów zewn�trznej dzielnicy Varusa, wielokrotno�� 900-
letniej ekspansji ziemi, kojarzy si� z symbolik� liczbow� czasu trwania 
pomy�lnej pory roku z rosn�c� lub dominuj�c� lekk� por� dnia. Czas trwania 
takiego okresu kalendarzowego i astronomicznego wynosi dziewi�� 
miesi�cy: od "narodzin" nowego sło�ca po dniu przesilenia zimowego do 
pocz�tku jego "umierania" po dniu równonocy jesiennej131.  

 
*** 

Japo�ski kosmogoniczny mit o orce oceanu za pomoc� specjalnego 
zm�tnienia i uzyskania magicznych rzeczy oraz pi�knej bogini mo�na 
porówna�. 

W Pierwotnym Bagnie Oceanicznym rosły magiczne trzciny (lub 
trzciny) i z tej trzciny (lub trzciny) narodziło si� wiele ni�szych bogów. 
Wszyscy razem nazywali si� Kotoamatsu-kami, i schronili si� w krzakach 
trzciny (lub trzciny). Niebia�scy bogowie daj� Izanaki i Izanami bogato 
zdobion� włóczni�, naginat� Amanonuhoko. Wyruszaj� na pływaj�cy 
niebia�ski most t�czowy, który ł�czy �wiat na górze ze �wiatem na dole. 

 
131 Kovtun, I.V. Seiminsko-Turbi�skie antyki i Indo-Aryjczycy (w j�zyku rosyjskim) // 
Biuletyn archeologii, antropologii i etnografii. - – 2012. - – 
 4(19). - 
http://cyberleninka.ru/article/n/seyminsko-turbinskie-drevnosti-i-
indoarii#ixzz3h6KmjGsC. 
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Izanaki i Izanami postanawiaj� zanurzy� włóczni� w bagnie oceanu i 
wymiesza� dla nich wod�, a nast�pnie wyj�� włóczni�. Kilka kropel wody 
morskiej kapie z miejsca, w którym znajduje si� dzida, zag�szczaj� si� i 
zamieniaj� w wysp� Onogoro. Tak wi�c, ziemia si� pojawiła. Izanaki i 
Izanami schodz� z mostu na stworzon� przez siebie ziemi�, gdzie 
rozpoczynaj� budow� domu i stawiaj� słup. Nast�pnie Izanaki i Izanami 
postanawiaj� stworzy� ceremoni� mał�e�sk�, która jest nast�puj�ca: Izanaki 
omija posterunek po lewej stronie, a Izanami po prawej. Kiedy Izanaki 
poznaje Izanaki, krzyczy: "Jaki pi�kny m��!". Ale kobieta nie powinna 
mówi� pierwsza. Wi�c wy�si bogowie karz� Izanami, a ona rodzi chore 
dziecko. Wtedy para postanawia powtórzy� obrz�d, ale m��czyzna mówi 
pierwszy. Izanaka i Izanami rodz� wiele dzieci - reszt� wysp archipelagu 
japo�skiego, a tak�e wielu innych bogów-kami. Na ko�cu rodzi si� bóg 
ognia Kagutsuchi, który spala wn�trze Izanami po urodzeniu. Chora Izanami 
odchodzi z tego �wiata do podziemnego królestwa Yomi. Izanagi pod��a za 
Izanami w nadziei na uratowanie jej. W Jomi była nieprzenikniona 
ciemno��, ale bóg �ycia znalazł swoj� ukochan�. Ale kiedy Izanagi zapalił 
latark�, zobaczył, �e królestwo zmarłych uczyniło z jego niegdy� pi�knej 
�ony brzydkiego potwora. Przestraszony, Izanagi mówi �onie, �e ich 
mał�e�stwo zostało rozwi�zane i ucieka. Izanagi jest w�ciekła na działania 
m��a i zamienia si� w �mier�, która wci�� odbiera ludziom �ycie132. 

Kiedy Izanagi wrócił z Jomi, postanowił zmy� brudne, podziemne 
mieszkanie i zacz�ł zdejmowa� swoje ubrania i bi�uteri�. Klejnoty i krople 
z ablucji spadły na ziemi� i pojawili si� z nich nowi bogowie: Amaterasu - 
bogini sło�ca, nieba i rolnictwa, Tsukuyomi - bóg ksi��yca i nocy, Susanoo 
- pan oceanu, �niegu, lodu i burz. 

Susanoo miała zły temperament, zazdro�cił swojej siostrze 
Amaterasu, stale j� obra�ał i próbował wrobi�. Izanagi miał ju� do�� 
wybryków Susanoo i wysłał swojego syna do Yomi. Przed swoim 
wygnaniem, Susanoo odwiedziła niebia�skie królestwo Takamanohara, aby 
po�egna� si� z Amateress�. - Po co pan tu przyszedł? - Poprosiłem 
Amaterasu. - 	eby si� z tob� po�egna�, Siostro, Susanoo jej odpowiedziała. 
Amaterasu nie wierzyła bratu, wi�c zrobiła test, by sprawdzi� szczero�� 
Susanoo. Bóg oceanu musiał stworzy� bogów doskonalszych od 
Amatharasu. Susanoo wyprodukowała pi�ciu pi�knych bogów z naszyjnika 
swojej siostry. Raduj�c si�, upił si�, zniszczył kanały nawadniaj�ce, gówno 
w refektarzu i zacz�ł rzuca� swoimi odchodami we wszystkich kierunkach. 
W ko�cu obdarł konia ze skóry i wrzucił zwłoki do pokoju swojej siostry. 
Amatharasu był bardzo przestraszony i uciekł z Susanoo do lochu w 

 
132 Kapranov S. Filar i jaskinia: archetypy i toposy sanktuarium Shinto // Sinto: pami�� 
o kulturze i �ywej wierze / Wydane przez EV Molodiakova. - M. : AIRO-XXI, 2012. - C. 
129-145; Kapranov S. Genesis of the sacral space in the mitological screen // Skhidnyi 
svit. - – 2013. - – 
2-3. - – �. 152-159. 
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przera�eniu, w wyniku czego sło�ce znikn�ło, a ciemno�� spadła. Aby 
przywróci� sło�ce do �wiata, bogowie sprytnie postanowili zwabi� 
Amaterasu i zaprosili bogini� rozrywki i porannego �witu Ame-no-zume-no. 
Zabawnym erotycznym ta�cem (striptease) rozweseliła bogów, na których 
�miech Amaterasu wygl�dał. Zapytała, dlaczego si� �miej�, a bogowie 
powiedzieli, �e spotkali bardziej szlachetn� i pi�kn� bogini� ni� Amatharasu. 
Na potwierdzenie swoich słów, pokazali Amatharas jej odbicie w lustrze. 
Wchodz�c w zakłopotanie, Amaterasu wyszedł z lochu, a �wiat ponownie 
został o�wietlony �wiatłem słonecznym. Bogowie Susanoo wyp�dzili bogów 
z boskiego klasztoru na ziemi�.  

Opuszczaj�c niebo, bóg morza spotkał star� par�. W szlochu 
powiedzieli mu, �e smok z o�mioma głowami Yamata-Oroti wzi�ł i zjadł ich 
córki, a wkrótce przyjdzie po jedyn� pozostał� - pi�kn� Kushinad�-Hime. 
Susanoo powiedziała, �e zabije smoka, je�li dziewczyna zostanie jego �on�. 
Kiedy przyszedł do bestii, upił si� w sake i odci�ł wszystkie osiem głów 
jeden po drugim, i stworzył boski miecz Kusanagi z jego ogona i przyniósł 
go do Amatharasu w ramach przeprosin. Susanoo wzi�ła za �on� 
dziewczyn�, któr� uratował od potwora i nadal była władc� oceanu i burz, 
od czasu do czasu pozwalaj�c sobie na lekkomy�lne głupoty, z których 
ziemia chodziła. 

 
*** 

Blisko japo�skiej wersji tworzenia mitu w�gorza Ob (Khanty i Mansi) 
o tym, jak bohater-kulturalny Ekwa-grubberis (vel Mir Susnehum), 
urodzony na wybojach w �rodku 
wiatowego Bagna, tworzy �wiat za 
pomoc� siedmiostopniowej laski, gdzie jego siedem stawów odpowiadało 
siedmiu warstwom wszech�wiata. 

Ponadto, zgodnie z fi�skim mitem, "zanim pojawiła si� ziemia, Bóg 
stan�ł na złotym słupie po�ród morza". Kiedy zobaczył swoje odbicie w 
wodzie, powiedział: "Wstawaj". To był diabeł."133 

 
*** 

Ainu wierzyli, �e złe bóstwa powstały z dziwek, którymi twórca Pace 
Kamui stworzył �wiat, a nast�pnie porzucił go. 

Zgodnie z kosmogonicznym mitem o Ainu, pierwotnie ziemia nie była 
oddzielona od wody i wszystkie elementy istnienia zostały wymieszane. 
Ziemia była jak wielkie bagno. Stworzony w celu stworzenia �wiata ludzi, 
najwy�szy bóg Pace Kamui wezwał do pomocy Wagtail. Schodz�c z nieba, 
zacz�ła uskakiwa� wod�, ugniata� nogami i pracowa� ogonem. Min�ło sporo 
czasu, a jej starania sprawiły, �e woda zamieniła si� w ocean i pojawiły si� 
na niej dryfuj�ce obszary l�du. 

 
133 Mansikka V. Fi�skie warianty dualistycznej legendy o tworzeniu �wiata (w j�zyku 
rosyjskim) // Przegl�d etnograficzny. 1909. - – 1910 – 
2-3. - – �. 171. 
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*** 
Innym wariantem mitu o orce oceanicznej jest popularna legenda o 

pochodzeniu �wiata w�ród filipi�skiego ludu Tagalog. Na pocz�tku �wiata 
nie było l�du, ale tylko morze i niebo, a mi�dzy nimi latawiec. Pewnego dnia, 
ptak był zm�czony tym, �e nie miał gdzie wyl�dowa�. Potem zacz�ł kołysze� 
si� i miesza� morzem, a� woda dotarła do nieba. Niebo tego nie lubiło, a aby 
uspokoi� morze, niebo zasypało je wieloma wyspami, a wkrótce woda nie 
mogła si� ju� wznie�� i tylko rozpryskiwała si� mi�dzy wyspami. Nast�pnie 
niebo kazało latawcowi wyl�dowa� na jednej z wysp, zbudowa� tam gniazdo 
i zostawi� morze i niebo w spokoju. W tym czasie wiatr ziemski i morski 
o�enił si� i narodził si� z nich bambus. Pewnego dnia, pływaj�cy bambus 
uderzył w latawiec, który chodził po pla�y. Ptak, zły, �e co� odwa�yło si� na 
niego uderzy�, zgi�ł jego bambusowy pie�. Beczka p�kła wzdłu� i z jednej 
połowy wyszedł m��czyzna, a z drugiej kobiety. Nast�pnie trz�sienie ziemi 
wezwało wszystkie ryby i ptaki, aby przyszły i zdecydowały, co zrobi� z 
tymi dwoma, i postanowiono, �e powinny one si� pobra�. Mieli wiele dzieci, 
a wszyscy ludzie na ziemi pochodzili od tych m��czyzn i kobiet. Po jakim� 
czasie rodzice mieli ju� do�� tych wszystkich bezu�ytecznych jałowców 
wisz�cych w pobli�u i chcieli si� ich pozby�, ale nie wiedzieli, gdzie ich 
wysła�. Po chwili było tak wiele dzieci, �e rodzice nie mieli ani chwili 
spokoju. Pewnego dnia, zdesperowany ojciec chwycił kij i zacz�ł nim bi� 
dzieci. Tak bardzo przestraszyło to dzieci, �e biegły w ró�nych kierunkach 
w poszukiwaniu miejsca do ukrycia. Jedni ukryli si� w �cianach domu, inni 
uciekli na zewn�trz, kilku schowało si� w palenisku, a kilku innych uciekło 
do morza. Teraz wiemy, �e ci, którzy znale�li sekretne pokoje i ukryli si� w 
nich, stali si� przywódcami wysp, a ci, którzy si� w nich ukryli, stali si� 
niewolnikami. Ci, którzy uciekli na ulic�, stali si� wolnymi lud�mi, ci, którzy 
ukryli si� w palenisku, stali si� Murzynami, a o tych, którzy uciekli do 
morza, przez długie lata nic nie było wiadomo, a kiedy wróciły ich dzieci, 
byli biali134 (patrz wariant mitu o wieszaniu, gdzie na pocz�tku - konflikt 
wydr��onego morza z niebem135). 

Rola ptaka w tworzeniu ziemi poprzez biczowanie oceanu znajduje si� 
równie� w mitologii Ainu. Zgodnie z ich kosmogonicznym mitem, 
pierwotnie ziemia nie była oddzielona od wody i wszystkie elementy 
istnienia były wymieszane. Ziemia była jak wielkie bagno. Pocz�wszy od 
stworzenia �wiata ludzi, Pase Kamui ("twórca i wła�ciciel nieba") wezwał 
do pomocy ogonek (�wi�ty ptak - totem Ainu). Schodz�c z nieba, zacz�ł bi� 

 
134 Leon E. Historia stworzenia �wiata - wersja jednego z plemion �yj�cych na 
Filipinach // http://kobol-caprica.blogspot.com/2015/12/blog-post.html ; Cole, Mabel 
Cook. Philippine Folk Tales. - Chicago: A. C. McClurg and Company, 1916. - – P. 187-
188. 
135 Bajki i mity ludów Filipin. R.L. Rybkin ; przedmowa B.B. Greenickel. - M. : 
Gl.ed.ed.vostoch.lit'ry edka "Nauka", 1975. - – C. 222. 
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skrzydłami na wodzie, ugniata� nogami, pracowa� ogonem. Min�ło sporo 
czasu, a jej wysiłki doprowadziły do tego, �e woda zamieniła si� w ocean i 
pojawiły si� na nim dryfuj�ce obszary l�du. Według innego mitu, sam Pace 
Kamui stworzył �wiat przy pomocy kamiennych narz�dzi (kopyt), a 
nast�pnie ogonek tylko wyrównał ziemi�. 

Motyw filipi�ski i indyjski dotycz�cy roli ptaka w tworzeniu l�du 
poprzez mieszanie pierwotnego oceanu bagiennego mo�na postrzega� jako 
przej�cie mi�dzy motywem tworzenia l�du poprzez m�tno�� a motywem 
zdobywania l�du przez ptaka z dna oceanu (zob. specjalne opracowanie 
drugiego motywu:136 ). 

Chocia� Itelmeni z Kamczatki maj� ptaka Kruka (Kutcha) jako twórc� 
�wiata - zło�liwy trickster Kutcha i jego siostra Chutlytich zburzyli ziemi� z 
nieba i zało�yli j� na morzu 137(w Chukchi trickster Raven-Kurkyl tworzy 
góry i rzeki z jej wydzieli138), - ale, prawdopodobnie, ten motyw powinien 
by� skorelowany z kontynentalnym motywem chi�skim o uprowadzeniu 
przez Gun magicznej ziemi "sizhen" (wieloryba) z nieba. x%r&ng), który jest 
zdolny do nieograniczonego wzrostu i zapobiegania globalnym powodziom.  

Ale wtedy chi�ska narracja bezpo�rednio ujawnia zwi�zek z narracj� o 
oraniu oceanu z gór� za pomoc� w��a i wrogo�ci mi�dzy klasami bogów w 
konsekwencji tego: Seizhni u�ywa syna Gun Yu, który jest wspomagany przez 
smoka In-lun (Wan-lun) z jego rodzin�, aby zorganizowa� �wiat: Smok ruszył 
przed Yu, rój kanałów z ogonem, a �ółw popłyn�ł za swoj� łódk�, nios�c 
magiczn� substancj� "seizhan", przez któr� Yu stworzył góry i wzgórza, które 
teraz tworz� geografi� Chin.  Nast�pnie Yu poprowadził wszystkich bogów na 
górze Guizzi ("Zbierz si� w radzie"), dawniej zwanej "Trzcin�", wchodzi w bój 
z bogiem wody Gong-Gungiem. Odkryto równie� inne odpowiedniki: 1) 
odpowiednik "zm�tnienia" - Yu otrzymuje od pierwszego przodka Fu Xi płyt� 
jadeitow�, która miała kształt bambusowego pr�ta jeden chi i dwa tsunya, które 
mog� mierzy� niebo i ziemi� Yu zawsze nosił t� płyt�, aby wzmocni� ziemi� i 

 
136 Korotajew A.V., Khalturina D.A. Mity i geny: gł�boka rekonstrukcja historyczna. - 
Moskwa: Librocom Book House, 2011. - – 184 �. 
137 Krasheninnikov S. Opis terenu Kamczatki. - SPb.: W Cesarskiej Akademii Nauk, 
1755. - Vol. 2. - P. 71-72 ; Goncharova A. A. Mit stworzenia i kosmogoniczne legendy 
Kamczatki // Kamczatka: wydarzenia, ludzie : materiały XXV Krasheninnikova. odczyty 
/ M w kulturze Kamczatki, Kamczatka krai uczony S. P. Krasheninnikov. - 
Petropavlovsk-Kamchatsky, 2008. - – �. 68-71. - 
http://www.kamlib.ru/resourses/mify.htm. 
138 Meletynskiy E.M. Paleo-Asian epos o Kruku i problemie relacji mi�dzy Północno-
wschodni� Azj� i Północno-Zachodni� Ameryk� w dziedzinie folkloru // Tradycyjne 
kultury Północnej Syberii i Ameryki Północnej. - Moskwa: Nauka, 1981. - P. 182-
200http://www.ruthenia.ru/folklore/meletinsky8.htm. 
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oswoi� wod�; 2) odpowiednik ptasiego pomocnika w układaniu �wiata: 
specjalnej pomocy Yu udzielił bóg wody Boi139. 

Ponadto, jak w indyjskim micie o orce, Góra Mandaru jest wzniesiona 
na grzbiecie gigantycznego �ółwia Kurma (awatary Wisznu), Podobnie jak 
w wersji chi�skiej, spotykamy najstarszego z dziewi�ciu synów Króla 
Smoka Płuc Wang, Bishi, w postaci gigantycznego, z�batego i rogatego 
�ółwia "lingo" (uwa�anego za mieszank� smoka i �ółwia) z kamienn� stel� 
("guygo bey") wzniesion� na jego grzbiecie. Zgodnie z wieloma legendami, 
�ółwie kamienne z łodygami skrycie wypływaj� do morza ka�dej nocy, wi�c 
codziennie mo�na na nich znale�� �wie�e glony.  

 
*** 

Naszym zdaniem, wersj� po�redni� pomi�dzy motywami ptaka 
wydobywaj�cego ziemi� z dna pierwotnego oceanu, biczuj�cego ocean a 
stworzeniem �wiata za pomoc� włóczni jest serbska legenda: "... Spadaj�c z 
nieba, złe duchy wzi�ły Sło�ce. Ich król d�gn�ł go włóczni�, któr� trzyma 
na ramieniu, a Bóg, staraj�c si� zwróci� skarb, posyła na ziemi� Michała 
Archanioła Michała; ten ostatni, jako przebiegły dyplomata, powinien 
najpierw nawi�za� przyja�� z królem demonów. Pewnego dnia, jego 
przyjaciele pływaj� w morzu. Król demonów tworzy sroka - specjalnie dla 
niej, by strzegła włóczni na brzegu, gdy on sam chlapnie w wodzie. 
Tymczasem Michał Archanioł oferuje rywalizacj�, kto b�dzie nurkował 
gł�biej. Archanioł nurkuje najpierw i przynosi grud� błota z dna morza. 
Kolejka po kolejce dla demona. Podczas gdy on jest pod wod�, Michał 
Archanioł bierze krzy� i natychmiast morze jest pokryte sze�cioma kubitami 
lodu, a Michał Archanioł zabiera Sło�ce. Zaalarmowany krzykami lat 
czterdziestych, król demonów szybko podnosi si� na powierzchni�, uderza 
w lód, schodzi ponownie na dno za kamieniem, łamie lód, p�dzi w pogoni 
za zbiegiem, ale wszystko, co udaje mu si� zrobi�, to zedrze� cz��� stopy z 
archanioła. Michał Archanioł płacze przed Bogiem, a on obiecuje mu w 
pociesze, �e od teraz wszyscy ludzie b�d� mieli wkl�sł� doln� cz��� 
stopy140Podobny motyw dla Archaniołów do kradzie�y magicznych 
"trzciny" z Sataniela znajduje si� w ukrai�skiej legendzie: "... Od dawna 
istnieje byk... Ten byk to skrzypienie wody, a nad nim niebo, na którym 
mieszka Bóg i jego dwaj słudzy: Mishka i Grishka... A w samym niebie 
mieszka teraz Bóg Mati, �yje Satanail, i wszystkie listy Pana... To jest to, co 
Pan Bóg zamierzał, jak strzelanie Satanaila, a nie tyle koniec strzelania, jak 
wida� jego kłus, z tyłu którego, módlcie si�, siadła moc Satanaila. Satanail 
urodził si� raz, umie�ci� jego obr�cz na skale i umie�ci� go na morzu, Bóg 

 
139 Rozdział VII. Pistolet i Yu oswajaj� powód�. // Yuan Ke. Mity o staro�ytnych 
Chinach. - 	.: http://myths.kulichki.net/lostcivil/china/myth0001/st07.shtml 
140 Dumezil J. Ossetian epicki i mitologiczny / Per. et al. V.I. Abaev. - Moskwa: Gl. ed. 
vost. litera, 1976. - – �. 71-72. 
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miło�ci, przekl�ty, wyk�pa�, a Bóg, aby usi��� w swoim niebie i podziwia�. 
Pan Bóg jest Satanailom, Pan nie jest w stanie dotrze� do dna morza, ale 
Satanail jest w stanie dotrze� do niego. Ojciec Satanail objawił si� w tym 
porinati, a Pan wezwał Miszk� i besti� morsk�, a Satanail, jako piran, objawił 
si� w tym dmukhati na morzu. Takechek i kotlety. Satanail piruit na 
pocz�tku, a Nied�wied� dmukhati na wodzie - morze było tzw. królem, 
zamro�one. Satanail przebił mu głow� i przebił łód�. "Oh, có�, krzycz, 
krzycz, krzycz, krzycz, krzycz, krzycz, do przyjaciela!" Bo sprytny na ich 
miejscu, bachit, bula do trzech kawałków porcelany. Pirus Satanail u 
swojego przyjaciela, a Mishka Dmukha, chod�my do wody; je�li chcesz, to 
id� przed Panem. Morze jest wypalone, ale nadal tam jest. Głowa szatana 
wyskakuje i rozgrzewa łód�. Pan zdaje si� mówi�: "Ach, có�, uczta na 
trzeciej!" Pirat szatana, ale Miszka nie jest trisné, wi�c na morzu, a Pan ma 
go biczowa�, radowa� si� i zebra� jego dmukhaty, wystarczaj�co silny, na 
morzu. Morze było takie g�ste, Szatanielu, je�li go wykopiesz, to nie 
zmigotuj ju� głowy łodzi, a Gryszka z oddechem uciszy si� o pierwszej w 
nocy, i postaw go na niebie. Satanails, b�d�c rozpieszczonym, nie sma�y�, 
spieprzy� łód� - spieprzy� dirka goni�cego za Griska i ju� go doganiaj�cego, 
bo Griska ma dwa skrzydła, a Satanail ma sze��. Gdyby nie wzi�ł Miszy, 
kryl szatana ma miecz i odchukhuravovi. Satanail upadł nad morzem, a jego 
Nied�wied� Riza został sprowadzony do Boga przez Griska. A rysie Qi z 
listów Jezusa Chrystusa zostały zam�czone na �mier�, a co do Miszki i 
Griszki Pan �ci�� archanioła Michała i Gabriela141. 

'. Dumezil porównuje te dwie wy�ej wymienione legendy z 
Circassi�sk� opowie�ci� o uprowadzeniu ognia od olbrzyma przez Nart 
Sosryko: "...Ale to nie jest zwykły ogie�, a olbrzym �pi zwini�ty kul�, tak �e 
nogi dotykaj� jego głowy, a ogie� znajduje si� w centrum tego niezwykłego 
kr�gu. Sosryko nadal udaje si� ukra�� ogie�, ale gigant wkrótce dogania 
bohatera i bierze do niewoli. Na szcz��cie, gigant jest głupi. Sosryko nie 
nazywaj�c si� sob�, proponuje mu pokaza� "gry, w których Sosryko wygrywa" 
i poddaje olbrzyma ró�nym próbom sił... W ko�cu Sosryko ka�e mu le�e� na 
dnie morza; na jego �yczenie powierzchnia wody pokryta jest grub� warstw� 
lodu. Gigant, który nadal uwa�a, �e to zabawne, próbuje przełama� lód - na 
pró�no. On jest uwi�ziony, a Sosryko mo�e go �ci�� w pokoju. Nast�pnie 
Sosryko podnosi ogie�, niesie go do Nartów - tych z nich, którzy jeszcze nie 
zamarzli - rozpala wielki ogie� i przywraca ich do �ycia142Równie� 
"...Circassianie przypisali Sosruko, mi�dzy innymi, moc meteorologiczn�:" Jest 

 
141 Oltarzhevskiy Yu. Iz Narodnykh Vyvaniy (Razskaz, nagrany w Kijowie) // Kyevskaya 
starina, dziennik historyczny. - – 1887. - Rok 6, t. XVIII, maj. - – �. 196-197. 
142 Dumezil J. Ossetian epicki i mitologiczny / Per. et al. V.I. Abaev. - Moskwa: Gl. ed. 
vost. litera, 1976. - – �. 73. 
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przebiegły, mo�e powodowa� mróz, �nieg... ...kiedy walczył, wsz�dzie była 
mgła", mówili mi Circassianie z Uzun-Tarl w Anatolii"143. 

Ale, naszym zdaniem, sam motyw osi (włócznie, góry) i jej 
wirowanie, bicie morza i współudział w akcie ptaka rozdzieliły si� na osobn� 
histori�: "...Polowanie na Sosjyrk� nagle zacz�ło goni� Koło Barsagovo - 
koło z�bate, dziwn� bro�, �yw�, obdarzon� mow�. Toczy si� z wielk� 
pr�dko�ci� i na pocz�tku obcina nogi towarzyszom bohatera. To z kolei 
rzuca si� w pogo�. Ale jak go dogonimy? Na pró�no prosi ró�ne drzewa 
(chinaras, olcha) o zatrzymanie koła - odmawiaj�, a on je przeklina. Brzoza 
jest odwa�niejsza, dzi�ki niej Sosyryko udaje si� najpierw wybi� trzy z�by 
(zendag) trzema strzałami w koło, a nast�pnie chwyci� go i uderzy� 
mieczem. Błogosławi brzoz� i prowadzi Koło do wi��niów z Narts. Od 
dwunastu lat Narciarze nios� na swoich polach obornik. W ko�cu prosi o 
swoj� wolno��... Nieco pó�niej, kiedy Sosyryko została obra�ona przez 
córk� Sło�ca, która k�pała si� nad brzegiem morza, wzi�ła Koło Barsag do 
swojej słu�by, płac�c za nie dwana�cie krów rasy białej, a pewnego dnia, 
kiedy Sosyryko polowała, Koło nagle potoczyło si� na niego i odci�ło mu 
nogi. Okaleczony, pozbawiony stóp bohater prosi kruka, by powiadomił 
W�sy Borata; kruk odmawia, a Sosyryko przeklina j�. On zwraca si� z t� 
sam� pro�b� do jaskółki, ona si� zgadza, a on j� błogosławi; jaskółka 
wykonuje swoj� ofert�. W ko�cu, po długim oporze, Sosyryko daje si� 
pochowa� i zgadza si� przenie�� do ziemi zmarłych144. Albo: "... Podczas 
polowania Soshirako poznaje pi�kn� dziewczyn�, ona si� mu ofiarowuje, on 
odmawia i obra�a j�. To jest córka "Ojca Jana" (to samo: "niebia�ska 
Marsuga"). Idzie zło�y� skarg� do ojca, który rozkazuje swojemu słudze, 
"Koło Einona" (Einoni tsalh), aby poszedł przeciwko Soslan. Zmuszaj�c 
niebia�skiego kowala Kurd-Alaug'a do utwardzenia si�, Koło Onon toczy 
si�, by zabi� Ascendenta. Ten, kto go widzi, p�dzi za nim w po�cigu. 
Przeklina jeden po drugim olch�, grab, który nie mógł zatrzyma� koła. Ale 
tutaj dociera do orzecha laskowego, gdzie zapl�tuje si� w chmielu, a Soslan 
go dogania. On błogosławi te dwie ro�liny. Zamierza pokroi� koło, ale potem 
prosi o zwłok� - to niezaprzeczalne prawo pokonanego na Kaukazie - 
przysi�ga, �e za trzy dni b�dzie na niego czekał na kopcu Haramu, gdzie 
Sentin mo�e go zabi�. Soslan go wypuszcza... Nogi Soslana s� przeci�te, ale 
on nadal p�dzi w pogoni za kołem na szczudłach, które szybko mocuje do 
kikutów nóg. Miał zamiar złapa� Koło, kiedy Sirdon powiedział do Koła: 

 
143 Dumezil J. Ossetian epicki i mitologiczny / Per. et al. V.I. Abaev. - Moskwa: Gl. ed. 
vost. litera, 1976. - – �. 114. 
144 Dumezil J. Ossetian epicki i mitologiczny / Per. et al. V.I. Abaev. - Moskwa: Gl. ed. 
vost. litera, 1976. - – �. 103-104, 105. 
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"Toczcie si� po ziemi uprawnej!" To jest naprawd� miejsce, gdzie szczudła 
Suslana utkn�ły, a on nie mo�e ci�gle goni�... 145"» . 

 
*** 

 

 
 
Cho� mo�e si� to wydawa� paradoksalne, fi�sk� bajk� i mityczn� 

legend� o Sampo, magicznym obiekcie o magicznej mocy i �ródle szcz��cia, 
dobrego samopoczucia i obfito�ci, mo�na skorelowa� z t� fabuł� m�tnej góry 
i stworzeniem z jej pomoc� rzeczy, które daj� obfito��. 

Tradycyjnie jest on uwa�any za magiczny młyn ("mały magiczny 
młyn"). Sampo miele tyle chleba, �e ma do�� jedzenia i zapasów: 

 

Wczesnym rankiem, 
Kreda Meru na potrzeby, 
A ten drugi jest na sprzeda�, 
Trzeci �rodek dotyczy zapasów. 

Ale w samych runach karaibskich, na podstawie których E. Lennroth 
stworzył "Kalevala", Sampo nazywany jest tylko "szyt� obr�cz�": 

Sampo w Pokyoli si� zmieniło, 
Zszywana obr�cz jest szyta: 
To jest orne, 
Tam jest miejsce do siewu, 
Ma w sobie cał� kaucj�. 
 

 
145 Dumezil J. Ossetian epicki i mitologiczny / Per. et al. V.I. Abaev. - Moskwa: Gl. ed. 
vost. litera, 1976. - – �. 106-107. 
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Według run, Sampo wykuł Ilmarinena (Ilmerainen), boga powietrza 
(Fin. ilma) i pogody, kowala (Fin. seppa) - pierwszego, który wykuł bro� z 
metalu: 

 
Z krowiego mleka. 
Z wi�zki białej wełny, 
Z kawałka wrzeciona. 
I okruchy j146�czmienia. 
Ale zanim sampo wyjdzie z góry, wychodzi cebula, łódka, jałówka i 

pług - wszystkie pi�kne w zasi�gu wzroku, ale ze zł� nor�, wi�c Ilmarinen 
wrzuca je z powrotem w płomienie. 

Tak wi�c, jak twierdzi naukowiec B.A. Rybakov, Sampo jest 
magicznym kompleksem, który pomaga rodzi� chleb i wykazywa� si� 
witalno�ci� w ogóle147. 

Sampo słu�yło jako okup �lubny (�yła) za córk� starej kobiety Louhi 
(Fin. louhi "skała, kamie�"), kochank� Pohja (Fin. pohja "północ"), do której 
kowal budził. Panna Pohyola ukrywa sampo w Kamiennej Górze.  
Uprowadzenie Sampo z Pohyoli - centralnej działki "Kalevala": 
Väinämöinen jedzie do Pohjola w towarzystwie Ilmarinena i 
Lemminkäinena, usypia mieszka�ców i wydobywa Sampo spod góry. Tylko 
wszyscy trzej bohaterowie z pomoc� olbrzymiego byka ("ka�dy róg był 
snem półtora pyska") byli w stanie zbudowa� z miejsca Sampo. Zabiera 
Sampo łodzi�, ale budz�ca si� kochanka Pohyola dogania swoich 
porywaczy; podczas walki Sampo rozbija si�, wrak zatapia si� w morzu 
(wi�c morze, według wierze� ludowych, jest bogatsze od ziemi). Niektóre z 
wraków przybijaj� si� jednak do ziemi: wpływa to na zbiory. Jednak 
plamista pokrywa Sampo została zagubiona (miała zosta� pozostawiona na 
jakiej� zamglonej wyspie), co symbolizuje niebia�sk� kopuł� usian� 
gwiazdami, obracaj�c� si� wokół osi centralnej - podpory, na której 
spoczywa cały �wiat. Doprowadziło to do �mierci �wiatowego drzewa na 
biegunie północnym. Wraz z tym, the sło�ce, ksi��yc i gwiazda zaczyna� ich 
�wiatło the ziemia148.  

Na tej podstawie, według U. Harva i wielu innych badaczy, idee 
dotycz�ce Sampo odnosz� si� do obrazu osi �wiata w mitologii ugrofi�skiej. 
PL Setyalya twierdzi, �e pierwszym wykonawc� run był filar �wiata, którego 
szczytem była Gwiazda Polarna, która jest �rodkiem nieba, osi� wiruj�cego 
gwie�dzistego nieba, "niebia�ska maszyna rotacyjna". Sama etymologia 

 
146 Wybrane runy Archipelagu Perttunen (w j�zyku rosyjskim) / Per., v. Evseeva. - 
Petrozavodsk : Pa�stwowy Instytut Historyczny Karelijsko-Fi�skiej SRR, 1948. - – �. 
17-18. 
147 Rybakov B.A. Poł�czenie Sampo z mewami // http://www.vottovaara.ru/svyaz-
sampo-s-seiedami.html. 
148 Kiuru E. Mit o Sampo // http://www.vottovaara.ru/mif-o-sampo.html 
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nazwy obiektu (Fin. Sampo), jak w archaicznych wariantach, ta magiczna rzecz 
nie nazywa si� Sampo, ale Sammas "filar, filar" jest produkowany z Pra-
Aryjskiego *stambhas "filar �wiata" 149; "...instr. *sampa- jest po�yczona od Ar. 
*skambha- (>dr.-ind.) Skambha- "...boski filar wszech�wiata, filar �wiata" 
(Atharvaveda 10, 8), a. -frask&mba- "...filar, kolumna, matica, itd."150 . 

W tradycji wedyjskiej jest to Scambha (sanskrycki skambha "skarpa, 
filar"), wcielenie abstrakcyjnego poj�cia "skarpa, podpora tego �wiata we 
wszystkich jego fizycznych, religijnych i innych znaczeniach", 
uwielbionego w jednym z hymnów "Achtarawedy" jako najwy�szego 
bóstwa. Scambha jest tu przedstawiony jako istota ogromnych rozmiarów, 
która składa si� nie tylko z ró�nych cz��ci �wiata materialnego, ale tak�e z 
ró�nych abstrakcyjnych wła�ciwo�ci i poj��: ascetycznej gorliwo�ci, wiary, 
prawdy, podziałów czasu, itp. Zawiera on trzydzie�ci trzy bóstwa 
pochodz�ce z nieistnienia, które tworz� najwy�szy człon Scambh i s� jego 
cz��ci� wraz z bytem. Bogowie, którzy s� cz��ci� Scambha, jako gał�zie 
drzewa, s� zobowi�zani do honoru i odda� mu cze��. Scambha w innych 
wersetach tego samego hymnu wydaje si� by� zrodzony z porodu i 
ascetycznego zapału.  

Wszyscy badacze karelijskich run, pocz�wszy od Eliasa Lennrotha, 
twórcy "Kalevali", starali si� zrozumie�, czym wła�ciwie jest Sampo. 
Zostało to szczegółowo omówione przez Vaino Cauconena, którego badanie 
przedstawiamy poni�ej151. Najstarsza wzmianka o Sampo zawarta jest w 
zapisie C. A. Gotlunda, sporz�dzonym w 1817 r. przez Finów w szwedzkiej 
prowincji Dalekarlia. To nagranie jest w istocie narracj� piosenki. Główn� 
cz��� tej płyty Gotlund opublikował w nast�pnym roku w swojej rozprawie 
"De prover-bjs fennicis" ("O fi�skich przysłówkach"). Jest to opowie�� o 
starych Väinämöinenach i młodych Jämpäinenach, którzy udali si� drog� 
morsk� do Pohyanmaa, aby wyprodukowa� sammasy. Sammas startuje w 
chmurach, ale Jompainen odcina dwa palce swoim mieczem. Jeden z nich 
wpada do morza, z którego morze stało si� słone; drugi został sprowadzony 
na l�d, z którego wyrosła trawa na ziemi. A gdyby mo�na było dostarczy� 
wi�cej (oczywi�cie mówimy o palcach), "chleb urósłby bez zasiewu". K.A. 
Gotlund porównał sampo ze staro�ytn� skrzyni� Pandory. Nie ma powodu, 
by w�tpi�, �e Lennroth znał dysertacj� Gotlunda. Po raz kolejny Lennroth 
przeczytał o sampo w drugim zeszycie opublikowanym przez S. Topeliusa-
seniora w zbiorze "Ancient runes, as well as more modern songs of the 
Finnish people" (I-V, 1822-1831) w runach zatytułowanych "Miscellaneous 
acts of Väinämöinen", na podstawie nagrania piosenki Jyrki Kettunena z 

 
149 http://etymon. cs. helsinki. fi/Etymology-Project/SSA/version-0.8/sammas1.xml 
150 Napolskikh V.V. Mythologeme of the World Tree and mitology of the peoples of the 
Uralic language family (in Russian) // Przegl�d etnograficzny. - – 2012. - – 
 6. - P. 
23. - https://www.academia.edu/4918928/	������_'����_2012. 
151 Kaukonen V. Jak Lennroth wyobra�ał sobie Sampo / Per. s Fin. // 
http://www.vottovaara.ru/kak-lennrot-predstavlyal-sebe-sampo.html. 
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Chenu. Ta runa mówi krótko, �e Ilmarinen "Dni sampo kuyut, w nocy 
dziewczyna oswoi�, ju� zrobione sampo, oswoi� dziewczyn�", sampo 
ukrywa si� w kamiennej górze Pokyoly, a nast�pnie sampo porwany, a 
kochanka Pokyoly zaczyna goni� porywaczy. E. Lennroth usłyszał tylko 
niejasn� wskazówk� na temat sampo w nast�puj�cym wyra�eniu od 
gaw�dziarzy ludowych: "Je�li b�dziesz szedł drog�, dostaniesz sampo".  

E. Lennroth wyraził swoj� pierwsz� naukow� my�l o Sampo w 
artykule "Do badaczy staro�ytnej historii Finlandii na temat my�li" w 
styczniu i lutym 1839 roku w czasopi�mie Mechilainench ("Pszczoła"). 
(wydania styczniowe i lutowe). Sugerował tutaj, �e skoro cz��� przodków 
Finów zamieszkiwała kiedy� "Ziemie Perskie" wzdłu� brzegów północnej 
D�winy" i �e "nadal słu�yli bóstwu Jumala (w "Kalevali" nazywa si� go 
Ukko, - O.G.), którego wizerunek został starannie zachowany". Ten idol był 
sampo. Znaczenie słowa "sampo" E. Lennrotha w jego artykule 
opublikowanym w tym samym roku w gazecie "Borgo Tidning" wywodzi 
si� z rosyjskiej kombinacji słów "sam bóg". Zgodnie z t� interpretacj�, runa 
sampo opowiada o wykuwaniu bo�ka, który jest obiektem kultu, i jego 
pó�niejszym uprowadzeniu. K. przyszedł do podobnej yercii. Krone w 1918 
roku do całkowicie: runy sampo mówi o Viking Väinämöinen, który kazał 
zrobi� rze�b� bóstwa dla mieszka�ców wyspy Gotlandia, ale ten �wi�ty 
relikt został skradziony, złamany w walce o jego posiadanie i zatopiony w 
morzu. Interesuj�ce jest równie� zało�enie W. Harva, �e sampo jest kultow� 
rze�b� skradzion� przez fi�skich wojowników w Szwecji, którzy zgin�li w 
drodze powrotnej podczas burzy. 

Po ukazaniu si� drugiego wydania "Kalevali" w 1849 roku E. 
Lennroth milczał na jej temat, z wyj�tkiem wykładów dla studentów i 
skróconej wersji "Kalevali" wydanej w 1862 roku. Jedynym wyj�tkiem było 
bardzo wa�ne wyst�pienie, w którym po raz kolejny poruszył problem 
sampo. Na wieczorze literackim zorganizowanym w 1858 r. w celu zebrania 
funduszy na budow� domu studenckiego na Uniwersytecie w Helsinkach 
wygłosił przemówienie zatytułowane "Trzy słowa o staro�ytnych pie�niach 
fi�skich", które zostało pó�niej opublikowane w gazecie literackiej 
"Literaturblad for allman medborgerlig bildning" zało�onej przez Lennrotha 
i Snelmana. Na pocz�tku, E. Lennroth zauwa�a, �e znaczenie słowa sampo 
zmieniło si� tak bardzo w czasie, �e nie wiemy, jak było ono pierwotnie. 
Nast�pnie podaje sze�� ró�nych wyja�nie� sampo: instrument muzyczny, 
młyn wodny lub r�czny, idol lub �wi�tynia bóstwa, statek handlowy, 
talizman i cała ziemia (Suomi). 	adna z tych interpretacji, jego zdaniem, nie 
wyja�nia w sposób zadowalaj�cy, �e runy ludowe s� opowiedziane o sampo. 
Przecie� du�y słownik fi�sko-szwedzki z 1880 roku autorstwa E. Lennrotha 
mówi krótko: "Sampo, sammon s. - jak na razie m�tny, magiczny przedmiot, 
który zapewniał dobre samopoczucie, �rodki do �ycia". 

Uwa�a si�, �e Sampo jest analogiem młyna Grotti, którego 
wła�cicielem jest Konung Freddy z Małej Eddy. W skandynawskich sagach 
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bohater o imieniu Amlodi posiada bajkowy młyn, który niegdy� niszczył 
złoto, pokój i obfito��. Dwa giganty, Fenia i Menya, zostały wezwane do 
obrócenia tej gigantycznej struktury, poniewa� zwykłe ludzkie siły były 
absolutnie niewystarczaj�ce do jej poruszania. Nast�pnie młyn został 
skradziony przez króla morskiego Mingera i załadowany na jego statek. 
Młyn szlifował, nawet gdy statek zacz�ł ton��. Kr�ci si� równie� na dnie 
morza, miel�c skały i piasek, tworz�c jednocze�nie ogromny wir Malstrim.  

Według Indian Cherokee, "ludzie z Południa mieli młyn 
kukurydziany, ale ludzie z Północy, zazdro�ni o swój dobrobyt, zniszczyli 
go i ukradli m�k� kukurydzian�. W drodze powrotnej obudziliby si� z m�k�, 
pozostawiaj�c za sob� biały �lad. Tam jest Droga Mleczna. Jeden z 
zachowanych mitów plemienia Azteków mówi, �e kiedy młyn mielił ko�ci 
ludzi, którzy zgin�li podczas globalnej powodzi, na m�k�, a bogowie wło�yli 
w ni� krew, okazało si�, �e ciało dzisiejszego narodu. Podobny temat 
"młyna" pojawia si� w Japonii, Ameryce 
rodkowej, maoryskim plemieniu 
Nowej Zelandii, itd. 152... 

Wychodz�c z powy�szego, oczywiste jest, �e w�ród niektórych ludów 
działka Oceanu Mlecznego, który bije z olbrzymi� m�tno�ci� i �ródłem 
powstałej obfito�ci, została bardziej zracjonalizowana poprzez po�redni 
wariant menhiru/scambhi (jako wspomnienie �ałobnego zm�tnienia) do działki 
magicznego młyna, wykonuj�c równie� ruchy okr��ne, które miel� obfito��. 

 
*** 

Równie� pod wzgl�dem tradycji, kreacje nie s� rzecz� bez �ycia (cho� 
czasami wi�zane przez �ywego człowieka - w��a), ale �yw� istot� - �ab�. 

W tradycji grecko-rzymskiej godłem Afrodyty (Wenus) była �aba, co 
wi��e si� równie� z licznymi opowie�ciami o tym, jak wchodziła do mleka i 
biła je w masło (m.in. słynna bajka Ezopa): 

	aba w panice. Co robi�? – 
i desperacko pobity 
na mleko, które było mocne; 
ale bez wzgl�du na to, jak bardzo go uderzysz, 
i nie ma �adnego skokowego wsparcia, 
a wola jest tak samo daleko, 
jak to było... Nagle, pod twoj� stop�... 
poczuł si� gruby. 
grudka masła - to wszystko! – 
i z nowym zapałem 
pobił go, podczas gdy bryła 
nie zmieniła si� w wysp�153. 
 

 
152 Popov A. Mystery of Kalevalsky Sampo // http://www.vottovaara.ru/zagadka-
kalevalskogo-sampo.html. 
153 Bajki Aesopa. �aba w mleku // https://www.stihi.ru/2013/07/05/3538. 
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Równie� na Bałtyku i Bałkanach istnieje poł�czenie �aby z mlekiem i 
w poł�czeniu ze znakiem "mobilno�ci" (cz�ste, niewielkie ruchy 
pływackie)154. 

Jak mo�na nie pami�ta�, �e w staro�ytnej indyjskiej tradycji Góra 
Mandara z pomoc� owini�tego wokół niej w��a ubija Mleczny Ocean w 
pian�. Równie� w "Rozwadze" Bogomila Pan bierze "kwa�ny krem z wody" 
i z tej "prz�dzy" pianki ("tłuszczu") robi ziemi� - "płaski chleb"155. 

Znana słowia�ska bajka "	aba Tsarevna" reprezentuje 
prawdopodobnie cz��� najstarszej warstwy legend, poniewa� oczywi�cie 
zawiera obraz stworzenia �wiata: 	aba na uczcie u cara tworzy ziemi�, 
morza, rzeki, miasta i inne, czyli prawdopodobnie jak�� legend� o 
pocz�tkach czasów.  

W rumu�skiej tradycji mitologicznej �aba działa zarówno jako nurek, 
wydobywaj�cy ziemi� z łodzi podwodnej, jak i jako klej w uj�ciu ziemi z 
wod�156, co prawdopodobnie wskazuje albo na krzy�owanie si� w tym 
obszarze trzech motywów tworzenia �wiata - powalania, wyci�gania i 
formowania, albo na zachowanie w nim samej archaicznej formy 
("zag�szczanie primogenitu"), od której te motywy s� oddzielone. 

W niektórych tradycjach �aba działa albo jako antypoda dla w��y 
(po�eraj�c ich trucizn�, ratuj�c ni� cały �wiat), albo sama jest królem w��y. 
W Lapps jest władca podziemnego Saivo, poło�onego w górze kraju 
obfito�ci, gdzie szamani, �ołnierze, którzy zgin�li w walce, i matki, które 
zgin�ły przy porodzie.  

W mitologii Khanty Tait-Kotl-Torum, bardzo wojowniczy bohater i 
ucze� kowala, połkni�ty w dzieci�stwie przez wielk� ryb�, był w jej brzuchu 
jak �aba157. Warto tu przypomnie� histori� obecno�ci Väinämöinena w łonie 
olbrzymiego Antero Vipunena, który poł�czył si� z ziemi� ("Kalevala". 
17:410) i którego nazwa pochodzi od vipu "d�wigni". Väinemöinen wszedł 
do brzucha Vipunena i zało�ył tam ku�ni�. Vipunen zacz�ł bardzo cierpie� 
z powodu upału i huku w �rodku. Musiał ujawni� trzy magiczne słowa 
bohaterowi Kalevali. Väinemeinen wrócił do domu i sko�czył swoj� łód�, 
aby uda� si� na przeja�d�k� do Pohijeli. 

 
154 Sudnik, T.M.; Tsivjan, T.V. O mitologii �abiej (dane bałto-bałka�skie) (po rosyjsku) 
// Bałtosłowia�skie badania. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 
1982. - – �. 152. 
155 Sudnik, T.M.; Tsivjan, T.V. O mitologii �abiej (dane bałto-bałka�skie) (po rosyjsku) 
// Bałtosłowia�skie badania. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 
1982. - – �. 151 
156 Sudnik, T.M.; Tsivjan, T.V. O mitologii �abiej (dane bałto-bałka�skie) (po rosyjsku) 
// Bałtosłowia�skie badania. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 
1982. - – �. 150. 
157 Ayhenwald, A.Yu.; Petrukhin, V.Ya.; Helimskiy, E.A. Do rekonstrukcji 
mitologicznych przedstawie� ludów ugrofi�skich (w j�zyku rosyjskim) // Balto-Slavic 
studies. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 1982. - – �. 182. 
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	aba w Lapps ("oadz") i Esto�czycy ("ko�") po�eraj� pierwszego 
staruszka i jego �on�, siostr� sło�ca, �cigaj� swatki wychowane przez t� par� 
ksi��ycowych dziewczyn Akkanaidi, ale ona zostaje uratowana, maj�c do 
dyspozycji "spolokhami" (personifikacj� północnych �wiateł) - niewidzialn� 
dru�yn� rycerza Ninas. Sło�ce chwyta dziewczyn� za włosy i rzuca j� na 
ksi��yc, a sło�ce rodzi córk�, która została �on� pierwszego pasterza 
reniferów158. 

W kosmogonicznej wersji mitu Komi, bli�niaki demiurge Jen i Åmål 
pojawiaj� si� jako �aby w bagnie, przy czym Jen jest �lepy i głupi, a Åmål 
jest widziany i przebiegły. Z krwi Åmål, który upadł w dolnym �wiecie, s� 
zwierz�ta i kobieta, która została jego �on�, a z błota przyniesionego przez 
goł�bic� Jen wyłania si� ziemia, a z dzioba kruka, który za nim poszedł, s� 
woda i oceany. Jen zabiera swoj� �on� od Åmål, a ona podoba si� jego 
bli�niakom Voipel (bóg północnego wiatru) i Yomu (odpowiednik Baby 
Jagi; najwyra�niej s� to Indo-Ira�czycy zapo�yczeni z pierwszych 
�miertelników Jima i Yami), które Åmål zwabia na ziemi� i od nich wszyscy 
ludzie przychodz�159. W mitologii Udmurt-Mokshi, dobry demiurg Skai 
siedzi jak �aba na skale w �rodku pierwotnego oceanu. W Udmurt-Erzya 
jego analogiczny Nishke siedzi na szczycie �wiatowego drzewa i rozdziela 
losy, a w drzewie wydr��onym w kształcie w��a zły duch ukrył [Ajhenwald 
A.J., Petruhin V.J., Helimsky E.A. Do rekonstrukcji mitologicznych 
przedstawie� ludów ugrofi�skich // Balto-Słowia�skie badania. 1981 / Ed. 
Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 1982. - – �. 174, 175]. 

 
*** 

Mit o oraniu oceanu przez bogów i asurasy z pomoc� króla w��y 
Wasuki w niemieckiej mitologii przybrał posta� legendy o tym, jak bóg Ass 
Thor wraz z gigantycznym Gimirem (Humir) łowił ryby na jadowitych 
w��owych gł�binach Yormungandy (Yormungaard, "gigantyczna laska"; 
Midgardowski "W�� 
wiata"). Thor chciał zabi� W��a, złapanego na haku, 
swoim młotkiem Mjellner, ale Gimir przeci�ł lin�, która rozci�gała si� nad 
łodzi�, a W�� pogr��ył si� w morzu. W napadzie w�ciekło�ci Thor zabił 
tchórzliwego Himira i zostawił go w ton�cej łodzi, a Mjöllnir poszedł za 
W��em i, jak mówi�, nawet rozbił mu głow�. Aby odzyska� przytomno�� i 
uspokoi� si�, Thor wrócił do domu na piechot�, spaceruj�c po dnie morza! 
Ale wci�� �yje i jest na dnie morza. Urósł tak ogromnie, �e opasał cał� 
Ziemi� i trzymał si� własnego ogona. W tym celu Jörmungand otrzymał 

 
158 Ayhenwald, A.Yu.; Petrukhin, V.Ya.; Helimskiy, E.A. Do rekonstrukcji 
mitologicznych przedstawie� ludów ugrofi�skich (w j�zyku rosyjskim) // Balto-Slavic 
studies. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 1982. - – �. 168-169, 
170. 
159 Ayhenwald, A.Yu.; Petrukhin, V.Ya.; Helimskiy, E.A. Do rekonstrukcji 
mitologicznych przedstawie� ludów ugrofi�skich (w j�zyku rosyjskim) // Balto-Slavic 
studies. 1981 / Otv. ed. Vyach. Vse. Ivanov. - Moskwa: Nauka, 1982. - – �. 171-172 
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przydomek "Midgard Snake" lub "World Snake". Nowe i ostatnie spotkanie 
Thora i W��a odb�dzie si� w Ragnarok, gdy Jörmungand opu�ci ocean i 
zatruje niebo. Thor odstrzeli Jormungandowi głow�, ale b�dzie miał czas 
tylko na cofni�cie si� o dziewi�� kroków - strumie� trucizny z ust martwego 
potwora zabije go160. 

Niemal kompletn� analogi� zarówno skandynawskiego mitu o 
łowieniu Tory jak i japo�skiego mitu o powstawaniu wysp japo�skich jest 
mit polinezyjskich Maorysów o magicznym haczyku na Maui. Rybak wraz 
ze starszymi bra�mi u wybrze�y ojczyzny przodków Hawajów, boski trikster 
Maui wyrzucił swój magiczny haczyk do oceanu i u�ył swojej krwi jako 
przyn�ty. Został złapany przez niezwykle du�� ryb�. Aby wydosta� ryb�, 
musiał postawi� stop� na kajaku i pod naciskiem deska wpadła prosto do 
wody, skr�caj�c w półwysep Kaikoura. Kiedy bracia zobaczyli ryby, których 
si� obawiali, Maui musiał podj�� ogromny wysiłek, aby w ko�cu wydoby� 
je na powierzchni�. To była Te Ika, "ryba Maui" znana dzisiaj jako Wyspa 
Północna Nowej Zelandii. Maui powiedział swoim braciom, �e bogowie 
prawdopodobnie nie b�d� z tego zadowoleni i poprosił ich, aby poczekali, 
a� przywróci pokój z bóstwami. Kiedy Maui wyjechał, bracia zacz�li si� 
kłóci� i dzieli� władz� nad wysp�. Wzi�li swoje włócznie i zacz�li je 
wyrzuca�, blokuj�c ka�d� z ich działek. W miejscach, gdzie wyl�dowały 
włócznie, dzi� s� góry (lub, według innej wersji, zanim Maui dokona rytuału 
dzi�kczynienia, bracia zacz�li ci�� złowione gigantyczne ryby i z tego 
powodu wyspy s� pokryte w�wozami i górami). Południowa wyspa Nowej 
Zelandii znana jest jako Te Waka a Maui, "the boat of Maui". Wyspa Stuart, 
le��ca w najbardziej na południe wysuni�tej cz��ci Nowej Zelandii, 
nazywana jest Te Punga a Maui, "kotwica Maui", poniewa� to wła�nie ta 
kotwica trzymała łód� Maui kiedy wyci�gał on ryb� z wody161. Hawajska 
wyspa Maui została równie� nazwana na cze�� demihoga, który nauczył 
Hawajczyków, jak łapa� ogie�, robi� włóczni�, latawiec i tworzy� dla nich 
haczyk w�dkarski oraz magiczny kij z paszczy swojej zmarłej babci ogra. 
Złapał te� wszystkie hawajskie wyspy z oceanu. Ale tutaj on, urodzony 
przedwcze�nie, jest bardziej kpi�cym tricksterem ni� bohaterem 
kulturowym. W szczególno�ci, on zrobi� słaby sło�ce bóg kto raz ratowa� 
jego �ycie: "...on upokarza� Tama, the sło�ce bóg. Włóczył si� z włosów 
łonowych siły swojej siostry i rzucił go na ciało rodz�cej kobiety. Bóg wstał, 
a Maui bije go magiczn� palisad� babcinej szcz�ki. Wi�c on pozostaje 
chromem na zawsze. A teraz sło�ce powoli kołysze si� po niebie, aby ludzie 
mieli czas na dzie� i piekli naczynia, wybielali tapas, uprawiali pole i łowili ryby. 

 
160 "Elder Edda, The Song of Humir, 16-24 // http://ulfdalir.ru/sources/42/86/2007/2061 
; Snorri Sturluson, The Younger Edda, The Vision of Gulvi, 34; 48; 51 // 
http://norse.ulver.com/src/snorra/2ru.html. 
161 Putilov VN, Polinskaya M. S. Maui (po rosyjsku) // Słownik mitologiczny / Prok. 
E.M. Meletinsky'ego. - Moskwa: Sowiecka encyklopedia, 1990. - – �. 352. 
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A ludzie nie chodz� jak bestie po wszystkich czterech (jak to było wcze�niej), 
lecz wyprostowali si� pod wysokim niebem, które podniósł Maui162. 

Okazuje si�, �e jest on zarówno Cronusem, chronometra�yst� i 
najechał na oud swego ojca, i chromy Hefajstos, i Atlanta, trzymaj�cy niebo, 
i Ikar, który wzniósł si� na sztucznych skrzydłach do nieba ... Podobnie jak 
Prometeusz, przynosi Maui ludzi ogie� z podziemnego królestwa bogini 
Mahooka, a proces wydobywania ognia jest podobny do upadku meteorytów 
w oceanie, z których jeden spowodował kataklizm: "...bogini dobrze poznała 
Maui, wysłuchała jego pro�by, wyci�gn�ła gwó�d� pełen ognia i dała mu go. 
I troch� si� cofn�ł, wrzucił paznokie� do stawu i pobiegł ze łzami do tyłu, 
mówi�c, �e potkn�ł si� i przypadkowo wrzucił paznokie� do wody. Potem 
Mahuica wyci�gn�ł drugi gwó�d� i dał go chytremu. Maui wrzucił go z 
powrotem do tego samego stawu i wrócił ze łzami. Wi�c Maury wyrywała 
jeden po drugim wszystkie paznokcie na r�kach, a potem na stopach, tak �e 
pozostał tylko jeden paznokie� - na jej du�ym palcu. Zdałem sobie spraw�, 
�e Machuica oszukiwała swoj� przebiegł� krewn�. W szalej�cej furii 
wyrwała swój ostatni paznokie� i rzuciła go pod nogi Maui. Szybko wybuchł 
po�ar, szybko ogłosił całe podziemie i po ucieczce zacz�ł si� 
rozprzestrzenia� po ziemi. Maui uciekł, zamienił si� w jastrz�bia, ale j�zyki 
płomieni dotarły do niego i spaliły go (st�d jastrz�b brunatny). Potem 
zanurkował do morza. Ale woda morska te� si� spaliła! Nast�pnie zawołał 
do swoich rodziców - rosa, mgła, deszcz, ulewa, burze i huragany - i wylały 
niewyobra�alne ilo�ci wody na ziemi� i morze. Woda została str�cona przez 
ogie�, j�zyki płomieni zostały przyci�ni�te do ziemi. A Mahooika krzyczała 
i rzuciła si� w płomienie, a woda uciekła, tak jak wcze�niej uciekł ogie� 
Mahoo. Ale ogie� zgasł, a bogini zgin�ła, zostawiaj�c za sob� tylko chmur� 
dymu. Tylko kilka iskier przetrwało na drzewie Kaicomako, z którego do 
dzi� ludzie wydobywaj� ogie� z tarciem163 

Maui umiera, gdy próbuje zniszczy� bogini� �mierci Hine (Gina) i w 
ten sposób da� ludziom nie�miertelno��: próbował wspi�� si� na łono �pi�cej 
bogini, by wydosta� si� przez jej usta, ale został przez ni� zmia�d�ony (ze 
snu obudził j� ogonek, który nie mógł oprze� si� �miechowi)164. Inni 
Polinezyjczycy, z Tonga, wierz�, �e Maui trzyma ziemi� na swoim 
rozci�gni�tym ciele, a kiedy odwraca si� do wygodnej pozycji, zdarzaj� si� 
trz�sienia ziemi - wi�c ludzie uderzaj� o ziemi� kijami, próbuj�c sprawi�, by 
le�ał nieruchomo165. 

 
162 Moskaleychik F. Nedonosok Maui, fidget Maui na polinezyjskich mitach // 
https://www.proza.ru/2002/12/10-148. 
163 Moskaleychik F. Nedonosok Maui, fidget Maui na polinezyjskich mitach // 
https://www.proza.ru/2002/12/10-148. 
164 Taylor, E. Primordial culture (po rosyjsku) / Per. of English. Edited by V.K. 
Nikolskiy. - Moskwa: Gossotsekizdad, 1939. - – �. 229-230. 
165 Taylor, E. Primordial culture (po rosyjsku) / Per. of English. Edited by V.K. 
Nikolskiy. - Moskwa: Gossotsekizdad, 1939. - – �. 239. 
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*** 
W niektórych tradycjach mitologicznych istnieje zwi�zek mi�dzy 

Mutovk� a T�cz�. Na przykład w pomysłach na Uralic: "...my Udmurci mamy 
mit-prawda-�art... o T�czy. Kiedy pojawia si� na niebie, babcie i dziadkowie z 
ukrytym blaskiem dzieci�stwa w oczach wysyłaj� swoje wnuki, aby do niego 
pobiegły, nie oddychaj�c. Tej, która jako pierwsza pobiegnie do T�czy, 
zapewniaj� j�, �e przedstawi złoty puchar i ły�k�. Przez wszystkie lata i wieki, 
podczas gdy istnieje ta legenda jako reliktowa idea czasów pierwszego 
stworzenia, kiedy to ziemia została stworzona z wód oceanu �wiata, albo przez 
zwykłe zm�tnienie, albo gałk�, a mo�e i t� złot� ły�k�166.  

Ale folklor baszkirski mówi o tym, komu udało si� zdoby� ten dar: 
zrodzony z wody jaskiniowej i �wiatła słonecznego, pierwszy człowiek Alp-
batyr chwycił złot� chochl� i rzucił j� w niebo, a wci�� kr�ci chochl� Alpy 
na nocnym niebie jak siedem jasnych gwiazd (gwiazdozbiór Big Bear)167. 

W niektórych tradycjach t�cza jest wyra�nie kojarzona z jakim� 
kataklizmem: "... Je�li dla nas t�cza kojarzy si� z czym� przyjemnym i 
pi�knym, to zazwyczaj jest obrzydliwa dla Afryka�czyków lub Indian. 
Uwa�a si�, �e t�cza jest cuchn�ca i przynosi choroby168..." . 

 
Mitologia afryka�ska zna posta� o imieniu Aido Hwedo (Aida-

Weddo, Haida Wedo, Aida Oedo). Poruszaj�c si� po ziemi, stworzyła 
powierzchni� ziemi i koryta rzek, a góry - jej odchody. Nast�pnie wspiera 
ziemi� tak, aby si� nie rozpadła, podwijaj�c pier�cie� i gryz�c j� w ogon. Ale 
w�� staje si� gor�cy, a bóg, aby go orze�wi�, tworzy oceany, wi�c ukrywa 

 
166 Vladykina T.G. Udmurt Folklore: problemy ewolucji gatunkowej i systematyki. - 
Izhevsk : Udmurt Institute of History, Language and Literature, UB RAS, 1997. - – �. 
326. 
167 Aminev 3. G., Yamaeva JI. A. Regional Features of Islam in the Bashkirs. - Ufa: 
Design-PolygraphService, 2009. - – �.45. 
168 Berezkin, Yu.E.; Borinskaya, S.A. O czym mówili nasi dalecy przodkowie (po rosyjsku) 
// Przyroda. - – 2014. - – 
 12. - – �. 53. 
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si� w gł�binach wód oceanu. Kiedy Idoh-Hvedo porusza si�, aby poczu� si� 
komfortowo, zdarzaj� si� trz�sienia ziemi, a kiedy Idoh-Hvedo unosi si� na 
powierzchni wody, odbija j� na niebie t�cza, wi�c jest lepiej znana jako 
"T�czowy w��" (ale czasami t�cza jest uwa�ana za bli�niacz� siostr� 
mieszkaj�c� na niebie, "czerwony Idoh-Hvedo", w przeciwie�stwie do 
"niebieskiego Idoh-Hvedo" mieszkaj�cego w oceanie). Jej jedzenie jest z 
�elaza, zrobione dla niej przez czerwone małpy �yj�ce w morzu. Pomaga 
bohaterowi kultury Mavou-Lisa - staje si� jego sług�, towarzyszy mu, nosi 
w ustach, gdy tworzy �wiat itp. Pomaga równie� gło�nemu bogu Hewioso i 
jego synowi Gbada w przyj�ciu na ziemi�. W staro�ytnym stanie ludu von 
(szczególnie w mie�cie Vida (Vaida) w Beninie), Ido-Hvedo było czczone 
jako przodek rz�dz�cej rodziny Dan: Ido-Hvedo jest jednym z hipostaz 
Dana, synem bli�niaków Mavou i Lisy (Sło�ce i Ksi��yc), urodzonych przez 
dwuno�nego boga nieba Nana-Buluku. Dan przejawia si� w ró�nych 
formach, szczególnie w t�czy, której symbolem jest w�� gryz�cy ogon. W 
Vida znajdowało si� sanktuarium Ido Hvedo, zbudowane wokół ogromnego 
drzewa. Drzewo było domem dla wielu �wi�tych w��y Boa. Byli nietykalni 
i zostali po�wi�ceni. W kulcie voodoo Ido Hvedo jest loa (duchem) z rodziny 
Rada płodno�ci, t�czy, wiatru, wody, ognia i w��y, jej m��em jest 
Damballah (bóg nieba), a "duchowy nektar", który stworzyli, jest 
reprodukowany w ludzkim �wiecie jako �e�skie mleko i m�ska sperma169. 

T�czowy wielki w�� - posta� z mitologii australijskiej, reprezentuje 
niebo, płodno�� wody. Czasami mity opisuj� par� t�czowych w��y - 
przedstawicieli wody i ognia (�ycia i �mierci). Ale nawet je�li w�� jest 
jednym z nich, jego "iridescencja" jest ju� podwójna sama w sobie (t�cza 
wi��e niebo i ziemi�) W niektórych mitach uczestniczy jako twórca �wiata, 
nawet dosłownie tworzy pasma górskie, wij�c si� i łami�c ziemi�. Istnieje 
równie� zbiór mitów, w których T�czowy W�� działa jako intruz tabu 
kazirodztwa. Mit o zabiciu ojca przez syna, by zdoby� wszystkie kobiety 
plemienia (o historii, któr� Freud opisuje w Totem i Tabu), jest opowiadany 
przez Australijczyków o t�czowych w��ach. Był on znany pod ró�nymi 
nazwiskami w całej Australii, wi�c dzisiejsza kultura masowa mo�e by� 
symbolem mitologii australijskiej i jest szeroko stosowana w ksi��kach dla 
dzieci, upominkach i sztuce współczesnej. 

Według Biblii, t�cza (hebr. "Kashti") po raz pierwszy pojawiła si� w 
niebie po potopie Noego. To jest zdefiniowane jako znak przymierza Boga 
(Elohim) z ludzko�ci�, �e on i wszystkie �ywe rzeczy nigdy wi�cej nie 
zostan� zniszczone przez powód� (Rdz 9:12-17). Mistyczne znaczenie t�czy 
znajduje odzwierciedlenie w Ksi�dze Ezechiela (1, 28): "... jak t�cza, która 
w dzie� deszczu jest w chmurze, jest to wizja blasku wokół - wizja 
podobie�stwa chwały Bo�ej" (por. tak�e: Sira 43, 12-13; Ap 4, 3; 10, 1). 

 
169 Leah Gordon. Ksi�ga Vodou: Uroki i rytuały, które wzmocni� twoje �ycie. - Nowy 
Jork: Barron's Educational Series, 2000. - – P. 50-62. 
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Prorok porównuje wizj� Bo�ej chwały z obrazem t�czy. "...Siedem kolorów 
t�czy reprezentuje siedem Sefirów, siedem boskich atrybutów lub siedem 
podstawowych sił działaj�cych w �wiecie170. Wydarzenie pojawienia si� 
t�czy zostało poprzedzone dodaniem Noego na elewacji (hebr. "bamot") 
ołtarza (hebr. "mizbeah" - "miejsce uboju", od czasownika "wills" - "cut, 
slaughter"), gdzie zło�ył ofiar�. Uwa�a si�, �e stało si� to na miejscu 
dawnego oryginalnego ołtarza Adama (Talmud, "Hulin", 60a), nast�pnie - 
Abla i Kaina, a tak�e przyszłego ołtarza Abrahama i 
wi�tyni 
Jerozolimskiej. Prorok Izajasz nadaje Jerozolimie imi� Ariel (synonim 
ołtarza), symbolizuj�ce odkupie�cze znaczenie cierpie� Izraela (Izajasz 
29:1-2,7). (zob. Ksi�ga Izajasza 29: 1-2, 7.) Ale to, co jest szczególnie wa�ne 
w kontek�cie naszego opracowania, to fakt, �e w Tabernakulum wielki ołtarz 
palonej ofiary został wykonany z pnia akacji ("shittim") i pobity mosi�dzem 
(Wj 27: 1-8), a tak�e mógł by� niesiony przez mosi��ne klepki, które 
przechodziły przez pier�cienie po bokach ołtarza. (Np. 27: 1-8.) Wszystkie 
akcesoria ołtarza były równie� wykonane z mosi�dzu - donice, łopaty, 
miseczki, widelce i łokcie. A imi� miedzi po hebrajsku to "nehoshet", a po 
hebrajsku "nahash" to "w��". Podczas wyjazdu 	ydów z Egiptu, na 
polecenie Boga, Moj�esz umie�cił miedziany wizerunek w��a na słupie 
po�rodku obozu, a ci, którzy na niego patrzyli, zostali uzdrowieni z jego 
uk�sze� i pozostali przy �yciu (Liczby 21:4-9). W "Hagadzie" donosi si�, �e 
miedziany w�� został wyrzucony w powietrze przez Moj�esza, ale w�� 
cudem osiadł na słupie ("Bamidbar niewolnik", XIX, 12). Ten w�� był 
trzymany jako sanktuarium, a oni nazywali go Nehushtan ("kawałek 
miedzi"); Izraelici czcili go przez długi czas, a� pobo�na Ezekija zniszczyła 
go (4 Samuela 18:4). (4 Królów 18: 4.) Pó�niej jego wizerunek był u�ywany 
przez chrze�cijan: "A jak Moj�esz podniósł w��a na pustyni, tak musi by� 
podniesiony Syn Człowieczy, aby ten, kto w niego wierzy, nie zgin�ł, ale 
miał �ycie wieczne. (J 3:14 i 15), ale w nadchodz�cym Królestwie Bo�ym 
w�� zostanie uwolniony od kl�twy (Izajasz 65:25) "a dziecko b�dzie bawi� 
si� nad dziur�, a dziecko wyci�gnie r�k� na gniazdo w��a" (Izajasz 11:8). 

W tym kontek�cie nale�y przypomnie� tak�e symbolizuj�ce o� �wiata 
kija Hermesa (Merkury) i Asclepiusa (Eskulapa), skr�conych przez w��e, - 
kerikion, rabdom, berło (dr.-grech. ()*+(,-./, ()*+(-./, 0123.4, 5(678*./) 
czy kadłub. W ezoteryzmie jest uwa�any za symbol klucza, który otwiera 
granic� mi�dzy ciemno�ci� a �wiatłem, dobrem a złem, �yciem a �mierci�. 
Dlatego te�, jako symbol pokonywania przeszkód, wykorzystywany przez 
ambasadorów i handlowców. W Mezopotamii bóg Ninurta (Ningirsu) został 
przedstawiony z dwoma w��ami owini�tymi w pr�t (na ozdobnej misie króla 
Lagasha Gudea, ok. 2100 r. p.n.e.). W Egipcie bogini Wadjit (Uto; Wadjit, 
Uto), zdobywczyni chleba niemowl�cia, stra�niczka Dolnego Egiptu, została 
przedstawiona jako czerwona kobra (dr. -Egypt. dt), która zwija si� wokół 
łodygi papirusu. 

 
170 Haskielewicz D.B. Warto�� t�czy w Nowym Testamencie // 
http://luther.ru/society/dialog/593-2009-09-12-10-22-50.html. 
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Na stronie 5 "Bourbon Codex" znajduje si� wizerunek azteckiej bogini 

Chalchiuhtlicue. Przepływ wody spływaj�cej spod jej tronu, nios�cej 
postacie dwóch Indian, symbolizuje powód�, która w dawnych czasach 
dotkn�ła ziemi� Ameryki Południowej (dziel�c� czwarty i pi�ty wiek 
Sło�ca). Kodeks Watyka�ski A" posiada ilustracj� pokazuj�c�, �e powód� 
�wiatowa została spowodowana przez planet� Wenus. Na azteckim rysunku 
bogini tej planety wylewa niebieskie niebia�skie wody na Indian, którzy 
schronili si� w jakim� sanktuarium. Po lewej stronie znajduj� si� kamienie z 
ognistym ogonem (meteoryty), które obficie spadły na nasz� planet� podczas 
tego strasznego kataklizmu. Codex Zouche-Nuttall ma podobny rysunek 
World Flood, w którym bogini Wenus wylewa niebia�skie wody z dzbanka 
na Indianina w masce orła.  

Bogini zbudowała most, który ł�czy niebo z ziemi�, a ci, którzy czcili 
Chalciuta, mogli po nim chodzi�, a inni ludzie zamienili si� w ryby. Sama 
Chalciutlikue ("nosi jadeitow� spódnic�"), Matlalkue ("nosi niebiesko-
zielon� spódnic�"), w azteckiej mitologii była bogini� pi�kna, nami�tno�ci, 
kobiet porodu, słodkiej wody, jezior, mórz i rzek, matk� Sentzon-Mimishkoa 
(gwiazdy północnej cz��ci nieba) i bogini� ksi��yca Texistecatl Metzli. 
Przedstawiono j� jako młod� kobiet� siedz�c� w �rodku strumienia wody, 
ubran� w niebiesko-białe wst��ki, z dwoma du�ymi pasmami włosów 
wzdłu� policzków. Uwa�ano j� za patronk� podró�ników wodnych 
(Acuecucyoticihuati), zwi�zanych z w��ami. 

Nazywano j� równie� �on� Ciutecutli (Xiuhtecuhtli "ogie� 
turkusowy"; zwany równie� Huehueteotl "starym bogiem"), najstarszego 
bóstwa Azteków. Był wcieleniem �wiatła w ciemno�ci, ciepła w zimnie i 
�ycia w �mierci. Bóg �wiatła i ognia, a tak�e paleniska i wulkany. Miał 
upierzenie na plecach, przypominaj�ce głow� smoka, wykonane z �ółtych 
piór z muszlami morskimi. Ma miedziane dzwoneczki przywi�zane do nóg. 
W lewej r�ce trzyma on tarcz� z pi�cioma zielonymi kamieniami zwanymi 
Halchuitami, które s� uło�one jako krzy� na cienkiej złotej płycie 
pokrywaj�cej prawie cał� tarcz�. W prawej r�ce ma jakie� berło, które było 
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okr�gł� złot� płyt� z otworem po�rodku i zwie�czone dwoma kulami, jedn� 
wi�ksz� od drugiej. Miał te� przydomek Tlalšiktenica ("siedz�cy w kupie 
(xictli) ziemi") i był bogiem czasu, a za jego wcielenie uznano władców 
Azteków. Na cze�� boga, w styczniu-lutym odbyło si� �wi�to Nowego Roku 
z ta�cami �wi�tymi ksi��y wokół "kamiennego domu" (izcalli) boga. Ale 
�wi�to to było szczególnie wspaniale obchodzone pod koniec ka�dego 52-
letniego okresu. W tym samym dniu zako�czyły si� 365-dniowe, słoneczne 
i 260-dniowe �wi�te kalendarze, a Aztekowie �wi�towali poł�czenie lat z 
Now� Ceremoni� Ognia. Aby odprawi� rytuał, kapłani uroczy�cie 
przemaszerowali na Wzgórze Gwiazd na półwyspie w pobli�u Calhuacan, 
aby czeka� na powstanie gwiazdy Yohaltekuchtli (albo Aldebarana w 
gwiazdozbiorze Taurusa, albo Plejady jako cało��). Ustawiaj�c to, wyrwali 
serce ofiary i zapalili płomie� w małym drewnianym palenisku, które zostało 
umieszczone w otworze pozostawionym w klatce piersiowej ofiary. Kapłani 
u�yli metody wiercenia, aby stworzy� ten �wi�ty płomie�. Został on 
nast�pnie przeniesiony na kije sosnowe, aby rozpali� ogie� w ka�dym 
palenisku, ł�cznie ze �wi�tymi wiecznymi paleniskami ognia, które w stolicy 
liczyły ponad 600 osób. 

Ale jej drugi m�� i brat był bogiem grzmotów, ognia i południa �wiata, 
Tlaloc (Majowie nazywali go Chuck / Chak). Mieszkał na szczycie góry w 
pałacu (Tlalocan) nad Zatok� Meksyka�sk�. Na dziedzi�cu jego mieszkania, 
w ka�dym z czterech rogów, znajduj� si� cztery du�e dzbanki. Zawieraj� one 
deszcz, susz�, choroby ro�lin i ulewy. Wi�c Tlaloc był czasem 
przedstawiany jako dzbanek. Aztekowie ta�czyli nad jeziorem Texcoco i 
po�wi�cali dla niego dzieci, topi�c je w wodzie. Tlaloc mógł posyła� 
reumatyzm, podagr� i ton�c� wod� (Aztekowie wierzyli, �e ludzie, którzy 
zmarli na te choroby, jak równie� ci, którzy uton�li, po �mierci pójd� do 
tlalockiego raju). Przedstawiony był antropomorficzny, czarny kolor, z 
okr�gami w postaci w��y wokół oczu. W jego r�kach była w��owa laska lub 
łodyga kukurydzy z z�bami. Podobno w�� był jego głównym symbolem, 
poniewa� nazwa Tlaloc dosłownie oznacza "drog� pod ziemi�, dług� 
jaskini�" (od Nahuatl tlalli "ziemia"). 

Syn Tlaloca i Chalciuta - Tecciztecatl (Bóg Starego Ksi��yca) został 
przedstawiony jako stary człowiek nosz�cy na plecach du�� biał� muszl� 
morsk�. Wraz z nadej�ciem pi�tego wieku, rzuca si� w ogie� ofiarny i 
zamienia w Ksi��yc (Metzli). 

Je�li chodzi o sam whorlpool, to jest on obecny w azteckiej kulturze 
jako aneloloni - urz�dzenie do mieszania napojów czekoladowych 
(kakahuatl "foam water") w postaci drewnianego kija z trzema gał�ziami na 
ko�cu, przypominaj�cego ptasi� łap�, z którym wyrósł "kwiat kakao" - 
pianka (choco). Obecnie popularne w Ameryce 
rodkowej urz�dzenie do 
mieszania kakao (ulubiona pami�tka wielu turystów) "molinillo" zostało 
wynalezione przez Hiszpanów mieszkaj�cych w kolonialnym Meksyku. W 
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Aztekach kakao kojarzyło si� z ziemi� i kobieco�ci� (w przeciwie�stwie do 
kukurydzy, która kojarzyła si� z niebem i m�sko�ci�). Oczywi�cie proces 
ł�czenia kukurydzy cukrowej (kukurydzy) z ziarnami kakaowymi, 
nacierania ich, dodawania czerwonej papryki chilli, wstrzykiwania wody i 
starannego ubijania do piany był rytualnym powtórzeniem tworzenia �wiata 
przez azteckich bogów. 

Według legendy Majów, kakao, wiecznie zielone drzewo, daj�ce du�e 
�ółte str�ki zawieraj�ce od 30 do 40 nasion wielko�ci du�ego ziarenka, ka�de 
otoczone słodkim białym mi��szem, było darem od bogów. Pocz�tkowo 
rosła i wydawała owoce tylko w rajskich ogrodach, poniewa� bogowie 
uwa�ali ludzi za niegodnych zjedzenia owoców tej ro�liny. I tak, pewnego 
dnia, urodził si� człowiek, który miał by� wielkim ogrodnikiem. B�d�c 
prawdziwie uzdolnionym, ogrodnik stworzył ogród, który nie miał sobie 
równych na �wiecie. Były tam ro�liny o nieopisanym pi�knie, które 
zachwycały bogów. Postanowili nagrodzi� człowieka za jego prac� i dali mu 
drzewo kakaowe. Ogrodnik był zaskoczony dziwnie du�ymi owocami - były 
one gorzkie, ale okazały si� by� niezwykłym napojem o nie tylko 
przyjemnym aromacie, ale i bogatej mocy. Cudowny eliksir szybko stał si� 
sławny i przyniósł ogrodnikowi nie tylko wi�ksz� sław�, ale i ogromne 
bogactwo. To sprawiło, �e ogrodnik był bardzo dumny, a on uto�samiał si� 
z bogami. Taka �miało�� wzbudziła gniew bogów i za kar� ogrodnik stracił 
rozum. Staj�c si� obł�kanym, zniszczył ci��k� prac� wszystko, co stworzył. 
Ale to, co jest dane przez bogów, nie mo�e by� zniszczone przez r�ce 
�miertelnika. W zniszczonym ogrodzie zostało tylko jedno nietkni�te drzewo 
- kakao. Zachowuje si� w naszym �wiecie i nadal daje nam swoje owoce, z 
których robi si� czekolad�. Aztekowie wierzyli, �e napój zrobiony z kakao 
daje nie tylko sił�, ale i inteligencj�. Wi�c były one przeznaczone tylko dla 
cesarzy, wojowników i wybranych171. Według innej legendy, bóg 
Quetzalcoatl podró�ował po ziemi w �wietle dziennym i niósł niesamowite 
drzewo wzi�te z rajskich ogrodów. On dał to drzewo ludziom i nauczył ich, 
jak przetwarza�, pra�y� i mieli� fasol� i zrobi� napój z powstałego proszku, 
który dał sił� i m�dro��. W prekolumbijskiej Mezoameryce powszechn� 
praktyk� było po�ci� przez 13 dni przed posadzeniem kakao. Dopiero 
czternastego dnia poszcz�cy człowiek mógł spa� z �on� (�onami) i zacz�� 
sadzi� kakao. W r�kopisie hieroglificznym Madrytu (jednym z trzech 
zachowanych r�kopisów hieroglificznych Majów pochodz�cych z XVI-XVII 
wieku), r�kopis Majów znajduje si� w r�kopisie hieroglificznym Madrytu. 
Przedstawia on obrz�d podlewania otwartych owoców kakao krwi� pobran� z 
przekłutych uszu. W mitach Kostaryka�skich Indian kakao jest podobno ludzk� 
krwi� dla nadprzyrodzonych istot. Duchy traktuj� ludzi jak owoce kakao: jedni 
si� nimi opiekuj�, inni si� nimi �ywi�. Bohater kulturowy Sibo dorastał jedz�c 

 
171 Gardener and Cocoa // https://www. indiansworld. org/legcac. html . 
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tylko kakao i był w stanie rozpocz�� wojn� z demonami i potworami i wyt�pi� 
je. W miesi�cu ksi��ycowym (w XVI wieku było to 22 kwietnia - 11 maja) 
odbył si� obrz�d na cze�� bogów, przede wszystkim boga handlu i kakao Ecka 
Chuacha, podczas którego pies został po�wi�cony z plamami na skórze, które 
przypominały kształt i kolor ziaren kakao. 

Ale jeszcze bardziej! Okazuje si�, �e Mezoamerykanie maj� mit 
bli�szy motywowi orania wody w��em (i pochodzenia darów), ale 
zmieszany z innym motywem - stworzeniem �wiata z rozczłonkowanego 
ciała pierwszego przodka (Purusha, Imir, Pangu). 

Quetzalcoatl i Tetskatlipoka spojrzeli kiedy� w dół z nieba, gdzie 
mieszkali i zobaczyli tylko wod�. Olbrzymia bogini Cipactly pływała w tej 
wodzie, po�eraj�c wszystko dookoła swoimi licznymi ustami. Ci dwaj 
bogowie widzieli, �e wszystko, co stworzyli, zostało zjedzone przez tego 
potwora. Wiedzieli, �e musz� to powstrzyma� - zamienili si� w dwa 
gigantyczne w��e i zanurkowali do wody. Jeden z bogów złapał bogini� za 
r�k�, a drugi owin�ł j� wokół nóg. Zacz�li �ci�ga� bogini� na swoj� stron�, 
a zanim si� oparła, podarli j�. Jej głowa i ramiona stały si� ziemi�, a dolne 
ciało stało si� niebem. Inni bogowie, gdy zobaczyli, co zrobili Tetzkatlipoka 
i Quetzalcoatl, w�ciekli si� na nich i postanowili, �e w ramach rekompensaty 
za rozczłonkowanie pozwol�, by jej cz��ci ciała słu�yły ludziom jako 
niezb�dne warunki do przetrwania. W ten sposób stworzyli drzewa, traw� i 
kwiaty z jej włosów, jaskinie, fontanny i studnie z jej oczu, rzeki z jej ust, 
wzgórza i doliny z jej nosa i góry z jej ramion. Ale bogini pozostała 
nieszcz��liwa, a ludzie cz�sto słyszeli jej płacz w nocy. Wiedzieli, �e płacze 
z powodu pragnienia ludzkiej krwi, i �e nie b�dzie dawała jedzenia z ziemi, 
dopóki nie ugasi pragnienia. Wi�c otrzymała dar ludzkich serc. Wi�c ta, 
która zapewnia ludzk� egzystencj�, potrzebuje ludzkiego �ycia dla swojej 
własnej egzystencji. Tak było - tak b�dzie zawsze172. 

Według legend Majów-kiche zapisanych w "Popol-Vuh", oryginalny 
spokój i cisza �wiatowych gł�bin oceanu, które zamieszkiwali staro�ytni 
bogowie-m�drcy na czele z władc� i zwyci�zc� Kukumatzem (Jukatek Maya 
- Kukulkan, Aztekowie i Tolteccy - Quetzalcoatl; jednocze�nie bóg planety 
Wenus) i Tepiu (Zdobywca, Pot��ny), l�ni�cy, pierzasty w�� z ludzk� głow� 
i ciałem ukrytym w skorupie �limaka, został złamany przez zst�puj�cego 
"bo�ka" triady bogów niebieskich Thunder Lightning ("Serce nieba"), 
byłych sług boga wiatru Hurakana ("jednonogiego"), "tego, który zrzuca" 
(Azteków - Tescatlipoca - "lustro dymne"). Jednocze�nie, ten "idol" jest 
"słowem" "Serce Niebios". Po rozmowie z nim, bogowie morza i bogowie 
nieba zgadzaj� si� co do konieczno�ci stworzenia ziemi, �wiatła i wreszcie, 
człowiek, powołany w przyszło�ci do karmienia bogów. W swoim 
wygl�dzie - główne znaczenie i główny cel Bo�ego planu. I wreszcie, na 

 
172 Ziemia Narodziny // https://www.indiansworld.org/legazsip.html 
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mocy ogólnego porz�dku wody i bogów niebieskich, ziemia wznosi si� z dna 
morza, a moc� magii pojawiaj� si� na niej góry, rzeki i strumienie, a ro�liny 
zakorzeniaj� si�. Pierwsi ludzie stworzeni przez Hurakana - Balam-Kuitse 
(jaguar z czułym u�miechem), Balam-Agab (jaguar nocy), Mahakutah 
(wychwalane imi�) i Iki Balam (jaguar ksi��ycowy) - okazali si� bardzo 
podobni do samych bogów, co spowodowało niezadowolenie twórcy. 
Dlatego te� ponownie odbyła si� rada bogów, która postanowiła, �e ludzie 
powinni sta� si� mniej doskonałym plemieniem. Poprzez zamazanie oczu 
czterech stworze�, tak �e mogły one widzie� tylko cz��� ziemskiego 
królestwa, Hurakan pogr��ył je we �nie. Potem stworzył dla nich cztery 
kobiety. Nast�pnie rasa ludzka pochodziła ze zwi�zków pierwszych 
m��czyzn i tych kobiet173. 

Wspomniany "idol" jako główny obiekt wzbudzania gł�bokich wód 
jest bliski idei plemienia Cayoese, �e ich ludzie pojawili si� na tym �wiecie 
dzi�ki masywnemu pniu wielkiego �wi�tego drzewa, a oni, podró�uj�c na 
południe od rzeki Wellowston, znale�li gdzie� na swojej drodze niezwykły 
fetysz, jakim jest lalka - Tai-Me174. 

 
*** 

Z motywem wrzucenia ci��kiego przedmiotu do wody, zwi�zanym z 
pojawieniem si� zarówno choroby, jak i �mierci / uzdrowienia i 
nie�miertelno�ci, a w�� jako uczestnik wydarze� mo�e by� skorelowany z 
grup� mitów, "... ł�cz�c północno-zachodni� cz��� Ameryki Północnej z 
regionami Ameryki Południowej le��cymi na wschód od Andów, ... 
nale��cymi prawdopodobnie jeszcze do dziedzictwa Afryki. Jest to jeden z 
motywów, które tłumacz�, dlaczego ludzie nie �yj� wiecznie. S� martwe, 
poniewa� przypominaj� utopiony kamie� i trac� okazj� do upodobnienia si� 
do organów, które wracaj� do wody... W Ameryce Północnej motyw ten 
znajduje si� nie tylko na północno-zachodnim wybrze�u i na zachodnim 
Subarktydzie, ale dalej na południe, a� do południowego zachodu. Musiał on 
jednak zosta� przeniesiony na południe podczas migracji północnego atapu 
około 500 lat temu, a wcze�niej był ograniczony do północno-zachodniej 
cz��ci Ameryki Północnej. 

Tagish (Atapaska Jukon). Lis wrzuca such� łodyg� rabarbaru do 
wody, aby ludzie nie umarli. Nied�wied� rzuca kamieniem, kamie� tonie, 
wi�c ludzie s� �miertelni.  

 
173 Popol-Vuh. Genealogia Lorda Totonicapana / Per. z kichem. Izd. podgot. RV 
Knozhalov ; otv. ed. Yu. - M. - L. : Opublikowane w ZSRR Akademii Nauk, 1959. - – �. 
10-11, 196, 197-199; El Popol Vuh o Pop Wuj. Primera Parte : Capitulo I // 
http://www.maya-aztec.com/2010/06/11/el-popol-vuh-o-pop-wuj-primera-parte-
capitulo-i/. 
174 Argüelles X. Shamanism of American Indians (Turks) / Per. z angielskiego // 
http://www.mesoeurasia.org/archives/16050. 
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Kayova Apache (Oklahoma atapaches). Kojot wrzuca rdze� drzewa do 
wody. Wyskakuje, wi�c �ycie b�dzie wieczne. Kruk rzuca kamieniem, on 
tonie, �mier� jest ostateczna.  

Ramkokamecra (rodzina, Wy�yna Brazylijska). Sło�ce chce, aby 
umarli odrodzili si� jak wyskakuj�ce drzewo. Miesi�c decyduje, �e umr� jak 
kamie� id�cy na dno.  

Chamacoco (Paragwaj). W tym miesi�cu proponuje si� uczyni� ludzi 
�miertelnymi, aby ziemia nie przepełniła si�. The sło�ce rzuca� owoc przy 
the ziemia. Miesi�c mówi, �e to nie jest dobre: owoce opuszcz� nasiona, 
�ycie powróci. Wtedy sło�ce wrzuca kamie�, wpada do stawu i tonie, wi�c 
ludzie s� �miertelni.  

Zako�czmy przykładami motywów charakterystycznych dla wschodu 
Ameryki Południowej, które ujawniaj� podobie�stwa w ró�nych cz��ciach 
Ameryki Północnej. Pierwsz� z nich, przedstawion� na zachodnich brzegach 
Pacyfiku, mo�na zdefiniowa� nast�puj�co: osoba, która zjadła nietypowe lub 
zabronione mi�so lub karm� dla ryb zmienia si� w gada lub ryb�.  

Ngaju (Południowy Kalimantan, Indonezja). Ludzie zaczynaj� pali� i 
�cina� drzewo, które zablokowało im drog�. W��e uciekaj� z baga�nika, jeden 
wpada w ogie�. Poci�gni�ty apetycznym zapachem, m��czyzna j� zjada. W 
nocy, stopniowo zamienia si� w wielkiego w��a wodnego. Wpełzaj�c do wody, 
w�� mówi mu, by po�wi�cił ry� i obiecuje pomóc w kłopotach.  

Caddo, Arkansas. Jeden z dwóch my�liwych zabija du�ego w��a, 
gotuje i zjada jego mi�so. Rano zmienia si� w w��a i prosi przyjaciela, by 
zabrał go do dziury na wzgórzu. Kiedy ludzie id� na polowanie, musz� 
zostawi� mu dary, wtedy on im pomo�e.  

Canelo (Quechua Wschodniego Ekwadoru). Dwóch braci znajduje 
w��a w dziupli i pali drzewo. Najmłodszy, po zjedzeniu pieczonego mi�sa 
w��a, zacz�ł odczuwa� pragnienie, du�o pi� i p�ka�. Zacz�ła si� powód�. 
Starszy brat wspi�ł si� na drzewo i zacz�ł zrzuca� nasiona w dół, aby 
sprawdzi�, czy woda jest gł�boka. Młodszy brat zamienił si� w w��a, połkn�ł 
starszego brata, ale d�gn�ł go w serce i wyszedł na zewn�trz.  

Innym motywem jest to, �e bohater u�ywa naostrzonej ko�ci własnej 
nogi jako narz�dzia kłucia. Dla tego motywu, popularnego zarówno w 
Ameryce Południowej jak i Północnej, w Starym 
wiecie, nie mo�na było 
znale�� analogii. Tylko jedna afryka�ska historia zarejestrowana przez 
Nzakar� z Republiki 
rodkowoafryka�skiej wspomina o grze chłopca 
zabijaj�cego ostr� nog�.  

Wrona (Sioux of the Great Plains). Dwóch młodych m��czyzn wraca 
ze spaceru i sp�dza noc w chatce. Jeden z nich kroi, gotuje i zjada mi�so z 
własnej nogi, ostrz�c ko�� goleni. Potem ugania si� za swoim towarzyszem. 
On wspina si� na drzewo, potem na drugie. Łowca łamie wszystkie drzewa 
jeden po drugim. Wróbel radzi młodemu człowiekowi wspina� si� na drzewo 
z twardym drewnem. Ko�� utkn�ła w pniu, a potwór ze spiczast� nog� umarł.  
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Kraho (rodzina, Wy�yna Brazylijska). M��czyzna idzie na polowanie 
z m��em jej siostry. W nocy widzi, jak jego towarzysz pali stop� na stosie i 
ostrzy ko�� brzegiem zlewu. Ten człowiek biegnie do domu. Potwór z ostr� 
stop� zostaje w lesie i zabija tam my�liwych. Ludzie robi� lalk� z grubej 
kory, w któr� potwór wbija sobie nó�k�. Utkn�ł, zabijaj� go."175 

 
*** 

Je�li szukasz geofizycznych powodów dla mitu o oraniu oceanu, warto 
zwróci� uwag� na hipotez� specjalisty z Narodowego Laboratorium Los 
Alamos w Stanach Zjednoczonych Bruce'a Masse'a, który w 2004 roku 
przemawiał na mi�dzynarodowej konferencji "Comet and asteroid danger 
and the future of humanity" z niezwykłym raportem. Przeanalizował 175 
legend i mitów ró�nych narodowo�ci z 40 krajów, opisuj�c globaln� 
katastrof� naturaln�, która spowodowała �mier� prawie wszystkich lub 
znacznej cz��ci członków tej grupy kulturowej. Katastrofa rozpocz�ła si� od 
silnej burzy atmosferycznej, poprzedzonej w wielu miejscach wstrz�sami 
sejsmicznymi i po�arami, trwała przez wiele dni ulewnych deszczy, a 
zako�czyła powodzi�, która zniszczyła wówczas wi�kszo�� ludno�ci �wiata. 
Szczegółowa analiza staro�ytnych tekstów, legend i opowie�ci oraz ich 
odniesie� do zjawisk meteorologicznych i geofizycznych, ich sekwencji 
czasowej i rozmieszczenia geograficznego pozwoliła B. Massa nie tylko 
zaproponowa� hipotez� o kosmogenicznym charakterze tej katastrofy 
spowodowanej upadkiem gigantycznej (kilkunastokilometrowej) komety do 
oceanu, ale tak�e wskaza� przybli�one miejsce jej upadku. Jest to 
południowo-zachodnia cz��� Oceanu Indyjskiego w pobli�u Madagaskaru. 
Mityczne wskazania na por� roku (wiosna na półkuli północnej) i 
poprzedzaj�ce je zjawiska astronomiczne (ogon komety, poł�czenie pi�ciu 
planet, cz��ciowe za�mienie ksi��yca) sugerowały mo�liw� dat� tak�e dla 
tego wydarzenia: maj-czerwiec 2807 r. p.n.e. Zbiega si� to z �wi�tem Szabat 
Asztoret (sobota Astarta), obchodzonym 2 czerwca, jako znak zej�cia bogini 
z nieba jako ognisty meteoryt!  

Masywna eksplozja ekwiwalentu trotylu o wadze około dwustu 
gigaton, która nast�piła po upadku, zniszczyła skały le��ce u podstaw 
skorupy ziemskiej, uwalniaj�c miliardy ton skał do atmosfery, które w ci�gu 
kilkudziesi�ciu minut zacz�ły osiada� na Ziemi w postaci stopionych 
kropelek, powoduj�c rozległe po�ary. Wybuch wywołał równie� tsunami. 
Około półtorej godziny po upadku ciała kosmicznego, 90-metrowe fale 
dotarły do Madagaskaru. Pi�� godzin pó�niej tsunami obj�ło wybrze�a 
Ameryki Południowej, Australii i Indii. Jednak najgorsze dzieje si� dalej: 
kiedy pot��na eksplozja wyparowała i wypu�ciła do atmosfery ogromne 

 
175 Vasilyev SA, Berezkin Yu, Kozintsev A... G. Syberia i pierwsi Amerykanie. / 2. edycja 
- St. Petersburg: Wydział Filologii, Pa�stwowy Uniwersytet w St. Petersburgu, 2011. - 
– �. 101-103. 
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ilo�ci wody morskiej, w ci�gu jednego dnia zacz�ły one spada� na Ziemi� w 
postaci ci�głych deszczy, które zamieniły przybrze�ne cz��ci i niziny 
wszystkich kontynentów w solidne jeziora z wystaj�cymi szczytami gór i 
wysokimi wzgórzami176. 

 

 
Według hipotezy, katastrofa ta spowodowana upadkiem komety 

zniszczyła wówczas znacznie rozwini�t� cywilizacj�, zlokalizowan� gdzie� 
na Oceanie Indyjskim i rozrzuciła na oikoumenie sie� swoich portowych 
posterunków (wówczas w mitologii miejscowej ludno�ci reprezentowanej 
jako potwory wychodz�ce z morza - Smok, Tiamat, Hydra, Lun i inne).) i 
których tubylcy, uciekaj�c, przywie�li na okoliczne ziemie (Egipt, Sumer, 
Indie, Chiny, Japonia) swoje osi�gni�cia kulturalne, co zostało 
przedstawione albo jako wyj�cie z oceanu bogów - nauczycieli, albo jako 
pojawienie si� rzeczy bardzo wa�nych dla kultury (wraz z ich bogami - 
twórcami/opiekunami). 

 
176 (Repin A.) "Klucz Platona" : Szukaj w Południowej Atlantydzie // 
http://roipa.org/report.htm. 
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Cz��� II.  

CYWILIZACJE ANTARKTYDY 

 
Rozdział 5. Odciski stóp boga Virakochiego  

 
Inn� równoległo�ci� do mitu o wyoraniu oceanu, pojawieniu si� 

rzeczy magicznych i wyj�ciu boga uzdrowiciela Dhanvantaris z amit� jest 
mit Inków z Peru o bogu Viracoche ("piana morska"177; Kontixi Viracoche; 
Tunupa), koneserze uzdrawiania, budowy murów i dróg oraz smutków, 
wła�cicielu straszliwej broni w postaci "niebia�skiego ognia", organizatorze 
porz�dku z pogr��onego w chaosie �wiata.  

Szczególnie interesuj�ce jest to, �e pełne rytualne imi� boga 
Viracotchi Illatici Huira Cocha mo�na przetłumaczy� jako "Wspaniała 
(l�ni�ca) fundacja i przepa�� - magazyn wszystkich rzeczy" (wg historyka 
jezuickiego Fernando de Montesinosu (1593-1655), który wielokrotnie i 
my�liwsko okre�lał si� jako "Amautas" - "indyjscy m�drcy", "staro�ytne 
indyjskie wiersze" - a tak�e znani i bardzo wnikliwi wczesni pisarze 
kolonialni, tacy jak Polo de Ondegardo i Juan de Betansos178 - jadko �ródła 
informacji). Viracoca zabija prawie wszystkich ludzi mieszkaj�cych wokół 
jeziora Titicaca olbrzymi� powodzi� zwan� Unu Pachacuchi ("podmiana 
wody epok"). Pozwala to przetrwa� tylko dwóm osobom, które s� 
przeznaczone do sprowadzenia cywilizacji na �wiat. Według innej legendy, 
Viracoca stworzył pierwszych o�miu cywilizowanych ludzi.  

Viracoca wraz z �on� Mama Kocha (matka morska) urodziła syna Inti 
(sło�ce) i córk� Mama Kilya (ksi��yc). Ich dzieci, Manco Capac i Mama Oclio, 
którzy wyszli z podziemnej jaskini, zało�yli stolic�, Cuzco ("p�pek ziemi"). 
Fernando de Montesinos, w szczególno�ci, stwierdził: "Amautha mówi, �e w 
drugim roku panowania Manco Capac, czwarte Sło�ce ze Stworzenia dobiegło 
ko�ca, niespełna cztery tysi�ce lat, i 2900 lat po ogólnej powodzi"179). 

 

 
177 Hancock G. �lady Bogów. - M.: Veche, 1998. - Cz��� II, rozdział 5 // 
http://samlib.ru/g/gomonow_s_j/zzzzhankok.shtml ; Hancock Graham. Odciski palców 
bogów. - New York: Three Rivers Press, 1995. - – P. 51. 
178 Montesinos F. de. Staro�ytne historyczne i polityczne wspomnienia Peru : Las 
Memorias Antiguas historiales y rolntísas de Rígue / Per. sop. Talah ; Comm. A. 
Skromnitsky. - – (., 2006-2009. Ksi�ga II. Rozdział XI // http://bloknot.info/fernando-
montesinos-memorias-antiguas-historiales-y-politicas-del-peru-al-ruso/. 
179 Montesinos F. de. Staro�ytne historyczne i polityczne wspomnienia Peru : Las 
Memorias Antiguas historiales y rolntísas de Rígue / Per. sop. Talah ; Comm. A. 
Skromnitsky. - – (., 2006-2009. Ksi�ga II. Rozdział XI // http://bloknot.info/fernando-
montesinos-memorias-antiguas-historiales-y-politicas-del-peru-al-ruso/2/. 
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Tutaj, w Cuzco, Manco Kapak i jego �ona zbudowali �wi�tyni� 
Viracoche - Koricancha i był tam obraz Boga. Według doniesie� Hiszpanów, 
którzy go widzieli, marmurowa figura bóstwa z brod�, włosami, konstrukcj�, 
rysami twarzy, ubiorem i sandałami przypominała �w. Bartłomieja lub �w. 
Tomasza, jak przedstawiali go wówczas europejscy arty�ci: chudy brodaty 
m��czyzna o jasnej skórze, starszy, ubrany w sandały i odziany w długie, 
płyn�ce peleryny. Sami Inkowie, brodaty i jasnoskórzy Hiszpanie, mylili si� z 
towarzyszami boga Viracottiego, co zapewniło F. Pizarro pomy�lne podbicie 
ich imperium180. W 1932, gdy archeolog Bennett robi� wykopaliska i 
Tiahuanako, on natkn�� si� czerwony kamienny pos�g the bóg Contixi 
Viracoche w długi szata, z broda. Jego bluza z kapturem była ozdobiona 
rogatymi w��ami i dwoma kumarami. Na peruwia�skim wybrze�u Viracoche 
został uwieczniony w ceramice i rysunkach, poniewa� nie było kamienia na 
statuetki. Autorami tych rysunków s� plemiona Chimu i Pea. 

Do dnia dzisiejszego, Quechua z Peru i Boliwii wykonuje specjalny 
karnawałowy rytuał po�wi�cony "
nie�nej 
witce" (Qoyllur Rit'i), który jest 
trzymany na lodowych ostrogach Andów przez mieszkaj�cych tam pot��nych 
superludzi - Apus. Na �wi�tej górze Ausangata (6384 m n.p.m.) w czerwcu, 
kiedy na niebie pojawia si� gwiazdozbiór Pleiades, daj� one pielgrzymom, 
których liczba do sanktuariów u podnó�a góry w dolinie Sinakary si�ga 
czasami ponad 50 tysi�cy) "magiczny lód", przyczyniaj�c si� do szcz��cia i 
leczenia chorób (a je�li go stopisz i nawodnisz pole t� wod�, ziemia b�dzie 
hojna dla chłopów). W odpowiedzi na prezent Apu Quechua, przywozi si� 
dziane kapelusze, ponczo i koce, a tak�e listy, które nast�pnie spalane s� na 
ołtarzu. Nast�pnie najodwa�niejsi, zamaskowani i przebrani za "ukuku" 
("półkobiety, pół-nied�wiedzie"), w ci�głym ta�cu, id� na lodowiec 
Kolkepunku ("Srebrna Brama"). Ukuku" opatruje bloki lodu skórzanymi 
paskami i po uło�eniu ich na plecach odwraca si� od lodowca. Po 
niebezpiecznym zej�ciu, w sanktuarium pozostało kilka bloków lodu - "uaka" 
(na wysoko�ci 4800 m n.p.m.), a pozostałe bloki lodu s� kruszone i u�wi�cane 
nimi roztopion� wod� zebran� w naczyniach. Ci, którzy przynosz� "magiczny 
lód" do swojej rodzinnej wioski, staj� si� starszymi. Ka�dy peruwia�ski 
Indianin pr�dzej czy pó�niej pielgrzymuje do "Gwiazdy 
niegu". W 
przeciwnym razie, nie jest ju� Indianinem Kechua. Sami Apu s� pasterze 
górscy "Huayno", pomagaj�c im, i s� w stanie wojny z "condenado" - "�ywymi 
trupami", bł�kaj�c si� po górach Przybyli pielgrzymi "ukuku" w tej walce, 
pomagaj� im - odp�dzani przez strajki biczowe, zadaj�c je sobie nawzajem - i 
tak za�nie�ony stok kwitnie czerwonymi wzorami rozlanej krwi. Ci, którzy 
umieraj� w tej procesji od pobicia, uderzenia lodowatego �niegu, odmro�enia, 
złamania serca lub płuc s� uwa�ane za zmarłych w chwale sprawiedliwych. Api 

 
180 Hancock G. �lady Bogów. - M.: Veche, 1998. - Cz��� II, rozdział 5 // 
http://samlib.ru/g/gomonow_s_j/zzzzhankok.shtml. 
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opisywana jest jako "blond ludzie": czasami "chłopcy", czasami "długonose 
staruszki" machu, z oczami płon�cymi jak gor�ce w�gle181. 

W 1681 r. jezuita Fry Lucero zarejestrował pochodz�c� od Indian 
histori�, �e w miejscu zwanym Jurachuasi - "Biała Wioska" istniało "miasto, 
w którym mieszkaj� biali ludzie, naród zwany curveros". Jeszcze wcze�niej, 
w 1559 roku, członkowie hiszpa�sko-peruwia�skiej ekspedycji Pedro de 
Ursua mówili o białych ludziach i wojowniczych kobietach, którzy nazywali 
si� Amazonkami. Hiszpa�ski kronikarz Sieza de León napisał równie� w 
1553 roku, �e według indyjskich legend na �wi�tej wyspie jeziora 
Tiahuanaku "...�ył tam lud, biały jak my, a miejscowy przywódca Kari ze 
swoimi lud�mi przybył na t� wysp� i prowadził wojn� z tym ludem i zabił 
wielu...". W specjalnym rozdziale jego kroniki o staro�ytnych budowlach 
Tiahuanaku, Ciez de León mówi, co nast�puje: "...zapytałem miejscowych, 
czy te budynki zostały zbudowane w czasach Inków. Wy�miali moje pytanie 
i powiedzieli, �e wiedz� na pewno, �e to wszystko zostało zrobione na długo 
przed Inkami. Widzieli brodatych m��czyzn na jeziorze Titicaca. Byli to 
ludzie dobrego umysłu, którzy przybyli z nieznanego kraju, a było ich 
niewielu, a wielu z nich zgin�ło na wojnach...". Kiedy 350 lat pó�niej 
Francuz Bandelier rozpocz�ł wykopaliska w tych miejscach, legendy były 
wci�� �ywe i powiedziano mu, �e wyspa w staro�ytno�ci była 
zamieszkiwana przez ludzi podobnych do Europejczyków, po�lubili 
miejscowe kobiety, a ich dzieci zostały Inkami ... W 1925 roku archeolodzy 
odkryli dwie du�e nekropolie na półwyspie Paracas na południowym 
�rodkowym wybrze�u Peru. W miejscu pochówku znajdowały si� setki 
mumii staro�ytnych dostojników. Analiza radiow�glowa okre�liła ich wiek 
na 2200 lat. Obok grobów, badacze znale�li w du�ych ilo�ciach gruzów 
drzew li�ciastych, które zwykle były wykorzystywane do budowy tratw. 
Kiedy otwierano mumie, okazało si�, �e s� one uderzaj�co odmienne od 
głównego typu fizycznego staro�ytnej peruwia�skiej populacji. M. Trotter 
przeanalizował włosy dziewi�ciu mumii. Zgodnie z jego danymi, ich kolor 
jest na ogół czerwono-br�zowy, ale w niektórych przypadkach próbki dały 
bardzo jasny, prawie złoty kolor włosów. Włosy dwóch mumii ró�niły si� 
od reszty mumii...  

Wiele legend głosi, �e Viracoca popłyn�ła na trzcinowiskach do 
brzegów jeziora Titicaca i stworzyła megalityczne miasto Tiahuanaku. 
Stamt�d wysłał brodatych ambasadorów do wszystkich cz��ci Peru, aby 

 
181 S. Whistunov. Dzieci "Snow Star". // Na całym �wiecie. - – 1996. - – 
 11. - 
http://www.vokrugsveta.ru/vs/article/1389/ ; Lligonya P. Festival de Qoyllur Rity : una 
de nuestras experiencias humanas mbs fuertes... // https://tourdumondeen366jours. 
wordpress. com/2011/06/27/festival-de-qoyllur-rity-una-de-nuestras-experiencias-
humanas-mas-fuertes.../ ; Neviza TV Turismj: Qoyllur Rity Spot 2017 // https://www. 
youtube. com/watch? v=h4SVALCNSzM ; Paz W. Documental Qoylluritt'I : Andean 
Pilgrimage // https://www. youtube. com/watch? v=Ltc0Dl5i7kI 



128 
 

uczyli ludzi i mówili, �e jest ich twórc�. Ale w ko�cu, niezadowolony z 
zachowania mieszka�ców, postanowił opu�ci� ich ziemie. W całym 
ogromnym imperium Inków, a� do przybycia Hiszpanów, Indianie 
jednogło�nie nazwali sposób, w jaki Viracoche i jego współpracownicy 
odeszli. Zeszli do wybrze�a Pacyfiku i popłyn�li na zachód ze sło�cem... 

I tak, wiadomo, �e cywilizacje Majów i Inków zawdzi�czaj� swoje 
�ycie tajemniczym kulturowym rangersom Viracoche i Quetzalcoatl, którzy 
przybyli zza oceanu. Najstarsze piramidy w Caral, około 3000 lat p.n.e., 
znajduj� si� na peruwia�skim wybrze�u. Oto pierwsze miasta, które w 
dziwny sposób pojawiły si� bez okresu rozwoju ceramiki. W jednej z 
piramid Carala znaleziono pierwsz� kupk�, w�złowy list przyszłego Inków. 
Na wybrze�u Paracas, gigantyczny Trident wci�� si� wyró�nia, najwyra�niej 
punkt orientacyjny dla staro�ytnych transoceanicznych �eglarzy... 

W legendach o Indianach Cayapo mieszkaj�cych w północnej Brazylii 
(Mato Grosso) mówi si� o tajemniczym stworzeniu, które pojawiło si� 
kiedy� w osadzie Cayapos. Indianie nazywaj� go Bep Cororotti. Obcy był 
ubrany w "bo", garnitur, który zakrywał go od stóp do głów. W jego r�kach 
trzymał "glin�" - "bro� z grzmotami". Aby pokaza� ludziom swoj� moc, 
wskazał na drzewo, a ono zamieniło si� w popiół, wskazał na kamie� i 
rozpadło si�. Bep Cororotti okazał si� "�yczliwy" i został w wiosce i sp�dził 
tam wiele lat. Nauczył mieszka�ców wioski liczenia, pokazał jak leczy� 
rany, udoskonalił techniki łowieckie i przyniósł wiele zmian w �yciu 
plemienia. Jednak poluj�c ze wszystkimi, nigdy nie "jadł kajapo�skiego 
jedzenia". Po pewnym czasie Bep Kororoti o�enił si� z młod� dziewczyn� z 
plemienia i wkrótce para ta miała dzieci. Legenda głosi, �e nowe kajaposy 
były "inne" i znacznie inteligentniejsze ni� reszta populacji. Bep Kororoti 
upewnił si�, �e wiedza, któr� przekazał plemieniu, nie została utracona. Aby 
to zrobi�, "zgromadził kilku młodych m��czyzn i kobiet i nauczył ich 
wszelkiego rodzaju m�dro�ci". Pewnego dnia "posłaniec nieba poszedł na 
wysok� gór�, by wspi�� si� z niej do nieba". Prawie całe plemi� poszło za 
nim, by poprowadzi� swojego dobroczy�c�. Bep Corothy wspi�ł si� na gór�, 
gdzie "zst�piła na niego chmura, rozległ si� grzmot, błysn�ł piorun", kurz i dym 
spowiły wszystkich obecnych. "W płon�cej chmurze" i Bep Corothy znikn�ł na 
niebia�skich wy�ynach... Do tej pory Indianie Kayapos maj� zwyczaj 
�wi�towania "boga Bepa Corothy". Indianie tkaj� rytualne szaty z li�ci 
palmowych, które symbolizuj� wizerunek bóstwa, jego kostium "bo". Cayapos 
ubieraj� si� w nie i wykonuj� ró�ne rytualne ta�ce. Tancerze trzymaj� w r�kach 
pałeczki do r�k, które oznaczaj� tajemnicz� bro� "gliniarz".  

Legendy o brazylijskim plemieniu Indian Tupanimba (Tupanimba; 
grupa j�zykowa Guarani) odnosz� si� do pot��nego boga Monana, który 
stworzył wszech�wiat i człowieka. Zgodnie z legendami tego plemienia, bóg 
Monan �ył w tych odległych czasach w�ród ludzi, którzy go czcili. Ale wtedy 
ludzie zacz�li "�y� poza przymierzami Monana" i zaniedbywa� go. W�ciekły 
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Monan poszedł do nieba "w wielkim migocz�cym obłoku ognia" i stamt�d 
postanowił ukara� ludzi za ich grzechy i przewinienia. Wysłał na ziemi� 
"niebieski ogie�", który zniszczył wszystkich ludzi. Tylko jeden człowiek 
został oszcz�dzony przez Monana. Nazywał si� Irene-Maget i został 
ułaskawiony za jego "wielki kult" bóstwa. Po tym jak ogie� przestał szale�, 
Irin-Mage wzi�ł jedn� z córek Monana za �on� i zszedł na ziemi�, aby 
kontynuowa� ludzko��. Ich ojczyzna znajdowała si� u podnó�a boliwijskich 
Andów. Stamt�d przenie�li si� na zachód, osiedlaj�c prawie całe brazylijskie 
wybrze�e Atlantyku przed przybyciem Europejczyków, ł�cznie z obszarami, 
na których obecnie znajduj� si� miasta Rio de Janeiro i Salvador (Bahia). 
Tupi Guaraní, b�d�c osiadłymi rolnikami (w przeciwie�stwie do innych 
plemion w�drownych w amazo�skim lesie, ich wioski wygl�dały jak proto-
historyczne), byli jednak wojowniczy, zmiataj�c tych, którzy próbowali 
zatrzyma� ich rozwój. Nawet Inkowie z trudem odzwierciedlali swój napad: 
aby to zrobi�, musieli wznie�� cały system twierdz i wiele kilometrów 
murów obronnych na wschodnim skraju swojego pa�stwa. Od Andów po 
Atlantyk, Tupus Guarani niezmiennie zachował staro�ytny zwyczaj jedzenia 
je�ców, którzy byli uwa�ani za wcielonych pierwszych przodków karanych 
przez boga Monana. Szacuje si� na przykład, �e we wschodniej Boliwii 
członkowie jednego z plemion Guaraní w XVI wieku pojmali i po�wi�cili 
około 60 tysi�cy Arawaków Chane. Oprócz rytualnego kanibalizmu, kultura 
plemion była równie� nieracjonalna. Wiara w mityczny "Kraj bez zła", 
którego mieszka�cy s� zawsze szcz��liwi i nie�miertelni, była powszechna 
w�ród tych Indian. Od czasu do czasu ten czy ten szaman ogłaszał si� 
prorokiem, który znał drog� do ziemi obiecanej. Jego współplemie�cy, 
porzuciwszy swoje wioski i wi�kszo�� swoich maj�tków, pod��ali za nim, 
pokonuj�c czasem setki i tysi�ce kilometrów, opuszczone d�ungle 
Amazonki i ła�cuchy górskie Andów. Na przykład w 1539 roku, podczas 
dziewi�cioletniej podró�y, ostatecznym celem podró�y był Chachapoyas w 
północnym Peru. Przeniesienia te miały miejsce na oczach Europejczyków 
w XVI wieku. Ale s� powody, by s�dzi�, �e byli ju� wcze�niej182. 

Na jesieni 2015 roku. Media informowały, �e z pomoc� serwisu 
Google Earth naukowcom udało si� znale�� �lady staro�ytnej cywilizacji, 
któr� mo�e by� legendarne Eldorado!  

Według badaczy, w górnym basenie Amazonki na granicy Brazylii i 
Boliwii, odnale�li oni ponad 200 masywnych struktur ziemnych. Na 
zdj�ciach satelitarnych wygl�daj� one jak "wyci�te" w ziemi figury 
geometryczne o du�ych rozmiarach, ale naukowcy uwa�aj�, �e s� to 
pozostało�ci dróg, mostów, rowów, ulic i placów. Autorzy pracy naukowej 
zwracaj� uwag�, �e około 60 tysi�cy ludzi mogło �y� w sercu staro�ytnej 

 
182 Berezkin, Yu.E. Tupinamba. // �wiat Indian. - 
http://www.indiansworld.org/tupinamba.html#.Vhk4ryt3uHs 
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cywilizacji w przestrzeni o długo�ci 155 mil. Przybli�one daty datowania 
struktur nadal ró�ni� si� w okresie od III w. p.n.e. do XIII w. n.e.  

W lutym 2017 r. �wiatowe media poleciały na wie�� o tym, �e w 
amazo�skiej d�ungli znaleziono tajemnicze struktury ziemskie podobne do 
brytyjskiego Stonehenge. Eksperci twierdz�, �e konstrukcje te maj� podobne 
do brytyjskich zło�onych geoglifów - koła i kwadraty o gł�boko�ci około 
300 metrów w ziemi. Obiekty te zostały odkryte przy pomocy 
bezzałogowych samolotów, które po wylesianiu eksplorowały Nizin� 
Amazo�sk�. Badacze twierdz�, �e staro�ytni mieszka�cy Ameryki 
Południowej spalili lub wyci�li lasy, a nast�pnie na ich miejscu utworzyli 
ziemski wzór geometryczny. Naukowcy podkre�lili, �e wiek znalezisk to 
1,4-2,3 tys. lat temu, natomiast geoglify Stonehenge pojawiły si� około 2,5 
tys. lat p.n.e., co według archeologów nakre�la kulturowe i historyczne 
opó�nienie mi�dzy �wiatem a �wiatem. Jak dot�d naukowcy zgadzaj� si�, �e 
geoglify brazylijskie pojawiały si� sporadycznie i prawdopodobnie pełniły 
funkcje rytualne. 

W wydaniu magazynu Science z 19 wrze�nia 2003 r. archeolodzy z 
Uniwersytetu Floryda i ich współpracownicy poinformowali, �e odkryli 
pozostało�ci przedkolumbijskiego systemu dróg, który ł�czy du�e osady w 
�rodkowej Brazylii, w pobli�u górnego biegu rzeki Hingu, południowego 
dopływu Amazonki. Były szerokie, pokryte kraw��nikami drogi, place i 
dobrze utrzymane parki. Aborygeni z Amazonii nie budowali piramid, 
prawdopodobnie z powodu braku kamienia. Ale Hiszpanie, którzy zobaczyli 
ich po raz pierwszy, byli pod wra�eniem liczby zdrowych ludzi i obfito�ci 
jedzenia w ka�dej amazo�skiej wiosce. Przed przybyciem Europejczyków 
Indianie nauczyli si� uprawia� co najmniej 83 gatunki ro�lin, w tym słodkie 
ziemniaki, kakao, tyto� i ananasy. Trzy do pi�ciu tysi�cy gatunków ro�lin 
nie było uprawianych, ale aktywnie wykorzystywanych przez ludzi. Flora 
wielu z pozornie naturalnych lasów Amazonii wykazuje oznaki 
udomowienia.  W kolejnym badaniu archeolodzy brytyjscy odkryli, �e 
południowa cz��� Basenu Amazo�skiego, która przed przybyciem 
Krzysztofa Kolumba była uwa�ana za niezamieszkał�, była domem dla 
miliona ludzi. Odkrycia dokonał zespół archeologów z Uniwersytetu Exeter, 
którzy wykorzystali zdj�cia satelitarne do zbadania górnego dorzecza rzeki 
Tapayosa w Brazylii. Specjalistom udało si� odkry� co najmniej 81 nowych 
stanowisk archeologicznych. W szczególno�ci zespół znalazł dowody na 
istnienie wielu ufortyfikowanych wiosek z lat 1250-1500 n.e. Ponadto 
naukowcy znale�li ceramik�, wypolerowane osie kamienne, �lady po 
nawo�onej ziemi i domowych wysypiskach �mieci. "Istnieje powszechne 
bł�dne przekonanie, �e Amazonka jest dziewiczym krajobrazem z 
rozproszonymi społeczno�ciami koczowniczymi. Nie jest. Stwierdzili�my, 
�e niektóre populacje z dala od du�ych rzek s� znacznie wi�ksze ni� 
wcze�niej s�dzono, a ludzie ci wpłyn�li na �rodowisko naturalne i do dzi� 
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mo�emy znale�� ich �lady" - powiedział archeolog Jonas Gregorio de Souza. 
W sumie w południowej Amazonii było około 1300 takich staro�ytnych 
indyjskich osad. Zostały one rozmieszczone na powierzchni około 400.000 
kilometrów kwadratowych. Szacuje si�, �e ł�czna liczba ludno�ci tych osad 
mo�e waha� si� od 500 tys. do 1 mln osób. Analiza pozostało�ci pyłków i 
w�gla drzewnego, złó� jeziora i stalagmitów wykazała, jak wygl�dał klimat 
w Amazonii od 700 do 1300 roku, pokazuj�c, �e zmieniaj�ca si� pogoda 
doprowadziła do �mierci społeczno�ci intensywnie gospodaruj�cych i 
posiadaj�cych siln� struktur� klasow�. Ci, którzy �yli bez hierarchii 
politycznej, uprawiali bardziej zró�nicowane uprawy i dbali o ziemi�, 
potrafili si� przystosowa�. Konflikty mi�dzy społeczno�ciami i migracje 
równie� przyczyniły si� do upadku cywilizacji amazo�skiej. Ale niektóre 
grupy przetrwały, poniewa� pracowały ze swoim �rodowiskiem naturalnym, 
a nie wbrew niemu. Dla tych, którzy intensywnie zajmowali si� rolnictwem, 
było to trudniejsze do zniesienia. Na przykład, plemi� Marahoara �yło na 
du�ych kopcach, z których ka�dy mógł pomie�ci� około 2000 osób. Te 
plemiona rozpadły si� po 1200 roku. Uwa�ano, �e stało si� to z powodu 
przybycia koczowników, ale badania pokazuj�, �e spadek opadów równie� 
odegrał pewn� rol�. Społeczno�ci wykorzystywały kurhany do kontroli 
wody, co czyniło je podatnymi na długotrwałe susze. 

Ale s� te� dowody na bardziej staro�ytne majestatyczne osady cytadeli 
w regionie Amazonii. 

Miasta Cezara w Brazylii 
W grudniu 2019 roku �wiatowe media doniosły: brazylijscy 

archeolodzy zagł�bili si� w Amazonk� i znale�li artefakty nieznanych kultur. 
W szczególno�ci, odkryto całe miasto, które uwa�a si� za słynne "miasto Z", 
które poszukiwało słynnego odkrywcy Percy'ego Fosse'a - tajemniczego, 
prawdopodobnie zamieszkałego miasta na terenie Mato Grosso, tylko 
podobno identycznego z miastem bandytów w 1753 roku. �ródło "Z" 
pozostaje nieznane; legendy ezoteryczne od czasów P. Fossett'a do dzi� ł�cz� 
to mityczne miasto z teori� Paula Earth. Samo miasto znalazło si� w gł�bi 
d�ungli, gdzie ostatnio znajdowały si� wrogie plemiona. Jednak kilka lat 
temu opu�cili oni swoje miejsca, a naukowcy mogli tam przej��. 
Architektura miasta nie przypomina miast Majów ani Azteków, ale ma 
dziwne podobie�stwa z architektur� ludów bardziej północnych. Badania 
nad proponowanym miastem Z s� nadal w toku. Ludno�� miasta mo�e 
wynosi� od 50 do 100 tys. osób183. Zwolennicy tak zwanego "ezoterycznego 
hitleryzmu" M. Serano i Savitri Devi uwa�aj�, �e jest to tak zwane "Miasto 
Cezarów", zało�one przez imigrantów z Rzymu, aby chroni� skarby tej 
europejskiej cywilizacji przed barbarzy�cami, którzy j� zniszczyli. 

Nie powinno to by� zaskoczeniem, cho� w zwykłych warunkach 
dorzecze Amazonki wydaje si� by� nieprzejezdn� g�szczem lasów 

 
183 Archeolodzy znale�li miasto nieznanej cywilizacji // https://www. facenews. ua/news/2019/467507/ 
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deszczowych. Ale kiedy człowiek zacz�ł rozwija� ten obszar, był on 
zupełnie inny ni� współczesny: "... okresom zlodowacenia towarzyszyło w 
tropikach wysychanie klimatu. Pierwsi migranci znale�li znacznie mniejsze 
lasy w Ameryce 
rodkowej i Południowej ni� obecnie. Savannah 
zwyci��yła. Ze wzgl�du na ni�szy ni� obecnie poziom oceanu, rzeki 
wymywały gł�bsze kanały, zwłaszcza w dolnym biegu. Płyn�ły szybciej, ale 
były du�o ni�sze ni� teraz. Wszystko to sprawiło, �e wn�trze Ameryki 
Południowej było bardziej przejezdne dla ludzi ni� w epoce geologicznej 
nowoczesno�ci... Ogromne obszary Płaskowy�u Boliwijskiego pomi�dzy 
15.400 a 11.500 lat temu były zaj�te przez jezioro. Teraz zostało z niego 
jezioro Popo i ogromne słone bagna. Płytkie obszary szelfu kontynentalnego, 
w szczególno�ci du�a cz��� Zatoki Meksyka�skiej i Morza Karaibskiego 
s�siaduj�ce z Półwyspem Jukatan i stanami Tabasco i Veracruz, były l�dem. 
Małe Bahamy zostały zast�pione przez kilka du�ych wysp. Rozległe masy 
l�dowe, obecnie zanurzone w Oceanie Atlantyckim, rozci�gały si� wzdłu� 
wybrze�y Brazylii, Urugwaju i Argentyny. Podczas szczytu lodowcowego 
Wyspy Falklandzkie były poł�czone z Patagoni�, chocia� do czasu 
pojawienia si� rasy ludzkiej w Ameryce Południowej, cie�nina mi�dzy nimi 
ju� si� pojawiła. Ale Cie�nina Magellana, która oddziela Tierra del Fuego od 
Patagonii, pojawiła si� pó�niej i nie stanowiła przeszkody w rozwoju Indian 
Palaeo. Obszary przylegaj�ce do Oceanu Spokojnego nie były tak rozległe 
w epoce zlodowacenia. W Peru, na przykład, linia brzegowa była najwy�ej 
25 i co najmniej 5 km na zachód od dzisiejszego... Kultura najstarszych 
mieszka�ców Ameryki 
rodkowej i Południowej jest znana prawie 
wył�cznie z narz�dzi kamiennych i bardzo rzadko z narz�dzi kostnych... 
Ró�norodno�� kulturowa w Ameryce Południowej była wy�sza ni� w 
Ameryce Północnej przez kilka tysi�cleci po pojawieniu si� tam pierwszych 
ludzi. Niektóre kompleksy tak bardzo si� od siebie ró�ni�, �e po prostu nie 
mo�na zało�y�, �e pochodz� z jednego wspólnego �ródła... We wschodniej 
i �rodkowej Brazylii pierwsze dowody na ludzki wygl�d pochodz� z tego 
samego okresu co na skrajnym południu kontynentu 
południowoameryka�skiego. Wi�kszo�� dat radiow�glowych dla 
najni�szych warstw wczesnych drzewostanów wynosi od 13.000 do 10.000 
lat temu ... W północno-wschodniej Brazylii znajduj� si� malowidła skalne 
w stylu Nordeste. Styl ten jest bardzo spektakularny, charakteryzuj� go 
skomplikowane sceny, wizerunki ludzi i drzew... Wci�� mo�emy zało�y�, �e 
obrazy nordeste stworzone albo przez ludzi Itaparica (kultura archeologiczna 
- O.G.), albo przez tych, którzy mieszkali w Brazylii zaraz po nich, kiedy 
sawanna zacz�ła ust�powa� miejsca lasowi deszczowemu"184 . 

 
 

184 Vasilyev SA, Berezkin Yu, Kozintsev A... G. Syberia i pierwsi Amerykanie. / 2. edycja 
- St. Petersburg: Wydział Filologii, Pa�stwowy Uniwersytet w St. Petersburgu, 2011. - 
– �. 56, 57, 60. 
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*** 
Słynna legenda o czczonej ziemi El Dorado (El Dorado - "złota") 

zwi�zana jest z bohaterem kulturowym Bochikiem ("obcym tkaczem") 
cywilizacji Chibcha Muisca ("muisca" - "ludzie"; rodzina j�zykowa 
Chibcha, obejmuj�ca Kolumbi�, Panam�, Kostaryk� i Honduras), która �yła 
na wysokim płaskowy�u we wschodniej cz��ci Kordylierów we 
współczesnej Kolumbii (Bogota była stolic� jednego z ich królestw). Muzea 
dla bogów po�wi�cały zwierz�ce figury amuletowe (tunjos, chunso) 
wykonane ze złota, złotego pyłu i ró�nych klejnotów. Ksi�dz Sheke, pokryty 
glin� i posypany złotym pyłem, wzi�ł na tratw� złote figury chunso do morza 
lub jeziora i zanurzył je w wodzie, a nast�pnie wyk�pał si�. Sam król dokonał 
tego obrz�du na jeziorze Guatavita, które jest zamieszkałe jako dwa ogromne 
w��e przez bogini� matk� Bachue i jej syna, m��a Guachacha. Dzi�ki temu 
rytuał Chibcha Muisca stał si� podstaw� legendy o Eldorado. Papugi 
składano równie� w ofierze bogom, a w szczególnie uroczystych 
przypadkach - w ofierze ludzkiej. Co 15 lat chłopiec był wychowywany w 
ostatnim celu, przedstawiaj�c obraz w�drownego boga, a w uroczystej 
atmosferze był zabijany przez specjalnych ksi��y, którzy prowadzili 
ascetyczne �ycie w specjalnych instytucjach.  

Muiski Boschika uosabiaj� cechy słonecznego bóstwa, bohatera 
kultury, organizatora społecznego, mecenasa polowa�, wojowników i 
szlachty. Bo9ík przybył ze wschodu w postaci starca z dług� szar� brod�, 
biał�, płaszczem i bosymi stopami. Obchodził wszystkie tutejsze plemiona, 
głosz�c dobre obyczaje i maniery, ucz�c ludzi tkania koców z bawełny; aby 
nie zapomnie� o wzorach, które powinny zdobi� tkaniny, Bo9ík wybijał 
ozdoby na skałach i skałach. Jest on wymieniony w "Informacjach 
historycznych o podbojach Indii Zachodnich" (1625). Juan Manuel Vargas 
Manchuca (1581-1631) wspomniał, �e Gonzalo Jiménez de Quesada, 
zdobywca Muzeów, wci�� zwracał uwag� na "�wi�te napisy" na skałach, ale 
miejscowi Indianie nie mogli mu nic powiedzie� o ich pochodzeniu: uwa�ali, 
�e rysunki te pojawiły si� na skałach na długo przed ich pojawieniem si� na 
tej ziemi. W 1795 roku mnich José Domingo Duquesne napisał "Dissertation 
on the Muisca Calendar dedicated to Senor Mutis". W tej rozprawie 
próbował rozszyfrowa� kilka napisów na kamieniach, które jego zdaniem 
miały znaczenie astronomiczne i udowodni�, �e staro�ytni Indianie mieli 
hieroglificzne pisma i kalendarz. Miguel Triana, historyk, in�ynier, wybitny 
kolumbijski naukowiec pierwszej połowy XX wieku. W pracach 
"Civilization of Chibcha" (1924) i "Hieroglify z Chibcha" (1926) rozwin�ł 
idee Domingo Duquesne. Uwa�ał, �e główn� tre�ci� obrazów na kamieniach 
Muisca i malowidłach skalnych s� sceny mitologiczne, które nios� pewne 
"etniczne" informacje: o kulturowym bohaterze Muisca Bocica, o boskiej 
naturze władzy, o migracjach muisca. Głównym celem takich kamieni 
granicznych była ochrona terytorium poprzez zwracanie si� do duchów i 
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mitologicznych stworze�. W drugiej połowie XX wieku słynny archeolog 
Guillermo Muñoz wpadł na pomysł, wspierany przez �rodowisko naukowe, 
�e petroglify, podobnie jak malowidła skalne, przypisuje si� Chibcha 
Muisques, o starszym pochodzeniu185. 

Legenda głosi, �e Bochica, b�d�c posła�cem boga demiurga 
Chiminigagua, nauczała wiedzy wy�szego ducha o imieniu Ruchik 
(prawdopodobnie identycznego z Chiminigagua) i zamieniła si� w skał� 
wielkiego orła (Dagara), który zbuntował si� przeciwko Ruchikowi i uciskał 
Indian. Po zako�czeniu swojej misji, Bochica zmarł lub znikn�ł. Według 
jednej z wersji mitu, kiedy bóg Chibchakum (Chibcha-chum; "podpora, 
rózga, moc Chibcha"), syn bogini Yubekaiguayi, b�d�c w�ciekłym na ludzi, 
zalał dolin� Bogoty, Bochik pojawił si� przed ocalałymi na t�czy, ze złotym 
rózg� w r�kach. Na fali jego r�ki otworzyła si� szyja wodospadu Tekendam, 
a z wysoko�ci 130 metrów wody z doliny Bogoty popłyn�ły do rzeki 
Magdaleny. Nast�pnie przyst�pił do walki z m�ciwym Chibchakum, pokonał 
go i kazał trzyma� na ramionach ziemi�, która kiedy� spoczywała na 
drzewach Guayako. Od czasu do czasu Chibchakum przesuwa ziemi� z 
jednego ramienia na drugie na odpoczynek, wi�c zdarzaj� si� trz�sienia 
ziemi. Za to ludzie musz� po�wi�ca� złoto dla Chibchakum. Kiedy człowiek 
w�druje w góry, Chibchakum próbuje z nim rozmawia�, wi�c rodzi si� 
górskie echo. Bochik miał pi�kn� �on�, Guitaka. Kochała zabaw�, festiwale, 
na których chichuas jest pijany, i pi�knych m��czyzn, ucz�cych ludzi pijanej 
zabawy, chodzenia i ta�ca. Ale była te� zła: uwielbiała psu� i niszczy� 
wszystko, co robił jej m��. Na jej rozkaz, rzeki wyszły z brzegu i ponownie 
sprowadziły na ludzi kl�sk�. W�ciekły Bochik przegonił swoj� �on�, czyni�c 
z niej ksi��yc (Chia), którego istot� jest zmienno�� i nietrwało��. Od tamtych 
dni, na pami�tk� wielkiej powodzi, muzycy z Chibcha dezynfekowali stoj�c� 
(nie płyn�c�) wod�. Sam Bochika znikn�ł we wsi Iza, gdzie pozostał jego 
�lad i miejsce to stało si� centrum pielgrzymkowym. 

Niektóre plemiona Bochik's Chibcha zwane Sue ("sło�ce"), 
Sugumonshe ("sło�ce, które staje si� niewidzialne") lub Sugunsua ("sło�ce, 
które znika" lub "pal�ce sło�ce"). Przybycie Bochika od wschodu i jego 
znikni�cie w Soghamoso, gdzie istniała słynna �wi�tynia sło�ca, a tak�e 
pojawienie si� Bochika na t�czy, podkre�liło samotno�� jego wizerunku. W 
wiosce Boyaka Hiszpanie znale�li bo�ka z trzema głowami, który Indianie 
nazywali Sugunsua. Ka�dej nocy Sue "Sun" schodzi za horyzont i 
przechodzi przez podziemie. Aby wydosta� si� stamt�d ponownie, ludzie 
musz� mu pomóc, po�wi�caj�c swoj� krew. Wi�c to zaszczyt by� zło�onym 
w ofierze Sue. Pi�tnastu lub szesnastu letnich chłopców równie� po�wi�ciło 
si� Sło�cu, nazywaj�c ich posła�cami, "mojas".  

 
185 Ostrirowa, epigrafia E.S. Chibcha-Muisk: historia jednego naukowego mitu (w 
j�zyku rosyjskim) // �wiat Indian. - http://www.indiansworld.org/Articles/epigrafika-
chibcha-muiskov-istoriya-odnogo-nauchnogo-mifa.html#.VhlCqCt3uHs. 
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Poniewa� j�zyki i kultury Chibcha s� zasadniczo po�rednie mi�dzy 
j�zykami i kulturami obu Ameryk, przydatne jest prze�ledzenie podobie�stw 
Bocica w zakresie meksyka�skim. 

Aztekowie mieli wyobra�enie o bogu nieba, sło�cu i wojownikach 
Tonatiu ("Sło�ce"; inne nazwy: Kuautemok - "Spadaj�cy Orzeł", 
Pilcintekutli - "Młody Mistrz", Totek - "Nasz Lider", Shipilli - "Turkusowy 
Tsarewicz", Naui Olin - "Cztery Ruchy"). Aby utrzyma� swoj� sił� i 
młodo��, Tonatiu musi codziennie otrzymywa� krew ludzkiej ofiary, w 
przeciwnym razie mo�e umrze� podczas podró�y po podziemiu w nocy. 
W�ród azteckich mitów o pochodzeniu Sło�ca, najcz�stsze s� nast�puj�ce. 
Po stworzeniu �wiata, bogowie zebrali si�, aby zdecydowa�, który z nich 
stanie si� bogiem sło�ca. Zbudowali ogie�, w którym miał by� rzucony 
wybraniec; ale wszyscy obawiali si� strasznego upału. W ko�cu stary 
człowiek Nanauatl ("Boubboned"), cierpi�cy na straszn� chorob�, rzucił si� 
w płomienie, gdzie "zacz�ł trzeszcze� jak mi�so sma�one na w�glu". Za nim 
poszedł Tekkischetkatl ("W muszli morskiej"), który trzykrotnie próbował 
przed Nanahuatlem wskoczy� do ognia, ale wycofał si� z niezno�nego upału. 
Nanahuatl stał si� Sło�cem, bogiem Tonatiu, a Tekkischetkatl Ksi��ycem, 
bogiem Meztli. Ale ani Sło�ce, ani Ksi��yc nie ruszyły si�, dopóki inni 
bogowie nie zło�yli si� w ofierze. Borjia Codex przedstawia Nanahuacin-
Tonatiu jako człowieka wychodz�cego z po�aru. Ponadto, Nanahuatzin 
pojawił si� w kilku innych mitach o stworzeniu. Na przykład, w legendzie o 
Quetzalcoatl ("W�� Pernate"), Nanahuatsin pomaga mu uzyska� pierwsze 
ziarna, które stały si� po�ywieniem dla ludzi. Tonatiu zamienił równie� 
ukochan� Shochitl ("Kwiat") w słoneczniki.  

Ale tak�e w ró�nych cz��ciach imperium Azteków istniały ró�nice w 
kulcie kultur słonecznych. Tak wi�c, w mie�cie Sapotlana (w stanie Jalisco, 
Meksyk) Tonatiu-Toteka był czczony jako Schipe-Toteka ("Nasz pan z 
obci�t� skór�", "Nasz przywódca jest obdarty", inne nazwy: Tetzkatlipoca 
Tlatauki - "Czerwona Tetzkatlipoca", Iztapaltotek - "Nasz Lider Płaskiego 
Kamienia"), bóg rolnictwa, wiosny i pór roku, a tak�e jubilerzy i odurzaj�cy 
napój z pa�dziernika. Dla wzrostu zarówno kukurydzy, jak i ludzi, obcinał 
swoje ciało i oferował je ludziom jako po�ywienie (podobnie jak zasiane 
nasiona kukurydzy, które opadaj� z ich górnej skorupy przed kiełkowaniem). 
Po zrzuceniu starej skóry pojawia si� jako odnowiony, genialny i złoty bóg. 
Na jego cze�� co roku na pocz�tku wiosny składano ofiary (kapłani ubrani 
w skór� po�wi�conych ta�czyli uroczy�cie razem z �ołnierzami, którzy 
wzi�li je�ców). Shipe-Totek był równie� bogiem zachodniej strony �wiata. 
Uwa�a si�, �e to wła�nie on wysyłał ludziom choroby, epidemie, �lepot� i 
�wierzb. Najcz��ciej przedstawiano go w kurtce z obdart� skór� ludzk�, 
szarpni�t� na plecach; r�ce ofiary zwisały z łokci z oderwanymi palcami. 
Miał na sobie mask� z ludzkiej skóry (typowe s� podwójne wargi), sto�kowy 
kapelusz z dwoma ozdobami w postaci ogona jaskółki, figuralny pr�t z 
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grzechotk� na górze i tarcz�. Razem z Teskatlipokoi, Quetzalcoatl i 
Huitzilopochtli urodziła si� boska para twórców �wiata Tonakatekutli ("Pan 
naszego istnienia") i Tonakasihuatl ("Kobieta w��owa"; Tonantsin - "nasza 
matka"; Kilaztli). 

Równie� Majowie zło�yli Itzamnie ludzkie ofiary ("dom jaszczurki, 
iguana"; korze� "Itz-" oznacza czary, magi�), bezz�bnego starca z rzymskim 
nosem. Ale został on równie� przedstawiony jako niebia�ski smok o rysach 
ptaka i jaguara. Był czczony jako twórca pokoju i pisma, zało�yciel 
kapła�stwa, patron miast Majów, władca i pan nieba (jego głowa to ziemia, 
a tors to niebo; jednocze�nie iguany symbolizowały wszech�wiat: trzymały 
ziemi� z głowami, a ogony tworzyły niebo). Ale bogiem nieba, stał si� 
dopiero w erze Olmeckiej. W czasach Dolmka Kajman był przedstawiany i 
czczony jako władca jadalnych �limaków i glonów. Stopniowo Itzamna 
otrzymał now� władz� - przypisano mu dowództwo nad �ywiołami. Potem 
istniał ju� w kilku wcieleniach: Itzamna-Kavil z nogami w��a (bóg �niwa, 
wojny, �ywiołów, luster), Itzamna-Tul (bóg szkodliwych deszczy), Itzamna-
Kinich-Ahav (bóg sło�ca), Itzamna-Kabul (bóg ziemi), Itzamna-Kabul 
(twórca �wiata). Sam Itzamna był uwa�any za syna Ku ("�wi�tynia", "bóg", 
"�wi�to��"), który nadał �wi�to�� wszystkiemu, czego dotkn�ł i z czym si� 
zetkn�ł. Jako ojciec wszystkich rzeczy i bogów, Hunab-Ku, zachował i 
chronił wszech�wiat, który był wspierany w czterech naro�nikach przez 
braci Bakab. 

Ish-Chel ("Pani t�czy"; inna nazwa - Ish-Kanleom "sie�, która łapie 
porann� ros�"), bogini płodno�ci, t�czy, porodu, lekarstw i tkactwa. W 
pó�niejszym okresie cywilizacji Majów, Ish-Chel był panem powodzi i 
huraganowych wiatrów. W okresie przednowoczesnym Ischel 
przedstawiany jest jako półnaga kobieta siedz�ca z królikiem na kolanach, 
oprawiona w abstrakcyjny symbol ksi��yca. Przedstawiona pó�niej jako 
stara kobieta z w��ami we włosach, z oczami i kłami jaguara, pazurami 
zamiast r�k. Znaki te zwi�zane s� z Ish Chel z bogini� Coatlique, czczon� 
jako przodek wszystkich �ywych istot. Przypisano jej romans z wieloma 
bogami. Bogini Ish Chel została po�wi�cona pi�knym dziewczynom i 
dzieciom.  

Kolumbijska Chibcha mówi nam, �e pewnego dnia córka cashika 
Guaceta, zdecydowawszy si� wspi�� na wysokie, zielone wzgórze, zm�czyła 
si� i zasn�ła na nim. To tam Sue j� zauwa�yła. Bóg sło�ca został 
przyci�gni�ty do pi�kna dziewczyny i postanowił j� przej��. Podczas snu 
promienie sło�ca przenikały przez łono dziewczynki, dzi�ki czemu Sue 
pocz�ła dziecko. Kiedy dziewczyna si� obudziła, wróciła do ojca i 
powiedziała mu, �e stała si� wybrank� sło�ca. Na pocz�tku jej nie wierzył, 
był zły i chciał ukara�, ale wkrótce okazało si�, �e dziewczyna pozostała 
czysta. Wtedy wła�nie ludzie zacz�li traktowa� j� z najwi�kszym 
szacunkiem. Dziewi�� miesi�cy pó�niej dziewczynka urodziła du�� 
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szmaragdow� "chukut�", a kilka dni pó�niej szmaragd zmienił si� w chłopca 
o imieniu Garanchacha. W wieku dwudziestu czterech lat Garanchacha 
wyjechał na w�drówk� i objechał wszystkie ziemie zwi�zków plemiennych 
Tunhi i Sogamoso. Wsz�dzie był czczony jako syn Sue. Omijaj�c ziemie 
Chibcha, jak jego ojciec, który omijał niebo nad nimi, Garanchacha nauczał 
ludzi wła�ciwych praw i ustalał zwyczaje mi�dzy nimi. Zabił kasika 
Ramikiri, który nie chciał słucha� Garanchacha i wprowadził złe prawa, a 
sam został przywódc�. Jeszcze pó�niej został władc� Tunha i poło�ył tam 
pi�kn� �wi�tyni� dla swojego ojca, Sło�ca.  

Thomagata ("obca bestia �wiatła", "obcy bóg ognia") był najbli�szym 
asystentem Garanchachiego. Thomagata miał jedno oko, ogon jaguara i 
cztery uszy; i wiedział, jak obróci� si� wokół jaguara. Jego odwaga i 
uczciwo�� były znane w�ród wszystkich plemion Chibcha. Thomagata, jako 
przywódca wojskowy, uhonorował Sue i był jej tak oddany, �e ka�dej nocy, 
gdy wszyscy poszli spa�, Thomagata obchodził ka�de pojedyncze 
sanktuarium Tunhi i wychowywał pochwały Sue, aby Sło�ce mogło łatwo 
przej�� przez podziemie. Z tego powodu Sue dała mu moc zamieniania 
wrogów w kamienie lub zwierz�ta, a dzi�ki temu prezentowi Thomagata 
wielokrotnie pokonywał bojowników obcych, którzy przybyli na ziemie 
Chibchy. Aby uczyni� Thomagat� lojalnym wobec niego samego, Sue 
pozbawiła go jego płodnej mocy.  

Oczywi�cie, mówimy o specjalnym m�skim zwi�zku, Zakonie Sło�ca. 
Na przykład Chibcha Tyrons (kogi), spokrewniony z muzułmanami 
Chibcha, miał "domy spotka� dla m��czyzn" (nahue), które katoliccy ksi��a 
pot�pili jako przejaw homoseksualizmu. Obecnie ludzie kogi maj� m�skie 
rytuały, niektóre z nich trwaj� kilka dni i obejmuj� jedzenie koki i medytacj�. 
Oczywi�cie odosobnienie m��czyzn od kobiet na pewien okres rytualny, 
charakterystyczne dla Chibcha Muisca, było powodem narodzin legendy o 
Amazonii w Ameryce Południowej: "...Kiedy obóz był w dolinie Bogoty, 
dostały�my wie�ci o jednym człowieku, który mieszkał sam, bez Indian 
[m��czyzn] mieszkaj�cych z nimi, dlatego nazwały�my go Amazonkami. Ci, 
jak mówi� ci, którzy nam o nich opowiadali, z kupionych przez nich 
niewolników robi� [dzieci]; a je�li urodz� syna, wysyłaj� go do jego ojca, a 
je�li jest córk�, wychowuj� go, aby powi�kszy� t� ich republik�. Mówi�, �e 
u�ywaj� niewolników tylko do pocz�cia od nich, którzy s� natychmiast 
odsyłani z powrotem, a wi�c w odpowiednim momencie s� odsyłani i maj� 
ich w ten sam sposób186 

Podczas gdy Chibcha-Muisques stworzyli swoj� cywilizacj� 
wewn�trz kontynentu (400x100 km), cywilizacja Chibcha-Tyrone (I-XVI w. 

 
186 Juan de Sant Martin i Antonio de Lebrija, "Report on the conquest of the New 
Kingdom of Granada", lipiec 1539 / Per. z Hiszpanii. // http://bloknot.info/juan-de-san-
martin-antonio-de-lebrija-relacion-del-descubrimiento-del-nuevo-reino-de-granada-y-
fundacion-de-bogota-al-ruso/. 
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n.e.) istniała na wybrze�u nizin prekaraibskich otoczonych górami Sierra 
Nevada de Santa Marta i w samych zalesionych pasmach górskich. Kogi, Viva, 
Aruako (Ichka, Ifca), Arsario i Indianie Kankuamo mieszkaj�cy dzi� w tych 
miejscach s� uwa�ani za bezpo�rednich potomków kultury Chibcha Tairon.  

"... �ródła hiszpa�skie, - wskazuje Yu. E. Berezkin, - niewiele jest 
doniesie� o Tyronie, główne informacje uzyskane dzi�ki archeologom. 
Tyrone kontrolował terytorium pomi�dzy wybrze�em Morza Karaibskiego 
a pasmem górskim Sierra Nevada de Santa Marta - około 70h70 km ... 
Ludno�� najwi�kszych miast wynosiła od jednego do trzech tysi�cy osób. 
Najwi�ksza z nich, Burritaka-200, obejmuj�ca 26 hektarów, powstała w 
górach w czasie rozwoju górnych dolin. Pueblito (20 hektarów) było 
poło�one w pobli�u wybrze�a Karaibów i wydaje si�, �e powstało wcze�niej. 
Reszta miast (Nuliquandecue, Piramida, itp.) ma powierzchni� 13 hektarów 
lub mniej... Wydaje si�, �e kultura przodków Nahuanhe dla samej Tairony 
powstała pod wpływem migrantów ze wschodniej Kostaryki... W 
przeciwie�stwie do Ameryki 
rodkowej, w północnej Kolumbii nie ma 
du�ych kamiennych rze�b, ale istnieje wiele podobie�stw w budownictwie 
domów i osadnictwa. W szczególno�ci brukowane drogi s� typowe tylko dla 
kultur Kostaryki i dla Tyrone... Tyrone był jedynym w Kolumbii, który 
szeroko stosował kamie� w budownictwie (tarasy, schody, podstawy 
domów). Du�e budynki o �rednicy 20-25 m miały oczywi�cie funkcje 
administracyjne i kultowe"187. 

Teraz słowo "tarona" oznacza "ludzi" lub "synów tygrysa" w ró�nych 
j�zykach danego obszaru. Ale w j�zyku Indian, którzy mieszkali w pobli�u 
góry i doliny Tyrone, słowo "tayrona" pocz�tkowo oznaczało "ku�nia", a 
według pierwszych kronikarzy istniały ró�ne odlewnie. Staro�ytni 
kolumbijscy rzemie�lnicy woleli pracowa� ze stołem nocnym, czyli 
tombagiem, stopem złota i miedzi w stosunku około 30 (złoto) do 70 
(mied�). Tumbaga była ceniona, poniewa� nie wymagała wysokiej 
temperatury topnienia, mo�na j� uzyska� z ró�nych odcieni, zmieniaj�c 
proporcje składników. Po pierwsze, tombag był podgrzewany a� do 
poł�czenia miedzi z tlenem w celu wytworzenia tlenku. Za pomoc� 
specjalnego naparu ziołowego lub moczu, wst�pnie postarzonego, usuni�to 
mied� z powierzchni, na której pozostała cienka warstwa wzbogacona 
złotem. Tumbagu gotowano w rurach lutowniczych, tyglach do topienia i 
tyglach pracuj�cych na w�glu. Nie było łatwo nazwa� mistrzów jubilerów 
"mistrzami ognia". Do rozwoju bi�uterii w przedhiszpa�skiej Kolumbii 
przyczyniły si� dwa czynniki: odkrycie w czasach staro�ytnych, ogromne 
zło�a złota, miedzi, szmaragdów i niezwykła kreatywno�� jej mieszka�ców. 
Sztuka bi�uterii pochodzi z VII wieku p.n.e., ale mogła pojawi� si� nawet 

 
187 Berezkin Yu E. Mi�dzy społeczno�ci� a pa�stwem. Towarzystwa Ameryki Nuklearnej 
i Azji Zachodniej w dynamice historycznej. - St. Petersburg. MAHE UCIEKŁA, 2013. - 
– �. 130, 133. 
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we wcze�niejszych czasach. Od dwóch tysi�cleci jest doskonalona i nie 
znikn�ła nawet wraz z pocz�tkiem ludobójstwa w Indiach. Chibchi był 
jedynym człowiekiem w przedkolumbijskiej Ameryce, który miał pieni�dze. 
Jako jednostk� wymiany zastosowano małe złote kr��ki o �rednicy 3-4 cm188. 

Jeden z najlepiej zbadanych zabytków archeologicznych Tayronu 
znany był jako Ciudad Perdida ("Zaginione Miasto"; od nazwy obszaru - 
Burritaka-200; od indyjskiej nazwy miasta - Teyuna). Było to du�e miasto, 
którego centralna cz��� miała powierzchni� około 13 hektarów. Został on 
zało�ony około 800 roku naszej ery, czyli 650 lat wcze�niej ni� Machu 
Picchu.  Oczywi�cie stało si� to, gdy Chibcha Teyuna została wepchni�ta w 
góry pod naciskiem na Karaiby (aravac - guahiro). Został on odkryty przez 
"czarnych archeologów" w 1972 roku, ale obecnie jest chroniony przez 
Kolumbijski Instytut Antropologii i Historii (obecnie Narodowy Park 
Archeologiczny). Najnowsze badania demograficzne pokazuj�, �e od 2000 
do 8000 osób mieszkało w mie�cie na powierzchni około 1 700 metrów 
kwadratowych w 184 okr�głych domach poło�onych na skalistych tarasach. 
Istniej� inne zabytki archeologiczne o podobnej lub nawet wi�kszej 
wielko�ci. Wi�ksza osada, Pueblito, znajdowała si� przy wybrze�u. Według 
kolumbijskiego archeologa H. Reichela Dolmatoffa składał si� on z co 
najmniej 254 tarasów, a jego populacja wynosiła około 3000 osób. Badania 
archeologiczne tego regionu wykazały, �e istniały jeszcze wi�ksze osady w 
kierunku zachodniego zbocza Sierra Nevada w Santa Marta, takie jak 
Posiguieca i Ciudad Antigua. Małe wioski tworzyły rozległ� sie� i były 
poł�czone ze sob� kamiennymi mostami. Wioski specjalizuj�ce si� w 
produkcji soli i rybołówstwie - takie jak Chengue w dzisiejszym Tyrone Park 
- �wiadcz� o dobrze rozwini�tej gospodarce tyronowej opartej na 
wyspecjalizowanych produktach. W Chengue Village znaleziono co 
najmniej 100 tarasów; na 1400, na 15 hektarach ziemi mieszkało tam 800-
1000 osób. Taironianie znani s� z budowy kamiennych tarasów, 
fundamentów domów, schodów, kanałów �ciekowych, grobów i mostów. 
Ceramika, zarówno domowa, jak i obrz�dowa, była intensywnie 
wykorzystywana. Na karaibskim wybrze�u Kolumbii, najstarsza ceramika 
pochodzi z 2500 r. p.n.e. Cywilizacja tyrre�ska słynie z charakterystycznej 
bi�uterii. Najstarsza złota bi�uteria pochodzi z okresu Neguanche (około 
300-800 p.n.e.). Uwa�a si�, �e złota bi�uteria była u�ywana nie tylko przez 
elit�. W�ród złotych artefaktów s� wisiorki, szczypce, pier�cionki do nosa, 
naszyjniki i kolczyki. Szczególnie odlewane złotem wisiorki kultury tyro�skiej 
(zwanej "kasiki") ró�ni� si� od bi�uterii innych kultur prekolumbijskich w 
szczegółach. Figurki przedstawiaj� ludzi, niezale�nie od tego, czy s� 
szlachcicami, czy wodzami, ubranych w udekorowane ubrania i du�e zwierz�ce 
maski na twarzy. Wiele elementów ich postawy (np. dłonie na biodrach) i 

 
188 Palacio M. "Golden Cultures" Colombia // 
http://www.tiwy.com/pais/colombia/articulos/culturas_del_oro/. 
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ubioru odzwierciedla ich agresywny stan i zdaniem wielu badaczy powinny 
odzwierciedla� albo ich pozycj� władzy, albo fakt, �e kultura Taironu w tym 
czasie prowadziła cz�ste wojny, albo oba te elementy189. 

Ludzie kogi Chibcha Tyrone maj� pomysł na gór� Gonavindua - 
"Serce 
wiata" (Pic Crystal Colon) i ich misj� jako "starsi bracia" ludzko�ci, 
aby opiekowa� si� t� gór�. Prawidłowo�� rytuałów i obyczajów, zachowanie 
�wiatowej harmonii s� przestrzegane przez specjalnych kapłanów, którzy 
nazywani s� "mamas" (w j�zyku kogi "sło�ce"; w �ródłach hiszpa�skich XVI 
w. - "Naomas") i uwa�ani s� za po�wi�conych matce bogini Alunie. Ale, 
według kogina, ich "młodsi bracia" (tj. reszta ludzko�ci) nie zwracaj� uwagi na 
przykazania istot wy�szych, wi�c na �wiecie zdarzaj� si� ci�głe katastrofy. 

    Lingwi�ci od dawna zauwa�aj�, �e j�zyk japo�ski jest bardzo 
podobny do j�zyka baskijskiego. Wiadomo na przykład, �e nazwa jednego z 
miast portowych w Japonii Jokohama pochodzi z j�zyka baskijskiego: w 
j�zyku baskijskim "Jokohama" oznacza "miasto na brzegu morza"190. 
Istnieje wiele innych znanych podobie�stw j�zykowych, w�ród nich 
baskijskie "gondu" - "nurkowanie, upadek, zachód", nazwa japo�skiej 
wyspy Hondo i �rodkowoameryka�skiego kraju Honduras ...  

Inni etnolodzy znale�li to�samo�� baskijskiego słowa "goyko" - "bóg" 
oraz imi� boga Indian Siou-dakota Khaoka lub Heioka, a legendy o tych 
bogach s� zbie�ne (kiedy jest wesoły - pada deszcz, kiedy jest smutny - 
słoneczny).  

Niektórzy znawcy wczesnej historii Hiszpanii uwa�aj�, �e iberyjskie 
plemi� arewaków, które walczyło heroicznie z Rzymem, nale�ało do rasy 
mongolskiej, a arewaki pokonały ocean i stały si� znane jako plemi� 
Arawaków z wybrze�a Brazylii i wysp karaibskich. Pod koniec drugiego 
tysi�clecia p.n.e., w wyniku przej�cia na bardziej rozwini�te rolnictwo 
(uprawa gorzkiej manioku), arawaki zacz�ły osiedla� si� na sawannach 
dorzecza Orinoko. Pod koniec pierwszego tysi�clecia p.n.e. przenie�li si� na 
Antyle i do Gujany, na pocz�tku pierwszego tysi�clecia n.e. do Montany, w 
VII w. n.e. do wschodniej Boliwii, a w X w. n.e. do górnej Shinga. 
Arawakowie podzieleni s� na kilka grup: Taino, którzy zajmowali Wielkie 
Antyle, Nepoya i Sapoyo, którzy mieszkali w Trynidadzie, oraz 
Igneryjczycy na Karaibach i Małych Antylach oraz inne plemiona, które 
zamieszkiwały wschodnie wybrze�e Ameryki Południowej a� do Brazylii. 
W Arawakicu "taino" oznacza "pokój", tak Arawakowie krzyczeli, gdy 
przybył Kolumb, i ta nazwa równie� została przez nich zachowana. Tainoes 
pojawiły si� na karaibskich wyspach Ameryki Południowej, przekraczaj�c 
morze w du�ych kajakach. Tysi�c lat przed nimi zamieszkiwali j� ludzie 

 
189 Berezkin, Yu. E. Tyron // Disappeared Peoples : zbiór artykułów (na temat 
materiałów czasopisma "Nature") / Kandydat filozofii, S. S. Neretin; pod redakcj� dr P. 
I. Puchkov. - Moskwa: Nauka, 1988. - – �. 127-136 
190 Seidler A. Atlantis /za z Polski. - M. : �wiat, 1966. - – �. 228 
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epoki kamiennej, Sybo�czycy, którzy w�drowali w poszukiwaniu 
po�ywienia. W przeciwie�stwie do Sybo�czyków, bardziej cywilizowani 
Arawakowie byli osiadli: zajmowali si� rolnictwem, mieszkali we wsiach, w 
których mieszkało po pi��dziesi�t osób ka�da. Do XIII wieku Arawakowie 
przenie�li si� z Małych Antyli na Wielkie Antyle. Populacja Indian rosła i 
malutkie kawałki ziemi nie mogły ju� wy�ywi� wszystkich czerwonych. W 
dodatku, wojowniczy mieszka�cy Karaibów z południa... Byli 
zaanga�owani w grabie�e i przemoc. Dzieci zrodzone z je�ców zostały 
zjedzone przez Karibów. Szczególnie cenione było mi�so m��czyzn i 
chłopców, których najpierw wykopano i nakarmiono. Niektórzy naukowcy 
uwa�aj� Karaiby za t� sam� aravk�, ale bardziej "dzik�". Dziki wyraz tej 
cz��ci Arawaków został osi�gni�ty poprzez noszenie deski przywi�zanej do 
czoła przez lata. Ten nieprzyjemny zabieg sprawił, �e wygl�dały one 
b�belkowato i zupełnie dziko.  

Aravaki nazywali swoich bogów "zemi" - "magiczna moc". Były one 
zrobione ze wszystkiego, co mogło by� zamieszkane przez dobre duchy. 
Zemi było kontrolowane, towarzyszyło mu i pozostawało pod wpływem 
człowieka, jego działalno�ci, wzrostu plonów, łowiectwa i rybołówstwa. 
Najwy�szy Bóg nazywał si� "Yokahu" - "daj�cy maniok", a on �ył na 
wulkanie. Oprócz "Yokahu", Arawakowie czcili "Atabeyr�", która była 
odpowiedzialna za płodno�� i poród. Kontrolował on równie� ruch wody i 
ksi��yca. Opil Vaobiran, syn ciemno�ci, który strzegł dusz zmarłych, był 
równie� bardzo szanowanym bóstwem. Szcz�tki przodków Arawaków 
zawieszono w koszykach pod stropem domów. Wierzyli, �e gdyby tak dbali 
o ko�ci, to martwi te� by si� nimi opiekowali. Z religi� i licznymi bóstwami 
"w��e" naukowcy koreluj� rysunki na kamieniach, petroglifach. Te obrazy 
wyj�tkowo dobrych duchów zostały zastosowane na du�ych kamieniach w 
celu odgrodzenia terenu od wpływu złych duchów. Wiele petroglifów 
znaleziono w bliskiej odległo�ci od rzek płyn�cych przez g�ste lasy. 

Wiadomo, �e wi�kszo�� współczesnej populacji Portoryko pochodziła 
z Arawaków. W Wenezueli, Gujanie, Surinamie, Gujanie Francuskiej 
mieszka obecnie około 2 450 Arawaków czystej krwi. Wi�kszo�� 
mieszka�ców Aruby, Portoryko, Republiki Dominikany i Haiti pochodzi z 
Arawaków. W Republice Dominika�skiej jest to głównie tajemnica, na Haiti 
to Sybo�czycy. Obecnie niewielka liczba osób z Jamajki, Haiti, Republiki 
Dominikany, Saint Lucia, Kuby, Grenady mówi w j�zykach staro�ytnych 
Arawaków. Na przykład, Prezydent Południowoameryka�skiej Republiki 
Surinamu, Desi Bouterse, został uznany za przywódc� wioski Arawak w 
Theo Yubitana i szefa lokalnej rady. Amerykanie z Arawaków stanowi� 3% 
ludno�ci Surinamu, cho� s� rdzennymi mieszka�cami. Dlatego te�, gdy 
Bouterse zdecydował si� wesprze� Amerykanów w ich walce o swoje 
terytorium, plemi� Arawak zdecydowało si� uczyni� go szefem wioski i 
pozwoli� mu przewodzi� radzie, która zach�cała mieszka�ców wioski do 
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kontynuowania walki o swoj� ziemi�. Inni słynni Arawakowie, którzy 
prze�yli to Wayuu (Wayu, Wayu), lub Guajiro (Wahiro), Indianie 
mieszkaj�cy na pustyni Guajiro na półwyspie o tej samej nazwie w północnej 
Kolumbii i północno-zachodniej Wenezueli. Mówi j�zykiem Guajiro z 
rodziny Arawaków. W Wenezueli liczba ta wynosi około 300 tysi�cy, a w 
Kolumbii około 150 tysi�cy Guachiro podzielonych jest na kilka grup 
plemiennych (Arpushana, Uriana, Ipuana itd.). Nie uwa�aj� si� oni za 
Hindusów, do których nale�� tylko okoliczne plemiona, i s� jedynymi w 
regionie, którzy nie byli posłuszni Hiszpanom, stale buntuj�cymi si� 
przeciwko ich dominacji. Tylko oni opanowali konie i bro� paln� oraz maj� 
pewn� struktur� społecze�stwa. I co najciekawsze: 44% półwyspu Vayu 
Guajira ma w swoim DNA europejsk� haplogrup� R1. 
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Rozdział 6. Przekle�stwo m�drca Durvasa.  

 
W 1974 roku in�ynier i badacz Flavio Barbiero zasugerował, �e 

zmiana bieguna nast�piła 11 000 lat temu i znalazła odzwierciedlenie w 
mitologii jako �mier� Atlantydy, o której opowiedział nam Platon, oraz 
kontynentu Mu, który podobno znajdował si� na Oceanie Spokojnym. Jego 
zdaniem przyczyn� tego kataklizmu było zderzenie Ziemi z komet�, a 
zaginion� Atlantyd� trzeba było przeszuka� pod pokryw� lodow� 
Antarktydy.  

Słynni współcze�ni badacze Rand i Rose Flem-At w "When the Sky 
Fell" (1995) i Graham Hancock w "Traces of the Gods" (1995; Russ. 
przetłumaczony w 1998) ł�cz� si� z t� identyfikacj� i przyczyn� �mierci 
staro�ytnej cywilizacji. 

W szczególno�ci, "... Hancock wysuwa i przekonuj�co argumentuje 
hipotez�: Antarktyda to Atlantyda, która znikn�ła z powierzchni Ziemi w 10 
450 r. p.n.e. Pod pot��n� dwukilometrow� lodow� skorup� Antarktydy 
ukryte s� ruiny miast cywilizacji atlantyckiej, a tak�e zamro�one zwłoki 
mieszka�ców tych miast przetrwały do dzi�. Podobnie jak mamuty na 
obszarach obecnej wiecznej zmarzliny, wszyscy mieszka�cy Atlantydy 
natychmiast zamarli, zamarli, gdy Atlantyda "wyprowadziła si�", �e tak 
powiem, na dół i znalazła si� na Biegunie Południowym"191. 

 
*** 

Skorelowa� sam� cywilizacj� mieszka�ców Antarktydy z 
bezpo�redni� przyczyn� orki oceanicznej - Rishi Durvas (od dur "zły", "zły" 
i v:sa "siedlisko", "dom", "dom"), który przeklinał Indra.  

Kiedy� pot��ny m�drzec Durvas Mooney przeklinał bogów, dlaczego 
musieli straci� wszystkie swoje siły. The powód by� Indra brak szacunek dla 
the prezent od m�drzec Durvasa, the unfading lotos girlanda, che Indra, 
zamiast nosi� jako znak uznanie jego lojalno�� the Wedyjski tradycja, nosi� 
na jego je�dziecki sło� Ayrawata. Ale poniewa� wianek, daj�c swemu 
wła�cicielowi wieczn� młodo��, wydobywał silny zapach, a wokół niego 
roiło si� od pszczół, słoniowi si� to nie spodobało i zerwał go i zdeptał (por. 
motyw uprowadzenia przez Gilgamesz kwiatu "wiecznej młodo�ci" przez 
"ziemskiego smoka" - w��a!). Przekle�stwo Durvasa, który dowiedział si� o 
losie swojego daru, zadziałało natychmiast. Bogowie stali si� coraz słabsi, 
zacz�li traci� swoj� młodo��, zamieniaj�c si� w starców, podczas gdy moc 
asurasów wzrastała. Demigoci nie �artowali, wi�c udali si� do Wisznu, aby 
poprosi� o pomoc. Dał im rad�: "Dopóki demony s� silniejsze od ciebie, nie 
próbuj z nimi walczy�. Zrób z nich swoich przyjaciół i popro� ich, aby 

 
191 Prima A. Antarktyda jest Atlantyd�! // Prima A. Pokój na zewn�trz. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/46442/63/Priiima_-_Mir_naiznanku.html 
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pomogli ci zestrzeli� mleczny ocean. Góra Mandara b�dzie twoj� m�tno�ci�, 
a Wasuki, król w��y, b�dzie twoj� lin�. Kiedy zestrzelisz mleczny ocean, 
zobaczysz na powierzchni autochtoniczn� trucizn�, ale nie powiniene� si� jej 
ba�. Przyjd� ci z pomoc�. Wtedy, gdy zestrzelisz mleczny ocean, pojawi si� 
nektar. Ktokolwiek wypije nektar, amrit�, znajdzie nie�miertelno��. 
Odzyskasz swoj� dawn� sił� i chwał� próbuj�c boskiego nektaru." Uwa�a 
si�, �e tajnym znaczeniem kl�twy Durvasa było doprowadzenie go do 
władzy we wszech�wiecie poprzez konflikt pomi�dzy asurami i bogami. 

Durvas przekl�ł tak�e Kabandha handharva (sanskryckie "brzuch, 
brzuch"), poniewa� nie lubił jego �piewu i próbował podwa�y� opini� 
Durvasa, ogłaszaj�c m�drca ignorantem. Z powodu tej kl�twy, handkharwa 
zamieniła si� w demona rakshasy i doznała straszliwej przemocy i ha�by 
(po�eraj�c od razu do �oł�dka wszystko, co wpadło w jego długie r�ce). Raz 
Rama i Lakshman weszli mi�dzy jego r�ce, ale nie mógł ich skrzywdzi� i 
został zabity przez Ram�, a tym samym "został ocalony od grzechów". 

Spektakl Wisznu Purana i Kalidasy "Abhijnyana-Shakuntala" opisuje, 
jak Durvasa przekl�ł Szakuntal�, który nie okazał mu nale�nego szacunku. 
Shakuntala była córk� Rishi i króla Vishwamitry i Apsary Menaki. 
Vishwamitra zapobiega� Vishwamitra asceza, Indra najpierw wysyła� 
Rama, ale Vishwamitra zamienia� kamie�. Wtedy Indra wysyła� Menaka, 
kto udawa� si� Wishwamitra, the ten sam ko�cówka. Shakuntala, 
opuszczona przez swoich rodziców zaraz po urodzeniu, dorastała w aszramie 
Rishi Kanwa, potomka Saptarishi Angiras, zamieniaj�c si� w pi�kn� i 
skromn� dziewczyn�. Pewnego dnia, gdy Kanwa jest na pielgrzymce, król 
Hastinapura Dushianta przypadkowo znajduje aszram m�drca podczas 
polowania. Poci�gni�ta niezwykł� urod� Shakuntali, Dushianta proponuje 
jej i wychodzi za ni� za m��. Wkrótce jednak Dushianta zostaje wezwana do 
Hastinapury na królewskie obowi�zki. Zanim opu�ci swoj� �on�, daje jej 
swoj� obr�czk�, na której okazaniu zostanie uznana w pałacu za �on� 
królewsk� i odpowiednio przyj�ta. Wkrótce do aszramu przybywa m�drzec 
Durvas, znany ze swego gniewnego charakteru. Shakuntala nie przyjmuje go 
wła�ciwie i Durvasa przeklina j�, �e jej m�� Dushianta zapomni o jej 
istnieniu. Jedyne, co mo�e przypomnie� Dushiante o Shakuntali, to 
pier�cionek przekazany jej wcze�niej. Shakuntala jedzie do Hastinapury, aby 
spotka� si� z m��em, ale gdy przekracza rzek�, wrzuca pier�cie� do wody. 
Po przybyciu do pałacu, Dushianta odmawia uznania swojej �ony. W 
rozpaczy, Shakuntala modli si� do ziemi, aby j� otworzy� i pochłon��, a 
nast�pnie w blasku błyskawicy jej matka Menaka zst�puje z nieba i zabiera 
j�. Wkrótce jednak rybak znajduje pier�cie� w brzuchu złowionej przez 
siebie ryby. Dushianta zdaje sobie spraw� ze swojego bł�du, ale jest ju� za 
pó�no. Wtedy Dushianta pokonywa� the wojsko the Asuras i, jako nagroda, 
dostawa� Indra the planeta raj. Po powrocie na Ziemi�, Dushianta 
przypadkowo spotyka Shakuntal� i jej syna i rozpoznaje ich. W oryginalnej 
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wersji historii opisanej w "Mahabharacie", Shakuntala ł�czy si� ze swoim 
m��em dopiero po tym, jak Dushianta odnajdzie swojego syna Bharat� 
graj�cego z lwami na szczycie góry Hemakuta w klasztorze przodka bogów 
�wi�tego m�drca Kasziapy. Bharata został pierwszym władc�, który podbił 
całe terytorium subkontynentu indyjskiego, który na jego cze�� stał si� znany 
jako Bharatavarsha (Bh:ratavar;a). Według Mahabharaty, Bactria, 
Afganistan, Turkmenistan, Uzbekistan, Tad�ykistan, Kirgizja i Persja 
równie� były cz��ci� imperium Bharaty. W niektórych Puranas, 
Bharatawarshas s� okre�lane jako cały �wiat, nie tylko Indie. W mitologii 
d�inowskiej Bharata podbił nie tylko cał� ziemi�, ale i rajskie planety, 
si�gaj�c na szczyt góry Meru i wznosz�c na niej swój sztandar. Jednak 
znalazłszy si� na szczycie, znalazł tam wiele flag pozostawionych przez 
innych bohaterów, którzy byli tam przed nim. Pełen pokory Bharata 
zaakceptował d�inizm, odwrócił si� plecami do �wiata i osi�gn�ł nirwan�. 

Sam Durvas był jednym z trzech synów wielkiego Rishishi, Atri 
Pradjapati, zrodzonego z umysłu Brahmy ("manasa poutra" - "syn umysłu"), 
i Anasuya ("wolny od zazdro�ci i zazdro�ci"). Istnieje szczególna legenda o 
jego narodzinach i jest on uwa�any za wcielenie gniewnego boga Rudry 
(Sziwa), st�d gniewny temperament Durvasa. Devi Anusuya, �ona Rishi 
Atri, chciała mie� dziecko. Pewnego dnia miała senne objawienie: musiała 
dokona� ascetycznych czynów, aby przebłaga� Trideva (Brahma, Wisznu i 
Sziwa). W czasie, gdy Devi Anusuya dokonywała ascetycznych aktów, 
wielu ludzi nazywało j� Maha Sati (Sati jest �on� Pana Sziwy, uosobieniem 
cnoty, czysto�ci, ofiary, słu�by i ascetyki). 	ony Tridevej - Sarasvati, 
Lakshmi i Parvati - zacz�ły si� sprzeciwia� temu tytułowi, przyznanemu 
�miertelniczce, poniewa� ich zdaniem, tylko oni byli Maha Sati. 	�dali, aby 
ta kobieta zrobiła najsurowsze ascetyki, zanim dostanie to, czego chciała. 
Nast�pnie Trideva pojawiła si� w aszramie Atri w przebraniu trzech riszek z 
pro�b� o datek. Stało si� to w czasie, gdy sam Atri był nieobecny - został 
zaproszony do innego aszramu, aby przeprowadzi� ceremoni� religijn�. 
"Rishi poprosił Devi Anusuya, �eby ich nakarmi�, ale musiała słu�y� im 
nago. Jako zam��na kobieta, Anusuya odmówiła. Jednak Rishi nalegał na 
siebie. Dzi�ki swojej "boskiej wizji", jej divya drishti, Anusuya zdała sobie 
spraw�, �e stoi naprzeciwko Brahmy, Wisznu i Sziwy. Zrobiła z nich dzieci, 
a nast�pnie nakarmiła je nago, jak prosili. Nast�pnie Tridevy, �ony bogów, 
zostały zmuszone do uznania Anusuya Maha Sati, poniewa� zachowywała 
si� jak matka ich m��ów. Anusuya poprosiła wdzi�cznych bogów o 
wcielenie si� w rol� jej synów. Brahma uosabiała si� jako Soma, Wisznu 
jako Dattatraya, a Sziwa lub Rudra jako Durvasa. Ze swej natury, Rudra jest 
w�ciekły i zły na ludzi, którzy spadli ze �cie�ki dharmy. Durvasa ma 
podobny charakter. Jako wcielenie Sziwy, był on w stanie kontrolowa� i 
prowadzi� dziesi�� tysi�cy swoich uczniów na drodze poznawania prawdy. 
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Sama matka Durvasa Anusuyi była jedn� z dziewi�ciu córek Złotego 
Rishi Yogi Kardama Muni i Devahuti, córki Manu. Ich pałac znajdował si� 
na brzegu �wi�tej rzeki Saraswati, spływaj�cej z nieba. "Srimad 
Bhagavatam" (pie�� 3, rozdz. 24) opowiada, jak Kardama i Devahuti mieli 
boskiego syna Kapil� - wcielenie samego Wisznu (z epitetami Madhusudan 
- "zwyci�zca demona Madhu" i Kaitarbhardan - "zwyci�zca demona 
Kaitabhi"), którego misj� było nauczanie ludzi "filozofii sankcji"). Kiedy 
zst�pił na ziemi�, półbogowie, którzy przybrali posta� burzy, grali na 
instrumentach muzycznych w niebie, niebia�scy muzycy, u�ciski dłoni, 
�piewali jego majestat, a niebia�scy tancerze, apsars, ta�czyli, przykryci 
rado�ci�, potem półbogowie, wznosz�c si� w niebie, zacz�li posypywa� 
ziemi� kwiatami i to na całej ziemi, na wszystkich stawach i w umysłach 
wszystkich istot �ywych, spokój i cisz�. Sam Brahma ukazał si� Kardamowi 
i jego �onie na łab�dzim statku i pobłogosławił ich, pouczaj�c, aby 
przekazali swoje córki jako sprawiedliwych m�drców, a z tych mał�e�stw 
b�dzie pomna�a� populacj� wszech�wiata, daj�c �ycie licznym potomkom. 
Kalu Kardama Muni oddał za �on� swoj� córk� Marichi, a drug� córk� 
Anasuy� - m�drca Atri, Szrada - Angir�, Hawirb� - Pulasti�, Gati - Pulakh, 
cnotliw� Krij� - za m�drca Krata, Khyati oddał do Bhrigi, Arundhati - 
Wasiszty i Shanti, która przyczynia si� do pomy�lnej realizacji ofiar, oddał 
za �on� Atharw�. 

Legenda mówi, jak Durvas próbował obali� ognistego demona, który 
stworzył z trójz�bem w r�ku na cywilizacji india�skiej, ale Kryszna u�ył 
swojego dysku bojowego (czakra Sudarshany), aby zniszczy� demona i 
zacz�ł �ciga� samego Durvasa, który próbował ukry� si� na Brahmalok, 
Szivalok i innych wy�szych �wiatach: "... Próbuj�c si� ratowa�, Durvas 
Muni był wsz�dzie - wzbijał si� w niebo, biegał po ziemi, chował si� w 
jaskiniach, ukrywał si� na dnie oceanu, szukał schronienia na planetach 
panów trzech �wiatów, a nawet na planetach niebieskich - ale gdziekolwiek 
był, natychmiast widział czakram Sudarshana, który p�dził za nim na pi�tach 
i palił si� niezno�nym �arem.  W ko�cu dotarł do �wiata duchowego 
Vaicunthy i upadł w �lady Narajany, który powiedział mu, �e nie mo�e 
wybaczy� temu, kto obraził Vaichnava. Nale�y prosi� o przebaczenie za taki 
grzech od zniewa�onego przez niego Wajsznowa. Dlatego Narayana 
poradził Durvase'owi, aby wrócił do maharad�y Ambariszy z rodziny Manu 
Vaivaswat (odpowiednik bliskowschodniego Noego, który został uratowany 
z arki) i poprosił o przebaczenie, co uczynił. Zakłopotany prawy król 
Ambarisza zacz�ł modli� si� do wielkiej broni Kryszny, prosz�c go, aby 
przestał prze�ladowa� Durvasa. Dla swego zbawienia, Brahman Durvas dał 
królowi swoje najlepsze błogosławie�stwo. 

Kiedy� Durvas przyprowadził dziesi�� tysi�cy uczniów do 
Hastinapury i postanowił mieszka� z nimi przez cztery miesi�ce w stolicy. 
Kaurawarowie zaprosili go do pałacu i w ci�gu tych czterech miesi�cy 
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okazali hojn� go�cin� jemu i jego zwolennikom. Ale zrobili to nie ze 
sprawiedliwo�ci, ale dlatego, �e zamierzali wykorzysta� tego m�drego 
człowieka do swoich złych celów, a zatem byli gotowi odpowiedzie� z 
bezprecedensow� gotowo�ci� na �yczenia jego i jego wielkiego otoczenia. 
Kiedy jednak m�drzec był w stanie zło�ci, Kauraby, wieszaj�c głowy i 
kład�c r�ce, pokornie go przyj�li. Wi�c Saint Durvas został przez nich 
zmi�kczony i stłumiony. Pewnego dnia, kiedy Durvasa odpoczywał po 
wspaniałej kolacji, przyszedł do swojego łó�ka i z szacunkiem usiadł po jej 
stronie Duryodhana. M�dry człowiek powiedział do niego: "O królu, twoja 
słu�ba jest dla mnie taka miła. Popro� mnie o jak�kolwiek łask�, a 
niezale�nie od tego, jak trudn� i cenn� mo�e ona by�, daj� ci j�. Duryodhana 
ukazał niezwykł� pokor�, kiedy poprosił go o to: "Nauczycielu! Fakt, �e 
korzystaj� Pa�stwo z naszych usług jest ju� sam w sobie cenniejszy ni� 
milion prezentów. To mi wystarczy. Czego jeszcze mógłbym potrzebowa� z 
bogactwa lub chwały? Nawet je�li zdob�d� władz� nad wszystkimi trzema 
�wiatami, nie znajd� w nim rado�ci. 	ałuj� tylko, �e kiedy słu�yłem ci przez 
te cztery miesi�ce, bracia Pandavas nie byli ze mn�. Oby i oni znale�li 
zbawienie przez mo�liwo�� słu�enia tak rzadko, to jest moje pragnienie. 
Prosz� id�cie za nimi do ich le�nego schroniska z waszymi uczniami i dajcie 
im równie� t� mo�liwo��. Mój starszy brat Dharmarad�a jest tak rzadkim 
zwolennikiem Dharmy, �e pomimo naszych protestów i modlitw wolał i�� 
do lasu, ale nie złama� swojego słowa. Słyszałem, �e zapewnia on równie� 
go�cinno�� i �wietne przyj�cie wielu go�ciom i go�ciom. On mo�e przyj�� 
Ci� z wielkim luksusem i pocz�stowa� Ci� najlepszymi posiłkami. Je�li 
zamierzasz wyla� na mnie swoj� łask�, prosz� tylko o jedn� przysług�: 
przyjd� do Pandavas po tym, jak Draupadi zajmie si� swoim jedzeniem. 
Tymi słowami Duryodhan poszedł w �lady Durwasy, by zyska� jeszcze 
wi�ksz� przychylno��. Pro�ba ukryła zły pomysł. Polegała ona na tym, �e 
raz, o �wicie, kiedy Pandawa czcili Sło�ce, to maj�c lito�� nad ich stanem, 
dał im statek Akshayapatra, którego zawarto�� nie maleje, bez wzgl�du na 
to, jak bardzo go u�ywaj�. Draupadi, jako prawowita �ona Pandawów, jadła 
zazwyczaj dopiero po zjedzeniu pi�ciu braci, a dopóki nie sko�czyła posiłku, 
naczynie było pełne jedzenia, niezale�nie od tego, ile osób brało w nim 
udział. Kiedy Draupadi sko�czył je�� i czy�cił naczynie, nie dawał ju� 
jedzenia. Raz dziennie na statku było mnóstwo jedzenia, a Draupadi mogli 
wy�ywi� tysi�ce, a nawet miliony ludzi. Po tym, jak sama j� zjadła i 
oczy�ciła, naczynie straciłoby t� zdolno�� do ko�ca dnia. Specyfika naczynia 
polegała na tym, �e musiało ono zawiera� pojedynczy kawałek pokarmu, aby 
mo�na było go pomno�y� i wykorzysta� w jak najwi�kszym stopniu. 
Duryodhana poprosił Durvasa, aby przyszedł do Pandavas i poprosił o 
go�cinno�� po tym, jak Duraupadi sko�czył je��, poniewa� wiedział o tej 
osobliwo�ci statku. Kiedy ten w�ciekły m�drzec prosi o jedzenie, a Pandawy 
nie mog� zaspokoi� ani jego, ani jego wielkiego otoczenia, to cierpi�cy z 
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głodu z pewno�ci� rzuci jak�� straszn� kl�tw� - i to całkowicie zniszczy 
Pandawy. Trudny problem kohabitacji z nimi zostanie rozwi�zany, a 
Kauravowie b�d� mogli rz�dzi� całym krajem w pokoju. To był zły zamiar 
Duryodhany. M�dry człowiek zrozumiał jego podst�pne zamiary i �miał si�, 
ale mimo to przyj�ł pro�b� Duryodhany i pojawił si� przed Pandavasem w 
towarzystwie dziesi�ciu tysi�cy uczniów, gdy Draupadi, po oczyszczeniu 
�wi�tego naczynia, odpocz�ł po jedzeniu, rozmawiaj�c z m��ami. Pandawy 
serdecznie go przywitały, umyły mu stopy i wyci�gn�ły si� przed nim z 
szacunkiem. Durvasa, zm�czony po długiej podró�y, był wyra�nie 
zirytowany, mówi�c: "Idziemy nad rzek�, aby wykona� wieczorne rytuały 
ablucji, przygotowa� jedzenie na nasz powrót dla mnie i dla moich dziesi�ciu 
tysi�cy zwolenników. Po tym stwierdzeniu cały pochód szybko przesun�ł si� 
w kierunku rzeki. Pandawy były przygn�bione, obawiaj�c si� tego, co si� z 
nimi teraz stanie. "Go��, który przyszedł do nas, to słynny Durvasa, którego 
zdolno�ci i osi�gni�cia s� znane na całym �wiecie. "Z jedn� my�l�, mo�e 
zamieni� tych, którzy go zgnili w popiół!" - pomy�lała, dr��c ze strachu. 
Draupadi zawołał do Kryszny, a z jej oczu wypłyn�ły łzy, a serce było w 
�ałobie. Nie my�lała o tym, co si� z ni� stanie, modliła si� tylko o zbawienie 
swoich m��ów i o zachowanie nienagannego długu zam��nej kobiety 
(bezczelnej). Bracia Pandava usłyszeli jej szloch, a ich udr�ka podwoiła si�. 
Wołali te� do Kryszny, ich jedynego obro�cy. "O Nandanandana! Przebacz 
nam nasze grzechy i nasze urojenia, wybaw nas od tego strasznego 
niebezpiecze�stwa, pomó� zadowoli� m�drca i jego wielki orszak". Kryszna 
spojrzał na modlitwy Pandavasa i w tym samym momencie na brzegu rzeki 
Durvas, a dziesi�� tysi�cy jego uczniów poczuło, �e ich �oł�dki dosłownie 
przelewaj� si� jedzeniem, ich głód odszedł. Uciekaj�c przed agoni� głodu, 
która dr�czyła ich zaledwie minut� temu, poczuli najwi�ksze szcz��cie i 
opowiedzieli sobie o tym cudzie, najpierw w gestach, a potem w słowach. 
"Nasze �oł�dki s� tak pełne, �e nie ma w nich te� miejsca na ziarenko ry�u. 
Dharmaraja b�dzie czekał na nas z burzliw� uczt� smakoszy i nalega, 
aby�my docenili jego go�cinno��. Ale gdzie znajdziemy miejsce na jego 
przysmaki? Naprawd� jeste�my w trudnej sytuacji!" Uczniowie 
opowiedzieli nauczycielowi o swoim stanie i swoich podejrzeniach. M�dry 
człowiek, który dowiedział si� o miłosierdziu Kryszny pobłogosławił 
Pandavas w obfito�ci i przeklinał tych, którzy wysłali go z grzesznych 
pobudek. Durvas i jego uczniowie poszli w drug� stron�, omijaj�c miejsce 
osiedlenia braci192 Pandav. 

Mahabharata opisuje, �e Durvas został poprzedzony �mierci� 
Kryszny, kiedy zapomniał zetrze� �lady jedzenia z nóg, zapewniaj�c 
jednocze�nie Durvasowi go�cinno��. Opowiada równie� o tym, jak Durvas 

 
192 Sai Baba. Bhagawata Wahini, rozdziały 20-21 // 
http://ashram.ru/bhagavathavahini21. 
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nagrodził Kunti, który zadowolił go specjalnym darem wzywania ka�dej 
panny, od której chciałaby mie� syna. 

Bracia krwi Durvasa byli wielkimi królami m�dro�ci: Artham 
(Chandra) i Dattatraya. Arthama (sanskryt "do celu") zamieszkał w 
Chandrze-mandali (�wiat ksi��ycowy), Durvasa był ascet�, a Dattatreya, 
b�d�c wspólnym wcieleniem Brahmy, Wisznu i Sziwy, został z rodzicami i 
stał si� głow� i de facto zało�ycielem zakonu ezoterycznego Nath (doskonałe 
siddha-jogi). Dattatraya jest opisany jako guru króla Yadu, przodka Kryszny 
i Yadavs, a Brahman Parashurama ("Rama z toporem"), awatar Wisznu. Jest 
równie� autorem najstarszych tekstów hinduistycznych, Tripura Shahasya, 
Awadhuta Gita, Jivanmukta Gita Yoga Shahasya i Yoga Shastra. Jego �wi�te 
siedlisko - Mount Abu (Arbu) - jest najwy�szym szczytem w ła�cuchu 
górskim Aravalli stanu Rad�astan w zachodnich Indiach. 
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Rozdział 7. Jambudvipa, Potala, Lanka.  

 
Indoameryka�ska tradycja mówi równie� o szczególnym, 

zaokr�glonym kontynencie otoczonym oceanem, Jambudweep (wyspa z 
ró�ow� jabłoni�). Jest on wymieniony w "Puranas" i jest szczegółowo 
opisany przez Shukadev� Goswami w "Bhagavata Puran". 
rednica 
Jambudvipa wynosi 100 tys. jojanów lub 1,3 mln kilometrów (podczas gdy 
�rednica Ziemi wynosi 13 tys. km, a długo�� równika ziemskiego 40 tys. 
km). 

To wła�nie Góra Mandara, wspomniana w micie o orce oceanicznej, 
wraz z Gór� Merumandara, Suparszw� i Kumud� otaczaj� centraln� gór� 
kontynentu, Sumer�. Składa si� z czystego złota, rozszerza si� w gór� i 
wznosi nad ziemi� o 84 tysi�ce jojanów (około 1,1 miliona kilometrów - 
według współczesnych astronomów jest to trzykrotnie wi�ksza odległo�� od 
Ziemi do Ksi��yca). Według innej wersji - Jambudvipa, wraz z innymi 
kontynentami - wyspy otaczaj� gór� Meru, poło�on� w centrum oceanu. 
Ponadto Jambudvipa posiada jeziora z czyst� wod�. Istniej� równie� ogrody 
zwane Nandana, Chitraratha, Waibhrajaka i Sarvatobhadra. Góra Sumeru 
jest otoczona przez dwadzie�cia pasm górskich, w tym Kuranga, Kurara, 
Kusumbha, Waibhrajaka i Trikut. Na wschód od Sumeru le�� góry Jathara i 
Devakuta, na zachód s� góry Pavana i Pariyatra, na południe le�� Kailas i 
Karavira, a na północ le�� Trishring i Makar. W tych górach rosn� drzewa 
mango, ró�owe jabłonie, drzewa cadamba i drzewa banyan. 

Na szczycie góry Sumeru znajduje si� Brahmapuri, rezydencja 
Brahmy. Wokoło Brahmapuri by� the miasto Królewi�tko Indra i siedem 
inny demigods. Ka�de z tych miast jest cztery razy wi�ksze od Brahmapuri. 

W mitologii D�ina jest to kontynent Jambudvipa, który znajduje si� w 
centrum zamieszkałego, �rodkowego �wiata, a wokół niego znajduj� si� 
koncentryczne kr�gi innych kontynentów i oceanów. To wła�nie D�iny 
wierz�, �e góra Mandara znajduje si� w centrum Jambudvipy (zmieniona na 
Mount Meru w znacznie pó�niejszych tekstach). Kontynent Jambudvipa jest 
podzielony z zachodu na wschód sze�cioma ła�cuchami górskimi na siedem 
kra�ców: na skrajne południe od Bharaty lub Bharatawarsh (uto�samiany z 
Indiami), na północy - Eravai lub Airavata. 
rodkowy pas zajmuje ziemia 
Mahawideh, na południe od której le�� ziemie Hariwarsh i inne. Wokół koła 
Jambudvipa wznosi si� diamentowa �ciana, a po niej siatka kamieni 
szlachetnych. W �cianie i siatce znajduj� si� cztery bramy zorientowane na 
boki �wiata. Jambudvipa jest otoczony przez ocean Lavanada, który posiada 
cztery ła�cuchy wysp o nazwie Antaradvipa, a tak�e wyspy nale��ce do 
ksi��yców, sło�ca i bóstwa Lavanada - Sushthita. Potem nadchodzi 
kontynent Dhatakikhand. Na północy i południu ła�cuchy górskie dziel� go 
na pół, a ka�da połowa powtarza struktur� Jambudvipa. W �rodku ka�dej 
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połówki znajduje si� jej własna Mahawideha z własn� Gór� Mandary 
(Meru), kopi� �rodkowej Mandary, ale mniejszej wielko�ci. W �lad za tym 
id� liczne oceany i kontynenty, w wi�kszo�ci kopiuj�ce si� wzajemnie. 
Skrajny kontynent i ocean nazywane s� Swayambhuramana. Najwy�sza 
centralna "vimana" (pałacowe mieszkanie), znajduj�ca si� na szczycie 
górnego sto�ka �wiata, odpowiada pod wzgl�dem wielko�ci formie 
Jambudvipe. Nad nim znajduje si� Ishatpraghbhara, która ma kształt 
otwartego parasola wie�cz�cego �wiat. Jeszcze wy�ej, �wiat si� ko�czy, a w 
jego ostatniej cz��ci s� siddhis. 

Wła�ciwie d�inowska kanoniczna "Stananga Sutra" (8.67-85) opisuje 
góry, rzeki, jaskinie i "stolice" na kontynencie Jambudvipa: 

"... 8.67 Na kontynencie D�ambudwipa, na wschód od góry Mandara 
i na obu brzegach wielkiej rzeki Sity wznosi si� osiem gór Wakszaskara: 
Chitrakuta, Pakszmakuta, Nalinakuta, Jekaszaja, Trikuta, Vaishramanakuta, 
Anjanakuta i Matanjanakuta. 

8.68 Na kontynencie D�ambudwipa, na zachód od góry Mandara i po 
obu stronach wielkiej rzeki Sitoda, wznosi si� osiem gór Wakszaskara: 
Ankawati, Pakschmavati, Asziwisza, Suchawa, Chandraparvat, Suryaparvat, 
Nagaparvat i Devaparvat. 

8.69 Na kontynencie Jambudvipa, na wschód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sita, znajduje si� osiem Vigaja Ksheter: Kachchha, 
Sukachchha, Mahakachchha, Kachchakawati, Awarta, Mangalawarta, 
Pushkala i Pushkalavati. 

8.70 Na kontynencie Jambudvipa, na wschód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sita, znajduje si� osiem Vigaja Ksheter: Watsa, 
Suwatsa, Mahawatsa, Watsakawati, Ramya, Ramania i Mangalavati. 

8.71 Na kontynencie Jambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� osiem VJ: Pakshma, 
Supakshma, Mahapakshma, Pakshmaqawati, Shankha, Nalin, Kumuda i 
Salilavati. 

8.72 Na kontynencie Jambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� osiem Vigaja Ksheter: Wapra, 
Suwapra, Mahawapra, Waprakawati, Valga, Suwalga, Gandhila i 
Gandhilavati. 

8.73Kontynent Jambudvipa, na wschód od góry Mandara i na północ 
od wielkiej rzeki Sita, jest siedzib� o�miu stolic: Kshema, Kshemapuri, 
Rishtapuri, Khadgi, Manjusha, Aushadhi i Pundarikini. 

8.74 Na kontynencie Jambudvipa, na wschód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sita, znajduje si� osiem stolic: Sushima, Kundala, 
Aparajita, Prabhankara, Ankawati, Pakshmavati, Shubha i Ratnasanchai. 

8.75 Na kontynencie Jambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� osiem stolic: Aszwapuri, 
Sinhapuri, Mahapuri, Vijayapuri, Aparajita, Apara, Ashoka i Vitashoka. 
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8.76 Na kontynencie Jambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� osiem stolic: Vijaya, Vaijayanti, 
Jayanti, Aparajita, Khadgapuri, Avadhya i Hayodhya. 

8.77 Na kontynencie D�ambudwipa, na wschód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sita, najwi�ksza liczba archatów, 
czakrawawartinów, baladewów i wazudewów w przeszło�ci, obecnie i w 
przyszło�ci wynosi osiem. 

8.78 Na kontynencie D�ambudwipa, na wschód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sita, najwi�ksza liczba archatów, 
czakrawawartinów, baladei i wazudewów w przeszło�ci, obecnie i w 
przyszło�ci wynosi osiem. 

8.79 Na kontynencie D�ambudwipa, na zachód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sitoda, najwi�ksza liczba Archaatów, 
Czakrawa�ców, Baładewów i Wasudewów w przeszło�ci, obecnie i w 
przyszło�ci wynosi osiem. 

8.80 Na kontynencie D�ambudwipa, na zachód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sitoda, najwi�ksza liczba arabatów, 
czakrawawartinów, baladewów i wazudewów w przeszło�ci, obecnie i w 
przyszło�ci wynosi osiem. 

8.81 Na kontynencie D�ambudvipa, na wschód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sita, jest osiem gór, Dirgha-Waitadhya, jaskinie 
Tamisra i Khandakapratapa, i o�miu bogów Kritamalaka, Nrityamalaka, 
Gangesakunda i Sindhukunda, i osiem gór Rishabhakuta z ich bóstw. 

8.82 Na kontynencie D�ambudvipa, na wschód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sita, znajduje si� po osiem gór, Dirgha-Waitadhya, 
jaskinie Tamisra i jaskinie Khandakapratapa, �y� na o�miu bogach 
Kritamalaka, Nrityamalaka, Raktakunda i Raktavatikunda i stan�� na o�miu 
górach Rishabhakuta z ich bóstwami. 

8.83 Na kontynencie D�ambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
południe od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� po osiem gór, Dirgha-
Waitadhya, jaskinie Tamisra i jaskinie Khandakapratapa, O�miu bogów 
Kritamalaka, Nrityamalaka, Nrityamalaka, Gangakunda i Sindhukunda, 
przepływaj� przez osiem rzek Ganges i Sindhu i stoj� na o�miu górach 
Rishabhakuta z ich odpowiednimi bóstwami. 

8.84 Na kontynencie D�ambudvipa, na zachód od góry Mandara i na 
północ od wielkiej rzeki Sitoda, znajduje si� po osiem gór, Dirgha-
Waitadhya, jaskinie Tamisra i jaskinie Khandakapratapa, �y� na o�miu 
bogach Kritamalaka, Nrityamalaka, Raktakunda i Raktavatikunda i stan�� 
na o�miu górach Rishabhakuta z ich bóstwami. 

8.85 Szeroko�� Szczytu Mandarachulik w jego �rodkowej cz��ci 
wynosi osiem jojanów"193. 

 
193 Stananga sutra. The Third Hanga-agama of the Fifth Ghanadhara, Sri Sudharma 
Swami // http://www.jainworld.com/JWRussian/jainworld/Sthananga/chapter8b.asp. 
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*** 
Perski uczony-encyklopeda Al-Biruni ("Indie", XXII: 120) zna 

indyjsk� legend� zwi�zan� z ziemiami w pobli�u Bieguna Południowego: 
"... Mieli niegdy� króla o imieniu Somadatta, który został uhonorowany w 
raju za swoje dobre uczynki; nie mógł jednak zaakceptowa� my�li, �e jego 
ciało zostało oddzielone od jego duszy, kiedy udał si� do innego �wiata. 
Wtedy ukazał si� Risziemu Vasisthy i powiedział mu, �e kocha swoje ciało 
i nie chce si� z nim rozsta�; ale Vasistha sprawił, �e rozpaczał nad jego 
pragnieniem przeniesienia ziemskiego ciała z tego �wiata do raju. Nast�pnie 
wyraził swoje pragnienie wobec dzieci Wasiszty, a one pluły mu w twarz, 
wy�miewały go i zamieniły w chandr� z kolczykami w obu uszach i ubrane 
w now� koszul�. Potem przyszedł w takim stanie do Riszi Vishwamitry ... 
Vishwamitra był zły z powodu oburzenia za niego, i wzywaj�c Braminów 
do zło�enia wielkiej ofiary ... powiedział im: "Chc� uczyni� inny �wiat i inny 
raj dla dobra tego sprawiedliwego króla, aby mógł tam osi�gn�� realizacj� 
swojego pragnienia. I on zaczyna� the Polak i the Du�y Nied�wied� (Du�y 
Nied�wied� w India�ski dzwoni� "Saptarshaas" - "Siedem Rishi (M�drzec)" 
- O.G.) w the południe, ale on ba� si� the Indra Głowa i the duchowy istota. 
Przyszli do niego pokornie, prosz�c o opuszczenie rozpocz�tej przez niego 
sprawy pod warunkiem, �e porusz� Somadat� z jego ciałem, jak to jest, w 
raju. Zrobili to, a Wishwamitra przestał robi� drugi �wiat, ale to, co ju� zrobił 
do tego czasu zostało194.  

"Mahabharata zna Somadat� ("Darovana Somoi") jako króla kraju 
Wahliki (Bahliki), zwolennika Kaurawa. Jest synem Bahlików, starszego 
brata Shantana. 

Ale Bhagawat Gita zna Somadatt� jako syna Kryszaszwy. Zło�ył on 
ofiar� Aszwamedzie, przebłagał Wisznu i osi�gn�ł niezwykle wysok� 
pozycj� - wst�pił na "planet�" wielkich mistycznych joginów. Synem 
Somadatty był Sumati, a jego synem Janamedja. Wszyscy ci władcy, 
potomkowie rodu Vishala, zwi�kszyli chwał� króla Ziemi Trinabinda 
("Srimad Bhagavatam", 9.2.36). Trinabindu był synem Budhi, pierwszego 
człowieka Manu Waivaswat195. 

Historia ta jest równie� opowiedziana w "Ramajanie" (Ksi�ga 1, 
Rozdz. 57-60), ale jej bohater nazywa si� Satyavart lub Trishanka, a nie 
Somadatta. Irytowa� Indra odmowa Sathyawart w jej raj, Wishwamitra 
grozi� "inny Indra. Warianty tej samej historii znajduj� si� w "Vishnupuran" 
i "Harivansh"196.  

 

 
194 Abu Reikhan Beruni. Indie / Izd. podgotov. A.B. Chalidov, YN Zavadovsky, V.G. 
Erman. - Moskwa: Ladomir, 1995. - – �. 22-228. 
195 "Srimad Bhagawatam", Song 9. Rozdział 2 // http://vedadev.ru/text/sb912.htm 
196 Abu Reikhan Beruni. Indie / Izd.podgot. A.B. Khalidov, Yu.N. Zavadovsky, V.G. 
Erman. - Moskwa: Ladomir, 1995. - – �. 516. 
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*** 
Buddy�ci wierz�, �e po�rodku D�ambudvipy znajduje si� królestwo 

Magadhaha, dom Buddów przeszło�ci, tera�niejszo�ci i przyszło�ci; na 
północy D�ambudvipy, mi�dzy górami Snowy i Blagovonnaya, znajduje si� 
mieszkanie króla smoków i czworok�ta morskiego Mapam (z którego płyn� 
rzeki Ganges, Sindhu (Indus), Bakchu i Sita), na jego brzegach znajduje si� 
drzewo Jambu; nawet na północy znajduje si� król drzew Sala. Na zachodzie 
znajduje si� królestwo Uddiyana, gdzie dakini mieszkaj� w diamentowym 
pałacu. Na południu, u uj�cia góry Potala, znajduje si� rezydencja 
Avalokiteshvara, u podnó�a góry znajduje si� rezydencja Tara (Dar-ehe). Na 
wschodzie jest góra Utaishan i dom Manjushri. Pó�niej w tradycji 
buddyjskiej nazwa Jambudvipa była stosowana do wszystkich 
zamieszkałych ziem. 

O mitycznej wyspie Potala ("Nabrze�e statków"), zakopanej w 
oceanie, opowiadaj� buddyjskie teksty. Szósty Panczen Lama Lobsan 
Baldan Yeshe (w XVII wieku) napisał: "... 	egluga z grupy Rameshwari (na 
południe od Hindustanu) w kierunku południowym, przenosz�c si� na ruch 
(wysp�) Singala (Cejlon), nast�pnie przybywaj� do ziemi Singala. Stamt�d 
statkiem w kierunku południowym docieramy na gór� Potala"197. Pałac 
Dalajlamy w Lhasie ma epitet "Drugi Potala" ("Dunzin nybo"), uwa�any za 
wcielenie pana wyspy Potala, bodhisattwy Avalokiteshvary ("Pan 
czuwaj�cy")198. Sama Avalokiteshvara jest buddyjsk� interpretacj� 
wedyjskiej asury Hayagrivy ("Z ko�sk� szyj�"), która ukradła strut� 
wedyjsk� (m�dro�� wedyjska) i ukryła j� na dnie morza. Wisznu, po 
zrobieniu zdj�cia Ryby (Matsya), po przeci�gni�ciu statku króla Satyawraty 
(pod przykrywk� którego ukrywał si� Manu, odpowiednik Starego 

 
197 Buddyzm. Kanonicy. Historia. Sztuka / autor. Kolekcje: A.M. Strelkov, E.A. 
Torchinov, M.V. Mongush, S.V. Ryabov. - Moskwa: IPC "Design. Informacja. 
Kartografia", 2006. - – �.48 
198 "...Według północnych buddystów, ka�dy nowy ziemski budda staje si� odbiciem 
lub wcieleniem odpowiadaj	cego mu niebia�skiego Buddy (dhyanibuddy), który nie 
jest stworzony, lecz wytwarza syna, niebia�skiego bodhisattwy (dhyanibodhisattwy) 
- "stworzenie szukaj�ce o�wiecenia". Niebia�ski Budda Gotham jest znany jako 
Amitabha, a jego niebia�skie bodhisattva, padmapati, "trzymaj�c kwiat lotosu", lub 
Avalokiteshvara, co tłumaczy si� jako "kochaj�cy", "łaskawie patrz�c na ludzi" ... W 
tekstach buddyjskich mo�na znale�� 108 ró�nych form, które Avalokiteshvara 
przyjmuje. Jedn� z najpopularniejszych w Kambod�y jest wielorako uzbrojony 
Avalokiteshwar lub Lokeshwar, gdy� dla Kambod�an brzmi on bardziej znajomo. W 
tym przebraniu słu�y jako Stwórca, ka�dy por na skórze Lokeshvary jest osobn	 
przestrzeni	, zawieraj	c	 swój własny wszech�wiat. Jego tułów, kostki i ramiona do 
łokcia pokryte s� wizerunkami wielu siedz�cych Buddów. W wi�zce włosów na jego 
głowie znajduje si� posta� dhyanibuddy Amitabhy, której wcieleniem jest Lokeshvara. 
W o�miu r�kach znajduj� si� ró�ne cechy: kwiat lotosu i pudełko z jego nasionami, dysk 
bojowy, ksi��ka, ró�aniec". [Bagdasarov R., Zhukov Dm. Buddha - jak go widzimy // 
http://family-values.ru/religioznoe-znanie/budda-kakim-my-ego-vidim] 
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Testamentu Noego), zabił asur� i zwrócił Wedy strun� do Brahmy, aby mógł 
kontynuowa� Stworzenie z jej pomoc� ("Bhagavata-purane", VIII.24). 
Według innej wersji, to wła�nie na obrazie Hayagriva Vishnu ("Ramajana", 
IV. 6,5) zabił on asurasa Madha i Kaitabha i zwrócił skradzion� przez nich 
Veda-strute. 

W buddyzmie japo�skim, Awalokiteshvara Hayagriva jest czczona 
jako Bato-Kannon ("Z ko�sk� głow�") w przebraniu roli Matki Bo�ej, która 
wylewa Wod� Stworzenia z kryształowego naczynia. Strumie� tej �wi�tej 
wody rozpryskuje si� na mnóstwo b�belków, w ka�dym z nich siedzi dziecko 
z modlitewnie zło�onymi uchwytami (por.: z łez bodhisattwy 
Awalokite�wary ukazała si� bogini Tara). Istnieje trzydzie�ci trzy sanktuaria 
(Saikoku-Sanju-san) po�wi�cone Kannon. Wszystkie s� starannie 
numerowane i znajduj� si� w prowincjach w pobli�u Kioto. Według legendy, 
kiedy Tokudo Shunin, wielki buddyjski opat, zmarł w VIII wieku, pojawił 
si� przed Emma-O, panem zmarłych, w swoim zamorskim pałacu, l�ni�c 
złotem i srebrem, ró�owymi perłami i wieloma błyszcz�cymi klejnotami. 

wiatło pochodziło równie� od samej Emmy-O, a na twarzy tego 
przera�aj�cego bóstwa zabłysn�ł u�miech. Zobowi�zał Takudo Shonina do 
głoszenia idei pielgrzymki do trzech �wi�tych miejsc Miłosiernego 
Kannonu, aby ludzie byli wypełniani duchow� moc� i mogli depta� wszelkie 
zło, rozbijaj�c na kawałki wszystkie sto trzydzie�ci sze�� kr�gów 
piekielnych. Na znak swojej misji, Emma-O przedstawiła mnichowi swoj� 
piecz�� zdobion� kamieniami szlachetnymi. Wiele lokalnych bóstw Shinto 
zostało ogłoszonych awatarami (suijaki) oryginalnej istoty (honji) Kannon. 

W Chinach Avalokiteshvara (po japo�sku: Kannon, Cor. Kwanym) 
jest znana jako Guan-yin - pi�kna kobieta, która pomaga m��czy�nie w 
kłopotach, je�li tylko powiesz jej imi�. Według legendy, mieszka na 
południowych morzach. Była niegdy� córk� króla z dynastii Zhou i jej ojciec 
rozkazał odci�� jej głow� za odmow� mał�e�stwa, ale miecz kata złamał j� 
nawet nie drapi�c. Pó�niej powiedział w "Sutrze wiankowej", �e jej dusza 
poszła do Piekła, ale dusza Guan-yin promieniowała tak pi�knie, �e tylko 
jedna z jej obecno�ci zamieniła Piekło w Raj. Władca Piekła, aby utrzyma� 
swoje mroczne królestwo w nienaruszonym stanie, wysłał Guan-yin z 
powrotem na ziemi� i, zamieniaj�c go w kwiat lotosu, przeniósł go na wysp� 
Putuo (której nazwa to chi�ska wymowa sanskrytu "Potala"). Tak jak w 
Lhasie pałac Dalai Lama jest "Drugim Potal�", tak te� "Drugie Putuo" 
znajduje si� na południu wyspy Putuo (Prefektura Archipelagu Zhoushan, 
Prowincja Zhejiang; 150 km na południowy wschód od Szanghaju) na Górze 
Putuo znajduje si� kompleks �wi�tynny Guan Yin z tysi�cem twarzy (Ulao), 
wzniesiony przez słynnego japo�skiego pielgrzyma Hueye przed wielkim 
pos�giem przyszłego Buddy Maitreya (inne góry, Wutai, D�ihua i Emei 
po�wi�cone s� bodhisattwom Mand�uszri, Kszitigarbha i Samantabhadra). 
Putuo znane jest równie� jako Bodhimandala, miejsce o�wiecenia, i znane 
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jest ze swojego zadymionego krajobrazu, który nadaje przedmiotom 
niezwykłe sylwetki. Wyspa jest czasami nazywana "buddyjskim rajem na 
morzu" lub "kraw�dzi� kwitn�cych brzoskwi� i �wi�tej góry". 

W nazwie Awalokiteshvar wła�ciwy radzimy zwróci� uwag� na 
komponent - kitesh - w nim oraz na nazw� staroruskiego, ukrytego pod wod� 
(warianty): Podziemne; lub stoj�ce na wzgórzach, ale niewidoczne), 
tajemnicze miasto "prawych ludzi" Wielkij Kici�e nad jeziorem Swietlojar 
(w pobli�u wsi Władimirskij na Łundzie, płyn�cej do Wietługi, 100 wersów 
z Gorodca, powiat Makariewski, obwód Ni�ny Nowogród), zbudowane, 
według legendy, w 1167 roku. Ksi��� Gieorgij Wsiewołodowicz, syn 
�wi�tego ksi�cia Wsiewołoda-Gawriła z Pskowa (ksi��� Gieorgij jest 
klasyfikowany przez Ko�ciół Prawosławny jako �wi�ty, kom. 4 lutego)199. 
Prawdopodobnie ide� "Wielkiego Ketyszograda" przywie�li do Rosji 
Polowie Kuma�scy, którzy b�d�c chrze�cijanami Nestorian, zapo�yczyli 
wiele z idei swoich poprzedników na Wielkim Stepie - Pecheneg Kangarów, 
którzy byli wyznawcami buddyzmu przez Wad�raian, w którym wa�ne 
miejsce zajmowała Bodhisattwa Awalokite�wara. Typologicznie, w 
chrze�cija�stwie istniało jeszcze jedno zapo�yczenie z tradycji buddyjskiej: 
historia przypisywana �w. Janowi z Damaszku o �wi�tych Tsarewicza 
Joachacie (Jozafacie) i pustelniku Balaamie (Barlamie) jest reinterpretacj� 
buddyjskiej narracji o Buddzie Tsarewicza Siddhartha Gautamie Szakjamuni 
(według D. Jimary etymologia imion głównych bohaterów: Ind. Bodhisattva 
przez Araba. Budhasf (Budisatif) i ładunek. Yudasif (Yiwasif) z powodu 
zmieszania arabskich b/y [/] i d/d/ [/] dał Grekom i sław�. Joasaf, i Arab. 
Bilawhar (Bilawhar) przez wag�. Balahvar (Balavar) podał w j�zyku 
greckim. <*=1> (Barlaam) 200). 

 
*** 

Indo-Aryjczycy mówi�, �e pierwotnie wyspa Lanca (Cejlon) i ocean 
Sagara nale�ały do boga dobrobytu i bogactwa Vittesvara, nazywanego Kuber� 
("Posiadanie brzydkiego ciała") i Vaishravan ("Czysty słuch"). Jest synem 
m�drca Vishravasa (syn m�drca Rishi Pulastia Prajapati) i Devavarnini (lub 
Ilabila), córki Rishi Bharadwaja, który pojawia si� jako krowa. Kubera zosta� 
bóg dzi�ki jego pobo�no��, on by� odpowiedzialny the podziemny skarb Indra 
i the rydwan (vimana) Pushpaka, che móc w the powietrze.  

Jego przyrodnim bratem był Rakshas Ravana (litery "Warring"; 
symboliczny obraz Tamilów), który wyp�dził Kuber� z Lanki i osiadł w 
Himalajach, zało�ył tam stolic� Nowej Alaki (Alakapuri), zbudowanej przez 
boskiego budowniczego Vishvakarmana w pobli�u tybeta�skiej góry Kailas. 

 
199 Durylin S. The Church of the Invisible Castle (1913) // http://artpolitinfo.ru/tserkov-
nevidimogo-grada/. 
200 Prawosławna Encyklopedia: Barlaam i Joasaph. - 
http://www.pravenc.ru/text/154239.html. 
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W Tybecie Kubera nazywana jest Dzambala (Jambhala; nale�y do genetyki 
(gothra) Tathagata Ratnasambhawa; dzieli si� równie� na Czarn�, Biał� i 
	ółt� Jambhala, które wymawiaj� oddzielne mantry), w d�inizmie - 
Sarkvanubhuti, w buddyzmie - Vaishravan (litery "Vaishravan"). W 
d�inizmie - Sarkvanubhuti, w buddyzmie - Vaishravan (litery "Czysty 
słuch"), w Chinach - Do Wen Tian (litery "Słuch"), w Mongolii i Buryatia - 
Namsre (Namsaray; z Tybetu. Namto shay "Syn odpoczynku"), w Japonii - 
Bisyamon-ten (Bisyamonten).  

Je�li chodzi o ostatni� legend�, ponad sze�� milionów lat temu Goho 
Mao Song (Gohomaoson; Straszny Król Zdobywców Zła i Uosobienie 
Ducha Ziemi) zszedł z Wenus na szczyt góry Curama (na północ od Kioto). 
Mao Son przybył na Ziemi� z wielk� misj� - miał ocali� ludzko��. Przez 
kilka milionów lat jego wielki duch mieszkał na Górze Kurama, rz�dz�c 
�yciem całego �ycia na ziemi. W 770 roku mnich imieniem Gantai zobaczył 
w górach białego konia i poszedł za nim. Ko� zaprowadził go do �wi�tego 
miejsca. Tam Gantei został o�wiecony, staj�c si� jedn� z reinkarnacji 
Bisyamon-ten (Stra�nik Północnych Granic Raju i Duch Sło�ca). Zaraz po 
o�wieceniu Gantei rozpocz�ł budow� 
wi�tyni Kurama-Dera Tantrycznej 
(Vajrayan) Szkoły Singona ("Wła�ciwe Słowo; Mantra"). W rezultacie ze 
�wi�tyni emitowana jest "Energia 	ycia Wszech�wiata" (Son Teng), która 
przyjmuje trzy formy - miło��, �wiatło i moc. Bisyamonten (Weishravana) 
wspiera �wiatło (Sło�ce), Senseiu-Kannon Bosatsu (Avolokiteshwara) 
wspiera miło�� (Ksi��yc), a Goho Mao Song wspiera moc (Ziemia). 

Kubere jest wła�cicielem magicznego ogrodu Chaitraratha, 
poło�onego u stóp �wiatowej góry Meru, jego sługa Manibhadra - bóg 
handlu, jego przyjaciel - bóg Sziwa, który nauczył go sekretów Tantry i jogi, 
oraz Lakszmi. Jego apartament to ró�ne naturalne duchy yakhi, kinnara i 
gukhjaki, jego ludzie to "itarajana" ("inni ludzie"), albo "punyajana" ("czysty 
lud"). 	ona Kubery - Yakshini (najbli�sza z jego otoczenia), lub w innej 
wersji - Radhi (uosabiaj�ca dobrobyt, analogiczna do semickiej Lilith), z 
której urodził si� syn Nalakuwary, trójgłowy i sze�cioramienny (główny 
bohater powie�ci Xu Junlinya "Powołanie na stanowisko bogów", XVI w.). 

Przy okazji, Kubera był uwa�any za jednookiego (stracił oko przez 
przekle�stwo umysłu za podgl�danie jej, gdy była sama ze Sziw�), białego 
(�ółtego i złotego), z du�ym zaokr�glonym ciałem i gniewem twarzy. Na 
jego głowie była tiara z szlachetnymi kamieniami w kolorze czerwonym, 
niebieskim i zielonym, kolczyki w uszach. Wokół jego głowy jest zielona 
aureola z czerwonym obwodem. W prawej r�ce trzyma sztandar zwyci�stwa 
(parasolowy sztandar - sanskrycki "dhvaja", dhvaja), a w lewej - mongoz�, 
zwierz� zwi�zane z bogactwem i dobrobytem, które bełkocze klejnotami. 
Kubera Weishravan jest równie� przedstawiony ze złotymi rybkami, 
muszlami, cennymi wazonami, kwiatami lotosu i kołem (magiczny obr�cz 
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"Qiang Kun Quan" - "obr�cz trygrytów "twórczo��" i "wcielenie", dzi�ki 
którym pokonuje demony).   

Ale tak�e Kubera - i władca (maharad�a) Północy, siedz�cy na 
�nie�nobiałym lwie lub człowieku. Jego królestwo jest �wiatem 
"Niebia�skich Prostaków z urazów", gdzie urodzeni bohaterowie wojenni, 
którzy bronili swojej ojczyzny i zabrał kłopoty z dala od ludzi swojego kraju, 
wykwalifikowanych chirurgów, którzy uratowali ludzi od fizycznego 
cierpienia. Jednak�e, pomimo tych zasług, najwa�niejszymi warunkami 
koniecznymi do odrodzenia "Ludu Niebieskiego z Traumy" w �wiecie "Ludu 
Niebieskiego z Traumy" s� nadal praktyka po�wi�cenia i przestrzeganie 
przykaza� moralnych. Ci, którzy praktykuj�, przestrzegaj� przykaza� i 
prowadz� moralne �ycie, s� nagradzani za wszystko, czego mog� 
potrzebowa�.  

Wiele z wymienionych cech Indo-Aryjczyka Kubery przybli�a j� 
bardzo blisko bóstw północnych gał�zi Indo-Europejczyków: Zarówno 
Skandynawowie, jak i Niemcy z ich jednookim Odynem (Wotan), którego 
pałac (Valhalla) o�ywia poległych bohaterów, co ma zwi�zek z bogactwem 
ziemi i duchami natury, które je utrzymuj�, ryb�, w któr� Loki zmienił 
rywala) i Grecy z ich Bacchus Dionysus, z kobiecym ciałem, szalej�c i 
siedz�c na przedstawicielu drapie�nych kotów (lamparta, tygrysa) ... 
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Rozdział 8. Tamilam, Taprobana i Panhaya.  

 
Wcze�ni Tamilijczycy zachowali mit, �e ich przodkowie w "erze Uji" 

migrowali z du�ego kontynentu Tamalaham (Tamilam), "700 Kawadamów" 
na południe od Hindustanu, na Oceanie Indyjskim, czyli około siedmiu 
tysi�cy kilometrów długo�ci, "zniszczonych i wchłoni�tych przez morze".  

Jeden z tamilskich eposów południowych Indii, Silappadhikarama, 
cz�sto wspomina o rozległym obszarze zwanym Kumara Nad, znanym 
równie� jako Kumari Kandam. Rozci�ga si� on daleko poza współczesne 
wybrze�e Indii. Staro�ytni komentatorzy południowo-indyjscy pisali 
równie� o zanurzeniu dwóch rzek, Kumari i Pahroli, w �rodku kontynentu, 
o kraju rozci�gaj�cym si� na grzbietach górskich, o zwierz�tach i ro�linno�ci.  

Przy okazji, jak twierdz� geolodzy, podobno subkontynent hinduski 
"zahaczył" o Lemuri�, wyrywaj�c j� z Antarktydy miliony lat przed 
pojawieniem si� ludzko�ci... 

 Inne indyjskie legendy mówi� o kraju Rugi i o kraju Daityah, równie� 
zatopionym w falach oceanu. 

Nie bez powodu za jej pozostało�ci uwa�a si� wysp� Cejlon (Hindusi 
nazywaj� j� Sri Lank�, a Drawidowie Nawalam), która wraz z wi�ksz� 
cz��ci� ziemi stanowiła integraln� cz��� kontynentu, nazywan� przez 
naukowców Lemuri� (obejmowała Madagaskar, Seszele, ira�skie, afga�skie 
i tybeta�skie fragmenty Gondwany). To dlatego tamilscy separaty�ci na Sri 
Lance uwa�aj�, �e walcz� o wyzwolenie ich pierwotnej ojczyzny, 
Tamilskiego Ilamu. To królestwo Pandia, według legendy, istniało od 30.000 
do 165.000 r. p.n.e. 

To wła�nie w Tamalaham, stolicy Południowej Madurai (Madhurai), 
powstała najstarsza "sanga" (tamil sankam), wspólnota najlepszych 
tamilskich poetów i uczonych. Jego zało�ycielem był sam bóg Shiva201.  

Równie� "... potomek tamilskiej elity Parayyar, L. Iohei Taese, 
udowodnił, �e ... przed przybyciem Aryjczyków, Tamilowie praktykowali 
buddyzm, który Aryjczycy wzi�li od nich, wypaczaj�c jego znaczenie. Iohei 
Thace rozpocz�ł ruch na rzecz odrodzenia buddyzmu tamilskiego... 
Nast�pnie rozwin�ł je S.K. Biswas, który uto�samił staro�ytn� cywilizacj� 
indyjsk� z przodkami Tamilów, "ras� Asurów". Malował jego ludno�� przez 
pokojowych buddystów, którzy podzielali idee wolno�ci i równo�ci"202. 

 

 
201 Kondratov A. Tamalaham - ojczyzna Tamilów // Kondratov A. Adres - Lemuria? - 
Leningrad: Hydrometeoizdat, 1978. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97376/38/Kondratov_-_Adres_-_Lemuriya_.html 
202 Shnirelman V.A. Ariysky mit we współczesnym �wiecie. - Moskwa: New Literary 
Review, 2015. - VOL. 2. - S. 283. 
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Sam Vasudeva (Sziwa), jak to si� mówi w "Bhagavadgita" (pocz�tek 

rozdziału IV), uto�samiaj�c si� z Najwy�szym Bóstwem (
ri Bhagavan) 
informuje Arjun�, �e kiedy� przekazał swoje nauki - przodek jogi 
współczesnej ludzko�ci Człowiek Vivasvanta ("syn Sło�ca"), który uciekł 
przed powodzi� na arce, który z kolei przekazał te nauki swoim potomkom, 
panuj�cym m�drcom słonecznej dynastii. Do tych ostatnich nale�ał 
Szatanik, wnuk zało�yciela dynastii Parikshitów, który otrzymał dodatkowe 
objawienie od m�drca Shaunaki z plemienia Brighi - "najwy�sza joga", 
przechodz�c lini� od Brahmy do Brigh i Ushanas o szacunku dla istoty 
Narajany ("Wisznu Dharmottara", pierwszy rozdział). 

 
*** 

Drawidowie s� faktycznie zwi�zani z cywilizacj� protoindyjsk� 
(india�sk�) (3300-1300 p.n.e.), słyn�c� z miast Moenjo-Daro, Harappa, 
Changhu-Daro, Lotkhal, Kalibangan, Rakhigarhi, Dholavira, Amri i innych. 
To wła�nie na artefaktach tej cywilizacji, słynnych piecz�ciach, mo�na 
zobaczy� obraz wielkiego boga Sziwy, "pana jogi", na obrazie Pashupati, 
patrona i obro�cy bydła. 

Cywilizacja Elam (3200-549 p.n.e.) na południowo-zachodnim 
wybrze�u Iranu, granicz�ca z Sumerem, jest materialnie i duchowo 
powi�zana z cywilizacj� protoindyjsk�. Jego stolic� była słynna Susa 
(Shushen). Elamici s� podbici przez Persów, ale tak bardzo adaptuj� kultur� 
zniewolonego kraju, �e Józef Flawiusz nazwał nawet Elamitów przodkami 
Persów (Józef Flawiusz, "�ydowskie Staro�ytno�ci", ksi�ga 1, rozdz. 6:4). 
Na pocz�tku naszej ery Elamici nadal zachowywali swoj� to�samo�� 
etniczn� i byli obecni w Jerozolimie na obchodach Pi��dziesi�tnicy (Dz 2,9). 

Wiadomo, �e około trzeciego tysi�clecia p.n.e. gdzie� w regionie Iranu 
doszło do rozłamu zjednoczonej cywilizacji proto-lamo-u-bajdadu-
dravidyjskiej i jej jednolitego j�zyka na trzy niezale�ne cz��ci - Dravidów, 
Ubaidów i Elamitów. 

Drawidowie przenie�li si� do Hindustanu w IV tysi�cleciu p.n.e. 
(gdzie ponad 200 milionów ludzi posługuje si� obecnie j�zykami 
Drawidów), zasymilowali lokalne plemiona australijskie (obszar 
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rozprzestrzeniania si� cywilizacji jest dobrze skorelowany z 
rozprzestrzenianiem si� Y-haplogrupy L, która powstała 30 tysi�cy lat 
temu), a tak�e dotarli do współczesnego Turkmenistanu (tzw. kompleks 
archeologiczny Bactrian-Margiana; "cywilizacja Oxian"). Ale dopiero w 
1800 r. p.n.e. zostali oni wyp�dzeni z ufortyfikowanych miast przez Pra-
Indo-Ira�czyków ("Aryjczyków"; kultur� andronowsk�), przenosz�c si� ze 
stepów Uralu, a nast�pnie czyni�c to samo z nosicielami proto-Indyjskiej 
cywilizacji (tylko przodkowie Dravidian mówi�cych po bragijsku (około 2 
milionów ludzi) pozostaj� w Pakistanie, Turkmenistanie i Iranie). A. 
Lubotsky zbadał słownictwo indyjsko-aryjskie, które nie ma 
odpowiedników w słowniku all-indyjsko-ira�skim, i zauwa�ył, �e słowa te 
nale�� do zło�onej terminologii budowlanej, rolniczej i hodowli bydła 
(*jharmya "dom stały" (tzn. nie jurta)", *i?tya "cegła, glina", *sikata 
"piasek, �wir", *mayukha "drewniana szpilka", *kha "�ródło", *kat 
"studnia", *yawiya "kanał odwadniaj�cy", *ancu "ro�lina, z której robi si� 
sok z sumów", *magha "ofiara rytualna, ofiara", *atharwan "ksi�dz", *ucig 
"funkcja kapła�ska", *r?i "rishi, seer", *bhi?aji "lecznicza trawa" 
(medycyna zawsze była biznesem ksi��y) i nazwy niektórych bóstw *´arwa 
"Sharva", *Indra "Indra", *Gandharwa "Gandharwa", *u?tra "wielbł�d", 
*khara "osioł", *ka@yapa "(morze) �ółw"; *kapauta "goł�bica", *jajhuka 
"je�a", *matsya "ryba", *warajiha "dzik", *kai@a-gai@a, *stuka "widoki na 
fryzur�", *atka "płaszcz", *pawasa "tkanina". "*su@i "igła", *da@a 
"granica"), *kapara "danie", *naiji(s) "spluwa", *wa@i "topór, nó�", *gada 
"buzdygan, rózga"), które odpowiadały realiom cywilizacji Bactro-
Margijskiej i najprawdopodobniej nale�� do j�zyka podło�a tej 
cywilizacji203. Podobnie, �lady podło�a Dravidiana znalazły drog� do j�zyka 
spadkobierców indo-aryjskiego w Azji 
rodkowej (por. Bragui i Old Turkic: 
balun : beDu"k 'big', ilum : ogly 'brother', ka : kel 'go, come', xisun : qyzyl 
'red', xaxo : qarga "wrona", xaf : qulgak "ucho", xan : ko"z "oko", ira : eki 
"dwa", kalur : ku"l "popiół", tuba "ksi��yc" : tu"n "noc". 

Ubaid (Ubeid) udał si� do Południowej Mezopotamii w 6500 r. p.n.e. 
Byli oni osiadłymi rolnikami, mieli zwierz�ta gospodarskie, mieszkali w 
domach z surowej cegły, które tworzyły osady, zgrupowane wokół 
centralnego sanktuarium religijnego - �wi�tyni. Zabójcy wykonali pierwsz�, 
cho� jeszcze bardzo prymitywn�, znan� nam zbroj� (były to skórzane 
banda�e z przyszytych do nich miedzianych tabliczek), a ich wodzowie lub 
ksi��a nosili dziwne wyspiarskie hełmy lub maski, zakrywaj�ce cał� twarz i 
imituj�ce pysk gadów, z wydłu�onym, wydr��onym wierzchołkiem do tyłu. 
Cech� charakterystyczn� tej kultury były statuetki z głowami jaszczurek i 

 
203 Lubotsky A. Kim byli mieszka�cy Gonuru i jakim j�zykiem mówili? /Na drodze do 
odkrycia cywilizacji. Kontynuacja ekspedycji archeologicznej w Margiana. - St. 
Petersburg: Aleteya, 2010. - – �.18-22. - 
https://openaccess.leidenuniv.nl/handle/1887/23213. 
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w�skimi szczelinami sko�nych oczu. Najbardziej znanym z nich jest 
jaszczurka humanoidalna trzymaj�ca i karmi�ca swoje dziecko. Były te� 
inne statuetki z ciałem kobiety i głow� jaszczurki. Na klatce piersiowej i 
genitaliach maj� wygrawerowane trójk�ty, na ramionach - tabliczki 
(dekoracje na ramionach), na głowach - wysokie "kapelusze" lub peruki z 
bitumu (naturalny asfalt). Pomimo sukcesów w rozwoju rzemiosła i budowie 
�wi�ty�, ani wielki dobrobyt, ani wielka władza, której nie osi�gn�li zabójcy, 
poniewa� nie byli w stanie przeprowadzi� zakrojonych na szerok� skal� prac 
irygacyjnych. Bez nawadniania w Mezopotamii nie mo�na było uzyska� 
du�ych zbiorów, a bez nich osi�gn�� taki poziom gospodarki i gromadzenia 
rezerw, który pozwoliłby na szybki rozwój kultury, utrzymanie szczytu 
władzy i wymagał pojawienia si� listu do rachunkowo�ci gospodarczej. 
Wszystko to zostało zaoferowane przez Sumerów, którzy przybyli z północy 
w III tysi�cleciu p.n.e. i zasymilowali Ubaidian. Po odkryciu kultury 
Leilatepe (4350-4000 p.n.e.)...), były powody, aby s�dzi�, �e cz��� nosicieli 
kultury Ubeid-Uruk wyemigrowała na Południowy Kaukaz (zabytki kultury 
Leylatepe), a nast�pnie na Północny Kaukaz (zabytki kultury Maikopów), a 
syryjska ekspedycja archeologów Rosyjskiej Akademii Nauk ujawniła 
podobie�stwo artefaktów kultury Maikop i Leylatepe do tych znalezionych 
niedawno podczas wykopalisk staro�ytnego miasta Tell Khazna l w 
północnej Syrii (dolina Habura w pobli�u miasta Chabura). Uwa�a si�, �e 
Hurrianie, po zasymilowaniu cz��ci Ubeidów, wzi�li od nich samo imi� 
Subarea - "mieszka�cy kraju Subari/Subartu", poło�onego nad rzek� Tygrys, 
na północ od Babilonii. Pod wzgl�dem j�zykowym j�zyk Ubeidów 
nazywany jest "bananem" - niektóre okre�lenia tego rzemiosła, a niektóre 
nazwy (w tym imiona bogów) z powtarzanymi sylabami (replika) s� 
strukturalnie podobne do angielskiego słowa banan (prawo otwartej sylaby; 
równie� typowe dla minojskiego i starosłowia�skiego). S� to na przykład 
imiona bogów Alalu, Kubaby (Huvava), Zababy, Inanny, Bunene, Bilulu itp. 
Jak Ubeid poj�cia o bogach pojawiły si� bardzo autorytatywne w bóstwach 
Bliskiego Wschodu z imionami "bananowe" nadal były cenione w Azji 
Bliskiego Wschodu a� do czasów staro�ytnych. 

Ze staro�ytnymi mieszka�cami Arabii te� nie jest to takie proste. 
Wielu antropologów, zarówno na poziomie populacji, jak i poszczególnych 
osób, zauwa�a bardzo silne wpływy australijskie. Cała historia genetyczna 
Arabii (do II tysi�clecia p.n.e.) to proces wysiedlania/asymilacji przez proto-
semitów autochtonicznej populacji Australoidów zwi�zanych z Dravidianami 
z Hindustanu, a� do momentu wysiedlenia Australoidów na południowo-
wschodnie peryferia półwyspu. Przed przybyciem Proto-Semitów (którzy 
przywie�li do Arabii, wtedy ci�gły suchy step/półpustynny, prymitywny 
pasterstwo koczownicze), Paleo-Semici zajmowali si� polowaniem na 
wielbł�dy i zbieraniem si� wzdłu� wybrze�y Morza Czerwonego i Oceanu 
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Indyjskiego, chocia� plemiona te, które �yły wzdłu� wybrze�a Zatoki Perskiej, 
wydawały si� by� pod silnym wpływem Elamitów204. 

Niektóre badania sugeruj�, �e pierwotna ojczyzna przodków (proto-
tulu) znajdowała si� w Etiopii, tj. faktycznie w "kraju zamorskim" z około 
2000 r. p.n.e.. przeprawił si� przez Półwysep Arabski do regionu Piraca 
(dzisiejszy Pakistan), a stamt�d wraz z Indo-Aryjczykami, którzy 
przeprawili si� przez Hinduksusz, przedostał si� do Hindustanu, gdzie 
miejscowa ludno�� austroazjatycka (krewni Mundy i Bragui) została w 
znacznym stopniu zasymilowana205. 

Zdaniem niektórych naukowców, cywilizacja naturopejska proto-
Ubaydo-chumero-Elamo-Dravidian była z kolei fragmentem lub, co bardziej 
trafne, opierała si� na podło�u pierwotnej (prawie moralnej) cywilizacji, 
która pochodzi z subkontynentu hinduskiego na południu. Dlatego nazywa 
si� j� równie� cywilizacj� "surdyck�" ("południow�").  

Jej przedstawicielami byli kaukascy melancholijni, ludzie o ciemnej 
skórze i cechach Europoid, podobni do obecnych mieszka�ców Etiopii i 
Indostanu todas - mieszka�ców Gór Bł�kitnych (Nilgyri). "Etiopska Mała 
Rasa" znajduje si� obecnie na skrzy�owaniu Europoidów i równika. Kolor 
skóry ró�ni si� w ró�nych odcieniach br�zu. Kolor włosów i oczu jest 
ciemny. Włosy s� zwykle kr�cone, w�sko pofalowane. Włosy 
trzeciorz�dowe s� osłabione. Nos jest zazwyczaj prosty, z do�� du�ymi 
tolerancjami i nie jest szeroki. Twarz jest w�ska, usta s� �rednio grube. 
Długo�� ciała jest �rednia i ponadprzeci�tna, ciało jest delikhemorficzne. 
Ró�ne warianty tej rasy s� szeroko reprezentowane w�ród etiopskich, 
somalijskich, kenijskich i suda�skich etnosów. Morfologicznie bliskie 
szcz�tki kostne zostały znalezione w obszarze mezolitycznego neolitu. Jest 
do�� prawdopodobne, �e jest to staro�ytny, oryginalny wariant, na który w 
kolejnych epokach nieustannie wpływał przepływ genów z Europejczyków 
i równikowych. 

 
*** 

Rozwa�aj�c legendy o utraconych ziemiach Oceanu Indyjskiego, nie 
mo�na oczywi�cie obej�� �wiadectwa Wyspy Taprobana na południe od 
Indii, opisywanego przez staro�ytnych geografów (Strabo, "Geografia", II. 
14). Długo�� wyspy oszacowano na 5000 etapów, "bez rozró�nienia na 
długo�� i szeroko�� wyspy" (Strabo, "Geografia", II. 14). (około 1000 km - 
taka odległo�� od wyspy Rodos do kolonii Bizancjum). Strabo porównuje 
wielko�� wyspy z Wielk� Brytani�.  

 
204 Shaposhnikova LV Australoids mieszkaj� w Indiach. - Moskwa: My�l, 1976. - – 295 
�. 
205 Ravi Mundkur. Ewolucja j�zyka Tulu // Tulu Studies. - – 2011. - http://tulu-
research.blogspot.com/2007/10/43-evolution-of-tulu-language.html. 
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Z reguły uto�samiany jest on ze Sri Lank� (maksymalna długo�� 
wyspy wynosi 432 kilometry, szeroko�� - 224 kilometry), jednak nie 
odpowiada to faktowi, �e Strabo wskazuje, i� od Indii dzieli go szeroka 
cie�nina (ponad 3000 stadiów) oraz "... �e od południowego kra�ca Indii do 
Taprobany powinien przepłyn�� 7 dni. A inny staro�ytny autor nazywa 
nawet 20 dni, oraz zwraca uwag�, �e pomi�dzy Indiami i Taproban� znajduje 
si� wiele innych wysp, Taprobana jest najbardziej na południe wysuni�t� z 
nich. Słynny Pliniusz dzwoni pod numer 4 dni (ale jest te� �wietny do 
prawdziwej nawigacji z Indii do Cejlonu)"206.  

I faktycznie, na �redniowiecznych mapach Fra Mauro i Phiri Reis w 
pobli�u południowego cypla Hinduistanu, na wyspie Silam (Cejlon, Sri 
Lanka), na południowy wschód od niej znajduje si� kolejna du�a wyspa 
zwana Taprobana. Istniej� informacje o drugim l�dzie w pobli�u Cejlonu i 
w ocalałych buddyjskich "modelach �wiata" (mandale) prawie 
niezmienione. Jednocze�nie, tajemnicza wyspa nazywana jest Saran Dvipa, 
która jest bardzo podobna do staro�ytnej arabskiej nazwy Taprobana - 
Serendiba: "... Arabscy geografowie donosz�, �e ocean Al-Hindh posiada 
1370 wysp, wokół wyspy Tabrobani (Taprobana), aka Serendib, znajduje si� 
59 innych zamieszkałych wysp. Serendib, poło�ony "na kra�cu Oceanu 
Indyjskiego", ma prawie 5000 kilometrów w okr�gu, wznosz� si� tu du�e 
góry, płyn� liczne rzeki, na wyspie produkuje si� rubiny i szafiry207. 

 "... Taprobana w opisie staro�ytnych geografów zamieszkiwana jest 
przez słonie (nie wyst�puj� one w Cejlonie), istnieje 500 miast (które 
równie� nie istniały w staro�ytnym Cejlonie), wielko�� Taprobany jest kilka 
razy wi�ksza od wielko�ci wyspy Cejlon. Według Pliniusza, cienie w 
Taprobanie rzucane s� nie na północ lecz na południe, sło�ce wschodzi na 
lewo lecz zachodzi na prawo. Oznacza to, �e wyspa znajduje si� na półkuli 
południowej - tymczasem Cejlon znajduje si� mi�dzy 6-8 stopniami 
szeroko�ci geograficznej północnej! A Pliniusz odwołuje si� do dowodów 
uwolnionej Annie Plokam, która �yła w I wieku n.e. - a jeszcze niedawno 
archeolodzy znale�li na wybrze�u Morza Czerwonego napisy w j�zykach 
greckim i łaci�skim, odnosz�ce si� do I wieku n.e., wykonane przez 
uwolnion� Annie Plokam! Czy to wszystko nie oznacza, �e Plokam 
odwiedził nie wysp� Cejlon, ale wysp� Taprobane, która znajdowała si� na 

 
206 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 
207 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 
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Oceanie Indyjskim, kilka dni pływaj�c od wybrze�y Indii - a teraz ta wyspa 
spoczywa na dnie?! 208"» . 

Na przykład, wyspa jest wymieniana przez staro�ytnych poetów. 
Aleksander z Efezu: "Taprobana jest czterostronn� wysp� na morzu, 
królestwem zwierz�t pełnym słoni o ostrym w�chu"; Dionizos Periegetus: 
"Taprobana jest matk� słoni urodzonych w Azji" (cytuj�:209 ). Strabo pisze 
równie� o słoniach na Taprobanie, nawi�zuj�c do Eratosfena z Kire�skiego 
(Strabo, "Geografia", XV. 1. 14). 

Jednak to, co jest szczególnie niepokoj�ce i zwraca uwag� w 
kontek�cie naszych bada�, to fakt, �e Pomponium Mela, jeden z 
najwi�kszych geografów staro�ytno�ci, pisze, odnosz�c si� do Hyparchusa, 
�e "... nikt nigdy nie pływał po Taprobanie, a zatem jest całkiem mo�liwe, 
�e nie jest to nawet wyspa, ale "pocz�tek innego �wiata", północny kraniec 
"antychonów", czyli "anty-�ycia210..." . 

Geografowie zauwa�yli równie�, �e w połowie drogi z Hindustanu do 
Taprobane znajduje si� Słoneczna Wyspa: "...O Słonecznej Wyspie 
dowiadujemy si� z drugiej ksi��ki "Biblioteki Historycznej" Diodora, która 
opowiada o niejakim Jambulu, który został przywieziony na t� wysp� przez 
Etiopczyków po czterech miesi�cach �eglugi po wzburzonych wodach. 
Wyspa miała około 5000 etapów w okr�gu (tj. tysi�c kilometrów). 
Znajdowało si� ono na równiku, bo "dzie� tam zawsze trwa tak długo, jak 
noc, a w południe �aden obiekt nie rzuca cienia, bo sło�ce jest w zenicie". 
Ziemia przynosi wyspiarzom wszystko, czego potrzebuj�, mieszka�cy s� 
długowieczni - �yj� nawet 150 lat - i nie znaj� chorób, "nie ma mi�dzy nimi 
rywalizacji, nie maj� sprzeciwu społecznego, co daje wysok� cen� 
wewn�trznemu porz�dkowi prawnemu". Mieszka�cy Słonecznej Wyspy s� 
bardzo obeznani w "nauce o gwiazdach", pisz� od góry do dołu, kolumny. 
Ta ostatnia okoliczno�� pozwoliła na sformułowanie hipotezy, �e Sun Island 
to Madagaskar, poniewa� istniał tu pewien rodzaj pisma, którego wiersze 
przechodziły z góry na dół (jak wiersze pisma japo�skiego czy 
chi�skiego)"211. 

 
208 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 
209 Ilyushechkina, E.V. Na pytanie o �ródła Dionizosa z Aleksandrii periegesis: Post-
Sidoni Rhodes // Antyczny �wiat i archeologia. - Saratov, 2006. - Dowód. 12. - P.429-
435 // http://ama-sgu.narod.ru/ama12/ama1230.html. 
210 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 
211 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 



166 
 

To o Słonecznej Wyspie w pobli�u równika mówi nam Stok Yambul 
(II-I cc. BC). Tutaj w�ród ludzi, którzy podziwiaj� sło�ce, panuje całkowita 
równo��, wolno�� od pracy i mał�e�stwa, a tak�e wspólnota �on i dzieci212. 
W odpowiedzi na twierdzenia, �e poj�cie tego stanu Sło�ca jest utopijn� 
fantazj� spowodowan� historycznym eksperymentem zbuntowanych 
niewolników, który został stworzony przez Pergamum (Azja Mniejsza) pod 
przewodnictwem Arystoników. "Pa�stwo Słoneczne" w latach trzydziestych 
III wieku p.n.e., nale�y podkre�li� poło�enie geograficzne wyspy Sło�ca 
jako opis prawdziwego faktu, którego Yambul nie mógł wymy�li�: "...Ale 
dlaczego Yambul, po umieszczeniu swojej Wyspy Sło�ca daleko na 
południe, mówi o jej łagodnym klimacie? Według wszystkich staro�ytnych 
teorii, klimat, im dalej na południe, tym cieplejszy i gor�tszy, a �ycie staje 
si� niemo�liwe z powodu upału. Ten fakt - łagodny klimat wyspy le��cej 
daleko na południu - najbardziej zawstydzał Diodora Sycylii, przekazuj�c 
histori� Jambula. Tymczasem na wyspach le��cych w tym rejonie na 
Oceanie Indyjskim klimat jest rzeczywi�cie łagodny. Yambul nie 
wymy�liłby tak niesamowitego szczegółu, z punktu widzenia swoich 
współczesnych, ludzi staro�ytnej kultury, aby nada� narracji wiarygodno��... 
Mo�e Słoneczna Wyspa to Madagaskar? Tak s�dz� niektórzy badacze. Ich 
zdaniem "wskazanie, �e wyspa znajduje si� w kr�gu 5000 etapów (1000 km) 
i �e 7 wysp razem stanowi archipelag, nie stoi w sprzeczno�ci z 
uto�samianiem jej z Madagaskarem. Podró�nicy mogli pomyli� uj�cia rzek 
z r�kawami morskimi, co tłumaczy niedopowiedzenie wielko�ci wyspy". 
Niemiecki odkrywca Lassen nie identyfikuje Wyspy Sło�ca z 
Madagaskarem, ale z Jaw�, le��c� po przeciwnej stronie Oceanu Indyjskiego 
w archipelagu indonezyjskim. Jednak sami staro�ytni autorzy wskazuj� inn� 
lokalizacj� Wyspy Sło�ca: nie na skrajnym wschodzie czy zachodzie 
Oceanu Indyjskiego, ale gdzie� w jej centrum. Pliniusz uwa�a jednak, �e 
Wyspa Sło�ca znajduje si� pomi�dzy Indiami i Taproban�, w szerokiej 
cie�ninie oddzielaj�cej te ziemie (oczywi�cie nie mogły to by� rafy i wysepki 
Mostu Adama pomi�dzy Indiami i Sri Lank�) ... Pomponiusz Mela w swojej 
pracy "On the position of the Earth" pisze: "Naprzeciwko uj�cia Indusów 
le�� tzw. wyspy Sło�ca. Te wyspy s� niezamieszkałe: ka�dy, kto wejdzie na 
ich teren, udusi si� w tym samym momencie - takie jest ci�nienie 
wylewaj�cego si� tu powietrza". Oczywi�cie, ten opis "Wysp Sło�ca" nie 
odpowiada opisowi podanemu przez Yambul, tylko nazwy si� zgadzaj�. Ale 
w opisie wysp zwanych "Szcz��liwe", "Złote", "Błogosławione" mo�na 
znale�� wiele wspólnego z opisem Wyspy Sło�ca, a wyspy te były znane 
indyjskim, arabskim, staro�ytnym geografom. Nazwa wyspy Sokotra 

 
212 Panczenko, D.V. Jambul i Kampanella (O niektórych mechanizmach utopijnej 
twórczo�ci) // Dziedzictwo antyczne w kulturze renesansu (po rosyjsku) / Nota 
redakcyjna. L.M. Bragina (w j�zyku rosyjskim) // Dziedzictwo antyczne w kulturze 
renesansu. - Moskwa: Nauka, 1984. - – �.98-110 
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pochodzi prawdopodobnie od staro�ytnego Indianina "Dvip Sukhadara" - 
"Land Giving Happiness", czyli "Happy Island". W opisie "Szcz��liwych 
Wysp" w pobli�u Arabii odnajdujemy cechy typowe dla Wyspy Sło�ca i 
Panhaya: s� one równie� wypełnione zapachem, mieszka�cy nie s� 
�wiadomi katastrof, itp. Tymczasem na prawdziwej Sokotrze, zwanej 
Dioskorid�, autor Periplanu Morza Erytrejskiego donosi na sucho, �e wyspa 
jest "bardzo du�a, ale prawie niezamieszkała, cho� bogata w wod�; ma rzeki 
i krokodyle, du�o w��y i bardzo du�e jaszczurki jedz�ce mi�so i u�ywaj�ce 
tłuszczu jako oliwy z oliwek; a wyspa nie produkuje �adnych owoców, 
winogron ani ziaren. Niewielu z jej mieszka�ców mieszka na jednej z 
północnych stron, gdzie znajduje si� naprzeciwko l�du stałego; jest to 
ludno��, która przybyła i jest mieszana z Arabami i Hindusami, a nawet 
Grekami, którzy przybyli tu, aby prowadzi� interesy. Równie krótka i sucha 
jest relacja arabskiego geografa Masudiego o Sokotrze: "Aloes sokotryjski 
ro�nie na nim. Znajduje si� on pomi�dzy krajem Zinja (tj. Afryk�, - A.K.) a 
krajem Arabów. Wi�kszo�� jego mieszka�ców to chrze�cijanie". Jak 
widzisz, nie ma tu nic z Happy Island. Prawdopodobnie mamy do czynienia 
z kolejnym zanieczyszczeniem: do prawdziwej Sokotry zostały przeniesione 
cechy charakterystyczne dla legendarnych "Happy Islands", a tylko dobrze 
poinformowani geografowie unikn�li tego bł�du i opisali Sokotr� tak�, jaka 
była naprawd�". Podobne zjawiska spotykane s� przy opisywaniu innych 
wysp na Oceanie Indyjskim. Busurgh Ibn Shahriyar pisze o wyspie 
Andamana Wielkiego. Prawdziwe Wyspy Andama�skie zamieszkiwane s� 
przez ludzi, którzy nadal �yj� w epoce kamiennej. Tymczasem "Cuda Indii" 
mówi�, �e Andaman Wielki "ma wielk� złot� �wi�tyni�". Ma ona grób, który 
jest szczególnie czczony przez tubylców, oni i ta złota �wi�tynia wzniesiona 
z szacunku dla niej ... 	aden z tych, którzy odwiedzili t� wysp� nie wrócił 
do nas z powrotem". Pomponiusz Mela pisze, �e "w pobli�u przyl�dka 
Tamus jest wyspa Chrystusa, a w pobli�u uj�cia Gangesu - Argyr. Według 
staro�ytnej legendy, ziemia Chrystusa zawiera złoto, a ziemia Argyry - 
srebro. Oczywi�cie, albo wyspy s� nazywane przez te wła�ciwo�ci, albo, 
przeciwnie, ich nazwy słu�yły jako �ródło legendy". Geografowie arabscy 
zgłaszaj� wysp� Jahontov, Jazirat al-Yaqut, poło�on� na równiku, lub wysp� 
kamieni szlachetnych, Jazirat al-Juakar. Na północny-zachód od przyl�dka 
Ambre na Madagaskarze umieszczono "Błogosławione Wyspy". Ale mo�e 
jeszcze ciekawsza jest informacja arabskich geografów o "centrum ziemi", 
znajduj�cym si� na równiku. Na �rodku Oceanu Indyjskiego, pomi�dzy 
Etiopi� a Indiami, le�y wyspa, na której znajduje si� "Kopuła Ziemi" - Arin. 
Naukowiec I. Yu. Krachkovsky wyja�nia pochodzenie tej idei "Kopuły 
Ziemi" w nast�puj�cy sposób. Zgodnie z teori� staro�ytnych naukowców, 
długo�ci geograficzne były liczone od południka, który przechodził przez 
�rodek zamieszkiwanej ziemi. Takim o�rodkiem jest poło�ona na równiku 
wyspa Lanka, "gdzie s� równe dzie� i noc" (Sri Lanka, jak wiadomo, le�y 
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kilkaset kilometrów na północ; nie wiadomo, czy jest to bł�d astronomów 
staro�ytno�ci, czy "ska�enie" współczesnej Sri Lanki i tajemniczej Lanki-
Taprobany). Punkt, w którym równik i południk przechodz�cy przez �rodek 
zamieszkiwanej ziemi przecinaj� si�, został nazwany przez arabskich 
astronomów i geografów "Kopuł� Ziemi" lub po prostu "Kopuł�". Wyspa 
Lanka, "która nie zachowała swojej indyjskiej nazwy od Arabów, została 
przez nich nieumy�lnie przeniesiona na zachód, tak�e na równik, ale w ich 
pomysłach w �rodku mi�dzy Indiami a Abisyni�" - pisze Krachkowski. Czy 
tak jest, czy nie, wiadomo jedno: to wła�nie tutaj, na Oceanie Indyjskim, 
�redniowieczni europejscy naukowcy i filozofowie umie�cili nie tylko 
"centrum ziemi", ale tak�e ziemski raj, a niektórzy podró�ni próbowali nawet 
znale�� ten "ziemski raj" i tam by�! 213"» . 

Innym faktem, który �wiadczy o wiarygodno�ci Wyspy Sło�ca jest "... 
niewiarygodny", z punktu widzenia współczesnych, ale w rzeczywisto�ci 
zaskakuj�co prawdziwym szczegółem w opowie�ci o Wyspie Sło�ca jest 
przesłanie o li�cie u�ywanej przez jej mieszka�ców, "bardzo dobrze znaj�cej 
si� na nauce o gwiazdach". Oni, według Yambula, "nie pisz� w liniach 
poprzecznych jak my, ale pionowo, od góry do dołu... Maj� 28 d�wi�ków, 
ale tylko 7 znaków, z których ka�dy mo�e by� przedstawiony w 4 ró�nych 
wersjach. 
wiat staro�ytno�ci nie znał tego sposobu pisania - od góry do 
dołu. Jest ona jednak rozpowszechniona na Dalekim Wschodzie, w Azji 
Południowo-Wschodniej i na Madagaskarze, gdzie została przywieziona 
przez Indonezyjczyków, którzy zamieszkali na wyspie około trzech tysi�cy 
lat temu i odwiedzili j� kilka razy w pó�niejszych czasach214 

 
*** 

Kolejn� tajemnicz� i bajeczn� krain� na dalekim południu dla 
Europejczyków od czasów staro�ytnych była Panchaya (Panchaya; ABCD, 
Panchaia, Panchaea "All Wonderful"). 

Panhaya była znana z rzadkich, aromatycznych ro�lin. The pierwszy 
wzmianka "Panhaya kadzidło" zrobi� w 58 58 58. w wierszu Lukrecji "O naturze 
rzeczy" (II, 410:52), nast�pnie "przynosz�c kadzidło do Panczaji" i "zadymione 
ołtarze Panczeja" w wierszu Wergiliusza (I wiek p.n.e. - I wiek n.e.) "Gruzini" 
(II, 135; IV, 375215). Dalsza wzmianka o nich stała si� powszechna w poezji 
europejskiej: "... W rzeczywisto�ci, nie rymowanki obiecuj� ich ukochanej 
Arabii feniksa, koron� Ariadny, konie Sło�ca, perły Południa, złoto Chervonii i 
balsam Pankaya. Tutaj oddaj� pełn� wol� swoim piórom - nie powinni bowiem 
niczego obiecywa�, czego nie zamierzaj� i nie mog� wypełni�" (M. de 
Cervantes, "Don Kichot", 1615; II, 38; Per. N. Ljubimowa). Wyspa jest równie� 
wymieniona w jednym z elegiów Albia Tibulla (I wiek p.n.e.) jako bogate 

 
213 Andrey K. Happy Islands // http://lemuriya.ru/schastlivye-ostrova/ 
214 Andrey K. Happy Islands // http://lemuriya.ru/schastlivye-ostrova/ 
215 http://www. wszystkie wiersze. ru/vergiliy2.html 
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miejsce, z którego, jak niektórzy Ligdamus maj� nadziej�, przyniesie dary do 
jego grobu: "Illic quas mittit diues Panchaia merces ... sic ego componi uersus in 
ossa uelim" (Tyb. III 2:23, 26 216). 

Ta wyspa-kontynent został po raz pierwszy wspomniany przez 
greckiego mitologa Eugemera (IV wiek p.n.e.). Opisuje j� jako miejsce �ycia 
społecze�stwa składaj�cego si� z wielu ró�nych plemion etnicznych i swojej 
podró�y tam dla jego głównego dzieła o historii �wi�tej, z którego zachowały 
si� tylko fragmenty. U�ywał ich pó�nogrecki historyk Diodor z Sycylii (I 
wiek p.n.e.) i chrze�cija�ski pisarz Euzebiusz z Cezarei (IV wiek n.e.).  

Eugemeer opisuje Panhe� jako racjonalnie skonstruowan� rajsk� 
wysp� poło�on� na Oceanie Indyjskim. Przybył tam, podró�uj�c przez 
Morze Czerwone i Półwysep Arabski. W �wi�tyni na wyspie po�wi�conej 
Zeusowi Triphyliusowi, pisarz odkrył rejestr narodzin i �mierci bogów, 
udowadniaj�c, �e były to po prostu postacie historyczne217. 

Diodor Sycylii, parafrazuj�cy Eugemire, opisuje Panhe� w 
nast�puj�cy sposób: "... 42. (2) W Panghay jest wiele godnych opisów 
historycznych. Zamieszkuj� j� autochtoni nazywani Panhayas, a tak�e 
kosmici - oceany, Indianie, Scytowie i Krete�czycy. (5) Na wyspie znajduje 
si� du�e miasto, Panara, słyn�ce z dobrobytu. Jego mieszka�cy nazywani s� 
wielbicielami Zeusa Trifiliusa i tylko oni, spo�ród wszystkich mieszka�ców 
Panghi, ciesz� si� samorz�dem i nie podlegaj� tantiemie. Co roku powołuj� 
oni trzech archontów, którzy nie maj� uprawnie� do wykonywania kary 
�mierci, ale zajmuj� si� wszystkimi innymi sprawami, a najwa�niejsze 
sprawy sami odnosz� si� do kapłanów. (6) W odległo�ci około 
sze��dziesi�ciu etapów od miasta Panara znajduje si� sanktuarium Zeusa 
Triphilia, które znajduje si� na płaskim terenie i jest szczególnie podziwiane 
za swoj� staro�ytno�� i splendor swojej konstrukcji, jak równie� za pi�kno 
otaczaj�cej przyrody. 43. (1) Nizina wokół sanktuarium jest g�sto poro�ni�ta 
wszelkiego rodzaju drzewami i to nie tylko owocowymi, ale i innymi, które 
ciesz� oko - jest tu wiele cyprysów o niezwykłej wielko�ci, jak równie� 
platanów, laurowych i mirtów, a �ródlane wody płyn� wsz�dzie. (2) Obok 
sanktuarium znajduje si� �ródło słodkiej wody tak du�e, �e staje si� ono 
�eglown� rzek�. Jego wody przepływaj� szeroko nad ziemi�, nawadniaj�c 
j�, a wsz�dzie na równinie zast�puj� g�ste gaje wysokich drzew, gdzie latem 
wiele osób sp�dza czas i gnie�dzi wiele ró�nych rodzajów ptaków, daj�c 
wielk� przyjemno�� i pieszczoty upierzenia i �piewu. Wsz�dzie s� 
wszelkiego rodzaju ogrody i ł�ki z ró�nymi ziołami i kwiatami, tak �e boski 
wygl�d tego wszystkiego wydaje si� tam godny bogów. (3) Istniej� równie� 
palmy daktylowe z wysokimi pniami i obfitymi owocami oraz wiele drzew 
orzechowych z owocami pokrytymi łupinami, które daj� tubylcom 

 
216 http://www. thelatinlibrary. com/tibullus3.html 
217 Truesdell S. Brown. Euhemerus i Historycy. // Przegl�d Teologiczny Harvarda. - – 
1946. - Vol. 39, N 4. - P. 259-274, DOI:10.1017/S0017816000023245 
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najwi�ksz� przyjemno��. Ponadto, istnieje obfito�� wszelkiego rodzaju 
winogron, które wznosz� si� wysoko i przeplataj� si� dziwnie, zapewnia 
słodki spektakl i zawsze gotowy do korzystania z [odpowiednich] porów. 44. 
(1) Istnieje równie� du�a �wi�tynia z białego kamienia, dwie pleksiglasy 
długie i odpowiednio szerokie, z wysokimi i grubymi kolumnami, ozdobione 
w odst�pach przestrzeni umiej�tnymi płaskorze�bami, ze wspaniałymi 
pos�gami bogów, [stworzony] z niezwykł� zr�czno�ci� i podziwem dla jego 
masywno�ci. (2) Wokół �wi�tyni znajduj� si� mieszkania kapłanów, którzy 
słu�yli bogom i rozporz�dzaj� wszystkim, co wi��e si� z sanktuarium. Ze 
�wi�tyni prowadzi czterostopniowa droga o szeroko�ci plecaka. (3) Po obu 
stronach drogi stały ogromne kotły miedziane na kwadratowych cokołach, a 
na ko�cu drogi wylewały si� �ródła w/w rzeki. Jej nurt wyró�nia si� lekk� i 
słodk� wod�, która bardzo sprzyja zdrowiu pij�cych j� osób, nazywan� rzek� 
"Wod� Sło�ca". (4) Jego pocz�tki bierze si� w cało�ci z luksusowej 
kamiennej ramy, rozci�gaj�cej si� na czterech etapach po obu stronach, i do 
ko�ca ramy jest zabroniona dla wszystkich oprócz kapłanów. (5) Nizina 
poni�ej, rozci�gaj�ca si� na dwie�cie etapów, po�wi�cona jest bogom, a 
dochód z niej pochodz�cy idzie na ofiary. Za t� równin� wznosi si� wysoka 
góra po�wi�cona bogom, zwana Tronem Urana, czyli Olimpem Tryphile'a. 
(6) Mit mówi, �e w czasach staro�ytnych Uran, który był wówczas królem 
wszech�wiata, uwielbiał sp�dza� tu czas, obserwuj�c niebo i gwiazdy na nim 
z góry, a pó�niej gór� nazwano Olimpem Tryphile'a, poniewa� jej 
mieszka�cy nale�eli do trzech plemion (EF=G), zwanych Panghaeans, 
oceanów i doi, które pó�niej zostały wyp�dzone przez Ammona. (7) Mówi 
si�, �e Ammon nie tylko wyp�dził ich, ale równie� zniszczył je do ziemi i 
spłaszczył ich miasta Doi i Asteruscia. Na tej górze, wypełnionej wielk� 
pobo�no�ci�, kapłani co roku składaj� ofiar�. 45. (1) Za t� gór�, po drugiej 
stronie Panchea, znajduje si� wiele ró�nych rodzajów zwierz�t. Istnieje wiele 
słoni, lwów, lampartów i antylop, a tak�e wiele innych zwierz�t o 
niezwykłym wygl�dzie i niezwykłej mocy. (2) Na wyspie tej znajduj� si� 
równie� trzy du�e miasta - Hirakia, Dalida i Oceanide. Cały kraj jest �yzny, 
a szczególnie wiele ró�nych win. (3) M��czy�ni �yj� tu jako wojownicy i 
walcz� w bitwach rydwanowych jak za dawnych czasów. Społecze�stwo 
składa si� z trzech cz��ci: pierwsza cz��� składa si� z ksi��y, druga z 
rolników, trzecia cz��� składa si� z wojowników, s� te� pasterze. (4) Kapłani 
s� władcami wszystkiego: rozwi�zuj� spory w s�dzie i wszystkie inne 
sprawy społeczne. Rolnicy pracuj� na ziemi, aby zapewni� społeczno�ci 
upraw�, a ci, których praca jest uwa�ana za szczególnie dobr�, otrzymuj� 
specjalny dar w rozdawaniu plonów, przy czym kapłani okre�laj� pierwszy, 
drugi i wszystkie inne, do dziesi�tego, aby zach�ci� innych. (5) W ten sam 
sposób pasterze równie� daj� społecze�stwu ofiar� i inne [zwierz�ta] - 
niektóre według liczby, inne według wagi, z dokładnym rozliczeniem. 
Ogólnie rzecz bior�c, nie maj� oni �adnej własno�ci prywatnej poza domem 
i ogrodem, a cały wzrost i wszystkie dochody otrzymuj� kapłani, którzy 
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okre�laj� sprawiedliwo�� ka�dego z nich, a tylko kapłani otrzymuj� 
podwójn� cz���. (6) S� one ubrane w mi�kkie ubrania, poniewa� ich owce 
maj� szczególnie mi�kk� wełn�. Nie tylko kobiety, ale i m��czy�ni nosz� 
złot� bi�uteri�, nosz� zakrzywione pier�cienie wokół szyi, bransolety na 
r�kach i kolczyki w uszach, jak Persowie. Ich buty s� opasane i malowane 
bardzo szorstkimi kolorami. 46. (1) Wojownicy, którzy otrzymuj� 
odpowiednie wynagrodzenie, strzeg� kraju przed fortecami i obozami 
znajduj�cymi si� w ró�nych miejscach, poniewa� w niektórych cz��ciach 
tego kraju znajduj� si� równie� schronienia dla bezczelnych i przest�pczych 
ludzi, którzy zasadzaj� si� i atakuj� rolników. (2) Kapłani znacznie 
przewy�szaj� wszystkich innych w swojej czysto�ci, czysto�ci i innym 
luksusie: s� ubrani w niezwykle mi�kkie i cienkie płótno, a czasami w bardzo 
mi�kk� wełn�, nosz� na głowach haftowane mitry ze złota, a na nogach 
wielobarwne sandały zr�cznej pracy, i nosz� złot� bi�uteri�, tak jak kobiety, 
z wyj�tkiem kolczyków. Zajmuj� si� głównie słu�eniem bogom, 
chwaleniem ich w hymnach i pochwałach, opowiadaniem w pie�niach o 
czynach bogów i ich błogosławie�stwach dla ludzi. (3) Mit mówi, �e ci 
kapłani z Krety urodzili si� i zostali sprowadzeni do Panchea przez Zeusa, 
kiedy panował nad �wiatem w�ród ludzi. Dowodem na to jest ich 
przysłówek, który wskazuje, �e nadal nazywaj� wiele przedmiotów po 
krete�sku, odziedziczywszy po swoich przodkach poczucie pokrewie�stwa 
i przyjazno�ci wobec [Krete�czyków], a plotka ta zawsze przechodzi z 
pokolenia na pokolenie. Pokazuj� one równie� zapisy tego, co podobno zostało 
napisane przez Zeusa w czasie, gdy zakładał on sanktuarium jeszcze w�ród 
ludzi. (4) Kraj ten posiada najbogatsze zło�a złota, srebra, miedzi, cyny i �elaza, 
ale zabrania si� zabiera� je wszystkie z wyspy, a kapłanom nie wolno opuszcza� 
sanktuarium, a ten, kto złamie ten zakaz, mo�e zabi� pierwsz� osob�, któr� 
spotka. (5) Na cze�� bogów wzniesiono tam wiele darów po�wi�cenia złota i 
srebra, a z czasem te dary po�wi�cenia si� nagromadziły. (6) Drzwi �wi�tyni s� 
pi�knie ozdobione złotem, srebrem i ko�ci� słoniow�, a tak�e drewnem 
kadzidłowym. Łó�ko Bo�e ma sze�� łokci długo�ci i cztery szeroko�ci, 
wszystkie wykonane s� ze złota, a niektóre jego cz��ci s� pi�knie ozdobione. 
(7) Łó�ko jest podobne pod wzgl�dem wielko�ci i luksusowej dekoracji do 
stołu Bo�ego. Na �rodku skrzyni wznosi si� ogromna złota kolumna, na której 
widnieje napis, nazywana przez Egipcjan �wi�t�, opowiadaj�ca o czynach 
Urana i Zeusa, a nast�pnie dodana przez Hermesa historia Artemidy i Apolla 
"(Diodor Sycylii, "Biblioteka Historyczna" V, 42, 4-46). 

Hero Eaklid, według Eugemera, odkrył wydobycie i wytapianie złota 
w Panghai218. 

Król Ammon wyrzucił z Panghay trzy plemiona - Panghay, Oceanitów 
i Doi, i zniszczył ich miasta Doi i Asterusya (Diodor Sycylii, "Biblioteka 
Historyczna", V 44, 6-7). 

 
 

218 Komentarz D.O. Torshilov. // Gigin. Mity. - St. Petersburg. Aleteya, 2000. - – �.292 
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Rozdział 9. Dilmun jest domem dla bogów.  

 
Sumeryjczycy zachowali mit o przemieszczaniu si� ich przodków z 

południa, z ziemi na wodach morskich - Dilmun (akt. Tilmun). W mitologii 
Sumero-Akadyjskiej Dilmun jest rezydencj� Ziusury (Ut-Napishtima), syna 
króla miasta Shuruppak Ubar-Titu i człowieka, który uciekł z potopu, do 
którego Gilgamesz płynie po swojej �mierci Enkidu w poszukiwaniu 
tajemnicy �ycia wiecznego. W wersji babilo�skiej Ut-Napishtim otrzymuje 
nie�miertelno�� i nakaz osiedlenia si� "w oddali, przy uj�ciu rzek", a w wersji 
sumeryjskiej mówi: "Anu i Enliel kochali Ziusudr� i dali mu �ycie, bogowie 
tacy, wieczna egzystencja go posłali". I rozkazali królowi Ziusudrze, 
stra�nikowi wszelkiego wzrostu i nasienia ludzko�ci, aby �ył w kraju 
przemian, w kraju Dilmun, miejscu, gdzie wschodzi sło�ce. 

Jest prawdopodobne, �e poprzez Akkadyjsk� mediacj� (Tilmun) 
słowo dostało si� do j�zyka ormia�skiego jako tilm (HIJK) "muł, błoto, 
błoto", til (HIL) "mud; błotnista woda".  

Dilmun jest po raz pierwszy wymieniony w napisach handlowych 
sumeryjskich miast-pa�stw z III tysi�clecia p.n.e., gdzie wyspa odgrywa rol� 
mediatora w handlu Sumeru i cywilizacji Harappa z doliny Indus (podobno 
kraj Melukha w rekordach akkadyjskich). Za po�rednictwem Dilmuna 
eksportowano do Sumeru mied�, kamienie szlachetne, perły i wybrane 
warzywa, a z Mezopotamii ró�ne produkty rolne. Dilmun pozostał wa�nym 
o�rodkiem handlu mi�dzynarodowego nawet po zjednoczeniu Sumeru i 
Akkadu pod panowaniem Sharrumkena i Ur-Nammu; w rzeczywisto�ci, 
dokumentacja z czasów Sargona Akkadsky'ego stwierdza, �e król "otrzymał 
statki od Melukha, Magana, Dilmun".   

Historyczny Dilmun jest uwa�any za wysp� Bahrajn, na północnym 
wybrze�u której archeolodzy znale�li du�� osad� miejsk�, zajmuj�c� 
powierzchni� około 19 hektarów i zamieszkał� przez kilka tysi�cy 
mieszka�ców. Osada była burzliwa w kilku etapach mi�dzy około 2800-
1800 r. p.n.e., co odpowiada okresowi, w którym Dilmun był wymieniany w 
�ródłach mezopotamskich. Pomniki archeologiczne przypominaj�ce te, 
które znaleziono w osadzie w Bahrajnie, znajduj� si� równie� na 
południowym wybrze�u Zatoki Perskiej oraz na kilku wyspach Zatoki 
Perskiej. Osiem płyt z Ningal Temple dotyczy handlu Dilmu, wszystkie 
około stu lat starsze ni� te z domu Ea Nasir. Wi�kszo�� z nich datuje si� od 
1907 do 1871 r. p.n.e. Lista dziesi�cin (podatków) i darowizn do 
wi�tyni 
Ningal, która została podniesiona pod cieniem Ur ziggurat, mo�e wiele 
powiedzie� o składzie ładunku, który przybył do Ur z Dilmun. Mied� ze 
specjaln� domieszk� niklu, dostarczana Dilmunowi z kopalni Magana 
(terytorium Omanu, a dokładniej, w dolinie rozci�gaj�cej si� od oazy 
Buraymi na granicy Abu Zabi i Omanu do portu Es-Soharna na wybrze�u 
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Maskat; znaleziono tak�e ceramik� z okresu recepty Mezopotamii 
Południowej IV tysi�clecia p.n.e., kultury Jemdet Nasr), była głównym 
artykułem handlu. Wełna pozostała głównym artykułem mezopotamskiego 
eksportu do Dilmuna, a �wier� tysi�clecia pó�niej: "...niechaj �wi�ta Ur, tron 
królestwa..., miasto, dostarczy wam (czyli Dilmunowi) zbo�e, olej 
sezamowy, szlachetne tkaniny; szlachetne tkaniny, marynarze". W 
nast�pnych stuleciach wyspa traci swoje znaczenie handlowe: w okresie 
Imperium Nowosybirskiego była uwa�ana za wasala Asyrii, a pó�niej stała 
si� cz��ci� Nowego Królestwa Babilo�skiego bez zachowania 
autonomicznych praw. Niedawne otwarcie pałacu Ras Al Qalah na wyspie 
Bahrajn powinno przynie�� nowe informacje na temat pó�nego okresu 
historii Dilmuna. Poni�sze odniesienia do wyspy, ju� pod greck� nazw� 
Tilos, pochodz� z okresu hellenistycznego. Dowódca Aleksander Wielki, 
Neroarcha, mógł popłyn�� na wysp�, ale nie wyl�dował na niej. The 
inskrypcja Asyryjski królewi�tko Sargon II (721-705 p.n.e.) twierdzi� �e 
w�ród the władca kto płaci� hołd by� "Upperi, Królewi�tko Dilmuna", che 
mieszkanie by� w the �rodek the "morze dok�d the sło�ce wzrasta�" w 
trzydzie�ci podwójny godzina �eglowanie. Oznacza to, �e podró� drog� 
morsk� z Mezopotamii do Dilmun trwała sze��dziesi�t godzin (trzydzie�ci 
Beru). Cichy statek pływaj�cy przy przewa�aj�cym północno-zachodnim 
wietrze z pr�dko�ci� około 8 km na godzin� potrzebowałby około 
sze��dziesi�ciu godzin, aby dotrze� do Bahrajnu z uj�cia Shatt el-Arab, 
odległo�� około 480 km. 

Strabo twierdzi, �e sami Fenicjanie, tj. Kanaanici (Zachodnie Semity), 
uwa�ali wysp� w Zatoce Perskiej za swoj� ojczyzn�. Pisze on, �e w Zatoce 
Perskiej znajduj� si� "wyspy Tyru i Aradu, gdzie znajduj� si� sanktuaria 
podobne do Fenicjan". Przynajmniej mieszka�cy wyspy twierdz�, �e wyspy 
i miasta Fenicjan o tej samej nazwie s� ich koloniami" (Strabo "Geografia", 
XVI, 3,4). Wła�ciwie koczowniczy Kananejczycy, b�d�c "konfederatami" 
drugiej dynastii Ur, najechali na Palestyn� i Liban w latach 2300-2100 p.n.e., 
przynosz�c swoje mitologiczne idee postrzegane w Mezopotamii (kult 
Adonisa-Tammuza)219. 

Ale najprawdopodobniej obok historycznego i wyra�nie 
zlokalizowanego geograficznie Dilmuna (Bahrajn; według innych wersji - 
wybrze�e Zagros, wybrze�e Indian, Synaj) znajdował si� równie� 
mitologiczny, zlokalizowany przy jakim� chronotopie sakralnym, Dilmunie. 

W szczególno�ci, hymn "Eki i Ninhursag", nagrany w Nippur z okresu 
Starovavilonu (koniec drugiej dynastii Ura) mówi, �e ... 

 
 
 

 
219 Zagadki Volkov A.V. Phoenician. - Moskwa: Veche, 2004. - – �.46, 48, 91. 
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Anki i jego �ona tam le�ały, 
Ta ziemia jest czysta, ta ziemia l�ni�ca... 
A on jest tam sam, w Dilmun, 
Anki... poło�yła si�... 
Ta ziemia jest czysta, ta ziemia l�ni�ca. 
A tam, w Dilmun, kruk nie krzyczy. 
Ptak �mierci nie klika �mierci... 
Nie ma �adnego uderzenia lwa. 
Wilk jagni�cy nie wymiotuje... 
Jest tam stara kobieta, która nie mówi: "Jestem star� kobiet�". 
Jest tam stary człowiek, który nie mówi: "Jestem starym 

człowiekiem". 
 
"... Jak głosi legenda, staje si� jasne, �e istnieje powód czysto�ci, 

czysto�ci i nie�miertelno�ci Earth-Dilmoun - całkowita nieobecno�� �ycia w 
tej prymitywnej epoce. W tek�cie wyja�niono, �e wynika to z braku wody. 
Dlatego Enki nazywa Ut�, boga sło�ca, aby wypełni� ziemi� "ustami 
przybrze�nej, bie��cej wody". Otu ch�tnie si� zgadza, a wkrótce Dilmun 
zamienia si� w kwitn�cy raj. Nast�pnie legenda opisuje cał� seri� 
niesamowitych koncepcji Enki220.  

"...Po tym jak Utu wypełniła Ziemi� wod� (Dilmun), stała si� 
zielonym rajem rz�dzonym przez bogini� Nintu, Matk� Ziemi.  

 
Wtedy Anki postanowiła j� zaimpregnowa�. 
Anki (dla) m�drego Nintu, Matko Ziemi, 
Rozpylił swój fallus na tam�, 
Zalał trzciny z jego fallusa... 
Anki... wylała nasienie do łona Ninhursag'a... 
Dziewi�� dni to dziewi�� miesi�cy, miesi�ce "dojrzało�ci". 
Stała si� pełna, pełna, królewska, 
A� (Nintu) urodziła Ninm�... na brzegu rzeki. 
 
Pierwsz� rzecz�, któr� nale�y odnotowa� w tym fragmencie jest to, �e 

Nintu, matka ziemi (tj. ziemi), otrzymała przydomek Ninhursag, którego 
imi� dosłownie oznacza "Pani Głównej Góry". Znowu mamy do czynienia z 
zapłodnieniem "góry". I znów odnajdujemy gr� słów "woda" i "ziarno", gdy 
Ziemia została zapłodniona przez rzek� wod� jak ziarno. Wydaje si�, �e jest 
to powtórzenie historii Utu, ale teraz główn� rol� odgrywa Anki. Je�li chodzi 
o narodziny Ninmu "na brzegu rzeki", to moim zdaniem znowu jest tak w 
przypadku niebia�skiej rzeki. Podobno jednym z brzegów tej rzeki było 

 
220 Elford A.F., kiedy bogowie zeszli z nieba. - M. : Veche, 2008 // http://www.e-
reading.club/chapter.php/1002317/49/Elford_Alan_-
_Kogda_bogi_spustilis_s_Nebes.html 
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Niebo, a drugim Ziemia, gdzie urodził si� Ninmu. Wtedy Ecki zakochał si� 
tak bardzo w noworodku, �e wykrzykn�ł: "Nie mog� pocałowa� dziecka, 
kochanie?" Ze swoj� "bark�" i "pot��nym wiatrem", ponownie "wylał ziarno 
na swoje łono" i dziewi�� miesi�cy pó�niej Ninmu urodził mu Nincurr�. Ta 
sama historia została pó�niej powtórzona z Nincurr�, w której łonie Anki 
równie� wylał swoje boskie nasienie, a w ko�cu stało si� to z jej córk� Uttu. 
Trzecia córka, Uttu, otrzymała od Eckiego szczególn� uwag� - zaopiekował 
si� ni�, posypał �wie�ymi owocami (ogórkami, jabłkami i winogronami), 
wreszcie op�tał j� w "domu". Ale kiedy Anki miała zamiar przemie�ci� 
swoje nasienie do trzeciego łona swojej córki, Ninhursag wyci�gn�ł z jej 
łona swoje nasienie i zasadził je w ziemi. Wkrótce, nasiona Anki wyrosły na 
osiem ró�nych "ro�lin". Je�li wydaje ci si� to dziwne, to jest jeszcze gorzej. 
Wezyr Ishimud podrywał ro�liny jeden po drugim i karmił je Anki. Wtedy 
bogini Ninhursag, najwyra�niej przestraszona tym faktem, rzuciła kl�tw� na 
Enki, aby przez całe �ycie cierpiała niezno�ny ból, a dopiero gdy on umrze, 
spojrzy na niego swoimi "oczami �ycia". Dziwna legenda staje si� coraz 
dziwniejsza! Przebiegły lis przekonał Ninhursag, aby wrócił i uwolnił biedn� 
Anki od kl�twy, sadz�c go w swojej pochwie. W ten sposób bogini, której imi� 
brzmiało "Pani Góry", usun�ła z Eki osiem chorych cz��ci ciała, z których 
urodziło si� o�miu bogów [rolnictwa]. Jedn� z tych cz��ci ciała było �ebro - 
fakt ten jest cz�sto wymieniany w zwi�zku z legend� o Adamie i Ewie.221.." .  

Abau, ojciec ro�lin (uto�samiany z Ninurt� - "Panem ziemi", synem 
Enlila, patronem ro�lin, płodno�ci ziemi, bydła i rybołówstwa), jako 
pierwszy urodził si� ze słowem matki ziemi i przeszedł na szczyt Enki. A 
potem, jeden po drugim, pojawił si� pan włosów, który wyleczył niezno�nie 
bolesne korzenie włosów, i bogini, która wyleczyła nos, usta, gardło, ramiona, 
�ebro i Enshag (Enshag) - "pan boksu" (Enshag - "pan daktylowy"). W 
podzi�ce Enki ogłasza szcz��cie nowo objawionym bogom: "Niech Abau 
stanie si� panem ro�lin". Niech Ninsikila b�dzie Magana-san! Niech Ninkiruta 
b�dzie �on� Ninazu. "Niech Ninkasi b�dzie nosicielem przyjemno�ci". Niech 
nazi�ci b�d� �on� Umundary. Niech Azimua b�dzie �on� Ningishzida! Ninti 
b�dzie dam� miesi�cy. Enshag b�dzie panem Dilmun�!" 

Uszczelki i ceramika z napisem e2-gald In-zak "
wi�tynia boga Inzaka" 
zostały znalezione w miejscu �wi�tyni w Bahrajnie (w pobli�u Barbar; tzw. 
"kultura barbarzy�ska"), która istniała w latach 2500-1800 p.n.e. i przestała 
istnie� po inwazji kasytów. Drugi uczciwy władca, Dilmun Enshag, był władc� 
Magana Ninsikila ("Dame Immaculate / Pure"). Jest to, w jednej z wersji mitu, 
z powodu modlitwy jej Enki i pobiera �wie�� wod� dla Dilmun. 

 
221 Elford A.F., kiedy bogowie zeszli z nieba. - M. : Veche, 2008 // http://www.e-
reading.club/chapter.php/1002317/15/Elford_Alan_-
_Kogda_bogi_spustilis_s_Nebes.html 



176 
 

Tak, pomysł "południowego exodusu" Sumerów (nazwa własna sag-gig-
ga "zaskórniki"; acad. Malmat qaqqadim) na pocz�tku wydaje si� dziwny, 
poniewa� wiadomo, �e Sumerowie pochodzili z górskiej, północnej ojczyzny. 

V.V. Emelyanov rozwi�zuje ten problem w nast�puj�cy sposób: 
"...tekst "Enki i Ninhursag" jest ideologiczn� konstrukcj� pó�nej epoki 
sumeryjskiej, w której uwa�a si�, �e bogowie Dilmun i Magan pochodz� od 
bogów sumeryjskich, podczas gdy sami sumeryjscy zało�yciele panteonu s� 
umieszczeni na Dilmunie. Tymczasem w staro�ytnych sumeryjskich 
tekstach kosmogonicznych wszech�wiat zaczyna si� od Eredu i Nippur. 
Przyznanie Dilmunowi statusu pierwszego zamieszkałego kraju �wiata, nie 
wspominaj�c o Ered, Nippur i Aratcie, pozwala na datowanie budowy ko�ca 
III dynastii Ur - pocz�tkowego etapu okresu Starabylonii. Taka randka ma 
swoje historyczne wytłumaczenie. To wła�nie te lata były czasem 
najwi�kszej aktywno�ci handlowej miast Dilmuna i prawdopodobnie nawet 
politycznych wpływów Dilmuna... Po �mierci Sumera na terytorium 
Dilmuna zaczynaj� pojawia� si� piecz�cie w j�zyku akkadyjskim, aktywnie 
budowane przez Babilo�czyków na starych próbkach �wi�ty� na cze�� 
głównych miejscowych bóstw. W tym samym czasie, najprawdopodobniej, 
ma miejsce bli�niacze poł�czenie bóstw sumeryjskich z bóstwami 
dilmunijnymi. Teksty o Enki i Ninhursag odzwierciedlaj� ten mglisty czas, 
kiedy ludno�� Dworechje, zapomniawszy o tradycyjnej wersji stworzenia 
�wiata, zaczyna uwa�a� si� za pochodz�c� z Bahrajnu, prawdziwie rajskiego 
miejsca, gdzie z dna słonego morza wybijane s� �wie�e �ródła, gdzie znajduj� 
si� liczne plantacje daktyli i kwitn�cy handel morski. W tym samym miejscu, 
bogowie osiedlaj� Ziusudr� po powodzi na Dilmun. 	ycie jak gdyby zaczyna 
si� dwa razy z Dilmunem - po stworzeniu pierwszych bogów i po powodzi222. 

Ci�gle jednak, w oczach mieszka�ców Mezopotamii, taka "reforma" 
idei religijnych i kosmologicznych powinna mie� jakie� podstawy dla 
"wierno�ci tradycji" otrzymanej od ich przodków. 

�. Diakonow nadal uzasadniał hipotez� o pokrewie�stwie mi�dzy 
j�zykiem sumeryjskim a j�zykami grupy Munda (obecnie zamieszkuj�cej 
górzysty Bengal; ok. 2 mln osób), które nale�� do rodziny australijskiej (od 
Mon-Khmerów i Wietnamczyków, Nikobara, itd.) Podobne były, oprócz 
kilkudziesi�ciu nazwisk, pewne okre�lenia pokrewie�stwa i studia 
przypadków. W 2001 roku Ian Brown przedstawił silny argument za 
powinowactwem j�zyka sumeryjskiego do grupy j�zyka chi�sko-
tybeta�skiego (zwłaszcza starotybeta�skiego), podaj�c 341 korespondencji 
leksykalnych, w tym wska�niki 1. i 2. osoby z zaimków jednostki, cyfry, 
nominały cz��ci ciała i terminy powinowactwa (w 2004 roku dodał list� 
korespondencji leksykalnych do 341). Na przykład, najbardziej orientacyjne 
podobie�stwa to Sumer. N"m��czyzna (dorosły m��czyzna)" - Tybet. lu-s 

 
222 Jemielianow W.V. Ancient Sumer. Eseje o kulturze. - St. Petersburg. St.-
Petersburskie Studia Orientalne, 2001. - // http://www.litmir.co/br/?b=241590&p=42. 
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"ciało", Birm. lu "m��czyzna"; Sumer. mn (znak SAL) "kobieta" i Tybet. Mi 
"man"; Sumer. ki "ziemia" - Tybeta�czyk sa; sa-ca; sa-ga?i (ë9ïîO9ââîä9ñêÿ 
ñà-?i) "ziemia"; Sumer. nunuz "jajko" - Tybet. nu-nuz (<*nuz-nuz <*nuP-
nuP), ppg-nur-po "oval, oblong"; brz�czyk. igi "oko" - Tybet. yanjing, 
ngaan5 "oko"; brz�czyk. ?u, silig2 "r�ka", < *si-lig to Tybet. Lag, tangut. z-
la, burm. lak "r�ka"; Sumer. dshg, du10 "kolano" - r-dog "stopa"; berm. du 
"kolano"; Sumer. ib "5" - Tybet. lQa, birm. Qa "5" [Braun, Jan.] Sumeryjczyk 
i Tybeto-Burman. - Warsawa: Agada, 2001. - 93 str.; Braun, Jan. 
Sumeryjczyk i Tybeto-Burman. Badania dodatkowe. - Warsawa: Agada, 
2004. - – 36 p.].  W 1996 r. P.K. Manansala opublikował swoje argumenty, 
wykorzystuj�c zarówno dane fonetyczne, jak i morfologiczne i leksykalne, 
na rzecz pokrewie�stwa sumeryjskiego z j�zykami grupy austro-nezyjskiej, 
do której zaliczył, obok Mundy, tak�e japo�ski. Jednak�e, �lady 
wykrywalnego pokrewie�stwa w j�zykach austronezji i Mundy wydaj� si� 
by� �ladem podło�a w tych j�zykach nale��cych do chi�sko-tybeta�skiej 
grupy j�zykowej. Mo�liwe, �e sumeryjski był pierwszym, który został 
oddzielony od chi�sko-tybeta�skiego, co wyja�nia zarówno archaizmy, 
które znikn�ły w innych j�zykach chi�sko-tybeta�skich, jak i szereg 
innowacji, których nie ma w j�zyku chi�sko-tybeta�skim, ale które s� 
typologicznie zwi�zane z j�zykiem nostryckim i australijskim. 

W ten sposób pochodz�cy z północy Sumerowie zasymilowali 
zarówno Ubajdów, jak i proto-semicko-afrazjatyckich ("... Obecno�� słów 
funduszu głównego w�ród kontaktowego leksykonu afro-arazja�sko-
sumeryjskiego zdaje si� wskazywa� na afro-arazjatycki j�zyk podło�a, który 
został nało�ony przez Sumerów w IV tysi�cleciu p.n.e."). 223), przyj�ły 
równie� widok na podło�e ojczyzny na południu, w wodach morskich. 

A ta pochodz�ca z południa populacja substratowa jest 
symbolizowana przez wizerunek boga kultury Eka (Sumer). "pan 
Nizza/Earth"; Akkadyjczycy z Babilonu nazywali go Ea, a Grecy, 
pojawiaj�cy si� pó�niej w Mezopatamii, zachowali jego imi� jako Hannes; 
uwa�a si�, �e w Starym Testamencie jest on znany jako prawy Enoch).  

Tak go uhonorowali: 
Enki, Mind Extensive, Anunnaki. 
przywódca pot��nych. 
Jasnooki, przekl�ty twórca. 
Jasnowidz�cy dawca słów, wizjoner. 
W wyrokach od wschodu sło�ca. 
i do zachodu sło�ca m�drych rad, wnioskodawca. 
Anki, pan wszystkich prawdziwych słów, jak gdyby. 
Pozwól, �e ci� uwielbi�! 

 
223 Militarev, A.Yu. Afro-azjatycko-sumeryjskie stosunki leksykalne (po rosyjsku) // 
Odbudowa j�zykowa i najstarsza historia Wschodu. Materiały do dyskusji na 
konferencji mi�dzynarodowej (Moskwa, 29 maja - 2 czerwca 1989). ). 1. - Moskwa: 
Nauka, 1989. - – �. 60. 
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Południowa kraina skarbów nazywała si� Abzu (Sumer "odległe 
wody"; acad. Apsu), wi�c po�wi�cona jej �wi�tynia w mie�cie Erida 
nazywana jest "Eabzu" - "dom Abzu" lub "dom Engurra" (pó�niej nazywane 
tak�e zbiornikami wody �wi�conej na dziedzi�cach �wi�ty� babilo�skich i 
asyryjskich; podobno w ojczy�nie Enki Abzu istniał tak�e podobny basen 
(jezioro) ze słodk�, �wi�t� wod�). EAbzu słu�y jako prototyp dla 
niebia�skiego pałacu Marduka, a ten ostatni dla sanktuarium z zygzakiem w 
Babilonie, �wi�tym centrum ziemskiego �wiata. 

W babilo�skim eposie kosmogonicznym "Enuma elish" Abzu, 
"pierworodny, wszechtwórca", przedstawiony jest jako element, z którego 
poł�czenia z otchłani� Tiamatu (ocean słonych wód) powstaje drugie 
pokolenie bogów - potwory Lakhmu i Lahamu, które zrodziły Ashara 
(Anshara) i Kishara. Ci ostatni byli rodzicami Any (niebo) i Eyi (tj. Eyki), 
boga ziemi, wody i m�dro�ci. Młodzi bogowie byli zło�liwi i robili tyle 
hałasu, �e zakłócali spokój Abzu i Tiamatowi. Abzu gorzko narzekał: "Nie 
mam odpoczynku w dzie�, nie �pi� w nocy. Chc� je zrujnowa�, jecha� w 
ró�nych kierunkach. "Niech b�dzie cisza, chcemy spa�! Chocia� Tiamat nie 
zgadzał si� z tym, Abzu i jego doradca Mummu planowali zniszczy� 
młodszych bogów. Ale Aya zaczarowała Mummu swoj� moc� umysłu, 
swoj� aur�, swoimi "promieniami �wiatła", po czym poło�ył Abzu spa� i 
zabił go. Nast�pnie Aya stworzyła swój dom w Abzu, gdzie urodził si� jego 
syn Marduk (Akkadsk). MAR.DUK "syn czystego nieba"; w innych 
interpretacjach: "Marduku" - "syn góry �wiata" czy "amar utuk" - "ciel� boga 
Utu-Sun"), najwy�szego boga Babilonu, który pokonał Tiamata i stworzył z 
cz��ci swego ciała zamieszkały �wiat. Wielko�� jego Marduka pokazuje 
równie�, �e przez jego słowo gwiazdy znikn�ły i pojawiły si� (tzn. na niebie 
była niestabilno��).  

Fakt, �e Anki zabił Abzu i z tego powodu doszło do wojny bogów z 
Tiamatem, wskazuje na to, �e Anki (Aya) zdobyła jedynie terytorium ze 
�wi�tym jeziorem (zbiornik wodny) Abzu (od którego pochodzi nazwa 
terytorium, na którym znajduje si� jezioro), a nast�pnie przybyła stamt�d do 
Sumeru i zbudowała kopi� jego �wi�tyni - "Eabzu" w mie�cie Eredu. 

Tak to ogłasza Anki: 
Mój ojciec [Anu], król nieba i ziemi, 
Dał mi �ycie w niebie i na ziemi. 
Mój przodek, król wszystkich ziem, 
Zebrało wszystkie boskie prawa, 
On dał mi wszystkie boskie prawa. 
Z Mount House, domu Enlyla, 
Przywiozłem ró�ne ciekawostki do mojej Abzy w Erida. 
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W Abzu pracowali asystenci Enki - m�drcy Abgallu (Akkad. 
Apkallu), zało�yciele pierwszych siedmiu sumeryjskich miast (wznosz�c 
np. pierwsze mury obronne Uruku).  

Tutaj, w Abzu, były przechowywane boskie tabletki "Mae" 
(Przeznaczenie, Esencje) zst�pione z siódmego nieba przez boga Anoma, 
który kiedy� otrzymał król Tiamat. "Mae" zwabia bogini� Inann� (Ishtar), 
córk� Eckiego, z Eckiego, która zasn�ła i na niebia�skim gawronie 
przyprowadza ich do mieszka�ców Uruku. Eki nie zwraca "stołów losu", a 
ludzie s� zadowoleni z darów cywilizacji. 

Eki zleca równie� swojej �onie, matce bogini Ninmah, uformowanie 
z gliny "wzi�tej z samego rdzenia Abzu" pierwszego człowieka, do którego 
została zmieszana krew zamordowanego boga-zdrajcy króla. 

Mity o ocaleniu Enki z globalnej powodzi pierwszego człowieka 
Ziusudry na arce, pojawienie si� boga-mistrza Onnes w postaci ryb i siedmiu 
m�drców Abgallu, którzy trzymaj� znaki "Mae", prosz� o podobie�stwa z 
hinduskimi mitami o ocaleniu pierwszego człowieka Manu Waivaswata na 
arce, o awatarze Wisznu Matsyi ("Ryba") i o siedmiu m�drcach, którzy dali 
ludziom "Wedy"... Mity te, nieznane innym Indo-Europejczykom, przyszły 
zapewne do Indo-Aryjczyków z cywilizacji Dravidian Indusów, zwi�zanej z 
Mezopotamem (Podobszar). 

Prawdopodobnie w jaki� niewiarygodny sposób reprezentowa� Aya; 
Equi), syn Zeusa, m�dry (ale cz�sto pijany) władca podziemi, słodkich wód 
i wyspy Dilmun, który zbudował �wi�tyni� w Erydzie, dotarł do Greków, 
gdzie pojawił si� jako Eak, król wyspy Aegina (Henona), posiadacz kluczy 
do Hadesu, M�dry bogini, zało�yciel pierwszej �wi�tyni (według Warrona), 
budowniczy murów Troi, zi�� Centaura Chirona, uczestnik marszu wiecznie 
agresywnego i pijanego Dionizosa do Indii, oczyszczacz wód z trucizny 
w��owej, jego synem był Telamon ("The Bearer"), ojciec Ajaxa, a Pelay, 
ojciec Achillesa... Mit o tym, jak Zeus przej�ł wysp� Henon przez nimf� 
Aegin�, córk� boga Asaopa, i w konsekwencji urodził si� Eak, Ojciec 
Telamona (dla objawienia przez Syzyfa tajemnicy porywacza, Zeus posyła 
Tanatosa "
mier�" do ludzko�ci), jest podobny do sumeryjskiego mitu o 
posiadaniu przez boga Enliela sprawiedliwej panny Ninhursag ("Lord of the 
Forest / Main Mountain"). Pó�niej została jej m��em, ale jako "Lady of 
life/rebra" (Ninti), została Anki, �wi�tuj�c �lub na Dilmun.  

W ormia�skiej tradycji mitologicznej, Hayk, gigantyczny przodek 
Ormian, który brał udział w budowie Wie�y Babel, odpowiada Eka (Eya) i 
Eaku. Według legendy, Hayk przeszedł z Mezopotamii na wybrze�e Van 
latem 2492 r. p.n.e., prowadzony przez 300 m��ów i ich rodzin. Hayk zało�ył 
pa�stwo ormia�skie i wyznaczył jego granice wokół trzech jezior: Van, 
Urmia i Sevan, a wszystkie razem wokół Mount Ararat. Władca Babilonu, 
tyran Bel naje�d�a królestwo zało�one przez Hayka, a 11 sierpnia 2492 r. 
p.n.e. 11 sierpnia 2492 r. p.n.e. w Hayots Dzor (buk "Hayk Valley") toczy 
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si� mi�dzy nimi bitwa. W tej bitwie, Ike zabija Bella strzałem z łuku. Ciało 
Bela, zabite przez króla Armenii, zostało podniesione na szczyt góry i 
spalone. Z woli Bo�ej, prochy, które z niego pozostały, zamieniły si� w 
wod�, a wojownicy Bela i jego karawany wielbł�dzie stały si� skamieniałe. 
Hayk został zało�ycielem królestwa ormia�skiego. On sam jest uwielbiany 
w�ród Ormian i ludu, zaczyna nazywa� siebie "sianem", podkre�laj�c swój 
rodowód od legendarnego olbrzyma. Przed �mierci� Hayk daje władz� w 
kraju swojemu najstarszemu synowi, Aramanyakowi. W imieniu jednego z 
jego prawnuków, Abrama, odbywaj� si� ró�ne formy pochodne, które ten 
naród nazywany jest przez swoich s�siadów: Armani, Ormianie, Ormianie, 
Arymowie, Ermeni, itp. 11 sierpnia uwa�any jest za pocz�tek ormia�skiego 
kalendarza narodowego, a dzie� ten nadal jest dniem Navasard, ormia�skiego 
Nowego Roku. Tradycyjnie uwa�a si�, �e przodkowie Ormian opu�cili 
północn� Mezopotami� z powodu zagro�enia atakiem Isin's Amoreans, który 
pokonał 3. dynasti� Ur około 2017 r. p.n.e. Za panowania aramejskiego 
uzurpatora Ishbi-Erra (2017-1985 p.n.e.) i jego nast�pców, władza Isina 
rozszerzyła si� na Nippur, Elam, Ur i Dilmun. W Mezopotamii imi� Bel 
("Mistrz"), którym w wersji ormia�skiej został nazwany wróg Hayka, zostało 
zastosowane do sumeryjskiego boga Enlyla, który był rywalem Enlyla o 
posiadanie Ninmakh (Ninhusag, Nintu, Damgalnuna, Mama). 

Oczywi�cie, w przypadku Ormian istniała historia mitologicznego 
poj�cia kosmologicznej walki sylwestrowej boga Aya z Abzu w�ród ludów 
Mezopotamii, a nast�pnie uzasadnienie w ukrytym kraju, gdzie raz 
zatrzymała si� arka uratowana przed powodzi� �wiatow� (w wersji 
sumeryjskiej - Mount Nazir w Dilmun, w ormia�skiej - Ararat). To samo 
stało si� z mitologiczn� opowie�ci� o umieraj�cym i wskrzeszaj�cym 
Tammuzie i naje�d�aj�cym Ishtarze, która przybrała form� historycznej 
legendy o ormia�skim królu Arim Beautiful, potomku Hayka, i 
Shamiramie... 

 
*** 

Motyw pochodzenia o�miu bogów z ciała Enki i niebanalnych 
stosunków seksualnych mo�na porówna� z hinduistycznym mitem o tym, 
jak wielkie stworzenia Prad�apati ("władcy narodzin") - Marichi, Atri, 
Angiras, Pulastia, Pulaha, Kratu, Prachetas (inaczej - Daksha), Vasishtha, 
Bhrigu i Narada - powstały z ciała Manu Swayambhuva, syna Brahmy i 
Viraja ("Błysk"). Mówi si�, �e s� one uciele�nieniem odpowiednio 
moralno�ci, oszustwa, miłosierdzia, pychy, pomysłowo�ci, rywalizacji, 
pokory i roztropno�ci. Tych dziesi�ciu Prad�apatów "stworzyło bogów i 
boskie sanktuaria, dobre duchy i pot��ne olbrzymy; krwio�erczych 
dzikusów; niebia�skich chórzystów; nimfy i demony; ogromne w��e i 
mniejsze pełzacze; ptaki o pot��nych skrzydłach; oraz oddzielne zbiory 
pitryn, czyli przodków ludzko�ci" ("Prawa Manu"). Dziesi�� prajapati 
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stworzyło równie� siedem rishis ("sapta rishis"; znany równie� jako 
gwiazdozbiór Wielkiej Nied�wiedzicy) naszej epoki, Vaivaswata Manu. S� 
to Kashjapa, Atri, Vasishtha, Vishwamitra, Gautama, Jamadagni i 
Bharadwaja. W Brikhadaranyaka Upanishade siedem riszisów jest 
dosłownie porównywanych z ró�nymi cz��ciami ciała ludzkiego: "Te dwa 
uszy to Gotham i Bharadwaja. Te dwa oczy to Vishwamitra i Jamadagny. Te 
dwa nozdrza to Wasiszta i Kasjapa. J�zykiem jest Atri, bo jedzenie jest 
jedzone j�zykiem. Naprawd�, "je" oznacza to samo, co imi� Atri. Kto wie, 
staje si� zjadaczem wszystkiego, a wszystko słu�y mu jako pokarm". W 
innym miejscu jest nast�puj�ca identyfikacja: "Vasisztha to oddech, 
Bharadwaja to umysł, Jamaadagni to oko, Vishwamitra to ucho, 
Vishwakarman (Atri) to mowa. Mahabharata mówi nam o nich: 

Siedem rishishi... ...ogłosił najwy�sz� Doktryn� (Shastra)  
i doł�czył do czterech Wedów na wielkiej górze Meru...  
Jest to siedem postaci (na �wiecie), ósma ofiara z siebie (Manu).  
Trzymaj� �wiaty, od nich prawa (Shustra),  
na jednej skupionej my�li,  
pochłoni�te sob�, raduj�ce  
si� równowag� Muni (m�drców),  
znaj�c przeszło��, tera�niejszo��, przyszło��,  
s� niezwykle lojalni wobec Prawa:  
"To szcz��cie, ta Brahma, to wieczne dobro",  
(Tak), z sercem troszcz�cym si� o �wiaty, stworzyli Prawa (Shustra) .....  
Nast�pnie ci przodkowie �wiata, zastanawiaj�c si� nad celami �wiata, 
szerzyli  t� Dharm�, wieczn� Dług�. 

Siedmiu rybaków mieszkało ze swoimi �onami na północnym 
biegunie kuli niebieskiej. Zdarzało si�, �e bóg Agni w postaci Adbhuty 
(ogie� ofiarny) widział, jak Rishishi, "uciekaj�c w swoich klasztorach, po 
cichu oddawał si� ablucjom, jak złoconym ołtarzom i czystym jak �wiatło 
ksi��yca; genialnie rywalizowali z samym "Zjadaczem ofiar", a ka�dy z nich 
był jak wspaniała gwiazda. Agni miał pasj� do �on Rishi i przenikn�ł do nich 
w postaci ognia garhapatii, podczas gdy córka Rishi, Dakshi Swakha, była 
w nim zakochana. Przebrała si� za ka�d� z �on rishishi i tym samym 
zaspokoiła pasje jej i Agni. Sze�� razy na dwa tygodnie, Swaha, ukochany 
Agni, wrzucał swoje nasienie do naczynia i w ko�cu z tego zebranego w 
cieple nasienia pojawił si� chłopiec, bóg wojny, złodzieje i przekl�ci 
przodkowie Skandy (Kumara, Kartikeya, Murugan, Chandabhairawa). 	ony 
Rishi, cho� niewinne, zostały pozostawione przez swoich m��ów (z 
wyj�tkiem Arundhati, �ony Vasishthi) i zamieniły si� w gwiazdozbiór 
Pleiadesa. Aby obserwowa�, jak ludzko�� trzymała si� swoich nakazów, 
siedem rishis sami stali si� gwiazdozbiorem Wielkiego Nied�wiedzia: cztery 
gwiazdy utworzyły kadzi, a trzy inne utworzyły pióro. 
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W Ksi�dze Enocha znajdujemy ten opis: "... I to, co tam zobaczyłem, 
było straszne: siedem gwiazd, jak wielkie płon�ce góry i jak duchy, które 
mnie prosiły. Anioł powiedział do mnie: "To jest miejsce, gdzie ko�czy si� 
niebo i ziemia; to jest loch dla gwiazd nieba i dla armii niebieskiej". I te 
gwiazda, który toczy� si� nad ogie�, by� the bardzo gwiazda który 
przekracza� Bóg rozkaz przed ich wschód sło�ca, poniewa� przychodzi� 
przy ich pewny czas. I był na nich zły, i zwi�zał ich a� do czasu, gdy ich 
wina si� sko�czyła - rok tajemnicy" (Enoch 4:20-23). 

W "Objawieniu" Jan mówi, �e słyszy głos za plecami, odwraca si� i 
widzi siedem złotych lamp. Wytłumaczono mu: "Tajemnica siedmiu gwiazd 
(8. >F58)*-./ 8R/ ,78 58,*R/), które widziałe� w mojej prawej r�ce, i 
siedem złotych �wieczników (84 ,78 =FC/-4 84 C*F54) to te: siedem 
gwiazd to anioły z siedmiu ko�ciołów, a siedem �wieczników, które 
widziałe�, to siedem ko�ciołów (Ap 1):20); "... A z tronu wyszły błyskawice 
i grzmoty, i samogłoski, i siedem lamp ognia spłon�ło przed tronem, które 
s� esencj� siedmiu Duchów Bo�ych (8 ,78 7/,F>8 8.F S,.F)" 
(Apokalipsa 4,5) A Jan dalej opisuje aniołów Apokalipsy, którzy dmuchaj� 
w siedem tr�b, wylewaj� siedem misek na ziemi�, i uderzaj� w siedem rany. 
Anioły s� podzielone na trzy i cztery. To znaczy, �e cztery anioły kontroluj� 
równie� cztery strony �wiata i utrzymuj� cztery wiatry, cztery �ywioły. 

Dwie gwiazdy Małego Nied�wiedzia (Kirgiz) myl� si� z par� 
niebieskich kosmitów, a siedem gwiazd Wielkiego Nied�wiedzia - ze 
stra�nikami. Diabeł na podobie�stwo wilka od dawna czeka na tych 
pakerów, a kiedy zdoła ich zje��, stra�nicy b�d� biega� - i wtedy b�dzie 
"odpoczynek �wiatła". A Chakasy mówi�, �e siedem gwiazd to psy z 
�elaznymi pazurami, które s� przywi�zane do nieba, gdy zerw� swoje 
ła�cuchy - nadejdzie koniec �wiata.  

Mo�na to porówna� z opisem w "Atharvaged" przebiegu czasu 
kosmicznego: "... Czas płynie do przodu, jest to ko� o siedmiu promieniach, 
tysi�c oczu, nie znaj�cy zniszczenia i pełen owocowo�ci. O�wieceni M�drcy 
(Rishi) poruszaj� si� po nim, jego koła - wszystkie �wiaty. Tak wi�c czas 
porusza si� na siedmiu kołach: ma siedem szprych; nie�miertelno�� jego osi. 
Teraz on jest całym tym �wiatem. Czas posuwa si� do przodu pierwszy Bóg. 
Pełny statek jest zamkni�ty w czasie. Postrzegamy j� jako istniej�c� w wielu 
formach. On jest całym tym �wiatem w przyszło�ci. Nazywaj� to "Czasem 
w Najwy�szym Niebie" ("Atharvaveda", 1-3, Hymn XIX, 53:1-3)224. 

W XV wieku. w Rzymie był �wi�ty wró�biarz szlachcic Amadeusz, 
któremu ukazało si� siedem archaniołów, tradycyjnie znanych pod nazwami 
epitetów: Michael - "quis ut Deus", "jak Bóg", Gabriel - "moc (lub władza) 

 
224 Blavat E.P. Secret Doctrine. T.2 // 
http://www.economics.com.ua/writer/235/textbook/9710/blavatskaya_elena_petrovna/te
osofiya_-_4_taynaya_doktrina_tom_II/read/72 
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Boga", Rafael - "boska cnota", Uriel - "�wiatło i ogie� Bo�y", Saaltiel - 
"mowa Boga", Yehudiel - "chwała Bo�a" i Barachiel - "błogosławie�stwo 
Bo�e". Te stworzenia ujawniły swoje prawdziwe imiona wizjonerowi i 
poprosiły go, aby zbudował dla nich �wi�tyni�. W tym samym czasie 
odkryto staro�ytne tabletki przedstawiaj�ce siedem duchów, podpisane ich 
prawdziwymi nazwiskami. W XVI wieku pojawiło si� siedem duchów dla 
innego widza - Antonio Duka. Teraz Archaniołowie domagaj� si� 
wybudowania �wi�tyni w miejscu Teatru Deoklecjana, gdzie w staro�ytno�ci 
odprawiano magiczne rytuały, a który został oznaczony przez papie�a Piusa 
IV jako miejsce "najbardziej profanacyjnych celów". Ko�ciół nie był w 
stanie spełni� tego wymogu. Prawdziwe nazwiska Archaniołów zostały 
starannie zniszczone na rozkaz papie�a Klemensa XI. Ale w mi�dzyczasie 
kapłani nadal potajemnie przeprowadzali rytuały, w jaki� sposób lub w inny 
sposób zwi�zane z siedmioma duchami. Jednym z nich mo�e by� rytuał 
"Uwolnienie tablicy" (o którym pisał Elifas Levi), który wykorzystywał 
imiona aniołów i krew. W Watykanie znajduje si� bogato ilustrowany 
starokatolicki sługa, na którym wida� niektóre imiona bogów szablastych: 
"Saaltiel, posłaniec; Eudiel, nagradzaj�cy; Rafael, uzdrowiciel; Michał, 
zwyci�zca; Gabriel, wokalista; Barahiel, pomocnik; Uriel, silny". W tek�cie 
dokumentu znajduj� si� msze ku czci ró�nych archangeliów. 
wi�tynia 
Siedmiu Duchów" została jednak zbudowana w Rzymie po tym, jak połowa 
miasta wymarła z d�umy, któr� cieszyli si� aniołowie. Do realizacji tego 
projektu został zaproszony Michał Anioł, a prawdziwe imiona "Siedmiu 
Duchów" zostały przywrócone. W ci�gu trzech lat pobytu w tej �wi�tyni 
Antonio Duka otrzymał wiele zakl��, modlitw i objawie� od duchów. A sto 
lat pó�niej, prawdziwe imiona tajemniczo znikn�ły ponownie. Według 
duchowie�stwa katolickiego prawdziwe nazwy były "niebezpiecznie 
magiczne", poniewa� nazwa zawierała wibracj�, która b�d�c wiernie 
odtworzona, zawsze dawała odpowied�, a wibracje te były oboj�tne dla 
ludzkich poj�� dobra i zła. A w VIII wieku. przez chrze�cija�sk� chronologi� 
był to proces biskupa Magdeburga Wojciecha, który u�ywał w rytuałach 
magicznych imion siedmiu tronów Bo�ych, a szczególnie imienia Uriela. Nie 
sam fakt magicznego działania został pot�piony, ale u�ycie nazwisk. Uriel 
rzekomo odpowiedział na pro�by biskupa, które były nieco sprzeczne z 
zasadami chrze�cija�skimi. Na procesie zdecydowano, �e w rzeczywisto�ci nie 
jest to Archanioł Uriel, ale demon o podobnym imieniu225.  

 
 

 
225 Banshee Danu. Wielka Matka i Anioły Apokalipsy: praktyczny podr�cznik do 
magicznej pracy z konstelacj� Wielkiej Nied�wiedzicy. - – 2012. - P.23-25 // 
http://invertedtree. ucoz. ru/load/velikaja_mat_i_angely_apokalipsisa/17-1-0-245 



184 
 

*** 
T. Sitchin w mitologii egipskiej zwrócił uwag� na interesuj�c� 

analogi� do sumeryjskiej narracj� o pochodzeniu o�miu bogów z ciała Enki: 
"... W egipskich tekstach teologicznych z Memphis stwierdza si� równie�, 
�e o�miu bogów " urodziło si� z serca, j�zyka, z�bów, warg i innych cz��ci 
ciała Ptah. Zarówno tutaj, jak i w �ródłach mezopotamskich, mówi si�, �e po 
narodzinach tych bogów Ptah dał im ziemie i domy: "Po narodzinach bogów 
zakładał miasta, dzielił ziemie i umieszczał bogów w �wi�tych domach; 
budował ich sanktuaria i składał im ofiary. Wszystko, co zrobił, to "aby 
zadowoli� serce Damy 	ycia..." 226).  

Ptah, bóg m�dro�ci, sztuki i rzemiosła, pojawił si� z pierwotnego 
oceanu i stworzył pierwszych o�miu bogów (pierwotne cechy stworzenia, 
czyli przejawy ich boskiej istoty), składaj�cych si� z czterech par: zakonnicy 
i Nunet (przepa��; wariant: Niau i Niaut), samo u�ycie pary imion, m�skiego 
i �e�skiego, jest symbolicznym wskazaniem zdolno�ci do rodzenia �ycia; 
Huh i Huhet (niezliczona ilo��, obejmuj�ca wszystko, niesko�czono��), 
Cook i Cooket (ciemno��, posiadaj�ca równie� potencjał tworzenia; wariant: 
Cie� i Cienisto��); Amon i Amonet (niewinno��, brak pewnego obrazu; 
wariant: Gerech i Gerecht). Na tym ostatnim rodzi si� nieskazitelne wzgórze 
(Ben Ben Ben) i znajduj�ca si� na nim �wiatowa ikra (czasami składa j� biała 
g�� - Cacan-Huer - "Wielki Gogotun"). Demiurge Sun Atum (zwany synem 
południa) rodzi si� z jajka �wiata. Ostatni rodzi wraz z praw� r�k� bogów 
Iusat Shu i Tefnut (powietrze i woda), za nimi pojawiaj� si� Geb i Nut 
(ziemia i niebo), rodzice Ozyrysa, Seta, Izyda i Lewica. 

Ptah tworzy �wiat i wszystko, co w nim istnieje (zwierz�ta, ro�liny, 
ludzie, miasta, �wi�tynie, rzemiosła, sztuki, itp.) z "j�zykiem i sercem", po 
pocz�ciu stworzenia w swoim sercu i nazwaniu go pocz�tym j�zykiem. 

wiatło i prawda przyszły z Ptaka, a On jest tak�e twórc� królestwa 
(królestwa jako zasady organizacji �ycia). W 647 r. "Teksty sarkofagów" 
zawieraj� przemówienie w imieniu Ptaha: "Jestem tym, który jest na 
południe od muru mojego, panem bogów, królem nieba, twórc� dusz, władc� 
obu krain (nieba i ziemi - przyp. tłum. ), twórca dusz, który daje zwie�czenie, 
istot� i istnienie dusz, jestem twórc� dusz i ich �ycia w r�ku moim, kiedy 
pragn�, tworz� i �yj�; bo jestem twórc� słowa, które jest na ustach moich, i 
m�dro�ci, która jest w ciele moim, godno�ci mojej w r�kach moich, jestem 
Panem. Osobliwym obrazem tajemniczego i niezrozumiałego istnienia Ptah 
była sama lokalizacja 
wi�tyni Ptah z Memphis - poza miastem Memphis, 
poza południow� �cian�, oraz epitet "Ten", Kto jest za południow� �cian�" 
(południe w symbolice egipskiej jest obrazem wieczno�ci), innym słowem 
Ptah jest bogiem po południowej stronie Egiptu, praktycznie nie wyst�puje 
w tekstach rytualnych (tekstach piramid), gdzie u�ywa si� głównie nazwy 
Ra lub Amon Ra. Jednak w imieniu Ptah produkowanych jest wiele 
osobistych, ludzkich imion (np. imi� słynnego staro�ytnego m�drca 
egipskiego Ptahotepa). Jedna nazwa uhonorowała obc� natur� boga dla 

 
226 Sitchin Z. Wojny bogów i ludzi. Rozdział 8 // https://www.litmir.co/br/?b=270&p=34 
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�wiata ludzi, druga - niepowtarzalno�� natury. Wyra�ono paradoksalnie, �e 
człowiek jest zarówno istot� bosk�, jak i ziemsk�; jednocze�nie jest 
stworzeniem i synem boga, człowiek jest samowystarczaln� "ikon�" tego 
samowystarczalnego, niewyra�alnego bóstwa. Ptah został przedstawiony 
jako mumia z otwart� głow�, z lask� lub lask� stoj�c� na hieroglifie, czyli 
prawdzie. 
wi�ty byk Apis był czczony jako �ywe wcielenie boga Ptah. Tak 
jak Eki miał Abau, boga ro�lin, a Ptah miał Sekhmeta, syna Nefertuma, boga 
ro�linno�ci, tak pot��ny syn Eki stał si� dzieckiem sło�ca Marduk (Amar-
utu(-k)), tak najwi�kszym synem i pomocnikiem Ptah był bóg sło�ca Atum 
(Jtm), stra�nik prawa �wiatowego (Maat): 

Jestem Atum. To ja byłam sama. 
Jestem Ra w jego pierwszym wyst�pie. 
Jestem wielkim Bogiem, samotnikiem, 
Stwórca jego imion, Pan Bogów, 
Do którego �aden z bogów si� nie zbli�y. 
Byłem wczoraj, wiem, �e jutro. 
Pole bitwy bogów powstało, gdy nic nie powiedziałem. 
Znam imi� wielkiego boga, który jest w �rodku. 
"Praise Ra" to jego imi�. 
Jestem wielkim Feniksem, który jest w Heliopolu... 
Jak Equi (Eya, Hannes) przybywa do Mezopotamii z morza od strony 

południowej, a egipski bóg Demiurg Ptah przybywa do Egiptu z oceanu od 
południowej strony �wiata. 

Egipcjanie ze swojej strony zachowali wiadomo��, �e kraj skarbów 
poło�ony na południu znikn�ł w falach Ouadj Ur ("Wielka Zielona"; ocean). 
Równie� bajka o podró�y egipskiego kupca przez te wody na wysp� W��, 
gdzie dowiaduje si�, �e gigantyczna gwiazda upadła i zniszczyła cały swój 
rodzaj - "75 w��y z moimi dzie�mi i moimi bra�mi" pozostało. W tej bajce 
przed Egipcjaninem pojawił si� równie� władca szcz��liwej ziemi - ogromny 
W�� z brod�, ciałem utrwalonym w złocie i brwiami z lapis lazuli. W�� 
poprosił: "Kto ci� sprowadził, ty skromny, kto ci� sprowadził na wysp� tego 
morza, którego brzegi s� w falach?" Egipcjanin mówił o swoich 
nieszcz��ciach. W�� okazał si� go�cinnym panem, obdarzył rozbity statek 
najbogatszymi darami swojej ziemi - �yrafami, kłami słoni, cynamonem, 
kadzidłem itp. - I wysłał wrakowca do domu w Egipcie, �egnaj�c si� z nim: 
"Kiedy uciekniesz z tego miejsca, ju� nigdy nie zobaczysz tej wyspy, bo 
zamieni si� w fale" ("Opowie�� o rozbitym statku"). Według V.S. 
Golenishcheva, jest to wyspa Socotra poło�ona na Oceanie Indyjskim, przed 
wej�ciem do Zatoki Ade�skiej. Inni badacze uto�samiaj� j� z wysp� �w. Jana 
na Morzu Czerwonym, poniewa� w staro�ytno�ci wierzono, �e kiedy� 
zamieszkiwały j� w��e. Inny "adres" jest mo�liwy - mała wysepka koło 
Adenu, nazywana przez Arabów "Abu Haban", czyli "Ojcem W��y". Ale 
egiptolog E. N. Maximov uwa�a, �e nie mo�na mówi� o �adnym dokładnym 
- a nawet przybli�onym - okre�leniu bajkowej wyspy, poniewa� 
"...obdarzona jest typowymi cechami ziemi obiecanej, rajskiej wyspy 
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błogosławionych, gdzie człowiek od dłu�szego czasu próbuje przenikn�� 
psychicznie, a czasami naprawd� próbuje przenikn��" (cytat za:227 ). 

Równie�, według legend, ojczyzna egipskich bogów "Nutheru" była 
bogatym i bajecznym krajem i nazywana była "Ta Nutheru" - "Krain� 
Błogosławionych": "...Ta Nutheru uwa�ano, �e ma specyficzne ziemskie 
poło�enie gdzie� daleko na południe od Staro�ytnego Egiptu, za morzami i 
oceanami - nawet za krajem przypraw Punt; ta ostatnia znajdowała si� 
podobno nad brzegami Somalii we wschodniej Afryce. Aby go definitywnie 
zmyli�, Punt był równie� czasami nazywany Ziemi� Bosk�, Krain� Bogów; 
był �ródłem słodko pachn�cego kadzidła i mirry, których zapach jest 
szczególnie faworyzowany przez bogów. Innym mitycznym rajem, równie� 
zwi�zanym z Neter, jest "miejsce zamieszkania błogosławionych", gdzie 
czasami zabiera si� najlepszych ludzi i które "znajduje si� za szerok� 
przestrzeni� wodn�". Jak napisał Wallis Budge w swoim dziele "Ozyrys i 
Zmartwychwstanie Egipcjan", "Egipcjanie wierzyli, �e do tego kraju mo�na 
dotrze� tylko łodzi� lub z osobist� pomoc� bogów, którzy mogliby 
sprowadzi� tam swoich faworytów ...". "Ci, którzy maj� szcz��cie dosta� si� 
tam, znajduj� si� w magicznym ogrodzie "na wyspach, gdzie woda 
przepływa kanałami mi�dzy nimi, co sprawia, �e s� zawsze zielone i �yzne". 
Na wyspach tego ogrodu "pszenica osi�gn�ła wysoko�� pi�ciu kubitów (dwa 
i pół metra), w tym dwa kubity - kłosy, trzy - łodygi, a j�czmie� wyrósł na 
siedem kubitów, z czego trzy kubity to kłosy, a łodygi - cztery" ...... Czy� ten 
kraj ze swoim doskonałym nawadnianiem i naukowo zorganizowanym 
rolnictwem nie przybył do Egiptu u zarania dziejów, kiedy to przybył 
Ozyrys, nauczyciel rolnictwa, który posiada tytuł "Pana ziemi Południa"? I 
czy� to nie z tej ziemi, do której mo�na dotrze� tylko drog� wodn�, Tej w 
masce Ibisów, która przemierzała morza i oceany, by przynie�� nieoceniony 
dar astronomii i geodezji prymitywnym mieszka�com prehistorycznej 
doliny Nilu?... Czy� nie mo�e by� tak, �e morska ikonografia w staro�ytnej 
sztuce egipskiej, budowa ich statków i ich pasja do gapienia si� w gwiazdy 
�wiadcz� o spu�ci�nie, która przeszła do ich przodków w odległej 
przeszło�ci z nieznanego ludu marynarzy? Tylko tacy ludzie, tak 
zapomniana cywilizacja morska, mogliby zostawi� �lady w postaci map, 
które dokładnie oddaj� �wiat tak, jak wygl�dał on przed ko�cem ostatniej 
epoki lodowcowej. Tylko taka cywilizacja, która przez dziesi�� tysi�cy lat 
porównywała swój bieg z gwiazdami, potrafiła wykry� i dokładnie obliczy� 
zjawiska zwi�zane z precesj� równonocy, które znalazły odzwierciedlenie w 
staro�ytnych mitach. I istniej� wszelkie podstawy, aby twierdzi�, �e tylko 
taka cywilizacja mogła zmierzy� Ziemi� z dokładno�ci� wystarczaj�c� do 
osi�gni�cia skali Wielkiej Piramidy"228. 

 
227 Kondratov A. Wyspy Morza Erytrejskiego // Kondratov A. Tajemnice trzech 
oceanów. - L.: Hydrometeoizdat, 1971. - http://www.e-
reading.club/chapter.php/97380/35/Kondratov_-_Taiiny_treh_okeanov.html. 
228 Hancock G. �lady Bogów. - M.: Veche, 1998. // 
http://samlib.ru/g/gomonow_s_j/zzzzhankok.shtml 
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Rozdział 10. Bogowie na skrzydlatych rydwanach... 

 
Badacz Alexey Repin zało�ył wersj�, w której greckie mity o 

dystrybucji w�ród narodów Ziemi korzy�ci cywilizacji przez bogów 
(Tryptol, Apollo, Hermes, Dionizos, itp.).) na "rydwanach uskrzydlonych" 
(ale rydwany to tak�e atrybuty bóstw morskich, symbole statków, ale 
czasami wprost wspomniane i "arka") nale�y interpretowa� jako legendy o 
posła�cach z bardziej rozwini�tej cywilizacji ("Atlantyda"), która jest sieci� 
portów handlowych - fabryk zarówno na wybrze�ach oceanów, jak i w 
obr�bie kontynentów o szczególnym kulcie zbo�a, napojów odurzaj�cych i 
megalitów. Za pozwoleniem A. Repina, zacytujmy jego refleksje: 

"...Atlantyda, jako sieciocentryczna firma handlowa, nie musiała mie� 
stolicy ani �adnej wyspy. Statki były produkowane w stoczniach w Lotchali, 
cedr był dla nich wydobywany w dolinach rzek Indus i Saraswati, a nast�pnie 
eksportowany dalej przez staro�ytn� Dwark�. Całe bogactwo Indii, Cejlonu 
i Afganistanu zostało przez nie wyeksportowane. Musiał by� sklepik 
bankowy, w którym gromadzono bogactwo. I najprawdopodobniej było to 
w Arabii Południowej, przez któr� przebiegały wszystkie szlaki handlowe. 
Gdzie był najbogatszy "multikolumnowy lram". Teraz wszystko tam jest 
pokryte piaskiem - i tam trzeba czeka� na nowe odkrycia... Mied� do br�zu 
była wydobywana na Cyprze i w górach Staro�ytnych Bałkanów, a mo�e 
nad jeziorem Michigan (ogromne zło�a rodzimej miedzi), cyna na 
Kasyterydach, a mo�e w Boliwii. Wszyscy potrzebowali narz�dzi i bi�uterii 
z br�zu, ale przede wszystkim do produkcji megalitów, które były cz��ci� 
globalnego, wszechplanetarnego kultu megalityzmu. A robotnicy, 
budowniczowie megalityczni, byli karmieni chlebem i �ywno�ci�, która była 
kupowana wsz�dzie, ich praca była opłacana zbo�em, co było równoznaczne 
z dobroczynno�ci� z procentem wielkich zysków, a jednocze�nie była 
promocja nowego sposobu �ycia i religii, które były zwi�zane ze 
zorganizowanym rolnictwem. Rozkazy "wolnych kamieniarzy" przyszły po 
to, by budowa� megality, którzy zawsze zabierali ze sob� te narz�dzia po 
zako�czeniu budowy. Tajemnica br�zu miała charakter strategiczny. 
Wł�czaj�c w to budow� statków - głównej "broni" atlantów. A sam br�z 
został wykonany przez nieznany nam hefaestos "dla trzydziestu dziewi�ciu 
krain", które łatwo �eglowały statkami Atlantydy, ale gdzie nie było ruchu 
prymitywnych Aborygenów. I inni ciekawi biznesmeni... Budowa 
megalitów rozpocz�ła si� prawdopodobnie wraz z pojawieniem si� 
kultowego Gebekli-Tepe w 9-10 tys. p.n.e., kiedy to istniały wyj�tkowe 
warunki do zbierania zbó�, a by� mo�e tak�e do pierwszych prób 
udomowienia pszenicy z dzikich podgatunków rosn�cych na górze 
KaracadaU 30 km od Gebekli-Tepe. Uwa�a si�, �e kult Göbökli Tepe odegrał 
kluczow� rol� w powstaniu rolnictwa. Jednocze�nie wydaje si�, �e rozwin�ł 
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si� tu kult rytualnych fiestas i po�wi�ce�. A kiedy nauczyli si� robi� piwo ze 
zbo�a, wtedy fiesty nabrały roli magicznych działa�, które na zawsze 
pozostały w pami�ci staro�ytnych ludzi. Zasadniczo staro�ytne megality 
zostały zbudowane w 6-4 tys. p.n.e. stosunkowo niedaleko od morza i 
�eglownych rzek. Megalitty zmieniły ten obszar, staj�c si� drogowskazami 
nowego �ycia, wywabiaj�c z g�sto zalesionych terenów g�stych 
Aborygenów. Ponadto, według Roberta Temple, megality były doskonałymi 
punktami odniesienia dla goł�bi pocztowych, "boskich listonoszy" ksi��y 
atlantyckich, którzy w tym czasie szybko przynie�li wszystkie niezb�dne 
informacje, zarówno handlowe jak i polityczne... Głównym zadaniem 
staro�ytnej Atlantydy było wyrwanie prymitywnej ludno�ci z 
samowystarczalnego sposobu �ycia my�liwego i zbieracza "złapanego-
�arcia-snu...", aby odblokowa� naturaln� gospodark� prymitywnego 
człowieka. W tym poprzez uwodzenie szlachty bi�uteri�, drobnym winem, 
kadzidłami, barwnikami, a tak�e mikrolitrami obsydianu na narz�dzia i 
polowania. Wszak�e kto� musiał pracowa� dla lokalnych szefów, aby kupi� 
taki luksus. A tusze jeleni, korzenie i jaszczurki, nie ujdzie ci to na sucho - 
potrzebujesz twardej waluty - ziarna! Odblokuj naturaln� gospodark� 
staro�ytnego człowieka, i blisko sieci handlowej bogatych bogów! Jest to 
nowa hipoteza o tym, jak rozprzestrzeniało si� zorganizowane rolnictwo. 
Kapitał pocz�tkowy: bogactwo regionu Indii i Mezopotamii. Nast�pnie do 
tego systemu doł�czył Staro�ytny Egipt, zorganizowany przez Atlantydów, 
a raczej lud Anny (w j�zyku sumeryjskim). Najwa�niejsze jest to, �e taka 
sieciocentryczna struktura pojawiła si� przed pa�stwami z ich granicami. 
Ona sama była globalna i nie miała granic! A kluczem takiej cywilizacji - 
"statki i metale"... [To] były imperia handlowe. Na przykład talasokracja 
minojska. To jest stan? Fenicka talasokracja, która nie była w jaki� sposób 
mocno scentralizowana... To nie był jeden stan, nie ma mowy. Niezale�na 
Kartagina, przy okazji, jak USA z Anglii. East India Company była 
praktycznie niezale�na od Anglii... Najprawdopodobniej Tartess i Hades byli 
niezale�ni od Krety... Było te� l�dowe, olmeckie imperium handlowe. I nie 
było to te� pa�stwo z granicami. Istniały rozproszone o�rodki obrz�dowe i 
kulturalne... szlaki handlowe, ich wpływ był daleko poza tym 
konglomeratem o�rodków kulturalnych i religijnych. Uwa�a si�, �e 
Olmekowie mieli najsilniejszy wpływ na Mezoameryk� w ogóle. Kartagina 
nie była centrum, podobnie jak Biblia, tak samo jak Tyre, a tak�e Sydon i 
tuzin innych miast! Byli równymi partnerami... Kartagina - tak, oczywi�cie 
to była "Nowa Atlantyda" F. Bacona. Satrapium dla narodów wokół niego. 
Ale była to jednostka czysto handlowa w stosunkach mi�dzynarodowych... 
Podsumowuj�c, podstaw� do powstania sieci handlowej Atlanty 
(południowej) mogły by� nadmorskie miasta-pa�stwa. zjednoczeni przez 
jeden kult religijny. Co zreszt� było bardzo po�yteczne, bo atlant czuł si� 
wsz�dzie jak atlant, od Indii po Wielk� Brytani�... Był te� jeden system miar 
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i wag... Tak jak złoto nie mogło sta� si� metalem szlachetnym bez miedzi 
(jej surogatem), tak mi�dzynarodowy handel morski potrzebował �rednio 
twardej waluty. Oczywi�cie, to były wtedy słynne miedziane talenty. Ale 
przedtem tylko ziarno mogło by� tak� prost� walut� (w zwykłych ludziach 
Shekla grin, "shekel" - "ziarno") ... zbo�e mo�e by� uprawiane, waluta do 
operacji handlowych. A zbo�e, które ma wszystkie cechy takiej uniwersalnej 
waluty (jest to �ywno�� i alkohol, łatwo porcjowane i przechowywane przez 
długi czas, mo�e by� uprawiane ponownie ziarna), by� mo�e, i rosła tak jak 
waluta na pocz�tku Atlantydy komercyjnej.  I to nie przypadek, �e Merkury 
był najpierw bogiem chleba, dziwne jak si� mo�e wydawa�! A potem bóg 
wiedzy i handlu, i �eglarski posłaniec bogów. A rozprzestrzenianie si� 
rolnictwa mogło by� troch� nienaturalne. Rozprzestrzeniła si� wzdłu� 
atlantyckich szlaków handlowych jako konieczno�� "wzrostu dolarów", 
u�miechnij si�. To znaczy, uprawa zbo�a jako ogniwo ł�cz�ce cyn� z 
miedzi�... Cz�sto mówi si� o tym na forach - dlaczego my�liwy i zbieracz 
mieliby zaora� w polu?... Ale ziarno otwiera nowe perspektywy i nowy 
sposób �ycia, je�li rozpatrzymy je w oderwaniu od naturalnej ekonomii 
troglodytu (nasza uwaga: "Có�, równie� do produkcji piwa ze zbo�a. To 
równie� odpowiednik wymiany. A potem przychodzi Dionizos i oferuje 
wino zamiast piwa", - O.G.)... " 229"... Według Midrasza Tanghuma, Noe jest 
bohaterem kultury: nauczył ludzi posługiwa� si� pługiem, sierpem, siekier� 
i innymi narz�dziami. Zauwa�a si�, �e jego palce były przystosowane do 
szybkiej pracy fizycznej, co pomogło mu w pracy ciesielskiej na arce" ... 
Usuni�ty w momencie wyjazdu stada, dziesi�� lub dwa tysi�ce ton ziarna (i 
by� mo�e wiele ton miedzi i złota) mogły by� przydatne do zało�enia "Nowej 
ludzko�ci". Tak jakby, Arka zwróciła si� do prawdziwej pływaj�cej 
wi�tyni 
z jej bogactwem ... Nie wydaje si� fantastyczne, je�li była to tradycja 
staro�ytnej cywilizacji (na mojej hipotezie), aby �eglowa� do tubylców z 
ogromnymi zapasami ziarna i metali, w celu "przynie�� dobrobyt, �wiatło 
wiedzy i nowej religii". I oczywi�cie, aby otworzy� nowe fakty handlowe i 
da� nowe społeczne zamówienia na budow� megalitycznych �wi�ty� ku 
rado�ci wiecznie głodnych Aborygenów ... Co� podobnego było w polityce 
ekspansji morskiej Staro�ytnych Chin z ich baochua�skimi skarbami ("1421 
- kiedy Chiny odkryły Ameryk�" G. Menzisa), kiedy przyszli przekupi� 
Aborygenów w dosłownym znaczeniu 230...". 

Tak, mity o Grecji kolorowo przedstawiaj� bohatera Tryptolema, 
któremu bogini Demeter dała nasiona pszenicy, a on pierwszy zaorał i zasiał 
pole. Nast�pnie, na polecenie Demetera, Tryptollem poleciał po całym 
�wiecie na rydwanie zaprz��onym w skrzydlate w��e i uczył ludzi 

 
229 Alexey Repin, z korespondencji z autorem, 16 lutego 2016) // 
https://www.facebook.com/groups/972914239465221/permalink/972919272798051/. 
230 Alexey Repin, z korespondencji z autorem, 25 czerwca 2016) // 
https://www.facebook.com/groups/972914239465221/permalink/1058405660916078/. 
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uprawiaj�cych ziemi� wsz�dzie. Obrazy wazonowe i inne dzieła sztuki daj� 
nam szczegółowy obraz tej działalno�ci Tryptoloma - głównie zdaje si� on 
siedzie� lub sta� na skrzydlatym rydwanie, narysowanym przez par� 
smoków, i przedstawia albo moment jego odlotu w długiej podró�y, w 
obecno�ci Demetera i Persefony, którzy daj� mu narz�dzia i ziarna chleba, 
albo moment lotu w powietrzu, kiedy Tryptol rozprasza dary Demetera przed 
zdumionymi lud�mi. W Aleksandrii, ze wzgl�du na �yzno�� gleby i pod 
wpływem kultu Ozyrysa, pojawiła si� nowa Eleucyna, a niektóre cechy 
nazwanego egipskiego bóstwa zostały przeniesione do Tryptolomu. Po jego 
�mierci Tryptolom otrzymał boskie honory; według Platona, był jednym z 
trzech s�dziów w podziemnym królestwie. Tryptollem uto�samiany był z 
konstelacj� Volopas, lub, według rzadszej wersji, z bliskim mu w 
mitologicznej funkcjonalno�ci Jasonem - z konstelacj� Gemini. Matka 
Tryptolema była córk� Amfikktionu, naje�d�cy syna Devkaliona 
(zwi�zanego z powodzi� �wiata). 

"... Wiadomo, �e handel "miast-pa�stw" powstał na długo przed 
samym pojawieniem si� pa�stw. A ten sposób �ycia wywodzi si� z kultury 
sumeryjskiej, protoindyjskiej i proto-dunajskiej. A potem Grecy i Fenicjanie. 
Nawet na Krecie nie było stanu scentralizowanego! Łatwiej było 
kochaj�cym wolno�� Pradawnym �y� w ten sposób. I najprawdopodobniej, 
mitologiczny "multikolumnowy Jram" Koranu nie oznacza miasta, ale sie� 
bogatych miast handlowych w Arabii Południowej! Iram w jaki� sposób 
rezonuje z Irimem z Midrasza, i w ogóle wyja�nia istot� tych "upadłych 
aniołów". S� to handlarze, którzy nosili "wszystkie przyjemno�ci" �ycia 
miejskiego w tym czasie dla analfabetów. Sodoma i Gomora s� niew�tpliwie 
jednym z tych miast, które były cz��ci� staro�ytnej sieci handlowej. W tym 
�wietle, mistyka staro�ytnych, "odjechanych i tajemniczych" miast, 
"agregatów", jest postrzegana w zupełnie inny sposób.  Niew�tpliwie, 
bogactwo i tajemnicza wiedza, klucz do ich uzyskania, zostały owini�te 
aureol� magii. Które w pó�niejszych czasach po prostu zdegenerowały si� 
do prymitywnych poj�� tzw. Jakby wypowiedział formuł� - był gin - 
przyniósł bogactwo i władz�. Taki był proces zdobywania bogactwa dla 
staro�ytnych analfabetów! Gdzie umiej�tno�� czytania, pisania i wiedza 
miały magiczne znaczenie? My�l�, �e Atlantyda nie powinna przypisywa� 
sobie nadmiernego mistycyzmu, który stwarza ogromne pole do spekulacji i 
licznych fantazji. �ródło pot�gi sieciocentrycznej cywilizacji 
prehistorycznej jest oczywiste - handel mi�dzynarodowy! Jego podstaw� 
strukturaln� s� miasta-pa�stwa rozproszone po całym �wiecie. Mogli sami 
zało�y� je jako czynniki handlowe i doł�czy� do ju� istniej�cego systemu. 
Poniewa� było to korzystne dla obu stron. Prawdziwym cudem "subtelno�ci" 
jest to, �e uruchomiła ona ten jednolity mechanizm, a uniwersalne, jednolite 
standardy umo�liwiły działanie wsz�dzie w �wiecie staro�ytnym. Co było 
istotne w tym chaotycznym, pierwotnym ludzkim oceanie! Kto� wymy�lił 
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zasady sieciocentrycznego handlu, by� mo�e standardy pieni�dzy, miar i 
wag, a na dodatek statków. I stworzył pierwsz� wspóln� religi� dla takiego 
systemu, prawdopodobnie w oparciu o neolityczny kult mał�e�ski, jak to 
było w minojskiej talasokracji i fabryce mikrolitów, kulturze Chatal-Guyuk. 
I do tego nie trzeba my�le� o pewnym ustronnym stanie Atlantydy, który z 
pewno�ci� jest bardziej zwyczajny dla nas i Greków z czasów 
Macedonii231..." . 

W przeciwie�stwie do A. Repina A. Kapcefiewicz sugerował, �e ta 
"w�drowna cywilizacja" dobroczy�ców ludzko�ci ("atlantydy") zajmowała 
si� nie tyle handlem, co wydobyciem metali ziem rzadkich. Ich miejsca 
wydobycia s� �ci�le zwi�zane z miejscami dawnych cywilizacji i ich 
wspaniałymi artefaktami: "... Francja (w pobli�u Wysp Brytyjskich) - złoto, 
niob, tantal; Afryka Zachodnia - niob, tantal; Afryka Południowa - złoto; 
Egipt - złoto, niob, tantal; Arabia Saudyjska (w pobli�u Egiptu) - pierwiastki 
ziem rzadkich; Indie, złoto, niob, tantal, pierwiastki ziem rzadkich; 
Afganistan (w pobli�u Indii), tantal; Tajlandia (w drodze z Indii do Chin), 
tantal; Chiny, złoto, niob, tantal; Brazylia, złoto, niob, tantal, pierwiastki 
ziem rzadkich. Meksyk - złoto... Poza tym, uderza jeszcze jedna osobliwo�� 
trajektorii (w�drówki "atlantów", - O.G.) - je�li w trakcie ruchu odchylamy 
si� od niej w prawo lub w lewo, nawet nieznacznie, łatwo jest ustali�, �e 
zapasy rzadkich i rzadkich metali praktycznie maj� tendencj� do zera. 
Oczywi�cie, w zauwa�onych krajach istnieje wiele innych minerałów, z 
których wiele ma wielk� warto�� dla współczesnego przemysłu, ale wy�ej 
wymienione metale przez dziwny zbieg okoliczno�ci zostały znalezione na 
obszarach, gdzie staro�ytne cywilizacje zostały stworzone232 ..." .  

"... (Atlantyda) nie jest ani kontynentem ani wysp�, ale sztuczn� 
"wysp�" stworzon� przez Atlantyd� w 3760 r. p.n.e. Zgodnie z 
zaproponowan� hipotez� miała ona słu�y� do nawigacji po oceanach, 
wydobywania i przetwarzania minerałów - głównie pierwiastków ziem 
rzadkich i rzadkich: lantanowców, tantalu, niobu i złota. Poruszaj�c si� 
wzdłu� wybrze�y kontynentów, Atlantydzi wykonali jeszcze jedn� misj� - 
stworzyli kilka cywilizacji, które obecnie nazywamy staro�ytnymi - Sumer, 
Egipt i inne. Cel jest oczywisty - przyspieszy� rozwój społecze�stwa 
ludzkiego, po przekazaniu mu pewnej wiedzy technicznej i technologicznej, 
po zapoznaniu si� z elementami pa�stwa i prawa. Po zako�czeniu obu misji, 
Atlantyda zalała "wysp�" Atlantydy, prawdopodobnie w rejonie Trójk�ta 
Bermudzkiego233. 

 
231 Alexey Repin, z korespondencji z autorem, 15 maja 2016) // 
https://www.facebook.com/groups/972914239465221/permalink/1032618100161501/]. 
232 Kapultewicz A. *. Nowa hipoteza o Atlantis // International Journal of Applied and 
Basic Research. - – 2016. - – 
6 (3). - – C.16-17. 
233 Kapultewicz A. *. Nowa hipoteza o Atlantis // International Journal of Applied and 
Basic Research. - – 2016. - – 
6 (3). - – C.18. 
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*** 
Je�li przyjmiemy powy�sze hipotezy o handlu roamingiem lub o 

"sferze roamingu" produkuj�cej metale, powinni�my zgodzi� si� z 
poni�szymi wnioskami: 

"...Gdzie� na Oceanie Indyjskim pojawiła si� bardzo silna cywilizacja 
morska, która mogła przetrwa� nawet po potwornej katastrofie. Nie tylko 
mógł przywróci� cywilizacj� Staro�ytnego Sumera, ale tak�e sprowadzi� j� 
do Staro�ytnego Egiptu Był jej centrum gdzie� na wyspie, lub na 
kontynencie, by� mo�e nie tak wa�ne. Kwestia lokalizacji tej Atlantydy 
Południowej jest przedmiotem osobnego opracowania. Była to pot��na 
formacja sieciocentryczna, sie� handlowa reprezentowana przez Greków w 
sposób figuratywny jako wielogłowa Hydra, oraz hała�liwa - jako pot��na 
Tiamat, mał�e�ska dama morska. Wieloramienni, stuoletni tytani i 
mitologiczni bogowie s� oczywi�cie tak�e symbolem tego 
sieciocentrycznego 234 imperium handlowego. 

Ale tak�e, według A. Repina, wraz z kultem zbo�a i megalitami, 
"Atlanta" rozpowszechniła legend� o "potopie uniwersalnym" w miejscach, 
gdzie w rzeczywisto�ci nie była ona obserwowana i pami�tana: "...Legendy 
o potopie nie �wiadcz� o globalnym kataklizmie, którego nie było na Ziemi 
od czasu upadku "koszmarnego meteorytu" w 10 825 r. p.n.e.". 
(prawdopodobnie krater Barkle'a, energia wybuchu 1000 gigatonów), ale 
stosunkowo łagodne zdarzenie, upadek "Komety Powodziowej" w Morzu 
Arabskim. Energia wybuchu to tylko 5 gigaton, jak w Minoan Santorin. I nie w 
2701 r. p.n.e. ale tylko Septugiant, w 3201 r. p.n.e. Je�li tak, to mity o potopie 
najró�norodniejszych ludów �wiata nie były �wiadectwem obserwacji, lecz 
jedynie opowie�ci� o tym, co przywiodło im Atlantyków. A oto wniosek, 
nieoczekiwany dla Atlantologów, niewiarygodny dla historyków, �e "zasi�g" 
mitów o rozprzestrzenianiu si� powodzi oznacza jedynie zasi�g działalno�ci 
gospodarczej, handlowej Atlantesa. Z korekt�, oczywi�cie, dla terytorialnego 
dryfu ludów i mitów, i oczywi�cie nowego upadku fragmentów komet z rodzin 
"Tungus i Orzeł" po pierwszej powodzi" 235. 

Tak wi�c "World Flood" miał miejsce w Sumerze, s�dz�c po danych 
archeologicznych (3-metrowa warstwa piasku), w 29 wieku p.n.e., po czym 
rozpoczyna si� pierwszy, prawdziwy i historyczny, powojenny okres historii 
I etapu wczesnego okresu dynastycznego: ok. 2750-2615 p.n.e. Po tym 
wydarzeniu w staro�ytnym Egipcie pojawiaj� si� piramidy, z których 
pierwsza dziwnie kopiuje sumeryjski zygzak. Pojawia si� kult Ozyrysa i 
Izydy i bóg wiedzy, �e Jehuti, wraz z innymi bogami, pochodzi gdzie� 
daleko, od morza, od południa.  Podobnie, sumeryjski "Kulturtreger" Hannes 

 
234 Repin A. Katastrofa z 2807 r. p.n.e. (asteroida spadła na Oceanie Indyjskim w 
pobli�u Madagaskaru) // http:// kobol-caprica.blogspot.com/2015/05/2807.html 
235 Repin A. Atlantyda Handlowa // http://mithologia.forum24.ru/?1-17-0-00000003-
000-0-0 



193 
 

przybywa "z wody", tj. z południa, z wód Zatoki Perskiej. Co ciekawe, 
Mohenjo Daro równie� pojawił si� około 2600 r. p.n.e. 

Okazuje si� wi�c, �e dopiero pó�niej legenda o "World Flood" została 
utrwalona w umysłach "klientów Atlantydy" przez podobne wydarzenie, ale 
na mniejsz� skal�, podczas gdy "Atlantydzi" byli zwi�zani z wi�kszym 
kataklizmem, który wydarzył si� znacznie wcze�niej, a nast�pnie sami 
rozpowszechnili wiadomo�ci o nim. 

Tak, mo�na zidentyfikowa� wydarzenia drugiego, mniejszego, 
"Powód�". Wspomnieli�my ju� w zwi�zku z poszukiwaniem geofizycznego 
odpowiednika bada� nad ork� na Oceanie Indyjskim przez Bruce'a Masse'a, 
specjalist� z Narodowego Laboratorium w Los Alamos w USA, który na 
mi�dzynarodowej konferencji "Comet and asteroid danger and the future of 
mankind" przedstawił niezwykły raport. Przeanalizował 175 legend i mitów 
ró�nych narodowo�ci z 40 krajów, które opisuj� globaln� kl�sk� �ywiołow�, 
w wyniku której zgin�li prawie wszyscy lub znaczna cz��� członków tej 
grupy kulturowej. Katastrofa rozpocz�ła si� od silnej burzy atmosferycznej, 
poprzedzonej w wielu miejscach wstrz�sami sejsmicznymi i po�arami, 
trwała przez wiele dni ulewnych deszczy, a zako�czyła powodzi�, która 
zniszczyła wówczas wi�kszo�� ludno�ci �wiata. Szczegółowa analiza 
staro�ytnych tekstów, legend i opowie�ci oraz ich odniesie� do zjawisk 
meteorologicznych i geofizycznych, ich czasowej kolejno�ci i 
rozmieszczenia geograficznego pozwoliła B. Maszie nie tylko 
zaproponowa� hipotez� o kosmogenicznym charakterze tej katastrofy 
spowodowanej upadkiem gigantycznej (kilkunastokilometrowej) komety do 
oceanu, ale tak�e wskaza� przybli�one miejsce jej upadku.  Jest to 
południowo-zachodnia cz��� Oceanu Indyjskiego w pobli�u Madagaskaru. 
Mityczne wskazania na por� roku (wiosna na półkuli północnej) i 
poprzedzaj�ce je zjawiska astronomiczne (ogon komety, poł�czenie pi�ciu 
planet, cz��ciowe za�mienie ksi��yca) pozwoliły odgadn�� mo�liw� dat� 
tego wydarzenia: maj - czerwiec 2807 r. p.n.e. Najsilniejsza eksplozja 
ekwiwalentu trotylu o warto�ci około dwustu gigatonów, która nast�piła po 
upadku, zniszczyła skały le��ce u podstaw skorupy ziemskiej, uwalniaj�c 
miliardy ton skał do atmosfery, które w ci�gu kilkudziesi�ciu minut zacz�ły 
osiada� na Ziemi w postaci stopionych kropel, powoduj�c rozległe po�ary.  
Wybuch wywołał równie� tsunami. Około półtorej godziny po upadku ciała 
kosmicznego, 90-metrowe fale dotarły do Madagaskaru. Pi�� godzin pó�niej 
tsunami obj�ło wybrze�a Ameryki Południowej, Australii i Indii.  Ale 
najgorsze dzieje si� potem: gdy pot��na eksplozja wyparowała i wypu�ciła 
do atmosfery ogromne ilo�ci wody morskiej, w ci�gu jednego dnia zacz�ły 
one spada� na Ziemi� w postaci ci�głych deszczy, zamieniaj�c przybrze�ne 
cz��ci i niziny wszystkich kontynentów w solidne jeziora z wystaj�cymi 
szczytami gór i wysokimi wzgórzami.  
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Oto jak rekonstruowane s� wydarzenia kataklizmu w Staro�ytnej 
Mezopotamii: "... W babilo�skiej wersji opisu tego wydarzenia - Opowie�ci 
o Utnapisztim - napisano co nast�puje: "Rano zacz�ł pada� deszcz, a na 
chmurach pojawił si� bóg burz, bóg �mierci i inne pot��ne bóstwa, nios�ce 
�mier� i zniszczenie". Nawet tam, na południu (współrz�dne Ura - 30,96° N, 
46,10° E) pod koniec listopada - na pocz�tku grudnia rano przychodzi do�� 
pó�no, na przykład 1 grudnia 2014 roku w tym momencie Sło�ce wzeszło o 
6:35 minuty ... Jak wykazały obliczenia, przy upadku nie było �adnego 
błysku �wiatła, a w ka�dym razie nie było go wida� z odległo�ci 1990 km, 
gdy eksplozja na powierzchni morza z powodu krzywizny Ziemi. Dlatego 
pierwsz� w Ur około 1,7 godziny po upadku obiektu była fala uderzeniowa 
w powietrze - według oblicze� do�� słaba (maksymalne ci�nienie na niej nie 
wynosiło około 0.Jednak zaraz po fali uderzeniowej w atmosferze 
rozprzestrzeniały si� ogromne masy pary wodnej z powstałej jaskini w 
warstwie wody Morza Arabskiego o �rednicy około 16 km, maksymalnej 
gł�boko�ci 3,5 km i obj�to�ci około 400 km3 , co powinno było doprowadzi� 
do niespotykanej dot�d intensywno�ci ulew. A główny cios został 
spowodowany przez fal� tsunami o wysoko�ci około 8 m, około 10 godzin 
po nadej�ciu fali uderzeniowej w powietrze, czyli wieczorem po zachodzie 
sło�ca, która w tym okresie roku wyst�puje około 17 godzin. Czas trwania 
dnia w Urze w tym okresie był krótszy ni� czas potrzebny na dotarcie do 
tego miasta przez tsunami. A przez bardziej odległe miasta, fala przeszła 
jeszcze pó�niej. Tak wi�c ludzie, którzy byli oszołomieni tym, co si� działo, 
nie mogli nic zobaczy� w ciemno�ci i nie rozumieli tego, co si� wydarzyło 
w momencie głównego wpływu katastrofy - powodzi z morza. Co� 
podobnego, ale na znacznie mniejsz� skal�, ostatnio mogli�my obserwowa� 
w Krymsku... Podczas gdy na pocz�tku czerwca, czas �wiatła trwa przez 2 
godziny wi�cej, a fala tsunami nadal mo�na było zobaczy� ... Z upadków 
meteoroidów nast�pił około 6 godzin 18 minut (nawet przed wschodem 
sło�ca w Urze) ... Tak wi�c, meteoroid Flood weszła do atmosfery Ziemi z 
pr�dko�ci� około 18,8 km / sek. Miał on wielko�� około 765 m, wa�ył około 
130 Mt, jego energia uderzenia i wybuchu Ee V 4,5 Gt przy pełnej energii 
meteoroidalnej E0 V 5,4 Gt w ekwiwalencie trotylu. Maksymalne ci�nienie 
fali uderzeniowej w Urze wynosiło około 0,46 kPa, a szacowana �rednica 
krateru, który utworzyła ona na dnie Morza Arabskiego, wynosiła około 5 
m, czyli w rzeczywisto�ci nie było �adnego krateru. Meteoroid Potopa 
mo�na równie� nazwa� "wrakiem" j�dra komety, poniewa� około 75 takich 
obiektów mo�na "wydobywa�" z małej komety 67P/Churyumov-
Gerasimenko, a byłyby one 70 razy wi�ksze masowo od meteoroida 
Czelabi�skiego. Energia fali na powierzchni cieczy przy podobie�stwie 
geometrycznym jest proporcjonalna do czwartego stopnia jej wysoko�ci... 
Maj�c przed oczami konsekwencje przej�cia wysoko�ci fali około 3 m w 
płytkiej wodzie na lewym brzegu rzeki Adagum w mie�cie Crimea ... 
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mo�emy zało�y�, �e o�miometrowa fala tsunami o energii 60 razy wi�kszej 
ni� krymska (lub 100 razy wi�kszej przy do�� mo�liwej wysoko�ci fali 2.7 i 
8.5 m), rozprzestrzeniaj�c si� wzdłu� kanału Eufratu na płaskiej równinie, 
ledwo wznosz�cej si� nad poziomem morza, mógł zniszczy� niemal 
wszystko co na nim było. Fala tsunami ruszyła w gór� kanału Eufratu jak 
Bor - fala pływowa..., a tak�e na płaskich równinach Mezopotamii ju� 
wypełnionych wieloma godzinami pryszniców. Ponadto przed nadej�ciem 
fali głównej musiała powsta� cienka warstwa pierwotna, poniewa� fale 
grawitacyjne na powierzchni płytkiej wody maj� siln� dyspersj� - im dłu�sza 
fala, tym wi�ksza jej pr�dko��. A długofalowy składnik pakietu falowego, 
który powstał, gdy gruz komety wpadł do oceanu, powinien był wyprzedza� 
główn� fal�, przygotowuj�c warunki do jej rozprzestrzeniania si� na płaskiej 
równinie na du�� odległo��. Wydaje si�, �e to samo stało si� wzdłu� ło�a 
Tygrysa, ale w tym czasie nie było �adnych widocznych osiedli miejskich. 
Ogólnie rzecz bior�c, energia uderzenia i wybuchu 8-metrowego tsunami w 
Mezopotamii, spowodowanego upadkiem ciała niebieskiego, jest 
kilkakrotnie wi�ksza ni� w Krakatoa w 1883 r. (1,1 Gt w ekwiwalencie 
trotylu) i bardzo zbli�ona do tej z Tamboru w 1815 r. (5,4 Gt).... Oznacza to, 
�e naturalny kataklizm o porównywalnej skali miał miejsce na Ziemi nie 
wi�cej ni� dwa wieki temu, ale w zupełnie innych "warunkach granicznych" 
... Powód�, dwie katastrofy mezoameryka�skie i incydent z X wieku w 
Dublinie, wraz z eksplozjami w Tungusie i Czelabi�sku, prowadz� do 
oszacowania liczby inwazji bardzo du�ych członków rodziny Tungusów na 
atmosfer� ziemsk� o co najmniej 6 w czasie historycznym. Wraz z Wielk� 
Nevad� Bolide z rodu Eagle'ów takie inwazje zostały zarejestrowane 7. Ile 
tego typu obiektów eksplodowało nad oceanami i pustyniami bez �ladu dla 
ludzko�ci, prawdopodobnie pozostanie dla nas na zawsze nieznanych236..." . 

Ale podobno "arabski meteoroid" miał brata bli�niaka, którego upadek 
znacznie pogorszył sytuacj� klimatyczn�. Od ponad 150 lat naukowcy 
próbuj� rozszyfrowa� napis na tak zwanej "płycie planszowej", znalezionej 
przez sir Austina Henryka Layarda w połowie XIX wieku w ruinach 
biblioteki pałacu królewskiego w Niniwach. Jest on teraz wystawiony w 
British Museum pod numerem K8538. Pokazuje konstelacje i tekst w formie 
klinowej. Naukowiec wierzy� ono zrobi� wokoło 700 700 p.n.e., kopia 
notatka sumeryjski astronom który obserwowa� the nocne niebo. Opisuje on 
asteroid� jako "zbli�aj�c� si� biał� kamienn� kul�", która "przetoczyła si�" 
przez niebo. Zachowała si� około połowa ikon na tablicy, a połowa 
zachowanego tekstu opowiada histori� asteroidy. Pozostałe zapisy rejestruj� 
poło�enie chmur i konstelacji. Mark Hampsell, starszy wykładowca 
astronautyki na Uniwersytecie w Bristolu, oraz Alan Bond, dyrektor 
zarz�dzaj�cy firmy Reaction Engines, zajmuj�cej si� rozwojem silników 

 
236 Lobanovsky Yu.I. Kometa-meteoryt zagro�enia : aspekt historyczny // 
http://www.synerjetics.ru/article/history.htm. 
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kosmicznych, wzi�li do r�ki klucz do tablicy i zauwa�yli, �e tablica jest 
doskonałym raportem z obserwacji astronomicznych i stanowi doskonały 
opis naukowy. Obraz przedstawia trajektori� du�ego ciała niebieskiego 
poruszaj�cego si� w konstelacji Pisces, która pokrywa si� z trajektori� 
słynnej uczonej asteroidy, która zawaliła si� w austriackich Alpach z 
dokładno�ci� do jednego stopnia. Odkrycie naukowców Marka Hampsella i 
Alana Bonda opisane jest szczegółowo w ksi��ce "Sumeryjska obserwacja 
asteroidy Köfel". Za pomoc� komputera naukowcy byli w stanie odtworzy� 
gwia�dziste niebo, odpowiadaj�ce godzinom przed �witem 29 czerwca 3123 
r. p.n.e. Trajektoria asteroidy wskazuje, �e asteroida o długo�ci ponad pół 
mili (ponad 800 metrów) przecinała si� - stycznie (około 6 stopni) - w ziemi� 
w austriackich Alpach, w tyrolskim mie�cie Köfels. Zdaniem naukowców, 
zderzenie z asteroid� wyja�nia pochodzenie �ladów staro�ytnych złó� 
osuwiskowych znalezionych w Köfels, o szeroko�ci 5 km i gł�boko�ci 500 
metrów. Brak jakiegokolwiek krateru uderzeniowego tłumaczy si� tym, �e 
meteoryt najpierw eksplodował na pewnej wysoko�ci, prawdopodobnie nad 
wschodni� cz��ci� Morza 
ródziemnego, tworz�c kul� ognia o �rednicy 
prawie 5 kilometrów. Nast�pnie około dwóch trzecich asteroidy w postaci 
gruzu p�dziło dalej w kierunku jej ruchu, opadaj�c w Alpach i jak 
skumulowana skorupa, rozproszyło w pył szczyt pi�ciokilometrowej góry 
Gamskogel w rejonie nowoczesnego miasta Langenfeld (11 km od Köfels). 
Temperatura po drodze si�gała do +400 stopni Celsjusza (752 Fahrenheita), 
zabijaj�c tym samym wszystko na swojej drodze. Woda na powierzchni 
wrzała, a pustynia, a� do Szczeliny Wschodnioafryka�skiej, rozgrzała si� do 
tego stopnia, �e wypaliła wszystkie półsuche drzewa, tworz�c wiele 
po�arów. Zniszczeniu uległo około 1 miliona kilometrów kwadratowych 
powierzchni (odpowiada to powierzchni dzisiejszej Ukrainy, Polski i 
Białorusi razem wzi�tych), a siła wybuchu była porównywalna z sił� 
wybuchu 1000 ton ekwiwalentu trotylu. Nast�pnie chmura odłamków 
skalnych wzniesiona przez wybuch asteroidy została przeniesiona na 
południowy wschód do Morza Martwego i zawaliła si� z du�� pr�dko�ci�, 
zapalaj�c i niszcz�c całe �ycie. M. Hampsell mówi, �e zniszczenie rodzaju i 
skali uderzenia asteroidy mogło by� odzwierciedlone w co najmniej 20 
staro�ytnych mitach, w tym w starotestamentowej historii zniszczenia 
Sodomy i Gomory ("I Pan zrzucił deszcz na Sodom� i Gomor� siark� i 
ogniem od Pana z nieba, i obalenie tego miasta, i całego jego otoczenia, i 
wszystkich jego mieszka�ców..."). I spojrzał [Abraham] na Sodom� i 
Gomor�, i na cał� okolic�, i zobaczył: "Oto dym wznosi si� z ziemi jak dym 
z pieca" (Rdz 19:24-28), a w greckim micie o synu Heliosa Fajtona, który 
zawiódł na rydwanie niebieskim swego ojca, wpadł do rzeki Erytan, gdzie� 
na północny-zachód od Grecji. Mo�e nie jedna asteroida upadła na ziemi�, 
ale rój z nich. Wszak�e dziwne jest, �e był to 13 sierpnia 3114 r. p.n.e. - data 
stworzenia �wiata przez mezoameryka�ski kalendarz Majów, o północy 23 
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stycznia 3102 r. p.n.e. rozpocz�ła si� w hinduizmie ostatnia epoka - Kali-
Yug, która oznaczała "odej�cie" od �wiata Kryszny, a 6/7 pa�dziernika 3761 
r. p.n.e. - pocz�tek ery �ydowskiej, data stworzenia �wiata przez kalendarz 
�ydowski (3491 r. p.n.e. - datowanie przez Hieronima)237. 

Jak widzimy, ten drugi kataklizm nie był tak "nieszkodliwy". Dlatego, 
cho� s� powody, by przypuszcza�, �e była jedna "powód�", po której 
rozprzestrzeniała si� "Atlantyda", to jednak nale�y mówi� o dwóch 
katastrofach ("World Floods"), a po drugiej (mi�dzy 3200-2800 r. p.n.e.) to 
samo wydarzyło si� w sensie kulturowym, jak po pierwszej, która wydarzyła 
si� kilka tysi�cleci wcze�niej. I, prawdopodobnie, oba razy (je�li nie wi�cej) 
kataklizm dotkn�ł dokładnie tak samo rozwini�tej cywilizacji, z powodu 
którego pojawiła si� zarówno idea cyklicznych zdarze� kosmicznych (i 
katastrof eschatologicznych) i praktyki zachowania si� do pokonania 
katastrofalnych skutków. 

  
 

 
237 Semochko V. Katastrofa 3123 r. p.n.e. (asteroida spadła w Alpach i spowodowała 
�mier� Sodomy i Gomory oraz mit o Faetonie) // http://kobol-
caprica.blogspot.com/2015/05/3123.html. 
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Cz��� III. 

ARTEFAKTY ANTYARKTAKTÓW  

 
Rozdział 11. Miasta na Antarktydzie  

 
Pierwszym, który postawił hipotez� o Antarktydzie jako ojczy�nie 

przodków ludzko�ci, był berli�ski profesor paleontolog Heinrich Ephraim 
Weber. W 1887 r. obronił swoj� rozpraw� doktorsk� na temat "Wyobra�e� 
o Ziemi Południowej na Staro�ytnym Wschodzie". W przededniu I wojny 
�wiatowej, kiedy Scott i Amundsen �cigali si� na Biegunie Południowym, 
jedna po drugiej jego ksi��ki "Lodowa ojczyzna ludzko�ci", "Budowniczy 
piramid", "Sk�d si� wzi�li�my? W szczególno�ci cytuje on traktat ksi��y 
Amona o stworzeniu �wiata: "... A kiedy ziemia została stworzona z lud�mi, 
Amon podzielił j� na dwie cz��ci. On zamieszkiwał Ziemi� Północn� ze 
zwierz�tami, a Ziemi� Południow� z lud�mi. Ale ludzie szybko nauczyli si� 
budowa� wielkie gawrony o�wiecone przez Thotha. Popłyn�li na północ i 
dotarli do brzegów północnej Ziemi, kraju Puntland. Tam osiedlili si�, a 
stamt�d pojechali po całej Północnej Ziemi, zakładaj�c w jej sercu, na 
�yznych brzegach Nilu, miasto Tebe. Ale Amon, dowiedziawszy si� o tym, 
był zły i zmuszony zapomnie� o wiedzy na temat budowy wielkich statków. 
Wi�c poł�czenie z Południow� Ziemi� zostało odci�te"238. 

Na�ladowca G.E. Webera Otto Gott wydał w latach 30. XX wieku 
ksi��k� "Cywilizacja Antarktyczna". Zastanawiał si� w niej: je�li staro�ytni 
mieszka�cy południowego kontynentu mieli du�e statki, to nie mo�na sobie 
wyobrazi�, �e nie mieli �adnego pisma! Była to cywilizacja na do�� wysokim 
poziomie rozwoju, znacznie wyprzedzaj�ca wszystkie inne. W 
konsekwencji, gdyby Antarktyda była taka O. Gott nazwał domniemanych 
mieszka�ców stałego l�du - przeprowadził si� do Afryki lub Ameryki z 
całym swoim rybołówstwem, ich rdze� cywilizacyjny przetrwałby i 
najprawdopodobniej przetrwałby do dzi�. Dlatego powinni�my mówi� o 
małych wyprawach badawczych, które mogłyby łatwo rozpłyn�� si� na 
reszt� naszych przodków, wcze�niej znacznie podnosz�c poziom kulturowy 
tych ostatnich. Oczywi�cie, kontakty pomi�dzy Antarktyd� a reszt� 
ludzko�ci nie były odosobnionym epizodem. Staro�ytna legenda o Atlancie 
zawdzi�cza im swoje pochodzenie. Platon omyłkowo umie�cił Atlantyd� na 
Oceanie Atlantyckim - by� mo�e dlatego, �e statki z Antarktydy dostały si� 
t� drog� na Morze 
ródziemne. A potem kontakty zostały przerwane z 
niejasnego powodu. W. Gott wierzył, �e cywilizacja antarktyczna nadal 
istnieje w gł�bi kontynentu w "ciepłych oazach", ale ze wzgl�du na jej 
znacz�cy poziom rozwoju, przewy�szaj�cy współczesn� ludzko��, nie chce 

 
238 Hipoteza Webera // http://www.base211.ru/?mn=def&mns=rtzjpqv6u94c7 
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wej�� w kontakt z reszt� ludzi i w ka�dy sposób temu zapobiec. By� mo�e 
jednak za jaki� czas zmieni si� opinia mieszka�ców południowego 
kontynentu o człowiecze�stwie - i nast�pi prawdziwe spotkanie cywilizacji. 
Maj�c nadziej� na zdobycie technologii Antarktydy, nazi�ci przekupili O. 
Gott'a, tworz�c departament Antarktydy dla jego bada� w organizacji 
badawczej "Dziedzictwo przodków" ("Anenerbe")239. 

Równie� w swoim niezwykłym eseju "The Chiles", 1921.), profesor 
Roberto Rengifo zasugerował antyarktyczne pochodzenie cywilizacji o 
jasnej skórze: powstała ona na Antarktydzie jako "rasa andyjska" (Anteos, 
Antis), migrowała z południa na północ wzdłu� wybrze�y obu Ameryk, a 
nast�pnie przez Antyle jedna gał�� przenikn�ła do Europy (pod nazw� 
Atlantydy), a druga weszła do Eurazji i przyczyniła si� do rozwoju 
cywilizacji w Chinach, Indiach i Sumerze. Ten pomysł rezonuje z badaniami 
argenty�skiego etnologa Francisco P. Moreno. Podkre�la on w 
szczególno�ci, �e tak zwany "patago�ski rdze� zoo" skłaniał francuskiego 
antropologa Pierre'a-Paula Brocka do stwierdzenia, �e pocz�tków człowieka 
nale�y szuka� w Nowym 
wiecie, a nie w Starym, a antropologa Paula 
Topinar do zastanowienia si�, czy Neandertalczyk nie był przypadkowym 
człowiekiem w Europie w czwartorz�dzie i czy był prawdziw� ojczyzn� 
Ameryki Południowej240. 

Chilijski historyk Rafael Saw Eissmann, autor "Irminsul". 
Simbolismo en torno al origen de la raza polar" ("Irminsul. Symbolika w 
pochodzeniu rasy polarnej"), cytuje zapisane legendy o wygasłych 
rodzimych stra�akach Selk'nam (Karuninka; Selk'nam, Karuninka), które 
opisuj� niektóre stworzenia "hoven" (Howen) - astraln� nie�mierteln� ras� 
bogów, którzy stworzyli Ziemi�, natur�, zwierz�ta i ludzi. Hoven jest 
reprezentowany antropomorficznie, wzywaj�c do gwiazd i gwiazdozbiorów, 
a poza tym wi�kszo�� z tych bogów ma sto�kowate głowy (w szczególno�ci, 
wi�c jedna z tych istot - "człowiek �wiatła" K'terrnen, K'terrnen był 
reprezentowany), co jest ogólnym czynnikiem w przedstawieniach 
staro�ytnych bogów na całym �wiecie Ta cecha - sto�kowate głowy - jest 
zwi�zana równie� z takim zjawiskiem kulturowym u Indian Ameryki jak 
wydłu�one czaszki241. 

 
239 Averyanov V. Czy na Antarktydzie istniała prehistoryczna cywilizacja? 
//http://bibliotekar.ru/mmAntarktida.htm. 
240 Rafael Videla Eissmann. Antarktyda. // The Mystery of the Terra Australis. // The X 
Planet. - – 2019. - – 12.09. - https://www.thexplan.net/article/541/Antarctica-The-
Mystery-of-the-Terra-
Australis/en?fbclid=IwAR00mnHspR5qkVMp6VFr2AnZ7Ixf5GUc0NprxTn8jqIXlGtxCI
xqP4DTktg. 
241 Rafael Videla Eissmann. Antarktyda. // The Mystery of the Terra Australis. // The X 
Planet. - – 2019. - – 12.09. - - https://www.thexplan.net/article/541/Antarctica-The-
Mystery-of-the-Terra-
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Charles H. Hapgood, profesor Keene College, New Hampshire, USA, 
podzielił si� swoimi pogl�dami na temat przodków cywilizacji na Antarktydzie 
i odkrył map� narysowan� przez Oronteusa Phiniusa (1531)242 w Bibliotece 
Kongresu w Waszyngtonie pod koniec 1959 roku.  Do swojej �mierci w 1982 
r. próbował zrozumie�, gdzie znajduje si� ojczyzna marynarzy, którzy 
odwzorowali dokładne kontury Antarktydy. W ko�cu doszedł do wniosku, �e 
ich ojczyzn� jest Lodowy Kontynent, ziemia niczyja243.  

Hipoteza ta została rozwini�ta w ksi��ce Flavio Barbiero "Civilization 
under Ice" (Una Cicilta sotto Ghiaccio). Atlantyda Antarktyczna wtapia si� 
całkowicie w staro�ytne legendy, poniewa� znajduje si� jednocze�nie na 
Oceanie Spokojnym, Indyjskim i Atlantyckim. W pełnej zgodzie z histori� 
Platona, jego mieszka�cy mogli kontrolowa� wybrze�a trzech kontynentów 
jednocze�nie. Południowa Afryka, na przykład, jest stosunkowo blisko. Z 
Ameryk� Południow�, według ostatnich bada� geologicznych, Antarktyda 
mo�e by� poł�czona mostem l�dowym w postaci w�skiego pasa l�du lub 
ła�cucha wysp (przy okazji pokazanych na mapie Finews). Do wybrze�y 
Hindustanu mo�na było dotrze� z wybrze�a Afryki lub z wysp Oceanii, które 
były wtedy znacznie wi�ksze. Wł�czenie Antarktydy w ewolucj� cywilizacji 
ludzkiej wyja�nia, dlaczego wielki filozof staro�ytno�ci, Arystoteles, słynny 
astronom Hipparchus i geograf Ptolemeusz uwa�ali, �e Atlantyk jest otoczony 
jednym kontynentem ze wszystkich stron, a Herodot nazwał Morze Atlantyckie, 
a Morze 
ródziemne Zatok�. W istocie Antarktyda jest brakuj�cym ogniwem, 
które ł�czy Europ�, Azj�, Afryk� i Ameryk� w jeden kontynent. 

We wrze�niu 1946 roku w chicagowskim almanachu "Amazing 
Stories" ("Niesamowite historie"), pod redakcj� Raymonda Palmera (1911-
1977), prezesa "Jules Verne Prize Club", który przyznał nagrody za 
osi�gni�cia w dziedzinie literatury pi�knej, ukazała si� seria artykułów 
niejakiego Williama Hefferlina. Podobno od 1927 roku William Hefferlin 
przyja�nił si� z człowiekiem o imieniu Emery, który eksperymentował z 
instalacj�, pozwalaj�c na przekazywanie my�li na odległo��. Zgodnie ze 
wspomnieniami �wiadków, eksperymenty te były bardzo udane - dla 
przekazu telepatycznego nie było praktycznie �adnych odległo�ci ani 
przeszkód. Podczas eksperymentów Emery i Hefferlin znale�li wi�c kanał 
komunikacji z siedmioma "kryształami", które mogły przekazywa� my�li i 
obrazy mentalne. Takich kryształów jest w sumie siedem; główny kryształ 
znajduje si� w Tybecie, a pozostałe w Iranie, Indiach, Turcji, Maroku, 
Egipcie i Andach. Podczas podró�y do Tybetu, Emery poznał "Wielkiego 

 
Australis/en?fbclid=IwAR00mnHspR5qkVMp6VFr2AnZ7Ixf5GUc0NprxTn8jqIXlGtxCI
xqP4DTktg 
242 Hapgood C. Maps of the Ancient Sea Kings / Per. z j�zyka angielskiego // 
http://oritan. org/gipotezi/hapgud. htm 
243 Pami�tasz, �e N.N. Antarktyda jest przodkiem naszej kultury? // 
http://articles.org.ru/blog/?p=3161 
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Lam� z Doliny Harmonii 
wiata, który nazywamy Shangri-La". Emery 
opowiedział o swoich planach Lamie, który był pod wielkim wra�eniem i 
po�wi�cił Emery'emu sekret panów ludzkich losów - "Najstarsz� Trójk�". W 
swoich notatkach opisał podziemne - a raczej lodowate - miasta... na 
Antarktydzie! Hefferlin zastrzegł jednak, �e miasta od dawna s� opuszczane 
przez mieszka�ców, ale tak okazałe podziemia mog� by� budowane tylko 
przez najpot��niejsz� cywilizacj� staro�ytno�ci. Pisane maszynowo i 
odr�cznie kopie tekstów Hefferlina rozpocz�ły swoj� podró� do Livingstone. 
Montana, w latach 40-tych; sam autor twierdził, �e po raz pierwszy usłyszał 
o opuszczonych miastach pod lodem Antarktydy w 1940 r. Według teorii 
Hefferlina, mieszka�cy staro�ytnej Antarktydy przenie�li si� tam z Marsa, 
gdzie atmosfera stopniowo pogarszała si�. Osadnicy zało�yli siedem miast - 
najwi�kszy Hefferlin zwany "Rainbow City". Jednak w wyniku wojny z 
pewnym "w��owym ludem", który przybył z kosmosu, Marsjanie z 
Antarktydy zostali rozproszeni po całej Ziemi, a miasta zostały opuszczone. 
W wyniku tej wojny o� ziemska przesun�ła si� i niegdy� tropikalna 
Antarktyka stała si� nieco zimniejsza... 244 

Ale okazuje si�, �e legenda o lodowatych miastach Antarktydy ma 
swoich poprzedników. 

W XVII wieku pewien francuski pisarz-utopista Gabriel de Foigny 
(1630-1692) w swojej ksi��ce "La Terre austral connue" ("Znany kraj 
południowy", 1676.) opisuje podró� niejakiego Jacques'a Sadeur'a do 
południowego kontynentu Terre australe, zamieszkałego przez nagich, 
spokojnych i smutnych hermafrodytów, ale walcz�cych ze wszystkimi 
"heteroseksualistami", którzy uwa�aj� potwory tej samej płci, co Jacques 
Sadeur. W�ród nich, bohater �ył 35 lat. Ich miasta charakteryzuj� si� 
"urbanistyk� geometryczn�"245. 

W 1720 roku ukazała si� ksi��ka Thomasa Killigrewa Miscellanea 
aurea : A Lucky Shipwreck, czyli opis Nowych Aten w Terra Australis 
Incognita. 

O tajemnicach ludów zamieszkuj�cych Antarktyd� pisali w 
szczególno�ci geniusze wizjonerstwa i literatury: Edgar Allan Poe (1809-
1849), Howard Phillips Lovecraft (1890-1937) i Miguel Serrano (1917-
2009). 

EA na temat Antarktydy po�wi�cona powie�ci "Przygody Artura 
Gordona Pima": "... Fabuła powie�ci to długa podró� morska, zako�czona 
w�ród białego lodu skrajnego południa. Tam podró�nicy spotykaj� si� (na 
wyspie Tsalala/Tsalala, - O.G.) z czarnymi tubylcami reprezentuj�cymi 
nieznany białemu człowiekowi lud, którego zachowanie powoduje zło�on� 

 
244 Lemuria : kult lub diagnoza // http://atlasenigma.ru/lemuriya-kult-ili-diagnoz/]. 
245 Foigny, Gabriel de. La Terre australe connue, 1676; red. zało�ona, przedstawiona i 
opatrzona adnotacj� przez Pierre'a Ronzeaud. - Pary�: Societe des textes français 
modernes, 1990. - XCVIII, 242 str. 
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mieszank� przeciwstawnych uczu�, gdzie współczucie i odraza mieszaj� si�. 
Ostatnie strony przedstawiaj� samobójcz� �cie�k�, która zdaje si� prowadzi� 
jedynie do horroru nieznanego, do szalonego wiru, którego koniec nie 
znajduje si� w �adnym centrum ani na �adnym szczycie. Odpowiedzi s� zbyt 
nie�miałe, prawie naiwne. S� tajemnice do rozwikłania, ale nikt nie ma 
zamiaru ich rozwikła�... Według tego, który wywołuje u czarnych 
przera�enie: bali si� bieli, braku jakiegokolwiek koloru, który wypełniałby 
cał� okolic�, i rozpaczliwego okrzyku Tekeli-li, poniewa� był on obrzydliw� 
zapowiedzi� swego rychłego nadej�cia. A tak�e, tajemnica natychmiast 
wraca, aby ukry� nas pod jej przykrywk�: straszna wizja, ostatnim obrazem 
w powie�ci jest pojawienie si� białego olbrzyma, "którego rozmiar był 
znacznie wi�kszy ni� jakiegokolwiek innego mieszka�ca ziemi", nieziemska 
wizja, która uderzyła w czarnego Nu-Nu. Co to za stwór? Jakie jest 
tajemnicze pochodzenie Nu-Nu i innych tubylców? Jaka jest alegoria ukryta 
w strachu przed białym człowiekiem? Co Edgar Allan Poe ma do 
powiedzenia z tym wszystkim? Gdy podró�ny zbli�a si� do �rodka słupa, 
odczuwa stopniowy wzrost temperatury, innymi słowy, im bli�ej �rodka, 
tym bardziej wrogie siły natury stopniowo trac� swój wpływ. I cho� fakt ten, 
opisany przez Poe w jego opowie�ci, dzi� mo�e wydawa� si� nie mie� �adnej 
warto�ci naukowej, to jednak mo�liwe jest, �e niektórzy podró�ni z 
Antarktydy mogliby czu� to samo. Zwró�my uwag� na ciekawy przykład 
"Antarktycznej oazy" w której woda osi�ga relatywnie wysok� temperatur� 
ni� w innych cz��ciach Antarktydy. Czy Edgar Allan Poe wiedział o tym 
zjawisku...?246 

G.F. Lovecraft ma wiersz "Antharktos": 
"W gł�bi mego snu, wielki ptak dziwnie szeptał. 
Czarny sto�ek pustyni polarnych, 
Wzniesienie si� nad lodowcem jest samotne i ponure, 
Złamane i oszpecone przez szalone eony burzowe. 
	aden z ludzi �yj�cych na ziemi nie przychodzi tutaj, 
Tylko blade �wiatła polarne i ciemne sło�ce 
Iskrzy si� na tej zjedzonej skale, której pochodzenie 
Pradawni niejasno zgaduj�. 
Gdyby ludzie tam patrzyli, byliby tylko zaskoczeni, 
Co za dziwny nasyp, struktura Natury, któr� znale�li; 
Ale ptak opowiedział nam o wi�kszych ziemiach, które czekały... 
Jego godzina pod najgł�bszym lodowatym całunem. 
Bóg pomaga marzycielowi, którego szalone wizje odzwierciedlaj� 
Spojrzenie martwych oczu w kryształowych otchłaniach!247 

 
246 Roa S.F. Antarctica a laucraftian mit / per. s v. Ignatyeva // http://www.nb-
info.ru/revolt/antarktida220813.htm. 
247 Sergio Fritz Roa o Miguelu Serrano w antarktycznych mitach // http://www. 
base211.ru/? mn=pag& mns=8jcvsna8ist9q. 
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GF Lovecraft pisze histori�, "Błyskotki szale�stwa", której akcja 
rozwija si� na Antarktydzie. Tutaj mówi: "Wybudowano nowe miasta, a 
najbardziej majestatyczne - na Antarktydzie, bo ta ziemia, miejsce 
pierwszych osad, była uwa�ana za �wi�t�. Od tej pory Antarktyda była, jak 
wcze�niej, centrum cywilizacji Pradawnych, a wszystkie miasta zbudowane 
przez potomków Cthulhu zostały zniszczone". Pó�niej bohater powie�ci 
Lovecraft, który odkrył mapy staro�ytnego miasta polarnego wskazuj�ce, �e 
staro�ytne miasta w epoce pliocenu znajdowały si� poni�ej 50. równole�nika 
południowej szeroko�ci geograficznej"248. 

W wizjonerskich pracach G.F. Lovecrafta i jego zwolenników (tzw. 
"mitologia Cthulhu") wspomina si� tak�e o "Porzuconym mie�cie Starcewa" 
na Antarktydzie. Starsi (starsi; starsi; rzeczy starsze, starsi, starsi), według 
powie�ci Madness Ridges (1936) - obce istoty, rozmna�aj�ce spory, o 
niezwykle zło�onym i wysoko rozwini�tym systemie nerwowym: "... B�d�c 
pod pewnymi wzgl�dami niezwykle prymitywnym i archaicznym, stworzenie 
to posiadało system zwojów i włókien nerwowych charakterystycznych dla 
wysoko rozwini�tego organizmu. Mózg, składaj�cy si� z pi�ciu głównych 
sekcji, był zadziwiaj�co rozwini�ty, pojawiły si� oznaki zmysłów. W�ród nich 
były twarde włosy na głowie, cho� nie mo�na było całkowicie zrozumie� ich 
funkcji - nic takiego nie było dost�pne u innych ziemskich stworze�. By� 
mo�e istota ta miała wi�cej ni� pi�� zmysłów: trudno wyobrazi� sobie 
zachowanie i sposób �ycia oparty na znanych stereotypach". Starsi stworzyli 
wszystko, co �yło na Ziemi, co pó�niej rozwin�ło si� w doskonalsze formy. 
Czasami hamowały one rozwój nierentownych gatunków biologicznych. 
Starsi stworzyli równie� prototyp człowieka i małpy, aby wyhodowa� 
pyszne mi�so i jako zabawk� dekoracyjn�, a tak�e - Shohgoths (masa, która 
mo�e zmieni� kształt i ma podobie�stwo umysłu), którzy pó�niej zbuntowali 
si� przeciwko swoim twórcom. Jak sugeruje bohater powie�ci "Wzgórza 
szale�stwa", struktura pa�stwowa starszyzny była socjalistyczna. Starsi 
walczyli o przestrze� Ziemi z potomkami Cthulhu i Mi-Go, rasami 
kosmicznych kosmitów, sługami Wielkich Starców - strasznymi bóstwami, 
które przybyły z gł�bi kosmosu, z innych wymiarów. Starsze Bóstwa s� 
tylko warunkowo "dobre" dla ludzi i w rzeczywisto�ci s� nie mniej obce 
ludziom ni� Wielcy Starzy. 

 
*** 

Miguel Serrano, chilijski dyplomata dziedziczny, sekretarz Hermanna 
Hessego i przyjaciel Carla Gustava Junga, napisał ksi��ki Antarktyda i inne 
mity (Santiago, 1948) i Wołanie na lodzie. (Santiago, 1957). W latach 1947-
48 odbył podró� na Antarktyd� w ramach chilijskiej wyprawy pa�stwowej z 
tajn� misj� poszukiwania "oazy ciepłych wód" - dzi�ki temu wydarzeniu 

 
248 Sergio Fritz Roa o Miguelu Serrano w antarktycznych mitach // http://www. 
base211.ru/? mn=pag& mns=8jcvsna8ist9q. 
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jedna z gór lodowego kontynentu została nazwana jego imieniem.  "... M. 
Serrano ł�czy z tym kontynentem liczne legendy: pi�kne opowie�ci 
plemienia Onya (staro�ytnych mieszka�ców Krainy Ognia), bajk� o 
Lodowej Dziewicy, kontynent Lemuria, obraz Olbrzyma w opowie�ci o Poe, 
a tak�e odwa�n� ide�, �e Adolf Hitler �yje w lodowatej Antarktydzie. 
Wydaje si�, �e nie ma �adnego zwi�zku mi�dzy tymi legendami, ale jest, jak 
wszystkie mówi� o tajemniczych mieszka�cach Antarktydy. Wszyscy trzej 
autorzy s� w tym zjednoczeni. Serrano zna dzieło Poe i wskazuje na 
wizerunek Białego Olbrzyma: "Poe znał legend� o Selknames and Yons, 
mieszka�cach Białej Wyspy. "Czy wiedział te� o Je�cu na Antarktydzie, 
który �yje w czarnej gł�bi, wi�c wszystko, co widzi, wydaje mu si� białe?" 
...jej staro�ytne plemi� (Selknamsowie byli jednym z jej plemion) wierzyło 
w istnienie Yonów, ludzi arystokratycznego pochodzenia, obdarzonych 
nadprzyrodzonymi mocami i tajemn� wiedz�. "Byli to Yonowie, 
selknamijscy magowie Krainy Ognia, którzy trzymali sekrety Cuenos 
zabalsamowane w lodzie południa, które w odległej przyszło�ci znów si� 
odrodz�. Selknamczycy mówi� te�, �e Yonowie �yj� na południu, na 
"Niebia�skiej Białej Wyspie", gdzie mieszkaj� duchy swoich przodków i s� 
na zawsze wolni od niepokoju." "Na tym kontynencie zapomnienia i �mierci 
jest �ycie". Wi�zie� porusza si� z pal�cym i wiecznym ogniem." Ta sama 
my�l pojawia si� w jego innej pracy, "Płacz w lodzie"... ...Serrano przywi�zuje 
szczególn� wag� do mitów plemienia Ona, które zawieraj� klucze do ukrytych 
tajemnic: "To Cuenos zst�pił z niebios i stworzył ziemi�". Ale wcze�niej, z 
białej gliny, stworzył Hohuen, gigantyczne i przezroczyste stworzenia jak 
anioły. Zaraz po stworzeniu, Hohuenowie zacz�li walczy� mi�dzy sob�. Ale 
oni nie mogli umrze�." ...jego mitologia wskazuje, �e Hohuen (Pradawni) 
został stworzony w lodzie. Fakt ten rzeczywi�cie wskazuje na szczególne 
poło�enie geograficzne - Antarktyda" 249. 

W 2014 r. �wiatowe media przeleciał sensacj�: archeolog Damian 
Waters i jego zespół z Smithsonian Institution w Nowym Jorku (USA) 
odkrył trzy wydłu�one czaszki w regionie Antarktydy o nazwie La Paille 
(Słoma, Francja; nie wiadomo, gdzie dokładnie znajduje si� ten region). 
Odkrycie to było całkowitym zaskoczeniem dla �wiata archeologii, 
poniewa� czaszki były pierwszymi ludzkimi szcz�tkami odkrytymi na 
Antarktydzie i uwa�ano, �e kontynent ten nigdy nie był odwiedzany przez 
ludzi a� do czasów współczesnych.  "Po prostu nie mo�emy w to uwierzy�! 
Nie tylko znale�li�my ludzkie szcz�tki na Antarktydzie, ale znale�li�my 
wydłu�one czaszki! Musz� si� uszczypn�� za ka�dym razem, gdy si� budz�, 
po prostu nie mog� w to uwierzy�! To skłoni nas do ponownego 
przemy�lenia naszego spojrzenia na ludzk� histori� jako cało��", wyja�nia 
Waters z podekscytowaniem, "Podłu�ne czaszki były wcze�niej znajdowane 

 
249 Sergio Fritz Roa o Miguelu Serrano w antarktycznych mitach // http://www. 
base211.ru/? mn=pag& mns=8jcvsna8ist9q. 
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w Peru i Egipcie, co sugeruje, �e staro�ytne cywilizacje zetkn�ły si� z nimi 
na długo przed tym, jak powiedziały nam o tym ksi��ki historyczne.  Ale to 
odkrycie jest absolutnie niewiarygodne. Pokazuje to, �e tysi�ce lat temu 
istniały kontakty mi�dzy cywilizacjami w Afryce, Ameryce Południowej i 
na Antarktydzie.  Uwa�a si�, �e wydłu�one czaszki powstały w wyniku 
celowej deformacji. Dzieci elity w wielu staro�ytnych kulturach zostały 
obna�one. Osi�gni�to to poprzez szczelne owini�cie główki dziecka 
materiałem, gdy czaszka nie była jeszcze stała. Cecha ta została 
wykorzystana w celu nadania wyró�nienia wy�szym klasom społecznym przed 
klasami ni�szymi. Niestety, zdj�cia czaszek znalezionych na Antarktydzie nie 
zostały nigdzie opublikowane. Wiele osób twierdzi jednak, �e te wydłu�one 
czaszki s� znacznie wi�ksze od zwykłych ludzkich czaszek. Docelowa 
deformacja czaszki mo�e zmieni� jej kształt, ale nie mo�e zwi�kszy� jej 
obj�to�ci.  Ponadto, czaszki te maj� kilka innych wa�nych cech fizycznych, 
które znacznie ró�ni� si� od normalnych czaszek ludzkich.  Nie ma 
w�tpliwo�ci, �e czaszki nale�ały do niezwykle tajemniczej grupy ludzi250. 

Corey Hood, znany wtajemniczony w tajny program kosmiczny, 
mówi, co nast�puje. W 1939 r. niemiecka ekspedycja na Antarktyd� odkryła 
du�e płyty kamienne o staro�ytnych pismach. Potem Niemcy zacz�li 
wysyła� tam tajne ekspedycje. Spieszyli si� zrobi� miejsce i zacz�li u�ywa� 
tego, co znale�li. W jaskiniach Niemcy widzieli artefakty staro�ytnej 
cywilizacji251. To obca grupa, która rozbiła si� tu 55.000 lat temu. Kiedy� 
zamieszkiwali j� Mars i Maldek. Zostali oni zmuszeni do podró�owania po 
wojnach i katastrofach na tych planetach, sprowokowanych głównie 
własnymi czynami pół miliona lat temu. Nazywamy je "preadamitami". 
Maj� od 4 do 5 metrów wzrostu i wydłu�one czaszki. S� bardzo długie, 
chude i cienkie. Mieli na brzuchu klapni�ty worek. Po ucieczce z Marsa i 
Maldka, uchod�cy ci najpierw sp�dzili troch� czasu na ksi��ycu. Nast�pnie 
zostali zmuszeni do odlecenia i opuszczenia Ksi��yca, gdzie wydawało si�, 
�e zostali zaatakowani. Ale ich statki kosmiczne były zbyt zniszczone, aby 
opu�ci� nasz układ słoneczny lub dosta� si� na inn� planet�. A kiedy ich 
statki zostały rozbite i zmuszone do l�dowania na Ziemi, postanowiły 
osiedli� si� głównie na jednym kontynencie - Antarktydzie. Mieli trzy 
ogromne "statki-matki" i jedyna technologia, jaka im pozostała, to ta z tych 
trzech statków, które tu rozbiły si�. I to wszystko, co im zostało. Wi�c jak 
tylko si� rozbiły, musiały zdemontowa� swój statek kosmiczny i dostosowa� 
technologi�, któr� dysponowały do przetrwania. Przej�li oni kontrol� nad 
reptiloidami, które od dawna �yły na Antarktydzie, ale potem doszło do 

 
250 Sprzedane D. Trzy nowe wydłu�one czaszki znalezione na Antarktydzie // 
http://www.planetanovosti.com/news/tri_novykh_udlinennykh_cherepa_obnaruzhili_v_
antarktide/2014-04-08-6603. 
251 Cory Hood na cywilizacji Preadamitów // https://michael101063.livejournal. 
com/857168.html 
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dwóch kataklizmów i preadamity straciły moc i straciły dost�p do swojej 
technologii na Antarktydzie. Artefakty staro�ytnej cywilizacji preadamitów, 
ich �ródła pisane były przechowywane przez długi czas w Bibliotece 
Aleksandryjskiej, a nast�pnie pod przykrywk� ognia zostały przeniesione do 
Rzymu, a obecnie s� przechowywane w gigantycznych podziemnych 
podziemiach Biblioteki Watyka�skiej. Preadamity pocz�tkowo nie były w 
stanie z powodzeniem funkcjonowa� w naszym �rodowisku. Stworzyli oni 
hybrydow� ras� swoich własnych genów i genów ludzi, którzy �yli tutaj na 
Ziemi. Dlatego te� ich przedstawiciele, którzy prze�yli kataklizmy, byli 
głównie owocem eksperymentów genetycznych. Jedna grupa osiedliła si� w 
regionach Ameryki 
rodkowej i Południowej, inna grupa o zupełnie innej 
linii krwi była w Azji i Europie. Nie mogli ju� si� nawzajem odwiedza� ani 
komunikowa� ze sob�. Zostały rozdzielone do połowy ostatniego 
tysi�clecia. Hybrydowi potomkowie preadamitów byli w stanie przenikn�� 
do wszystkich rz�dz�cych dynastii królewskich w czasie i obecnie stanowi� 
tak zwan� "czarn� arystokracj�", wierz�c, �e dzi�ki preadamitowemu DNA, 
które posiadali, maj� wszelkie prawo do rz�dzenia narodami �wiata. Według 
Corey'a Hooda i innych wtajemniczonych, to linia krwi Kabalu - co 
konspiraci nazywaj� Illuminati - prowadzi ich lini� od Preadamitów.  

 
*** 

Słynny filozof - tradycjonalista Władimir Wiedemann opublikował 
kiedy� ciekawy wiersz "Inicjatywa":  

Gł�boko�� jaski� Antarktydy, drzemka  
w nich przed czasem imama,  
tak �e o pierwszej godzinie krytyczny ArcticNam  
ujawnił prawdziwego imama. 

Biegun �wiata poruszy si� na firmamencie,  
Pleroma podniesie si� na wysoko��,  
Człowiek pozb�dzie si� �mierci,  
wypełniaj�c ducha pustki. 

 
Hans-Ulrich von Krantz w swojej ksi��ce "Szwastyka na lodzie". 

(2006), nawi�zuj�c do wspomnie� swojego ojca, oficera SS i pracownika 
"Anenerbe", opowiada o odkryciu przed II wojn� �wiatow� na Antarktydzie, 
niemieckiej ekspedycji prowadzonej przez słynnego oceanologa Alfreda 
Ritschera, tajemniczego "Martwego Miasta": "...udało im si� znale�� i 
sfotografowa� jedn� z "oaz" poło�onych gł�boko w masywie górskim. 
Według pilotów, z wysoko�ci wida� było �lady jakiej� ro�linno�ci; by� mo�e 
miejsce to nadawało si� na inn� stacj�! Ale prawdziwy szok dla badaczy 
przyszedł, gdy zdj�cia zostały pokazane i wydrukowane. Na filmie wyra�nie 
wida� było sztuczne struktury, które wypełniały cał� górsk� dolin�. 
Wygl�dały najbardziej jak lotnisko z szerokim i krótkim pasem startowym. 
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Bormann natychmiast zlecił wypraw� do doliny zwanej Flüghafen - lotnisko 
- z dwoma "dornierskimi". Piloci potwierdzili, �e teren jest otoczony przez 
nieprzejezdne góry i mo�na do niego dotrze� tylko drog� powietrzn�... 14 
pa�dziernika 1938 roku. Nasze samoloty długo kr��yły nad górsk� dolin� - 
piloci zrozumieli, �e nie b�dziemy mieli dwóch prób l�dowania i starali si� 
nie popełni� bł�du. Nasz "dornier" wyl�dował jako pierwszy. Za oknami 
migocz� strome skały. W ko�cu dotykamy ziemi. Samochód toczy si� na 
jakiej� osłonie, jak na pasie startowym lotniska w Berlinie. Ale nie mo�emy 
odpocz�� do ostatniej chwili: kto wie, co nas czeka? W ko�cu samochód si� 
zatrzymuje. Wychodzimy na �wie�e powietrze. Drugi "dornier" siedzi obok 
nas, ale my na niego nie patrzymy; otwiera si� przed nami panorama 
martwego miasta! Ogl�daj�c zdj�cia w obozie, niektórzy sceptycy 
sugerowali, �e tak naprawd� nie ma miasta, a "ruina" to nic innego jak 
dziwne stworzenie przyrody. Teraz nie próbuj� ju� niczego udowodni�, ale 
stoj� obok mnie z otwartymi ustami. To, �e mamy przed sob� małe 
miasteczko, jest pewne. Pozostało�ci budynków z otworami drzwiowymi i 
okiennymi, stopniami schodów i czarnymi obeliskami to pierwsze 
szczegóły, które nasz mózg ch�tnie chłonie. To, na czym stoimy, to płaska, 
kamienista powierzchnia. Nigdy nie udało nam si� ustali�, co to było: 
starannie owini�ty gzyms skalny lub kamienne bloki dopasowane do siebie 
z uderzaj�c� precyzj�. W gł�bi wida� schodkow� �wi�tyni�, przypominaj�c� 
piramidy azteckie. Wkrótce b�dziemy wspina� si� po tych wszystkich 
ruinach wzdłu� i wszerz... Tego samego dnia naukowcy przyst�pili do 
systematycznego badania miasta. Osada została podzielona przez 
wystarczaj�co szerokie ulice na prostok�tne bloki, zabudowane kamiennymi 
domami. Niektóre domy pozostały tylko fundamenty, inne były prawie 
całkowicie nienaruszone. Pas startowy", który przebiegał przez samo 
centrum miasta, wydawał si� by� główn� ulic�, by� mo�e miejscem 
uroczysto�ci i obrz�dów. Na jednym ko�cu spoczywała ona na schodkowej 
piramidzie - ogromnej �wi�tyni, która wydawała si� zaskakuj�co podobna 
do podobnych azteckich budowli sakralnych. Drugi był pozostało�ci� 
du�ego budynku, który naukowcy nazwali "pałacem". Na placu przed 
piramid� znajdował si� długi czarny obelisk pokryty literami i obrazami. 
Naukowcy spodziewali si� zobaczy� hieroglify, ale najwyra�niej ci, którzy 
zostawili napis, mieli jaki� alfabet, zdalnie przypominaj�cy runiczny. 
Naturalnie, wszystkie napisy zostały starannie sfotografowane. W 
naro�nikach placu znajdowały si� cztery rze�by, które przypominały 
gigantów z Wyspy Wielkanocnej, ale były o połow� mniejsze. Naukowcy 
nie mogli znale�� wej�cia do piramidy, ale wspi�li si� na jej szczyt i spojrzeli 
na panoram� martwego miasta. Mniej wi�cej w �rodku szerokiej autostrady 
została podzielona na dwie połowy inn� prostopadł� do niej ulic�. Nie tak 
szeroko, odpoczywała na skałach na obu ko�cach... Idziemy prostopadł� 
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ulic�. Robimy zdj�cia wszystkiego mniej lub bardziej interesuj�cego. 
Niestety, nie ma prawie �adnych małych przedmiotów, które mogliby�my 
zabra� ze sob�. Domy od centrum do peryferii staj� si� coraz prostsze, bez 
przysmaku. Kuno mówi, �e najlepszym znaleziskiem dla nas byłby 
cmentarz, na którym znale�liby�my wszystkie interesuj�ce nas przedmioty, 
a tak�e �miertelne szcz�tki okolicznych mieszka�ców. W ciszy na cmentarzu 
jego słowa s� złowieszcze. Oczywi�cie nie znale�li�my �adnego cmentarza 
i nie wiadomo, gdzie okoliczni mieszka�cy chowali swoich zmarłych - mo�e 
pod podłog� własnego domu, a mo�e palili ich w ogniu i rozpraszali na 
wietrze. Kiedy o tym rozmawiamy, dochodzimy do ko�ca ulicy. Opiera si� 
na otwartych szcz�kach jaskini, po bokach której znajduj� si� dwa kamienne 
obeliski. Starannie fotografujemy napisy i rysunki. Potem wchodzimy do 
jaskiniowych sklepie�. Dobrze jest mie� tu liny i pot��ne latarnie, ale 
decydujemy si� nie i�� gł�boko, ale wróci� ze sprz�tem nast�pnego dnia. 
Jednak kilkadziesi�t metrów podró�y - i zdajemy sobie spraw�, �e nie 
musimy wraca�. Droga jest zablokowana przez obryw skalny. Badamy 
podłog� i �ciany jaskini. Pod stopami - płaska powierzchnia z dwoma 
w�skimi, płytkimi rowkami. Tor wozowy? Na to wygl�da. Kuno znów 
�artuje, �e przypomina mu to tory tramwajowe. Na �cianach znajduje si� 
niezwykły ornament, dziwnie splecione linie. Wyjd�my na �wie�e 
powietrze. Wszyscy mamy wra�enie, �e jeste�my bacznie obserwowani. 
Obserwuj�c to martwe miasto z pustych oczodołów jego okien i drzwi. To 
mo�e by� troch� przera�aj�ce w nocy. Naukowcy nie potrafili okre�li� wieku 
martwego miasta - nie było odpowiedniego wyposa�enia. Według 
zgrubnych szacunków, mógł mie� zarówno 500, jak i 5 000 lat. Z murów 
domów wyci�to kilka kawałków kamienia. Próbne wykopy nie dały �adnych 
istotnych wyników: pół metra od powierzchni znajdowało si� lite podło�e 
skalne. Weizsäcker i jego towarzysze zrozumieli, �e trzeba tu wysła� du�� 
ekspedycj�. Tydzie� pó�niej polecieli z powrotem do bazy Horst Wessel. 
Bormann uwa�nie wysłuchał ich raportu i zlecił przygotowanie stałego 
obozu we Flüghafen. Niemieccy odkrywcy nie mieli jednak zamiaru wraca� 
do górskiej doliny252. 

Znacznie pó�niej, odkryte wcze�niej przez Niemców miasto zostało 
ponownie otwarte w 1983 roku, radzieccy badacze z bazy "Bellingshausen" 
na Półwyspie Antarktycznym: "... W" Flughafen "(Rosjanie, co zrozumiałe, 
nie znali tego niemieckiego oznaczenia, ale czytelnik, jak s�dz�, od dawna 
domy�lał si�, �e to miejsce), zało�yli do�� du�y obóz, oczy�cili l�dowisko. 
Stopniowo uwalniaj�c staro�ytne miasto od pokrywy �nie�nej, nie znudziło 
im si� bycie zaskoczonym. Przecie� archeolodzy (i to wła�nie archeolodzy, 
którzy po�piesznie przybyli na Antarktyd� z Rosji) mieli ekscytuj�cy obraz 
nowej cywilizacji! Zamarzni�ta ziemia została wykopana z niespotykanym 

 
252 Otwarcie Dead City // http://www.base211.ru/?mn=def&mns=ldjqj1vzuiu83 
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entuzjazmem, w nadziei, �e uda si� znale�� cho� kilka małych przedmiotów. 
Wszystkie napisy zostały starannie skopiowane i przeanalizowane, ale nie 
udało si� jeszcze rozszyfrowa� j�zyka staro�ytnych. Po pewnym czasie 
udało si� znale�� wej�cie do jaski� wypełnionych kamieniami. Usuwanie 
gruzu trwało kilka miesi�cy, ale efekty były tego warte: na �cianach tunelu 
otwierano coraz wi�cej nowych elementów ornamentów i napisów. W tym 
samym czasie w skałach w pobli�u wej�cia do tunelu znaleziono 
kilkadziesi�t płyt kamiennych o krótkich liniach runicznych tego samego 
typu. Naukowcy od razu zrozumieli: przed nimi - cmentarz, na którym 
spoczywaj� mieszka�cy miasta! Po otwarciu kilku grobów byli jednak 
zawiedzeni: komory grobowe były całkowicie puste. Tylko w jednym z nich 
znaleziono mały kawałek palca falankowego. Został on dokładnie zmierzony 
i doszedł do wniosku, �e na pewno nale�y do człowieka, ale nieznany typ 
rasowy - falanx był dłu�szy ni� jakiejkolwiek istniej�cej na planecie rasy. 
Tymczasem tunel zdradzał naukowcom coraz wi�cej tajemnic. W jego 
�cianach znaleziono płyty, które w ciemno�ci jarzyły si� ciemno. Nie 
odbijały one �wiatła, ale słu�yły jako jego �ródło. Nigdy nie udało si� usun�� 
płyt ze �ciany i ustali� przyczyny �wiecenia. W odległo�ci pół kilometra od 
wej�cia, tunel został podzielony na dwie cz��ci. Tory równie� były 
podzielone, chodz�c po jego podłodze. Oba nowe korytarze wkrótce jednak 
spocz�ły na kamiennej przegrodzie podobnej do tej, któr� znaleziono w 
jaskiniach krasowych. Został on wykonany z nieznanego nauce stopu, 
niezwykle mocnego i niepoddanego �adnym staraniom archeologów. 
Jedynym wyj�ciem było zbudowanie tunelu objazdowego w grubej skale. W 
rzeczywisto�ci tak planowali Rosjanie, gdy w ich ojczy�nie zacz�ła si� 
pierestrojka i towarzyszyły jej powa�ne trudno�ci gospodarcze. Na pocz�tku 
finansowanie było ograniczone, a nast�pnie wstrzymane. Obóz w górskiej 
dolinie musiał zosta� skrócony. Rosjanie ju� tu nie wracali, ale nie chc�c da� 
nikomu owoców swojej pracy, trzymali znalezisko w tajemnicy. Ale ta 
historia na tym si� nie sko�czyła. Na pocz�tku lat 90. kryptologom w jednym 
z instytutów badawczych udało si� - przynajmniej cz��ciowo - rozszyfrowa� 
liter� runiczn�. Wyniki tych bada� s� nadal utrzymywane w gł�bokiej 
tajemnicy; wszystko co wiadomo to fakt, �e opuszczone miasto nazywało si� 
Okmaron i zostało zbudowane około 6 tys. lat temu253. 

Dmitry Berange zadedykował Okmaronowi pi�kn� piosenk� (film 
mo�na obejrze� na Youtube254): 

 
 

 
253 Krantz G-W. von. Mistyczne tajemnice Trzeciej Rzeszy. 85. W Ockmaron. // 
http://www.e-reading.club/chapter.php/133092/85/fon_Kranc_-
_Misticheskie_taiiny_Tret%27ego_reiiha.html. 
254 https://www.youtube.com/watch?v=qM5O9l_0B00 



210 
 

OKMARON 
 
Pokryte lodem, pi�kne staro�ytne miasto.  
On dobrze sypia na starym kontynencie. 
Wbił w ni� swój miecz z zabójczym zimnem.  
Jest opuszczony, zapomniany.   
Osłoni�ty smutkiem murów �wi�ty�.  
Przesi�kni�ta majestatem epoki. 
Nie licz�c tych strasznych blizn na nich... 
Gdzie spojrzał wszechmocny staro�ytny bóg? 
 
Chór:  
          Przyjd�cie do mnie w moich odległych snach.  
          I daj mi lustrzany tron.  
          Wyjmij swój smutek i strach z serca.  
          Moje chwalebne miasto Ockmaron.  
 
Ogrody były kiedy� magiczne. 
Na twoich ulicach. 
A czarny zamek �cigał si� o zachodzie sło�ca, 
A serce drogi miało najmniejszy dotyk. 
Wielkie bogactwo Ocmarona 
Królowie ukrywali si� w sobie od wieków. 
Cała ta m�dro��, która pochodziła z Apeironu, 
I spalił ich szale�stwo od �rodka. 
 
Chór. 
 
Ponadto wszystkie publikacje konspiracyjne stale cytuj� wypowied� 

Wielkiego Admirała Carla Dönitza z pa�dziernika 1944 r. (przemawiaj�cego 
do kadetów Szkoły Marynarki Wojennej w Laboé pod Kiloni�), o tym �e 
"niemiecka flota łodzi podwodnych jest dumna z tego, �e zbudowała dla 
Fuhrera ziemski raj, nie do zdobycia fortec� daleko od kraw�dzi ziemi" ... 
Uwa�a si� jednak, �e zostały one przypisane admirałowi przez izraelskiego 
pisarza Michaela Bar Zohara w jego ksi��ce "The Avengers", wydanej w 
1967 roku. 

Ale to nie jest takie proste... 
Anglo-irlandzki badacz Ernest Henry Shackleton (1874-1922) 

podczas tzw. "wyprawy Nimroda" w latach 1907-1909 badał terytorium 
Antarktydy i na współrz�dnych 40-50 km od wybrze�a morza Ross, które 
osobi�cie wskazał wcze�niej odwiedził w latach 1901-1904. Robert F. Scott 
(1868-1912). Jednak E. Shackleton nie znalazł �adnego magazynu z 
jedzeniem i ciepłymi rzeczami, co opisał R.F. Scott. Scott, rzekomo 
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poło�ony na szczycie skały o gł�boko�ci ponad 40 m: albo nie znaleziono go 
na tych współrz�dnych, które osobi�cie powiedział Scottowi (i mi�dzy nimi 
tworzyły bardzo wrogie relacje), albo wła�ciciele magazynu zmienili 
miejsce "lokalizacji"... Ale w swoich dziennikach Anglik zostawił zapis 
dziwnego zdarzenia, które przytrafiło si� jednemu z jego satelitów - 
niejakiemu Jerry'emu. Podczas nagłej, gwałtownej burzy �nie�nej, zagin�ł, 
ale tydzie� pó�niej... ...dogonił swoich towarzyszy. Jednocze�nie "nie 
wygl�dał na wyczerpanego i opowiadał o jakiej� gł�bokiej dziupli, w której 
spod ziemi biły gor�ce klucze". 	yj� tam ptaki, rosn� tam zioła i drzewa. 
Dostał si� przypadkiem do tej dziupli i sp�dził tam cały dzie�, odzyskuj�c 
siły. Nikt z nas szczególnie mu nie wierzył - ten biedak prawdopodobnie 
miał halucynacje..." 

X. -W. von Krantz twierdzi równie�, �e 11 pa�dziernika 1938 r. Hitler 
zarz�dził przydzielenie 5 łodzi podwodnych o specjalnych numerach 
bocznych - od UA-1 do UA-5 - do bada� nad Antarktyd�. Na pocz�tku 
listopada UA-4 min�ła tunel podwodny w rejonie uj�cia ciepłego nurtu o 
długo�ci 800 m, weszła na grubo�� góry i wypłyn�ła w jeziorku z ciepł� 
słodk� wod� w olbrzymiej jaskini poł�czonej tunelami z innymi jaskiniami. 
W tych jaskiniach znaleziono obeliski z napisami. W tym samym roku, 20 
grudnia, znaleziono sztuczne kopalnie o płaskich i gładkich �cianach, stromo 
schodz�cych w dół, a obok nich kamienny pos�g czworono�nego 
skrzydlatego zwierz�cia z płon�cymi kłami. W latach 1939-1941 znaleziono 
dwa kolejne opuszczone miasta z wej�ciami do jaski�.  

Pod koniec grudnia 1973 roku francuski odkrywca Jacques Yves-
Cousteau odkrył wej�cie do podwodnego tunelu. Zanurzaj�c si� w niej, 
nurkowie, 200 metrów pó�niej, dostali si� do ogromnej jaskini, w której 
znaleziono obeliski z niezrozumiałymi literami i rze�bami kłów. Podczas 
badania tunelu w tajemniczy sposób zgin�ło 5 osób255. 

W latach 2000. prasa opublikowała o�wiadczenie norweskich 
badaczy, �e widzieli oni niezrozumiał� struktur� w gł�bi Antarktydy, 
zbudowan� z bloków lodowych o wysoko�ci 28 metrów! Przez bardzo długi 
czas struktura ta była ukryta przez zaspy �nie�ne i dopiero po pojawieniu si� 
pot��nych burz256. 

W 2001 r. renomowany ameryka�ski magazyn Weekly World News 
opublikował raport, �e norwescy naukowcy odkryli tajemnicz� wie�� w 
gł�bi l�du stałego Antarktydy, około 160 kilometrów od Mount McClintock. 
Wysoko�� konstrukcji wynosi około 28 metrów. Wie�a została zbudowana 
z setek bloków lodu i przypomina, według naukowców, wie�� stra�nicz� 

 
255 Koltypin A.V. Lód i podziemne jamy Antarktydy - czy jest to bajka podobna do 
przeszło�ci, czy te� prawdziwa, podobna do fikcji? // 
http://www.dopotopa.com/podlednye_i_podzemnye_polosti_antarktidy.html 
256 Antarktyda - tajemniczy kontynent // 
http://avergor.net/publ/antarktida_tainstvennyj_materik/9-1-0-71. 
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�redniowiecznego zamku. Przyjmuje si�, �e wie�a została zbudowana przez 
SS, bior�c pod uwag� upodobanie nazistów do �redniowiecznej symboliki, 
którzy uwa�ali si� za nast�pców niemieckich zakonów rycerskich. 

Mo�na oczywi�cie argumentowa�, �e wizja "lodowatych miast" - jest 
w rzeczywisto�ci tylko gr� wyobra�ni. Tak na przykład postrzega widzialny 
Jean-Baptiste Charcot (1867-1936), ciesz�cy si� zł� sław� francuski badacz 
polarny, oceanograf, lekarz i sportowiec. "...sło�ce zachodzi zupełnie 
nieczule, niezliczone i delikatne odcienie bł�kitu gór lodowych pogł�biaj� 
si�; wkrótce pojawia si� tylko bł�kitno-czarna czer� p�kni�� i szczelin, 
potem stopniowo z kusz�c� ospało�ci� wszystkie ró�owe i wydaje si�, �e w 
rzeczywisto�ci widzimy pi�kny sen. To tak, jakby� był otoczony ruinami 
gigantycznego pi�kna miasta, zbudowanego z najlepszego marmuru, a nad 
miastem s� amfiteatry i �wi�tynie, wytwory architektów z łaski Boga. Niebo 
zamienia si� we wn�trze muszli perłowej, w której masa perłowa �wieci i 
zlewa si� bez zaciemnienia, wszystkie kolory natury" (cytat za:257 ).  

Ale tutaj, gdyby ludzko�� znikn�ła z powierzchni planety, to przez 
dziesi�tki tysi�cy, a nawet miliony lat, natura z własnymi siłami i 
elementami tak przekształciłaby wszystkie architektoniczne artefakty, to 
gdyby potem na Ziemi byli archeolodzy, to jest mało prawdopodobne, �e 
uwierzyliby, �e rozproszone na planecie wysoko�ci, skały i jaskinie były 
pierwotnie sztucznego pochodzenia. Czy warto wi�c wyrzuci� znane dane, 
a nie bada� je dokładniej? 

 
  

 
257 Blon J. The Great Hour of the oceans : Polar Seas / First of all ; after-sale report by 
the President of the General Assembly. W.A. Dygalo, A.V. Shumilova ; komentarz. A. M. 
Grigorieva i inni. - M. : My�l, 1984. - – �.83 
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Rozdział 12. Piramidy i anomalie Antactica 

 
Równie� wraz z pojawieniem si� Internetu, Antarktyda zacz�ła 

przyci�ga� uwag� dziesi�tek tysi�cy badaczy na całym �wiecie. W sieci 
pojawiło si� wielu "wirtualnych odkrywców" lodowego kontynentu. Z 
pomoc� zdj�� satelitarnych GooglE Earth, naukowcom udało si� ju� znale�� 
dług� "autostrad�" z mostem, tajemniczym �ródłem �wiatła i wielu innych 
niesamowitych obiektów, których pochodzenie jest nadal niejasne ... Wielu 
zgodziło si�, �e ostatnio na Antarktydzie ukrywaj� si� �lady jakiej� 
staro�ytnej lub obcej cywilizacji. 

Na przykład w południowej cz��ci Półwyspu Antarktycznego, w 
Masywie Vinsona (najwy�sze pasmo górskie na Antarktydzie), znajduje si� 
słynna czworoboczna Piramida Antarktyczna, która została odkryta przez 
wspinaczy w 2010 roku i któr� ka�dy u�ytkownik Google mo�e zobaczy�. 
Mapy widz� ponad 79°58'12.0"S 81°56'24.0"W. 

Równie� wirtualny archeolog, który chciał pozosta� anonimowy, 
badaj�c obrazy w serwisie GoogleEarth, na Królowej Ziemi Maudowej, 
znajduj�cej si� na terenie Antarktydy, znalazł kilka dziwnych formacji, 
bardzo podobnych do piramid rozrzuconych po całej Ziemi (73° 42'46.11 "S, 
4° 16'33.97 "W"). Oprócz piramid, u�ytkownik zwrócił uwag� na bardzo 
dziwnie uporz�dkowany masyw górski, który jest bardziej podobny do ruin 
staro�ytnego miasta, ni� do naturalnych formacji naturalnych 
(73°42'46.11"S, 4°16'33.97"W). Badacz podkre�la, �e jeszcze przed rokiem 
2010 wszystkie te formacje znajdowały si� pod warstw� lodu i �niegu i 
dopiero niedawno pojawiły si� na powierzchni.  

W 2018 roku jeden z badaczy wykorzystał zdj�cia satelitarne do 
znalezienia dziwnego miejsca, w którym jego zdaniem wyra�nie widoczne 
s� sylwetki kilku budynków, zbudowanych w formie trójk�ta. Obserwator 
zauwa�ył nawet cztery wie�e. Według badacza, ta "forteca" jest 
najprawdopodobniej cz��ci� jakiego� staro�ytnego miasta.  

Na przykład ufolog z Arizony, znany jako Michael i pseudonim 
MrMBB333, twierdzi, �e odkrył co� niesamowitego na zdj�ciach 
satelitarnych Antarktydy. Według Amerykanina, był tam gigantyczny obiekt 
składaj�cy si� z kilku równomiernie opadaj�cych elewacji przeci�tych t� 
sam� lini� prost�. Sceptycy twierdz�, �e to tylko erodowane zaspy �nie�ne, 
ale Michael jest przekonany, �e natura nie mogłaby stworzy� tak idealnie 
płaskiego, symetrycznego wzoru. Zaskoczony swoim odkryciem, badacz 
sugeruje, �e jest to ogromna antena o szeroko�ci trzech boisk piłkarskich i 
czterech długich. Ale kto mógłby zbudowa� tak majestatyczn� struktur� na 
lodowym kontynencie? Mo�e tajny �wiatowy rz�d? Jaka� staro�ytna rasa? 
Jaka� pozaziemska cywilizacja? W ten czy inny sposób, Michael uwa�a, �e 
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konieczne jest wysłanie ekspedycji lub przynajmniej bezzałogowego statku 
powietrznego, który dokładnie bada ten obiekt na miejscu. 

Albo, na przykład, wirtualni archeolodzy niedawno odkryli 
gigantyczne schody na Antarktydzie. Tajemnicza konstrukcja, która w 
rzeczywisto�ci jest bardzo podobna do schodów prowadz�cych na szczyt 
góry, wyró�nia si� bardzo wyra�nie w�ród zwykłego krajobrazu tego 
lodowatego kontynentu - po prostu nie powinno jej tu by� (współrz�dne: 
68,919172, 88,035386). Inni sugerowali, �e nie s� to wcale schody, ale 
wentylacja do ogromnej podziemnej bazy Obcych. 

Równie� z powodu topnienia lodowców z lodu wydawało si� to czym� 
niezwykłym, jak jaka� baza, naprawd� opuszczona. Trudno powiedzie�, co 
dokładnie zostało nagrane, ale znalezisko jest na pewno zrobione przez 
człowieka. Konstrukcja jest do�� du�a, o długo�ci trzystu metrów i 
szeroko�ci około pi��dziesi�ciu. Wysoko�� konstrukcji waha si� w 
granicach dziesi�ciu metrów. Konstrukcja mogła zosta� zbudowana w 
czasie, gdy Antarktyda nie była pokryta lodem. Mo�esz zobaczy� znalezisko 
dla siebie: wystarczy wpisa� 69°53'42.03YS 8°42'22.02YE w serwisie map. 

W marcu 2002 r. dwa bli�niacze satelity NASA GRACE zostały 
umieszczone na orbicie startowej w Plesiecku pod kierownictwem Ralpha 
von Frese'a i Laramiego Pottsa. Mieli mierzy� ziemskie pole grawitacyjne. 
Dane te s� wykorzystywane w badaniach klimatu, poszukiwaniach 
minerałów oraz badaniach uskoków skorupy ziemskiej i aktywno�ci 
wulkanicznej. I tak podczas ich przelotu nad Antarktyd�, satelity wykryły 
niespodziewany impuls grawitacyjny. Wykryto siln� pozytywn� anomali� 
grawitacyjn�. Pochodził z ogromnej przestrzeni podlodowcowej o �rednicy 
około 500 kilometrów. Nad nim ci�gn�ła si� przez tysi�ce kilometrów 
za�nie�ona równina lodowca Antarktyda do 4 tysi�cy metrów grubo�ci. 
Unikalna dla Antarktydy anomalia znajduje si� na obszarze zwanym Ziemi� 
Wilkesa na Antarktydzie Wschodniej i w pobli�u Jeziora Wschodniego. 
Krater ma �rednic� lejka około 482 km. Według naukowców powstała ona 
około 250 milionów lat temu w okresie permsko-triasowym w wyniku 
upadku asteroidy o wielko�ci co najmniej 48 kilometrów na całej Ziemi. 
Krater jest 2, 5 razy wi�kszy od krateru Chicksulub na Jukatanie, który 
powstał, gdy meteoryt spadł, powoduj�c kredacyjne wygini�cie paleogenu 
66 milionów lat temu. 
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Radary w tym kraterze znalazły ogromn�, niezwykle g�st�, 

przypuszczalnie metalow� mas� ("koncentrat masowy", "maskony") o 
szeroko�ci około 300 kilometrów i gł�boko�ci 848 metrów. Pocz�tkowo 
sugerowano, �e ten "nale�nik" mo�e by� koncentracj� magmy wylewanej z 
wn�trza ziemi ("pióropusz"). Podobne zjawiska, na przykład, były 
obserwowane na Ksi��ycu. Ale ta hipoteza została wkrótce odrzucona. 
Wtedy naukowcy zacz�li mówi� o prawdopodobie�stwie le�enia pod lodem 
Antarktydy szcz�tków ogromnej asteroidy (6 razy wi�kszej od meteorytu 
Chicksuluba), która faktycznie spowodowała wygini�cie permsko-triasowe 
około 250 milionów lat temu. Dzisiaj, jest prawie niemo�liwe, aby to ciało 
astronomiczne przenikn�ło. W tym celu musiałby stworzy� specjaln� stacj�, 
sprowadzi� tony sprz�tu, który pod wzgl�dem kosztów mo�e by� zbli�ony 
do przybli�onego kosztu lotu załogowego na Marsa. A naukowcy musieliby 
przetrwa� w zimie w temperaturze minus 80 stopni. 

Media wyciekły informacje, �e USA w 2001 roku, wysłany do obszaru 
wykrywania anormalnej wysokiej aktywno�ci magnetycznej w pobli�u 
południowo-wschodniego wybrze�a lodowatego �wie�ego jeziora na 
wschodzie (77 ° szeroko�ci geograficznej południowej, 105 ° długo�ci 
geograficznej wschodniej), ekspedycja z platform wiertniczych i ci��kiego 
sprz�tu do wykopalisk. Zostały one potwierdzone w ksi��ce ameryka�skiego 
odkrywcy Terence'a Aime'a "Mysteries of the universe". 25 prawdziwych 
historii z czasu i przestrzeni." Tutaj, w kwietniu 2001 roku, ameryka�ski 
satelita szpiegowski prawdopodobnie odkrył staro�ytn� struktur� lub aparat, 
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który le�ał uwi�ziony w milach surowego lodu antarktycznego. Tajemniczy 
projekt wykopalisk został zainicjowany zaraz po odkryciu. Wiadomo�ci o 
wzmo�onej aktywno�ci USA na Antarktydzie dotarły do uszu europejskiej 
czołówki: "Je�li jest to co�, co wojsko ameryka�skie zbudowało w gł�bi, to 
jest to naruszenie mi�dzynarodowych traktatów na Antarktydzie", 
powiedziała Nicole Fontaine, asystentka przewodnicz�cego Parlamentu 
Europejskiego. - Je�li nie, to jest to co�, co istnieje co najmniej 12 tysi�cy 
lat, tyle lodu pokrywa Antarktyda. Wtedy mo�na by j� nazwa� jedn� z 
najstarszych sztucznych struktur na planecie. Pentagon musi wsłuchiwa� si� 
w wezwania Kongresu i informowa� o wszystkim, co jest ukryte. Niektórzy 
wojskowi obserwatorzy twierdzili, �e urz�dzenia zrobotyzowane zostały 
natychmiast wysłane na Biegun Południowy. Spekulowano, �e Siły 
Powietrzne USA przetransportowały nawet ogromny tunel j�drowy do tajnej 
bazy C5 na Antarktydzie. Ameryka�skie lotnisko wojskowe nadal brz�czało 
od burzliwej aktywno�ci, loty nadleciały i udały si� na Antarktyd� w 
zawrotnym tempie. Ci��kie maszyny, do�� egzotyczne, pojawiły si� na 
mrocznych lodowcach Antarktydy. Wkrótce pojawiły si� wiadomo�ci o 
ukrytej i pilnej pomocy medycznej dla niektórych nienazwanych 
pracowników ekspedycji arktycznej. W wyniku tego zostali ewakuowani w 
�rodku antarktycznej zimy. Nie zgłoszono �adnych oficjalnych uwag. 
Anomalia magnetyczna na Jeziorze Wschodnim, po tym przypadku, 
znacznie wzrosła. Kiedy ameryka�skie i europejskie media mocno naciskały 
na rz�d i ameryka�skie wojsko, aby uzyska� przynajmniej pewne 
wiarygodne informacje, atak terrorystyczny z 11 wrze�nia 2001 r. miał 
miejsce na Antarktydzie przez długi czas. Pó�niej do prasy przeciekły sk�pe 
informacje, które w grudniu 2006 roku. Siły Powietrzne USA, w ramach 
operacji "Deep Freeze", przeprowadziły zakrojony na szerok� skal� szturm 
spadochronowy na 40 ton ładunku bezpo�rednio na Biegun Południowy przy 
u�yciu ci��kiego wojskowego transportu C-17 Globemaster III.  
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W 2007 roku zawieszono wiercenie na gł�boko�ci 3 665 metrów. 
Wznowiono j� po latach i 5 lutego 2012 r. na stacji Vostok rosyjscy 
naukowcy, na gł�boko�ci 3769,3 m, zako�czyli wiercenie i dotarli do 
powierzchni jeziora subglacjalnego. Nast�pnie uroczy�cie przekazali kolb� 
wody prezydentowi kraju i znów w ciszy. Zatrzymanie wierce� było 
motywowane ch�ci� zapobie�enia zanieczyszczeniu wody, które mogłoby 
zaszkodzi� unikalnemu ekosystemowi jeziora. 11 marca 2013 roku. Arctic 
and Antarctic Research Institute of Roshydromet (AARI), po zbadaniu 
próbek wody otrzymanych w maju 2012 r., wydał o�wiadczenie, w którym 
poinformował o odkryciu nieznanego rodzaju bakterii w lodowcowym 
jeziorze Vostok na Antarktydzie, który od milionów lat jest odizolowany od 
�wiata zewn�trznego 4-kilometrow� warstw� lodu i który jest jedynym 
ziemskim analogiem lodowych oceanów satelitów Jowisza (Europa, 
Ganymede, Callisto) lub Saturna (Enceladus). Tak wi�c, warunki w 
zbiorniku lodowym mog� by� zbli�one do tych na Ziemi podczas pó�nej 
epoki proterozoicznej (750-543 Ma), gdy globalne zlodowacenie 
powierzchni Ziemi miało miejsce kilka razy i trwało do 10 Ma (tzw. epoka 
lodowcowa). "Za�nie�ona Ziemia, kiedy to planeta była całkowicie pokryta 
lodem"), a po jej zako�czeniu nast�pił tzw. wybuch kambryjskiego (nagły 
wzrost bioró�norodno�ci - pojawienie si� takich pozostało�ci jak akordy, 
stawonogi, mi�czaki i szkarłupnie). Jezioro mo�e by� zamieszkiwane przez 
autotrofy mikrobowo-chemiczne, które pobieraj� energi� z reakcji redoks, a 
nie z materii organicznej. Profesor John Priscu z University of Montana 
sp�dził 27 lat na Antarktydzie i stwierdził, �e pokrywa lodowa Antarktydy 
zachowuje si� jak �ywy organizm. Jest on przesi�kni�ty mikroskopijnymi 
�yłami płynnej wody, słu��c jako schronienie dla niesamowitych bakterii. 
Na przykład, staro�ytne bakterie, licz�ce 420 tysi�cy lat, znalezione w 
próbkach lodu pobranych z trzech kilometrów gł�boko�ci, zaskakuj�co 
szybko zacz�ły wykazywa� oznaki �ycia. Zacz�ły rosn�� w stopionej 
wodzie. "Nie wiemy, czy byli w stanie hibernacji, czy te� proces ich �ycia 
jest po prostu bardzo powolny", powiedział Priscu. W lipcu 2013 r. 
opublikowano wyniki bada� próbek lodu z odwiertu z zastosowaniem metod 
metagenomicznych. Z próbek mo�na było wyodr�bni� 3507 unikalnych 
sekwencji DNA, dla 1623 z których ustalono przynale�no�� taksonomiczn� 
(przed rodzajem lub gatunkiem). Około 94% sekwencji nale�y do bakterii, 
6% do eukariontów (wi�kszo�� z nich to grzyby), a tylko dwa do archeanów. 
Kilka sekwencji nale�y do zwierz�t wielokomórkowych (wrotki, mał�e, 
stawonogi). Poniewa� niektóre ze znalezionych bakterii s� paso�ytami ryb, 
naukowcy sugeruj�, �e ryby mog� �y� w jeziorze.  

Do 2019 roku naukowcy stwierdzili, �e pod Antarktyd� znajduje si� 
ponad 300 nieznanych jezior, które nie zamarzaj� z powodu gor�cego 
rdzenia Ziemi. Istniej� niesamowite, nieznane istoty morskie, które �yły na 
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Ziemi miliony i miliardy lat temu, ale pozostały tam tylko z powodu jej 
izolacji od �wiata. 

Jednak nie mniej intryguj�ca jest obecno�� znacz�cej anomalii 
magnetycznej odnotowanej przez naukowców z Uniwersytetu Columbia na 
południowo-wschodnim brzegu jeziora. Ró�ni si� od pola magnetycznego 
tła o ponad tysi�c nanotelek. Uczestnik bada�, Michael Stadinger, 
sugerował, �e mogło to by� spowodowane bardzo cienk� skorup� ziemsk� 
w pobli�u jeziora, ale jego koledzy uwa�ali, �e blisko�� rozgrzanego do 
czerwono�ci wn�trza Ziemi ogrzeje skały, a tym samym zmniejszy poziom 
pola magnetycznego. Spory naukowe doprowadziły do powstania teorii, �e 
na brzegu jeziora znaleziono pozostało�ci staro�ytnego miasta z jego 
metalowymi konstrukcjami. 

A zwolennicy teorii odwiedzania Ziemi przez Obce cywilizacje 
wierz�, �e pod lodem Antarktydy ukryty został masywny statek kosmiczny 
słu��cy jako baza dla Obcych, czy nawet portal do "wewn�trznej Ziemi". 
Tajemnicza anomalia antarktyczna została ponownie przypomniana pod 
koniec grudnia 2016 r., po tym jak w listopadzie 2016 r. nagle odwiedził 
Antarktyd� ameryka�ski sekretarz stanu John Kerry. Natychmiast pojawiły 
si� plotki, �e Kerry rzekomo odwiedziła tajn� baz� Obcych w nowo odkrytej 
piramidalnej górze. 

Wcze�niej, jeszcze w 1969 roku, radzieckie studio "Diafilm" 
wypu�ciło dziwn� membran� w dwóch cz��ciach "Duchy białego 
kontynentu" (autor A. Shalimov, artysta W. Szewczenko), opowiadaj�c o 
niezwykłej przygodzie grupy zachodnich naukowców na Antarktydzie, któr� 
uratowała radziecka wyprawa. Jak si� okazało, Amerykanie najpierw odkryli 
w górach sztolni Królowej Ziemi Maud, a nast�pnie zetkn�li si� z jakimi� 
"elektrycznymi yeti", jednak po serii pora�ek i l�ków powstała reprezentacja 
ludzko�ci z dziwnymi stworzeniami. Okazało si�, �e s� to kosmici z planety 
Pluton, których cywilizacja jest daleko przed Ziemi� - u�ywaj� oni 
"szczególnego rodzaju energii" z jak� ich statki pokonuj� du�e odległo�ci. 
Lec� na Antarktyd� po "specjaln� rud�", która nie pozostała ju� na ich 
planecie... Dwaj ziemianie, Jack Russell i Toivo Latikäinen, zgodzili si� w 
dobrej wierze uda� na misj� edukacyjn� do Plutona. 

W fantastycznej opowie�ci Charlesa Strossa "Bardzo zimna wojna" 
(2000; opublikowana w Zbiorze Tajemnic Arthura Gordona Pima, 2006) 
cz��� akcji odbywa si� w Jeziorze Wschodnim, gdzie odkryto 
mi�dzyplanetarny portal i niezwykłe formy �ycia. W fantastycznej powie�ci 
Wasilija Gołowachewa "Atlantarktyda" Jezioro Vostok odgrywa centraln� 
rol�, poniewa� odkrył wykonaln� struktur� staro�ytnych Antarktydy-
Atlantydy, zdoln� do wpływania na fizyczn� rzeczywisto�� Ziemi w skali 
globalnej, co powoduje konflikt interesów Rosjan i Amerykanów, z których 
ka�dy stara si� jako pierwszy dotrze� do pot��nego artefaktu. 
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Ameryka�scy naukowcy, którzy pracowali dla NASA, wraz z 
wybitnym niemieckim naukowcem od rakiet Wernerem von Brownem 
mówi�, �e byli przekonani o słuszno�ci Hitlera, który nazwał Antarktyd� 
"Atlantyd� pod lodem".  

Rosyjski historyk i pisarz Michaił Demidenko w swojej ksi��ce 
"
ladami SS w Tybecie" doniósł, �e demontuj�c najwy�sze tajne archiwa 
SS, znalazł dokumenty, z których wynika, �e szwadron niemieckich łodzi 
podwodnych podczas wyprawy do Krainy Królowej Maud znalazł cały 
system jaski� poł�czonych ciepłym powietrzem. W ci�gu nast�pnych pi�ciu 
lat Niemcy przeprowadzili starannie ukryte prace maj�ce na celu stworzenie 
na Antarktydzie tajnej nazistowskiej bazy podziemnej 211 pod kryptonimem 
"Nowy Berlin". O. Bergmann w swojej ksi��ce "Niemieccy lataj�cy szkopy" 
twierdził, �e od tego samego roku od kilku lat na Antarktyd� stale wysyłany 
jest sprz�t górniczy i inne maszyny, w tym koleje, wagony i ogromne 
przecinarki tunelowe... Znani badacze tajemnic Antarktydy III Rzeszy 
Vesco, V. Terziyski, D. Childress podali, �e od 1942 roku tysi�ce wi��niów 
obozów koncentracyjnych zostało przeniesionych na Biegun Południowy 
jako siła robocza. We wrze�niu 1944 r. została otwarta bezpo�rednia 
komunikacja lotnicza mi�dzy Niemcami a Krain� Królowej Maud na 
atlantyckim wybrze�u Antarktydy, zwan� Now� Szwabi� (obecnie San 
Martin, nale��c� do Argentyny). W okresie stycze�-kwiecie� 1945 r. 
ewakuowano tam niemieckie zakłady produkcyjne. Od 1 maja do 5 maja 
około 150 łodzi podwodnych wypłyn�ło na kontynent lodowy. Na ich 
pokładzie mo�e zmie�ci� si� około 10 tysi�cy osób. Podczas II wojny 
�wiatowej Niemcy wybudowali bunkier dla łodzi podwodnych w pobli�u 
dawnego Templariusza La Rochelle, który przetrwał do dzi�. Ze wzgl�du na 
silny opór naje�d�ców, La Rochelle była ostatnim wyzwolonym miastem we 
Francji. Niemiecki dowódca poddał si� dopiero o północy 8 maja 1945 roku. 

W 1946 roku w Madrycie powstała Odessa (stowarzyszenie byłych 
członków SS) pod kierownictwem Otto Scorzeny'ego, który potajemnie 
przewiózł nazistów do osady na Antarktydzie. Według szacunków 
niemieckiego dyplomaty Ernsta Weizsäckera liczba jego mieszka�ców do 
1946 roku przekroczyła 60 tys. osób - w naziemnym Ogrodzie Edenu i 
podziemnym mie�cie Valhalla. Na pocz�tku lat 50. ludno�� Nowej Szwabii 
liczyła 150-200 tys. osób. W latach 1946-1952 na Antarktyd� wysłano od 20 
do 30 tysi�cy dziewcz�t z całego �wiata. Na przykład, wybrane przez agencj� 
�lubn� "Gloria" zaraz po 1945 roku w Argentynie pi�kno�ci licz�ce około 5 
tysi�cy pod pretekstem dostarczenia do USA zostały załadowane na statek, 
który wypłyn�ł w morze i ... nikt inny go nie widział. 

Szczególnie wiele publikacji po�wi�cono wyprawie kontradmirała 
Richarda Byrda z Marynarki Wojennej Stanów Zjednoczonych w 1947 roku 
na brzegi Antarktydy. Operacja nazywała si� "High Jump". Flota 13 statków 
z 33 samolotami, w tym lotniskowiec, rozpocz�ła kampani� na rzecz 
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umocnienia kontroli USA nad wi�kszo�ci� Antarktydy. By� mo�e 
dowództwo ameryka�skie wierzyło w mity, �e Niemcy mog� wyposa�y� 
swoj� tajn� baz� w gł�bi kontynentu i przenie�� tam jak�� zaawansowan� 
technologi� wojskow�. Mówi si�, �e ameryka�scy �eglarze szukali 
przebranych wej�� do podziemi. Nawiasem mówi�c, jaskinie z wej�ciami 
przypominaj�cymi profil płyt UFO zostały zauwa�one na szczytach 
półznakowanego pasma górskiego. Eskadra dotarła bezpiecznie do Królowej 
Ziemi Maudowej 1 lutego 1947 roku i rozpocz�ła rutynowe badania. W 
ci�gu miesi�ca wykonano 49 tysi�cy zdj��, zmapowano kilka nieznanych 
wcze�niej płaskowy�ów górskich i zało�ono stacj� polarn�. I nagle co� si� 
stało, �e oficjalne władze USA milcz� do dzi�. Wyprawa, która wła�nie si� 
rozpocz�ła i miała trwa� 6-8 miesi�cy, została pilnie porzucona 3 marca 
1947 roku, a statki spieszyły si� do domu. Przynajmniej jeden statek, 
trzyna�cie samolotów i dziesi�tki ludzi zagin�ły. Na pocz�tku 1948 r. na 
łamach belgijskiego magazynu "Frey" i zachodnioniemieckich magazynów 
"Damestish" i "Brisant" niejaki Karel Lagerfeld podał do wiadomo�ci 
publicznej, �e wracaj�c z Antarktydy, admirał Baird udzielił długich 
wyja�nie� na tajnym spotkaniu specjalnej komisji prezydenckiej w 
Waszyngtonie, D.C.; jej podsumowanie było nast�puj�ce: zaatakowano 
statki i samoloty 4. ekspedycji na Antarktydzie ... dziwne "lataj�ce spodki", 
które "...wykopały si� z wody i poruszaj�c si� z du�� pr�dko�ci�, 
spowodowały znaczne szkody w wyprawie". Zdaniem samego admirała 
Bairda, te niesamowite samoloty zostały prawdopodobnie wyprodukowane 
na nazistach przebranych w grubo�ci lodu antarktycznego, których 
konstruktorzy opanowali nieznan� im energi� wykorzystywan� w silnikach 
tych maszyn. Tak� sam� opini� miał wspomniany ju� D. Stevens, który 
nawi�zał do raportu z wyprawy Marynarki Wojennej USA na Antarktyd� w 
1947 r. Napisał, �e wielu marynarzy eskadra Berda widziało nagle spod 
wody lataj�ce obiekty o dyskotekowych kształtach i dziwnych zjawiskach 
atmosferycznych, które powodowały ich depresj�. 

Najbardziej zdumiewaj�ce jest to, �e według wspomnie� byłych 
sowieckich i polskich szpiegów, którzy kiedy� mieli dost�p do archiwów 
zachodnich słu�b bezpiecze�stwa, w tym samym czasie w pobli�u Krainy 
Królowej Maud był doskonale wyposa�ony i prowadzony przez 
do�wiadczonych admirałów polarnych i generałów (Papanin, Krenkel, 
Fedorov itp.) Flota Arktyczna Marynarki Wojennej ZSRR, prowadzona 
przez okr�t z nap�dem dieslowsko-elektrycznym "Slava". 

Według innej wersji, 11 lutego 1947 r., R. Bird odkrył bez�nie�ny 
obszar skalny z jeziorami, który zajmował powierzchni� około 100 mil 
kwadratowych w rejonie Banger Hills ("Oaza Bangera"), w pobli�u półki 
Chuckleton Island, w zachodniej cz��ci Wilkes Land (!!!!). W raporcie 
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informacyjnym marynarki wojennej miejsce to zostało nazwane 
"Shangrella", z sugesti�, �e jest tam ro�linno�� w ironicznym tonie258. 

W sierpniu 2018 r. media �wiatowe podały, �e dwóch 
pierwszorz�dnych specjalistów NZ z Antarktydy zrezygnowało z pracy. S� 
to Peter Beggs, dyrektor wykonawczy agencji pa�stwowej i Sharon Hunter, 
członek zarz�du. Obaj nazwali okoliczno�ci rodzinne jako powód odej�cia, 
ale to wła�nie spowodowało dezorientacj� i wiele pyta� w �rodowisku 
spiskowym. Faktem jest, �e takie powody, jak ch�� zbli�enia dzieci do 
dziadków mieszkaj�cych w Wielkiej Brytanii (Peter Beggs), lub 
nieoczekiwanie pojawiła si� troska o zdrowie 18-letniej córki (Sharon 
Hunter) w trakcie rekonstrukcji "Scott Base", wydaj� si� dziwne, mówi�c 
delikatnie. Tym bardziej, �e NZ jest bardzo wa�nym biznesem dla 
Antarktydy (150 milionów dolarów inwestycji), wi�c kierownictwo agencji 
w tym przypadku zgodziłoby si� na wszelkie warunki specjalistów, jakich 
potrzebuje. Co wi�cej, ten rodzaj odej�cia, granicz�cy z lotem (bardzo 
podobny), grozi zarówno 	ebrzakom jak i Łowczyniom prawie 
wykre�leniem ich kariery. A jednak uciekaj�, bez wzgl�du na wszystko. I nie 
jest to pierwszy przypadek takiej ucieczki z Antarktydy mened�erów 
wy�szego szczebla, wła�nie w tym przypadku rozbie�no�� znaczenia 
sytuacji, która powstała w "Antarktydzie NZ", z wymienionymi powodami, 
dlaczego ci dwaj czołowi specjali�ci nagle opuszczaj� tajemniczy kontynent. 
Jak podkre�laj� konspiratorzy, nie mo�na było zwróci� uwagi na tak� 
ucieczk�, powiedzmy, zwykłych pracowników-kontrahentów, którym mo�e 
si� co� nie spodoba�, ale w po�piechu opuszczaj� Antarktyd� czołowi 
kierownicy projektów mi�dzynarodowych, czyli specjali�ci, którzy na 
pewno wiedz� co� wa�nego. I to "wa�ne" sprawia, �e opuszczaj� Antarktyd� 
w po�piechu, pluj�c na swoj� karier�, a nawet mog�c si� n�ka�. I to ju� jest 
bardzo powa�ne... 

Ropa naftowa została natychmiast dodana do spisku 
przeciwpo�arowego, który przypomniał, �e niedawno emerytowany 
pułkownik Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych, były astronauta NASA 
Buzz Aldrin (Buzz Aldrin) napisał na Twitterze, �e na Antarktydzie jest 
skupiony zły �wiat i �e z tego powodu ziemia�cy s� w �miertelnym 
niebezpiecze�stwie.  

Co Aldrin miał na my�li, nikt tak naprawd� nie wie, ale to wła�nie jest 
zaskakuj�ce: 

• Przedstawiciele �wiatowej elity, na przykład Sekretarz Stanu 
USA John Kerry czy lider partii ROC Kirill, ci�gle "je�d��" na Antarktyd� - 
tak jakby obserwowali lub negocjowali; 

 
258 Koltypin A.V. Lód i podziemne jamy Antarktydy - czy jest to bajka podobna do 
przeszło�ci, czy te� prawdziwa, podobna do fikcji? // 
http://www.dopotopa.com/podlednye_i_podzemnye_polosti_antarktidy.html 
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• Dziwnym anomaliom naturalnym ostatnich lat towarzysz� fale 
elektromagnetyczne pochodz�ce z tego lodowego kontynentu; 

• top mened�erowie (dzi� s� specjalistami od Antarktydy Nowej 
Zelandii NZ) opuszczaj� tajemniczy kontynent w po�piechu i bez wyra�nego 
powodu. 

Mo�na oczywi�cie obwinia� wszystko o jakie� zbiegi okoliczno�ci, 
przypadkowo�� - tylko troch� si� w �yciu dzieje. Oczywi�cie, dziennikarze 
wiod�cych �wiatowych mediów zrobi� dokładnie to samo. Ale pytanie jest 
nadal otwarte, poniewa� stopie� wiarygodno�ci publikacji agencji 
informacyjnych na �wiecie od dawna jest kwestionowany przez ludzi. 
Przynajmniej ludzie, którzy my�l�... 
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Rozdział 13. To, co zostało znalezione na wyspie Kerguelen  

 
Francuski �eglarz Yves Joseph Tremerc de Kerguelen (1734-1797) 

rywalizował z Jamesem Cookiem w odkryciu Ziemi Południowej, który 
liczył odkryty przez siebie w lutym 1772 r. archipelag wulkaniczny na 49 
stopniach szeroko�ci geograficznej południowej (pó�niej, w 1776 r., 
nazwany przez D. Cooka na pocz�tku Spustoszenia - "Serenity", a nast�pnie 
- Kerguelensky) cz��� nieznanego Ziemi Południowej, któr� po�piesznie 
zgłosił do Pary�a.  

W rzeczywisto�ci odległo�� od archipelagu Kerguelen do wybrze�a 
Antarktydy wynosi około 2000 km, 3,4 tys. km do Reunion i około 4,8 tys. 
km do Australii. W 1999 roku, statek badawczy JOIDES Resolution odkrył 
na dnie Oceanu Indyjskiego kontynent o wielko�ci około jednej trzeciej 
wielko�ci współczesnej Australii. Badania wykazały, �e zaton�ł 20 
milionów lat temu. Miejsce to zostało nazwane imieniem wyspy Kerguelen 
na niej. Naukowiec Mike Coffin z University of Texas (USA) potwierdził, 
�e jest prawdopodobne, i� mikrokontynent Kerguelen poł�czył kiedy� Indie 
i Australi� w jeden kontynent. Dzisiaj, geograficznie, archipelag Kerguelen 
nale�y do Antarktydy i politycznie do francuskich terytoriów południowych 
i antarktycznych. 

Hydrografowie ogłosili niedawno, �e na Oceanie Indyjskim na 
gł�boko�ci 3 kilometrów znaleziono bezprecedensowy przepływ. Przepływ 
wody, który jest 40 razy silniejszy ni� w Amazonii, znajduje si� na Oceanie 
Indyjskim. Jego pr�dko�� wynosi prawie jeden kilometr na godzin�, nios�c 
około 10 milionów metrów sze�ciennych na sekund�. Miliony metrów 
sze�ciennych wody lodowej płyn� do Australii. Zaczyna si� na Archipelagu 
Kerguelen. 

Kerguelen był ju� znany chi�skim kartografom. Według G. Menzisa, 
w "Historii dynastii Ming" i na mapie "Mao Kun" z partii "Wu Pei Chi" jest 
on wymieniony pod nazw� Ha-bu-er259. 

Słynny wojskowy badacz polarny James Clark Ross napisał, �e 
podczas wyprawy w maju 1840 roku na wyspie archipelagu Kerguelen 
znalazł niezwykłe �lady podkowy na ziemi, w �niegu i na skale. Wygl�dały 
jak �lady konia czy osła, ale nie było takich zwierz�t ani na wyspie, ani na 
jego wyprawie...  

Według wspomnie� innego uczestnika wyprawy, DK Ross'a, 
niejakiego marynarza Peria Clarke'a, odciski kopyt prowadziły po idealnie 
prostej linii do skalistego wzgórza i zaczynały si� wła�nie od wraku rozbitej 
na kawałki metalowej kuli. Drugi, cały, P. Clark zabrał ze sob�, a potem 
sfotografował nawet z nim (na dagerotypii). P. Clark uwa�a, �e znalezione 

 
259 Menzis G. 1421 - rok. Kiedy Chiny odkryły �wiat / Per. z angielskiego - M. : Exmo ; 
Yauza, 2006. - – �. 206. 
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przez nie balony "spadły z nieba", dodaje, �e podczas pobytu na wyspie nie 
pozostawił poczucia stałej obecno�ci w pobli�u członków ekspedycji 
jakiego� niewidzialnego podgl�dacza, nie zawodz�cego z nich. Przes�dni 
marynarze za��dali, aby P. Clarke albo wyrzucił pami�tk�, albo sam opu�cił 
statek. Marynarz wybrał tego drugiego, wynaj�tego w Tasmanii na innym 
statku, ukrywaj�c swoje znalezisko. W 1842 roku, po przej�ciu na emerytur� 
w brytyjskiej marynarce wojennej, P. Clarke osiedlił si� w hrabstwie 
Devonshire, w nadmorskim mie�cie Tinmouth, poło�onym 10 km na 
południowy zachód od Exmouth. Skrzynia z tajemnicz� pami�tk� została 
ukryta w piwnicy jego domu, gdzie była przechowywana przez 13 lat, a� do 
3 lutego 1855 roku, kiedy to w towarzystwie pijanych przyjaciół chwalił si� 
znaleziskiem. Po kilku uderzeniach ci��kim młotkiem w piłk�, na jej 
powierzchni pojawiło si� p�kni�cie, które po pewnym czasie znacznie si� 
zwi�kszyło i zagroziło rozerwaniem piłki. 7 lutego 1855 roku w dzienniku 
P. Clarke'a było tylko jedno zdanie - �e dzie�, w którym Clarke wrzuci piłk� 
do morza na pla�y w Tinmouth, a potem pojedzie do Exmouth i sp�dzi 
weekend u przyjaciela. Ta ta�ma była ostatnia. Według aktu zgonu, Clark 
Perry zmarł na atak serca w nocy z 8 na 9 lutego 1855 roku w Bicton, jednej 
z dzielnic Totnes. 

To wła�nie 8 lutego 1885 roku, na południu Anglii, w hrabstwie 
Devonshire, w słoneczny, mro�ny poranek, ludzie wyszli z domów miasta 
Exmouth, �e przy uj�ciu rzeki Axe, płyn�cej do Zatoki Lipowej, zobaczyli 
dziwne �lady na wybrze�u, wyra�nie wyró�niaj�ce si� �wie�ym �niegiem. 
Wygl�dały jak małe odciski kopyt. Ka�dy z nich miał 10 cm długo�ci i 7 cm 
szeroko�ci, a odległo�� mi�dzy dwoma s�siednimi odbitkami wynosiła 20 
cm. Ale najbardziej zdumiewaj�ce było to, �e odciski stóp były rozci�gni�te 
w idealnie prostej linii, a wi�c tylko poruszaj�ce si� stworzenie mogło je 
opu�ci�... na dwóch nogach! Gładki ła�cuch �ladów, ani centymetra w 
odchyleniu od linii prostej, przekroczył ogrodzenia, wspi�ł si� na dachy 
domów i stogów siana o wysoko�ci trzech metrów. W jednym przypadku 
tory pozostawiono w rynnie spływu wody deszczowej zawieszonej na dachu, 
w innym za� na w�skim gzymsie drugiego pi�tra domu. A we wszystkich 
tych mało prawdopodobnych sytuacjach, długo�� stopnia pozostała 20 
centymetrów. W ten sposób nieznane stworzenie przeszło przez Exmouth i 
pop�dziło na północ, nast�pnie ostro - pod k�tem prostym - skr�ciło na 
zachód, przekroczyło uj�cie rzeki Exmouth o szeroko�ci trzech kilometrów, 
tutaj ponownie ostro skr�ciło na południe, dotarło do miasta Tinmouth i 
znalazło si� na wybrze�u pokrytym lodow� zatok� Lyme. Tutaj, �lady 
zostały złamane. Ale niestrudzeni tropiciele znale�li je na przeciwległym 
brzegu. Po raz kolejny na l�dzie stwór skierował si� na południowy zachód 
i po przej�ciu przez kilka wiosek i miast, przechodz�c przez pokryte 
�niegiem pola i pastwiska, dotarł do Bicton, jednego z obszarów Totnes, 
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gdzie szlak ju� si� całkowicie złamał. Ł�czna długo�� trasy tajemniczego 
podró�nika wynosiła ponad 160 kilometrów.  

Ale to, co uderzyło w wyobra�ni� ludzi w ogóle, jest to, �e ka�dy 
odcisk skorupy lodowej pokrywaj�cej kopyto, który dał �lady wysokiej 
rozdzielczo�ci. Odciski takie mogły pojawi� si� tylko wtedy, gdy kopyta (lub 
to, co z nich pozostało) były w �niegu grube przez bardzo krótki czas i 
jednocze�nie były ... gor�cy! Mieszka�cy miasta byli w panice - uznali, �e 
przyjechał do nich sam diabeł. Miejscowy proboszcz, wielebny J.M. 
Mazgrave, uspokajaj�c podekscytowanych parafian, zapewnił ich, �e nic 
szczególnego si� nie stało, �e �lady w �niegu pozostawiła uciekaj�ca 
mena�eria... kangur. To wła�nie stamt�d kangury dostały kopyta, a jak w 
mro�n� pogod� w ci�gu jednej nocy udało mu si� przej�� 160 kilometrów, 
machaj�c przez płoty i wspinaj�c si� na dachy domów, Ojciec 
wi�ty nie 
potrafił wytłumaczy�. Henrietta Fersdon, córka pastora z Dawlish, w 
wydanej na przełomie lat 50. i 60. XIX w. ksi�dze zagadek i notatek z Devon 
i Cornwall", wspomina: "
lady pojawiły si� w nocy. Poniewa� mój ojciec 
był pastorem, przyszli do niego inni duchowni z naszej anglika�skiej diecezji 
i wszyscy zacz�li mówi� o tych niezwykłych �ladach, które mo�na było 
zobaczy� w całym Dawlesh. Odciski stóp miały kształt małego kopyta, a 
wewn�trz niektóre z nich były widoczne jako odciski pazurów. Na pokrytym 
�niegiem podwórzu ko�cioła szczególnie ostro wyró�niał si� ła�cuch 
�ladów, który ci�gn�ł si� od progu naszego domu do zakrystii. Kolejny 
ła�cuch �ladów podszedł do �ciany kolumbarii, odpadł przed ni�, a nast�pnie 
kontynuował po drugiej stronie. Takich �ladów było te� wiele na dachach w 
ró�nych cz��ciach miasta... Wci�� pami�tam, jak wyra�ne były te dziwne i 
złowieszcze �lady, ile ich było i jaki strach zaszczepili w mojej duszy. 
My�lałem wtedy, �e takie �lady mogły zostawi� ogromne dzikie koty, a ja 
bardzo bałem si�, �e słu�ba zapomni o zamkni�ciu wszystkich drzwi w 
nocy...". W ró�nych czasach prasa donosiła o nowym wygl�dzie �ladów 
tajemniczych kopytnych dwuno�nych - w �niegu lub na piaszczystych 
pla�ach - nie tylko w Devonshire i Kerguelen: w Szkocji zim� 1839-1840. 
(Czasy 13 marca 1840 roku), w Polsce w 1855 roku. (Illustrated London 
News, 17 marca 1885), w Belgii w 1945 roku. (W�tpi�, nr 20, 1945), w 
Brazylii w 1954 roku. (ksi��ka Bernarda Huvelmans'a "
ladami 
niewidzialnych zwierz�t"). 

Jesieni� 1957 roku czasopismo Tomorrow opublikowało artykuł 
paranormalnego badacza Erica Dingwalla zatytułowany "The Devil Walks 
Again". Zawierała ona opowie�� 26-letniego Colina Wilsona (pó�niejszego 
słynnego pisarza zjawisk paranormalnych) o tym, jak latem 1950 roku na 
jednej z opustoszałych morskich pla� w Devonshire zobaczył na gładkiej i 
g�stej powierzchni mokrego piasku obijanego przez fale morskie dziwne 
�lady kopyt. Odbitki wygl�dały �wie�o i bardzo wyra�nie, "jakby zostały 
wyci�te �yletk� lub wytłoczone ostrym narz�dziem". Odległo�� mi�dzy 
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odbitkami wynosiła około 180 centymetrów, a były one znacznie gł�bsze ni� 
te pozostawione w piasku od gołych stóp Wilsona (a wa�ył on ponad 80 
kilogramów). Dziwne �lady przyszły z samej kraw�dzi wody, ale nie było 
�adnych �ladów wstecznych do wody. Wygl�dało to tak, jakby pojawiły si� 
zaledwie kilka minut przed przyjazdem Wilsona. Pó�niej K. Wilson doł�czył 
do grona badaczy tej zagadki, a w 1988 r. w Londynie wydał ksi��k� The 
Encyclopedia of Unsolved Mysteries, w której w rozdziale "Devonshire 
Devil" autor pisze: "...
lady wygl�dały tak, jakby to stworzenie czego� 
szukało. Włóczył si� po podwórkach domów i dachach i wydawał mu si� 
zupełnie nieznajomym z ludzkim stylem �ycia. I wtedy Wilson mówi co� 
sensacyjnego: by� mo�e w 1855 i 1950 roku ludzie widzieli �lady tego 
samego stworzenia, dopiero w ci�gu ostatnich 95 lat "wyrosło i 
dojrzewało260". 

Motyw dwóch jaj i stworzenia z nich zrodzonego jest obecny w kilku 
mitologiach. 

Tak wi�c, w mitologii greckiej, pokonany przez Olimpijczyków 
Kronus dał Herze, �onie Zeusa, dwa jajka namaszczone jego nasionami, 
zakopała je pod gór� Arim i z nich urodził si� Tajfun (Scholia do Homera. 
Iliada II 785261 ). Sam tajfun jest pot��nym olbrzymem, przewy�szaj�cym 
wszystkie istoty wzrostu i mocy. Bestia ma niesamowit� sił� ramion i nóg i 
ma 100 smoczych głów z tyłu głowy, z czarnymi j�zykami i ognistymi 
oczami; z jej ust słycha� zwykły głos bogów, ryk strasznego byka, warczenie 
lwa, wycie psa, ostre gwizdanie w górach. Typhon jest uciele�nieniem 
ognistych sił ziemi i jej odparowania, z ich niszczycielskim działaniem 
(nazwa Typhon tego samego korzenia z czasownikiem 8+ER, który oznacza 
"dym, bi�"). Z Echidny, Typhon był ojcem mitycznych potworów (Orphus, 
Kerber, Lernaean Hydra, Smok Colchis, Lew Nemeiski, itp.), które zagra�ały 
ludzko�ci na i pod ziemi�, a� do momentu gdy Herakles zniszczył wi�kszo�� z 
nich (z wyj�tkiem Sfinksa, Kerbera i Chimery). Iliada" wspomina o walce 
Tyfusu z Zeusem i jego pobycie w podziemiu. Zgadza si� Ajschylus, Zeus 
uderzył w ni� piorunem i zrzucił na ni� gór� Etny na Sycylii oraz uczynił 
stra�nikiem Hefajstosa, który zało�ył kowadła na swoim grzbiecie (Ajschylus, 
"Prometeusz na ła�cuchu" 351-372; Pseudo-Apollodor, "Biblioteka 
mitologiczna" I 6, 3 dalej; Strabo, "Geografia" V 4, 9 (strona 248).); Virgil, 
"Aeneid" IX 716; Antonin Liberal, "Metamorfozy" 28, 4). 

W mitologii indyjsko-aryjskiej ("Mahabharata", "Opowie�� o 
Astiku") donosi si�, �e w czasach Devugi ("Wiek Bogów"; znany tak�e jako 
"Satya-Yuga" - "wiek prawdy", "złoty wiek") Prad�apati (Daksha) miał dwie 
córki - Kadru i Vinat�. Obie były �onami Riszi Kasziapa ("	ółwia"). Długo 
pó�niej Kadru przyniósł tysi�c jaj, a Vinata dwa. Pokojówki umie�ciły 
wszystkie jaja w mokrych naczyniach. Pi��set lat pó�niej wykluli si� 

 
260 Devonshire County // http://darkbook.ru/publ/anglija/grafstvo_devonshir/36-1-0-128 
261 A.F. Losev. Mitologia Greków i Rzymian. - – 	., 1996. - – �.837-838. 
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synowie Kadru, a Vinata nie. Z powodu zarazy, niecierpliwy Vinata rozbił 
jajko i zobaczył syna z na wpół rozwini�tym ciałem. W�ciekły syn zdradził 
jej kl�tw�, według której miała sta� si� niewolnic� w ci�gu pi��set lat. Vinata 
mo�e zosta� uwolniona z niewoli przez swojego drugiego syna, je�li czeka 
pi��set lat na jego narodziny. Wtedy pierwszy syn Vinaty, Aruna, wzniósł 
si� w powietrze i stał si� zwiastunem sło�ca, poniewa� pojawia si� 
codziennie o �wicie. Garuda urodził si� z drugiego jajka w odpowiednim 
czasie. Pewnego dnia Vinata otrzymał od Kadru polecenie, by zanie�� go do 
schroniska dla w��y, znajduj�cego si� w łonie oceanu. Vinata nosiła Kadr�, 
a Garuda nosił w��e na rozkaz matki. Po przybyciu na miejsce, Garuda 
dowiedziała si� od swojej matki o przyczynie jej niewolnictwa. W��e 
ofiarowały Garud� jako okup z niewoli, by przynie�� im amit�. The bóg, 
prowadzi� Indra, opiera� si� pozbawia� amrita, wi�c the Garuda musie� z. 
Pokonawszy bogów, Garuda wyci�gn�ł amit� i odleciał z powrotem. W 
powietrzu spotkał Wisznuka, który okazał mu przychylno�� dla Garudy i 
zaoferował dar wyboru. Garuda chciał by� nie�miertelny i ponadczasowy 
bez u�ycia amity, jak równie� sta� si� ponad Wisznu i po otrzymaniu tych 
darów, zaproponował Wisznuowi zwrotny prezent. Wisznu wybrał go na 
rydwan/wahan i umie�cił go na sztandarze, stawiaj�c go tym samym ponad 
sob�. The Garuda wtedy zrobi� przyja�� z Indra i zgadza� si� the Amrita the 
bóg po the odkupienie Vinata od niewolnictwo. Wracaj�c do w��y, uzyskał 
od nich zgod� na ocalenie matki z niewoli i zostawił amit� na trawie. The 
w�� pój�� ablucja zanim próbowa� the amrita, i w mi�dzyczasie Indra 
wraca� the amrita. 

W�ród Tybeta�czyków istnieje legenda o kraju południowego oceanu 
morskiego dziewi�ciu kontynentów. W nim, Si ("ghule"), niebia�skie i 
ziemskie, pojawiły si� w Zamku Czaszki. Potem były istoty m�skie i 
�e�skie. Ojciec si imieniem "Czarny Ptak nieba ze złamanym skrzydłem", 
a matka si imieniem "Skrzydlaty szczur (Groundhog?)" pochodziła od nich, 
13 jaj istnienia pojawiło si� z ich mał�e�stwa, z którego wykluło si� 13 klas 
si. C's s� szkodliwe dla m��czyzn, kobiet, zwłaszcza dla dzieci, które 
jeszcze si� nie urodziły. 	yj� w ziemi i w miejscach262. 

We wczesnym �redniowieczu uwa�ano, �e na terytorium (lub jego 
cz��ci) Południowej Nieznanej Krainy �yli "łysi ludzie", "ludzie z 
wieprzowymi głowami", olbrzymy, smoki i inne potwory.  

W Japonii, rz�dowy Program Bada� nad 	yciem Wielorybów 
(JARPA) z 1987 roku od 2007 roku rozpowszechnia w�ród uczestników 
opowie�ci o istnieniu gigantycznych humanoidów w lodowych wodach 
Antarktydy, zwanych "ningens" ("ningyo"), co oznacza "ludzkie ryby", a o 
tych istotach naoczni �wiadkowie mówi�, �e s� to du�e, tłuste walenie, 
anatomicznie podobne do ludzi. W opisach ningen zawsze pojawia si� twarz, 

 
262 Ogneva E.D. Three periods of the Tibetan mit // 
https://nandzed.livejournal.com/2080066.html. 
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zamiast nóg maj� ogon, czy to wieloryba, czy podobn� syren�, a w 
niektórych raportach wspomina si� tak�e o r�kach, a nawet r�kach. Ci 
szcz��ciarze, którzy widz� ningeny, mówi�, �e maj� 20-30 metrów długo�ci. 
Skóra tych stworze� jest prawie biała, pozbawiona pigmentacji. Spotkania z 
tymi gigantycznymi humanoidami zdaj� si� mie� miejsce głównie w nocy, 
kiedy s� one niezwykle trudne do sfotografowania. Na niektórych zdj�ciach 
ningeny wygl�daj� jak góra lodowa, ale po powi�kszeniu mo�na przyjrze� 
si� im bardziej szczegółowo263. 

W folklorze japo�skim istniej� równie� nazwy gyojin lub hangyojin 
(połowa człowieka, połowa ryby). Nie ma standardowych legend o 
japo�skim ningö. Wygl�dali inaczej i inaczej zachowywali si� z lud�mi. W 
przeciwie�stwie do europejskich syren, japo�skie ningyos nie s� ładne. Maj� 
ciało ryby i ludzk�/ małpi�/reptiloidaln� głow�. Czasami głowa była 
rysowana nieproporcjonalnie du�a, z rogami lub kłami. Istnieje gatunek 
ningue zwany amabi lub amabico, pokryty łuskami, z głow� ptaka. Zgodnie 
z legendami, ningö miało magiczne moce. Na przykład, ich łzy zamieniły si� 
w perły, a amabisowie wiedzieli jak przepowiada� przyszło�� - dobre zbiory 
i d�um�. Doradzała ludziom, by zrobili jej wizerunek, by uchroni� si� przed 
d�um�. Niektórzy ningo nie byli tak przyja�ni dla ludzi. Mogliby zmieni� 
swój wygl�d i zwabi� ludzi do morza. Najbardziej znanym przekonaniem o 
ningö jest to, �e ich mi�so daje �ycie wieczne lub długowieczno��. Jedna z 
najbardziej znanych japo�skich opowie�ci ludowych o ningö nazywa si� 
"Yao Bikuni" (litery). "albo "Happyaku Bikuni". Historia opowiada o tym, 
jak rybak, który mieszkał w prowincji Wakasa, złowił kiedy� niezwykł� 
ryb�. Przez te wszystkie lata musiał łowi� ryby, nigdy nie widział czego� 
podobnego, wi�c rybak zaprosił swoich przyjaciół do siebie, aby spróbowali 
mi�sa złowionego przez niego stworzenia. Jeden z go�ci patrz�c jednak w 
kuchni zauwa�ył, �e głowa tej ryby przypominała ludzk� twarz i ostrzegł 
pozostałych, aby nie dotykali w�tpliwego jedzenia. Kiedy wi�c rybak 
sko�czył przygotowywa� swój posiłek i zaoferował swoim go�ciom 
spróbowa� sma�onego mi�sa ningö, potajemnie zawin�li je w papier i ukryli 
na sobie, aby wyrzuci� je w drodze do domu. Ale jeden człowiek, niezbyt 
pijany, zapomniał wyrzuci� t� dziwn� ryb�. Miał młod� córk�, która po 
przyje�dzie ojca do domu za��dała od niego hotelu, a on beztrosko podawał 
jej sma�one mi�so. Kiedy przyszedł do zmysłów, ojciec próbował 
powstrzyma� j� przed jedzeniem dziwnego jedzenia z obawy przed 
zatruciem, ale do tego czasu było ju� za pó�no, jego córka zjadła ju� 
wszystko. A poniewa� dziewczynie nic złego si� nie stało, ten człowiek nie 
martwił si� ju� o to, co si� stało. Po latach, Yao-hime dorastała i wyszła za 
m��. Ale potem ju� si� nie zestarzała; wci�� miała taki sam młody wygl�d 
jak 15-letnia dziewczynka, gdy jej pierwszy m�� si� zestarzał i zmarł. Po 

 
263 Peipins W. Ningen. // Tajemnice XX wieku. - – 2011. - – 
 38. - http://antarctida-
jambudvipa.tumblr.com/post/125089927375. 
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latach niesłabn�cej młodo�ci i powtarzaj�cego si� wdowie�stwa, kobieta 
stała si� buddyjsk� zakonnic� i przemierzała ró�ne kraje. W ko�cu wróciła 
do rodzinnego miasta w Vakasa, gdzie w wieku 800 lat zako�czyła swoje 
�ycie. I na jej cze�� zbudowano �wi�tyni�. 
wi�tynia Tenseo-Kyos ma ciało 
ningö. Według legendy, pewnego dnia ningjo pojawił si� przed japo�skim 
ksi�ciem. Stworzenie, umieraj�ce, powiedziało ksi�ciu, jak zamieniło si� w 
ningö. Ta ningue była kiedy� rybakiem, który przekroczył zakazane wody 
do łowienia, został przekl�ty i zamienił si� w ningue. Rybak wyci�gn�ł z 
tego lekcj� i poprosił ksi�cia o ustanowienie �wi�tyni, w której b�d� 
przechowywane jego szcz�tki. Ka�dy, kto spojrzy na ciało tego stworzenia, 
przypomni sobie o �wi�to�ci �ycia.  

 

 
 
Jest to bardzo podobne do tych, o których mówi si� w wizjonerskich 

dziełach G.F. Lovecraft Deep, Deep Ones - rasy inteligentnych płazów: 
"...|M�� wydawało si�, �e w ich masie s� szaro-zielone, ale z białymi 
brzuchami. Wi�kszo�� z nich była błyszcz�ca i wydawała si� mi�sista, a 
kraw�dzie ich pleców były pokryte czym� w rodzaju łusek. Były one tylko 
zdalnie podobne do antropoidów, a ich głowy były zdecydowanie rybami, z 
wypukłymi, nawet wypukłymi oczami, które nigdy si� nie zamykały. Z boku 
ich szyi były trzepocz�ce skrzela, a mi�dzy gał�ziami ich długich nóg były 
błyszcz�ce b�benki, i odbijały si� w gór� i w dół z dwoma lub wszystkimi 
czterema ko�czynami, i cieszyłem si�, �e mieli tylko cztery z nich. Ich 
chrypi�ce, szczekaj�ce głosy, wyra�nie stworzone do pewnego rodzaju 
mowy, niosły wiele dziwnych i ciemnych odcieni, wi�cej ni� 
zrekompensowały mał� wyrazisto�� ich pyska" ("Cie� nad Insmutem"). 
Pierwszymi lud�mi, którzy spotkali si� na Gł�bokim Morzu byli 
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Polinezyjczycy z wyspy w pobli�u Ponapé. Kontakty mi�dzy nimi 
rozpocz�ły si� po tym, jak trz�sienie ziemi podniosło jedno z miast na Morzu 
Gł�bokim z dna morskiego. Morze Gł�bokie zawiera niekiedy traktaty z 
lud�mi: przywo�� oni ryby i złoto z dna morza, w zamian za ludzkie ofiary 
i mo�liwo�� kojarzenia si� z lud�mi, poniewa� populacja Morza Gł�bokiego 
ro�nie powoli, a nast�pnie, aby przyspieszy� ten proces, krzy�uj� si� z 
lud�mi. Powstałe w ten sposób stworzenie pocz�tkowo wygl�da jak 
człowiek, ale wkrótce zaczyna nabiera� cech, a nast�pnie zamienia si� w 
Gł�bokie Morze i wchodzi do morza. I taki los czeka nie tylko pół człowieka, 
ale i jego dzieci (oraz cz��ciowo - bardziej odległych potomków). Niektóre 
mestizos rodz� si� ju� z oznakami Morza Gł�bokiego - a ich przemiana jest 
znacznie szybsza. Mo�liwo�� krzy�owania si� mo�e wskazywa� na 
podobie�stwo pochodzenia mi�dzy lud�mi a morzem gł�bokim. S� oni 
bardzo zdolni do wykonywania fantazyjnej bi�uterii ze stopów złota z 
"troch� białego metalu". Ojciec Dagon i Matka Hydra, a tak�e (w mniejszym 
stopniu) Cthulhu czcz� gł�bokie morze. Jaki� kapitan Lunch Marsh, który 
dowiedział si� o ich istnieniu od rdzennych mieszka�ców jednej z 
odwiedzonych przez niego wysp. Wracaj�c do rodzinnego miasta 
Innsmouth, kapitan Marsh zało�ył "Secret Order of Dagon", aby 
koordynowa� stosunki z Deep Seas, którzy mieszkali w pobli�u Innsmouth 
(mała osada portowa w Massachusetts), pod Devil's Reef, w podwodnym 
mie�cie Y'khan Tlei. W 1846 roku wszyscy członkowie Zakonu zostali 
aresztowani, a ofiary ustały. W�ciekłe Morze Gł�bokie wyszło z oceanu i 
zniszczyło wi�kszo�� ludno�ci Insmouth, która nie nale�ała do Zakonu. 
Potem władza Zakonu nad Insmutem stała si� nieograniczona. W 1927 r. 
rz�d zainteresował si� �ródłem złota Insmut i działalno�ci� mieszka�ców 
miasta. Dokonano nalotu i ponownie aresztowano członków Zakonu, ale tym 
razem okr�t podwodny storpedował raf� Diabła. Uwa�a si�, �e spowodowało 
to zniszczenie Y'ha-tlee. Pozbawione Zakonu i wsparcia ze strony Deep Sea, 
Innsmouth w ko�cu popadło w ruin�. Opowie�ci i powie�ci Briana Lumley'a 
dostarczaj� wielu nowych szczegółów na temat biologii i cywilizacji 
Gł�bokiego Morza. W szczególno�ci, zgodnie z koncepcj� B. Lumley, 
Deepsea s� w stanie skrzy�owa� si� nie tylko z lud�mi, ale tak�e z innymi 
gatunkami biologicznymi, i dziel� si� na kilka podgatunków. Mestizos z 
Morza Gł�bokiego i ludzie nie zawsze s� całkowicie przekształceni; niektóre 
z nich s� nawet nie do odró�nienia lub prawie nie do odró�nienia od 
normalnych ludzi. Co wi�cej, wielu ludzi jest nosicielami genów na Morzu 
Gł�bokim, które mog� by� aktywowane w pewnych warunkach. W ksi�gach 
B. Lamleya Gł�bokie Ksi�gi maj� daleko id�ce plany zdobycia planety i 
oczyszczenia wielkich staro�ytnych bogów zniewolonych przez zakl�cia 
Starszych Bogów. 

"... Pierwsze ludzkie kontakty i mał�e�stwa z Gł�bokim Morzem 
miały miejsce na wyspie Ponapé w Mikronezji, a stamt�d rozprzestrzeniły 
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si� do Ameryki Północnej. Co ciekawe, to wła�nie w okolicach Ponapé 
znajduj� si� ruiny prehistorycznego miasta Nan-Madol, które nale�y do 
nieznanej kultury. Miasto zostało zbudowane z kilku tysi�cy megalitycznych 
bazaltowych bloków, panny młodej, sk�d pochodziła wyspa. Miejscowa 
legenda mówi, �e bracia, bogowie Olosope i Olobike, wspi�li si� na gór� i 
zobaczyli pi�kne podwodne miasto - Hanimweiso, i postanowili zbudowa� 
jego odbicie na ziemi, która stała si� Nan-Madol264 

Osada Temehua Tohua na wyspie Nuku Khiva, która jest 
najwi�kszym atoliem w archipelagu Markizy w Polinezji Francuskiej, 
posiada prawdopodobnie najbardziej dziwaczne pos�gi istot. Maj� ogromne 
oczy, długie wielkie głowy, ubrania przypominaj�ce współczesne garnitury 
astronautów czy kombinezony nurków. Warunkowo, pos�gi na wyspie Nuku 
Khiva mo�na podzieli� na 2 typy: niektóre z nich przedstawiaj� stwory 
w��opodobne, inne - stwory o chudej budowie, wyra�nie ró�ni�ce si� 
budow� od pierwszego typu. Warto zauwa�y�, �e w wi�kszo�ci przypadków 
rze�by przedstawiały całe rodziny, cz��ciej kobiety były przedstawiane z 
dzie�mi.  Kto dokładnie słu�ył jako model dla pos�gów na wyspie Nuku 
Hiva? Badania pokazuj�, �e pierwsi osadnicy przybyli tu 2000 lat temu z 
Samoa, a nast�pnie skolonizowali Tahiti na Hawajach, Cook Islands i w 
Nowej Zelandii. Legendy mówi�, �e wszechmog�ce bóstwo Ono obiecało 
swoj� �on� temu, kto zbuduje dom w ci�gu jednego dnia, a zbieraj�c ziemi�, 
stworzył wyspy, nazywaj�c je cz��ciami domu.  

Legenda babilo�skiego historyka Berosa (ok. 350/340 - 280/270 
p.n.e.) powinna by� prawdopodobnie równie� zwi�zana z Morzem 
Gł�bokim.), kapłan boga Bela: "... W pierwszym roku, z morza, w miejscu 
niedaleko Babilonii, pojawiło si� straszne stworzenie zwane Oan(-es), jego 
ciało było w cało�ci ryb�, a od spodu jego głowy, od spodu jego głowy, rosła 
inna głowa, i w podobny sposób rosły ludzkie nogi obok rybiego ogona. Ale 
on miał ludzki głos. Jego wizerunek nadal tam jest. To stworzenie sp�dzało 
dni w�ród ludzi nie jedz�c �adnego jedzenia i uczyło ludzi alfabetyzacji, 
matematyki i opanowania wszelkiego rodzaju sztuki, uczyło ich �y� w 
miastach, zakłada� �wi�tynie, ustanawia� prawa, uczy� ich geometrii i 
pokazywa� im, jak zbiera� zbo�e i owoce, i ogólnie nauczył ich wszystkiego, 
co wi��e si� z �yciem kulturalnym. Od tego czasu nie wynaleziono niczego 
innego. O zachodzie sło�ca, to stworzenie, Oan(es), zanurkowało z 
powrotem do morza i sp�dziło noce w otchłani. Bo to był płaz." "... W relacji 
Apollodora znajduje si� kilka szczegółów dotycz�cych wygl�du takich 
stworze� jak Oan: "Z Morza Czerwonego (Zatoka Perska) pojawił si� 
potwór Oan, Annedot... Pierwsza rzecz, która przyci�ga uwag� - nazwy, 
epitety, pokazuj�ce stosunek staro�ytnych Babilo�czyków do niezwykłego 
wygl�du tych stworze�: "Musar" - "ohyda", "annedot" - "kto� obrzydliwy"... 

 
264 Komogortsev A.H.F. Lovecraft and New Mythology of the XXI Century // 
https://history.eco/komogorczev_lavkraft_i_novaya_mifologiya_xxi_veka/. 
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ci�le zwi�zane z legend� o annedotach s� Sumero-Akkadyjskie poj�cia o 
Abzu (Abzu, Akkad. Apkallu) - zało�ycielach pierwszych siedmiu 
sumeryjskich miast, które ukazały si� ludziom z otchłani słodkowodnej 
�wiata Abzu (Apsu, Engurra). Abgallu słu�ył jako pierwsi królowie 
sumeryjscy jako doradcy, ministrowie i kapłani boga Enki, który ich 
stworzył, pochodz�cego z "dalekich wód" Abzu. W literaturze sumeryjskiej 
IV-III tysi�clecie p.n.e. ta ostatnia jest równie� uwa�ana za amfibi�: "Enki 
na bagnach, na bagnach le�y, rozci�gaj�c si� ... W mitologii greckiej 
sumeryjskie Anhedoty babilo�skie odpowiadaj� twórcy pisma, 
zało�ycielowi Aten i pierwszemu królowi Attyki - królowi Kekropowi. On i 
jego syn Erichtonius s� opisywani jako istoty z ludzkim ciałem i ogonami 
ryb (wariant - w��e)... W epoce dynastii Han (III wiek p.n.e.).) [pierwsi 
przodkowie Chi�czyków] Fu-si i jego siostra, �ona Nu-wa, s� cz�sto 
przedstawiane z przeplataj�cymi si� ogonami, zwykle trzymaj� łokie� 
ciesielski i kompas ... Pomi�dzy dwiema głównymi postaciami tej sceny 
przedstawia płazowe dziecko z dwoma ogonami zamiast nóg ... Napis mówi, 
�e te stworzenia rz�dziły �wiatem z gł�bi morza. Tu znowu mamy 
bezpo�redni� analogi� z Dogonem "Nommo Pond", który "�yje w wodach 
Ziemi", oraz Lovcraftem Deep Sea. Jednocze�nie niektóre płaskorze�by 
maj� uskrzydlone Fu-Xi i Nu-wa, nie odzwierciedlone w pisanych 
pomnikach. Ten archaiczny motyw, ł�cz�cy postacie płazów zało�ycieli 
staro�ytnej cywilizacji chi�skiej z elementami niebia�skimi, przybli�a je 
jeszcze bardziej do obrazu zst�puj�cych z nieba płazów Nommo i Wielkich 
Staro�ytnych, których władca równie� przedstawiony jest skrzydłami265. 

W mitologii indyjskiej ("Wisznu Purana", "Mahabharata") znajduje 
si� obraz niwatakawachi (niwatakawa) przetłumaczony z sanskrytu jako "ci, 
których zbroja jest nieprzepuszczalna"266. Mo�liwe, �e ich ciała były pokryte 
twardymi muszlami, jak te �ółwie. Ich liczba w "Mahabharacie" jest 
okre�lona przez liczb� "trzystu milionów". Mieszkali pod wod� i na l�dzie, 
ich miasto było na oceanie. Wydaje si�, �e wi�kszo�� czasu sp�dzali pod 
wod�, co było ich bardziej znanym �rodowiskiem, a ich dzieci dorastały i 
wychowywały si� na brzegu.  Oni sami byli wysoko rozwini�tym ludem: 
�yli w pi�knym mie�cie na brzegu oceanu, które było pi�kniejsze ni� stolica 
bogów Amaravati, mieli podwodne, ufortyfikowane miasta, posiadali 
niszczycielsk� bro� i respektowali porz�dek wła�ciwy najbardziej 
zaawansowanemu społecze�stwu. Nivatakawachi doskonale opanowała 
magi� - byli wielkimi czarodziejami i czarodziejami, potrafili tworzy� ró�ne 
iluzje i wywoływa� panik� w�ród wrogów, a tak�e posiadali umiej�tno�� 
bycia niewidzialnymi. Oni themselves nale�e� the klasa Danawans, i by� 

 
265 Komogortsev A.H.F. Lovecraft and New Mythology of the XXI Century // 
https://history.eco/komogorczev_lavkraft_i_novaya_mifologiya_xxi_veka/. 
266 Koltypin A.V. Nivatakavachi - "ci, których zbroja jest nieprzepuszczalna" // 
http://www.dopotopa.com/nivatakavachi.html. 
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wróg the bóg Indra. Ten ostatni dał Arjunie magiczne koło pod kontrol� 
Mataliego, za pomoc� którego przenikn�ł ocean do bram stolicy 
"nivatakavachi" i walczył z nimi najpierw za pomoc� broni akustycznej - 
magicznej pocisku Devadattu, a nast�pnie - błyskawicy Vajra. Arjuna 
zwyci�sko wkroczył do miasta pokonanych, terroryzuj�c swoje �ony, które 
ukrywały si� w kamiennych domach. 

W mitologii japo�skiej istnieje legenda o podobnym podwodnym 
człowieku, kappa ("dziecko rzeki")267, który jest podzielony na gatunki: 
"Seko, Kappa, który wspi�ł si� na góry w wieku 2-3 lat, Mintuci, istota z 
mitologii Ainu, upiorna pół-ludzka bestia, i Suiko, istota wyst�puj�ca 
równie� w mitologii chi�skiej i japo�skiej, dosłownie tłumaczona jako 
"tygrys wodny". Najcz�stszym artystycznym obrazem kappa jest co� 
pomi�dzy �ab� a �ółwiem: �abia skóra zamiast nosa - dziób, palce na 
dłoniach i stopach mog� by� poł�czone przez pływaj�ce b�benki, krótkie 
włosy na głowie, z tyłu mo�e by� skorupa �ółwia, ciało emanuje rybim 
zapachem. Na czubku głowy kappa znajduje si� swego rodzaju spodek, który 
daje mu zdolno�ci paranormalne i psychiczne. Zawsze musi by� wypełniony 
wod�, w przeciwnym razie kappa straci moc lub nawet umrze. Ale s� te� 
obrazy kappas podobne do małp: całe ciało pokryte jest wełn�, w ustach s� 
kły, nos jest prawie niewidoczny, na r�kach jest kciuk, na pi�tach nóg ko�� 
pi�towa. W przeciwie�stwie do zwykłego kappa, zamiast spodka na głowie 
- zagł�bienie w postaci owalnego spodka, a �ółwia skorupa mo�e nie by�. 
Typowym siedliskiem jest rzeka lub bagno, ale s� te� pogłoski o kappach 
morskich. Uwa�a si�, �e kappa uwielbia �arty, ale nie szkodzi ludziom. Jest 
on równie� bardzo uprzejmy, nie mo�e nawet zrobi� sobie krzywdy: je�li 
b�dziesz go grzecznie czci�, to na pewno b�dzie ci� czci� w zamian, ale 
woda ze spodka na jego głowie wyleje si� i straci wszystkie swoje siły.  

Równie� znany wcze�niej lekarz, alchemik i filozof przyrodniczy 
Theophrastus Paracelsus (zm. 1541 r.) w swoim słynnym traktacie "O 
nimfach, sylafach, pigmejach i salamandrach" (1536 r.) napisał: "... Bóg 
posyła nam anioła, przedstawia mu swoje stworzenie, a nast�pnie zabiera go 
ponownie. I w ten sam sposób te istoty s� przedstawiane na naszych oczach. 
To wła�nie dzieje si� z plemieniem wodnym. Przychodz� do nas ze swoich 
wód, staj� si� znani, działaj� i robi� z nami interesy, wracaj� do swoich wód, 
przychodz� ponownie - i to wszystko po to, aby pozwoli� człowiekowi 
kontemplowa� Boskie stworzenia. Teraz s� ludzkie, ale tylko od strony 
zwierz�cia, bez duszy. Wynika z tego, �e �eni� si� z m��czyznami. Kobieta 
od wody bierze m��czyzn� od Adama za m��a, prowadzi jego dom i rodzi 
dzieci. Wiemy o dzieciach, które odziedzicz� po swoim ojcu. Poniewa� 
ojciec jest człowiekiem z Adama, dziecko otrzymuje dusz�, a dziecko staje 
si� jak zwykły człowiek, który ma wieczn� dusz�. Ponadto, jest równie� 

 
267 Korotkiewicz S. Jak wygl�dał nivatakawachi // 
http://www.dopotopa.com/s_korotkevich_kak_vygljadeli_nivatakavachi.html. 
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dobrze znane i nale�y wzi�� pod uwag�, �e takie kobiety równie� otrzymuj� 
dusze poprzez mał�e�stwo z lud�mi, �e s� one zbawione przed Bogiem i 
zbawione przez samego Boga, jak inne kobiety. Zostało to sprawdzone na 
wiele sposobów, �e nie s� one wieczne, ale kiedy s� one mał�e�stwem z 
m��czyzn�, staj� si� wieczne, to znaczy, �e s� one podane duszy jak 
człowiek. Musisz to zrozumie� w nast�puj�cy sposób: Bóg stworzył ich tak 
podobnych do człowieka i tak przypominaj�cych go, �e nic innego nie mo�e 
by� bardziej podobne, a zdarzył si� cud, �e nie mieli duszy. Ale kiedy 
wchodz� w sojusz z człowiekiem, wtedy ten sojusz daje im dusz�. Tak jak 
ustanowione przez Boga zjednoczenie, które człowiek ma z Bogiem, a Bóg 
z człowiekiem, pozwala nam wej�� do królestwa Bo�ego. Gdyby nie było 
takiej unii, jaka byłaby korzy�� dla nas w duszy? Nic. Ale teraz istnieje taki 
sojusz z człowiekiem, a wi�c dusza jest dla dobra człowieka, inaczej sojusz 
nie miałby �adnego znaczenia. Dowodz� tego równie� nimfy: nie maj� 
duszy, nie umieraj� i nie pozostaje z nich nic innego, jak tylko bestia, dopóki 
nie wejd� w sojusz z lud�mi, a potem nie otrzymaj� duszy. A osoba, która 
nie jest w sojuszu z Bogiem, jest dokładnie taka jak oni. Wi�c pokazuj�, �e 
s� one bestiami bez człowieka, i jak oni, człowiek bez boskiego zwi�zku jest 
niczym. Zwi�zek dwóch istot ze sob� mo�e osi�gn�� tak wiele, bo ni�sza z 
nich korzysta z wy�szej i zyskuje swoj� moc. Wynika z tego, �e troszcz� si� 
o człowieka, i �e szukaj� go pilnie i potajemnie. 

W mitologii irlandzkiej i szkockiej pojawiaj� si� znaki szczególne - 
"jedwabie", poluputyleny. Ich wygl�d przypomina przypominaj�ce ludzkie 
piecz�cie z br�zowymi oczami. Maj� łagodny temperament, ale je�li s� 
obra�ani, zdradzani, mog� powodowa� burze, wraki statków. Ci ludzie 
mieszkaj� w morzu, ale co dziewi�� dni wchodz� na ziemi�. Potem 
porzucaj� swoj� skór� i zamieniaj� si� w ludzi. Je�li m��czyzna wejdzie w 
posiadanie skóry, mo�e dowodzi� jedwabiami, najcz��ciej w ten sposób s� 
one brane za �ony. Jedwabie mog� �y� w mał�e�stwie przez długi czas, ale 
przyci�ganie do morza nie daje im spokoju. Zazwyczaj znajduj� ukryty 
kryjówk� i wracaj� do morza na zawsze, opuszczaj�c rodzin�, tylko 
okresowo spotykaj�c si� z dzie�mi. Dziewczyny-silk cz�sto szukaj� 
partnerów w�ród samych ludzi. Je�li młody człowiek znajdzie na brzegu 
czerwony kapelusz, to znaczy, �e interesuje si� jedwabiem. A je�li przyjmie 
ofert�, musi nast�pnego dnia o zachodzie sło�ca uda� si� na brzeg, gdzie 
b�dzie jedwabiem. Jedwabie mo�na przywoła� w nast�puj�cy sposób: usi��� 
na brzegu w nocy i wrzuci� 7 łez do morza. Opowie�� mówi, �e pewien 
rybak szedł wzdłu� brzegu i nagle usłyszał brzmi�cy �miech. Zakradł si� z 
bliska i zobaczył młodych m��czyzn pływaj�cych w morzu. Niedaleko na 
piasku były skóry fok. Jeden z nich ukradł rybak. Kiedy wszyscy inni 
podskoczyli do fok i odpłyn�li, na brzegu pozostała ładna dziewczyna. 
Błagała rybaka, by dał jej kryjówk�, ale on kochał dziewczyn� od 
pierwszego wejrzenia i wzi�ł j� za �on�. Zacz�li mieszka� razem i byli 
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szcz��liwi, ale �ona rybaka czuła si� jakby co� na niej ci��yło: czasami z 
t�sknot� patrzyła na morze. Pewnego dnia jej najmłodsza córka zapytała j�, 
co jest w kamiennej stodole - czyli srebro w br�zowe paski. Kobieta rzuciła 
si� do stodoły, chwyciła za skór� i ruszyła do morza. Kiedy odpłyn�ła z 
brzegu, spotkała j� łód� z siedz�cym w niej rybakiem. Spojrzał na piecz�� i 
rozpoznał spojrzenie swojej �ony, ale było ju� pó�no. 

Irlandzki Ko�ciół katolicki czci równie� miejscow� �wi�t� syrenk� 
Muirgein. Według irlandzkich legend, w staro�ytno�ci �ył Lee Ban - 
Ksi��niczka, która przetrwała w potwornej powodzi przed przybyciem na te 
ziemie �w. Ziemia jej ojca została zalana przez Loch Ney Lake, a Li Ban i 
jej pies zamienili si� w syren� i wydr�, łowi�c przez trzysta lat. Usłyszawszy 
anielski �piew na wodach jeziora, w VI wieku syrena znalazła irlandzkiego 
�wi�tego Komgalla, który ochrzcił j� i nadał imi� Muirgein ("urodzony w 
morzu"). Li Ban wiedział, �e podczas chrztu odda swoj� dusz� Bogu, i 
zamiast �y� 300 lat syrenim �yciem, wolał zosta� �wi�tym m�czennikiem. 
Została kanonizowana i wyznaczona na dzie� pami�ci - 27 stycznia. 

Warto równie� wspomnie� o słynnej "Małej Syrence" ("Den lille 
Havfrue" - "Mała Dama Morska", 1837) słynnego gaw�dziarza Hansa-
Christiana Andersena, który opowiada histori� młodej syrenki, która gotowa 
jest odda� �ycie na morzu, aby zdoby� ludzk� dusz� i miło�� ksi�cia. Je�li 
jednak nie osi�gnie tego, czego chce - miło�ci i duszy - syrena zamienia si� 
w córk� powietrza. Inne córki powietrza tłumacz�, �e stała si� taka sama jak 
one, poniewa� z całego serca starała si� zdoby� nie�mierteln� dusz�. Syrena 
otrzyma w przyszło�ci własn� dusz� poprzez dobre uczynki, a w ko�cu 
wskoczy do królestwa Bo�ego268. 

W mitologii greckiej istnieje pomysł na nimfy morskie - Nereidy, 
córki Nereusza. 

Ondyny. 
Litewski mit opowiada o tym, jak bogini JZrat[ �yła na dnie Bałtyku 

w bursztynowym pałacu i post�powała zgodnie z porz�dkiem morskim. 
Młody rybak, Castitis, z wioski Sviantoji, wzbudził gniew bogini, łowi�c 
zbyt wiele ryb. Yurate podniósł si� z gł�bi jako panna morska, aby ukara� 
rybaka, ale zakochał si� i zabrał młodego człowieka do swojego pałacu. 	yli 
długo i szcz��liwie, a� gło�nik Perkunas dowiedział si� o miło�ci bogini i 
zwykłego �miertelnika. Perkunowie w�ciekli si� i rozbijaj� bursztynowy 
pałac na miliony kawałków, podczas gdy Yurata przykuli go do skały na 
dnie morza. Dlatego te�, jak głosi legenda, wybrze�e Bałtyku po sztormie 
usiane jest bursztynem. Kastyta zmarła, a JZrat[ opłakuje go do dzi�: jej łzy 
spadaj� z bursztynu (czystego i przezroczystego, jak kochała JZrat[ i 
Kastyta), a jej szlochy s� uwa�ane za wycie burzy.  

 
268 https://ru. wikisource. org/wiki_(Andersen/Gansen) 
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Pierwsza wzmianka o syrenach jako istotach z krwi i ko�ci, a nie o 
bogach i ich pomocnikach, znajduje si� w islandzkiej kronice "Speculum 
Regale" (XII wiek): "U wybrze�y Grenlandii znajduje si� potwór, który 
ludzie nazywaj� "Margiger". Stworzenie wygl�da jak kobieta do pasa, ma 
kobiece piersi, długie ramiona i mi�kkie włosy. Jej szyja i głowa s� takie 
same pod ka�dym wzgl�dem jak ludzi. Od pasa i poni�ej potwora jest jak 
ryba - ma rybi ogon, łuski i płetwy. Wraz z rozwojem transportu morskiego, 
jest wi�cej dowodów. Tak wi�c, Krzysztof Kolumb w 1492 roku zauwa�ył, 
�e u wybrze�y Kuby znajduj� si� syreny "z upierzeniem koguta i twarz� 
podobn� do ludzkiej". W 1531 r. cały dwór króla polskiego Zygmunta II miał 
okazj� przyjrze� si� syrenie złapanej na Bałtyku, ale niestety nie na długo - 
trzeciego dnia zmarł wi�zie�. W 1560 roku, u wybrze�y Wyspy 
Mandarskiej, w pobli�u Cejlonu, holenderski statek złowił siedem pi�kno�ci 
na raz. Jednak ojcowie jezuici, nie docieraj�c nawet do rybaków, pogr��ali 
si� w dyskusjach o duszy tych zagubionych istot, dlatego te� tajemnica 
pozostała tajemnic�. M. Boske, osobisty lekarz holenderskiego wicekrólstwa 
w Goa (wówczas centrum European East India Trade) próbował 
wykorzysta� wi��niów w praktyce. Aby to zrobi�, uzbroił si� w skalpel i 
wypatroszył wszystkich siedmiu wi��niów, próbuj�c dotrze� do sedna 
sprawy, �e tak powiem. W ko�cu doszedł do wniosku, �e syreny s� nie tylko 
zewn�trznie, ale i wewn�trznie całkowicie podobne do ludzi. Po 
stwierdzeniu tego faktu, dyskusje pomi�dzy osobami pełni�cymi słu�b� 
duchow� rozgrzały si� z now� sił�, poniewa� trzeba było pilnie dowiedzie� 
si�, czy syreny maj� dusz�, a je�li tak, to czy w przyszło�ci nale�y je 
spo�ywa�? W ko�cu w ówczesnej portugalskiej kolonii Angoli tubylcy 
zmiotli pojmanych ludzi morza za słodk� dusz�... Słynny nawigator i geograf 
Henry Hudson (którego imi� to zatoka w Kanadzie, rzeka i cie�nina), mijaj�c 
Novaya Zemlya, napisał w czasopi�mie okr�towym: "Dzi� rano, jeden z 
moich ludzi, patrz�c za burt�, zauwa�ył syren�. Wtedy zacz�ł wzywa� 
innych i przyszedł kolejny. Tymczasem syrena podeszła bardzo blisko statku 
i zbadała je. Chwil� pó�niej, fala j� przewróciła. Od p�pka i nad jej plecami 
i klatk� piersiow� były jak kobieta... miała bardzo biał� skór�, długie czarne 
włosy zwisaj�ce do tyłu; jej dolna cz��� ciała ko�czyła si� ogonem jak 
mor�win lub delfin, ale l�niła jak makrela. Nazwiska marynarzy, którzy j� 
widzieli to Thomas Hills i Robert Rynar. Data: 15 czerwca 1608". Oto co 
napisał kapitan angielskiej marynarki wojennej Richard Whitburn w swojej 
ksi��ce: "Nie mog� si� powstrzyma� od powiedzenia kilku słów o dziwnym 
stworzeniu, które po raz pierwszy spotkałem w 1610 roku. Wczesnym 
rankiem, gdy stałem nad rzek� w St John's Harbour w Nowej Fundlandii, 
bardzo szybko podszedł do mnie dziwny stwór, rado�nie patrz�c mi prosto 
w twarz. Miał twarz kobiety: oczy, nos, usta, broda, uszy, szyja i czoło były 
proporcjonalne i bardzo pi�kne. Miała du�o niebieskich pasków na głowie, 
które wygl�dały jak włosy, ale na pewno nie były to włosy. Ja i człowiek z 
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mojej załogi, który wtedy był ze mn� i który �yje do dzi�, patrzyli�my na to 
stworzenie przez dłu�szy czas. Kiedy zbli�ył si� do nas, ja, obawiaj�c si�, �e 
nie rzuci si� na mnie, cofn�łem si�, zostawiaj�c mu długo�� włóczni. Rzecz 
w tym, �e niejednokrotnie widziałem w pływaniu, jak wielkie wieloryby i 
inne ogromne ryby wyskakuj� z wody, odbijaj�c si� wysoko. Cofn�� si�, 
zapewniam ci�, to wszystko, o co mi chodziło. Istota polega na tym, �e kiedy 
zauwa�yłem, �e wycofałem si�, zanurkowałem i popłyn�łem do miejsca, w 
którym jaki� czas temu wyl�dowałem. I cz�sto mnie to obracało. Teraz 
widziałem jego ramiona i plecy do pasa, które były kwadratowe, białe i 
gładkie jak m��czyzna. Nie widziałem jego ciała od przodu, od szyi i od 
dołu. Jaki� czas pó�niej, to samo stworzenie popłyn�ło na łód�, w której był 
w tym momencie mój sługa Horidge, obecnie kapitan Kompanii 
Wschodnioindyjskiej. Stwór chwycił dwiema r�kami kraw�d� łodzi i 
próbował si� do niej dosta�. Ludzie w łodzi byli przera�eni, a jeden z nich 
uderzył go w głow� z całej siły. Potem zostawiła ich samych. Pó�niej zbli�ył 
si� do dwóch kolejnych łodzi w tym samym porcie, które stały przy brzegu. 
Marynarze ze strachu wyskoczyli na brzeg i spojrzeli na niego stamt�d. W 
1619 r. dwaj doradcy du�skiego króla, Christian IV, płyn�cy z Norwegii do 
Szwecji, nagle zauwa�yli stworzenie podobne do syreny. Dobrzy �eglarze 
wyrzucili za burt� porz�dny kawałek boczku, posadzony na mocnym haku z 
mocn� link�. Gł�boko �yj�ce stworzenie, które zostało złapane jak pstr�g, 
zostało wyci�gni�te na pokład, ale krzykn�ł tak zaciekle i przeszywaj�co, �e 
w ko�cu został wepchni�ty z powrotem za burt�. Du�ski kolonialny ksi�dz 
Francois Valentine wspominał: "1 maja 1714 roku, przy wyra�nej spokojnej 
pogodzie, zobaczyłem siebie w odległo�ci około trzech długo�ci statku 
jakie� humanoidalne stworzenie, mieszka�ca morza, niebiesko-szarego. 
Wznosiła si� ponad poziom morza i miała na głowie swego rodzaju kapelusz 
w�dkarski lub wyrostek kominiarski. Oprócz mnie, cała załoga to widziała. 
Miał do nas plecy, ale czuł, �e nadchodzimy, widział jak nadchodzimy, 
zanurkował pod wod� i nigdy wi�cej si� nie pojawił. Jako dowód, �e takie 
istoty jak ta przedstawiona na rycinie istniej�, odwołam si� do �wiadectwa, 
które jest absolutnie godne zaufania. W 1652 lub 1653 roku, porucznik w 
słu�bie kompanii widział dwa takie stworzenia w Zatoce Perskiej w pobli�u 
wysp Keram i Boero, Department of Amboina (terytorium dzisiejszej 
Indonezji - O.G.). Pływały w pobli�u, sugeruj�c, �e były to kobiety i 
m��czy�ni. Sze�� tygodni pó�niej, w tym samym miejscu, pojawili si� 
ponownie, a teraz zobaczył ich pi��dziesi�cioletni m��czyzna. Istoty te były 
zielonkawoszare, i od głowy do pasa miały doskonale ludzki wygl�d i 
ramiona, ale ich dolna cz��� ciała zw�ziła si�, id�c jakby do niczego ..... 
Syreny były niegdy� badane przez ró�nych przyrodników, a nawet przez 
du�sk� Komisj� Królewsk�, ustanowion� w 1823 r. specjalnie w celu 
wyja�nienia tej kwestii. W 1830 r. w British Museum wszystkim 
przybyszom pokazano syren� mumii. W Royal College of Medicine 
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trzymano dwóch innych wypchanych uwodzicieli morskich, ale niestety nie 
prze�yli jednego z hitlerowskich nalotów na Londyn. W 1960 roku angielski 
hydrobiolog Alistair Hardy zasugerował, �e w pewnej fazie ewolucji 
przodkowie człowieka zamieszkiwali morze i by� mo�e niektórzy z nich tam 
pozostali269. 

Obraz syren / homo aquarius jest popularny we współczesnej kulturze 
masowej, co odzwierciedla mitologiczn� �wiadomo�� zwykłego człowieka. 
/stworzenia z wody. 

Na przykład, dopiero w 2017 roku ukazały si� dwa popularne filmy: 
"Zimna skóra" (w wydaniu rosyjskim - "W upojnej ciszy"), na podstawie 
ksi��ki pisarza Alberta Sancheza Pignola. "Cold Skin"; w rosyjskiej kasie 
"Atlantis") Hiszpa�sko-francuski horror w re�yserii Xaviera Jeanne, w 
którym w roli głównej "syreny" wyst�puje pi�kna hiszpa�ska aktorka Aura 
Garrido; "Kształt wody" - ameryka�ski melodramat fantasy w re�yserii 
Guillermo del Toro i Vanessy Taylor. Prototypem amfibii był człowiek 
skrzelowy z filmu "Stworzenie z Czarnej Laguny" (1954), którym del Toro 
zafascynował si� jako dziecko. David Zindel, syn ameryka�skiego pisarza 
Paula Zindla, oskar�ył film o plagiat, mówi�c, �e prawie całkowicie 
powtarza fabuł� sztuki "Pozwól mi usłysze� twój szept", napisanej przez 
Paula Zindla w 1969 roku. 

Ale w styczniu 2020 roku sensacja zawitała do �wiatowych mediów: 
w wyniku prac badawczych kandydat nauk geologicznych i 
mineralogicznych Aleksander Koltypin odkrył fragmenty prehistorycznego 
osiedla w pobli�u wyspy Sycylia. Według naukowca, miasto to było kiedy� 
zamieszkiwane przez inteligentne stworzenia amfibii. Dzi�ki 
przeprowadzonym badaniom okazało si�, �e pierwsze ruiny znalezionego 
miasta pojawiły si� około trzech milionów lat temu, a naukowcom udało si� 
tak�e przywróci� wygl�d dawno zaginionych mieszka�ców tajemniczego 
miasta. Szczególnym zainteresowaniem badaczy cieszył si� wizerunek 
prehistorycznego humanoida znaleziony w jednej z galerii. 

 

 
269 Wasilij E. Syreny - tajemniczy ludzie. // UFO. - – 2007. - – 
 31. - Tryb dost�pu: 
http://www.ufostation.net/readarticle.php?article_id=225. 
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Cz��� IV.  

TAJEMNICA ZIEMI DE HONNÉVILLE  

 
Rozdział 14. Gdzie poszedł de Honneville?  

 
Szeroko�� ponad 50 stopni szeroko�ci geograficznej południowej jest 

umieszczona przez kartografów na południe od Afryki Południowej w 
Indiach, co zostało odkryte w 1504 roku przez Francuza Binota Polmier de 
Honneville. Tradycyjny rejs z Europy do Indii przez Przyl�dek Dobrej 
Nadziei (południowy kraniec Afryki) odbył na pokładzie statku Hope i został 
uderzony przez burz�. Burza spowodowała, �e Francuz zboczył z podanego 
kursu i nieoczekiwanie zadokował do nieznanej ziemi na półkuli 
południowej. B.P. de Honneville nazwał przypadkowo odkryt� ziemi� Nowa 
Francja. Pó�niej jednak nie był w stanie okre�li� dokładnej lokalizacji 
otwartego l�du, poniewa� dziennik pokładowy zgin�ł podczas ataku piratów. 
Według niego, przez sze�� miesi�cy mieszkał na ziemi o umiarkowanym 
klimacie, komunikuj�c si� z jej łagodnymi i �yczliwymi mieszka�cami: 
"...ludzie s� pro�ci, kochaj� wesołe �ycie wakacyjne, jedz� produkty z 
polowa� i rybołówstwa, dzikie owoce i niektóre warzywa oraz ro�liny 
korzeniowe, które same rosn�". Młodzi ludzie chodz� na półnadzy, 
najbardziej ubrani nosz� fartuch od ud do kolan i peleeryn� z maty lub skóry 
ozdobionej piórami. Kobiece ubrania s� dłu�sze i ozdobione naszyjnikami z 
ko�ci lub muszli. Przedmiotem m�skiej pompy jest bro�, czyli rogatina 
spalona na stosie i łuk ze strzałami z ko�cówkami ko�ci. Kobiety i 
dziewcz�ta chodz� z odsłoni�tymi głowami, włosami uniesionymi w gór� i 
splecionymi w warkocz z jaskrawo zabarwionych ziół. M��czy�ni natomiast 
nosz� długie włosy, które opadaj� na ramiona i s� naci�gni�te na głow� 
wst��k� z kolorowych piór270..." . 

Wracaj�c do Francji, de Gonnaville przywiózł stamt�d rodowitego 15-
letniego ksi�cia imieniem Essomeric, syna przywódcy plemiennego Arosa 
Carico, w towarzystwie swego mentora Namoa (zmarł wkrótce na chorob� 
morsk� kilka dni po wyje�dzie). Ksi��� o�enił si� we Francji, staj�c si� 
członkiem rodziny Honnaville (do siostrzenicy Honnaville Suzanne Polmier, 
dziedziczki fortuny w Cotangens). Rodzina i przyjaciele Honneville'a 
porzucili wyposa�enie drugiej ekspedycji, a nawigator godnie wycofał si� 
do rodzinnego maj�tku, by ju� nigdy wi�cej nie mówi� o swojej podró�y. 

Opat Jean Polmier de Courton, prawnuk rodzimego ksi�cia, kanonik 
katedry w Lisieux, wydał w Pary�u w 1663 r. raport z podró�y swego syna B.P. 
de Gonnaeville'a, dedykuj�c go papie�owi Aleksandrowi VII pod tytułem 

 
270 Unforgettable N.N., Nizovsky A.Yu. Secret of "Parrot Lands" // 
http://www.ezospirit.com.ua/index/taj_66/0-3178. 
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"Notatka dotycz�ca ustanowienia misji chrze�cija�skiej w Trzecim 
wiecie, 
zwanej inaczej Ziemi� Australijsk�, Południow�, Antarktyd� i Nieznan�". 

Poniewa� de Honnéville wskazał, �e odkryta przez niego ziemia 
zamieszkiwana była przez całkowicie nagich ludzi i kolorowe papugi, 
wydanie z 1570 r. pokazuje, �e ziemia ta zamieszkiwana była przez 
całkowicie nagich ludzi i kolorowe papugi. Mapa �wiata flamandzkiego 
kartografa Orteliusza (Abrahama Orteliusza), ucznia słynnego Mercatora, na 
cz��ci wielkiego południowego kontynentu, z Krainy Ognia i wschodnio-
południowej Afryki to obszar zwany "Krain� Papug" (Psit(t) acorum Regio) 
z kolejn� legend�: "sic a Lisitanis appellata ob in: credibile carum avium 
ibidem magnitudinem" ("jak to nazywali Portugalczycy, poniewa� jest to 
dom dla niezwykle drogich ptaków tej samej wielko�ci"). 

Oczywi�cie mo�emy zało�y�, �e Francuzi wzi�li pingwiny �yj�ce na 
Antarktydzie jako du�e i ciekawe "papugi" (znacznie pó�niej Europejczycy 
uwa�ali je na przykład za gatunek kaczek). Ale wiadomo te�, �e endemiczne 
gatunki papug �yły na subarktycznych szeroko�ciach geograficznych! I tak 
na Wyspie Macquarie (około 1,5 tys. km na południowy wschód od Wyspy 
Tasmania) i na Antypodach (na południowy wschód od Nowej Zelandii) 
mieszkała skacz�ca papuga (łac. Cyanoramphus erythrotis) jako podgatunek 
kakaryki. Zostały one wyt�pione przez koty pozostawione na wyspie przez 
rosyjsk� ekspedycj� F. Bellingshausena. 

W 1847 r. Pierre Margri, kurator Archiwum Marynarki Wojennej, znalazł 
jednak kopi� raportu dla Prokuratora Koronnego w Rouen z rejsu Nadziei 
autorstwa de Gonnaville. Okazało si�, �e dokument ten odnosił si� bezpo�rednio 
do Brazylii (przy uj�ciu rzeki San Francisco del Sul), gdzie Cabral wyl�dował 
kilka lat wcze�niej. Niektórzy badacze uwa�aj�, �e statek de Honneville 
przepłyn�ł przez wody przybrze�ne wyspy Tristan da Cunha, pełnej warstw 
glonów, do Ameryki Południowej, gdzie ludzie naprawd� �yj� niezwykle 
ciekawymi papugami, chodz� nago i nosz� nakrycia głowy z piórami. 

Ale, najprawdopodobniej, de Gonnaeville celowo ukrył prawdziwy 
powód wyprawy, mówi�c prokuratorowi koronnemu, �e odwiedził Brazyli�, 
a nawet "dostarczaj�c dowody" - tubylców. Dopiero wieki pó�niej jego 
przodek, na podstawie dokumentów rodzinnych i legend, podj�ł ryzyko 
ujawnienia prawdziwego kierunku poszukiwa� przodka - Południowej 
Nieznanej Ziemi ("Australia"). 

Ale co sprawiło, �e de Gonnaville ukrył cel swojej podró�y? 
Sam nawigator de Gonneville, jako norma�ski szlachcic, nale�ał do 

potomków rodu, z którego pochodził niejaki Joffroy de Gonneville - przeor 
Zakonu Templariuszy Akwitanii i Poitou. Ten ostatni był w jego czasach 
(1308).) została sprowadzona przez Inkwizycj� pod zarzutem herezji, wraz 
z Wielkim Mistrzem Jacquesem de Molayem, ale z jakiego� powodu 
unikn�ła egzekucji i "prze�yła swój wiek pod ochron�", przyznaj�c si� do 
wszystkich zarzutów: "...brat Joffrois de Honnéville, który zapytany o czas i 
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sposób przyj�cia go do Zakonu, odpowiedział, �e min�ło co najmniej 
dwadzie�cia lat od przyj�cia go [do Zakonu] przez jego brata, rycerza 
Roberta de Torville, zdrajc� Domów Anglii, w kaplicy komendanta 
Londynu. Nast�pnie Prezbiter - po przywi�zaniu do niego płaszcza 
wi�tyni 
- pokazał mu krzy� narysowany w ksi��ce i powiedział, �e musi koniecznie 
wyrzec si� tego, kogo obraz przedstawia ksi��ka; a poniewa� nie był do tego 
absolutnie skłonny - Prezbiter do�� mocno nalegał. Ale gdy tylko nic nie 
osi�gn�ł i widz�c, �e nie był w stanie go przekona�, prezbiter powiedział do 
niego: "Czy przysi�gniesz mi, �e powiesz wszystkim braciom - je�li kto� ci� 
o to poprosi - �e dokonałe� wyrzeczenia, je�li ja ci� do tego nie zmusz�? A 
on odpowiedział, zgadzaj�c si�, obiecuj�c, �e wyrzeknie si�, je�li który� z 
innych templariuszy go o to poprosi; i nie było innego rodzaju wyrzeczenia. 
Nast�pnie kaznodzieja powiedział mu, �e musi naplu� na ten krzy�; a 
poniewa� absolutnie nie chciał tego zrobi�, kaznodzieja poło�ył r�k� na 
ksi��ce, aby zamkn�� krzy� i powiedział do niego: "Napluj na moj� r�k�! 
Obawiał si� jednak, �e w ko�cu kaznodzieja usunie r�k� i cz��� jego �liny 
spadnie na krzy�, wi�c ograniczył si� do plucia na ziemi� w kierunku, gdzie 
był krzy�. Je�li chodzi o wad� sodomii, bo�ka w kształcie głowy, 
obsceniczne pocałunki i inne pytania, na które templariusze byli oczerniani, 
odpowiedział, �e nic nie wiedział. Na pytanie, czy inni templariusze zostali 
przyj�ci do Zakonu zgodnie z procedur� stosowan� w jego przypadku, 
odpowiedział, �e jego zdaniem zrobiono mu to samo, co wszystkim innym. 
Na pytanie, czy przyznał si�, na czyj�� pro�b�, albo w zamian za nagrod� 
pieni��n� lub przysług�, albo za ust�pstwa, albo ze strachu lub nienawi�ci, 
albo z przekonania, albo z poddania si� przemocy lub z obawy przed 
torturami, odpowiedział przecz�co. Nast�pnie brat Joffrois - który wyrzekł 
si� tej i ka�dej innej mo�liwej herezji w wy�ej wspomniany sposób, 
uroczy�cie przysi�gł, dotykaj�c �wi�tych Ewangelii i pokornie prosił o łask� 
usprawiedliwienia - udzielił tego usprawiedliwienia moc� naszej 
zwyczajowej formuły Ko�cioła i zwrócił je na łono Ko�cioła, zwracaj�c je 
wspólnocie wiernych i sprawowaniu sakramentów271. 

Wywiady z Joffroisem i innymi templariuszami zostały 
przeprowadzone w jednym z królewskich zamków Chinnon nad brzegiem 
Loary, który ostatecznie wszedł w posiadanie kardynała Richelieu, który 
pozostawił go swoim potomkom. Jednak ksi��� Richelieu poddał zamek 
radykalnej przebudowie: zniszczył sal� tronow� i kilka innych budynków, 
"nie zgodnie z duchem czasów nowo�ytnych", ale poniewa� pó�niej w 
zamku panowało spustoszenie, zawaliły si� podłogi i sufity, istnieje sugestia, 
�e zamek nie chciał go odbudowa�, a w nim co� szukano... By� mo�e jest to 
cz��� protokołu z przesłuchania przywódców zakonu, nie podanego do s�du. 
Najwyra�niej przez pomyłk�, w�ród wielu dokumentów, rozgłos otrzymał 
"... protokół z zezna� rycerza Jean de Chalon, w którym twierdzi, �e w noc 

 
271 �ledztwo kardynałów - komisarzy papieskich w zamku Chinon (tzw. "pergamin 
Shinona" lub "manuskrypt Shinona") / Per. s włoski. // 
http://www.monsalvat.globalfolio.net/frglorios/ricarstvo1/tampl_chinon.html 
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przed aresztowaniami z Pary�a wyszły trzy zadaszone wagony załadowane 
skrzyniami ze skarbami 
wi�tyni. Wagonom towarzyszył konwój 
czterdziestu dwóch rycerzy pod przewodnictwem mistrza Hugo de Chalon i 
Gérarda de Villiers. Rycerze i ładunek mieli przypłyn�� do jednego z 
portów, gdzie czekało na nich siedemna�cie statków Zakonu. Uderzaj�ca jest 
dysproporcja mi�dzy liczb� statków a zawarto�ci� tych trzech wózków. Ale 
mo�e były inne wagony, które zmierzały do tego portu..." 272. Nawiasem 
mówi�c, podczas jednego z powsta� paryskiej nielli, król Filip IV ukrywał 
si� przed gniewem tłumu w Tample (Klasztor Zakonu w Pary�u; obecnie 
dzielnica Tample). Tam podobno sam widział bogactwo Zakonu. 

Legenda głosiła, �e flota templariuszy, składaj�ca si� z du�ych 
statków (nawy, które same si� rozwin�ły), zdolnych do odbywania długich 
podró�y oceanicznych, obci��onych warto�ciami Zakonu, wypłyn�ła z portu 
La Rochelle za horyzont (amery francuskie) oceanu.  

Najprawdopodobniej flota templariuszy popłyn�ła do miejsca, gdzie 
przez wieki zakon (zało�ony w 1128 r. przez �w. Bernarda z Clairvaux) 
otrzymywał metal szlachetny, z którego wytłaczał monety w du�ych 
ilo�ciach. Za te pieni�dze rozpocz�to kampani� na rzecz budowy w stylu 
gotyckim w ci�gu niespełna stu lat "osiemdziesi�ciu ogromnych katedr i 
siedemdziesi�ciu mniejszych �wi�ty�".  

Wiadomo równie�, �e tylko do La Rochelle były drogi wolne od 
królewskich poszukiwa�. Najbardziej zdumiewaj�ce jest to, �e w zasadzie nie 
było co zabiera� do tego portu - Ameryka nie została wtedy "odkryta". A jednak 
przez cał� Francj� do La Rochelle, a stamt�d czołgały si� wagony pod ochron� 
sier�antów Zakonu. Nie pobierano za to opłat, a ka�dy kupiec, który 
zdeponował pieni�dze w jednym z gabinetów komendanta, mógł je dosta� w 
innym za pomoc� listu po�yczkowego. Ten system bankowy był wówczas 
wyj�tkowy. Nawet nieopowiedziane bogactwo przekazane templariuszom, 
roztropne zarz�dzanie i lichwa zakazana chrze�cijanom nie mogły przynie�� im 
tyle srebra. Po prostu nie było go w dzidach całej Europy w ilo�ciach 
wystarczaj�cych do pokrycia bezgotówkowych płatno�ci kupców. Dochody 
Templariuszy stale rosły i nazywano ich "srebrnymi lud�mi"273. 

Oczywi�cie, takie bogactwo nie mogło nie wywoła� zazdro�ci i 
gniewu w�ród konkurentów. Je�li we�miemy pod uwag�, �e papie� Klemens 
V (Raymond Bertrand de Goh), który zorganizował pogrom zakonu z królem 
Francji, wyciekło kilka informacji o �ródle bogactwa zakonu w tamtych 
czasach, Kiedy był arcybiskupem w portowym Bordeaux w pobli�u La 
Rochelle, jest bardzo prawdopodobne, �e obietnica odkrycia "tajemnicy 
bogactwa templariuszy" była powodem, dla którego on, a nie kardynał, 
został wybrany na �wi�ty tron. 

 
 

272 Mayer J. de. Srebrne Kopalnie Templariuszy / Per. z Francji // Na całym �wiecie. - – 
1993. - – 
4. - http://www.vokrugsveta.ru/vs/article/1492/]. 
273 Ivanov G. Templariusze: zagadki i nowoczesno��. Cz��� pierwsza // 
http://www.infrance.ru/france/hist-links/templiers/templiers1.html 
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Rozdział 15. I znowu, Templariusze i ich flota  

 
W 1587 roku Guaraníes z Brazylii opowiedzieli Portugalczykom o 

srebrnych włóczniach na wyspach "Upa Assu" ("Wielka Laguna"), które 
składały si� z bagien i jezior o szeroko�ci około 200 kilometrów w 
�rodkowym biegu nowoczesnej rzeki São Francisco del Sul (gdzie pó�niej 
przybył de Gonneville!) mi�dzy nowoczesnym miastem Remanso a 
wodospadem Paolo Afonso. Rzeka Pioi, która jest dopływem Parnaiby, 
wypływa z laguny. Zim� trasa ta była �eglowna od laguny do oceanu. 
Równie� we współczesnym stanie Minas Gerais znaleziono liczne kopalnie 
i tu w XVI wieku spotkali si� Portugalczycy. plemi� brodatych, białych 
oskórowanych ludzi274. "...Naukowcy badaj�cy histori� Zakonu 
Templariuszy powołuj� si� na inne fakty po�rednio potwierdzaj�ce podró�e 
statków Zakonu do brzegów Ameryki. Ł�cznie z wizerunkami rzekomo 
ameryka�skich Indian na jednej z piecz�ci Zakonu i obrazem szczytu 
�wi�tyni w mie�cie Verelai, który został zbudowany przez templariuszy " 
275; "... Kolejny dowód, �e templariusze wiedzieli o istnieniu kontynentu, 
który obecnie nazywamy Ameryk�: niedawno w Archiwum Narodowym 
Francji znaleziono piecz�cie Zakonu, zdobyte przez lud Filipa Pi�knego w 
1307 roku. Na jednym z nich, doł�czonym do dokumentu z upowa�nienia 
Wielkiego Mistrza, mo�na zobaczy� napis "Secretum Templi" - Tajemnica 

wi�tyni. W centrum jest posta� człowieka, który mo�e by� tylko 
ameryka�skim Indianinem. Jest ubrany w chust� z opatrunkiem z piór na 
głowie, która jest taka sama jak Indianie z Ameryki Północnej, Meksyku i 
Brazylii, a przynajmniej niektórzy z nich. W prawej r�ce trzyma cebul�, 
poni�ej, pod łukiem, pokazuje swastyk� - krzy� o zakrzywionych ko�cach, 
wspólny symbol w epoce skandynawskiej Wikingów (a tak�e w samych 
ozdobych Indianie obu Ameryk - O.G.)276. 

Templariusze najprawdopodobniej ograniczyli si� do kontaktu z 
wybrze�em Ameryki Południowej, zadowalaj�c si� wymian� handlow� 
prowadzon� przez władców pot��nej pot�gi Inków: "...Wydobycie metali 
szlachetnych w Peru było doskonale zorganizowane, zwłaszcza złota na 
poziomie przemysłowym. Płukano j� w rzekach płyn�cych z Andów, a woda 
z topniej�cego �niegu była doprowadzana do złotono�nej ziemi przez wiele 
kilometrów kanałów. Takie kanały zostały znalezione w pobli�u Tiahuanaku 
i w Chungamayo, niedaleko La Paz. Złoto wydobywa si� równie� w 

 
274 Mayer J. de. Srebrne Kopalnie Templariuszy / Per. z Francji // Na całym �wiecie. - – 
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zakładach górniczych. Pozostało�ci po hucie złota w Huabamba, gdzie 
wytopiono złoto z rudy, mo�na zobaczy� do dzi�. A w Machu Picchu 
znaleziono ruiny młyna do mielenia kwarcu złotono�nego. Srebro 
wydobywano głównie z kopal� w regionie Porco, poło�onym w pa�mie 
górskim na wschodnim skraju płaskowy�u Boliwii, na południowy wschód 
od Tiahuanaco. Te góry zostały pó�niej nazwane przez Hiszpanów Sierra de 
la Plata, Srebrn� Gór� i Villa de Plata, Srebrnym Miastem. Inkowie nie mieli 
profesjonalnych robotników górniczych. Istniał system obowi�zków 
pracowniczych. Ka�dego roku młodzi Inkowie chodzili z �onami do kopal� 
i przez cztery najgor�tsze miesi�ce w roku wydobyli szlachetny metal. Przez 
pozostałe osiem miesi�cy praca była zakazana... Jednak podczas ostatniego 
imperium Tiahuanaku nie całe srebro odzyskane z kopal� 
południowoameryka�skich było wykorzystywane lokalnie. Wiele z nich, 
by� mo�e razem ze złotem, poszło do oceanu ... który wydobywał srebro w 
górach, zbudował system dróg ("peaviru" - w j�zyku Guarani), który 
prowadził do wybrze�a oceanu i dotarł do niego w dwóch punktach: w 
pobli�u Zatoki Santos i naprzeciwko wyspy �w. Na północnej drodze 
prowadz�cej do portu w Santos, znajduje si� ogromny kompleks Serro Cora. 
Odkryto tam obiekt, co wiele wyja�nia w naszych badaniach. W�ród ruin 
murów konstrukcji podobnej do twierdzy znale�li�my form� do odlewania 
metalu we wlewki. Jego prekolumbijskie pochodzenie jest bez w�tpienia... 
Tutejsze plemiona nie u�ywały metalowych narz�dzi. W ich j�zyku były 
jednak słowa oznaczaj�ce metale, które na pierwszy rzut oka wydawały si� 
bardzo dziwne. Na przykład, w gwarze południowej gwary Guaraní, metal 
nazywany jest Quarepoti, co oznacza "kamie� wyci�gni�ty z otworu w 
górze". Z tego słowa pochodz� wszystkie inne nazwy metali: złoto - 
cuarepotihu (�ółty metal), srebro - cuarepotihu (biały metal), stal - 
cuarepotihu (twardy metal) ... Ponadto, lokalne legendy mówi�, �e do 1290 
roku na drodze z Sierra de la Plata do oceanu regularnie mijały karawany 
przewo��ce du�e ilo�ci metalu. Lamowie byli bez w�tpienia u�ywani jako 
zwierz�ta stadne... srebro i mo�e złoto, ale w mniejszych ilo�ciach, były 
topione w wlewki, poniewa� metal był przygotowywany na eksport. W 
bilionach, jest łatwy do policzenia i rozliczenia. Oprócz drogi z Tiahuanaku 
przez Paragwaj, ... u�ywali oni tak dogodnych sposobów transportu metali 
szlachetnych jak rzeki dorzecza Amazonii. 800 kilometrów na południe od 
uj�cia Amazonki, na brzegach delty płyn�cej w pełni spławnej rzeki 
Parnaíba, odkryto ruiny pot��nych murów obronnych z cementowych 
kamieni. Tutaj, najwyra�niej, na terenie nowoczesnego miasta Parnaíba, był 
kolejny atlantycki port... Jaki był cel tych cyklicznych utworów? 
Najwa�niejsze było stworzenie stałego szlaku wodnego pomi�dzy obszarem, 
na którym wydobywano najbogatsze kopalnie srebra, a Oceanem 
Atlantyckim. Strefa, do której wjechały nie tylko kopalnie Upa-Assou, ale 
tak�e terytorium współczesnego pa�stwa Minas Gerais, gdzie równie� 



245 
 

znaleziono liczne kopalnie i gdzie Portugalczycy spotkali w XVI wieku 
plemi� brodaczy, z biał� skór� ludzi... Załó�my wi�c, �e srebro, które było 
u�ywane przez templariuszy do finansowania budowy gotyckich katedr w 
Europie, zostało wydobyte w Ameryce Południowej. A port La Rochelle na 
atlantyckim wybrze�u Francji został zbudowany w celu importu 
ameryka�skiego srebra"277. 

Kiedy Hiszpanie dotarli do górzystego jeziora Titicaca w Andach, 
odkryli ruiny najwi�kszego staro�ytnego miasta w całej Ameryce 
Południowej, Tiaguaanaco. Zobaczyli gór�, której powierzchnia została 
zamieniona na schodkow� piramid�. Na jego ogromnych stopniach 
znajdowały si� konstrukcje z ogromnych bloków kamiennych, starannie 
przetworzonych i dostosowanych do siebie, a tak�e wiele wysokich pos�gów 
ludzkich. Zapytali Hindusów, jacy ludzie opu�cili te imponuj�ce ruiny. 
Według słynnego kronikarza Ciesa de León, Indianie odpowiedzieli, �e 
miasto zostało zało�one na długo przed imperium Inków. I został zbudowany 
przez białych i brodatych m��czyzn, którzy byli podobni do samych 
Hiszpanów. Biali ludzie w ko�cu opu�cili miasto i udali si� ze swoim 
przywódc�, Con-Ticci Viracocha, najpierw do miasta Cuzco, a nast�pnie 
popłyn�li na Ocean Spokojny. Inkowie nadali im nazw� Viracocha, co 
oznacza "piana morska", czyli biały kolor ich skóry i fakt, �e znikn�li tak 
samo szybko jak znikn�ła piana na grzbiecie fali morskiej.  

W 1553 r. w Kronice Peru Pedro Síesa de León po raz pierwszy 
opublikował indyjsk� histori�, �e "biali ludzie" przenikn�li do prowincji 
Guamanga w Peru, na długo przed Hiszpanami, a nawet rz�dzili tam przed 
Inkami: "...Najwi�ksza rzeka w tym miejscu nazywa si� Vinaque, gdzie 
znajduj� si� du�e, bardzo stare struktury, wyra�nie zniszczone z czasem i 
zamienione w ruiny, musiały przetrwa� wiele wieków. Pytaj�c miejscowych 
Indian, którzy zbudowali ten antyk, mówi�, �e inni biali i brodaty ludzie, jak 
my, którzy rz�dzili na długo przed Inkami; mówi�, �e przyszli do tych cz��ci 
i zrobili tu dom. Te i inne staro�ytne budowle w tym królestwie wydaj� mi 
si� inne od tych, które zbudowały lub zamówiły Inków. Poniewa� ta 
struktura była kwadratowa, a Inkowie byli długimi i w�skimi. Jest te� plotka, 
�e na jednej kamiennej płycie tego budynku było kilka liter. Nie twierdz� i 
nie wierz�, �e w dawnych czasach niektórzy ludzie przychodzili tutaj, tak 
sprytni i inteligentni, �e zbudowali te i inne rzeczy, których nie widzimy" 
(Cieza de León, Pedro, "Kroniki Peru", cz��� I, rozdział LXXXVII). W 1555 
roku porównuje on bezpo�rednio Atlantyd� Platona z królestwami Peru, 
ziemiami Imperium Inków, sekretarzem rady królewskiej Kastylii oraz 
kronikarzem Agustínem de Sarate w swojej ksi��ce Historia odkrycia i 
podboju prowincji Peru. (wydana w Antwerpii), daj�ca ró�ne pogl�dy 
historyków na temat tego, sk�d pochodz� ludzie w Ameryce. A. de Saraté 
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cytuje jako wymówk� dla swojej pozycji, �e Platon ma 9000 lat od powodzi 
- jest to relacja z lat w Egipcie nie przez sło�ce, a ksi��yce, czyli miesi�ce, i 
dlatego nale�y j� uzna� za 750 lat. A zwyczaje peruwia�skich Indian, ich 
kultowa i imperialna architektura, pokryte złotymi płytami, według A. de 
Saraté, odpowiadaj� opisowi w Platonie278. 

Thor Heyerdahl studiował hiszpa�skie kroniki z XVI wieku, czasu 
podboju Ameryki Południowej przez Hiszpanów, które zawierały 
informacje, �e w�ród ciemnowłosych w całej masie Inków byli rudowłosi, 
którzy według legendy byli ostatnimi potomkami wikaraków - deifikacji 
przez Indian białobrody, którzy byli jak sami Hiszpanie. 

Najpierw staro�ytni Peruwia�czycy uznali Hiszpanów za "swoich", a 
nawet nazwali ich "Inkami", a nast�pnie Hiszpanie, po zapoznaniu si� z 
lokalnymi legendami, doszli do wniosku, �e Inkowie s� potomkami jednego 
z zaginionych "plemion Izraelitów", a ich najwy�sze bóstwo Vira Kocha - 
Apostoła Bartłomieja. Legenda głosi, �e jeden z pierwszych cesarzy Inków, 
Pacha Kutek, kiedy był jeszcze ksi�ciem, jako� we �nie pojawił si� pewien 
m��, brodacz, na długim obcasie, lu�ne ubranie, z "nieznanym zwierz�ciem" 
na smyczy. Duch nazywany był boskim przodkiem - Vira-Kochay (cesarze 
Inków, dla podkre�lenia ich niebia�skiego pochodzenia, równie� nosił to 
imi� jako tytuł), "wujek" ksi�cia, ostrzegał go przed nadchodz�cym buntem 
Indian z Changki i obiecywał pomoc. Pó�niej, kiedy Pacha Kuteku wraz ze 
swoj� milicj� zdołał pokona� armi� Czanków, twierdził, �e jego przodkowie, 
"brodaty człowiek", potajemnie brali udział w bitwie po jego stronie. A kiedy 
został cesarzem, sam wykonał pos�g Vira-Kochi. Przedstawiał on smukłego 
m��czyzn� w długich szatach, z brod� na pi�cie. Tak, a sam Pacha Kutek miał 
jeszcze brod� - indyjsko-hiszpa�ski kronikarz Ayala narysował j� z pewnym 
pozorem. Pojawienie si� głównej �ony cesarza było równie� oryginalne. 
Nazwano j� nawet Matk� Runtu (Matka Jajo) za kolor skóry, który był "bielszy 
ni� zwykle u Indianek". Inkowie uwa�nie obserwowali czysto�� swojej linii 
rodowej, zapobiegaj�c kazirodztwu, i mieli swój własny sekretny j�zyk, którym 
mówiono mi�dzy sob�, poniewa� nie był on zrozumiały dla reszty Indian, a oni 
nie mogli go studiowa�, poniewa� był to j�zyk boski. 

Dwaj rosyjscy badacze, Aleksander Afanasiew i Aleksander Nikitow, 
zaproponowali swoje własne spojrzenie na pochodzenie "białych bogów 
czerwonokrwistych" Inków. Zacz�li od własnego imienia i najwy�szego 
tytułu - "Inków". Warto zauwa�y�, �e hiszpa�scy kronikarze woleli pisowni� 
z liter� "g" - "inga", cho� w Quechua nie było �adnego "g". Szczegół jest 
do�� charakterystyczny, poniewa� "ing--" jest korzeniem etnonimów du�ej 
grupy plemion germa�skich: Inglingów, Anglików, Ingevonów, 
Angrivarian. Oczywi�cie, mo�na by to uzna� za zbieg okoliczno�ci, gdyby 
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w tym Inco-Herma�skim paralelizmie znaczenie tych słów równie� nie było 
zbie�ne: "Inca" (sir, król) to staro�ytny islandzki Yngvi (dosłownie - imi� 
przodka jednego z klanów skandynawskich, w znaczeniu figuratywnym - 
"ksi���", "przywódca", staro�ytni autorzy niemieccy doł�czyli do 
germa�skich Skandynawów epitet "lud Yngvi"). Porównanie daje wi�c 
bardzo bliskie podobie�stwa w trzech głównych wska�nikach - d�wi�ku, 
znaczenia i u�ycia (jako etnonimu). Nale�y powiedzie�, �e rangi, tytuły i 
tytuły s� jednym z najbardziej stabilnych elementów słownika. 
Przeanalizowano jeszcze trzy tytuły z atramentu: "rock", "auki", "kapak".  
Pierwsze słowo znalazło si� w nazwach dwóch cesarzy Inków (Sinchi Roca 
i Ink Roca), ale kronikarz de la Vega podkre�lił, �e w narodowym j�zyku 
Quechua nie miało ono �adnego znaczenia, dodaj�c: "W specjalnym j�zyku 
Inków musiało co� znaczy� (sens), cho� nie wiem co. Ojciec Blas Valera 
mówi, �e "skała" oznacza "dojrzałego i roztropnego ksi�cia". Opini� Ojca 

wi�tego mo�emy poleci� jedynie przez nast�puj�cy fakt: w j�zyku 
staroangielskim rikr (i staroangielskim ric) oznacza "król", "wspaniały", 
"silny". Przejd�my zatem do nast�pnego tytułu - "auki" ("niemowl�" - 
najmłodszy syn króla, młody człowiek z rodziny królewskiej przed �lubem). 
Jego dokładnym analogiem jest Staro�ytna islandzka auka (dosłownie 
"uzupełnienie", czyli "nasienie", "rudimenty").  W słowie kapak ("wielki, 
bogaty, pot��ny") drugie "k" w tym słowie słu�y jako przyrostek imiesłowu 
w j�zyku Quechua. W j�zyku staroangielskim łatwo znale�� bardzo 
precyzyjn� analogi�: kappi jest "bohaterem, zwyci�zc�, dzielnym, 
wybra�cem". Przyci�ga on nie tylko intymno�� semantyczn�, ale tak�e 
to�samo�� u�ycia. Staro�ytni Skandynawowie, wyró�niaj�cy wybitnych ludzi, 
cz�sto dodawali to słowo do nazwisk (Bjorn Bradwicking Kappi), czyli u�ywali 
go tak samo jak Inkowie (Manco Kapak, Vaina Kapak).  Tak wi�c, wszystkie 
cztery z pewno�ci� Inkic tytuły były kopiami odpowiadaj�cych im 
skandynawskich terminów. Jest tylko jedno wytłumaczenie: bezpo�rednie 
po�yczanie. Interesuj�ce jest porównanie innych słów: Inko-Kechuan "Avara" 
- "tapir", "yavar" - "klan, plemi�, schronienie", "aillo" - "pokrewie�stwo, 
genealogia" i Old Saka evur - "dzik", avaro - "potomkowie, potomkowie", al 
"wszyscy, wszyscy". Sasi równie� pozostawili swój �lad na toponimii 
staro�ytnego Peru. Saxa Wamana była główn� stołeczn� fortec�, Saxa Wamana 
była dolin� w pobli�u Cuzco. A sama nazwa stolicy ma prawdopodobnie to 
samo pochodzenie. Teraz jest to powszechnie tłumaczone jako "p�pek ziemi", 
ale ta interpretacja mogła nadej�� tylko wtedy, gdy miasto wznosiło si� ponad 
innymi. Ale w Staro�ytnym Saks kusko oznacza "czysty", "czysty", "dziewica", 
natomiast w słowniku Inko-Kechuan zachowało si� słowo "kawałki" - "ziemia 
nieuprawiana"279. 

 
279 Afanasjew A. Imperium Inków: Minus Trzecia Rzesza? - – 1992. - – 
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Jacques de Mayer próbował ustali�, kiedy Niemcy penetrowali Peru: 
"...w 967 roku Viking Yarl Ullman postawił stop� na ziemi Ameryki w 
Panuco nad Zatok� Meksyka�sk�. Wyl�dował z siedmiu statków z 
siedmiuset wikingami, m��czyznami i kobietami. Został pi�tym królem 
Tolteców, Quetzalcoatlam Warrior. Dwadzie�cia lat pó�niej, wraz z kilkoma 
swoimi lud�mi, wyruszył na kampani� na Półwysep Jukatan, do kraju 
Majów. Tam napotkał opór miejscowych plemion i musiał zawróci�. 
Wydarzenia te s� przedstawione na freskach w stolicy stanu Majów w 
�wi�tyni Chichen Itza, gdzie mo�na zobaczy� obraz bitew mi�dzy Indianami 
a białymi lud�mi... Nast�pnie Ulman opu�cił Meksyk, zszedł na statki 
wzdłu� wybrze�a do Ameryki Południowej i wyl�dował w Wenezueli. 
Nast�pnie Wikingowie przeszli przez kontynent i dotarli do Oceanu 
Spokojnego. W Ameryce Południowej Wikingowie zało�yli miasto 
Tiahuanaku nad brzegiem jeziora Titicaca, które wkrótce stało si� stolic� 
ogromnego imperium. Granice imperium rozci�gały si� od współczesnej 
Bogoty w Kolumbii do Valparaiso w Chile. Nauczyli oni Indian ró�nych 
rzemiosł, w tym sztuki produkcji i obróbki metali. I wysłali srebro na brzeg 
Oceanu Atlantyckiego. W 1290 roku plemiona Araukanów, koczowników i 
katolików, zeszły z gór i najechały na imperium Tiahuanaku. Potomkowie 
Wikingów, którzy uciekli przed �mierci�, zostali rozproszeni. Niektórzy 
wypłyn�li na ocean, zbudowali tratwy z balsy, wypłyn�li i dotarli na wyspy 
Polinezji. Inni uciekli do d�ungli Amazonki i Paragwaju. Inna cz��� dotarła 
do Cusco, gdzie zało�yła nowe imperium280..." . 

Ale jest prawdopodobne, �e Skandynawowie przenikn�li do Ameryki 
równie� we wcze�niejszych czasach: "...w porz�dku". 1000 r. p.n.e. w 
dolinie Mississippi, a zwłaszcza w dolinie dopływu Ohio, powstaje kultura 
kopców grobowych, z których wi�kszo�� zwi�zana jest z kremacj�. 
Nosiciele tej kultury starali si� usypywa� kopce grobowe na wzniesieniach - 
podobnie jak mieszka�cy Danii i Szwecji w epoce br�zu, jak bohaterowie 
Homera i jak ci, którzy budowali kopce w Karii. Kultura ta nosi nazw� 
Adena; stosunkowo płynnie przechodzi do pó�niejszej kultury Hopewella i 
nie zawsze łatwo jest je odró�ni�. Wiele zabytków nieodwołalnie zagin�ło, 
ale wiele z nich w drugiej �wierci XIX wieku. udało si� zbada� i opisa� 
Giermek i Davis ... Z tego samego regionu w szerokim znaczeniu tego słowa 
(Mississippi Valley) s� znane produkty z motywami dekoracyjnymi ..., z 
wieloma podobie�stwami w europejskich zabytków pó�nego br�zu - 
wczesnej epoki �elaza ... Podczas wykopalisk jednego z kopców znaleziono 
w szczególno�ci miedziane "bransolety". Bransoletki tego typu - a raczej 
pier�cionki na r�k�, poniewa� nie zawsze s� noszone na nadgarstku 
(nazywane s� armrings, Armringe) znajduj� si� w Europie od Anglii po Ural. 
W Skandynawii, gdzie wyst�puj�, szczególnie w kontek�cie pogrzebowym, 
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s� one typowe dla okresu Jutlandii IV ... Trzy pier�cienie ... zwróciły 
szczególn� uwag� Squire'a i Davisa: zauwa�yli oni, �e pier�cienie te s� tej 
samej wielko�ci i tej samej wagi - w 4 uncjach ... Ta sama waga pier�cieni 
sugeruje istnienie pewnego standardu wagowego w kulturze ich 
pochodzenia. Obecno�� normy wagowej sugeruje z kolei istnienie 
rozwini�tego handlu. Wszystko to wygl�da do�� nieoczekiwanie dla doliny 
Ohio na pocz�tku pierwszego tysi�clecia p.n.e. (istniej� szczególne powody, 
aby s�dzi�, �e pochówek, sk�d pochodz� pier�cienie, nale�y do kultury 
Adena, a nie pó�niej Hopewell ...). Tymczasem istnieje szereg danych 
wskazuj�cych na istnienie norm wagowych w Europie w pó�nej epoce 
br�zu... a dla Mezopotamii, Egiptu i wschodniego regionu Morza 

ródziemnego pod koniec drugiego tysi�clecia, s� one wiarygodnie 
po�wiadczone. Przy otwarciu jednego z grobowców Giermek i Davis 
znale�li kamie� z zagł�bieniami w kształcie miseczki o wyra�nie sztucznym 
pochodzeniu i ró�nej wielko�ci. Zało�yli oni, �e te wn�ki były 
wykorzystywane do wyrobu guzików miedzianych i podobnych 
przedmiotów... W sercu XIX wieku nie wiedzieli jeszcze o licznych 
znaleziskach wn�k w kształcie miseczek wykonanych na Wyspach 
Brytyjskich, w Skandynawii i sferze wpływów kultury skandynawskiej. 
Takie znaleziska z epoki br�zu były wielokrotnie dokonywane w miejscu 
grobowych wzgórz i nasypów (kairów), a idea, �e takie kamienie s� 
zwi�zane z obyczajami pogrzebowymi znajduje odzwierciedlenie w 
esto�skim folklorze... Jeszcze ciekawsze jest kolejne znalezisko wykonane 
przez Giermka i Davisa. Kontekst jego opisu sugeruje, �e został on 
wykonany w Tomb Hill 8 "Mound City"... Badacze mówi� o "gwie�dzistych 
ornamentach" wykonanych z muszli owini�tych paskami miedzi i srebra z 
otworem w �rodku. Nie towarzyszyły one ilustracji opisów tych "unikalnych 
ornamentów", ale naukowcy, którzy pracowali z kolekcj� Giermka i Davisa 
w British Museum, pewnie je zidentyfikowali... Produkty o podobnym 
kształcie i podobnej wielko�ci (2-3 cm) s� utrwalone, jak si� wydaje, tylko 
w Danii, a ich cz��� jest bardzo ograniczona... S� to tzw. guziki w kształcie 
krzy�a. W 1960 roku znanych było około 400 sztuk - jedna z br�zu, reszta 
ko�ci - 22 z nich miały by� datowane. Wszystkie pochodz� z północnej 
Jutlandii, wszystkie z 4 okresu... Poza Dani� "tego typu nie znaleziono". 
...poniewa� przedmioty, o których mowa, nie znajduj� si� obok przedmiotów 
typowo m�skich, uwa�a si�, �e s� to bi�uteria kobieca. Oczywi�cie, sama 
forma nie jest na tyle zło�ona, aby nie reprezentowa� jej niezale�nego 
wygl�du w ró�nych cz��ciach �wiata. Jedna rzecz to nie tylko forma, ale 
równie� produkt, równie dobrze odnajduj�cy si� w kontek�cie 
pogrzebowym, oprócz kremacji i wzgórza grobowego ... Sugeruje si�, �e 
przedmioty znalezione przez Squire'a i Davisa s� zgodne z du�skim 
wzorcem, zwłaszcza, �e pier�cienie, podobne do tych znalezionych w Ohio, 
znajduj� równie� zapałki w Jutlandii w czwartym okresie. Tak jest 
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oczywi�cie w przypadku produktów lokalnych. Wynika to nie tylko z 
zastosowania nowych materiałów, ale tak�e z faktu, �e odpowiednia forma 
weszła do repertuaru motywów ornamentalnych kultury Doliny Missisipi... 
Przejd�my do nast�pnej, by� mo�e decyduj�cej równoległo�ci. "W�ród 
cz�stych znalezisk s� małe miedziane rurki powstałe przez skr�canie arkuszy 
tego metalu. Nie s� one lutowane, i chocia� ich kraw�dzie s� prawie 
zamkni�te (zachodz� na siebie bardzo �ci�le), mo�na je łatwo oddzieli� 
ostrzem no�a" ... Wielko�� tych rur była około. Rozmiar tych rurek wynosił 
około 2,5 cm ... Du�ski materiał daje pełn� analogi� do znaleziska Giermka 
i Davisa ... Charakter kraw�dzi pasuje do siebie, rozmiar jest w przybli�eniu 
taki sam (w Danii waha si� od niepełnych 3 do 5 cm ...), typowy kontekst 
znaleziska - pogrzeb. Co wi�cej, odkrycie takich rur (w stosunku do 
materiału skandynawskiego nazywane s� one br�zem) w dobrze 
zachowanych pochówkach we włazach d�bowych pozwoliło z najwi�kszym 
prawdopodobie�stwem okre�li� ich przeznaczenie: były one przymocowane 
do spódnic... Co wi�cej, "eksperymenty wykazały, �e takie spódnice były 
wesoło zwi�zane" ... terytorialnie pochodz� zarówno z Jutlandii i wysp 
du�skich ... jak i ze Szwecji. W sumie jest ponad pi��dziesi�t znalezisk... Na 
tym samym wzgórzu grobowym nr 8 znaleziono niezwykłe znalezisko - 
cztery pi�kne rze�biarskie portrety z kamienia... Wyra�ny indywidualny 
charakter ka�dego z nich skłania do my�lenia, �e do�� dokładnie oddaj� one 
prawdziwe cechy tych ludzi, których schwytali. Dwie z nich, Giermek i 
Davis, s� definiowane jako kobiety; jedna wygl�da mo�e jak portret 
Europejki... Wi�c, Squire i Davis zbadali w dolinie Ohio kultur� kopców 
grobowych, które pojawiły si�, jak pó�niej ustalili, w porz�dku. W ten 
sposób Giermek i Davis zgł�biali w dolinie Ohio odkryt� pó�niej kultur� 
kopców grobowych, ok. 1000 r. p.n.e. Kurgowie wznie�li si� na 
wzniesieniach (jak w Skandynawii). W�ród narz�dzi grzebalnych znalazły 
si� miedziane pier�cienie r�czne, podobne do tych, które znajdowano w tym 
samym czasie w Europie, zwłaszcza na Wyspach Brytyjskich i w 
Skandynawii; kamie� z wgł�bieniami w kształcie kielicha, z analogiami w 
epoce br�zu Europy Północno-Zachodniej; ozdoby w kształcie krzy�a 
typowe dla Jutlandii pod koniec II tysi�clecia p.n.e.. B.C.; miedziane rurki, 
do�� podobne do tych u�ywanych w skandynawskich spódnicach dla kobiet 
z epoki br�zu; rze�biarski obraz kobiety o prawie lokalnym typie. Co wi�cej, 
ostatnie trzy znaleziska prawie na pewno pochodz� z tego samego miejsca 
pochówku. Ponadto, ostatnie badania metalurgiczne znalazły w kolekcji 
znalezisk ameryka�skich przedmiotów Squire'a i Davisa wykonanych z 
br�zu - niew�tpliwego stopu miodu i cyny ... Nie widz� mo�liwo�ci 
unikni�cia wniosku, �e dolina Ohio penetruje tubylców z północno-
zachodniej Europy, najprawdopodobniej - z Jutlandii. Mogli si� tam dosta� 
na dwa zupełnie ró�ne sposoby - na północ, za Now� Fundlandi� i w gór� 
rzeki 
wi�tego Wawrzy�ca oraz na południe, przez Zatok� Meksyka�sk� i 
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w gór� Mississippi. Niezale�nie od tego, jaki sposób wybrali, pozostawione 
przez nich �lady skłaniaj� do my�lenia o wyprawie lub serii wypraw, a nie o 
garstce ludzi przypadkowo opuszczonych przez kaprysy �ywiołów281. 

Mo�liwe, �e dostarczaj�c templariuszom srebro, Inkowie wypełniali 
przymierze swoich europejskich przodków, aby zbada� i rozwin�� nowe 
kopalnie, a gdy nadejdzie czas, aby zapewni� dostaw� rudy na wybrze�e... 

Okazuje si� jednak, �e Inkowie (wraz z Wikingami) nie byli 
pierwszymi, którzy rozwijali kopalnie i prowadzili szeroko zakrojony handel 
surowcami kopalnymi. 

Około 1580 r. p.n.e. - W 1172 r. p.n.e. istniała wysoko rozwini�ta 
kultura Tiwanaku, pó�niej zast�piona przez sam� kultur� Inków. Stolica 
imperium Tiwanaku, poło�ona na wysoko�ci 3600 metrów, w XII wieku 
liczyła ponad 40 tysi�cy mieszka�ców. Kultura ta jest uwa�ana za jedn� z 
pierwszych cywilizacji w Ameryce Południowej, gdzie rozpocz�to budow� 
konstrukcji z kamienia. 

Ale szczególnie wa�ne jest to, �e nosiciele tej kultury produkowali 
kopalnie cyny, podczas gdy produkt ko�cowy, dla którego został 
wyprodukowany, br�z, nie miał zastosowania w Nowym 
wiecie. Według 
Zachariasza Sitchina, cyn� wydobywano na eksport jako strategicznie wa�ny 
metal dla Starego 
wiata.  

Poniewa� granice jego rozprzestrzenienia s� bliskie obecnemu 
zasi�gowi ludu Aymara w zachodniej Boliwii i południowym Peru, jego 
twórcy uwa�aj� ten bardzo interesuj�cy i tajemniczy lud. Staro�ytne legendy 
o Aymarze mówi�, �e niegdy� wysoko postawieni, niebieskoocy brodaty 
ludzie przybyli na ich ziemie statkiem, którzy uczyli Aymara o rolnictwie, 
hutnictwie, budownictwie, a tak�e wprowadzili monogami�. Słowo 
"przodek" w Aymarze brzmi jak Samo ��\#��]�^�!���� składa si� ze słów 
"ai" (haya "przodek") i "mara" (rok, czas). 

Sami Aymara, przed kolonizacj� przez Hiszpanów, mieli bardzo 
prymitywny religijny kult szama�ski: kult gór (Apu), przodków (Achachil), 
Matki Ziemi (Pachamama), podziemnego ducha (Tio), itd. W�ród ich 
festynów warto uczci� �wi�to Alasitas na cze�� staro�ytnego bóstwa dobrego 
samopoczucia Ekeko, który jest przedstawiony w kapeluszu z piórami. 
Nazwa uczty tłumaczona jest jako "kupno" i u�ywana jest do rytualnych 
ta�ców "pół byków i pół ludzi"282. Na przykład, j�zyk Aymara ma jedn� 
niesamowit� cech�: Indianie reprezentuj� czas w odwrotnym kierunku - 
przyszło�� dla nich jest w przeszło�ci, a przeszło�� jest jeszcze do prze�ycia. 
Sam j�zyk Aymara jest uwa�any za niemal matematycznie syntetyczny, to 
znaczy, �e cechy j�zykowe Aymara zostały zrealizowane i ustalone tak, jak 

 
281 Panczenko, D.V. Wikingowie epoki br�zu i ich dziedzictwo historyczne (o którym 
mowa) // Stratum plus. - – 2012. - – 
 2. - – �. 128-129. 
282 Booker I. Indianie Aymara nie widzieli Hiszpanów. - Tryb dost�pu: 
http://www.pravda.ru/science/mysterious/past/03-05-2012/1113388-aymara-0/ 
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wcze�niej. Składnia tego j�zyka jest tak stabilna, a znaczenia j�zykowe s� 
zdefiniowane do tego stopnia, �e we współczesnym j�zyku jest to po prostu 
niemo�liwe. Oznacza to, �e j�zyk Aymar został stworzony na tych samych 
zasadach, na jakich tworzone s� j�zyki programowania komputerowego. 
Pewnego razu badacz Ivan Guusman de Rojas zaproponował nawet 
stworzenie algorytmu uniwersalnego elektronicznego tłumacza wszystkich 
j�zyków na podstawie j�zyka Aymara: tekst jest tłumaczony na Aymara i 
\����^-^�� innych j�zyków. W nowej, do�� niespodziewanej hipotezie Mary 
Sargsyan (córki słynnego naukowca Paris Geruni) mo�na znale�� 
stwierdzenia, �e znacz�ca warstwa słownictwa tego j�zyka ma bezpo�rednie 
analogie formalne i semantyczne w j�zyku ormia�skim. Jej uwag� zwróciło 
słowo Aymara "kalasasaya" oznaczaj�ce "nieruchomy ("jak słupy", 
"twardy") stoj�cy du�y kamie�". Na pocz�tku, Mary Sargsyan znalazła 57 
procent z 600 słów ajmarskich podobnych do �����_�]�]^-`ab�]. 
Nast�pnie 60 kolejnych koincydencji w�ród 3100 słów. Oto tylko kilka z 
nich: jura - woda ("jur"), kita - kawior ("dzkkit"), lallawa - doskonała, dobra 
("lawa"), nayra - oko ("naiir"); "Puraka", "puraka", "por", "sir", "sir", "sul", 
"haya" - przodek (ormia�skie bóstwo Aya-Haya, a tak�e samo imi� �����, 
"hai", "hay"), "Mamakota" (nazwa jeziora Titicaca), "mleko matki" ("mor 
kat"), "Andy" - góry (wojsko i góry). "tam, po drugiej stronie"). Według 
Marii Sargsyan, samo imi� boga Ajmara Virakocha, w tłumaczeniu z j�zyka 
ormia�skiego, mo�e oznacza� "nazwany z góry" (i wiar� Koczwatów). 
Istniej� równie� badania Leyli Stepanyan, która znajduje �lady j�zyka 
ormia�skiego w Polinezji, a� do słynnej Wyspy Wielkanocnej... Istnieje 
równie� słynny kamienny statek przechowywany w Muzeum Złota w 
boliwijskim mie�cie La Paz, na którym obok znaków w kształcie litery 
ormia�skiego ��c�#]��^-^�a�a, które, według oficjalnej nauki, Mesrop 
Mashtots utworzone dopiero w V wieku AD. Sepotiusanen, doktor nauk 
biologicznych z Nikaragui, Finowie z narodowo�ci, twierdzi, �e znale�li 
ormia�skie geny wła�nie w Aymarze283. 

Uzyskanie tych danych było mo�liwe, poniewa� przodkowie Aymara 
zakopywali swoj� wiedz� w chullpasach - cylindrycznych lub prostok�tnych 
dwumetrowych wie�ach, wykonanych z kamienia lub surowej cegły i 
przypominaj�cych szachownice. W niektórych cz��ciach Andów 
Południowych, zwłaszcza w okolicach jeziora Titicaca, budowano mewy 
nawet po inwazji Inków. Niektóre po�czochy s� niewyszukane, inne wr�cz 
przeciwnie, pokryte s� misternymi ornamentami284. Podobny sposób 
utrzymywania wie�y ("dakma" - "wie�a ciszy") był szeroko 
rozpowszechniony na Bliskim Wschodzie, zwłaszcza w przedislamskim 

 
283 Tumanyan A. Aymara - Południowoameryka�scy Ormianie? // {y:i}Panie Aarmyane-
yuzhnoj-ameriki 
284 Booker I. Indianie Aymara nie widzieli Hiszpanów. - Tryb dost�pu: 
http://www.pravda.ru/science/mysterious/past/03-05-2012/1113388-aymara-0/ 
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Iranie i przedchrze�cija�skiej Armenii. Dakma to wysoka, pusta w �rodku 
wie�a, na której znajduje si� ciało zmarłego, w której rozmieszczone s� s�py. 
Resztki zwłok zamieniaj� si� w popiół pod wpływem czasu i zjawisk 
naturalnych i wpadaj� do wn�trza wie�y przez kraty. Kiedy dakma jest 
wypełniona na górze, zostaje jako miejsce zakazane i budowany jest nowy... 
Jak zauwa�ył A. Repin (w osobistej korespondencji z autorem), freski z 
Chatal Gyuyuk równie� przedstawiaj� wie�� z gryfami, a Łukowy 
"Niebia�ski Horyzont" na niej znajduje si� zarówno na freskach w pałacu w 
Knossos, jak i na egipskich hieroglifach, dokładnie tak jak "niebia�ski 
horyzont" (Ahet) i "drzwi horyzontu".  

Oraz oryginalne imi� egipskiego "sfinksa" Akera, boga wczoraj i 
jutro, który strze�e piramid faraonów w Gizie, - "Stra�nika horyzontu", 
"Stra�nika pierwszych bram Duatu" (jego twarz ma portret przypominaj�cy 
faraona Chefrena, syna Cheopsa, c. Giz�. 2575-2465 2575; w the �wi�tynia 
the bóg Góra on przedstawia� nie z the głowa m��czyzna ale z sokół the 
dusza Pharaoh w the sło�ce). Najstarsze przedstawienia mankolwa zostały 
znalezione podczas wykopalisk Goebekli-Tepe (datowane na X tysi�clecie 
p.n.e.). 

 
 
I wiadomo, �e idea bycia reprezentowanym jako zwierz� była do�� 

powszechna w Ameryce prekolumbijskiej. Ka�demu człowiekowi 
towarzyszył duch zwierz�cia, który mógł mie� na niego wpływ i uczyni� go 
bardziej odpowiednim do wojny. Nie ró�ni si� to zbytnio od u�ywania 
maskotek o w�ciekłych twarzach w celu zwi�kszenia ich zapału 
bojowego285. Mity o pochodzeniu narodu z mał�e�stwa człowieka i bestii s� 
równie� powszechne w Ameryce 
rodkowej i Południowej. Na przykład, 

 
285 Bukker I. Tysi�ce lat tajemnic nieznanej Mezoameryki // 
http://www.pravda.ru/science/mysterious/past/27-12-2011/1103116-golden_chief-0/. 
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Olmekowie pojawili si� w wyniku koalicji boskiego zwierz�cia Jaguara ze 
�mierteln� kobiet�. Od tego czasu Jaguar stał si� totememem Olmeców - st�d 
wizerunek "kocich twarzy" na ich wizerunkach na rze�bach - ołtarzach, 
stelach i tzw. rze�bach "bazaltowych głów" na cokołach (niektóre z nich 
osi�gaj� wag� 40 ton i maj� prawie trzy metry wysoko�ci)286. I oni - z 
wyra�nymi cechami negroidalnymi, z tym samym, co egipski sfinks! 

Thor Heyerdahl napisał kiedy�: "... Podobie�stwa mi�dzy wczesnymi 
cywilizacjami Egiptu i Meksyku nie ograniczaj� si� do piramid... Zarówno 
w Meksyku jak i w Egipcie istniał wysoko rozwini�ty system pisma 
hieroglificznego... Naukowcy zauwa�aj� podobie�stwo fresków 
malowanych w �wi�tyniach i grobowcach, podobne projekty �wi�ty� i 
zr�czne kolumnady megalityczne. Okre�lono, �e przy budowie sklepie� z 
płyt architekci po obu stronach Atlantyku nie znali sztuki budowy obecnego 
łuku. Zwraca si� uwag� na istnienie w Meksyku i Egipcie cyklonowych 
kamiennych postaci ludzkich, na zaskakuj�c� wiedz� astronomiczn� i 
wysoko rozwini�ty system kalendarzy. Naukowcy porównuj� zaskakuj�c� 
pod wzgl�dem doskonało�ci praktyk� trepanacji ludzkiej czaszki, która jest 
charakterystyczna dla kultur staro�ytnego regionu Morza 
ródziemnego, 
Meksyku i Peru, a tak�e okre�laj� podobny egipsko-peruwia�ski zwyczaj 
mumifikacji. Te i inne liczne podobie�stwa kulturowe, razem wzi�te, 
mogłyby wesprze� teori�, �e statki z Morza 
ródziemnego raz lub 
wielokrotnie przekraczały Ocean Atlantycki i przynosiły tubylcom z 
Meksyku podstawy cywilizacji... Nigdzie - ani w Meksyku, ani w innej 
cz��ci Ameryki - podkre�la - archeolodzy nie znale�li pewnych oznak 
ewolucyjnego rozwoju kulturowego. Wsz�dzie, jak pokazały wykopaliska, 
od razu rozkwitła cywilizacja, jakby sprowadzona z zewn�trz. Wsz�dzie 
odnajdujemy �lady emigrantów, którzy przybyli sk�d� i sprowadzili dojrzał� 
i wyrafinowan� cywilizacj� na tereny, na których były do�� prymitywne 
narody. Nigdzie nie znajdujemy centrum, z którego rozpocz�ła si� ewolucja 
wczesnych cywilizacji ameryka�skich. I, co jeszcze bardziej uderzaj�ce, 
wczesnoameryka�ska cywilizacja (czyli kultura Olmecu) ograniczyła si� do 
bardzo niewygodnego obszaru tropikalnej i subtropikalnej d�ungli Ameryki 

rodkowej. Ale to wła�nie tutaj du�y pr�d oceaniczny z Gibraltaru i Wysp 
Kanaryjskich wpływa do Zatoki Meksyka�skiej287 

Twierdzi, �e piramidy Teotihuacan i Chola, do których lubi� 
nawi�zywa� zwolennicy wpływów transatlantyckich, zostały zbudowane 
gdzie� pod koniec pierwszego tysi�clecia p.n.e., podczas gdy budowa 
słynnych piramid faraonów całkowicie zatrzymała si� w drugim tysi�cleciu 

 
286 Bukker I. Tajemniczy Olmecs odziedziczył po jezuitach // 
http://www.pravda.ru/science/eureka/discoveries/12-12-2011/1101581-olmec_puebla-
0/. 
287 Heyerdahl T. W �lady boga sło�ca / per. z angielskiego // Za granic�. - – 1969. - Nr 
21, 23-29 maja. - – �. 31. 



255 
 

p.n.e.., i jedyna stopniowa budowa Egiptu, podobna do ameryka�skiej, - 
"Piramida Jozera" - w ogóle, wzniesiona na pocz�tku trzeciego tysi�clecia 
p.n.e., a tak�e to, �e wielkie ró�nice i style ich zdobienia, sprz�tu 
budowlanego, materiałów, konstrukcji, a nawet w powołaniu, nie 
wytrzymuje krytyki, poniewa� ameryka�ska konstrukcja, ich materiał i cel 
jest prób� powtórzenia rodzimego �wi�tego krajobrazu, tak znanego im i ich 
przodkom od tysi�cy lat. 

Z kolei nauka twierdzi, �e Olmekowie pojawili si� we współczesnym 
meksyka�skim stanie Tabasco około 4 tysi�cy lat temu. Przybyli drog� 
morsk� i osiedlili si� we wsi Tamoanchane ("Szukamy naszego domu"). 
Legenda wspomina, �e m�drcy odpłyn�li, a reszta ludzi osiadła na tej ziemi 
i zacz�ła nazywa� siebie po swoim wielkim przywódcy Olmcu Wimtoni 
(gdzie "Olman" to "kraj gumy")288.  

Archeologia osiedli Olmeków z La Venta, Tres-Sapotos, Trapiche, 
San Lorenzo, Viejona, Alvarado i innych zabytków na wybrze�u Zatoki 
Meksyka�skiej sugeruje, �e Olmekowie weszli do sceny historycznej około 
1600 roku p.n.e., ale cechy Pra-Olmeków znajduj� si� około 2500 roku 
p.n.e.. Wczesne formy kultury olmeckiej pojawiły si� na obszarze San 
Lorenzo Tenochtitlán w pobli�u wybrze�a oceanu, na południowym 
wschodzie nowoczesnego meksyka�skiego stanu Veracruz. 

Pod wzgl�dem kulturowym Olmekowie wyprzedzali Majów i 
Azteków od tysi�cy lat i zachowali swoje legendy o nich. Olmekowie byli 
jednymi z pierwszych plemion ameryka�skich, którzy budowali miasta, 
budowali piramidy, u�ywali hieroglifów, �yli według kalendarza, budowali 
drogi i fajki wodne, pili rano czekolad� z z ziaren kakaowca, a co 
najwa�niejsze, robili rzeczy z jadeitu, obsydianu, i wyło�onych bazaltem 
budynków. Jako pierwsi zastosowali metod� posadzania ró�nych ro�lin na 
jednej działce (spowalnia to zubo�enie gleby). S�siednie plemiona przyj�ły 
ceramik� z Olmeców, która zawierała szereg osobliwych cech: naczynia o 
płaskiej podstawie; ozdoby nakładane za pomoc� "stempla chodz�cego", 
�ciskaj�ce glin� za pomoc� lin i tkanin; wzory kropkowane, przewaga ozdób 
rze�bionych i rowkowanych; naczynia z uchwytami w kształcie strzemion; 
miski płaskodenne z szerok�, wygi�t� na zewn�trz koron�; wizerunek pazurów; 
zdobienie strefami; wypalanie wyrobów ceramicznych w specjalnych piecach; 
czarna ceramika z biał� koron� itp. d. To wła�nie od Olmeców Majowie 
zapo�yczyli system liczenia lat, pisania, metod obserwacji niebia�skich 
luminarzy i wiele innych rzeczy. S� oni równie� odpowiedzialni za tradycj� 
krwawych ofiar, w której serce zostało odebrane je�com289.  

 
288 Bukker I. Tajemniczy Olmecs odziedziczył po jezuitach // 
http://www.pravda.ru/science/eureka/discoveries/12-12-2011/1101581-olmec_puebla-
0/. 
289 Evseev A. Kalendarz Mayi został wynaleziony przed nimi // 
http://www.pravda.ru/science/mysterious/past/28-02-2011/1068031-olmeci-0/. 
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Bardzo ciekawa ksi��ka D. Sodi "The Great Cultures of 
Mesoamerica" zwraca uwag� na Olmeków i zasługuje na to, aby czytelnik 
znał j�290 bardzo szczegółowo.  

Kultura Olmecka rozkwitła w miejscu niezwykle dogodnym do 
uprawy kukurydzy, polowania i zbierania, ale w okolicy nie ma kamienia, 
wi�c miejscowi musieli dostarczy� ogromne bloki kamienne dla swoich 
monumentalnych rze�b z bardzo odległych obszarów drog� wodn�, na 
du�ych tratwach lub l�dem. Olmekowie pracowali nad andesytem, bazaltem, 
jaspisem, kwarcem, diorytem, jadeitem i innymi kamieniami z giełd 
handlowych. Rze�biono równie� kamienie szlachetne i półszlachetne w 
kolorze niebiesko-zielonym, z których nast�pnie wykonywano wspaniałe 
ozdoby i wdzi�czne figury. Ale ostatnio, w meksyka�skim stanie Chiapas, 
naukowcy odkryli staro�ytny pomnik, który ich zdaniem został stworzony 
przez Olmeków. Pomnik, którego powstanie szacuje si� na około 3000 lat 
temu, przedstawia m��czyzn� z podniesionym ramieniem, nakryciem 
głowy, chust� i ró�nymi ozdobami, w tym par� grzebieni przypominaj�cych 
uszy, naszyjnik i pasek z jaguarowym zapi�ciem głowy. Archeolodzy 
uwa�aj�, �e mo�e to by� wizerunek władcy, kapłana lub jakiego� boga. 
W�ród archeologów jest wiele kontrowersji na temat steli numer 3 z La 
Venta, gigantycznego granitowego pomnika o wysoko�ci około 4,5 metra i 
wadze 50 ton. Ozdobiona jest skomplikowan� i niezrozumiał� scen�, 
wykonan� w technice płaskorze�bowej. Dwie osoby w fantazyjnych 
kapeluszach stoj� naprzeciwko siebie. Posta� po prawej stronie ma wyra�ny 
typ Europoida: z długim orlim nosem i w�sk�, jakby przyklejon� kozi� 
bródk�. Wielu archeologów �artobliwie nazywa go "Wujek Sam", poniewa� 
jest on naprawd� bardzo podobny do tej tradycyjnej postaci satyrycznej. 
Twarz innej postaci, przeciwnika "Wujka Sama", została celowo uszkodzona 
ju� w staro�ytno�ci, cho� niektóre z zachowanych szczegółów sugeruj�, �e 
mamy obraz człowieka Jaguara. W 1955 roku w La Vente archeolodzy 
znale�li glinian� platform�, przebijaj�c si� przez ni�, wpadli do w�skiego i 
gł�bokiego otworu, w którym szesnastu kamiennych m��czyzn - 
uczestników jakiego� nieznanego spektaklu dramatycznego - uroczy�cie 
zamarzło przed płotem sze�ciu pionowo ustawionych siekienek-celów. Na 
pytanie: "Kim oni s�?" zasugerowano, �e szesnasty uczestnik - samotna 
posta� wyrze�biona z surowego granitu (w przeciwie�stwie do innych), stoi 
tyłem do płotu. Pozostałe pi�tna�cie statuetek jest wykonanych z jadeitu i ma 
wygl�d czysto olmecki (mongoloidalne podłu�ne oczy, płaskie nosy, 
obrzmiały, zakr�cone usta i wydłu�ona, sztucznie zdeformowana głowa). 
Odwróceni w jednym i tym samym kierunku, przygl�daj� si� uwa�nie 
"granitowemu człowiekowi". Na prawo od niego zbli�a si� procesja czterech 

 
290 Sodi D. Olmecchi // Sodi D. Great Cultures of Mesoamerica / per. z Hiszpanii. - M. 
Knowledge, 1985. - – 208 c. - 
http://historic.ru/books/item/f00/s00/z0000013/st006.shtml 
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ponurych postaci z zamro�onymi maskami na twarzy. Kim on jest, tym 
samotnym człowiekiem? Najwy�szy kapłan, który przeprowadza uroczysty 
poga�ski rytuał, czy te� ofiar�, która jest natychmiast rzucana na krwawy 
ołtarz nieznanego boga? 

Ich piramidalne �wi�tynie na cze�� wszechmog�cych bogów 
Olmeckich zbudowane na obraz i podobie�stwo wysokich i nie do zdobycia 
szczytów górskich wielu wygasłych wulkanów w pobliskich górach Tustla. 
Indianie wierz�, �e to wła�nie wewn�trz takich wulkanicznych szczytów �yli 
bogowie ognia i wn�trza ziemi. Z oblicze� ameryka�skiego archeologa 
Roberta Hejzera wynika, �e obj�to�� Wielkiej Piramidy w La Venta wynosi 
4700 tys. stóp sze�ciennych, a do jej budowy potrzeba było 800 tys. 
osobodni. 

W centrum kultury olmeckiej w La Venta, w pobli�u "Wielkiej 
Piramidy", znajduje si� szeroki i płaski kwadrat otoczony ze wszystkich 
stron pionowo stoj�cymi bazaltowymi kolumnami. W jego �rodku 
znajdowała si� dziwna konstrukcja - platforma wykonana z tych samych 
kamiennych kolumn. Kiedy platforma została oczyszczona, przed 
archeologami pojawił si� rodzaj bazaltowego domu, w połowie ukrytego w 
ziemi. Jego długi bok składał si� z dziewi�ciu pionowo ustawionych kolumn, 
a krótki - z pi�ciu. Od góry ta prostok�tna konstrukcja została pokryta szpul� 
z tych samych bazaltowych kolumn. Ten "dom" nie miał okien ani drzwi. 
Staro�ytni budowniczowie bez pomocy zaprawy i specjalnych ł�czników tak 
umiej�tnie dopasowywali do siebie gigantyczne kamienne kolumny, �e 
mi�dzy nimi nie �lizgały si� i nie myszkowały, a przecie� ka�da z nich 
wa�yła bez małych dwóch czy nawet trzech ton i miała do 3 metrów długo�ci 
o �rednicy 30 centymetrów. Za pomoc� r�cznej wci�garki i mocnych lin 
robotnicy poci�gn�li gór� tajemniczej konstrukcji. We wn�trzu 
przestronnego pokoju znalazły si� niesamowite olmeckie rzeczy: elegancki 
mały wisiorek w postaci jaguara wyrze�bionego z zielonego jadeitu, owalne 
lustro ze starannie wypolerowanego kawałka czarnego hematytu. Z tyłu 
pomieszczenia znajdował si� podest wykonany z gliny i wyło�ony 
kamieniem. Na jego powierzchni znajdowała si� du�a plama jaskrawo 
fioletowej farby. W jej wn�trzu znaleziono ludzkie ko�ci nale��ce do co 
najmniej trzech zakopanych. Jednak woda przedostała si� przez szczeliny w 
kamiennej pokrywie, a działanie chemiczne gliny niemal całkowicie 
zniszczyło ko�ci samego szkieletu. Obok szkieletów le�ały wszelkiego 
rodzaju przedmioty wykonane z drogocennego jadeitu w odcieniach zieleni 
i bł�kitu: zabawne małe figurki w postaci siedz�cych m��czyzn z 
opuchni�tymi buziami, krasnoludki i dziwol�gi, �aby, �limaki, wybielone 
usta jaguara, dziwne kwiaty i koraliki, gigantyczny z�b rekina itp. Był te� 
jeden z najwybitniejszych obrazów jadeitowej rze�by prekolumbijskiej 
Ameryki - siedz�ca posta� kobieca z polerowanego niebieskiego kamienia z 
okr�głym hematytowym lustrem. R�ce kobiety s� zło�one na jej klatce 
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piersiowej, tak �e prawa le�y nad lew�. Drobno owłosione długie włosy 
opadaj� do ramion. Rze�biarz tak wyrazi�cie i precyzyjnie ukazuje cechy 
uroczej owalnej twarzy, �e wydaje si�, i� �yje ona własnym, szczególnym 
�yciem wewn�trznym: zarówno widz wyra�nie widzi cie� złego u�miechu 
na pulchnych ustach, jak i tajemniczy mru�enie lekko pochylonych 
migdałowych oczu. Znaleziono równie� dwie nieporównywalne rzeczy: 
nag�, jadeitow� statuetk� nagiego m��czyzny ze sko�nymi oczami i 
wydłu�on�, sztucznie zdeformowan� głow� oraz długi instrument z 
niebieskiego jadeitu ze szpiczastym zako�czeniem, jak kula. Dokładnie te 
same instrumenty były u�ywane przez staro�ytnych Meksykanów i plemiona 
Majów do przekłuwania uszu podczas krwawych ofiar dla ich bogów. W 
południowo-zachodnim naro�niku platformy grobowej znajdował si� 
dziwny ubiór głowy, który przypominał raczej "koron� cierniow�" ni� 
symbol władzy i wysokiego statusu społecznego jej wła�ciciela. Sze�� 
długich igieł je�owca było nawleczonych na solidn� smycz, oddzielonych 
fantazyjnymi jadeitowymi ornamentami w postaci dziwnych kwiatów i 
ro�lin. Ponadto archeolodzy znale�li dwie du�e "cewki" z jadeitu - ozdoby 
do uszu, rodzaj kolczyków - oraz pozostało�ci drewnianej maski 
pogrzebowej z inkrustacj� muszli i kawałków jadeitu. Według legendy, która 
nadal istnieje w�ród Indian La Venta, tutaj, w�ród ruin staro�ytnego miasta, 
pochowany jest nie kto inny jak ostatni aztecki cesarz - nieszcz��liwy 
Montezuma II, który zmarł w 1519 roku w Tenochtitlán z r�k swoich 
oburzonych rodaków. A kiedy zapada noc na Ziemi�, wychodzi z 
wilgotnego, ciemnego grobowca, by zata�czy� ze swymi dworzanami w 
upiornych promieniach ksi��yca na opuszczonych ulicach i szerokich 
placach �pi�cej stolicy Olmeców. Wszystko to jest oczywi�cie owocem 
ludowej fantazji, pi�knej legendy. Ale naukowe znaczenie bazaltowego 
grobowca La Venta jest mało prawdopodobne, poniewa� zamiast 
Montesumy pochowano w nim pot��nego władc�, który �ył 9-10 wieków 
przed Aztekami w dolinie Mexico City. Niedaleko grobowca robotnicy 
kopi�cy okop i niespodziewanie natkn�li si� na wydr��on� rze�b� 
przedstawiaj�c� jaguara zwini�tego w pier�cie�.  

W 1990 roku w meksyka�skim stanie Veracruz odkryto płyt� ("bloque 
de Cascajal"), po przetworzonej, wkl�słej stronie, na której napisano 
nieznane wcze�niej litery (trzy z 28 znaków napisano czterokrotnie, sze�� 
innych powtórzono czterokrotnie, a 12 znaków w dwóch egzemplarzach. 
Niektóre z tych postaci s� podobne do owadów, inne do stylizowanej kolby 
kukurydzy), które s� rozpoznawane jako Olmec. Mówi�c o problemach 
pisma Epiolmeckiego (Isthmian Script), badacz A.V. Tabarev pisze: 
"...Niedawne odkrycie glinianej piecz�ci cylindrycznej w San Andres (pi�� 
kilometrów od La Venta) z wizerunkiem ptaka "wymawiaj�cego" jakie� 
wyra�enie zapisane w hieroglifach pozwala nam przypisa� czas istnienia 
prawdziwego pisma Olmeckiego do 650 roku p.n.e.". W �wietle tego 
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ustalenia mo�emy w zupełnie inny sposób rozpatrywa� znaki zaznaczone 
przez znawców celtów (osi rytualnych), masek, figur, steli i innych dzieł 
sztuki. Jednak korpus napisów jest nadal bardzo mały, aby móc mówi� o 
mo�liwo�ci czytania tych znaków lub całych tekstów. Przez ponad dekad� 
lingwi�ci Terrence Kaufman i John Justeson zajmowali si� 
rozszyfrowywaniem pisma epiolmicznego. Ich zdaniem, pismo Epiolmeca 
jest cz��ciowo logograficzne (semantyczne), cz��ciowo fonetyczne i nale�y 
do rodziny j�zykowej Mixe-Zoquean, a raczej do j�zyka Proto-Zoquean. 
J�zykami tej rodziny posługuj� si� ludy współczesnego południowego 
Meksyku i Gwatemali291. Jednak�e, C. Wichmann zaprzecza tym 
konstrukcjom: zgodnie z jego rekonstrukcj�, wiele z tych zapo�ycze� 
pochodzi raczej z j�zyków soké ni� z pra-j�zyka, czyli okresu pó�niejszego 
ni� okres rozkwitu kultury olmeckiej. 

Azteccy m�drcy opowiedzieli hiszpa�skiemu mnichowi de Sahagún o 
ludziach, którzy przybyli łodzi� sk�d� na północy, opuszczaj�c ojczyzn� 
swoich przodków - legendarn� Siedem Jaskini (lub Siedem Domów), drog�, 
na któr� wskazywały gwiazdy Wielkiego Nied�wiedzia. Przez długi czas 
osiedlili si� w Tamoanchan, przyszłym rodzinnym mie�cie Quetzalcoatl. W 
j�zyku Majów słowo "Tamoanchan" dosłownie oznacza "kraj deszczu i 
mgły". "... Dawno temu, w czasach, których nikt nie pami�ta, pojawili si� w 
tych stronach pot��ni ludzie... Ludzie długo przed tym w�drowali w 
poszukiwaniu ziemi obiecanej... Najpierw masowo przybyli na wie�ach na 
północny brzeg. A miejsce, gdzie zostawili swoje łodzie nazywa si� Panutla 
(nowoczesne miasto na wybrze�u Zatoki Meksyka�skiej, w północnej cz��ci 
Veracruz, - O.G.). Natychmiast ruszyli na brzeg wody... Nie poszli sami. 
Prowadzili ich kapłani, sam Bóg wskazał im drog�... Wreszcie dotarli na 
teren Tamoanchan i tam zało�yli swoje królestwo".  

Uwa�a si�, �e Tamoanchan znajdował si� gdzie� na północnym 
wybrze�u Zatoki Meksyka�skiej, od Boca del Rio do La Huásteca w 
prowincji Morelos, i prawdopodobnie obejmował równie� cz��� wła�ciwego 
terytorium Olmecu, tj. południow� cz��� Veracruz i północn� cz��� Tabasco. 
Legenda przytoczona przez historyka V. Jimeneza Moreno wspomina, �e 
pierwszy człowiek powstał w jaskini Tamoanchan, która znajdowała si� w 
ziemi Kuaunauaca (Cuernavaca, stolica pa�stwa Morelos). Sama jaskinia 
jest proponowana do identyfikacji z jaskini� dostosowan� do obserwatorium 
astronomicznego w pobli�u) staro�ytnej prekolumbijskiej osady 
Shochikalco (astek. Xochicalco "dom kwiatów") 38 km na południowy 
zachód od miasta Cuernavaca w zachodniej cz��ci meksyka�skiego stanu 
Morelos. Shochikalco kwitnie jako centrum polityczne, religijne i handlowe, 
a pod wzgl�dem architektonicznym i ikonograficznym przypomina 
Teotihuacan, miasto cywilizacji Majów i kultur� Matlacinca z Doliny 

 
291 Booker I. Prekolumbijska Ameryka nie mo�e by� tłumaczona // 
http://www.pravda.ru/science/mysterious/past/13-10-2011/1094543-olmec_veracruz-0/. 
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Toluca. Legendy mówi�, �e mieszka�cy Tamoanchan udali si� na modlitw� 
do Teotihuacan, co sugeruje, �e miasto to było w pobli�u. Mówiono te�, �e 
podobnie jak Cholula, Tamoanchan został zbudowany przez gigantów.  

Legenda głosi, �e pewnego dnia ich m�drcy ponownie weszli na 
pokład swoich statków i popłyn�li na wschód, zapewniaj�c reszt�, �e wróc� 
dopiero przed ko�cem �wiata. Nast�pnie kilku starszych, którzy pozostali w 
Tamoanchan, w�ród nich Osomoko i Sipaktonal, wprowadziło zmiany do 
kalendarza.  

De Sahagún mówi dalej, �e pozostali Olmekowie (Olmekowie-
Uishtotynowie) zacz�li kolonizowa� okoliczne ziemie, opu�cili 
Tamoanchan, wynale�li wino i poulka: "Kiedy wszyscy byli w Tamoanchan, 
kilka rodzin osiedliło si� w prowincjach, obecnie zwanych Olmekami 
Uishtoti. W dawnych czasach znali zakl�cie i magi�, a ich przywódca i 
mistrz o imieniu Olmecatl Uishtotli zawarł sojusz z diabłem. O tych 
ludziach, którzy nazywali siebie Olmecatl-Wishtotli imieniem swojego 
przywódcy, mówi si�, �e kiedy opu�cili Tullan, poszli za Toltecami i udali 
si� na wschód, zabieraj�c ze sob� rysunki przedstawiaj�ce ich magiczne 
działania. Przybywaj�c na wybrze�e (w porcie), zatrzymali si�, poniewa� nie 
mogli przepłyn�� przez morze. Od nich pochodzš ci, którzy teraz nazywajš 
si� Anauaca Mištekami. Ich przodkowie osiedlili si� tam, poniewa� ich pan 
wybrał t� ziemi�, bardzo dobr� i bardzo bogat�. Wymy�lili sposób na 
zrobienie wina z ziemi. Zacz�ła j� kobieta, która nauczyła si� kłu� li�cie 
maga i produkowa� miód, z którego robi si� wino zwane Mayauele. Ten, 
który jako pierwszy znalazł korzenie wrzucone do miodu, nazywał si� 
Patecatl. A autorzy przepisu na produkcj� peletek, jak to robi� do dzi�, 
nazywali si� Tepuestecatl, Kuatlapanki, Tliloa, Papastaczocaca, wszyscy 
wymy�lili sposób na produkcj� peletek na górze, nazywane Chicinauia 
(obecnie Chicinautsin Hill, na północny zachód od Tepostlán, gdzie czczono 
bogów Pulque, a w�ród nich Tepústektel), a poniewa� wino to tworzy pian�, 
nazywali je równie� t� gór� Poposonaltepetl, co oznacza gór� spienion�; Po 
zrobieniu wina, zaprosili wszystkich starszych, starszyzn� i staruszki na 
wspomnian� ju� gór�, gdzie dali jedzenie i picie ka�demu, kto zrobił wino; 
ka�dy, kto był na bankiecie, otrzymał cztery kielichy wina, a nikt nie 
otrzymał pi�tego, aby si� nie upił. I był jeden Cuestek, wódz i mistrz 
Cuestek, który wypił pi�� fili�anek wina i stracił rozum, a b�d�c bez umysłu, 
zerwał swoje szaty i odsłonił swoje haniebne miejsca, dlaczego ci wynalazcy 
wina uciekli, strasznie si� obrazili i poł�czyli wszystkich, aby go ukara�; ale 
jak tylko Cuestek si� o tym dowiedział, uciekł od nich ze swoimi wasalami, 
którzy rozumieli jego j�zyk; i wszyscy poszli do Panotlanu, sk�d pochodz�, 
który teraz nazywa si� Panotlan, a Hiszpanie nazywaj� go Panuco. A kiedy 
dotarli do portu, nie mogli ju� dalej i��, wi�c osiedlili si� tam, a teraz ich 
imi� jest toneyome, co oznacza w indyjskim (w meksyka�skim) 
Touampooan, a w roma�skim - "nasi s�siedzi"; i wzi�li swoje imi� od 
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waszego wodza i pana, zwanego Cuestekatl. Z ró�nych �ródeł wiadomo, �e 
Toltech-Chimkowie trenowali, a� stali si� niewolnikami Olmeców w 
Choluli. Pó�niej udało im si� wyp�dzi� swoich zdobywców z własn� broni� 
i zacz�li walczy� z s�siednimi ludami - Shochimilkami, Ayapankami, 
Teshalokami itd. Toltech-Chimeki byli równie� znani jako niewolnicy 
Olmeców w Choluli. Jednak ci Olmekowie, po wydaleniu z Choluli, 
przenie�li si� w dwóch kierunkach: jeden do Sierra Sacatlan, w obecnym 
stanie Puebla (Olmekowie z Sacateca), a drugi na południe (Olmekowie z 
Shikalanki). Istniej� równie� inne historyczne Olmecs, nie Olmecs. Historyk 
V. Jiménez Moreno mówi o nich, co nast�puje: "Najwyra�niej, nie 
Olmekowie odpowiadaj� masateco-polarnym, cz��ciowo zasymilowanym 
przez Nahua. Byli oni równie� ostatnimi przedstawicielami kultury 
Teotihuacan, szczególnie w okresie IV-V Teotihuacan". Najnowszymi 
Olmekami wspomnianymi w kronikach hiszpa�skiego mnicha Bernardino 
de Sahagún (Ksi�ga X jego Ogólnej Historii Nowej Hiszpanii) s� 
Olmekowie z Wybrze�a Zatoki Meksyka�skiej, współcze�ni "imperium" 
Azteków, którzy �yli na tym terytorium w czasach Konquista. Informatorzy 
z De Sahagún nazywali ich "Olmecauishtotin Mistek". Podobno posługiwali 
si� oni barbarzy�skim j�zykiem, a nie azteckim (nahuatlskim) j�zykiem 
informatorów. W nauce historycznej, ci "dekadenci" Olmekowie i narody, 
które przyj�ły swoj� kultur�. S� one zdefiniowane jako "epiolmecs" (gdzie 
przedrostek "-epi" oznacza "po"). Zwłaszcza o�rodek religijno-polityczny 
Tres-Sapotos (do 250 r. n.e.), znany od czasów staro�ytnych Olmeków, 
nadal si� rozwijał. 

Oznacza to, �e Olmekowie znikali, asymiluj�c si� z otaczaj�cymi ich 
ludami, stopniowo, nie prze�ywaj�c zaledwie kilkuset lat przed przybyciem 
konkwistadorów. Nic wi�c dziwnego, �e w�ród wielu plemion india�skich 
nie tylko w Mezoameryce, ale i w Ameryce Południowej (Panamie, 
Ekwadorze, Peru) znajduje si� mnóstwo elementów kultury archeologicznej 
i duchowej Olmeków. 

*** 
Chod�my, przyjaciele, zanim b�dzie za pó�no. 

B�dziemy pływa�, by znale�� nowy �wiat. 
Wypłyniemy i b�dziemy siedzie� cicho, w porz�dku, 
Uderzmy w grzechotniki. 
Moim zamiarem jest rz�dzi� �aglem przed zachodem sło�ca, 
Poza nim, i zanim umr�, 
	eby by� tam, gdzie zapadaj� si� zachodnie gwiazdy. 
Mo�e otchła� morza nas połknie, 
Mo�e uda nam si� dosta� na wyspy Happy, 
Zobaczymy tam wielkiego Achillesa, 
Kogo znamy. Du�o ludzi odeszło, 
Ale wielu nadal to robi. 
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I nie mamy tej samej mocy co za dawnych czasów, 
	e wahał si� nad ziemi� i niebem, 
Ale to my. Hartowanie serc nieustraszonych, 
Osłabiony zarówno przez czas jak i skał�, 
Ale przez siln�, nieubłagan� wol�... 
Szukaj, znajd�, przytrzymaj, nie poddawaj si�. 

(A. Tennyson, "Ullis"; tłumaczenie: C. Balmont) 
Utrzymuj�c monopol na �eglug� na Zachód, templariusze oczywi�cie 

rozwi�zali opowie�� o tajemniczych wyspach na oceanie, zwanych "Morzem 
Ciemno�ci", które od dawna istniały na wybrze�ach europejskiego 
Atlantyku. To sam Homer im pomógł: 

...Zawsze jest zmierzch i mgła. Nigdy �wiatło słoneczne 
Nie o�wietla ludzi zamieszkuj�cych ten region, 
Opuszcza ziemi�, by wej�� do rozgwie�d�onego nieba, 
Albo spadaj�c z nieba, wracaj�c na ziemi�. 
Noc jest otoczona przez złowieszcze plemi� nieszcz��liwych ludzi. 
(Homer, "Odyseja", XI, 14). 
Ale jednocze�nie jest to Wyspa Błogosławionego, która jest domem 

dla staro�ytnych greckich bogów i bohaterów, ale niedost�pna dla zwykłych 
�miertelników. Gdy marynarze si� do nich zbli�aj�, znikaj� duchy. 

Na takie wyspy, na przykład, pływaj� �agle i przedstawiciel 
zachodniej gał�zi tradycji chrze�cija�skiej - St. Brendan (484-578), którego 
rejsy opisane s� w "Podró�y St. Brendan Nawigator" ("Navigatio Sancti 
Brendani Abbatis", IX wiek), która była bardzo popularna w Europie od XII 
wieku i rozbudziła wyobra�ni�. Przygoda bohaterów została zainspirowana 
wizj� wyspy Błogosławionego przez �wi�tego mnicha Barinta. Przez siedem 
lat kr��ył po morzach wraz z sze��dziesi�cioma towarzyszami, zanim został 
dopuszczony przez najwy�sze siły do "zaczarowanej ziemi" - Wyspy 
Błogosławionego (Tyr na Noga, Listy "Wyspa Młodych"). Płynie obok 
sto�ka góry piekieł, ogarni�ty płomieniami, spotyka Judasza siedz�cego na 
skale, potem dociera do samotnej skały, gdzie mieszka nagi pustelnik Paweł, 
30 lat nie jedz�cy jedzenia: "... 
w. Brendan i ci, którzy z nim byli, popłyn�li 
na wysp� tego człowieka, a on był z nimi, a tam zaopatrywał si� w jedzenie 
przez czterdzie�ci dni. Potem, przez czterdzie�ci dni, płyn�li drog� morsk� 
na wschód. I ten człowiek wskazał im drog�. Po czterdziestu dniach, w nocy, 
znale�li si� przed zasłon� mgły tak wysoko, jak tylko mogli zobaczy�. 
Prokurator powiedział do Saint Brendan: "Czy wiesz, co to za mgła?" St. 
Brendan powiedział, "Co to jest?" Wtedy powiedział: "Ta mgła otacza 
wysp�, której szukasz od siedmiu lat." Godzin� pó�niej zabłysn�ło ich jasne 
�wiatło i statek zszedł na brzeg. Kiedy wysiadali ze statku, zobaczyli szerok� 
równin� pełn� drzew przynosz�cych owoce jakby jesieni�. Tak długo, jak 
chodzili po tej ziemi, nigdy nie zostali złapani w nocy. Jedli tyle owoców, 
ile chcieli, i pili ze �ródeł, i tak chodzili przez czterdzie�ci dni, ale nie mogli 
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znale�� granicy ziemi. Pewnego popołudnia zobaczyli du�� rzek� płyn�c� w 
�rodku wyspy. Wtedy �w. Brendan powiedział braciom: "Tej rzeki nie 
mo�emy przekroczy�, dlatego nie b�dziemy mierzy� wielko�ci tej wyspy". 
Gdy zacz�li dyskutowa� o tym mi�dzy sob�, nagle pojawił si� przed nimi 
chłopak, całuj�c ich z wielk� rado�ci� i witaj�c ka�dego po imieniu. 
Powiedział: "Błogosławieni, którzy mieszkaj� w Twoim domu; oni b�d� Ci� 
nieustannie chwali�" (Psalm 83: 5). Kiedy to powiedział, zwrócił si� do �w. 
Brendana ze słowami: "To jest ta ziemia, której szukacie od dawna. Ale nie 
mo�na było tego od razu odkry�, bo Bóg chciał odkry� przed wami wiele 
tajemnic w wielkim oceanie. Teraz wró� do kraju, w którym si� urodziłe�, 
zabieraj�c ze sob� tyle owoców i klejnotów tej ziemi, ile mo�e zabra� twój 
statek. Twoja [ostatnia] podró� nadchodzi, gdy ty i twoi ojcowie zostaniecie 
naprawione. Po wielu latach, ziemia ta otworzy si� dla waszych 
spadkobierców, kiedy rozpoczn� si� prze�ladowania chrze�cijan. Rzeka, któr� 
widzisz, dzieli t� wysp� na pół. A owoce s� tak dojrzałe, poniewa� cały czas 
pozostaj� w �wietle dziennym, a noc nie przychodzi tutaj. Ale tym �wiatłem 
jest Chrystus." Nast�pnie, czerpi�c z owoców tej ziemi i wszelkiego rodzaju 
kamieni szlachetnych, �w. Brendan zostawił błogosławionego człowieka i 
chłopca, wraz z bra�mi wspi�li si� na statek i popłyn�li przez g�st� mgł�. Potem 
dotarli do wyspy zwanej Wysp� Rado�ci. Tam sp�dzili trzy dni, a potem, 
błogosławiony, wrócił na swoje miejsce St. Brendan. 

Krzysztof Kolumb oparł si� na legendach �w. Brendana w swoich 
argumentach na temat istnienia szlaku morskiego przez Atlantyk do Azji. W 
1976 roku irlandzki odkrywca Tim Severin zbudował kury bycze (rodzaj 
du�ej łodzi) i w dwa lata popłyn�ł z Irlandii do Nowej Fundlandii przez 
Hebrydy, Wyspy Owcze i Islandi�, aby pokaza�, �e podró� �wi�tego jest 
mo�liwa. W trakcie swojej podró�y widział góry lodowe i zwierz�ta 
morskie, takie jak wieloryby i mor�winy, co mogło by� prawdziwymi 
analogami fantastycznych wizji z legend Brendana. 

W 563 roku, na �wi�tej wyspie Ayon u wschodnich wybrze�y Szkocji, 
Brendan spotkał �w. Kolumba (521-597), z którym wi��e si� słynna podró� 
jego uczniów Snowdog i McRiley, opisana przez Adamnana w The Lives of 
St. Columbus, oraz w tek�cie The Visions Adamnana. "... I to jest kraj, do 
którego weszli na pocz�tku - to był kraj �wi�tych, kraj �yzny, l�ni�cy, pełen 
wdzi�ku i niesamowity, �wi�ci szli tam ubrani w białe płócienne szaty, 
zakrywali głowy białymi klockami. 
wi�ci z ziem wschodnich zajmowali 
wschodni� cz��� Ziemi 
wi�tych, z ziem zachodnich - zachodni�, �wi�ci z 
ziem północnych i południowych - północn� i południow�. Ka�dy, kto 
znalazł si� w Ziemi 
wi�tych, słyszał muzyk� i był zanurzony w 
kontemplacji naczynia, które zawierało dziewi�� szeregów nieba. Czasami 
sami �wi�ci wykonywali wspaniał� muzyk�, która uwielbiała Boga, a 
czasami słuchali muzyki niebia�skiej hostii, poniewa� nie mieli nic innego 
do roboty, jak tylko muzyk� i kontemplacj� boskiego blasku, poniewa� byli 
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napełnieni aromatami, które wypełniały t� ziemi�. Na południowym 
wschodzie znajduje si� wspaniałe królestwo otoczone kryształow� kurtyn� z 
Ziemi 
wi�tych, a na południu stoi złota brama, przez któr� mo�na zobaczy� 
wygl�d wszystkich szeregów niebia�skiej hostii. 
wi�ci i niebia�ska hostia 
nie s� oddzieleni od siebie ciemno�ci� lub zasłonami, wygl�dem hostii po 
drugiej stronie niebia�skiej hostii i nieuchronnym blaskiem, który z niej 
pochodzi, nigdy nie s� ukryci przed �wi�tymi. Co wi�cej, pier�cie� ognia 
otacza t� ziemi�, a ka�dy mo�e wej�� i wyj�� z niej, bo nie szkodzi 
sprawiedliwym. Dwunastu Apostołów i Dziewica Maryja stoj� u boku 
Wszechmog�cego Pana, a patriarchowie, prorocy i uczniowie Chrystusa 
stoj� u boku Apostołów i �wi�tych dziewic po prawej stronie Dziewicy 
Maryi. Otaczaj� je niemowl�ta i dzieci, które ciesz� si� �piewem ptaków ze 
snu o niebia�skim gospodarzu. L�ni�ce odłamki aniołów stró�ów piek� je z 
pokor� i trosk� na zawsze w obliczu Króla Nieba. Naprawd�, �aden człowiek 
na tym �wiecie nie mo�e naprawd� opisa� tych, którzy tam s�! Sprawiedliwi 
pozostaj� w kraju �wi�tych, w wielkiej chwale, a� do dnia s�du, i b�d� tam, 
aby zobaczy� oblicze swego Pana, który nie b�dzie ukrywa� przed nimi ani 
zasłony lub cienia na zawsze i na zawsze. Chocia� blask, szcz��cie i �wiatło, 
które otacza ziemi� �wi�tych, s� majestatyczne i pi�kne, s� one tysi�c razy 
wi�ksze ni� równina niebia�skiej hostii, która rozci�ga si� wokół tronu Pana. 
I taki wła�nie jest tron: jest jak zadaszone siedzenie spoczywaj�ce na 
czterech szlachetnych kamieniach. Stamt�d mo�na usłysze� harmonijn� 
melodi� tych kamiennych kolumn. I tylko to jest dowodem na chwał� i 
wielko�� tronu. Trzy szlachetne ptaki siedz� przed królem nieba, a ich my�li 
s� zawsze skierowane do Stwórcy. Ich �piew, który uwielbia i wywy�sza 
Pana, oznacza przyj�cie ka�dej z o�miu godzin modlitwy, a po nich pie�� 
jest odbierana przez chór archaniołów, a oni s� powtarzane do wszystkich 
niebia�skiej hostii, �wi�tych i dziewic. Majestatyczny łuk wznosi si� nad 
królewskim tronem Pana, wie�cz�c Stwórc� niczym malowany hełm lub 
królewska tiara. Je�li ludzkie oczy to zobacz�, natychmiast o�lepn�. Trzy 
kr�gi oddzielaj� Pana od niebia�skiego zast�pu. Tysi�c razy sze�� tysi�cy 
aniołów w postaci koni i ptaków otacza płomienny tron. Nast�pnie musimy 
powiedzie� o Wszechmog�cym Panu, �e nikt oprócz Niego lub Jego 
niebia�skiego gospodarza mo�e odnie�� sukces w opisie jego blask, moc, 
która pochodzi od niego, jego blask i majestat, jego niezwykł� hojno�� i 
stanowczo��, a tak�e cała rzesza aniołów i archaniołów, którzy go uradowali 
�piewaj�c, oraz sług, którzy na zmian� zbli�ali si� do niego i zostawiali go z 
krótkimi wiadomo�ciami do ka�dego z szeregów, a tak�e jego uprzejmo�� i 
wielk� �yczliwo�� dla jednych i jego surowo�� i sztywno�� dla innych. Je�li 
kto� b�dzie patrzył na Niego nieustannie - z zachodu lub ze wschodu, z 
północy lub z południa - na pewno ujrzy oblicze Pana przed nim, ja�niejsze 
ni� sło�ce. Zaprawd�, On nie pojawia si� w ludzkiej postaci, z nogami i 
głow�, ale jako wielki obłok, który �wieci czerwone płomienie na całym 
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�wiecie, a ka�dy z nich rozci�ga si� przed Nim ze strachem i dr�eniem. Jego 
�wiatło przelewa si� przez całe niebo i ziemi�, a blask jak królewska gwiazda 
go otacza. 
piew trzech tysi�cy chórów �piewaj�cych ka�d� melodi� ł�czy 
si� w jeden chór niebia�skiej hostii. Te trzy tysi�ce melodii s� słodsze ni� 
jakakolwiek muzyka na �wiecie. Oto opis zamku, w którym znajduje si� 
tron: otaczaj� go siedem kolorowych kryształowych �cian. Ka�da kolejna 
�ciana jest wy�sza od poprzedniej. Podstawa i dno zamku s� wykonane z 
przezroczystego kryształu. Niebia�ska Hostia jest bardzo pokorna i bardzo 
przyjazna, nie ma �adnej korzy�ci, której nie maj�, ten Zamek jest 
zamieszkiwany przez �wi�tych i pielgrzymów, którzy s� wierni Bogu. Nie 
da si� tego opisa�, ale ich struktura i porz�dek s� takie, �e ani ich plecy, ani 
boki nie zwracaj� si� ku sobie, ale dzi�ki mocy Pana stoj� twarz� w twarz, 
na tej samej wysoko�ci i w tej samej odległo�ci wokół tronu, a jednocze�nie 
ich twarze zwrócone s� ku Bogu. Bariera ołtarzowa wykonana z kryształu 
oddziela od siebie co dwa chóry, jest ozdobiona srebrem, złotem i trzema 
innymi klejnotami płon�cymi z góry, które wydaj� delikatny, melodyjny 
d�wi�k poł�czony ze słodk� muzyk� chórów. Siedem tysi�cy aniołów na 
obrazie j�zyków płomienia o�wietla miasto ze wszystkich stron, kolejne 
siedem tysi�cy aniołów płonie w jego sercu, o�wietlaj�c to, co jest wokół. 
Ludzie z całego �wiata s� zgromadzeni w jednym miejscu i bez wzgl�du na 
to, jak liczni s�, aromat unosz�cy si� z jednego j�zyka tego płomienia 
wystarczy, aby ich wszystkich nasyci�. Tak wygl�da zast�p niebieski i 
marzenie [sprawiedliwych] i anioł stró�. Przed główn� bram� zamku 
znajduj� si� dwie kurtyny ogniowe i lodowa, a ich górne cz��ci zderzaj� si� 
ze sob� przez cał� wieczno��. Kiedy to si� dzieje, d�wi�k uderzenia 
rozprzestrzenia si� po całym �wiecie. Plemi� Adama, gdy go słyszy, spada 
na ziemi� z przera�eniem, dr�eniem i dreszczem. Do gorzkiego i 
przera�aj�cego, ten d�wi�k wydaje si� grzesznikom. Ale je�li jeste� po 
drugiej stronie zasłony, gdzie jest niebia�ski gospodarz, nie słyszysz prawie 
�adnego strasznego grzmotu, zamienia si� on w słodk� muzyk�, która 
rozlewa si� wsz�dzie. Poło�enie tego zamku jest majestatyczne, bo tylko 
"mało kto" mógł opowiedzie� o wszelkiego rodzaju cudach i 
ciekawostkach... W�druj�c po falach morza Oceanu, zobaczyli pi�kn� 
wysp�, na której rosły porozrzucane drzewa li�ciaste z pi�knymi kwiatami 
pełnymi miodu. Na �rodku wyspy znajdowało si� jezioro, którego dno 
wypełnione było perłami i klejnotami, a wokół niego rosły aromatyczne 
zioła. 	eglarze widzieli tam ogromnych brzydali z ko�sk� grzyw�, psimi 
łbami i ludzkimi ciałami. Po wyl�dowaniu braci na wyspie, byli oni 
przepełnieni strachem i przera�eniem niesamowitych, nieznanych ludzi. 
Wisiały tam skały, z których zwisały kolczaste i pokryte jagodami gał�zie 
je�yn, a tam stał pi�kny i niesamowity las pełen wszelkiego rodzaju owoców 
i jagód. Klerycy zacz�li je zbiera� i je��, a gdy zebrali tyle jagód, ile uwa�ali 
za wystarczaj�ce, opu�cili wysp�. Zm�czeni w�drówk�, zobaczyli wysp�, na 
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której brzegu spotkali starego, szarego i skromnego kleryka ubranego w 
białe ko�cielne ubranie. Przywitali si� i zapytali o nowiny. Zapytał ich: 
"Sk�d si� tu wzi�łe�?" I opowiedzieli mu swoj� histori� od pocz�tku do 
ko�ca, opowiadaj�c, �e wypłyn�li z Irlandii i przez długi czas w�drowali po 
otwartym oceanie z jednej pi�knej wyspy na drug�. Odpowiedział: 
"Zosta�cie tutaj, znajdziecie schronienie i dostaniecie wystarczaj�co du�o 
ryb, wina i chleba. Poszli z nim i sp�dzili trzy dni i trzy noce na tej wyspie, 
potem wsiedli do swojej łodzi i popłyn�li dalej. Zasn�li i obudzili si� z 
grzechotania dna łodzi o piasek na brzegu. Wstali i zobaczyli pola dojrzałego 
chleba, które pokrywały wysp� i strasznych ludzi z głowami �wi� i ludzkimi 
ciałami. Ci, którzy zauwa�yli łód�, próbowali si� do niej dosta�, wzi�li bryły 
ziemi i rzucili je na braci, którzy w obawie płyn�li wzdłu� brzegu. Wtedy 
straszni ludzie zeszli do wody i weszli do morza wzdłu� szyi. O bracia 
Kolumba", krzyczeli, "nie zbli�ajcie si� do nas, bo jeste�my z rodu Kaina, 
przekl�ci, i nie mamy domu poza t� wysp�, któr� musimy uprawia�! Klerycy 
min�li ich i wysłali swoj� łód� w morze na wysokich falach Oceanu. Ich 
głowy stały si� ci��kie, ich serca wypełnione smutkiem i przera�eniem, a oni 
wytarli morze łez, tak �e ich ubrania na piersi były przemoczone. 
Nieustannie my�leli o Kolumbie, modlili si� i �piewali psalmy. Min�ło 
niewiele czasu i pojawiła si� przed nimi wyspa, z której rozbrzmiewała pie�� 
kosa i �piew kobiet, które przybyły na spotkanie z łodzi�. I to wła�nie 
�piewali: "Niech błogosławie�stwo Bo�e nas prowadzi, niech Syn Maryi nas 
obejmie!" Klerycy powiedzieli: "Za�piewaj nam jeszcze raz!". S�dz�c po 
melodii, wierzymy, �e ta muzyka, instrumenty i pie�� kobiet z Eire." Kobiety 
odpowiedziały im: "Chod� z nami do pałacu, a tam porozmawiasz z królem". 
Poszli z kobietami do pałacu, w którym mieszkał król, który ich przyj�ł i 
poprosił: "Sk�d pochodzisz i jakie jest twoje pochodzenie?" Powiedzieli: 
"Jeste�my z Bractwa Columbus, jeste�my z Irlandii". - "Czy wiesz," zapytał 
król, "ilu synów Domnalli, syna Aeda, jeszcze �yje?" - "Tylko jeden 
prze�ył", odpowiedzieli. - Ludzie Ross'a zabili Fiahu, drugiego syna, i zale�y 
nam na tych, którzy go zabili, w tym Diarmite'a Olmar'a i Aillillil'a, ale od 
tego czasu nie wiemy nic o ich losie. - "Prawda jest taka, jak mówicie, 
klerycy", powiedział król, "a my jeste�my tymi wła�nie lud�mi, którzy zabili 
syna króla". Nie �yjemy starzy ani nie umieramy i pozostaniemy tu a� do 
S�du Ostatecznego, kiedy to Eliasz i Enoch wyjd� walczy� z Antychrystem. 
Razem z nimi pójdziemy na bitw� i zginiemy razem z nimi. I do tego czasu, 
jeste�my na tej wyspie, w cieniu złota i srebra. A je�li znów znajdziesz si� w 
Irlandii, powiedz, �e s� tam dwa jeziora, jezioro ognia i jezioro wody, a 
gdyby nie Martin i Patrick, woda i ogie� ju� dawno spadłyby na Irlandi�. - 
"Szkoda, klerycy odpowiedzieli, �e nie udało nam si� zobaczy� Enocha i 
Eliasza, bo chcieliby�my z nimi porozmawia�. - "To niemo�liwe," 
powiedział król, "poniewa� s� w tajnym miejscu i pozostan� tam, dopóki nie 
wyjd� walczy� z Antychrystem. Wtedy duchowni przygotowali si� do 



267 
 

�eglugi, a król rzekł do nich: "Zosta�cie z nami, bo tak dobrze was widzie�". 
Ale postanowili si� spieszy�. I tak wła�nie wygl�dała ta wyspa: u jej podnó�a 
płyn�ł szybki strumie�, a duchowni zanurzali si� w niej, aby si� umy�, a 
woda płyn�ła tam gor�ca lub zimna, zgodnie z ich �yczeniem. T� wiosn� 
zasilała woda deszczowa. Potem poszli do mieszkania króla. Błogosławiony 
był ten dom, błogosławione były jego komnaty, i wspaniałe było ustawienie, 
bo było sto drzwi w tym domu, a przy ka�dych drzwiach stał kapłan z ciałem 
Chrystusa, a wielki tłum m��czyzn i kobiet starał si� przyj�� komuni�. 
Klerycy weszli do domu i przywitali si� z nimi, a nast�pnie poszli z 
m��czyznami i kobietami wysłucha� mszy. Potem podano im wino, a król 
powiedział do duchowie�stwa: "Poinformujcie mieszka�ców wyspy Eira, �e 
zostanie na nich nało�ona wielka kara. Obcy, ludzie na statkach, wojownicy 
z włóczniami, pozbawieni wiary, przyb�d� zza morza, zaludni� połow� 
wyspy i zło�� im hołd. To jest kara, któr� b�d� cierpie� za ignorowanie 
Bo�ych przykaza� i Jego nauk. Sp�dzisz rok i miesi�c na morzu, wrócisz 
nietkni�ty i powiesz mieszka�com Irlandii o swoich podró�ach292. 

St Moon's Lives mówi nam równie�, �e opat Munn przybył do mnicha 
z Wielkiej Brytanii w mokrych butach piaskowych. Zdziwiony mnich z czci� 
zebrał ten piasek do chusteczki i zapytał Munna: "W imi� Boga, opacie, 
powiedz mi prosz�, co to za piasek?" Powiedział, "...wracam z Ziemi 
Obiecanej, gdzie byli ze mn� St. Columbane, St. Brendan i St. Kenneth. To 
była wola Bo�a, �e zostali�my tam przetransportowani i wrócili�my.  
Przywiozłem stamt�d ten piasek i zostanie on zło�ony w grobie." 

W XIV-wiecznym kodeksie.., znana jako Ksi�ga Leinstera, zapisuje, 
�e dwudziestu czterech m��czyzn udało si� ze 
wi�tym Albayem z Munsteru 
do oceanu, aby dotrze� do Ziemi Obiecanej, i pozostan� tam a� do dnia S�du 
Ostatecznego: "Albay i jego bracia siedzieli na skale na brzegu morza w 
dzielnicy Korhou Dairin i zobaczyli ogromny statek lec�cy w powietrzu, 
owini�ty w całun, zbli�aj�cy si� do nich od strony morza i słyszeli z niego 
głosy jak z chóru. Statek zatrzymał si� na morzu niedaleko od nich. 
wi�ty 
Albay wysłał wi�c jednego z braci, aby przywitał tych na statku, ale brat nie 
otrzymał odpowiedzi. Wtedy wszyscy obecni bracia zakonni na zmian� udali 
si� na statek, ale wszyscy wrócili z niczym. W ko�cu �wi�ty Albaj, ubrany 
w swoje buty, wypłyn�ł drog� morsk� na statek i natychmiast otworzyła si� 
przed nim pokrywa, która ukrywała statek, a on wszedł na pokład i statek 
wrócił do oceanu. Bracia Albaya, którzy pozostali w porcie, zasmucili si� i 
płakali, a� pojawił si� przed nimi anioł, mówi�c: "Nie smu�cie si�, bo w tej 
samej godzinie, gdy Albay was opu�cił, wróci do was. Nast�pnego dnia, 
znowu zobaczyli ten sam statek, który przybył w to samo miejsce. Albay 
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zszedł na l�d, nios�c w r�ku gał�zk� zwie�czon� owocami. A ta gał�� przez 
trzy lata była stale z Albayem, a potem poniósł j� anioł293. 

Zgodnie z powszechn� wiar� w Kastyli� i Portugali� podczas 
arabskiej inwazji, siedmiu pobo�nych biskupów Królestwa Westgotha pod 
przewodnictwem biskupa Porto popłyn�ło na zachód na Ocean Atlantycki i 
dotarło do wyspy, gdzie zało�yli siedem osad, uciekaj�c przed zdobywcami. 
W niektórych wersjach legendy wydarzenia te zbiegaj� si� w czasie z 
przej�ciem Meridy przez Maurów w XII wieku.  

Pocz�wszy od północnoatlantyckiego portulana weneckiego Zuane 
(Giovanni) Pizzigano w 1424 r. (w szczególno�ci przedstawia on Azory 
odkryte w latach 1427-31, czyli kilka lat po sporz�dzeniu mapy), na 
zachodnim Atlantyku włoscy kartografowie umie�cili prostok�tn� wysp� 
Antyli, której brzegi poci�te s� na siedem zatoczek, z których ka�da 
przedstawia miasto po mie�cie. Podobno informacje o tej legendarnej wyspie 
uzyskano od hiszpa�skich lub portugalskich �eglarzy znaj�cych legend� o 
locie siedmiu biskupów na zachód. Nazwy miast rozci�gały si� od mapy do 
mapy (np. Aira, Antuab, Ansalli, Ansesseli, Ansodi i Con). Czasami, zamiast 
Antyli, wyspa nazywana była "Wysp� Siedmiu Miast". (port. Ilha das Sete 
Cidades, Septe Cidades). W 1528 roku ocalali członkowie ekspedycji 
Narvaeza na brzegi Florydy (w tym Cabez de Vaca) powrócili do Nowej 
Hiszpanii z wiadomo�ci�, �e gdzie� na północy, według indyjskich relacji, 
znajduje si� siedem miast pełnych bajecznych skarbów. W 1539 r. Francisco 
Vázquez de Coronado, który został schwytany przez te opowie�ci, wysłał 
franciszkanina Marcosa de Nisa, aby zbadał północne ziemie, a po powrocie 
przekonał Hiszpanów, �e w kraju Zuni w Nowym Meksyku znajduje si� 
siedem miast Syboli. W 1540 roku. Vázquez de Coronado zgłosił si� w 
poszukiwaniu Siedmiu Miast. Po dotarciu do okolic Pueblo usłyszał now� 
opowie�� od Indian - bogate miasto Quivira, w którym rz�dził pewien 
"Turek". Dotarłszy z wielkim trudem do miejsca, w którym Sibola i Kivira 
powinny by�, konkwistador nie znalazł nic poza chatkami biednych Indian.  

Plemi� Indian Algonquin powiedziało europejskim kolonistom, �e na 
północ od rzeki 
wi�tego Wawrzy�ca, na obszarze dzisiejszego Saguinay-
Lac Saint-Jean (Quebec), znajdowało si� bajkowe królestwo blondynów, 
którzy posiadali magazyny złota, srebra i futer. Przywódca Donnaconu, 
schwytany przez Francuzów i przewieziony do Francji w latach 
trzydziestych XV wieku, opowiedział równie� królowi o tym mitycznym 
królestwie Saguenay (fr. Royaume du Saguenay). W 1960 roku w małej 
wiosce rybackiej L'Anse-aux-Meadows na wyspie Nowa Fundlandia 
odkryto 8 ziemianek i ku�ni�. Naukowcy uwa�aj�, �e wikingowie, którzy 
zało�yli osad� w L'Anse-aux-Medose pochodzili z s�siedniej Grenlandii, 
gdzie Eric Czerwony tu� przed (987) zało�ył koloni� norma�sk�. Szacuje 
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si�, �e Nowofundlandi� zamieszkiwało nie wi�cej ni� 50-100 osób, które 
opu�ciły wysp� w ci�gu kilku lat, podczas gdy kolonia skandynawska na 
Grenlandii była trwalsza, istniała przez około pi�� wieków, ale z powodu 
ochłodzenia klimatu i innych czynników nieznanych nauce, znikn�ła na 
przełomie XV i XVI wieku. W XIII wieku, w okresie swojego rozkwitu, 
liczba Skandynawów na Grenlandii osi�gn�ła prawdopodobnie 5 tysi�cy 
osób. Znana tzw. "Mapa Winelandii" nieznanego pochodzenia, podobno 
najstarsza z tych przedstawiaj�cych Ameryk� - w postaci du�ej wyspy 
Winelandii na zachód od Grenlandii. Naukowiec poznał j� po raz pierwszy 
w 1957 roku, kiedy to wpadła w r�ce Uniwersytetu w Yale pod przykrywk� 
dokumentu z XV wieku, opartego na oryginalnym XIII wieku. W 1965 r. 
uczeni z British Museum, którzy studiowali map�, w ko�cu ogłosili jej 
istnienie, a wkrótce w Instytucie Smithsonian odbyła si� specjalna 
konferencja na ten temat. Biblioteka Kongresu zaoferowała uniwersytetowi 
dziesi�� milionów dolarów. Rada Naukowa nie mogła si� wtedy oprze�. 
Wkrótce, karta zmieniła wła�ciciela. 

 
*** 

Ale jest mało prawdopodobne, jak sugeruje J. de Mayer294, �e celem 
przybycia floty templariuszy był Meksyk ze swoimi krwawymi poga�skimi 
kultami... Jedna rzecz to handel, wymiana, a druga to schronienie, nawet je�li 
wydaje si� ono tymczasowe... 

Legenda głosi, �e "...na Wyspie D�bowej w pobli�u wybrze�a Kanady 
(Wyspa D�bowa, jedna z 360 małych wysp tworz�cych archipelag, poło�ona 
w Zatoce Mahon w hrabstwie Lunenberg w pobli�u zachodniego wybrze�a 
Nowej Szkocji) pochowany został gardziel Templariuszy. Skarby Zakonu 
zostały ukryte na nim przez szkockiego hrabiego Heinricha Sinclaira, 
potomka jednego z przywódców Zakonu. Kiedy rozpocz�ły si� aresztowania 
templariuszy, przodek Sinclaira zdołał uciec do Szkocji, zabieraj�c ze sob� 
cz��� skarbu i tajnych ksi�g templariuszy, które ukrył w rodzinnym zamku 
Rosslyn. Obawiaj�c si� prze�ladowa�, potomek templariuszy, ksi��� Henryk 
Sinclair, postanowił przenie�� skarb na odległe ziemie. Po zapoznaniu si� z 
historiami �eglarzy wikingów (w miar� jak statki wikingów docierały do 
brzegów Ameryki), Hrabia podj�ł ryzyko wyposa�enia wyprawy. W 
kwietniu 1398 roku Henry Sinclair wypłyn�ł w morze, jego flotylla 
składaj�ca si� z 13 statków z całkowit� załog� licz�c� 300 rycerzy. Wyprawa 
zako�czyła si� sukcesem, a rycerze dotarli do brzegów Nowego 
wiata. Na 
jednej z wysp pod d�bem (wi�c wyspa nosiła nazw� Oak Island - Wyspa 
D�bowa) Sinclair kazał wykopa� gł�bok� studni�, w której obni�ono 
skrzynie ze skarbami i naczynia z tajnymi r�kopisami Templariuszy. Po 
zako�czeniu misji, Sinclair wrócił do Szkocji. Zmarł jako wojownik w 1400 
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roku w wieku 55 lat. Kopalnia skarbów (Money Pit, - O.G.) została 
znaleziona w 1795 roku przez Daniela McGuinnessa i jego przyjaciół 
Anthony'ego Vaughana i Johna Smitha, którzy mieli 16 lat. Zamiatarki udało 
im si� dotrze� na gł�boko�� 3 metrów, gdzie znale�li drewnian� płyt�. 
Przebili si� przez płyt�, ale nie mogli ruszy� dalej - kopalnia szła gł�boko. 
Kilka lat pó�niej, w 1813 r., trałowce powróciły do poszukiwa�, udało im 
si� zej�� na gł�boko�� 30 metrów, ale woda przedostała si� do kopalni, 
wypełniaj�c j� po brzegi. Poszukiwania musiały si� sko�czy�. W 1848 r. 
Jack Lindsay i Brandon Smart postanowili kontynuowa� swoje 
poszukiwania skarbów. Zbudowali przepompowni� wody i zało�yli firm� 
zajmuj�c� si� poszukiwaniem skarbów, Stowarzyszenie D�bowa Wyspa, ale 
20 lat pracy nie przyniosło rezultatów. W 1863 r. robotnikom udało si� 
odnale�� skrzynie, ale nie udało im si� ich podnie�� na powierzchni� - 
skrzynie spadły na gł�boko�� 70 m (- O.G.). Próby przedostania si� na dno 
kopalni były wielokrotnie podejmowane, ale wszystkie zako�czyły si� 
niepowodzeniem. Cz�sto zabijano wynaj�tych pracowników, co 
powodowało przes�dne pogłoski o duchach strzeg�cych skarbu. 
Najcenniejszym znaleziskiem jest płyta z szyfrowanym napisem (w 
rzeczywisto�ci dwa kamienie z napisami - O.G.). W 1967 roku poszukiwacz 
skarbów Daniel Blankenship opu�cił kamer� do kopalni i zdołał naprawi� 
skrzynie, których brakowało poprzednim poszukiwaczom skarbów. Kamera 
uchwyciła równie� kontury ludzkich ko�ci. Kopalnia została odsprzedana w 
tych dniach, ale nikt nie odwa�ył si� zacz�� szuka�. W 2006 r. podj�to 
decyzj� o kontynuowaniu prac, których szczegóły nie zostały ujawnione" 295. 

To prawda, istniej� doniesienia, �e pierwsza grupa poszukiwaczy 
skarbów, prowadzona przez Daniela McGuinnessa, której akta skarbów 
przekazał dziadek John McGuinness, niegdy� marynarz (uton�ł w 1805 
roku), znalazła skarb. Po �mudnych badaniach okazało si�, �e "Money 
Mine", nad któr� znajdował si� budynek McGuinness, była tylko jedn� z 
cz��ci gigantycznego kompleksu wodoci�gów, od strony Zatoki 
Przemytniczej na północnym kra�cu wyspy, poł�czona była z co najmniej 
kilkoma tunelami odwadniaj�cymi, które nieustannie wypełniały ni�sze 
poziomy wod� morsk�, uniemo�liwiaj�c w ten sposób dost�p do jej 
zawarto�ci. Z tego powodu pierwsza grupa poszukiwaczy sp�dziła kilka lat 
próbuj�c zablokowa� tunele i ostatecznie 23 sierpnia 1813 roku. (o czym 
�wiadczy cudownie zachowany pami�tnik Joe Sellera) beczka z d�bu została 
wyj�ta na powierzchni�. 
lady poszukiwaczy skarbów s� nast�pnie gubione. 
Nie zgłoszono �adnego oficjalnego odkrycia, a losy głównych bohaterów w 
tej historii równie� nie s� znane. Wyj�tkiem jest Anthony Vaughan, którego 
�lady odnaleziono w Londynie (Wielka Brytania), gdzie posiadał ogromne 
posiadło�ci w Kanadzie i Anglii, a syn Anthony'ego Vaughana, Samuel, na 
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jednej z aukcji kupił �onie bi�uteri� o warto�ci około 50 tys. funtów 
szterlingów (po przeliczeniu na współczesne ceny - około 200 tys. dolarów).  

Ponadto, podczas poszukiwa� w 1896 roku, wiertło wydobyło z 
kopalni na powierzchni� fragmenty pergaminu z literami "w" i "i", ale 
ponownie odkrycie to pozostało bez konsekwencji. Na pocz�tku XX wieku 
rozpocz�ły si� poszukiwania w kopalni "Company for Lost Treasures" 
(zało�ona w 1909 roku, o kapitale zakładowym 250 tys. dolarów). Do jego 
dyrektorów nale�ał przyszły prezydent USA Franklin Delano Roosevelt. 
B�d�c wówczas prawnikiem w Nowym Jorku, wierzył, �e skarb francuskiej 
królowej Marii Antoniny, który znikn�ł po upadku monarchii, zainwestował 
5 tysi�cy dolarów w poszukiwaniu skarbów, ale jak wielu innych, po dwóch 
latach został zmuszony do opuszczenia wyspy z pustymi r�koma.  

Poni�ej znajduje si� du�y cytat z dochodzenia A. Biriuca "The 
Mystery of Oak Island", poniewa� tekst ten znikn�ł z Internetu: 

"... W maju 1929 roku niemiecka firma Deschimag Frankfurt 
otrzymała zgod� na prowadzenie prac poszukiwawczych. Niewiele jest 
informacji na temat specyfiki pracy wykonywanej przez t� wypraw� na 
D�bie. Udało si� jedynie ustali�, �e w przeciwie�stwie do wszystkich innych 
wypraw, które działały na wyspie przed i po Deschimagu, cały sprz�t, 
wyposa�enie, pracownicy, a nawet zapasy, które firma przywiozła 
bezpo�rednio z Niemiec - wyprawa nie miała absolutnie �adnych kontaktów 
z l�dem stałym. Wszystkie kontakty członków ekspedycji z miejscow� 
ludno�ci� zostały ograniczone do minimum, miejsce pracy było ogrodzone 
wysokim płotem i drutem kolczastym, a tak�e starannie strze�one licznymi 
karabinami uzbrojonymi w psy i reflektory. Prace badawcze trwały do 
wrze�nia 1929 roku, a po ich zako�czeniu, którego wyniki do dzi� nie s� 
znane, ekspedycja zanurzyła si� na statek, na którym przybyła i opu�ciła 
wysp�. Według miejscowych opowie�ci, tu� przed odlotem ekspedycji we 
wschodniej cz��ci wyspy, okupowanej przez dziwn� koncesj�, przez cały 
dzie� i cał� noc dochodziło do pot��nych wybuchów. Mo�na przypuszcza�, 
�e robotnicy przebijali si� przez nowe tunele, ale kiedy poszukiwacze 
skarbów opu�cili wysp�, rodzina Sellerów, która chciała przyjrze� si� 
miejscu pracy, znalazła tylko wybuchaj�ce kopalnie. Obcy spalili nawet 
baraki, w których mieszkali robotnicy, i zabrali ze sob� cały drut kolczasty. 
To, czy poszukiwacze skarbów go znale�li, czy nie, pozostało tajemnic�. 
Sprzedaj�cy nie znale�li absolutnie nic, co pozwoliłoby im oceni� sukces ich 
pracy. Chocia� gazeta doniosła, �e wyprawa do D�bu nic nie znalazła, było 
to bardzo dziwne... Oficjalne dokumenty kanadyjskie i brytyjskie z tamtego 
okresu nie podaj� �adnych danych, jak gdyby na D�bie nie było zagranicznej 
koncesji, a własne Ministerstwo Obrony. Dokumenty te ograniczaj� si� 
jedynie do stwierdzenia, �e przedstawiciele Daschimagu Frankfurt zawarli 
umow� na wykonanie prac badawczych oraz �e strona niemiecka 
przestrzegała wszystkich zasad i przepisów okre�lonych w umowie. Czy 
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skarb został faktycznie odnaleziony, czy te� nie - nie wydaje si� to zbytnio 
interesowa� kanadyjskich władz... Teraz trzeba było zapyta� o sam� firm� 
Daschimag Frankfurt. Jednak, jak mo�na si� było spodziewa�, wszystkie 
archiwa tej firmy zostały utracone, wiadomo było tylko, �e firma została 
zało�ona we Frankfurcie w 1928 roku, ale z jakiego� powodu miała swoj� 
siedzib� w Hamburgu. W ci�gu roku swojej "działalno�ci" pokazała 
niewiele, a wkrótce po cichu "umarła". Nie trzeba było du�o inteligencji, aby 
zrozumie�, �e "Deshimag" to fikcyjne przedsi�wzi�cie. Pojawiło si� pytanie 
- kto stał za tym całym przedsi�wzi�ciem? Ale w �adnym oficjalnym 
dokumencie z tamtych czasów nie było �adnej wzmianki o tajemniczym 
organizatorze wyprawy za skarbem D�bu. Mo�na było jednak znale�� 
wzmiank� o statku, na którym ekspedycja dotarła do D�bu. Według 
dokumentów kanadyjskich, statek ten nosił nazw� "Hamburg" i był statkiem 
towarowym o wyporno�ci 10 tys. ton. Jednak w 1929 r. nie zostałem wpisany 
na list� parowców Lloyda o takiej nazwie, z której mo�na by 
wywnioskowa�, �e nazwa ta była albo fałszywa, albo �e statek nie znajdował 
si� na listach niemieckiej floty handlowej i był wojskowym... W tym 
przypadku okazało si�, �e wyprawa do D�bu reprezentowała interesy całego 
pa�stwa i została zorganizowana przez rz�d, poniewa� w czasie pokoju sama 
flota raczej nie b�dzie w stanie przeprowadzi� takiej �ci�le tajnej akcji, bez 
wzgl�du na to, do jakich celów d��yła. Ale wtedy z faktu, �e jest to bardzo 
�ci�le tajne, zrodziło si� najwa�niejsze pytanie: dlaczego? DLACZEGO TO 
WSZYSTKO? A tak naprawd� - dlaczego rz�d jednego pa�stwa musiał 
podj�� ryzyko skompromitowania si� w wyniku bardzo prawdopodobnego 
niepowodzenia bardzo realnego przekr�tu maj�cego na celu wprowadzenie 
w bł�d rz�du innego pa�stwa w sprawach tak dalekich od problemów 
wielkiej polityki, jako próba kradzie�y cudzej własno�ci? - mo�e to jaka� 
wspólna operacja kanadyjsko-niemiecka? W tym przypadku wszystkie �lady 
jechały jeszcze do Hamburga... W �wietle zbli�aj�cego si� dochodzenia 
mo�e wydawa� si� bardzo dziwne, �e to firma handlowa była zaanga�owana 
w poszukiwanie skarbów w tym trudnym czasie, a nie specjalnie utworzona 
spółka akcyjna, jak to jest w takich przypadkach zwyczajowo przyj�te. 
Dashimag nie wyemitował �adnych akcji, a cała wewn�trzna władza została 
skupiona w r�kach jednej osoby - dyrektora Dietricha Clausena. W czasie 
swojego krótkiego istnienia, firma nie wyci�gn�ła prawie �adnej mniej lub 
bardziej zauwa�alnej transakcji, uzasadniaj�c pojawienie si� na jej 
rachunkach do�� du�ej ilo�ci sto tysi�cy deutschmarok, który poszedł na 
kontrakt z jakim� Juliusem Bregger, który podj�ł prace badawcze na wyspie 
Oak ... Je�li przed utworzeniem "Dechimag" Clausen nie był z ubogich, 
nowy, 1930 roku spotkał wła�ciciela kompleksu wypoczynkowego w 
Austrii. Jednak kilka lat pó�niej, na krótko przed wst�pieniem Austrii do III 
Rzeszy, po�piesznie odwołał wszystkie swoje interesy w Europie i odszedł 
od grzechu - do Ameryki, gdzie jego �lady, niestety, zostały utracone. Tak 
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wi�c "bankructwo" hamburskiej spółki nie miało �adnego wpływu na 
dobrobyt jej dyrektora, a wr�cz przeciwnie, co dodatkowo wskazuje na to, 
�e w 1929 r. skarb na D�bie został jeszcze odnaleziony. Ale jak to si� tam 
dostało? To nie Clausen wykorzystał prac� Breggera, prawda? I jest mało 
prawdopodobne, �e Bregger sam poprowadził to przedsi�wzi�cie - jasne jest, 
�e za jego plecami stały pot��niejsze siły... Cztery lata przed powstaniem 
"Deshimagi" Bregger "zapalił si�" w innym przypadku - jego podpis znalazł 
si� na jednym z dokumentów towarzysz�cych, przechowywanych w 
archiwum portowym w Szczecinie. Zgodnie z tym dokumentem Bregger był 
przedstawicielem niemieckiej firmy Seebruggen, która wyczarterowała 
parowiec o nazwie Edmund Hugo Steennes do transportu maszyn rolniczych 
do ZSRR. Teraz wielu miło�ników historii kraju ju� dobrze wie, �e maszyny 
rolnicze zostały przetransportowane dokładnie 28 czerwca 1925 roku tym 
parowcem ze Szczecina do Leningradu. Było to 50 holenderskich 
my�liwców "Fokker-DXIII" zakupionych dla tajnej niemieckiej szkoły 
lotniczej w Lipiecku... Okazuje si� wi�c, gdzie ciekawo�� do tajemnic 
skarbów D�bowej Wyspy mo�e przynie��! W pewnym momencie w 
rozwi�zaniu tej interesuj�cej zagadki doł�czył niemiecki historyk Herbert 
Fraser, autor monografii z 1989 roku "Niemieckie korzenie radzieckiego 
lotnictwa" ... (W 1930 roku. Przybył do Lipiecka z Niemiec z nowym 
dowódc� szkoły Mako Mor jako szefem laboratorium fotograficznego, ale 
eskadra Karla Opelbauma, który miał du�e do�wiadczenie w 
komunistycznym ruchu rewolucyjnym, był jednym z przywódców 
powsta�czych marynarzy w Kilonii, ale potem wyemigrował do Zwi�zku 
Radzieckiego, gdzie pracował dla Kominternu, ale w 1928 roku. ponownie 
pojawia si� w Niemczech, w Hamburgu, jako wła�ciciel studia 
fotograficznego, co przynosi mu du�e dochody. Na samym pocz�tku 1929 
roku zało�ył firm� handlow� i po�rednicz�c� A.M.S.A.G., której nazwy nie 
da si� rozszyfrowa� i która sprzedaje urz�dzenia wiertnicze. I wła�nie 5 
marca 1929 r. z konta A.M.S.A.G. na konto Dechimag Frankfurt 
przeniesiono 100.000 Reichsmarks - dokładnie tyle samo, co dzie� pó�niej, 
6 marca, otrzymał je Julius Bregger, który zawarł umow� z t� firm�. Po 
przekazaniu pieni�dzy do Deschimagüe jego firma przetrwała towarzystwo 
Clausena tylko przez dwa tygodnie, po czym �lady fotografa znikaj� 
ponownie w kierunku Moskwy. Nast�pnie pojawia si� na Półwyspie 
Iberyjskim i jest ewakuowany z Hiszpanii po upadku re�imu 
republika�skiego na ostatnim radzieckim parowcu, który wyci�gn�ł skarbiec 
Republiki Hiszpa�skiej. 3 lipca 1941 r. siedziba 21 Korpusu Piechoty, do 
którego Karl Opelbaum został przydzielony jako tłumacz, została otoczona 
przez Gdoszewa i zdobyta przez Niemców. Oppelbaum został 
zidentyfikowany i natychmiast przewieziony do Berlina, gdzie został 
osobi�cie przej�ty przez szefa bezpiecze�stwa Rzeszy Waltera 
Schellenberga. W aktach Schellenberga, nieuj�tych w jego powojennych 
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wspomnieniach, wspomina si� o udziale Opelbauma w poszukiwaniach 
pami�tników niejakiego Iwana Ustyuzyna, których rzekomo pragn�ł w 
latach 20. z rozkazu samego Stalina. Jak zeznał Oppelbaum, jego pierwszym 
zadaniem w słu�bie rosyjskich komunistów było poszukiwanie wszystkich 
dokumentów zwi�zanych z wypraw� pułkownika Bieniewskiego, 
przeprowadzon� w 1771 roku. Po pewnym czasie Oppelbaum został 
przekazany szefowi gestapo Mullerowi. Według słów samego 
Schellenberga, po wojnie Muller uciekł do Rosjan, poniewa� współpracował 
z nimi potajemnie od 1943 roku, a nawet znacznie wcze�niej - O.G) ... Ivan 
Ustyuzhin był członkiem wyprawy Moritz (Mauretia) Benewskiego, znanej 
w historii jako "Odyseja Bolszewików Ostrozhniki". Benewski był polskim 
pułkownikiem, który wpadł w masakr� na Kamczatce w 1765 r. za udział w 
katowickiej rebelii przeciwko Katarzynie II, która po �mierci ostatniego 
polskiego króla Augusta III planowała wzi�� Polsk� w swoje r�ce. 27 
kwietnia 1771 roku wybuchł bunt w bolszewickim ostrogu na Kamczatce, 
którego inicjatorem był oczywi�cie wła�nie ten Polak. Buntownicy skr�cili 
małe gwardie, "powalili" wojskowego gubernatora Kamczatki i mieli zamiar 
wyruszy� w kierunku południowym na kambuzie "
w. Piotra", przypisanym 
do zarybionego miasta, ale nieprzystosowanym do �eglugi na du�e 
odległo�ci. Towarzystwo podró�ników było bardzo zró�nicowane, składało 
si� zarówno z arystokratów i byłych oficerów carskiej armii, jak i najbardziej 
poszarpanych bandytów. Ponadto wyprawa, maj�ca na celu powrót do 
Europy, doł�czyła do wielu wolnych ludzi: kupców, �ołnierzy, marynarzy, 
przemysłowców, a niektórzy zebrali si� na niebezpiecznej drodze, nawet z 
�onami. Beneowski ogłosił si� "mieszka�cem najznakomitszej 
Rzeczypospolitej i Jego Cesarskiej Mo�ci rzymskim szambelanem" i przej�ł 
całe przywództwo. Dwa tygodnie po zamachu stanu "
wi�ty Piotr", 
załadowany zapasami zabranymi z magazynów wi�zienia, podniósł swoje 
�agle i odpłyn�ł... Podró� po Azji i Afryce trwała rok..... 7 lipca 1772 roku 
statek ten, po tym jak w ko�cu przepłyn�ł trzy oceany, zakotwiczył si� w 
porcie francuskiego miasta Port Louis i wyczerpał si� długimi podró�ami 
rozsianymi po Europie... Nast�pnie Benevsky wyrusza do Ameryki, a 
proklamacja niepodległo�ci Stanów Zjednoczonych złapała go w Baltimore, 
gdzie słu�y bogatemu domowi handlowemu "Vesop & Co. Syn jako 
administrator finansowy... W 1784 roku niespokojnemu Polakowi udało si� 
namówi� swoich panów do wysłania ekspedycji na Madagaskar, aby 
zało�yli tam dobrze prosperuj�ce osady i prowadzili dochodowy handel z 
miejscowymi, mimo szale�czych Francuzów. Dobrze wyposa�ona i 
uzbrojona Brygada Kapitana Pratta wkrótce opuszcza Baltimore i wyrusza 
do Afryki... Ostatni� produkcj� szcz��liwego Polaka była francuska galera 
"Anjeblois", która według gubernatora francuskiej kolonii w Indiach, 
Mariusa de la Guellera, zawierała złoto i diamenty w naprawd� fantastycznej 
ilo�ci - nieco poni�ej pi�tnastu miliardów franków. Po zdobyciu "Anjeblois" 
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Benevsky w ko�cu opu�cił Ocean Indyjski i znikn�ł wraz z kolosalnym 
górnictwem na półtora roku. Ale w 1787 roku, "Kapitan Pratt" nagle spotkał 
si� w pobli�u St. Pierre, administracyjnego centrum francuskiej kolonii 
Michelon, poło�onej u wybrze�y Nowej Fundlandii na północnym 
Atlantyku. Beniewski próbuje zaatakowa� Brygad� "Chopin", która wła�nie 
przybyła z Francji i dostarczyła zapasy i inne towary dla kolonistów. Jednak 
tym razem szcz��cie nie było po stronie byłego gubernatora Madagaskaru - 
bro� fortów nadbrze�nych St. Pierre'a niosła w proch "kapitana Pratta", a on 
sam i wi�kszo�� jego ekipy zgin�li w wyniku wybuchu piwnic prochowych 
... Władze francuskie s� bardzo zainteresowane ocalałymi piratami w 
nadziei, �e powiedz� nam, gdzie zgin�ły warto�ci Beneuve'a zdobyte na 
Anjeblois i innych francuskich statkach na Oceanie Indyjskim - dokładne 
badanie szcz�tków wraku na płytkich wodach "Kapitana Pratta" wykazało, 
�e na pokładzie nie ma złota. Ale wi��niowie woleliby umrze� ni� zdradzi� 
tajemnic�. Nast�pnie gubernator Francji postanawia wysła� cennych 
�wiadków do Francji, gdzie uwa�a, �e na pewno nie b�d� oni zwi�zani. 16 
lutego 1787 r. "Chopin" wraca do Francji, maj�c na pokładzie uwi�zionych 
piratów w liczbie 23 osób, ale statek znika gdzie� w rozległym Oceanie 
Atlantyckim, a tajemnica pozostaje tajemnic� do naszych czasów. Ale, jak 
si� pó�niej okazało, w tym niefortunnym dniu dla samego Beniawskiego, 
kiedy jego statek wystartował, "Kapitan Pratt" zagin�ł jeden człowiek, który 
był stałym towarzyszem Polaka przez szesna�cie lat i był po�wi�cony 
wszystkim sprawom, a nawet sekretom swojego szefa. Człowiek ten był 
najbardziej lojalnym z jego uczniów - "popowski syn" i nawigator Iwan 
Ustyuzhin, który na kilka dni przed bitw� o �w. Piotra wyl�dował potajemnie 
w Halifaxie z powodu choroby, z któr� w warunkach okr�towych nie mógł 
sobie poradzi�. Nie mo�na było dowiedzie� si�, jaka to choroba, ale faktem 
pozostaje, �e najwa�niejszy �wiadek w sprawie skarbu Anjeblois skutecznie 
unikn�ł losu swojego nauczyciela i jego towarzyszy! Po �mierci "kapitana 
Pratta" i wyzdrowieniu, Iwan Ustyhuzyn długo przebywa za granic�, a 
nast�pnie przyje�d�a do Rosji. W Petersburgu, dzi�ki znajomo�ci j�zyków 
obcych, wst�puje do słu�by w Kolegium Zagranicznym. Nic nie mówi o tym, 
�e udało mu si� wykorzysta� warto�ci ukryte przez Benewskiego, ale od 
1791 roku do jego �mierci, która nast�piła w 1799 roku, wielokrotnie starał 
si� zainteresowa� urz�dników królewskich, a tak�e prywatnych 
przedsi�biorców i przemysłowców perspektyw� zorganizowania wyprawy 
wyposa�onej w ... Labrador! Bior�c pod uwag�, �e Ustyuzhin był studentem 
Benewskiego, znanego z zaanga�owania w idee kolonizacji tropikalnego 
Madagaskaru, to zainteresowanie pustynnymi i niego�cinnymi brzegami 
okolicznych ziem mo�na uzna� za nie tylko niestosowne, a nawet głupie 
zdziwienie. Jednak, bior�c pod uwag� próby tego niezwykłego człowieka, 
aby by� ponownie u wybrze�y Ameryki Północnej na czele dobrze 
przygotowanej i wyposa�onej ekspedycji w �wietle starego tematu 
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brakuj�cych skarbów, łatwo jest obliczy�, �e Labrador nie jest tak daleko od 
Nowej Szkocji, w pobli�u której znajduje si� tak niesławna wyspa Oak ... 
Nazwisko McGuinnisa (czyli marynarza, którego dom stał na samej Kopalni 
Pieni�dzy! - O.G.) pojawia si� równie� w materiałach dotycz�cych Iwana 
Ustyuzhina, który "bombardował" petersburskich biurokratów do 1799 roku. 
Jeden z raportów przedło�onych przez urz�dnika Khotinsky'ego 
pułkownikowi Kolegium Morskiego w Petersburgu mówi o pewnym 
McGuinnisie - "towarzyszu" Ustyuzhina w dawnej "podró�y", który, 
"...B�d�c podmiotem Aglitz, zdradził na rzecz Imperium Rosyjskiego pewne 
tajemnice dotycz�ce w szczególno�ci informacji o Północno-Zachodnim 
Przej�ciu nad Nowym 
wiatem, poszukiwanym od dawna przez �eglarzy 
wszystkich narodów, które mogłyby by� wykorzystane przez rosyjskie statki 
płyn�ce z Petersburga i Archangielska do brzegów Kamczatki i Ameryki 
Rosyjskiej ... Jednak podpowiedzi te pozostały podpowiedziami a� do 
momentu, kiedy jaki� archiwista zobaczył artykuł w gazecie "Izvestia" z 
12.3.1920 r., po�wi�cony ró�nym buntownikom z czasów carskich, 
pocz�wszy od Bolotnikowa, Razina, Pugaczowa, a sko�czywszy na 
bombowcach - nacjonalistom. W artykule tym wspomina si� równie� o 
buncie w bolszewickim ostrogu na Kamczatce w 1771 roku. Nieznany autor 
tego artykułu, zaszyfrowany pod pseudonimem "Oktiabski" twierdził, �e 
znał lokalizacj� pami�tników I. Ustyuzyna, najbli�szego współpracownika 
Benewskiego, który przez pi�tna�cie lat prowadził kronik� "tego 
chwalebnego bojownika o szcz��cie narodowe... ... i twórca odległego 
Madagaskaru wolnego od wszelkiej eksploatacji osady zwanej Liberstadt 
("Liber" - łac. Liberty) ... Tak wi�c pod koniec 1929 r. paryski jubiler przybył 
do Berlina na kolejn� aukcj�, aby wyceni� "drobiazgi" z Ermita�u i innych 
muzeów, wystawione przez agentów Stalina na sprzeda�. I wtedy nagle 
stwierdza w prasie, �e rozpoznał wiele przedmiotów, które były obecne w 
inwentarzu przesyłki bi�uterii zanurzone w 1786 roku na "Anjeblois" 
grzywny pracy indyjskich i chi�skich rzemie�lników. Na poparcie swoich 
słów, ogłuszył oryginał tego wła�nie inwentarza, pozyskany z niektórych 
staro�ytnych archiwów. Ale nast�pnego dnia, jubiler nagle znika bez �ladu 
wraz z papierem... Nie min�ł rok, a "przekl�ci mieszczanie" jeden po drugim 
zacz�li uznawa� ZSRR za jedn� z wiod�cych sił na �wiecie i wysyła� do 
Moskwy swoich najlepszych ambasadorów i dyplomatów. A sowiecka 
industrializacja nabiera rozp�du i nawet najstraszniejsze kryzysy �wiatowe 
nie s� ju� dla niej dobre. Stalin wygrał swoj� pierwsz� bitw� z wrogami 
zewn�trznymi, a zasługa polskiego pułkownika Bieniewskiego jest 
oczywista... W wyniku tego manewru Stalin otrzymał technik� i sprzedał 
złoto, którego pochodzenie było tak w�tpliwe, �e w innych czasach mogło 
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prowadzi� do nieprzewidywalnych konsekwencji. I do tego nie musiał si� 
prawie wcale stara�296..." . 

Ale z drugiej strony - jest mo�liwe, �e król Madagaskaru, hrabia 
korony francuskiej i 
wi�tego Cesarstwa Rzymskiego, generał brygady i 
rycerz Zakonu 
wi�tego Jerzego. Louis Mate Moritz Michael Ferenc Serafin 
Augustus z Beneuve (1746-1786), b�d�cy maso�skim "templariuszem" 
(osobi�cie zgłosił George'owi Waszyngtonowi projekt utworzenia 
"Ameryka�skiego Legionu" europejskich wolontariuszy, zwolenników 
wolno�ci, zaprzyja�nił si� z ameryka�skim wysłannikiem w Pary�u, 
Benjaminem Franklinem, który pó�niej brał czynny udział w wychowaniu 
swoich dzieci), w kontakcie ze �rodowiskami potomków wielkich 
nawigatorów (zafascynowany ide� kolonizacji Madagaskaru, Jean-Hyacinth 
de Magellan, członek Królewskiego Towarzystwa Naukowego w Londynie, 
potomek słynnego nawigatora), po�wi�cony był jakiej� "tajemnicy o tym, 
gdzie najlepiej ukry� skarb" (fakt, �e na wyspie znaleziono hiszpa�skie 
monety XVI wieku. Fakt, �e hiszpa�skie monety znaleziono na wyspie w XVI 
w. wskazuje, �e był on bardzo słynnym "skrawkiem ziemi") i wykorzystywał 
go do ukrywania własnych (by� mo�e z pomoc� utalentowanego rosyjskiego 
in�yniera Grigory'ego Ryumina, który w 1749 r. uciekł do Nowego 
wiata za 
udział w spisku przeciwko Katarzynie II). Znale�li je wówczas agenci 
kremlowscy, którzy udawali Niemców, co w znacznym stopniu przyczyniło si� 
do superindustrializacji Zwi�zku Radzieckiego, ale ... Nie pozwoliło to na 
prawdziwe odkrycie D�bowej Wyspy! 

W 1955 roku na Oak Island działa firma Texas Petroleum Syndicate. 
Poprzez hiperwiercenia mo�na stwierdzi�, �e pod wysp� znajduj� si� 
rozległe krasowe jamy wypełnione wod� morsk�. Daniel Blankenship wraz 
ze swoim partnerem Davidem Tobiasem zało�ył w 1967 r. Triton Alliance 
Ltd. i kupił wi�kszo�� wyspy w celu prowadzenia dalszych wykopalisk. 
Sp�dził kilka lat starannie przygotowuj�c si�, staraj�c si� uzyska� wszelkie 
mo�liwe informacje o samej wyspie i pracy w Kopalni Pieni�dzy, w tym 
kopie obu kamieni pokrytych zaszyfrowanymi inskrypcjami. To D. 
Blankenship jest wła�cicielem prób rozszyfrowania. Sprawdzaj�c równie� 
wybrze�e zatoki Kontrabandysty, odkrył ruiny staro�ytnego mola 
przywiezione przez piasek... Postawili pionek pod nazw� 10e na północny 
zachód od kopalni. Na gł�boko�ci 65 m wiertło spoczywało na skalistej 
podstawie wyspy, ale wiercenie trwało dalej i w ko�cu znaleziono podwodn� 
jaskini�. Podwodne kamery zarejestrowały odci�t� ludzk� szczotk�, rozmyty 
obraz czaszki, równie rozmyte kontury skrzy�, drewnianych cz��ci i kilka 
narz�dzi. Obrazy te okazały si� jednak bardzo słabej jako�ci i nie udało si� 
ostatecznie ustali�, co zostało na nich przedstawione. W ko�cu ruszt si� 
zawalił, kopanie musiało by� wykonane ponownie, ale praca została 

 
296 Biryuk A.V. Oak Island Mystery // http://www.4ygeca.com/oakisle3.html. 
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przerwana z powodu braku funduszy i nieporozumie� mi�dzy partnerami. 
Procesy trwały do 2000 roku i nie wiadomo, komu zezwolono i 
przypiecz�towano plotk�, �e D. Blankenship, schodz�c na statek, zobaczył 
tam co�, co sprawiło, �e w panice uciekł z wyspy. Pó�niej zgin�ł w wypadku 
kradzie�y sklepowej, co równie� przypisywano "przekle�stwu wyspy". 
(poprzednio czteroosobowa rodzina Restalsów uduszona w jednym z dołu). 
W 2005 roku cz��� wyspy, pierwotnie nale��ca do Davida Tobiasa, opu�ciła 
aukcj� za 7 milionów dolarów. Biuro podró�y Oak Island zaoferowało go 
rz�dowi kanadyjskiemu, ale odmówiono. W kwietniu 2006 roku wyspa 
została zakupiona przez Michigan Underground Drilling Team. Dokładna 
kwota transakcji pozostaje tajemnic�. W 2013 roku poszukiwania skarbów 
kontynuowali dwaj bracia, Rick i Marty Lagina. Rezultaty ich pracy wraz z 
tym samym Danielem Blankenshipem zostały pokazane w trzytygodniowym 
serialu dokumentalnym "Kl�twa D�bowej Wyspy" (2014-2019) na kanale 
TV Discovery-History. 

Wersja o pirackim magazynie w kopalni na wyspie Oak nie 
wytrzymuje krytyki, poniewa�, po pierwsze, piraci (kapary) nie posiadali 
wiedzy z zakresu hydrotechniki i górnictwa, bez której nie mo�na byłoby 
zbudowa� kopalni pieni�dzy i zwi�zanego z ni� kompleksu, a po drugie, 
eksperci obliczyli, �e taka praca jest mo�liwa, przypominaj�ce francuskie 
konstrukcje hydrauliczne (nawet je�li we�miemy pod uwag�, �e pocz�tkowo 
kopalnia była krasow� jam� stworzon� przez natur�, podobn� do �wi�tych 
studni senatów Majów do nurkowania ofiar), wymagałyby wiedzy i narz�dzi 
XVIII wieku. Sze�� miesi�cy pracy dla około 100 osób, a po trzecie, tak 
skomplikowane skrytki zaprzeczały samej psychologii piratów, która opierała 
si� na "�yciu w jednym dniu", bo nast�pnego ju� nie mo�na było przyj��. 

Wiara w trop templariuszy poparta jest równie� odkryciem warstwy 
g�bki kokosowej w kopalni na gł�boko�ci 18-19 metrów, która znajdowała 
si� poni�ej poziomu wody w tzw. zatoce Smith'a. Uwa�ano, �e s� to 
pozostało�ci po dawnym systemie odwadniania, który uniemo�liwiał 
przedostawanie si� wód oceanicznych do gł�bi wyspy. Włókno kokosowe 
było od dawna u�ywane do produkcji lin i olinowania statków. Próbka 
materiału znalezionego w zatoce została wysłana do Smithsonian Institution 
(USA), gdzie ostatecznie została potwierdzona jako g�bka kokosowa. 
Analiza radiow�glowa (1960 r.) wykazała, �e włókna kokosowe miały około 
600-800 lat, tj. palma, z której wyci�gni�to włókna, została wyci�ta w latach 
1200-1400.  

Kamie� z o�mioramiennym petroglifem gwia�dzistym znaleziono 
równie� 60 km na północny wschód od wyspy Oak. Jest on podobny do 
podobnego staro�ytnego biblijnego symbolu ziemi, a niektórzy badacze 
ł�cz� to znalezisko z zaginionymi skarbami �wi�tyni Salomona w 
Jerozolimie, według legendy, znalezionymi i zabranymi przez templariuszy 
("templariusze"). 
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Tradycja budownictwa w Europie pod klasztorami składowymi, gdzie 
gromadzono złoto, bi�uteri� i dzieła sztuki, trwa ju� ponad tysi�c lat. 
Podziemne galerie D�bu i podziemne przej�cia wykopane pod staro�ytnymi 
angielskimi opactwami s� zaskakuj�co podobne. Je�li odrzucimy te małe 
rozbie�no�ci, mo�emy zało�y�, �e zostały one dokonane przez tych samych 
mistrzów. Na przykład, w 1560 r., kiedy parlament angielski rozwi�zał 
opactwo przy katedrze �w. Andrzeja, skarb opactwa nagle znikn�ł297. 
Prawdopodobnie w ten sam sposób, w jaki wcze�niej znikn�ły skarby 
Templariuszy. 

Ta kanadyjska wyspa Oak (D�b) jest znana Europejczykom od czasów 
rzymskich. Pod koniec 2015 roku, ameryka�skie wydanie "Boston Standard" 
zostało zebrane, �e grupa ameryka�skich archeologów odkryła staro�ytnego 
rzymskiego miecza-gladiusza i szkielet statku na wyspie Oak Island, 
poło�onej u wybrze�y kanadyjskiej prowincji Nova Scotia. Badacz Jovan 
Pulitzer i jego współpracownicy z Towarzystwa Ochrony Staro�ytnych 
Artefaktów, którzy odkryli te odkrycia, powiedzieli, �e na pocz�tku 2016 
roku zamierzaj� opublikowa� w Internecie artykuły na temat odkrycia oraz 
kilka publikacji naukowych. Warto zauwa�y�, �e miecz został odkryty przez 
miejscowych rybaków, którzy bali si� opowiedzie� o swoim odkryciu, 
poniewa� prawo prowincji przewiduje surowe kary dla tych, którzy próbuj� 
odzyska� kosztowno�ci z wraków statków. Człowiek, który podniósł 
mieczyka z dna wła�nie zmarł, a jego krewni postanowili przekaza� bro� 
archeologom. Załoga Pulitzera czeka teraz na pozwolenie władz Nowej 
Szkocji na wykopanie i odzyskanie staro�ytnego rzymskiego statku. 

Równie� na stałym l�dzie Kanady (na południowy wschód od 
Ontario), w rejonie miasta Peterborough na wybrze�u rzeki Otonabi znajduje 
si� Park Prowincjonalny Petroglifów, z których cz��� podobno została 
wyryta na płycie z krystalicznego kamienia wapiennego przez 
skandynawskich handlarzy kilka tysi�cy lat temu. Obrazy zwierz�t, symbole 
słoneczne, kształty geometryczne, łodzie i postaci ludzkie odzwierciedlaj� 
styl u�ywany w Starym 
wiecie i nie s� typowe dla Indian Algonquin. Na 
przykład, według profesora Uniwersytetu Bosto�skiego Roberta Shocha, 
absolwenta Wydziału Geologii Uniwersytetu Yale, du�y statek jest 
przedstawiony w stylu skandynawskim - ma du�� łopatk� sterownicz� na 
rufie, która była u�ywana tylko na statkach o długo�ci ponad 30 metrów, a 
miejscowa ludno�� tubylcza nie robiła tak du�ych łodzi.  

f. Fell stwierdził w swojej ksi��ce "The Bronze Age of America" 
(1982), �e kamienne symbole Peterborough s� wykonane z uwzgl�dnieniem 
interesów handlowych skandynawskiego króla epoki br�zu Vodan-Lithy. 
Niektóre z napisów Fell tłumaczył w nast�puj�cy sposób: "Wielki król 
Ringerica Wodan-Lithy kazał wygrawerowa� runy. Wzi�ł statek o nazwie 

 
297 Babenko V. Niezwykła historia wyspy Oak. // Na całym �wiecie. - – 1974. - – 
4. - 
http://www.vokrugsveta.ru/vs/article/5056/. 
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Gunnir... Za batonik z doskonałej jako�ci miedzi, król przyszedł przez 
prób�". Ale D. Kelly, który cieszy si� wielkim autorytetem w kr�gach 
naukowych dzi�ki dekodowaniu postaci Majów, zakwestionował 
dokładno�� tłumaczenia Fell'a, ale zgodził si�, �e petroglify s� 
prawdopodobnie wykonywane przez skandynawskich handlarzy. B. Fell 
datowa� the petroglif od 1700 1700 p.n.e., i D. Kelly oszacowywa� �e by� 
wygrawerowany w 800 800 p.n.e.. Nast�pnie wi�kszo�� napisów na skałach 
w Peterborough została wykonana przez Indian Algonquinów, próbuj�cych 
na�ladowa� to, co Skandynawowie pierwotnie wyrze�bili z wapienia. Nie na 
darmo, w�ród Indian, te petroglify z Peterborough s� znane jako "skały do 
nauki". Legenda głosi, �e s� one miejscem komunikacji z duchami, które 
kiedy� przynosiły prezenty298. 

Biolog i epigrafista z Harvardu Barry Fell oraz absolwent epigrapu i 
archeolog z Harvardu David Kelly ustalili, �e te petroglify odpowiadaj� 
stylowi libijskiego (numidyjskiego) pisma proto-tyfingijskiego w Afryce 
Północnej, w regionie Gór Atlasu, i �e to staro�ytne pismo było u�ywane w 
epoce br�zu w Skandynawii, Włoszech i Afryce Północnej. "...Protofinał", 
wskazuje R. Shoch, "dał analfabetom skandynawskim mo�liwo�� nie tylko 
robienia notatek, ale tak�e zrozumienia zapisów ich �ródziemnomorskich 
partnerów handlowych". Norwedzy po�yczyli ten alfabet, a nast�pnie 
przekazali go przez Atlantyk do Nowego 
wiata... Staro�ytna skandynawska 
proto-tyfinologia nie jest obca ni� współczesny jidysz, niemiecki dialekt, 
który u�ywa alfabetu hebrajskiego lub malta�skiego, jedynego j�zyka 
arabskiego w alfabecie łaci�skim. Dzisiejszy Tufig Berber Tuaregs z Sahary 
mo�e czyta� te archaiczne napisy, ale nie rozumie ich znaczenia. Jest to 
zrozumiałe, je�li przypomnimy sobie słowa francuskiego lingwisty A. 
Basseta: "Próba rozszyfrowania libijskich napisów przy u�yciu 
współczesnego j�zyka berberyjskiego jest tak samo bezu�yteczna jak 
tłumaczenie łaci�skich napisów przy u�yciu j�zyka przedmie�� paryskich". 
W lingwistyce powszechnie przyjmuje si�, �e alfabet Tifinagh pochodzi ze 
staro�ytnego pisma Turdetan z południowej Hiszpanii (cywilizacja Tartów) 
i pisma Guanche z Wysp Kanaryjskich. W rzeczywisto�ci, badania 
przeprowadzone na wyspie Gran Canaria wykazały, �e Guanczowie 
pozostawili po sobie malowidła skalne, które reprezentuj� kilka typów 
staro�ytnych statków. Niektóre z nich przypominaj� statki skandynawskich 

 
298 MacIsaac Tara. Petroglify pozostawione w Kanadzie przez Skandynawów 3.000 lat 
Ago? // Epoch Times. - – 2015. - 24 sierpnia. -
http://www.theepochtimes.com/n3/1734445-petroglyphs-left-in-canada-by-
scandinavians-3000-years-ago/?photo=7 
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petroglifów, a jednocze�nie statki przedstawione na skałach Pustyni 
Nubijskiej i na wazonach Dodinasty Egipt299.  

Ponadto, sztuka "tkania" magicznych wzorów z "runy" (znaków), 
obecna w petroglifach i sztuce tatua�u, jak niemiecko-fi�ska Skandynawia, 
celtycko-pikantna Szkocja, huculskie Karpaty, turecko-mongolska Eurazja, 
Wyspy Japo�skie, Oceania Polinezyjska, i kultury ameryka�skie Ameryki 
Północnej, 
rodkowej i Południowej, ma równie� swoje korzenie w 
atlantycko-berberyjskiej magii i wizualnej tradycji czarnego ornamentu 
twarzy Harquus, rysowanego lub wytatuowanego, archeologicznie 
udokumentowanego ju� w latach 3000. B.C. Wzory Harquusa s� naturalne i 
symbolizuj� płodno��, ochron� przed złymi duchami, rolnictwo, kult 
�ywiołów naturalnych - sło�ca, ksi��yca, ziemi, ognia.  Podstaw� czarnego 
barwnika jest tlenek czarnego �elaza (tlenek czarnego �elaza), jest 
wodoodporny i pozostaje na skórze, nie brudzi odzie�y, nie rozmazuje si� i 
nie zmywa, oraz usuwa alkohol izopropylowy. Teraz, ze wzgl�du na 
surowsze wymogi islamu, kobiety berberyjskie zachowały pewne elementy 
harcue - �lubny tatua� henny lub tymczasowy mehendi. Rysunki na r�kach 
daj� lekko��, na nogach - chroni� przed złymi duchami ziemi, tatua� na piersi 
zwi�ksza zmysłowo��, na plecach - leczy niepłodno��. Ale prawdziwy wzór 
berberyjski, który jako cało�� jest esencj� harcourtu jako tatua�u twarzy, ma 
niewiele wspólnego z wzorami mehendi. Symbolika wzorów harcouse jest 
bardzo uniwersalna, ale najcz�stszym tatua�em jest diament. Symbolizuje 
ona kobiece pochodzenie, płodno��, jedno�� przeciwie�stw. Nast�pny 
najcz��ciej spotykany - ksi��yc półksi��yc z trzema kropkami - oznacza 
odnow�, rozwój. Ponadto, mo�na znale�� nasiona, sło�ce i inne �wi�te znaki. 
Znaki tatua�u Harcusa cz�sto nie s� interpretowane oddzielnie, a wiadomo�� 
jest odczytywana dopiero po podsumowaniu szczegółów. Wszystko to jest 
symbolem dumnych i wolnych kobiet Imazighan ("wolnych ludzi"), ludzi, 
którzy byli w stanie zachowa� swoj� staro�ytn� kultur� bez rozpuszczania 
jej w religii wprowadzonej z zewn�trz. W tej syntezie, systemy symboliczne 
posiadaj� tajemnicz� esencj�, rodzaj uniwersalnej mocy - "Moc", nazywan� 
"Barak�". W j�zyku arabskim i arabsko-podobnym oznacza to 
"błogosławie�stwo", a w tradycji sufi jest rozumiane jako "oddech �ycia", 
uniwersalna pozytywna siła wszech�wiata. 
wi�ta moc baraki przechodzi w 
ogie�, dym do palenia (sandały i mirry), ro�liny (henna i oleander), 
ceramik�, haftowane tkaniny i człowieka, chroni�c zarówno przedmiot, jak 
i jego twórc�. Twierdz�c, �e działa według schematów harkusa, "Moc" 
wkracza do �wiadomo�ci człowieka, otwiera si� na niego, wi�c stosunek do 
"runy" powinien by� rytualny, bardzo intymny i kulturalny. Berberskie 
"runy" nale�� do zupełnie innej warstwy egzystencji, która, jak mo�e si� 

 
299 Nieznana N. Blondynka z niejasn� przeszło�ci�. Dziesi�� sekretów staro�ytnych 
Guanczów. // Na całym �wiecie. - – 1996. - – 
 7. - 
http://www.vokrugsveta.ru/vs/article/1285/. 
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wydawa� dziwna, jest w nas, wokół nas, pod nami i nad nami. Kiedy si� z 
nimi zapoznaje, otwiera si� "bramy percepcji" na energie "tego �wiata". Jego 
ciało otwiera si�, zaczyna czu�, �e komunikuje si� z zupełnie rzeczywistymi 
energiami i wpływami w ka�dym z indywidualnych kierunków. To wła�nie 
tatua�e pełniły koduj�c� funkcj� komunikacji człowieka ze �wiatem duchów 
- przyci�gały z tajemniczej przestrzeni szczególn� energi�, któr� nale�ało 
pokornie i bezbł�dnie pozby� si�. Tatua� jest procesem medytacyjnym, 
transowym, artysta jest jakby pomi�dzy �wiatami, tak �e rysunek nabiera 
magicznego ładunku i niesie ze sob� znaczenie, o które prosił klient. 
Robienie runy przypomina proces narodzin dziecka: tworzy si� "ciało", które 
nast�pnie zabiera "dusz�". Dlatego, jak mówi James Jareb, autor ksi��ki 
"Sztuka i rzemiosło Maroka", wzory musz� by� traktowane jako bezcenny 
skarb. Przed rozpowszechnieniem si� islamu, z jego sztywnymi zasadami 
szariatu zakazuj�cymi tatua�u ciała, wzorce harkuzu były rozpowszechnione 
nie tylko w�ród Tuaregów z Afryki Północnej, ale tak�e w wielu plemionach 
Jordanii, Turcji, Iraku, Jemenu i Azji 
rodkowej. Ale nawet po 
rozprzestrzenianiu si� islamu, harkus nie znikn�ł. Dokładna dokumentacja w 
klinikach na przełomie XIX i XX wieku pokazuje, jak powszechne były 
oznaki harkusów w wielu grupach plemiennych od Afryki Północnej po 
Jordani� i od Iraku po Turkistan, gdzie znajdowały si� wioski, gdzie 90% 
muzułmanek miało jakie� tatua�e harkusów. Równie� na twarzach tancerzy 
plemiennych Bellidenów cz�sto mo�na zobaczy� obrazy w stylu harcuzów, 
poniewa� w ta�cu wykorzystuje si� afryka�skie i wschodnie ruchy ludowe 
oraz odpowiadaj�ce im dekoracje ciała w postaci rysunków i tatua�y 
dopełniaj� obrazu. 
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Rozdział 16. Ziemia Yody Kozmy Indikoplova  

 
Jest mało prawdopodobne, by reprezentacje geograficzne, które 

istniały w czasach templariuszy, mogły da� im wra�enie, �e odkryli "Nowy 

wiat".  

Jednak pewne fakty �wiadcz� o tym, �e templariusze mieli pewne 
wyobra�enie o "wielkich ziemiach" w Oceanie Atlantyckim. 

Przykładowo, znana jest tzw. "Mapa 
wiata z Evishem". Ta niezwykła 
mapa �wiata została stworzona w opactwie zachodnioangielskiego miasta 
Evisham około 1390 r. Po raz pierwszy została opisana w 1995 r. 300Po raz 
pierwszy opisano go w 1995 r., cho� wspomniano o nim ju� w 1936 r. W 
przeciwie�stwie do wcze�niejszych map geograficznych, które przetrwały, 
egzemplarz ten przedstawia bardzo du�e obszary na Oceanie Atlantyckim, 
na zachód od Hiszpanii i w Cie�ninie Gibraltarskiej. Zamiast jednej wyspy 
Wielkiej Brytanii, mapa Evisham pokazuje cały archipelag z cie�ninami 
morskimi pomi�dzy Angli�, Szkocj� i Wali�. Po drugie, południowe brzegi 
"Anglii" rozci�gaj� si� tam prawie a� do Afryki Północnej, s�siaduj�c z 
tropikalnymi "Happy Islands" staro�ytnych. Funkcja ta nie znajduje si� na 
�adnej innej mapie �wiata. 

Opactwo miasta Evishem, trzecie co do wielko�ci i najwa�niejsze w 
Anglii, z ko�ciołami Wszystkich 
wi�tych i �w. Wawrzy�ca, zostało 
zało�one w 702 roku przez �w. biskupa Egwina w miejscu wizji Dziewicy, 
trzymaj�cego w r�kach otwart� ksi�g�. Sam opat Egwin, zało�yciel 
klasztoru, odbył kilka podró�y do Rzymu drog� morsk�. Jego godłem była 
du�a ryba trzymaj�ca klucz w pysku. Interesuj�ce jest to, �e miasto 
Evesham...(Eofeshamme "House of Pigs") znajduje si� na południowo-
wschodnich granicach Walii w hrabstwie Wichawon (Worcestershire), 
niegdy� odr�bnym anglosaskim królestwie plemiennym, Hwicce (577-804; 
od 628 wasal do królestwa Mercii i rz�dzonym przez potomków króla Mercii 
Penda), a którego imi� Wychawon pochodzi od dr Eofesham.Hwicca, 
Wiccia, czyli "arka, skrzynia", "wydr��one drzewo", "�wi�ty statek". Na 
rzece Avon (Avon), mieszka�cy Hwiccy popłyn�li w dół do rzeki Severn, a 
stamt�d do Bristol Bay. 

 

 
300 Barber Peter. Mapa �wiata Evesham: Pó�no�redniowieczny angielski widok boga i 
�wiata // Imago Mundi. - Vol. 47, N 1. - P.13-33. - http://www. tandfonline. 
com/doi/pdf/10.1080/03085699508592811 
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...Naturalnie, wieki po odkryciu przez Kolumba Nowego 
wiata, 

kolejni templariusze mieli konflikt mi�dzy religijnym i naukowym obrazem 
�wiata. Aby jednak nie zauwa�y�, �e ich srebrne �ródło "Ziemia za 
Oceanem" okazuje si� identyczne z nowo odkrytym kontynentem, nie mogli 
oni ... 

Jednak�e cel floty templariuszy nie powinien by� bez w�tpienia 
powi�zany z reprezentacjami geograficznymi charakterystycznymi dla 
czasów, kiedy templariusze byli "aktywni". A te, przede wszystkim, s� 
konsekrowane przez chrze�cija�sk� tradycj� kosmografii.  

Szczególnym szacunkiem cieszył si� bizantyjski geograf i kupiec 
Kozma z Aleksandrii, zwany "Indykiem" - "Płyn�c do Indii", który odrzucił 
poga�ski system Ptolemeusza ("Topographia Christiana", 547-549). Oprócz 
Indii, jako kupiec odwiedził współczesn� Etiopi�, Iran, Arabi� i wysp� 
Cejlon. Był wi�c nie tylko "teoretykiem", ale i "praktykuj�cym", co 
szczególnie podniosło jego wiarygodno�� w oczach wszystkich osób 
zajmuj�cych si� geografi� stosowan� - nawigacj�. Pogl�dy religijne Kozmy 
i metody jego egzegetyki s� bli�sze Antiochii czy Wschodniemu 
Syryjczykowi (mówi�c o Chrystusie i wcieleniu, Kozma u�ywa j�zyka 
Nestorian i nazywa siebie uczniem słynnych wyznawców Nestoriusa - Mar 
Aba, który przyj�ł greckie imi� Patryk, Teodor z Tarsy i Teodor z 
Mossouestii oraz przyjaciel teologa Nestoriana Thomasa z Edessy), co 
zwi�ksza szans� na zwrócenie uwagi na niego, rycerzy �wi�tyni, 
niejednokrotnie oskar�anych o zwi�zki z niekatolickimi schematami. Jego 
prace były bardzo popularne, korespondowane i tłumaczone. Przyszedł do 
nas na kilku listach, z których główne s�: Watykan (grecki 699), datowany 
na VIII-IX w.; florencka lista biblioteki Laurette (nr 9, lista 28), z X w. i lista 
Synaju nr 1186, z XI w. Równie� kosmograficzny schemat Kozmy jest 
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powtórzony przez ormia�skiego pisarza z VII w. Anani� Shirakatsi w jego 
"Kosmografii". Sama ilustracja "topografii chrze�cija�skiej", podobnie jak 
ona sama, miała silny wpływ 301na my�l �redniowieczn�. 

Jak podkre�laj�, "... Kosmos Indykanów w swojej "chrze�cija�skiej 
topografii" zawiera Atlantyd� w swoim kosmograficznym schemacie, 
modyfikuj�c niektóre z nich zgodnie z Pismem 
wi�tym. Wierzył, �e ziemia 
jest płaska, a ogromny kontynent otoczony jest oceanem. Człowiek po raz 
pierwszy pojawił si� na tym kontynencie i twierdz�c o istnieniu tego 
kontynentu, Kosmiczny Wska�nik odnosi si� do autorytetu "Timea". 
Historia Platona, jak my�lał, była dziedzictwem staro�ytnej tradycji 
mozaikowej, ale Atlantydy trzeba szuka� na wschodzie - była to kraina 
dziesi�ciu pokole� Noego"302.  

Wła�ciwie ogromna wyspa Atlantyda, poło�ona na oceanie na zachód 
od Gadiry (Gadira, Kadyks), Kosma Indioplov bezpo�rednio uto�samia si� 
ze wspomnian� chaldejsk� ziemi� m�drca Berossom, która była 
zamieszkiwana przez ludno�� przedpotopow� i nad któr� przez 2242 mld lat 
panowało dziesi�ciu królów (Białoru�, czyli Adam); drugi Alaaprus, Seth; 
trzeci Almkdfn, Enoch; czwarty Ammefn, Cainan; pi�ty, Ammegalaros, 
Malelaeil; szósty, Daonus, pasterz owiec, Jared; siódmy, Enoch; ósmy, 
Amempsinachus, Methuselah; dziewi�ty, Otiortes, Lamech; dziesi�ty, 
Xisuthrus, Noah) i �e to wła�nie w czasie dziesi�tego, znanego pod 
chaldejsk� nazw� Xisuthrus, doszło do potopu �wiatowego, który powinien 
by� uto�samiany z potopem �wiatowym opisanym w "Biblii" w czasie 
Noego, do którego od Adama s� 2242 lata. W tym samym czasie Kosma 
wspomina o kampanii wojskowej Atlantów opisanej w dialogu Platona 
"Timey", mówi�c, �e "dziesi�ciu królów, kupiwszy najemników z krajów na 
tej wyspie, przybyło z odległej ziemi i podbiło Europ� i Azj�, ale pó�niej 
zostali podbici przez Ate�czyków, podczas gdy sama wyspa została 
zanurzona przez Boga w morzu" (Kosma Indkoplov, "Kosmografia 
chrze�cija�ska", Ksi�ga XII, 453303). 

 
301 Pigulevskaya N. Bizancjum na drodze do Indii: z historii handlu bizantyjskiego ze 
Wschodem w IV-VI wieku. - M.-L.: ZSRR Akademia Nauk, 1951. -Strona 
internetowa:COPY16 
302 Spence L. Atlantis. Historia zaginionej cywilizacji / Per. z j�zyka angielskiego - 
Moskwa: ZAO Tsentropoligraf, 2004. - – �. 43 
303 https://archive.org/stream/christiantopogra00cosmuoft#page/326/mode/2up ; 
http://www.tertullian.org/fathers/cosmas_12_book12.htm 
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I jak na wschodzie "Biblia" umieszcza Raj (z hebrajskiego raju 
"bogactwo, szcz��cie") - "...I Pan Bóg zasadził ogród w Edenie (gan be Eden, 
z Sumer. idim "�ródło słodkiej wody" < *e-dim2 "zbudowany rów") 304) na 
wschodzie (kedem, "wschód, pocz�tek, pierwotne czasy"), i umie�cił tam 
człowieka, którego stworzył. I Pan Bóg wyhodował z ziemi ka�de drzewo, 
które jest przyjemne w wygl�dzie i dobre do jedzenia, i drzewo �ycia po�ród 
nieba, i drzewo poznania dobra i zła. Rzeka wyszła z Edenu, aby nawodni� 
raj, a nast�pnie została podzielona na cztery rzeki. Nazwa jednego Fizyona 
[Gangesu]: płynie cała ziemia Habyliasza, ta ze złotem; i złoto tej ziemi jest 
dobre; s� tam bo�ki i kamienie onyksowe. Nazwa drugiej rzeki Gikhon [Nil]: 
płynie ona przez cał� ziemi� Kush. Nazwa trzeciej rzeki Hiddekel [Tygrys]: 
płynie ona przed Asyri�. Czwarta rzeka Eufrat" (Ksi�ga Rodzaju 2,8-14), a 
wi�c, wła�ciwie, Kozma Indikoplov umie�cił tam, na wschodzie, w formie 
prostok�tnego l�du równoległego do zamieszkałego oikumenu, otoczonego 
czterema morzami (zatokami Oceanu), "l�d za oceanem, gdzie ludzie 
mieszkali przed powodzi�". Z niego, jak z raju, zaczynaj� si� rzeki, ale potem 
przepływaj� przez ocean i znów pojawiaj� si� na zamieszkałej cz��ci ziemi. 
Jest to ostatni pomysł na znikni�cie i pojawienie si� rzek, który ma z historii 
Ko�cioła. (433) Bizantyjski Philostorg. On "... interesuje si� kwesti� 
poło�enia na ziemi "raju", z którego, zgodnie z tradycj� biblijn�, powinny 
płyn�� "wielkie" rzeki Fison, Nil, Tygrys i Eufrat. Jego argumenty opierały 
si� na do�wiadczeniu, tak �e cała ziemia "na południe", a� do brzegu morza, 
jak powiedział, była zamieszkana i miała gor�cy klimat. S�dz�c po kierunku 
rzeki Fison, wierzy on, �e "raj" znajduje si� na północny wschód od "oceanu, 
przeciwko wyspie Taprobana". W innym przypadku mówi, �e po stronie 
wschodniej "Raj" jest myty przez "morze zewn�trzne" (8)4 ,gRS,/ 
S=155)4), czyli wody oceanu, który otacza cały l�d. Pi�kne powietrze i 
czyste wody wydobywaj� to, co najlepsze w "Raju". Aby uzasadni� teori�, 
�e rzeki wywodz� si� z "raju", gdy ich rzeczywisty kierunek jest z nim 
sprzeczny, Filostorg opowiada si� za teori� długiego przepływu Tygrysa i 
Eufratu pod ziemi�, zanim powróc� na powierzchni�. Tymczasem dobrze 
zna miejsce prawdziwego �ródła obu rzek: Tygrys pochodzi z okolic 
Apiliota "poni�ej Morza Hirka�skiego", czyli z Morza Kaspijskiego, a 
Eufrat płynie z Armenii, z góry Ararat. Filostorg szczegółowo opisuje 
kierunek obu rzek, ich przebieg i przepływ do "Morza Perskiego". W tym 
samym zwi�zku zmuszony jest wierzy�, �e Nil płynie równie� pod Oceanem 
Indyjskim, aby dotrze� do jego �ródeł w pobli�u gór Ksi��yca, kieruj�c si� 
tam z "raju"... Jeden z argumentów za istnieniem raju na ziemi Filostorg 
powołuje si� na fakt, �e Physon, przez który prawdopodobnie rozumie 

 
304 Jemielianow W.V. Stary Testament Edem według danych z tekstów klinowych (do 
etymologii terminu Edem) // P.106-113. - 
https://www.academia.edu/32808145/,��#�-�������_.���_��_������_� �������
�#_�������_�_/���� �0��_�������_Eden_. 



288 
 

Ganges, przynosi ze swoimi wodami kariofil. Caryophyll, lub go�dziki, 
uwa�any był za "rajskie drzewo", a poniewa� "powy�ej", tj. na północ od tej 
rzeki l�d jest całkowicie pusty i jałowy, jest oczywistym �e rzeka ta wnosi 
go�dzik "lub owoc albo kolor" z raju ... Filostorg wskazuje przepływ Physon 
do oceanu "przeciwko wyspie Taprobana", tj. Cejlon. Widok ten mo�na 
porówna� z map� Kastorii, gdzie dopływ wielkiej rzeki Indii jest na 
przeciwko wyspy Taprobana"305 . 

Niewiele osób zauwa�yło, �e w Starym Testamencie s� dwa (!) 
wspomniane Raj (!), a drugim jest Raj piekielny (Ezech 31:16), gdzie faraon 
jest skazany na obalenie, i gdzie s� inne "drzewa Edenu" - dawni królowie. 

Ale szczególnie wa�ne jest to, �e na mapie Kozmy ocean zmienia si� 
w morze �ródl�dowe, obejmuje ze wszystkich stron "l�d za oceanem, gdzie 
przed powodzi� mieszkali ludzie".  

A jej zachodnia i południowa oraz północna cz��� nie jest tak daleko 
od Europy Zachodniej, nawet bli�ej ni� Palestyna. "...Kosma Indikoplev 
nazwał ziemi� przedpotopowych zachodnich m��czyzn jak Yod Land."306  

Równie� zachodnia "ziemia Yod" i jej mieszka�cy, według G. Jemala, 
s� wymieniani w "Koranie": "... Co do podró�y Zul-Karnaina (Aleksandra 
Wielkiego, - O.G.) tam, "gdzie Sło�ce zachodzi w pochmurnym �ródle": 
([Idzie] i w ko�cu dotarł do [miejsca] zachodu sło�ca, i stwierdził, �e 
zachodzi w pochmurnym i gor�cym �ródle. Wokół niego znalazł 
[niewiernych]. Powiedzieli�my, "O karninie Zul! Albo ich ukarasz, albo ich 
ułaskawisz") (Koran, 18 sura, 86 ajat) to jeszcze ciekawszy temat. 
Błotnistym �ródłem jest Pr�d Zatokowy, który uderza z dna Zatoki 
Meksyka�skiej z uskoków wulkanicznych. To wła�nie gor�ca, błotnista 
woda tworzy podwodny pr�d, który ogrzewa Europ� i umo�liwia istnienie 
cywilizacji w tej Europie. Wiadomo, �e gdyby nie było Gulf Streamu, 
�rednia temperatura w Anglii i Europie Północnej wynosiłaby poni�ej 15 
stopni. I prawie w tym przypadku te terytoria nie były interesuj�ce dla 
osadnictwa. Jednak nawet tutaj nie mówimy o fizycznym akcie zatapiania 
si� Sło�ca w konkretnym �ródle m�tnej wody, ale o cywilizacyjnym 
paradygmacie. Cywilizacje Majów i Inków (sic! - O.G.), które istniały wokół 
Zatoki Meksyka�skiej, widziały Sło�ce jako bóstwo reprezentowane przez 
pierzastego w��a Quetzalcoatla. Ta posta� indyjskiego panteonu była 
wła�nie zwi�zana z symbolik� zachodu sło�ca i zgodnie z niektórymi 
tradycjami "pierzasty w��" zabierał zachodz�ce sło�ce na prom z zachodu 
na wschód. Dodajmy do tego, �e (wyjmuj�c w nawiasy dane współczesnej 
geofizyki, które czasami s� nie tylko fantastyczne, ale i nieciekawe) Gulf 

 
305 Pigulevskaya N. Bizancjum na drodze do Indii: z historii handlu bizantyjskiego ze 
Wschodem w IV-VI wieku. - M.-L.: ZSRR Akademia Nauk, 1951. -StronaCOPY7 
306 Voronin A. Statuetki króla Ogi i królowej Magog z �wi�tej ziemi Atlantydy-Ogygii // 
http://lah.ru/text/voronin/og.htm. 
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Stream powstał w wyniku katastrofy, która zniszczyła Atlantyd�, z której 
uciekł prorok Nuh (Noah - O.G.)307... " . 

Sama nazwa "Yod land" pochodzi z �ydowskiej tradycji mistycznej - 
"niewiele zawiera du�o". Przede wszystkim zyskuje swoje znaczenie jako 
przodkowie ludzko�ci powojennej (Noego i jego synów), jak w 
bliskowschodnim alfabecie Yod (piktograficznie wznosz�cy si� z obrazu 
"dłoni" - "jad", prasemita. yadh; 	ydowskie "yadh", greckie "yota", arabskie 
"yadh"), cho� najmniejsze z �ydowskich liter, ale wszystkie inne pochodz� 
z niego, wi�c w mistyce kabalistycznej - z Jodu jako małego "wisz�cego" 
punktu, symbolizuj�ce pierwotny Boski potencjał (zdolno�� do tworzenia), 
"ukryty" i "ograniczony" ("ukryte �ródło wszystkiego"), z którego odsłania 
si� tajemnica dziesi�ciu Sefirów - "Boskie kanały �wiatła", dzi�ki którym 
Bóg nieustannie tworzy swój �wiat: "...Stworzył liter� Jod, która dominuje 
w pracy, ukoronował j� i poł�czył z Dziewic� we wszech�wiecie, Elul� 
(wrzesie�) w roku i lew� r�k� w człowieku." (Sefer Yecira, 5, dodaj. 6). 
Nast�pnie w samym Nowym Templariuszu mistyka: "Jodyn jest pierwsz� 
liter� Tetragramatonu, symbolizuj�c� Ojca, który jest M�dro�ci�; jest 
najwy�sz� form� Merkurego, Logosu, Stwórcy wszystkich �wiatów" (A. 
Yecir. Crowley "Ksi�ga Totha"); ale jest on na mocy swojej samotno�ci i 
ukrycia - Pustelnik jako ukryta forma Hermesa / Merkury / Thoth, 
wydobywaj�cy z piekła na �wiatło Cory - "Dziewica" jako młoda dusza (A. 
Crowley, "Tarot Thoth"). 

... Wiedza o tym, �e odległo�ci mi�dzy Europ� a innymi cz��ciami 
�wiata s� znacznie wi�ksze, była ci��ka dla templariuszy i oczywi�cie 
sprawiła, �e peryferie (mapy pływania) stały si� niedost�pne dla 
niewtajemniczonych, których wyobra�enia o �wiecie okazały si� bardzo 
nieadekwatne do rzeczywisto�ci. Aby mie� pewno��, �e w tych samych 
kolejnych "kolumnach" powinny by� na własne gorzkie do�wiadczenia, 
trudne do przezwyci��enia teoretyczne pozycje i tradycje w pozornie 
ustalonych raz na zawsze pogl�dach.  

Wyczyn kartograficzny Cosmy został powtórzony tysi�c lat pó�niej 
przez mediola�skiego naukowca Urbano Monte (Monti), który odkrył, jak 
wygl�dał cały �wiat. Jego praca stała si� ogromnym projektem zarówno pod 
wzgl�dem nakładu pracy, jak i wielko�ci. W 1587 roku stworzył swoj� map� 
Planasfery jako 60-stronicowy manuskrypt308. Atlas został stworzony 
zaledwie 80 lat po odkryciu Ameryki przez Kolumba, w bardzo krótkim 
czasie, aby stworzy� tak szczegółow� map� z my�l� o nowych odkryciach. 
Publikuj�c oryginalne wersje arkuszy atlasu, Centrum Davida Ramseya 

 
307 Jemal G. Kim był Koraniczny Zul Karnain? // http://poistine.org/kem-byl-
koranicheskiy-zul-karnayn#.Vm_OfNKLTs1. 
308 
https://www.davidrumsey.com/luna/servlet/workspace/handleMediaPlayer?lunaMediaI
d=RUMSEY~8~1~303661~90074314 
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ponownie zmontowało je tak, jakby mapa Monty'ego została stworzona w 
projekcji Mercatora u�ywanej w wi�kszo�ci nowoczesnych map, w jeden 
dziesi�ciometrowy kawałek, najwi�ksz� znan� wczesn� map� na �wiecie. 
Ponadto, aby przekaza� ten cud szesnastowiecznej kartografii dla XXI 
wieku, zamienili Planisphere w trójwymiarowy model w Google Earth, 
narz�dzie kartograficzne, które Monte nie mógł sobie wyobrazi�, cho� jak 
spojrzenie ujawnia jego twórczo��, na pewno nie brakowało mu wyobra�ni. 
Urbino Monty wyobra�ał sobie Ziemi� z wysoko�ci współczesnego 
samolotu lub z orbity Ziemi: Ziemia nie jest przedstawiona jako kula, ale 
jako wypukły dysk, wy�rodkowany na biegunie północnym.  Na "planszy" 
znalazły si� ostatnie odkrycia z tamtych czasów, takie jak wyspy Tierra del 
Fuego na ko�cu Ameryki Południowej, po raz pierwszy widziane przez 
portugalskiego odkrywc� Ferdinanda Magellana w 1520 roku, a tak�e 
niezwykle szczegółowa Japonia, oparta na informacjach z pierwszej oficjalnej 
delegacji japo�skiej w Europie w 1585 roku. (cho� nie w pionie, ale w 
poziomie). A według ówczesnego stylu kartograficznego było to jeszcze 
dziwniejsze w opisywaniu mniej znanych przestrzeni: "Zwierz�ta w�druj� po 
ziemi, a oceany obfituj� w statki i potwory. Jej umiej�tno�� rysowania i 
zdobienia mapy uosabia projektowanie na najwy�szym poziomie, a jej 
spojrzenie na �wiat daje nam gł�boki zasób historyczny, wymieniaj�cy miejsca, 
formy przestrzeni i komentarze przeplataj�ce si� z map�309.  

Co jest dla nas szczególnie wa�ne, to fakt, �e ta mapa całego �wiata 
(Europa, Azja, Afryka, Ameryka Północna i Południowa w centrum; te dwa 
ostatnie s� poł�czone z Azj�) przedstawia map� ziem, która mo�e by� 
wykonana jako zdj�cie kontynentu południowego, ale nie pokrytego lodem 
i bardzo zaludnionego przez ró�ne stworzenia. 

Sama ksi��ka Kosmy, Topografia chrze�cija�ska, jest jedyn� ksi��k�, 
która przetrwała, ale nie jedyn� napisan� przez niego. Sam wskazuje, �e 
napisał tak�e ksi��k� dla pewnego Konstantyna, w której opisał wszech�wiat 
"...po drugiej stronie Oceanu, te (= lokalne) i wszystkie regiony południowe 
od Aleksandrii po południowy Ocean", czyli rzek� Nil, cały Egipt, Etiopi�, 
Morze Arabskie ("h*12-.4 (i=7.4) i regiony do niego przyległe. Opisał on 
równie� "miasta, regiony i ludy" obmyte przez Ocean i w gł�bi l�du. Kodeks 
Synaj dla rozdziału XI "Topografii chrze�cija�skiej" mówi j8,*.4 =iB.4 
jgRS,/ 8)4 2G2=.F - najwyra�niej nie nale�ał pierwotnie, był "na zewn�trz", 
nie był cz��ci� "Topografii chrze�cija�skiej", tak jak poni�szy, rozdział XII, 
który zawiera dowody na staro�ytno�� i warto�� Biblii przez poga�skich 
pisarzy. Zadziwiaj�ce jest to, �e jednocze�nie z dziełem Kozmy Indikoplova 
aleksandryjski filozof John Philopon w pracy "Exegesis for the Cosmogony 

 
309 Marshall C. The Largest Early Early Map of the World Gets Assembled for the First 
Time: See the Huge, Detailed & Fantastical World Map from 1587 // Open Culture. - – 
2018. - 23 stycznia. - http://www.openculture.com/2018/01/the-largest-early-known-
map-of-the-world-gets-assembled-for-the-first-time.html 
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of Moses" ("'k.1//.F 8.l m-=.7i/.F 8R/ ,-4 8)/ nRF5jR4 (.5>.B./G/ 
jg)B)8-(o/"; "De opificio mundi", 546-549) stara si� udowodni�, �e 
kosmogonia staro�ytnych autorów rozwijała si� w harmonii z konstrukcjami 
Moj�esza, w niektórych przypadkach w zale�no�ci od niej. W tytule 
drugiego akapitu pierwszej ksi��ki napisał "�e Platon w słowie pochodzenia 
�wiata na�ladował (,>->p58.) Moj�esza" i stwierdził, �e Platon po�yczył 
od Moj�esza ide� stworzenia człowieka "na obraz Bo�y".  

Kosma Indikoplov argumentował, �e jego schemat �wiatowej 
struktury czterech krajów �wiata jest stworzony "przez Euforusa"310. Mamy 
na my�li słynnego staro�ytnego greckiego historyka Ephorus'a (405-330 
p.n.e.), autora dzieła historycznego w 30 ksi��kach, które było pierwsz� 
prób� historii ogólnej w�ród Greków, ró�ni�c� si� mas� zebranych 
materiałów. Na przykład, to od niego mamy dowody na archaiczn� histori� 
Sparty. Szczególn� uwag� po�wi�cono geograficznej cz��ci historii Eufory. 
Ephorus urodził si� z malezyjskiego miasta Kima, stoj�cego nad brzegiem 
Morza Egejskiego i nale�ał do eolityki - czyli skolonizowanej przez 
Aeolians. Słynny mitograf Hesiod urodził si� w tym samym mie�cie Kima.  

Równie� kosmografia Kozmy Indikoplova nie mogła 
prawdopodobnie pomin�� �wi�tej geografii chrze�cija�skich dzieł 
hagiograficznych. W szczególno�ci opisy niebia�skich krain na wschodzie 
w "�yciu Makarona z Rzymu" (znanym równie� z XIII-XIV wieku): 
"...Chodzili�my przez czterdzie�ci dni i nagle usłyszeli�my d�wi�ki głosów 
wielu ludzi i rozkoszowali�my si� zapachem - z głosów �piewu przyszedł 
zapach. Gdy spali�my, zasn�li�my i wstali�my, gdy nasze usta zacz�ły 
skleja� si� ze sob� ze słodyczy lepszej ni� miód i plaster miodu. I jak 
wstali�my, to zobaczyli�my ko�ciół, i to z lodu i ogromny, na �rodku tego 
ko�cioła - ołtarz. A na �rodku tego ołtarza było �ródło wody, białe jak mleko. 
I widzieli m��ów strasznych w zasi�gu wzroku, wokół stoj�cej wody. A oni 
�piewali anielskie pie�ni. I my, widz�c to, dr�ymy i umieramy, a potem jeden 
z nich, pi�kny widok, mówi, przychodz�c do nas: "To jest �ródło 
nie�miertelno�ci, czekaj�c na to, aby sprawiedliwi mogli si� nim cieszy�. Ale 
kiedy to usłyszeli�my, uwielbiali�my Boga i z boja�ni� odeszli�my z tego 
miejsca, w rado�ci wielkich rzeczy, których Bóg był �wiadkiem. Ale nasze 
usta były osłabione przez t� wod�, a przez trzy dni nasze usta kleiły si� jak 
miód. I dotarli�my do wielkiej rzeki, byli�my pijani wod� i cieszyli�my si� 
dobroci�, i chwalili�my Boga. A kiedy nadeszła dziewi�ta godzina, usiedli 
na brzegu tej rzeki, my�l�c o tym, co zrobimy dalej. I to �wiatło było 
siedmiokrotnie ja�niejsze od �wiatła dziennego na rzece. I modlili�my si� po 
czterech stronach tej ziemi, a w tej ziemi były wiatry, które miały inny 
wygl�d: wiatr zachodni był zielony, a od wschodu sło�ca i od nieba 
czerwony i �ółty; a od północy wiatr był jak �wie�a krew, a od południa biały 

 
310 Bagdasarov R. Indikoplova Ecumenical Prism // 
http://www.pereplet.ru:18000/text/bagdasarov.html 
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jak �nieg. Sło�ce jest siedem razy cieplejsze od naszego, a drzewa s� wy�sze, 
pi�kniejsze, g�stsze, bardziej �yzne, a pozostałe nie maj� owoców. A góry 
s� wy�sze od naszych, a ziemia ma dwie twarze - czerwon� i biał�, a ptaki 
maj� inny wygl�d. Id�c dalej, zaatakuj� jaskini� �w. Makarona w dwudziestu 
wy�cigach z raju: "... I powiedział �w. Makaron: "Moje dzieci s� pi�kne! 
	aden m��czyzna w ciele, zrodzony z grzechu kobiety, nie mo�e zobaczy� 
ani miejsca, ani tych cudów, ani mocy Pana, Boga naszego Jezusa Chrystusa. 
Ja, grzesznik, próbowałem wiele razy i błagałem Boga, aby pozwolił mi 
zobaczy� te cuda. I rzekł do mnie anioł: "Nie gniewaj si� na Pana, Boga 
twego, który ci� stworzył. Nikt nie mo�e tam i��." I zapytałem: "Dlaczego 
wi�c, mój panie?" I on mi odpowiedział: "Z tego miejsca w dwudziestu 
wy�cigach s� dwa miasta - jedno �elazne i jedno miedziane. A za tymi 
miastami jest boski raj, gdzie kiedy� byli Adam i Ewa. Na wschód za Rajem, 
niebo zbiega si� z ziemi�. A poza Rajem Bóg wło�ył w swoje r�ce 
cherubinów i serafinów z broni� paln�, aby strzegli Raju i drzewa �ycia. A 
cherubini to m��czy�ni od stóp do stóp, a ich piersi to lwy, a ich głowy s� 
ró�ne, a ich r�ce s� jak lód, a ich bro� jest ognista w r�kach poza murami 
miast. I nikt tam nie mo�e wej��, bo tu siły s� ogromne i liczne, a tu s� stosy 
aniołów, a tu pasy nieba, gdzie spoczywaj� niebiosa. A gdy usłyszeli�my od 
człowieka Boga Makarona, co powiedział mu anioł, bali�my si�, przykryci 
wielk� boja�ni�; uwielbiali�my Boga i �w. I cieszyli�my si�, �e opowiedział 
nam o cudownych cudach Boga311. 

W "The Walk of Agapia to Paradise." (zachowany w "Zbiorze 
Za�ni�cia", XII-XIII w.) opowiada, jak w�drowiec wchodzi do wspaniałej 
krainy z ciekawymi ptakami i owocami i spotyka tam m��ów w białych 
strojach, a jeden z nich zwraca si� do przybyłego człowieka z 
przemówieniem: "... Jestem orłem, który pokazał ci prawdziw� drog�, jestem 
małym dzieckiem, które nosiło ci� przez morze, jestem twoim Bogiem, 
twoim Bogiem, i niebiosa, i ziemia, i wszystkie widzialne stworzenia [istoty] 
i niewidzialne. Ci 12 m��owie s� apostołami, te twarze, które widzisz, s� 
cherubinami i serafinami, a ta chwała, któr� widzisz, jest posłana do ciebie 
w siódmym niebie. A te miejsca s� niebia�skie, a te owoce s� apostolskim 
jedzeniem i sprawiedliwymi duszami. A te ptaki, które slyszycie, sa 
niebieskie, a ich piesn zostaje zeslana do nieba; zasiadaja na tronie 
Cherubinów. Agapiusz powiedział: "Panie zmiłuj si� nade mn�! Daj mi, 
pozwól mi sko�czy� moje �ycie tutaj. I rzekł do niego Pan: "Nie z tego 
powodu sprowadził tu ciebie, lecz dla niej; i z tego powodu porzucili�my 
wszystko, i poszli�my za tob�; i z tego powodu my tu jeste�my, a ty pójdziesz 
i zobaczysz chwał� wi�ksz� od tej. Agapiusz powiedział: "Panie, dok�d nas 
prowadzisz? A Pan odpowiedział: Pod��acie t� drog�, któr� do was 
przyszli�my. I id�c t� drog�, dojdziesz do murów, które s� od nieba do ziemi. 

 
311 Opowie�� o Makaronie z Rzymu // Apokryfa staro�ytnej Rosji / Skład, przedmowa M. 
Christmas. - St. Petersburg. Amphora, 2002. - – �.179-190 
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I znajdziesz w�sk� drog�, i na tej drodze pójdziesz, i znajdziesz okno w 
�cianie i zapukasz do niej. A stary człowiek wyjdzie na zewn�trz i zabierze 
ci�, i zaprowadzi do muru, który b�dzie tam wskazany... A gdy wszedł 
Agapeusz, ujrzał �wiatło siedem razy wi�ksze od tego �wiatła. Jego oczy nie 
widziały �wiatła. I [Agapeus] spadł na ziemi� z nikim. A staruszek wzi�ł go 
i zaprowadził do krzy�a. I jego wysoko�� była tak wysoka jak niebo, a krzy� 
�wiecił silniej ni� sło�ce. I padła podłoga przed krzy�em, a oni si� modlili. I 
wtedy Agapeus zacz�ł nie�� [jasne] �wiatło. I zabrał Agapeusa, i zaprowadził 
go do miejsca, gdzie było dla niego łó�ko i posiłek. Łó�ko i posiłek były 
ozdobione drogimi kamieniami, a tam le�ał [na stole] chleb bielszy od 
�niegu. A wiosna, bielsza od mleka i słodsza od miodu. A winogrona stały z 
ró�nymi p�czkami, jedne - szkarłatne, inne - czerwone, trzecie - białe, nikt 
takich nie widział. Agapiy powiedział staruszkowi: Sir, prosz� mi 
powiedzie�, co to znaczy? Staruszek mu odpowiedział: ...jestem Ilya 
Fezvityan, który został wychowany w rydwanie ognia i miał konie ognia. 
Pan pobłogosławił mnie na niebie. I przyszedł Pan i postawił mnie tutaj, i 
czekał na drugie przyj�cie Pana. Te same rzeczy, które widzisz, to ludzkie 
dusze. To �ródło, które widzisz nazywa si� rajem, i płynie pod rajskimi 
drzewami. To �wiatło to dusze anielskie i prawe... I dało mi ono smak ze 
�ródła, a mój umysł został o�wiecony. A staruszek wzi�ł mnie i zaprowadził 
do posiłku, do stworzonej przez siebie modlitwy. I wzi�ł chleb, odci�ł 
�wiartk� i dał mi go. I odszedłem troch� [od posiłku], widz�c, �e chleb był 
cały, niewa�ne, jak zepsuty. Poza tym, nikt go nie widział, a ja powiedziałem 
mu to wszystko, czego nie mo�na było nikomu powiedzie�. I poprowadził 
starszego do krzy�a, i modlił si� ze mn�. I wyprowadził mnie przez okno. I 
pocałowali�my si�. A starszy powiedział do mnie: Niech pokój b�dzie z tob�, 
Agapeusie, id� na drog� Boga. Pan Bóg jest z wami. I ukłoniłem si� i 
pod��ałem drog�, któr� prowadził mnie Eliasz. I tak chodziłem przez wiele 
dni. And I went to the sea...." 312. 

Uderza w błogosławion� ziemi� i bohatera "Drogi Zosimy do 
Rahmana": "...gdyby� nie był człowiekiem Bo�ym, nie mógłby� przekroczy� 
rzeki. Albowiem szeroko�� tej rzeki i chmur jest 30 wersetów, a chmura z 
niej [rzeki] si�ga nieba, a gł�boko�� tej rzeki si�ga przepa�ci"... Z "Słowa 
Rachmanów": "Lud rahmana jest bogobojny i �yje absolutnie bez 
zesztywnienia, a wzi�wszy los zesłany im przez los Bo�y, �yje nago w 
pobli�u rzeki i zawsze chwali Boga..., ... s� nasyceni słodk� wilgoci� 
deszczow� i s� wolni od wszelkich chorób i korupcji, s� zadowoleni z 
niewielkiej ilo�ci owoców i słodkiej wody, i szczerze wierz� w Boga, i modl� 
si� nieustannie. A m��owie mieszkaj� po jednej stronie Oceanu, a ich �ony 
po drugiej stronie rzeki zwanej Gal�, która płynie do Oceanu w kierunku 

 
312 Vita i wyczyny Wielebnego Ojca naszego Cudotwórcy Agapy // Apokryfa staro�ytnej 
Rosji / Kompozycja, przedmowa M. Christmas. - St. Petersburg. Amphora, 2002. - – 
�.173-178 
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Indii. Legenda głosi, �e Aleksander Wielki równie� spotyka tych samych 
rahmanów, przeprawiaj�cych si� przez morze. S� to mieszka�cy Wysp 
Makarene (Błogosławionych): "...zapytał Aleksander: "Powiedz mi, jak si� 
rodzisz, bo nie widz� w tobie płci �e�skiej." Jovante powiedział do niego: 
"Mamy �ony, ale nie tutaj, ale na innej wyspie, pewnego dnia przychodzimy 
do nich i po trzydziestu dniach pobytu z nimi wracamy; ale kiedy kto� ma 
dziecko, nie jest ju� poł�czony z �on�. A kiedy dziecko ma trzy lata, 
zabieramy samca, ale samica zostaje z �onami. Aleksander powiedział do 
niego: "Chciałbym zobaczy� t� wysp�, je�li mi pozwolisz". - "Dojdziesz do 
tej wyspy, ale nic tam nie zobaczysz, bo kiedy tam dotrzesz, nie zagl�daj do 
�rodka, bo nie zostanie �aden człowiek �ywy, je�li zajrzysz do �rodka". 
Aleksander wstał i poszedł na wysp�, i znalazł tam konstrukcj� z miedzi, jak 
�ciana, a wokół niej, nie mo�na �miało patrze� do �rodka, na Boga to tylko 
mo�liwe, a ludzie - nikt. (...) Aleksander zapytał: "Powiedz mi, 
błogosławiony Jovanthusie, co nas czeka?" Ten odpowiedział mu: "Rzeka, 
w której s� nasze wyspy, nazywa si� Ocean, cały wszech�wiat płynie, a 
wszystkie rzeki do niego wpływaj�. Po tej stronie góry, któr� widzisz, 
ozdobionej ró�nymi owocami, znajduje si� miejsce zwane Edenem, gdzie 
Pan Bóg Sabaoth stworzył na pocz�tku czasów raj na wschodzie313. 

Sam Apokryfa podnosi pochodzenie sprawiedliwych Rachmanów do 
Starego Testamentu Recha (lub Zachowanie Jer. 35:1-19), którego rodowód 
był niesiony przez aniołów Pana z Jerozolimy od gniewu króla do ziem 
rajskich. Uto�samianie "Zachowa�" z indyjskimi "(b)rahmanami" tłumaczy 
si� wpływem A.N. Veselovsky'ego z greckich �ródeł: w "Aleksandrii" 
Pseudo-Kallisphen chodzi o spotkanie Aleksandra Wielkiego z indyjskimi 
brahmanami, a tak�e o histori� Brahmanów z Palladu314. 

Główny bohater bizantyjskiego "	ycia Andrzeja Głupca" (X wiek) w 
wizji spowodowanej stanem klinicznej �mierci, znajduje si� w krainie raju: 
"...I wtedy nagle poczułem troch� ciepła i otworzyłem oczy, zobaczyłem 
młodego człowieka, bardzo pi�kny widok, a jego twarz l�niła jak sło�ce. A 
w r�ku trzymał złot� gał�zk� lilii i ró� zwil�onych przez ros�, nie takich, 
jakie s� na tym �wiecie, ale wielobarwnych i zró�nicowanych w przyrodzie 
i wygl�dzie. I ... Zobaczyłam siebie w pi�knym i pi�knym ogrodzie, 
zdziwiłam si� w duszy i uzasadniłam, co to jest: "Moje �ycie było w 
Konstantynopolu, a co ja tu robi�, nie wiem" ... Czułam si� jakby 
pozbawiona ciała, bo nie zdawałam sobie sprawy, �e jestem ciałem. A chiton 
na mnie błyszczał, był biały i pokryty kamieniami, a ja bardzo si� cieszyłem 
z jego pi�kna. I spojrzałam na mój strój głowy; miałam na sobie koron�, 
l�ni�c� złocenie, utkan� z wszelkiego rodzaju kwiatów. Miałam sandały na 

 
313 Spacer z Zosimy do Rahmana // Apokryfa Staro�ytnej Rosji: Teksty i badania / Ed. 
V.V. (PO ROSYJSKU) // APOCRYPHA. Milkov. - Moskwa: Nauka, 1997. - – �.107-113 
314 Sergeyeva E. V. "�wiat innych" w rosyjskich bajkach i chrze�cija�skiej Apokryfie 
(2013) // http://www.religiopolis.org/publications/6746-zerkala-inogo-mira.html. 
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nogach, a mój pasek był czerwony, niesamowicie jasny. A powietrze tego 
ogrodu l�niło niewytłumaczalnym �wiatłem, mieni�cym si� odcieniami 
kwiatów ró�y. Zapachy, które dziwnie si� zmieniły, dotarły do moich 
nozdrzy, dopinguj�c moje zmysły. Jak król, chodziłem po Bo�ym ogrodzie 
i cieszyłem si�, zdaj�c sobie spraw�, �e moja błogo�� jest nadludzka. Ale 
Bóg stworzył tam liczne ro�liny, nie takie jak na tym �wiecie, nie, ale 
wiecznie zielone i ró�norodne, miodowe, o wysokiej i delikatnej koronie, 
wyginaj�ce si� do siebie w ruchu falowym, nios�ce zachwyt, jak z 
kontemplacji przezroczystego nieba, stworzone dla błogosławionych, 
zwracaj�c dusz� w ogie� przyjemno�ci, rado�ci i wesoło�ci. I dziwne jest to, 
�e wszystkie ro�liny były z ró�nych gatunków i ró�ne pi�kno, a niektóre 
ro�liny zostały podane wieczne i niesłabn�ce kwiaty, a inne tylko li�cie, dla 
niektórych ustalono, �e były one upi�kszone z owoców, a inni mieli kwiaty 
i li�cie, i słodycz, i wygl�d wspaniały, i owoce bezcenne, zachwycaj�ce i 
nieporównywalne. A najwi�kszym cudem było to, �e ptaki w drzewach, 
wróble, cykady i inne pi�kne stworzenia, złoto-skrzydlate i �nie�nobiałe, 
�piewały i �wierkały, siedz�c w li�ciach, tak �e d�wi�k ich pi�knych i 
słodkich głosów był słyszalny a� do szczytu nieba. Ale starałem si� zobaczy� 
te ptaki, a mój umysł był w zachwycie i zachwyt, bo pi�kno tych ptaków 
było tak wspaniałe i majestatyczne jak ró�e, czy lilie, czy jaki� inny rodzaj 
kwiatu, który mógłbym nazwa�. I tak, uderzony pi�knem pierwszego ptaka 
w moim umy�le i umy�le, zostałem nagle porwany przez innego z 
upierzeniem i kolorem innego rodzaju i godno�ci�. I wtedy zobaczyłem 
kolejnego wyrafinowanego ptaka. I to była dla mnie wielka rado�� ich 
piosenka, cicha i zachwycaj�ca. A kto opisze dziwne i budz�ce podziw 
pi�kno tego, co tam zobaczyłem? Wszystkie te pi�kne drzewa były 
ustawione w kolejce jak jedna linia bitewna po drugiej. Oh, jak�e 
błogosławiona jest r�ka, która ich podniosła! I tak, posuwaj�c si� coraz dalej 
w gł�b tego wspaniałego ogrodu - bo my�lałem, �e ju� nie zobacz� ciemno�ci 
tego �wiata (bo to, co tu jest, to ciemno�� w porównaniu z tym, co tam jest) 
- dotarłem do przestronnego miejsca i widz�: tu w �rodku ogrodu płynie 
wielka rzeka, spokojnie nawadniaj�c te wszystkie ro�liny, myj�c ich 
korzenie. W niej te� te pi�kne ptaki znalazły �wie�o��, trzepocz�c w gór� i 
w dół i ci�gle �wiergocz�c. A wokół rzeki rozci�ga si� winnica, ozdobiona 
złotymi li��mi, której gał�zie s� jak lampa lub pierwszy kamie�, według 
rektora: "Jestem kamieniem naro�nym o ostrych kraw�dziach. Rozci�gał si� 
on jednak po całym ogrodzie, obarczony masywnymi i okazałymi k�pami, 
tak �e przeplataj�ce si� jego gał�zie były koronowane i zdobione rosn�cymi 
tam drzewami. Kiedy to zobaczyłem, zawołałem w swoim sercu, nios�c 
moj� dusz� ze strachu do zdumienia i ze zdumienia do rozkoszy. I przez 
długi czas stałem w milczeniu, wdychaj�c z tego wiatru strumie� kadzidła, 
tak �e my�lałem, jakby aniołowie palili kadzidło przed Synem Bo�ym w 
niebie. Ale kiedy ten wiatr doszedł do wersetu, usłyszałem z zachodu odgłos 
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innego wiatru, który dał mi niezgł�bion� przyjemno��, i którego oddech 
wydobywał par� jak �nieg. A blask rosn�cych tam drzew wypełniony był 
wspaniałym zapachem, który przewy�szał wszystkie ziemskie zapachy, wi�c 
zapomniałem o cudownych cudach, które ju� przeszedłem i którymi si� 
cieszyłem. Do ptaków, z ich �wiergotaniem i �piewem płomiennych i 
radosnych pie�ni, byłem zdumiony w mojej głowie, czy były to ptaki czy 
anioły, Bóg wie. I znów pojawia si� kolejny nadprzyrodzony wiatr z 
północy, wygl�daj�cy ogni�cie, z blaskiem jakby o zachodzie sło�ca. A 
kiedy wieje, ol�niewaj�ce drzewa s� delikatnie podekscytowane. Ale 
dmuchn�ł, aromat ukryty w drzewach, tak �e ja, milcz�c przez długi czas, 
skosztowałem krzykliwego i uroku tego najsłodszego kadzidła 
pochodz�cego z wiatru. Bałam si� jednak niesamowito�ci tego, co si� dzieje, 
zastanawiaj�c si�, jak mogła mi si� przytrafi� tak pi�kna rzecz. W ko�cu 
nadszedł trzeci wiatr. I kiedy nagle nastała najgł�bsza cisza, ruszyłem troch� 
do przodu, mijaj�c t� rzek�. I gdy tylko stan�łem na tym szerokim miejscu, 
patrz�c na niewyra�alne bogactwo Wszechmog�cego Boga, w obfito�ci tam 
(nie wiem jak opisa� ludzkimi ustami niezrozumiałe bogactwo Pana); I tak, 
jak powiedziałem, gdy podszedłem do szerokiej przestrzeni tego ogrodu i 
zajrzałem do 
wi�tego 
wi�tych, nagle znów wiał bardzo pachn�cy wiatr, 
jakby od strony północnej, słodki jak ró�e i lilie, a purpurowy jak fiolet. A 
te ro�liny kiwały si�, wydobywaj�c zapach lepszy od ma�ci i pi�ma, które 
przenikn�ły do mojego serca. I wydawało mi si�, �e moje oczy były albo 
cielesne, albo duchowe, Bóg wie. Wydawało mi si�, �e jestem tam bez 
mojego ciała, poniewa� w moim ciele nie ma ani ci��aru, ani pragnienia, ani 
�adnej innej rzeczy charakterystycznej dla mojego ciała: i uderzyła mnie 
my�l, �e jestem tu bez mojego ciała, ale jak tylko Bóg, który jest �wiadomy 
serc, wie. I jak tylko niezwykle du�a liczba tych ro�lin podnieciła si� 
podmuchiem czwartego wiatru, wydaj�c d�wi�ki i przyjemn� melodi�, znów 
uderzaj�cy zapach i słodycz przenikn�ły przez moje nozdrza do moich 
zmysłów. Stałem nieruchomo, milczałem, a niewyra�alna po�wiata 
przenikała mój umysł. Ale kiedy si� nad tym zastanawiałem, moje serce 
bardzo si� ucieszyło, a mój duch si� ucieszył. A kiedy czwarty wiatr ust�pił, 
zobaczyłem wielki cud: bo przez tak długi czas nigdy nie było dla mnie nocy, 
ale rado�� i �ycie były ze mn�. Wtedy nadeszło na mnie uniesienie, a ja 
straciłem głos i pomy�lałem, �e stoj� nad firmamentem nieba; a przed mn� 
przeszedł młody m��czyzna ubrany w płaszcz, którego twarz �wieciła jak 
sło�ce. My�lałem, �e to ten, który poklepał mnie po twarzy, gdy umierałem 
z zimna, i kazał swoim pomocnikom mnie podnie��. I stało si�, jak przeszedł 
przede mn�, �e widziałem, co nast�puje: był krzy�, du�y i pi�kny widok, i 
cztery zasłony wokół niego, i �wiec�cy obłok jak to, i dwa z nich �wieci jak 
piorun, i dwa z nich biały jak �nieg. A wokół niego s� �piewacy, pi�kni, 
pos�gowi i biali jak �wiatło, emituj�cy promienie ognia z oczu. I �piewali 
pie�� do chwały Ukrzy�owanego na krzy�u. A potem młody m��czyzna w 
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swoim płaszczu, który mnie prowadził, pocałował krzy�, gdy przechodził 
obok i dał mi znak, �e to zrobi�. A ja, oczywi�cie, słuchaj�c go, upadłem i 
pocałowałem si�. I tak jak całowałam ten cenny ogie�, tak samo napełniłam 
si� tym duchowym miodem i zapachem, którego nigdy nie wdychałam, 
nawet w tym ogrodzie. Gdy podniosłem oczy, nagle zobaczyłem pod nami 
otchła� morza." 315. 

Ciekawy opis znajdujemy w apokryficznej "Ksi�dze Enocha" 
(etiopskiej): "... I poszedłem dalej na południe, które płonie dzie� i noc, - 
gdzie jest siedem gór kamieni szlachetnych, - trzy na wschód i trzy na 
południe: i te na wschód, jeden z kamieni kolorowych, i jeden z kamieni 
perłowych, i jeden z antymonu; i te na południe, z kamieni czerwonych. 

rodek, który jednak si�gał do nieba jak tron Bo�y, był z alabastru, a 
wierzchołek tronu był z szafiru. I zobaczyłem płon�cy ogie�, który był we 
wszystkich górach. I ujrzałem tam miejsce po drugiej stronie wielkiego l�du: 
zbierały si� tam wody" ("Ksi�ga Enocha", 4,14-17316); "... Stamt�d 
poszedłem na szczyt tych gór daleko na wschód, i ruszyłem dalej, 
przechodz�c nad Morzem Erytrejskim, i odszedłem daleko od niego, i 
przeszedłem nad aniołem cutlem. I przyszedłem do Ogrodu Prawdy i 
zobaczyłem wielk� ró�norodno�� tych drzew; było tam wiele du�ych drzew 
- iskrz�cych si�, wielkich, bardzo pi�knych i wspaniałych - i drzewo 
m�dro�ci, które przyniosło wielk� m�dro�� tym, którzy z niego skosztowali. 
I wygl�da jak keratonia; jej owoc, jak szczotka do winogron, jest bardzo 
pi�kny; zapach drzewa rozprzestrzenia si� i przenika daleko. A ja 
powiedziałem: "Jak pi�kne jest to drzewo i jak pi�kny i czaruj�cy jest jego 
wygl�d!" A �wi�ty anioł Rufal, który był ze mn�, odpowiedział mi i 
powiedział: "To jest samo drzewo m�dro�ci, z którego twoi przodkowie, 
twój stary ojciec i twoja stara matka próbowali i zdobyli wiedz� o m�dro�ci, 
a ich oczy zostały otwarte i dowiedzieli si�, �e s� nadzy i zostali wyp�dzeni 
z ogrodu". Stamt�d poszedłem na kra�ce ziemi i zobaczyłem tam wielkie 
bestie, ka�da inna od innych, i ptaki, ka�da inna w swoim zewn�trznym 
pi�knie i głosie. I na wschód od tych bestii, widziałem granice ziemi, na 
której spoczywało niebo, i otwarte bramy nieba. I zobaczyłem gwiazdy 
niebios wychodz�ce, i policzyłem bramy, z których wyszły, i nagrałem 
wszystkie ich wyj�cia, ka�de z nich szczególnie, według ich liczby, imion, 
poł�cze�, pozycji, czasu i miesi�cy, jak pokazał mi anioł Uriel, który był ze 
mn�. Wszystko mi pokazał i spisał; ich imiona spisał te� dla mnie, ich prawa 
i ich wysyłki317I tu zobaczyłem inn� wizj�, mianowicie mieszkanie 
sprawiedliwych i ło�e �wi�tych. Tutaj moje oczy widziały mieszkanie obok 
aniołów i ich skrzynie obok �wi�tych, widziałem jak modlili si� i prosili i 

 
315 Moldavian A.M. Life of Andrei Yurodivy in Slavic script. - M. : Azbukovnik, 2000. - – 
760 �. 
316 http://old-ru.ru/03-50-1.html 
317 http://old-ru.ru/03-50-1.html 
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błagali o synów ludzkich, a prawda płyn�ła przed nimi jak woda, a 
miłosierdzie jak rosa na ziemi; tak to si� dzieje mi�dzy nimi z wiekiem na 
wiek. I w tamtych czasach moje oczy widziały miejsce wybranych z prawdy 
i wiary, i jak w tamtych czasach króluje prawda, i jak niezliczone s� wielkie 
sprawiedliwe i wybrane przed Nim z wiekiem na wiek. I widziałem ich 
mieszkania pod skrzydłami Pana duchów, i widziałem, jak wszyscy 
sprawiedliwi i wybrani s� przyozdobieni przed Nim czym� w rodzaju 
płomiennego blasku; i ich usta s� pełne pochwały, a ich usta chwal� imi� 
Pana duchów, a prawda nie przychodzi przed Nim. Tutaj chciałem �y�, a 
dusza moja t�skniła za tym mieszkaniem; tutaj przeznaczenie moje zostało 
ju� dla mnie przygotowane; tak bowiem zostało postanowione o mnie przez 
Pana duchów" (Enoch 7, 10-14318). 

Ojcowie Ko�cioła Jan Chryzostom, Efraim Sirin i inni przedstawiciele 
szkoły Antiochii przyj�li zało�enia o dokładnym poło�eniu raju na ziemi - 
raj był uwa�any za ocean oddzielony od tego �wiata lub poło�ony na samym 
kra�cu ziemi319. 

W przypadku J. Le Goffe'a mamy do czynienia ze wskazówk�, �e to 
wła�nie w Indiach �redniowieczna tradycja zachodnioeuropejska 
umiejscawia ziemski320 raj. 

I były ku temu dobre powody. Od czasów staro�ytnych Europa była 
zainteresowana m�dro�ci� indyjskich Brahmanów. Według legendy, 
siedmiu wielkich Rishishi, b�d�c w swoich �luzach i b�d�c w niefortunnym 
stanie samadhi, zostało zmuszonych do opuszczenia samadhi z powodu wizji 
o niezwykłym blasku, w centrum której pojawiła si� dziewczyna bogini o 
ol�niewaj�cej urodzie: "...to ja jestem t�, któr� szanujesz jako Lakshmi w 
sattvie, Saraswati w raju i Kali w tamas. Jestem pierwotn� sił�, która tworzy 
�wiat na pocz�tku nowego cyklu, jestem sam Brahman w postaci Shakti, 
dzi�ki któremu istniej� wszyscy wielcy bogowie. Jestem Mahamaya, jestem 
Brahma vidya, jestem Makheshwari, twórca wszystkich rzeczy, pozbawiony 
wszystkich cech i atrybutów i akceptuj�cy wszystkie formy i wła�ciwo�ci. 
Kiedy �wiat jeszcze nie istnieje, kiedy nie ma Brahmy, Wisznu, Sziwy, 
Huna, Kali (czasu), ja w postaci Chita Szakti, Adi Szakti i Chita Rupiniego 
odtwarzam ocean pierwotnego chaosu - Ekarnawa i rodz� trzech wielkich 
bogów, zach�caj�c Brahm� do tworzenia wszech�wiata, Wisznu do 

 
318 http://old-ru.ru/03-50-2.html 
319 Grigoriev A. V. Stara rosyjska kosmologia i geografia praktyczna. Według danych 
�redniowiecznych idei o raju (po rosyjsku) // Kosmologia starorosyjska (po rosyjsku) / 
Edycja G.S. Barankowa. - St. Petersburg. Aleteya, 2004. - P. 216-220; Milkov V. V. 
Concept of the Earth Paradise in Old Russian Apocrypha // Apocrypha of Ancient 
Russia: Texts and Studies / Ed. NOTA REDAKCYJNA: V.V. Milkov. - Moskwa: Nauka, 
1997. - – �. 229-254. 
320 Le Goff J. �redniowieczny Zachód i Ocean Indyjski: magiczny horyzont marze� // 
Inne �redniowiecze: czas, praca i kultura Zachodu. - Jekaterynburg, 2002. - – �. 177-
179. 
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wspierania go, a Sziw� do niszczenia na ko�cu tworzenia. Teraz przybrałem 
form� Tary, poniewa� w tej formie ratuj� moich wielbicieli przed strasznym 
cierpieniem i ignorancj� sansary, pomagaj�c im przekroczy� ocean złudze�, 
co prowadzi do cierpienia nieko�cz�cego si� cyklu narodzin i �mierci. O 
rishi! Wiedzcie, �e obecnie wielu ludzi - �ywych istot z Bhurloki (�wiat 
Ziemi) - szczerze poszukuje Wyzwolenia, ale ich umysły s� zbyt 
zdezorientowane przez moj� nieodpart� iluzj� materialn�, pełne 
dezorientacji, przy�mione egoistycznymi pragnieniami i złymi ideami 
opartymi na poj�ciu "Ja jestem ciałem". Ich losy s� pełne przeszkód i małych 
boskich zasług, a ich otoczenie jest pełne innych, jeszcze bardziej urojonych, 
rad�ajskich istot i nie promuj� medytacji. Maj� trudno�ci ze zrozumieniem 
tekstów �wi�tych, ich �ycie mija w bezsensownej pró�no�ci materialnej, 
cz�sto utrudnia im troska o niedoskonałe ciało cielesne, choroby, przeszkody 
ze strony innych stworze� i �ywiołów. S� oni nie�miali, niezdecydowani, a 
niewielu z nich posiada odpowiednie cechy nauczycieli i �wi�tych. Niemniej 
jednak, nawet w takich warunkach usilnie d��� do Wyzwolenia i wykonuj� 
trudny ogród, który sam w sobie jest zaskakuj�cy i wzbudza szacunek, nawet 
celestiali. Nadszedł czas, aby stworzy� w tym wszech�wiecie czysty nowy 
�wiat, Brahma, sprzyjaj�cy �yciu i praktyce Wyzwolenia pod ka�dym 
wzgl�dem, miły dla oczu ludzi i bogów, i miły dla ich uszu. Oby ten �wiat 
zawierał znaki mojego bursztynu jako �wiadectwo mojego 
błogosławie�stwa. Niech b�dzie on stworzony dla rado�ci mojego 
wielbiciela Brahmadatte'a, króla ziemi Karmabhumi i innych.  

Zainspirowani przez wielk� bogini�, siedmiu Rishishi postanowiło 
zebra� si� w odległym, opuszczonym zak�tku kosmosu, aby omówi� te 
niezwykłe wizje i kwestie podtrzymywania �ycia we wszech�wiecie. W tym 
celu wykorzystali swoj� magiczn� moc do stworzenia ogromnej góry - kopii 
Góry Meru, a na jej szczycie moc� siddhi natychmiast stworzyli ogromny, 
strzelisty w niebo pałac. Nast�pnie przenie�li si� do tego pałacu ze swoim 
orszakiem i zasiedli na tronach ozdobionych kamieniami szlachetnymi, 
złotem i brokatem. Byli oni otoczeni przez licznych bogów, vidyadharów, 
wikingów, apsarów, kinnarów, siddów, które s� ich własnymi energiami. 
Byli to Rishi Vasishtha, Vishwamitra, Kashyapa, Jamadagny, Bharadwaja, 
Gautama, Atri. Nast�pnie podj�to nast�puj�c� decyzj�: pomi�dzy �wiatem 
wyzwolonych bogów, �wiatem bogów sansary, �wiatem ludzi, ponad 
�wiatem pitrice (duchów przodków), aby stworzy� czysty pi�kny �wiat, 
gdzie ludzie mogliby swobodnie prowadzi� spokojne �ycie duchowe, pełne 
harmonii, i wykonywa� sadhan�, aby osi�gn�� wy�sze wyzwolenie. 

Warunki tego nowego �wiata były nast�puj�ce: 
- nie powinno by� chorób, przeszkód, staro�ci, bólu, cierpienia z 

powodu �wiatowych pragnie�; 
- Tylko ci, którzy czcz� �wi�tych, prowadz� szczer� Sadhan�, 

poszukuj�c wyzwolenia, którzy kontroluj� swoje umysły i zachowuj� swoje 
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samai i �luby, z których głównymi s� Achimsa i pragnienie wyzwolenia, 
mog� do niej wej��; 

- Ludzie tego �wiata musz� �y� bardzo długo jak bogowie lub by� 
nie�miertelni, aby móc spełni� swoje �luby i osi�gn�� wyzwolenie. 

T� decyzj� siedmiu Rishishi postanowiło stworzy� ten �wiat, w 
którym si� zgromadzili. W tym celu stworzyli oni pot��ny czworoboczny 
bursztyn moc� rozumu, którego ka�da strona wynosiła tysi�c jojanów. 
Wewn�trz umieszczono o�miopłciowy lotos. Kopia góry Meru, na której 
siedział Rishi, stała si� centrum tego �wiata, a pałac, który stworzyli, stał si� 
tronem głównego bóstwa - Pana �wiata, centrum tej góry i �wiata. Ten kraj 
nazywali "Boskim 
wiatem" - "Divya Loca". Nast�pnie nazwali bóstwo-
twórc� form Vishvacarman i wyja�nili mu istot� jego planu. Aby tylko 
godni, wolni od ra��co egoistycznych nami�tno�ci, mogli wej�� na ten �wiat, 
stworzyli tereny Lokapalas i powołali do �ycia obro�ców �wiata 
(Lokapalas), nakazuj�c im siedzie� we wspaniałych złotych wie�ach 
pałacowych po o�miu stronach �wiata - północnej, południowej, wschodniej, 
zachodniej i czterech po�rednich. Wie�e te s� wspaniale udekorowane od 
zewn�trz i posiadaj� wiele przestronnych sal, urz�dzonych pokoi, korytarzy, 
balkonów, poddaszy, ogrodów i tarasów. Aby mieszka�cy mogli �y� długo, 
prawie zawsze, stworzyli osiem �wi�tych jezior z wod� lecznicz�. Je�li j� 
wypijesz lub umyjesz, twoje ciało b�dzie przez długi czas wypełnione 
energi� i zapachem. Poza tym, Vishvacarman i jego bogowie pomocnicy 
stworzyli wiele urz�dze� (iantry) - t�czowe studnie, �wi�tynie, elementy 
harmonizuj�ce, gromadz�ce energi� i nasycaj�ce ciała wszystkich 
przybyszów. Aby błogosławie�stwo bogów nigdy nie sko�czyło si� w kraju, 
stworzyli oni iskrz�c� si� iskrz�c� si� pi�ciokolorow� kul� moc� siddhi, 
która utrzyma �wiat poł�czony z centrum galaktyki - Wisznu Nabi (p�pek 
boga Wisznu, stra�nika wszech�wiata), i od�ywi ten �wiat swoj� moc�. Aby 
chroni� j� przed niekorzystnymi wpływami i wizytami asurów, rakasów, 
demonów, swoj� bosk� moc� Rishi pokrył j� pi�cioma przezroczystymi 
kopułami. 	e wszystkie dwadzie�cia cztery elementy, które tworz� 
wszech�wiat, były w harmonii, stworzyli dwadzie�cia cztery magiczne 
urz�dzenia elementarne (tattava-yantra) i umie�cili je we wła�ciwych 
miejscach na brzegach kontynentalnej Arya-vart. Aby pi�� wielkich 
elementów wszech�wiata było zawsze w harmonii, a �wiat nie został 
zniszczony podczas Małej Pralayi jak zwykłe materialne �wiaty i istniał w 
niesko�czono�� jak Mahar-loka, Satya-loka i Tapa-loka, powstała mandala 
�wi�ty� Pi�ciu Wielkich Elementów (mandir Pancha Tattva), a �wi�tynie 
pi�ciu elementów znajdowały si� w gł�bi Krety. Aby uszcz��liwi� �wiat dla 
wielu półbogów - ludzi, siddasów, rishi, półbogów, apsarów, gandharów, 
kinnarów, jachów, itp. - tu� nad brzegami �wi�tych jezior powstało osiem 
ogromnych pi�knych miast: Hiranyapur, Ekachakra, Shantipur, Bhoja, 
Prajotisham, Amaravati, Pushpataka, Tvashtar. W ka�dym mie�cie powstało 
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wiele wspaniałych �wi�ty�, pałaców i pi�knych budynków ozdobionych 
złotem, kamieniami szlachetnymi. Wokół ka�dego miasta Rishi kazał 
stworzy� osiem przytulnych, miłych dla oka i uszu, małych miasteczek 
satelitarnych. 

W chi�skiej kosmografii mitologicznej (taoistyczny traktat Le Yukou 
"Le Tzu", alias: "Chun Xu Zhen Jing" - "Prawdziwy sposób na przebicie si� 
przez pustk�"; IV wiek p.n.e.) znajduje si� opowie�� o pływaj�cych górach 
w pobli�u Wielkiej Przepa�ci Guysyu, w t. c.w tym słynna góra Penglai: "... 
Na wschód od Bohai (kraj na wschodzie, - O.G.), w odległo�ci nieznanej 
liczby tysi�cy, znajduje si� prawdziwie bezdenna przepa�� w Wielkim 
Oceanie. Nazywa si� to "Wej�cie do Pustki" (Guishui, - O.G.). Wpływaj� do 
niego wszystkie wody O�miu Granic 
wiata. Dziewi�� regionów i rzeka -
Niebia�ska. W jego wn�trzu znajduje si� pi�� gór, których nazwy to Daiyu 
("Rydwan Recepcji", - O.G.), Yuanjiao ("Okr�gły Wierzch", - O.G.), Fanhu 
("Kwadratowa Miska", - O.G.), Inzhou ("Mieszkanie Pi�kna", - O.G.) i 
Penlai ("Schronienie Drogocennych", - O.G.). Te góry osi�gaj� wysoko�� 
trzydziestu tysi�cy l i tak� sam� liczb� w okr�gu. Płaskowy� na ich szczytach 
jest szeroki na dziewi�� tysi�cy li. Odległo�� mi�dzy górami wynosi 
trzydzie�ci tysi�cy l, ale s� one uwa�ane za bliskich s�siadów. Wie�e i tarasy 
s� tam wykonane z jaspisu i złota, bestie i ptaki z białego jedwabiu, s� całe 
gaje drzew z pereł i koralowców, kwiaty i owoce emanuj� wspaniałym -
aromatem, a ci, którzy ich spróbuj� nigdy si� nie zestarzej� i nigdy nie umr�. 
Mieszkaj� tam nie�miertelni m��czy�ni, którzy lataj� dzie� i noc w 
niezliczonych ilo�ciach z jednej góry na drug�. Jednak góry te nie maj� 
�adnych podstaw, wi�c wznosz� si� i opadaj� wraz z falami oceanu i ani 
chwili nie stoj� w miejscu. Nie�miertelni byli z tego bardzo niezadowoleni i 
zło�yli skarg� do Najwy�szego Pana. Władca obawiał si�, �e pójd� na 
Zachód i straci siedlisko najm�drzejszych dusz, wi�c rozkazał Juwenowi -
wysła� pi�tna�cie ogromnych �ółwi, by wsparły góry na swoich głowach, 
doł�czaj�c do tej słu�by na trzy zmiany, a ka�da zmiana trwa sze��dziesi�t 
tysi�cy lat. Od tego czasu góry stoj� w miejscu. Jednak w królestwie 
Smoczego Ksi�cia mieszkał gigant, który dotarł do tych pi�ciu gór w 
zaledwie kilku krokach. Rzucił w�dk� i złapał sze�� �ółwi na jeden hak, 
wzi�ł je na plecy i wyszedł. Tam spalił ich skorupki, �eby na nie zgadn��. 
S� tam dwie góry, Daiyu i Yuanquiao, przepłyn�ły na północ i zaton�ły w 
wielkim oceanie, a wraz z nimi niezliczona ilo�� gwiazd. Bóg był bardzo zły 
i specjalny dekret odci�ł terytorium królestwa Smoczego Ksi�cia i skrócił 
wzrost jego mieszka�ców. Jednak w czasach Fushi i Shennun ludzie w tym 
kraju ci�gle osi�gali wysoko�� kilkuset łokci321.  

Ale by� mo�e indonezyjski odkrywca Dhani Irwanto zbli�a� si� the 
rozwikłany raj Kosma Indikoplov w the daleki wschód. Ciekawie zało�ył, �e 

 
321 Le Tzu, rozdział 5. Tang's Questions, - http://ki-
moscow.narod.ru/litra/zen/le_tzi/le_tzi_5.htm 
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biblijny ogród Edenu znajduje si� na wyspie Kalimantan. A podstaw do tego 
zało�enia jest wiele. Wszak�e to wła�nie w południowo-wschodniej Azji 
współczesny człowiek, po wyemigrowaniu z półpustynnych sawann Afryki, 
po raz pierwszy odkrył idealne warunki klimatyczne dla rozwoju, i to 
wła�nie tam wynalazł rolnictwo i cywilizacj�. Wszystko to miało miejsce w 
plejstoce�skim, ostatnim z epok geologicznych, które zako�czyły si� 11.600 
lat temu. Wraz z ko�cem epoki lodowcowej woda morska rosła i ogromny 
szelf kontynentalny Azji Południowo-Wschodniej, Sundaland, został 
zatopiony na zawsze, powoduj�c rozproszenie ludno�ci, która zało�yła 
neolityczne kultury Chin, Indii, Mezopotamii, Przyniosła ona nowe pomysły 
i umiej�tno�ci w zakresie budownictwa megalitycznego, uprawy zbó�, 
udomowienia zwierz�t, transportu, astronomii, nawigacji, handlu i 
rzemiosła, sposobów wykorzystania i kontroli pracy rolników i 
rzemie�lników. Przyniosły one magi�, religi� i poj�cia pa�stwowo�ci, 
�yczliwo�ci i hierarchii społecznej. Badania folklorystyczne pokazuj� na 
przykład, �e analogie dla prawie ka�dego archetypu mitologicznego 
Bliskiego Wschodu i Europy, w tym "World Flood", mo�na znale�� na 
wyspach Indonezji i południowo-zachodniego Pacyfiku. Ale nawet 
zwracaj�c uwag� na południowo-zachodni� Azj�, badacze nie znale�li tam 
�ladów Ogrodu Edenu. To dlatego Dhani Irvanto mówi, �e szukali w złym 
miejscu. W południowej cz��ci wyspy Kalimantan wida� rozległ� równin� 
otoczon� ła�cuchami górskimi. Cztery rzeki przecinaj�ce równin� mo�na 
uto�sami� z czterema biblijnymi rzekami raju: Kahayan jako Fison, Kapuas 
jako Gijon, Barito jako Hiddechel (Tigris) i Negara jako Perat (Eufrat). 
Przykładowo, je�li w Biblii rzeka Fison przepływa przez ziemie Hawili, 
słyn�ce ze złota (Rdz 2, 11-12), to rzeka Kahayan jest złotono�na, a jej brzegi 
słyn� z wydobywania ró�nych minerałów i kamieni szlachetnych, z powodu 
których Kalimantan miał inn� nazw� - Nusa Kensana ("Złota Wyspa"). Inne 
rzeki s� interpretowane przez badacza w ten sam sposób. Ze wzgl�du na 
niskie poło�enie równiny w stosunku do poziomu, skrajn� wilgotno�� i 
opady deszczu, kilkakrotnie dochodziło tu do powodzi, co mo�na równie� 
skorelowa� z biblijn� legend� o "World Flood", która opisuje ci�głe opady 
deszczu do 40 dni322. 

 

 
322 Dhani Irwanto. Biblijny Ogród Edenu był na wyspie Kalimantan // 
https://atlantisjavasea.com/2015/09/07/the-biblical-garden-of-eden-was-in-kalimantan-
island 
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W jednym z okresów odrodzenia cywilizacyjnego na zalanym 

wcze�niej południowym Kalimantanie, według Dhani Irvanto, istniała 
legendarna Atlantyda323. 

Moim zdaniem jest bardzo prawdopodobne, �e raj na południowej 
Kalimantanie i wygnanie z niego powinno by� skorelowane w wymiarze 
doczesnym z "aniołem z płon�cym mieczem u bram nieba" 
reprezentowanym w mitologicznej pami�ci jako "anioł z płon�cym mieczem 
u bram nieba" Toby wybuchu super wulkanu Toba w północno-�rodkowej 
cz��ci Sumatry, który miał miejsce mi�dzy 77.000 a 69.000 lat temu i był 
najwi�kszy w ci�gu 25 milionów lat (Toba wyprodukował tyle lawy, �e 
wystarczyłoby na a� dwa Everesty; z tej eksplozji został zachowany krater o 
�rednicy 50 kilometrów; chmury popiołu, które wznosiły si� w powietrze, 
zasłaniały Sło�ce przez wiele lat; na obu biegunach padały deszcze z 

 
323 Dhani Irwanto. A New Theory of Atlantis Disclosed // 
https://atlantisjavasea.com/2015/05/24/a-new-theory-of-atlantis-disclosed/ 
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kwasem siarkowym; znaleziono deszcz tufowy 7000 km od wulkanu w 
Jeziorze Nyasa w Afryce i na dnie północno-zachodniej cz��ci Morza 
Arabskiego; wydarzenie to obni�yło �redni� temperatur� na �wiecie o około 
dziesi�� stopni, przy czym chłód trwał przez kilkadziesi�t lat) oraz moment 
w historii ludzko�ci nieafryka�skiej znany jako "efekt szyjki butelki" - 
zmniejszenie puli genów (t. c.).(tj. ró�norodno�� genetyczna) populacji w 
wyniku okresu, w którym z ró�nych powodów nast�puje krytyczny spadek 
liczebno�ci populacji, pó�niej przywróconej, ale ró�norodno�� genetyczna 
nie jest przywrócona. Genetycy ustalili, �e około 70 tys. lat temu liczba 
ludno�ci ludzkiej spadła do 2 tys. osób324. "...Owa katastrofa klimatyczna, 
która praktycznie zrabowała tropikaln� ro�linno��, zapewne dotkn�ła tak�e 
i naszych przodków, którzy zapewne musieli bardziej polega� na sobie 
nawzajem aby przetrwa�. Te rudimenty spółdzielczego zachowania mogły 
pomóc im pó�niej popchn�� inne gatunki z planety," powiedział profesor 
Stanley Ambrose, cytowany przez University of Illinois Press Office w 
Urbana-Champaign325.  

Równie� nast�puj�ce populacje na terenie "Ogrodu Edenu" mog� zosta� 
dotkni�te i motyw "wyp�dzenia z raju przez anioła ognia" mo�e zosta� utrwalony 
w ich mitologicznej reprezentacji przez kolejne wielokrotne katastroficzne 
erupcje s�siednich super wulkanów - Tambora (na indonezyjskiej wyspie 
Sumbava z wysp Small Sound), Krakatoa (mi�dzy indonezyjskimi wyspami 
Java i Sumatra) i Pinatubo (na filipi�skiej wyspie Luzon)... 

 

 
324 Hawks, Hunley K., Sang-Hee Lee, Wolpoff M. Population Bottlenecks and 
Pleistocene Human Evolution // Molecular Biology and Evolution (Oxford). - 1999/ - 
Vol.17, Wydanie 1. - – P. 2-22. - http://mbe.oxfordjournals.org/content/17/1/2.long; 
Behar D. M., Villems R., Soodyall H. etc. The Dawn of Human Matrilineal Diversity // 
The American Journal of Human Genetics. - – 2008. - Vol. 82, Issue 5. - P.1130-1140. - 
http://dx.doi.org/10.1016/j.ajhg.2008.04.002 
325 Erupcja wulkanu Toba prawie zniszczyła ludzi 73.000 lat temu // 
http://ria.ru/natural/20091124/195205261.html. 
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Rozdział 17. "Zły" rejs de Bouvais.  

 
Prawdopodobnie du�o wcze�niej, na podstawie dokumentów 

znalezionych w zamku Shinnon, dowiedziano si�, w jakim kierunku znikn�ła 
flota templariuszy - na zachód, a nast�pnie na południe ... 

W 1642 r. kardynał Richelieu, wła�ciciel zamku Chinnon, wyraził 
zgod� na utworzenie East Seas Company, która miała kolonizowa� 
Madagaskar i mniejsze wyspy na tym obszarze. W 1664 roku firma została 
poł�czona z podobn� East India Company przez Ministra Finansów, Jean-
Baptiste Colbert. Pod jego patronatem powstały: Akademia Napisów i 
Literatury (1663), Królewska Akademia Nauk (1666), Observatoire de Paris 
(1667), Królewska Akademia Muzyczna (1669) i Królewska Akademia 
Architektury (1671), poniewa� miał szerokie perspektywy i był 
przyzwyczajony do stawiania sobie wysokich celów. To była Francuska 
Kompania Wschodnioindyjska, oficjalnie oparta na historii podró�y de 
Gonneville, ale prawdopodobnie stawiaj�c sobie za cel i rozwi�zuj�c zagadk� 
floty templariuszy, która znikn�ła wraz ze skarbem, który wyprawy wyposa�ał. 

Pierwsz� z nich była wyprawa admirała Etienne de Flacour (1607-
1660), znanego z pracy "Historia Wielkiej Wyspy Madagaskar" (1658, s. 
1661), ale u wybrze�y Portugalii statki rzekomo zaatakowały korsarzy 
berberyjskich, co zmusiło Francuzów do skoku w morze, po czym uton�li. 
Ale wiadomo, �e "... w Portugalii dawni templariusze stworzyli Zakon 
Rycerzy Chrystusowych, i to pod osobist� opiek� króla. Centrum zakonu był 
zamek Tomar, zbudowany przez templariuszy. Członkowie rodziny 
królewskiej czcili ten zaszczyt bycia cz��ci� nowego porz�dku, a ksi��� 
Enryk (Henryk) Nawigator został nawet jego wielkim mistrzem. 
Koncentracja Zakonu na �eglarstwie przejawiła si� wyra�nie w jego 
działalno�ci. Ksi��� stworzył szkoł� morsk�, która zgromadziła najlepszych 
specjalistów od spraw morskich z Europy i Bliskiego Wschodu... Ale co 
najwa�niejsze, ksi��� wydał spor� sum� pieni�dzy (nie z templariuszy?) na 
zdobycie map, balsamów, opisów kampanii morskich i tablic 
astronomicznych. Nie mniej �rodków zainwestowano w budow� du�ych 
statków, uderzaj�co przypominaj�cych nawy templariuszy i utworzenie 
obserwatorium. A tam, gdzie były dobre statki i tajemnicze mapy morskie, 
pojawiły si� nowe odkrycia. Wkrótce Portugalczycy odkryli Mader�, a kilka 
lat pó�niej Azory. Droga do Atlantyku była wybrukowana, min�ło kilka lat, 
a Portugalczycy postawili stop� na ziemi tajemniczych Indii. Ciekawe, �e 
wielu przywódców tych wypraw było rodzimych lub słu�yło w Tomarze - 
"stolicy" Zakonu Rycerzy Chrystusa, mo�liwe, �e byli oni członkami 
Zakonu. Według oficjalnej wersji poszukiwania skrótu do Indii było celem 
podró�y Kolumba, która wkrótce nast�piła. Nie mo�emy wykluczy�, �e ta 
informacja była tylko przykrywk� dla prawdziwych planów wielkiego 
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nawigatora. Co ciekawe, istnieje wyra�ny ła�cuch od Kolumba do 
portugalskich nast�pców Zakonu Templariuszy. 	ona Kolumba, Philip 
Monis de Pererello, była córk� wysokiego rycerza Zakonu Chrystusowego, 
towarzysza Henryka Nawigatora. Czy to nie st�d wzi�ło si� zaufanie 
Kolumba do sukcesu jego wyprawy i czy w Zakonie otrzymał on tajemnicze 
mapy morskie? A pieni�dze, w które wyprawa była wyposa�ona, 
najwyra�niej zostały otrzymane nie bez pomocy Zakonu. Je�li pami�tacie 
wygl�d statków "odkrywcy" Ameryki (jest ich wiele obrazów), kr�g si� 
zamknie - na flagach i �aglach karawel Kolumba krzy�e326 templariuszy. 
Równie� Vasco da Gama i inni w�drowni rycerze Tomaranie płyn�li z godłem 
Zakonu. Handlowe aspiracje rycerzy niezrzeszonych w sutannach z trudem 
mogły si� pogodzi� z pozostało�ciami �redniowiecznego sposobu rycerskiego 
�ycia wojskowego. Wielu członków Zakonu zamieszkiwało wspólnie z 
kobietami, co skłoniło papie�a Aleksandra Bordza do zast�pienia �lubów 
celibatu i ubóstwa �lubami wierno�ci mał�e�skiej i przekazania pewnej cz��ci 
dochodów do skarbca Zakonu. Król Portugalii Manuel I, który widział w 
Tomarze jeden z filarów władzy królewskiej, jako wielki mistrz konsekwentnie 
sekularyzuje Zakon Chrystusowy. Jego nast�pca, Joao III, ogłosił stanowisko 
Wielkiego Mistrza dziedzicznym w�ród królów Portugalii. 

Najwyra�niej portugalscy templariusze byli zazdro�ni (i do�� wrogo 
nastawieni, co jest zrozumiałe), �e król francuski po raz kolejny próbował 
naruszy� ich tajemnic�, któr� zobowi�zali si� zachowa� i która polegała na 
znajomo�ci drogi do Srebrnych Włóczni i miejsca przechowywania 
archiwum oraz warto�ci Zakonu.  

Ale gdy tylko w Portugalii pod rz�dami króla Joao V (1706-1750), 
Inkwizycja w ko�cu si� zem�ciła, znacznie zsekularyzowany templariusz nie 
miał chroni� mrocznych i uci��liwych przymierzy zakonu. Tak, a sam Mistrz 
Król nie spieszył si� z po�wi�ceniem tajemnicy, tworz�c "wewn�trzny kr�g" 
szczególnie gorliwie oddanych - "najwy�szych niewiadomych" 
("wyniesionych mistrzów"). Ze wzgl�du na znacz�ce zwi�zki polityczne i 
kulturowe pomi�dzy Portugali� i Angli�, "Nieznani Przeło�eni" w obliczu 
tajemniczego "Rycerza Czerwonego Pióra" zainspirowali powstanie 
masonerii w Anglii.  

Wkrótce, w 1754 roku, we Francji, Niemczech, Włoszech, Szwajcarii, 
a nawet w Rosji, powstała jego organizacja pomocnicza, znana jako Karta 
Szkocka (pó�niej nazwana "Kart� �cisłego przestrzegania (templariuszy)"), 
pod przewodnictwem barona Johanna Gottlieba (Gottfelda) von Hund 
(1722-1776), który ogłosił si� stra�nikiem staro�ytnych dokumentów 
templariuszy i pewnego "Planu", którego wykonanie daje "klucz" do 
wielkiej władzy. Sam Von Hund powiedział, �e dwana�cie lat wcze�niej 
został po�wi�cony Kapitule Klerme�skiej Zakonu 
wi�tyni i był 

 
326 Rogoz V. Co Templariusze robili w Ameryce... ...na długo przed tym, jak został 
odkryty przez Columbusa? // http://shkolazhizni.ru/archive/0/n-30398/ 
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upowa�niony do szerzenia jego wpływów. Ale ideologiem "Nowego 
Templariusza" pod rycerskim nazwiskiem Eques ab Eremo był kanclerz 
kapituły Zakonu 
wi�tyni w Lyonie, Jean-Baptiste Willermoses (1730-
1824), który kontynuował handel przodkami, produkuj�c srebro (!) i jedwab, 
a jego brat Pierre-Jacques był znanym chemikiem i członkiem 
Encyklopedycznego Klubu. Pó�niej obaj bracia zało�yli pudełko o nazwie 
"The Sovereign Capitulum of the Knights of the Black Eagle of the Rose-
Crest", maj�ce na celu odnalezienie "sztuki Wielkiego Delance". To wła�nie 
J.-B. Willermose i Louis-Claude de Saint-Martin przed swoim wyjazdem na 
Haiti Martínez de Pasqualli mianował "Suwerennych S�dziów" i "Wy�szy 
Nieznany" "Zakon Rycerzy-Masonów Wybranych Koenów Wszech�wiata". 
Pó�niej J.-P. Willermose daje inicjacj� imienia Josephus a Floribus znanemu 
Josephowi de Mestre. 

Niektórzy masoni wierzyli, �e miejscem ukrywania tajemnic Zakonu 
Templariuszy mog� by� Indie Zachodnie, których poszukiwał Kolumb - i 
pod pretekstem otrzymania spadku po Martinezie de Pasquali zało�ył w La 
Rochelle �wi�tyni� swojego Zakonu Koherenów Wyborowych, udaje si� do 
swojego kuzyna, Armana Roberta Caniera de Lestera, sekretarza generalnego 
Departamentu Marynarki Wojennej w San Domingo (Haiti), gdzie zało�ył 
boksy (�wi�tynie), aby odkry� tajemnic� �wi�ty�, ale umiera (1774).) ... 
Nawiasem mówi�c, Martínez de Pasqualeis był wielkim przeor� prowincji 
Owernia Frankmason, a według legendy, jako mistrz zakonu templariuszy 
Jacquesa de Molaya został zast�piony przez Pierre'a d'Auvergne, przeora 
Owernii, a tak�e kierował zakonem po jego zakazie w Szkocji. 

Osłabienie portugalskich templariuszy pozwoliło francuskiej East 
India Company wysła� wypraw� Jeana-Baptiste Charles Bouvet de Lozier 
(1705-1786) w 1738 roku w celu poszukiwania ziemi Honneville w 
południowym Atlantyku. 1 stycznia 1739 r. Jean-Baptiste Bouvet de Lozier 
na 54 stopniach szeroko�ci geograficznej południowej ujrzał górzysty obszar 
pokryty lodem i nazwał go przyl�dkiem Sirconscion (Pan Obrzezanie). Ale 
była to samotna bezludna wyspa, pó�niej nazwana Bouvet (zwana te� 
Lindsay, Liverpool).  

Ale czy to była pora�ka? 
Za swoj� ekspedycj� J.-B. de Bouvet otrzymał stanowisko 

gubernatora wysp Reunion i Mauritiusa.  
Sama Wyspa Bouveta jest oddalona od kontynentów o tysi�ce mil. 

Zajmuje powierzchni� 59 kilometrów kwadratowych i znajduje si� na 
wysoko�ci 935 metrów nad poziomem morza. Wulkan Olavtoppen, którego 
erupcja utworzyła wysp�, jest najwy�szym punktem, osi�ga wysoko�� około 
780 metrów i znajduje si� w północnej cz��ci wyspy. Rze�ba wyspy jest 
górzysta, stoki wzgórz i gór s� prawie całkowicie pokryte lodowcami. W 
południowo-zachodniej cz��ci wyspy znajduj� si� jeszcze dwie góry - 
Mosbitopen (670 m) i Likketopen (766 m). Kształt linii brzegowej jest 
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prawie poprawnie okr�gły, bez zatok. Lodowce pokrywaj�ce zbocza gór 
opadaj� do wybrze�a, nagie małe pla�e składaj�ce si� z czarnego piasku 
lawowego. W zachodniej cz��ci wyspy, która jest stosunkowo wolna od 
lodowców i składa si� z pól lawowych, gnie�dzi si� ponad 10 gatunków 
ptaków morskich. Ze wzgl�du na brak płynnej wilgoci, rzadkie gleby 
wulkaniczne i surowy klimat subarktyczny na wyspie ro�nie tylko kilka 
gatunków mchu i porostów. Fauna składa si� z du�ej liczby fok, słoni i 
niektórych gatunków pingwinów, które odwiedzaj� wysp� w celu 
rozmna�ania si�. W 2005 r. na wyspie zainstalowano automatyczn� stacj� 
meteorologiczn�, która działa autonomicznie, bez ingerencji człowieka i jest 
zapobiegana tylko raz w roku. Antarktyczna trasa rejsu statkiem "Alexey 
Maryshev" mija wysp� regularnie raz w roku, co oznacza dwudniowy postój 
w pobli�u wyspy, oczywi�cie bez l�dowania ludzi. 

 Istnieje sugestia, �e subantarktyczna wulkaniczna wyspa Bouvet nie 
jest niezamieszkała, ale jest czyj�� tajn� baz� na najwy�szym poziomie. 
Posiada nawet oficjalnie zarejestrowan� domen� internetow� najwy�szego 
poziomu .bv i z tej wyspy dochodzi do ataków internetowych na ró�ne kraje 
na całym �wiecie, ale głównie na USA. 

Na przykład w dniu 22 wrze�nia 1979 r. odnotowano prób� j�drow� w 
rejonie Bouvet Island. 	aden kraj nie przyznał si� do odpowiedzialno�ci za ten 
wybuch. Uwa�a si�, �e wybuch ten, jak równie� ten, który nast�pił po nim bez 
zapowiedzi w 1981 roku, został przeprowadzony przez RPA samodzielnie lub 
w ramach wspólnych projektów testów j�drowych z Izraelem.  

W czasie II wojny �wiatowej, kiedy to niemieckie blokady i raperzy 
wkroczyli na Ocean Indyjski lub Antarktyd� Wschodni�, przybyli wcze�niej 
na teren Wyspy Bouveta. Co wi�cej, podczas przej�cia na Antarktyd�, 
Szwabia w rzeczywisto�ci stała na wyspie Bouveta przez trzy tygodnie. 
Pó�niej przybyli tu równie� inni faszystowscy rajdowcy - kr��owniki 
pomocnicze "Atlantyda", "Pingwin" i "Kometa", wracaj�cy z rajdu 
"azjatyckiego".  

W kwietniu 1964 r. w pobli�u wyspy Bouvet znaleziono 
nieoznakowany statek pasa�erski, wrak, mocno obci��ony prowiantem i 
alkoholem. O dziwo, łód� stała prawie w �rodku wyspy, cała wypełniona 
jedzeniem i zupełnie nietkni�ta. Na wyspie nie znaleziono jednak ani �ladu 
pasa�erów statku, ani łodzi. 

Jak si� okazało, w maju 1959 r. do A. Crawforda, pracuj�cego 
wówczas w Kapsztadzie (RPA), zwrócił si� włoski hrabia, który nazywał 
siebie Major Giorgio Costanza Beccaria, z pro�b� o pomoc w czarterowaniu 
statku na wysp� Bouvet. Jak si� okazało, celem hrabiego była pomoc 
jakiemu� profesorowi Silvio Zavattiemu w wydostaniu si� z wyspy na 
badania naukowe. A. Crawford zrobił, co mógł, by pomóc Włochom znale�� 
odpowiedni statek, ale bezskutecznie, a hrabia wrócił do Włoch. Jednak w 
czerwcu 1960 r. A. Crawford otrzymał dziwny list od profesora Zavattiego, 
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w którym twierdził, �e nie tylko udał si� do Bouvais, ale tak�e odwa�ył si� 
zej�� na l�d w marcu 1959 r. List ten zaskoczył A. Crawforda, poniewa� nie 
znał �adnych statków w �adnym z południowoafryka�skich portów, które 
mogłyby zabra� Włocha na wysp�, tym bardziej, �e południowoafryka�skie 
władze morskie nie wydały zgody na t� wypraw�. Niemniej jednak, profesor 
włoski opublikował nawet ksi��k� "Viaggo All 'Isola Buve'", w której opisał 
swoje przygody. A. Crawford zauwa�a, �e ksi��ka została napisana dla 
dzieci i zilustrowana tylko jednym zdj�ciem, które mo�na było zrobi� w 
dowolnym zoo i sugeruje, �e cały epizod z wypraw� włoskiego profesora 
jest oszustwem. Ale zało�enie jest takie, �e znaleziony na wyspie statek ma 
co� wspólnego z t� wypraw�. Bardziej obiecuj�ca jest wzmianka o innej 
wyprawie. W 1959 roku, pi�� lat przed przybyciem Amerykanów 
Południowych, w tej cz��ci oceanu odbyła si� radziecka wyprawa na 
Antarktyd�. Wiadomo, �e co najmniej jeden naukowiec, G.A. Solyanik, 
przeprowadził kilka obserwacji ornitologicznych na wyspie Bouvet, o czym 
�wiadczy tytuł jego pracy naukowej "Kilka obserwacji na temat �ycia 
ptaków na wyspie Bouvet". Niestety, znalezienie tej pracy jest prawie 
niemo�liwe, poniewa� została ona opublikowana w 1964 roku w trudno 
dost�pnym czasopi�mie "Soviet Antarctic Expedition". Newsletter". Ale sam 
G.A. Solyanik jest prawdziwym badaczem Odeskiej Stacji Biologicznej i 
uczestniczył w czteroletniej Pierwszej Radzieckiej Wyprawie Antarktycznej 
(1955-58), która odbyła si� na pokładzie lodołamacza "Ob". Mo�liwe, �e ta 
zagadka jest zwi�zana z wypraw� sowieck�. Trudno jednak rozwikła� 
zagadk� jednego z najbardziej tajemniczych odkry�, poniewa� wszystko to 
wydarzyło si� u szczytu zimnej wojny i było �ci�le tajne, podobnie jak inne 
sowieckie ekspedycje, które przypuszczalnie miały wi�cej ni� naukowe 
zainteresowanie327. 

Sama wyspa znajduje si� pod jurysdykcj� Norwegii od lat 
dwudziestych XX wieku, co zostało uznane przez Norwegi�, ale w 1939 
roku zostało zakwestionowane przez ZSRR. 

W fantastycznym filmie "Alien vs. Predator" (2004) akcja rozgrywa 
si� w staro�ytnej piramidzie odkrytej pod lodem na wyspie Bouvet, która 
ł�czy w sobie cechy kultury egipskiej, azteckiej i kambod�a�skiej oraz 
zbudowanej, na domysłach naukowca Sebastiana de Rosa, cywilizacji 
pierwotnej. Sebastian rozszyfrowuje hieroglify na �cianach i wyja�nia, �e 
piramida została zbudowana na swego rodzaju "safari" na Obcych, 
zorganizowane przez Drapie�ników, których ludzie pierwszej cywilizacji 
czcili jako bogów. Jednocze�nie okazuje si�, �e gdy zawiedli, Łowcy 
Drapie�ników zniszczyli si� razem z Obcymi i cywilizacj�. 

 
 

 
327 Najbardziej tajemnicze odkrycie opuszczonego statku // http://nosecret.com.ua/stati-
kategorii/zagadki-planeti/item/351-samaya-zagadochnaja-nahodka-sudna. 
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*** 
Ale Afryka Południowo-Zachodnia znajduje si� równie� na 

południowym Atlantyku. Nie warto wyrzuca� jej z naszych rozwa�a�. 
Na przykład w listopadzie 1885 r. Guillermo Farini, kanadyjski 

rówie�nik, wynalazca i poszukiwacz przygód, napisał raport o dziwnym i 
tajemniczym mie�cie, które poznał w trakcie notorycznej podró�y przez 
afryka�sk� pustyni� Kalahari w Namibii. Swoj� prac� prezentował 
Towarzystwu Geograficznemu w Berlinie, a w 1886 roku Królewskiemu 
Towarzystwu Geograficznemu Wielkiej Brytanii. W tym samym roku Farini 
wydrukował nawet własn� ksi��k�, w której szczegółowo opisał swoje 
odkrycie. W swoim wydaniu podró�nik opisał tajemnicze formacje skalne, 
które według autora były ruinami staro�ytnego miasta. Kanadyjczycy 
twierdzili, �e miasto zostało zbudowane w formie ogromnego łuku, a 
niektóre jego cz��ci zostały zakopane gł�boko w piasku. Pharini nie znalazł 
na swoim miejscu �adnych napisów ani charakterystycznych symboli, wi�c 
postanowił, �e to miasto powinno mie� kilka tysi�cy lat.  Po wielu latach 
odkrycie podró�nika zostało uznane za fikcj�, a pogłoski o staro�ytnym 
mie�cie na �rodku bez �ycia pustyni zakopanej w piasku zostały prawie 
zapomniane. Ale to nie trwało długo. Słowa Fariniego zostały potwierdzone 
przez Gottentotów (lud afryka�ski). Aborygeni stwierdzili równie�, �e na 
pustyni było kiedy� bardzo staro�ytne miasto, które nie zostało zbudowane 
przez ich przodków. Pó�niej historyk Gustav Prelude powiedział swoim 
kolegom, �e Gottentotowie chcieli zabra� go do ruin nieznanego 
staro�ytnego miasta i gdzie� indziej, gdzie kiedy� znale�li nawet kamienie 
szlachetne. To skłoniło historyków do dalszych bada� i wyruszenia na nowe 
poszukiwanie zaginionego miasta, aby potwierdzi� to, co powiedział 
Pharini. Wbrew wszelkim staraniom, wiadomo�ci o mie�cie odkrytym przez 
Kanadyjczyków z czasem wci�� obracały si� w mit, chocia� ludzie raz po 
raz donosili, �e na �rodku pustyni widzieli złe opuszczone kamieniołomy lub 
wraki statków. Wszystkie te pogłoski te� nigdy nie zostały potwierdzone.  
Profesor Clement uwa�ał, �e Pharini napotkał niezwykłe formacje 
naturalnego pochodzenia z dolerytów (skał wulkanicznych), które bardzo 
łatwo pomyli� z czym� stworzonym przez człowieka. Ale w 2016 roku, w 
ramach programu telewizyjnego na Kanale Podró�y, kolejna wyprawa udała 
si� na Kalahari, a na pustyni członkowie zespołu znale�li mury i kamienie, 
które pasuj� do opisów Phariniego.  

 
*** 

Uwag� naukowców przyci�gaj� inne wyspy na Południowym 
Atlantyku.  

To tak�e Falklandy (Malwiny), których Wielka Brytania tak pilnie si� 
trzyma, jeszcze dawno temu przestały by� imperium kolonialnym. 

To i Archipelag Południowego Jerzego. 
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South Sandwich Islands. 
Południowe Orkady. 
Wyspy Szetlandów Południowych na północ od Półwyspu 

Antarktycznego: "...na mapie Phiri Reis ... Wyspy Szetlandów 
Południowych ... 3 wyspy s� wyznaczone szczególnie starannie: Wyspa 

nie�na na zachodzie, Wyspa Oszustwa w formie podkowy ko�skiej na 
południu i Wyspa Livingstone z czterema górami na północy. Wyspa 
Oszustwa ma napis na mapie, który mówi: "Tu jest gor�co"... Wyspa 
Oszustwa ma wulkan, i jest aktywny. Nowoczesne statki pasa�erskie cz�sto 
kotwicz� w lokalnej lagunie, aby umo�liwi� turystom pływanie w gor�cych 
wodach wulkanicznych tzw. Benjamin Cove. Z wyj�tkiem wyspy Oszustwa, 
Południowe Szetlandy s� niezamieszkałe, skaliste strome, gdzie nie ma nic 
poza lodowcami i stosami o�nie�onych głazów. Tutejszej trawy nie wida� 
nawet latem... Musz� powiedzie�, ... tutaj Chi�czycy byli w samym punkcie 
naszej planety, nad którym "wisi" Alfa - główna gwiazda konstelacji Krzy�a 
Południowego (62°49' ironia południowa) "328 . 

Powy�ej zaznaczyli�my, �e na mapie �wiata Orteliusa, na cz��ci 
wielkiego kontynentu południowego, od Krainy Ognia i na wschód do 
południowej Afryki, znajduje si� obszar zwany "Krain� Papug" (Psit(t) 
acorum Regio) z nast�puj�c� legend�: "sic a Lisitanis appellata ob in: 
credibile carum avium ibidem magnitudinem" ("to wła�nie Portugalczycy 
nazywali go, poniewa� jest domem dla niezwykle drogich ptaków tej samej 
wielko�ci"). To skłoniło nas do porównania tego przesłania z odsłoni�ciem 
przez G. Menzisa obrazu na mapie Wyspy Ptasiej (kartusz z kompasem) 
Wyspy Ptasiej, na północny zachód od Georgii Południowej: "...jest bardzo 
wiele ptaków, które wykorzystuj� ten skrawek l�du jako rodzaj bazy do 
wyj�cia na po�ywienie w bogatych w plankton wodach Oceanu 
Antarktycznego. Ta wysepka ma 2 mile długo�ci i pół mili szeroko�ci i jest 
interesuj�ca z tysi�cami stóp klifów po północnej stronie i płaskimi 
piaszczystymi pla�ami na południu. Bogactwo mapy kompasu pokazuje, �e 
... kartografowie postrzegali t� wysp� jako wa�ny punkt dla siebie329 ..." . 

 
*** 

Ale mimo to, do pływania potrzebny jest specjalny wzorzec. Jest na 
półkuli północnej (Gwiazda Polarna), ale nie jest na półkuli południowej! 
Dzi�ki gwiazdom Canopusa i Krzy�a Południowego na półkuli południowej 

 
328 Menzis G. 1421 - rok. Kiedy Chiny odkryły �wiat / Per. z angielskiego - M. : Exmo ; 
Yauza, 2006. - – �. 200-201, 202. 
329 Menzis G. 1421 - rok. Kiedy Chiny odkryły �wiat / Per. z angielskiego - M. : Exmo ; 
Yauza, 2006. - – �. 206. 
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mo�na bardzo dokładnie okre�li� szeroko�� geograficzn�, ale nie ma 
�adnego punktu orientacyjnego dla długo�ci geograficznej330. 

Igor Sid (Sidorenko), prezes Krymskiego Klubu Geopoetycznego, 
który przez pewien czas pracował jako archeolog badawczy w wodach 
przybrze�nych Antarktydy, zwrócił uwag� na fakt, �e argenty�scy 
archeolodzy znale�li �lady ludzkich wizyt na Antarktydzie (która 
prawdopodobnie została odkryta w 1819 lub 1820 roku) co najmniej 200 lat 
przed "oficjalnym odkryciem". Na nadmorskich terenach łowieckich na 
pocz�tku XVII wieku znaleziono przedmioty u�ytkowe, buty, fragmenty 
odzie�y i budynki drewniane. Ludzie, którzy przybyli na Antarktyd� z 
argenty�skiej prowincji Patagonia łowili lwy morskie i słonie. Ale 
najwyra�niej nie byli te� odkrywcami lodowatego kontynentu. Warto 
pami�ta� o szcz�tkach staro�ytnych - na drewnianych gwo�dziach! - Statek, 
le��cy od wieków w pobli�u antarktycznej stacji "Artigas" (Urugwaj) na 
antarktycznej wyspie króla Jerzego, i to wła�nie z tych staro�ytnych tablic 
zbudowano słynny indeks odległo�ci z tego miejsca na Antarktydzie do 
ró�nych cz��ci �wiata. Nast�pnie I. Sid odkrył w rosyjskim wydaniu z 
połowy XIX wieku - jedynym numerze "Dziennika podró�nego" (aktualnego 
poprzednika słynnego pisma "Dookoła �wiata") - obszerne opracowanie 
niejakiego M.I. Konowcewa pod intryguj�cym tytułem "Do historii dwóch 
osad islandzkich Normanów, czyli Wikingów, na subpolarnej Antarktydzie".  
Według bada� okazało si�, �e "...cz��� tych nordyckich poszukiwaczy 
przygód dokonała próbnych nalotów na południe od Gibraltaru, wzdłu� 
wybrze�a Afryki. Trudno jest nawet teoretycznie okre�li� maksymaln� 
odległo��, na jak� Wikingowie wykonuj� naloty na superszybkie statki 
pirackie w swoich czasach. Ale to nie tylko rabunki i konieczno�� 
zagospodarowania nowych terenów zmusiła Wikingów do opuszczenia 
swoich domów. Był jeszcze jeden powód - ucieczka przed krwaw� zemst�. 
Za zabicie wolnego człowieka z innej społeczno�ci rodzinnej, Ting 
(miejscowe Veche) ogłosiło głow� rodziny - a tym samym cał� rodzin� - 
zdelegalizowan�. To skazanie - "zdelegalizowane na zawsze" - dało 
ka�demu prawo do zabicia skazanego w ka�dej chwili. Tak wi�c "pot�pione" 
społeczno�ci rodzinne odeszły, wraz z głow�, rodzin�, osobami 
pozostaj�cymi na ich utrzymaniu i niewolnikami, przenosz�c ustalone 
tradycje i zwyczaje do nowych regionów. Na pocz�tku lat 70. w�ród takich 
"krytyków" był człowiek, który miał poprowadzi� dalsz� kolonizacj� 
Antarktydy. Nazywał si� Eirik Torvaldson, pseudonim Red, "człowiek o 
nieposkromionej energii, a co wi�cej, umy�lny", jak pisz� o nim współcze�ni 
badacze. Dlatego został przywódc� Antarktycznych Normanów. Uciekaj�c 
przed krwaw� zemst�, Eirich uciekł ze swojej rodzinnej Norwegii. Potem na 
Islandii, w jego Eirikstadur ("Dwór Eirika"), nasz bohater zaaran�ował 

 
330 Menzis G. 1421 - rok. Kiedy Chiny odkryły �wiat / Per. z angielskiego - M. : Exmo ; 
Yauza, 2006. - – �. 202-203. 
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zawalenie si� skarpy na domu s�siada Waltiowa. Przyjaciele s�siada zabili 
niewolników Eirika w odwecie. Eirik najpierw zabił jedn� z kole�anek 
s�siadki, Eyolv�, a potem słynnego bójc� Chrafna. Rodzice Eyolvy zło�yli 
pozew. I decyzj� ting Eirik Red został zdelegalizowany, prawie skazany na 
wygnanie. Ale Eirik nie uspokoił si� i wkrótce, według norweskiego pisarza 
E. Bulstada, został skazany. Dla ambitnego, charyzmatycznego bohatera, 
jakim był Eirik Torvaldson, oznaczało to nie tyle niebezpiecze�stwo czy 
wstyd, ile szcz��liw� wymówk�, by szuka� nowych ziem. Z islandzkiej 
tradycji ustnej Eirik i jego rówie�nicy wiedzieli, �e sto lat wcze�niej statek 
Torbjørna szturmował daleko na południe od Gibraltaru na nieznane skały 
wystaj�ce z wody (uwa�a si�, �e młodsze wyspy Madery lub Wysp 
Kanaryjskich weszły do folkloru zwanego Torbjørn Sher). Postanowiono 
pojecha� na południe w poszukiwaniu ich. Wiosn� roku 980 (według innych 
�ródeł, 982) Eirik i jego towarzysze opu�cili islandzki Hwamsfjord na 
sze�ciu du�ych statkach. Ale marynarze zgubili drog�. Wyje�d�aj�c na lewo, 
na wschód, skerries Torbjorn i cała Afryka, Flibustier Corps po dwóch 
trudnych miesi�cach pełnych niebezpiecznych przygód, dotarli do wybrze�a 
Brazylii i Argentyny. W sagach milczy si� o kontaktach w drodze z 
ludno�ci� nowo odkrytych ziem. Najprawdopodobniej krótkie l�dowania 
słu�yły tylko do uzupełniania zapasów �ywno�ci, a mała zdesperowana 
flotylla nadal nieprzerwanie przemieszczała si� na południe. Romantyczna 
hipoteza Konowcewa, która wyja�niała ten "południowy wektor" przez 
hipnotyzm podró�ników i ich przywódcy z gwiazdozbiorem Krzy�a 
Południowego, który otworzył si� przed nimi w całej swej okazało�ci ju� na 
skrzy�owaniu Tropików Północnych (około 25 stopni szeroko�ci 
geograficznej północnej), mogła zosta� zaniedbana. Nale�y jednak wzi�� 
pod uwag�, �e na krótko przed wypraw� doszło do wielkiego sporu 
"teologicznego" mi�dzy Eirikiem a jego synem Leyv�. Ten ostatni słu�ył 
zim� w norweskim Trondheim jako stra�nik na dworze słynnego Wikinga 
Olava Trygvasona, który nie tylko sam stał si� chrze�cijaninem, ale tak�e 
aktywnie zasadził chrze�cija�stwo w�ród Normanów. Leive otrzymał od 
Olava zadanie ochrzczenia swoich towarzyszy i krewnych, z czego 
pocz�tkowo bardzo niezadowolony był jego ojciec. Mo�na sobie wyobrazi� 
szok, gdy majestatyczny krzy� nieba nagle zabłysn�ł przed podró�nikami, 
nigdy nie widziane przez ich współplemie�ców w domu, na ich 
szeroko�ciach geograficznych! Oczywi�cie, krzy� był postrzegany jako 
objawienie, jako latarnia morska, jako gwiazda prowadz�ca. Skierował si� 
prawie dokładnie na południe. Przed nim był Półwysep Tierra del Fuego, 
Cie�nina Drake'a... ...i Antarktyda. Nawet dzi� w jego przybrze�nych 
"oazach" wolnych od lodu jest troch� ro�linno�ci: mchy, porosty, grzyby, 
kilka gatunków ziół ...; du�e ssaki morskie zostały ju� omówione. Tysi�ce 
lat temu, bogatsza flora i fauna tego regionu mogła zapewni� byt surowym 
ludziom, przyzwyczajonym do warunków panuj�cych w regionie 



314 
 

Circumpolar. Szczegóły, w jaki sposób Eirik Czerwony ze swoimi 
towarzyszami broni i czwórk� dorosłych dzieci - synami Lewem, 
Thorwaldem, Torsteinem i jego nie�lubn� córk� Freudis - dotarł na Półwysep 
Antarktydyczny i zało�ył na jego najbardziej wysuni�tym na północ, czyli 
najcieplejszym wybrze�u, najpierw nowe Eirikstadur, a nast�pnie osady 
Estribugdar i Westribugdar, o tym, jak Thorwald zgin�ł na wybrze�u 
Antarktydy w potyczce z miejscow� ewidentnie mongolsk� ludno�ci�, opisan� 
w sagach jako skrobanka, o tym, jak dwa wieki pó�niej Estributedar i 
Westributedar wyludniły si� albo z powodu nieznanej epidemii, albo z powodu 
biologicznego wynaturzenia społeczno�ci - mo�na przeczyta� w "Dzienniku 
Podró�y", opublikowanym 13 kwietnia (nowy styl) 1855 roku"331. 

Na pocz�tku 2017 roku �wiatowe media prze�yły sensacj�: naukowcy 
odkryli ruiny staro�ytnej budowli przypominaj�cej �redniowieczne zamki na 
Antarktydzie. Ogromne symetryczne budynki zostały wykryte przez 
trójwymiarow� kamer� Google Earth. Eksperci uwa�aj�, �e tylko ludzie 
mogliby wznosi� takie budynki332. 

Powiemy sceptykom, �e dzielni Wikingowie mogli si� tak daleko 
posun�� po locie ptaka na południe. To wła�nie rybitwa polarna (Sterna 
paradisaea) jest rekordzist� w lotach w�ród ptaków. Jest to jedyny ptak, który 
migruje sezonowo z Arktyki (l�guj�c w regionach polarnych, na wyspach i 
półwyspach Europy Północnej, Grenlandii, Syberii, Alasce, Kanadzie) na 
Antarktyd�. Lot w jednym kierunku trwa około miesi�ca i w tym samym czasie 
pokonuje do 70-80 tys. km rocznie. Bior�c pod uwag�, �e długo�� równika 
wynosi nieco ponad 40 000 km, okazuje si�, �e lot rybitw z bieguna na biegun 
2 razy w roku jest równy lotowi całego globu. Rybitwa polarna �yje 20-25 lat 
(maksymalny okres �ycia - 34 lata), czyli w ci�gu swojego �ycia ptak leci na 
odległo�� równ� trzykrotnej długo�ci Ksi��yca i z powrotem. 

 

 
331 Igor Sid: Eirik Torvaldoson South Cross // https://mesoeurasia. blogspot. 
com/2019/07/blog-post_58.html 
332 Ruiny "�redniowiecznych zamków" zostały znalezione na Antarktydzie // Rambler // 
News. - – 2017. - 10 stycznia https://news.rambler.ru/science/35776509-v-antarktide-
naydeny-razvaliny-srednevekovyh-zamkov/?updated=news ; Secureteam10/ Mystery 
Domed "FORT" odkryty na Antarktydzie! 1/8/17 // https://www. youtube. com/watch? 
v=TZnUYpZDZWY 
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*** 

Amatorski badacz Vladimir Fisunov (2013), na podstawie swojej 
analizy tekstów Homera i Strabo w opisie południowego Oceanu 
Atlantyckiego ("ciemno�� i mgła"), doszedł do wniosku, �e Odyseusz dotarł 
do ... samej Antarktydy: "... taki kraj wiecznej nocy mógł by� tylko poza 
południowym kr�giem polarnym, co prowadzi do absolutnie 
niewiarygodnego wniosku, �e Odyseusz podró�ował nie gdzie�, ale na sam� 
Antarktyd�! By� mo�e wi�c w czasie wojny troja�skiej rzeczywi�cie 
panował tam umiarkowany klimat, bo Odyseusz zdołał w polarn� noc (!) nie 
tylko wyl�dowa� na brzegu Antarktydy, ale tak�e wykopa� w łokciu dziur� 
dług� i szerok�, co w nowoczesnych warunkach, gdy wiele kilometrów 
lodowców niezawodnie pokrywa ten kontynent, trudno było mu zrobi�. Z 
wyj�tkiem tego, �e popłyn�ł do miejsca, w którym lód zwi�zał powierzchni� 
oceanu i wydr��ył dziur� w lodzie, tak jak to robi� rybacy podczas połowów 
pod lodem. Ale w ka�dym razie, wzmianka o wiecznej nocy sugeruje, �e 
wypłyn�ł poza południowy kr�g polarny... Na pewno mo�emy zało�y�, �e 
Homer co� złego zrobił. Powiedzmy, �e to nie był wiatr północny, ale 
południe i Odyseusz nie przepłyn�ły za południem, ale za północnym kołem 
polarnym. Ale co z zachodnimi Etiopczykami i pigmejami wspomnianymi 
przez Homera? On ich nie wymy�lił! I jak wiecie, w czasach Homera w 
Europie nie było Murzynów ani Pigmejów. Odyseusz pływał na 
Antarktydzie! Jego statek, złapany przez Pr�d Gwinejski, najpierw 
przepłyn�ł obok zachodnich Etiopczyków, potem Pigmejów, a w ko�cu 
przepłyn�ł z północy na południe, mijaj�c południe Afryki, pr�d zachodnich 
wiatrów. Odyseusz wtedy �eglowa� i l�dowa� na the brzeg Antarktyka, by� 
mo�e wolny od wieczny lód. Został przeniesiony z powrotem na północ 
przez pr�d bengalski333..." . 

 
333 Fisunov V.A. Visiting Hades // http://jhooty.2291.ru/index.php/005-2/523-2/. 
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Rozdział 18. Pacyfida jako kolonia Antarktydy. 

 
Szkocki nawigator i pierwszy hydrograf brytyjskiej Admiralicji, 

Alexander Dalrymple, który w 1770 r. opublikował Historyczny zbiór kilku 
podró�y i odkry� na Południowym Pacyfiku, w którym przytoczył dowody, 
�e populacja południowego kontynentu przekracza 50 milionów. Jest to 
twierdzenie A. Dalrymple'a, �e Manco Kapak, zało�yciel Imperium Inków, 
pochodzi z tej południowej cywilizacji, przynosz�c liter� kipu i zdolno�� do 
korzystania z metali334. 

Naszym zdaniem, A. Dalrymple u�ył znanego opowiadania w swojej 
koncepcji kontynentu południowego w 1567 roku. Hiszpa�ski matematyk, 
nawigator, pisarz i humanista Pedro Sarmiento de Gamboa do wicekróla 
Peru, Lope García de Castro, to legenda o przywódcy, który posiadał 
ogromny kontynent 335lub wyspy daleko na Południowym Pacyfiku - 
Avachumbi (Hahuachimbi) i Ninachumbi, które według legend Inków 
zostały znalezione na Morzu Południowym przez flot� tratw z balsy 
(prawdopodobnie z Wyspy Wielkanocnej) wysłan� przez władc� Inków 
Tupaca Yupanka (1471-1493): Lokalne legendy o pot��nym przywódcy o 
imieniu Tupa, który przybył ze wschodu; ruiny Ahu Winapu, zbudowane w 
klasycznym stylu wielok�tnej architektury Inków z Inków z dokładnie 
dopasowanych do siebie bazaltowych bloków o nieregularnych kształtach; 
oraz fakt, �e totora, która ro�nie w wulkanicznych jeziorach Rano Raraku i 
Rano Kau, pojawiła si� tam dopiero w XIV wieku., a poza Wysp� 
Wielkanocn�, ro�nie tylko w jeziorze Titicaca). 

W zwi�zku z tym wicekról nakazuje przygotowa� armad� do odkrycia 
i osiedlenia si� na kontynencie na południowy zachód od Peru. Generałem 
wyprawy został wybrany bratanek Sarmiento de Gamboa, Alvaro Medanha 
de Neura, a inicjator został mianowany wolnym strzelcem. Statki opu�ciły 
port w Callao dnia 19 listopada 1567 r. Pomimo ró�nicy zda� mi�dzy 
generałem a Sarmiento, odkryły one Wyspy Salomona, Tuvalu i Atol Wake, 
które poddały si� koronie królewskiej. Uwa�a si� równie� za całkiem 
prawdopodobne, �e marynarze dotarli do Australii i odwiedzili j�: "...A 
poniewa� była ona tak ogromna i wysoka, zdecydowali�my, �e musi to by� 
kontynent", napisał A. Mendagna de Neura. Na kolejnych mapach �wiata, 
jego linia brzegowa była postrzegana jako znacz�ce przedłu�enie kontynentu 
południowego na północ. Ju� w 1528 roku Hiszpan Ortiz de Reytis odkrył 
Now� Gwine� - i była ona uwa�ana za północny gzyms Nieznanej Ziemi 

 
334 Dalrymple Alexander. Historyczna kolekcja kilku podró�y i odkry� na Południowym 
Pacyfiku, Londyn, 1769 i 1770. - Vol.I. - P. xxviii-xxix. 
335 Blon J. The Great Hour of the oceans : Polar Seas / First of all ; after-sale report by 
the President of the General Assembly. W.A. Dygalo, A.V. Shumilova ; komentarz. A. M. 
Grigorieva i inni. - M. : My�l, 1984. - – �.95. 
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Południowej. W 1578 roku hiszpa�ski nawigator Juan Fernandez odkrył 
ogromny obszar l�du na Oceanie Spokojnym, którego pó�niej nikt nie mógł 
znale��. W 1606 roku, Po odkryciu małej wysepki w Archipelagu Nowych 
Hebrydów, Pedro de Quiroz ogłosił j� "Południow� Krain� Ducha 
wi�tego" 
(La Austrialia del Espiritu Santo) i doniósł, �e odkrył kontynent "zajmuj�cy 
jedn� czwart� �wiata", poniewa� "jest najdłu�szy w Europie i Azji Mniejszej, 
wzi�ty w jej granicach od Morza Kaspijskiego i Persji, Europy ze wszystkimi 
wyspami Morza 
ródziemnego i Oceanu Atlantyckiego, w tym Anglii i 
Irlandii". Otwarty w 1642 roku przez Abla Tasmana, Holendra, Nowa 
Zelandia jest równie� ogłoszona cz��ci� Nieznanej Ziemi Południowej.  

Odkrywaj�c wyspy na Oceanie Spokojnym, Hiszpanie, cho� nie 
dotarli do Południowego Nieznanego Kraju, udzielili Europejczykom wi�cej 
informacji na ich temat.  

Dalej b�dziemy opiera� si� na materiałach z niezwykłej pracy 
petersburskiego geofizyka i atlantologa A. Kondratowa "Atlantyda pi�ciu 
kontynentów"336. 

W mitologii wyspiarza Pacyfiku znajduje si� wzmianka o wielkim 
kraju, który zaton�ł w dawnych czasach: na Hawajach - kontynencie "Ka 
Hopeo-Kane" - "Słoneczna sie� boga Kane'a"; Polinezyjczyku - Wielkiej 
Ziemi, mieszka�cach Wielkanocy - wyspie Motu-Mario-Hiva.  

Dla przykładu, mieszka�cy Wyspy Wielkanocnej wierzyli, �e ich 
wyspa była wcze�niej cz��ci� du�ego l�du (Kainga Nuinui), ale gigant o 
nazwie Woké, który mógł podnosi� i niszczy� wyspy za pomoc� swoich 
lasek, w�ciekły, postanowił zniszczy� ten l�d. Niszczył j� a� do momentu, 
kiedy jego laska rozpadła si� na Górze Puku Puku - i pozostała tylko Wyspa 
Wielkanocna (Te Pito-o-te-Henua - "Pupe Earth"). Francuski odkrywca 
Francis Mazier, z pomoc� swojej �ony, Polinezyjczyka Teala, nagrał w 1963 
roku podobn� wersj� ze słów ostatniego "starca" (jak nazywano znawców 
tradycji i mitów Wyspy Wielkanocnej): mówi, �e Wyspa Wielkanocna "była 
znacznie wi�ksza, ale z powodu wykrocze� popełnionych przez jej 
mieszka�ców, Woke wstrz�sn�ł ni� i złamał d�wigni�. Nazwa Woké (lub 
Woké) jest znana zarówno na Galapagos jak i na Wyspach Markizy. Tam 
pojawia si� on na li�cie mitycznych "twórców �wiata": słowo "u" oznacza 
"grzechotanie surfingiem", słowo "ocean" oznacza "zniszczenie". Wi�c 
Wookie jest boskim surwiwalist�. Legenda mówi nam, �e wódz Hotu Matua 
"zauwa�ył, �e jego ziemia powoli tonie w morzu". Zebrał swoich słu��cych, 
m��czyzn, kobiety, dzieci i starców i umie�cił ich na dwóch du�ych łodziach. 
Kiedy dotarli do horyzontu, wódz zobaczył, �e cała ziemia, z wyj�tkiem 
niewielkiej jej cz��ci zwanej Maorysami, znalazła si� pod wod�. 

Polinezyjczycy z Hawajów mówi�, �e "wiatr zszedł z ła�cuchów, 
deszcz został wylany strumieniami - i ziemia została zniszczona i zalana 

 
336 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/index.shtml. 
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morzem", na powierzchni pozostały tylko szczyty górskie kontynentu - s� to 
obecne wyspy Polinezji i Fid�i, a garstka ludzi została uratowana od �mierci 
dzi�ki m�dremu czarodziejowi o imieniu Nuu. Badacze, którzy nagrali 
podobne historie o powodzi na wyspach Tuamotu, twierdz�, �e zarówno 
legenda o wyspie Hao, jak i inne "tradycje powodziowe" zawieraj� wiele 
słów, których tubylcy obecnie nie rozumiej�, wyszły one z 
wypowiedzianego słowa i przetrwały tylko w tekstach staro�ytnych legend. 
Według mieszka�ców Tuamotu, legendy te zostały opowiedziane przez ich 
przodków jeszcze przed przybyciem Europejczyków z ich bibilijn� wersj� 
"globalnej powodzi". 

Niemiecki teolog Johann-Reynold Forster, towarzysz kapitana Cooka 
w podró�ach, odnotował w swoich notatkach opublikowanych w 1778 roku: 
"...wysokie wyspy Polinezji s� pozostało�ci� po zatopionym obecnie 
kontynencie, który wcze�niej był poł�czony z Azj�, a ich mieszka�cy maj� 
legend� o zatopionym kontynencie. 

W 1837 r. francuski misjonarz J.-A. Morenhut, na podstawie swoich 
bada� nad polinezyjskimi mitami i legendami, doszedł do wniosku, �e 
wyspiarze byli �wiadkami jakiej� wielkiej katastrofy, która zalała rozległy 
l�d stały Oceanu Spokojnego, który obejmował wszystkie wyspy Polinezji, 
od Hawajów po Now� Zelandi�, jak równie� archipelag Fid�i.  

O istnieniu du�ego kontynentu na Oceanie Spokojnym �wiadcz� 
zarówno dowody biologiczne, jak i geologiczne. 

W 1886 r. O. Beccari, po zbadaniu rozmieszczenia palm na wyspach 
Pacyfiku, stwierdził, �e s� one potomkami jakiej� formy przodków, która 
istniała na obecnym zatopionym l�dzie stałym. W 1922 r. w Moskwie 
ukazała si� ksi��ka Kademika M.A. Menzbira "Tajemnica Wielkiego 
Oceanu" ("The Mystery of the Great Ocean"). Przytaczał w nim liczne fakty 
biologiczne na rzecz Oceanu Spokojnego. Na przykład raki dziesi�ciono�ne, 
przedstawiciele fauny przybrze�nej, nie mogły dosta� si� na wyspy Oceanu 
Spokojnego, oddzielone rozległymi przestrzeniami wodnymi, je�li nie 
znajdowały si� w ich miejsce na l�dzie. Wyspy Polinezji s� zamieszkiwane 
przez koniki polne, absolutnie niezdolne do latania na du�e odległo�ci, wi�c 
mogły si� tu dosta� tylko przy starym l�dzie. Jak równie� wiele gatunków 
chrz�szczy, motyli, mrówek, mał�y, robaków, zwi�zanych z mieszka�cami 
Ameryki czy Starego 
wiata. Na przykład w Nowej Kaledonii �yj� 
południowoameryka�skie �wiec�ce chrz�szcze lucerny - czy naprawd� 
mogły zosta� sprowadzone z Ameryki przez wiatr? A jak wytłumaczy�, �e 
w Nowej Zelandii, Fid�i i Samoa �yj� �aby, które nie nios� wody morskiej, 
na archipelagach Galapagos, Fid�i, Samoa, Tonga �yj� w��e, a jaszczurki z 
Fid�i s� spokrewnione z iguan� Galapagos i Ameryk� Południow� ...? W 
latach 90. XX wieku w serii prac G. Baur badał wyj�tkowe jaszczurki �yj�ce 
na Wyspach Galapagos i porównywał je z jaszczurkami z Ameryki, 
Australii, Oceanii, Azji Południowo-Wschodniej. Wniosek Baur'a: nie tylko 
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archipelag Galapagos, ale tak�e wyspy Polinezja, Mikronezja i Melanezja s� 
fragmentami staro�ytnego kontynentu. Niemiecki zoolog A. Günther, kolega 
i rodak G. Bauera, napisał to samo, badaj�c unikalne gady z Wysp Galapagos 
- gigantyczne �ółwie l�dowe. Na pocz�tku XXI wieku toczyła si� o�ywiona 
dyskusja na temat pochodzenia fauny i flory Hawajów. Ten archipelag, 
le��cy w centrum Oceanu Spokojnego, oddalony o setki i tysi�ce kilometrów 
od innych ziem, jest domem dla ponad trzech tysi�cy gatunków owadów, 
ponad tysi�ca gatunków mi�czaków, 71 gatunków ptaków l�dowych i 
przybrze�nych oraz ponad 1700 ró�nych gatunków ro�lin wy�szych i 
ni�szych. A Hawaje maj� flor� z Indonezji, Ameryki Północnej, Australii, 
Ameryki Południowej, Polinezji, a nawet Antarktydy. Na przykład na 
Hawajach znajduje si� Koa Acacia, która nie znajduje si� nigdzie indziej na 
wyspach Oceanii, ale ro�nie w Australii, która jest jej ojczyzn�. 

Badanie budowy geologicznej odizolowanej wyspy Partida na 
Pacyfiku wykazało, �e składa si� ona z granitu, typowej skały kontynentalnej 
i prawdopodobnie pozostałej cz��ci zatopionego kontynentu. Najnowsze 
dane geofizyczne wykazały, �e skały Wyspy Wielkanocnej s� równie� -
pochodzenia kontynentalnego. Typowa grubo�� skorupy oceanicznej wynosi 
4 km, a w okolicach Pupa Earth skorupa typu kontynentalnego osi�ga 
grubo�� 20-30 km. Wyspa Wielkanocna poło�ona jest na podwodnym 
płaskowy�u, który jest stosunkowo cienk� warstw� skał typu -
kontynentalnego, a sama wyspa składa si� z typowych skał kontynentalnych. 
Niezwykła młodo�� poszczególnych stref oceanicznych "głosuje" za 
istnieniem Pacyfidy. Grzbiet Wschodniego Pacyfiku (na nim Wyspa 
Wielkanocna, Galapagos, itp.) oraz cz��ci oceanu przylegaj�ce do Ameryki 
Północnej pojawiły si� w najnowszej erze geologicznej - kenozoiku. Je�li 
chodzi o gł�bokie depresje oceaniczne, to "urodziły si�" one, 
prawdopodobnie nawet pó�niej - w okresie czwartorz�du. Oczywiste jest, �e 
ten ostatni proces, który rozpocz�ł si� geologicznie tak niedawno, powinien 
by� kontynuowany do dzi�, co doprowadziło do �mierci wielu wysp. Dlatego 
wła�nie istnienie Pacyfiku wydaje si� by� całkiem realne. Tym bardziej, �e 
jest na niej �ywy �wiadek - Wyspa Wielkanocna. Zgodnie z t� hipotez�, 
kontynent Pacyfikudy był ze wszystkich stron otoczony gł�bokim morzem. 
Skorupa ziemska, która stanowiła dno tych mórz, została �ci�ni�ta mi�dzy 
głazami l�du stałego, a zatem była subtelna, łatwo si� wyginaj�ca. Wieki po 
wiekach, opady deszczu gromadziły si� na dnie morza. Wreszcie, w okresie 
trzeciorz�du (65-1,8 mln lat temu) rozpocz�ł si� pod ich wpływem proces 
formacji górskiej. W miejsce mórz wzniosły si� najwy�sze pasma górskie, a 
Pacifida opadła na dno. Płyta kontynentalna p�kała, gor�ca magma p�dziła 
w gór�, a Pacyfik w ko�cu został zanurzony. Nad powierzchni� pozostały 
tylko szczyty najwy�szych gór. Ostatnie dni �ycia Pacyfidy były w 
czwartorz�dzie, kiedy to ludzie mogli by� ich �wiadkami.  

 



320 
 

*** 
Niemi �wiadkami majestatycznego kontynentu o wysoko rozwini�tej 

cywilizacji s� monumentalne artefakty rozsiane po całym terytorium 
rzekomego Pacyfiku: Na wyspie znajduj� si� gigantyczne pos�gi i 
nieodkryte pisma, bardzo podobne do tych z cywilizacji Harappa i Mohenjo 
Daro w Dolinie Indusa, a na Hawajach znajduj� si� cykliczne struktury 
przypisywane przez lokalne legendy cudownym budowniczym, na jednej z 
wysp archipelagu Tonga - gigantyczne kamienne "bramy" - wielotonowe 
trylitony, na wyspie Tongatapu w archipelagu Tonga - ogromne łuki z 
monolitycznego kamienia o wadze około 100 ton (nie ma miejsca na całej 
wyspie, gdzie mo�na dosta� "pustk�" na tak gigantyczny szczegół), Na 
Mikronezji na wyspie Tinian, alei dwóch rz�dów kamiennych kolumn o 
wysoko�ci czterech metrów, na wyspie Piccern, le��cej 2000 km na zachód 
od Wyspy Wielkanocnej, mo�na zobaczy� pozostało�ci budynków 
mieszkalnych, czterometrowe pos�gi i ruiny staro�ytnych �wi�ty�, na 
wyspach Gambii - doskonale zachowane mumie i ruiny wysokich murów 
tworz�cych półkole, na wyspie Ponapé znajduje si� port zbudowany z 
kamienia z kanałami, który według rodzimych legend zbudował "królów 
sło�ca", ale kim byli, sk�d przybyli i dok�d poszli - nikt nie mo�e 
powiedzie�, i wiele wi�cej ...  

Zatrzymajmy si� przy opisie niektórych specjalnych struktur. 
Tour Heyerdahl znalazł na górach wyspy Rapa Ichi (archipelag 

Tubuai, Polinezja Francuska) ogromne budowle. W swojej ksi��ce "Aku 
Aku", w dziesi�tym rozdziale zatytułowanym "Moronga Uta, miasto 
subklawejskich ruin", Thor Heyerdahl opisuje te struktury (nacisk redakcji): 
"... Wioska była dokładnie ufortyfikowana. Od południa, szeroka fosa z 
murem blokowała drog� do niej. Budowniczowie cierpliwie przenie�li setki 
tysi�cy fragmentów twardego bazaltu z doliny na szczyt, aby zapobiec 
burzliwym ulewom, które zmywaj� chaty w przepa��. Kamienie zostały 
niezwykle umiej�tnie przeniesione na siebie bez �adnej zaprawy wi���cej. 
Tu i ówdzie mur był przesi�kni�ty kanałami odwadniaj�cymi: wystawały 
podłu�ne kamienie, tworz�c schody z ich wyst�pami, które ł�czyły ze sob� 
gzymsy. Na Morongo Uta było ponad osiemdziesi�t tarasów. Całkowita 
wysoko�� konstrukcji wynosi pi��dziesi�t metrów, a jej krzy� - czterysta 
metrów; innymi słowy, jest to najwi�ksza konstrukcja, o jakiej wiemy w 
Polinezji". 

Na wyspie Tongatapu, le��cej w południowo-zachodniej cz��ci 
Oceanu Spokojnego na archipelagu 169 wysp nale��cych do Królestwa 
Tonga, znajduje si� gigantyczny łuk zwany Ha'amonga "A Maui" przez 
miejscowych Polinezyjczyków. Łuk składa si� z trzech oddzielnych bloków, 
z których górna cz��� umieszczona jest w poprzecznych rowkach 
wykonanych w bocznych blokach. Materiałem tym s� skamieniałe 
koralowce. Waga bloków bocznych wynosi około 50 ton, a górnych około 9 
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ton. Wysoko�� łuku wynosi 5 metrów. Około 10 km od "Ha'amonga A Maui" 
w kierunku miasta Nuku'alofa (Nuku'alofa) znajduj� si� cykliczne 
prostok�tne miejsca, składaj�ce si� z olbrzymich bloków, których wielko�� 
obliczana jest w metrach, a masa przekracza dziesi�tki ton. Ze wzgl�du na 
płaski prostok�tny kształt tych miejsc, były one nazywane przez 
współczesnych archeologów "grobami szeregowymi" (Terraced Tombs) lub 
w lokalnym pseudonimie "langi". Istnieje około 23 takich miejsc, a 
wszystkie s� ró�nej wielko�ci. Le��ce oddzielnie ogromne bloki megalitów 
o kształcie prostok�ta, które miejscowi nazywaj� "esi", co w lokalnym 
j�zyku oznacza "fundament". Te odr�bne megality mo�na znale�� w ró�nych 
miejscach na wyspie Tongatapu. Tongatapu's "Tonga Gate" (kamienne bloki 
w kształcie litery "P" stoj�ce w gajach palmowych), przez które, zgodnie z 
lokaln� legend�, o okre�lonej porze roku mo�na przej�� do siedliska 
lokalnego boga i t� sam� drog� z powrotem, bardzo podobnie jak japo�skie 
budynki religijne Shinto - "Torii" (litery "Torii"). "Ptasie Grz�dy"), rytualne 
bramy ustawione przed bo�kami lub sanktuariami, i �e oznaczaj� one 
wej�cie do "innego, innego �wiata" - posiadanie bogów-kami, gdzie ka�dy 
mo�e komunikowa� si� z duchami - "ptakami". Według legend, bóg 
Tangaloa stworzył z larw pierwszych Tonganów i sam został ojcem 
pierwszego króla. Nast�pnie Tangaloa wygnał małych bogów z nieba, aby 
pomóc swojemu synowi. Uwa�a si�, �e mit ten stworzył podstaw� 
nowoczesnej struktury społecznej w królestwie Tonga. Interesuj�ce jest to, 
�e w mitologii japo�skiej dolni bogowie-kami s� posłani, aby �y� na ziemi 
wy�sze bóstwa niebieskie, a w istocie, ka�dy Japo�czyk jest potomkiem krwi 
niektórych klanowych bóstw-kami... 

Na południowy zachód od du�ej wyspy Pohnpei (Pohnpei) z Wysp 
Karolinowych w Sfederowanych Stanach Mikronezji znajduj� si� ruiny 
staro�ytnego miasta na wodzie, które miejscowi nazywaj� "Nan Madol", co 
oznacza "Na ustach Wysokiego Wodza". Te ruiny zajmuj� powierzchni� 
około 30 hektarów. Budynki te maj� absolutnie oryginalny charakter. Jako 
elementy konstrukcyjne u�ywa si� bazaltowych, długich wielo�cianów, 
które wygl�daj� jak nieostre, gigantyczne ołówki - takie gigantyczne "laski" 
- o wielko�ci od jednego do pi�ciu metrów i wadze od jednej do dziesi�ciu 
ton. U podstawy �cian le�� znacznie masywniejsze bloki głazów 
bazaltowych, wa��ce do 50 ton. Ruiny miasta Nan-Madol mo�na dzi� 
ogl�da� w postaci małych sztucznych wysepek, których liczba wynosi około 
82. U podstawy tych wysepek widoczne s� pozostało�ci prostok�tnych 
budynków, których �ciany s� cz��ciowo zachowane w do�� dobrym stanie. 
Niektóre ze �cian osi�gaj� wysoko�� 9 metrów od podstawy. Na ogół na 
ruinach panuje chaos - gigantyczne "kije" rozrzucone s� po całym 
kompleksie, co pozostawia wra�enie zniszczenia w wyniku pot��nej kl�ski 
�ywiołowej. Te ruiny były nawet nazywane "Basalt Venice". W niektórych 
miejscach mo�na zobaczy� �ciany si�gaj�ce w gł�b wody morskiej.  
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W ostatnich latach uniwersytety w Ohio, Oregonie (USA) i Pacific 
Institute (Honolulu) podj�ły si� wypraw nurkowych do oceanicznych 
otchłani w pobli�u Nan Madol. Znale�li oni ró�ne elementy ogromnych 
budowli, takie jak ogromne kamienne kolumny, system tuneli, ulice 
wybrukowane wielkimi prostok�tnymi blokami. Archeolodzy amatorzy, w 
szczególno�ci grupa australijskich nurków pod przewodnictwem publicysty 
Davida Childersa, równie� potwierdziła te badania. Znale�li oni gigantyczne 
kolumny o wysoko�ci od 20 do 30 metrów, których fundamenty spoczywaj� 
na gł�boko�ci około 60 metrów. Zespół dzieci�cy znalazł równie� napisy na 
płytach podwodnych - figury geometryczne jak koła i prostok�ty. Nie 
znaleziono kamieniołomów, w których wydobyto te bazaltowe "pałeczki". 
Ale bazalt mo�na znale�� na głównej wyspie Panapa, 50 km od samych ruin.  
Rdzenne legendy mówi�, �e gigantyczne budowle Nan Madol zostały 
wzniesione w zwi�zku z tym, �e du�e kamienie budowlane przybyły tu drog� 
powietrzn�, a miasto zbudowali miejscowi tubylcy z pomoc� dwóch obcych 
ze wschodu. Dwa bóstwa bratnie o imieniu Olosope i Olocycle w�drowały 
po okolicznych górach i rzucały oczami na ocean. A tam, na dole, zobaczyli 
ol�niewaj�ce pi�kno podwodnego miasta Hanimweiso. Zadziwiło ich to tak 
bardzo, �e bracia postanowili zbudowa� jego odbicie na powierzchni. W ten 
sposób powstały sztuczne wyspy Nan-Madol. 

 Archeolog D. Brown z Nowej Zelandii wyliczył koszty pracy jakie 
tubylcy musieli ponie�� aby zbudowa� te niezwykłe struktury. I to wła�nie 
zrobił. Pomy�lne uko�czenie budowy w rozs�dnym czasie, od rana do 
wieczora, zaj�łoby co najmniej 10 000 pracowników, aby zbudowa� te 
sztuczne wyspy. I ta ogromna atwa musi jeszcze słu�y�, to znaczy karmi�, 
ubiera� si� i zapewnia� wszelkie niezb�dne wyposa�enie... Obecnie liczba 
wszystkich mieszka�ców wyspy (w tym osób starszych i dzieci) wynosi 
około 15.000. A zdolna do ci��kiej pracy fizycznej populacja ledwo si�ga 2-
3 tysi�cy osób. A w 1856 roku było tam tylko 5.000 wyspiarzy. Obliczono 
równie� plony wszystkich dost�pnych gruntów rolnych na wyspach i 
okazało si�, �e �ywno�� nie wystarczy nawet dla 8000 pracowników. 
Kwestia obróbki kamienia jest równie� ostra, poniewa� wi�kszo�� kamieni 
jest rze�biona z bazaltu, a wiadomo, �e materiał ten wymaga twardszych 
narz�dzi, takich jak �elazo. A pierwsi hiszpa�scy badacze, którzy odwiedzili 
te wyspy, złapali miejscow� ludno��, która w swoim rozwoju beznadziejnie 
utkn�ła w epoce kamiennej. Miejscowi nie mieli nawet spalonej gliny. 

Podobne budynki znajduj� si� na nadmorskiej wyspie Lelu w pobli�u 
Kosrae (Kusiae), innej mikronezji 600 km od Ponape.  

Na mikronezja�skiej wyspie Yap z archipelagu Karolingii znajduj� si� 
liczne staro�ytne kamienne kr�gi z dziur� w �rodku. Te produkty z kamienia 
maj� �rednic� od pół metra do pi�ciu metrów i grubo�� od 10 do 50 cm. Te 
kr�gi s� przypadkowo rozrzucone po całej wyspie. Ponad sze��set 
kilometrów na południowy zachód od wyspy Yap znajduje si� wyspa 
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Republika Palau, której główna wyspa nazywa si� Babeldaob (Babelthuap). 
Na tej wyspie s� te same kamienne kr�gi co na wyspie Yap. Niektóre okazy 
maj� pi�� metrów �rednicy i około pół metra grubo�ci. Te giganty le�� 
płasko na ziemi, a niektóre z nich ju� rozpadły si� na kawałki. Te same 
kamienne kr�gi mo�na znale�� nie tylko na głównej wyspie Babeldaob, ale 
tak�e na małych wyspach satelitarnych, które le�� w pobli�u południa 
głównej wyspy i nazywane s� Wyspami Skalistymi. Na wschodnim 
wybrze�u tej wyspy, w pobli�u miejscowo�ci Ngarchelong, znajduje si� 
megalityczna aleja składaj�ca si� z 37 megalitów osi�gaj�cych kilka metrów 
wysoko�ci i kilka ton wagi. Miejscowi nazywaj� te megalitne Badrulchau. 
Rdzenne legendy mówi�, �e aleja została zbudowana przez "bogów". 

Na Marianach Guam, Rotha i Tinian, które le�� na archipelagu 
rozci�gaj�cym si� 400 kilometrów na południe od Japonii, mo�na znale�� 
niesamowite kamienne struktury. Wygl�daj� jak gigantyczne flety lub 
okulary. Dla tej formy nazywano je "kamiennymi okularami". Wielko�� tych 
"kamiennych okularów" ró�ni si� na ka�dej z wysp. Na Guamie, na przykład, 
nie s� one wi�ksze ni� dwa metry, podczas gdy na Tinian, najwi�ksze okazy 
osi�gaj� wysoko�� pi�ciu metrów. Waga "nóg" najwi�kszych "kamiennych 
okularów" szacowana jest na 34 tony, a ko�cówka okularów na 22 tony. 
Kamienne szklanki" s� czasami uło�one w rz�dach lub prostok�tach, a 
czasami w łupinie. Wi�kszo�� cykloeuropejskich "kamiennych szkieł" jest 
w formie półsuchej, zawalonej, która jest rozrzucona w g�szczach wysp. 
Tylko niektóre (najmniejsze) z tych ruin zostały odrestaurowane i 
wystawione w celu przyci�gni�cia turystów, np. w Parku Kamiennym 
Senatora Angela Santosa Latte w miejscowo�ci Hagatna na Guam. Legenda 
głosi, �e ludzie, którzy je zrobili, byli podobno "łysi", wi�c hiszpa�skie 
słowo "Chamorro" jest u�ywane do ich okre�lenia. 

Szczególnie słynna była Mariana Island of Tinian. Okazało si�, �e 
ludzie epoki neolitu przepłyn�li ponad dwa tysi�ce kilometrów przez ocean, 
aby go zaludni�. Archeolodzy Mike Carson (Uniwersytet w Guam) i Xiao 
Hong Chun (Australian National University) odkryli na wyspie Tinian 
neolityczne osiedle House Taga, pochodz�ce z połowy II tysi�clecia pne. 
Według legend, obszar ten został nazwany na cze�� nawigatora i bohatera 
kulturalnego Taga, który przybył tu z rodzin� łodzi� z dalekich krain. 
Miejscowy przywódca postanowił spróbowa� obcej władzy i kazał mu 
zbudowa� wiosk� dla swojego ludu. Tag poradził sobie z zadaniem: Tylko 
on niósł ogromne kamienne słupy. Jednak historia archeologiczna Domu 
Taga była znacznie starsza ni� czas samego Taga, który według legend i 
dowodów historycznych �ył pod koniec I tysi�clecia naszej ery. W latach 
pi��dziesi�tych XX wieku w domu Taga Marsjanina Pellette odkrył 
najstarsz� zdobion� ceramik� na Marianach. Przez długi czas osada 
pozostawała niezbadana, ale od grudnia 2011 roku wykopaliska prowadzi tu 
M. Carson. W wyniku tych wykopalisk odkryto ludzkie pochówki i �lady 
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domów nale��cych do okresu mi�dzy 1500 r. p.n.e. a 1000 r. n.e. Te domy 
nie zmieniły si� wiele w długiej historii. Składaj� si� z dwóch kondygnacji: 
drewnianej górnej i dolnej "salonu", których podłoga jest wybrukowana 
głazami. Podłogi pokryte s� fragmentami lokalnej ceramiki, takich samych 
rodzajów jak te opisane przez M. Pellette. Podobna ceramika znana jest na 
s�siednich wyspach Saipan i Guam. Wi��e si� to równie� z unikatowymi 
obrazami jaskini na wyspie Ritidian. Ceramika jest tu reprezentowana przez 
cienko�cienne, zgrabnie zdobione okazy, co wskazuje, �e nie została 
wynaleziona na Marianach samodzielnie, lecz sprowadzona z zewn�trz. 
Według ceramiki znalezionej w domu Taga, kultura neolityczna przybyła do 
Tinian z Filipin, gdzie od około 2000 r. p.n.e. znane s� liczne podobne osady. 
Podobna ceramika w II tysi�cleciu p.n.e. znana jest w wielu regionach 
Indonezji i w kulturze Lapity, która obejmowała ziemi� Bismarcka, Nowej 
Kaledonii, Fid�i, Tonga, Samoa i Vanuatu i osi�gn�ła około 1000 lat p.n.e. 
Nowa Zelandia. Podobie�stwo mo�na zaobserwowa� nie tylko w ceramice, 
ale tak�e w diecie spo�ywczej (uprawy, pułapki oceaniczne), a tak�e w 
architekturze domów i planowaniu osiedli. Co ciekawe, megality znajduj�ce 
si� w Domu Taga (koniec I tysi�clecia n.e.) s� równie� pochodzenia 
filipi�skiego i przypominaj� pełn� szklank� na wysokiej nodze. 
Wyj�tkowo�� tego odkrycia polega na tym, �e migracja morska została 
odkryta w rekordowej dla neolitu epoki paleolitu odległo�ci, poniewa� 
mi�dzy pocz�tkowym a ko�cowym punktem migracji jest ponad 2000 km, a 
nie ma po�rednich baz "przeładunkowych". W ostatnich latach odkryto 
równie� rozległe powi�zania kulturowe i handlowe mi�dzy Filipinami i 
Marianami a Tajwanem, który jest uwa�any za jedn� z mo�liwych ojczyzn 
j�zyków australijskich identyfikowanych przez historyków z kultur� 
Kapitana. Jednak niektóre wa�ne elementy kultury lapo�skiej, takie jak "kult 
czaszek", nie zostały jeszcze odnalezione na Wyspach Maria�skich. W 
�wietle nowych odkry� mo�na było stwierdzi�, �e pod koniec drugiego i na 
pocz�tku pierwszego tysi�clecia p.n.e. na Oceanie Spokojnym istniała 
wspólnota �ci�le powi�zanych plemion, które utrzymywały kontakty 
handlowe i kulturalne mi�dzy Azj� a odległymi wyspami Oceanii337. 

100 km na wschód od Tajwanu jest ostatni� wysepk� archipelagu 
Okinawy - japo�sk� wysp� Yonaguni.  W 1985 roku japo�ski instruktor-
aktywista o nazwisku Kihachiro Aratake podczas swojego nurkowania 
przypadkowo odkrył na gł�boko�ci sze�ciu metrów w pobli�u wyspy 
Yonaguni dziwne wielometrowe bloki o odpowiednim kształcie 
geometrycznym. Szerokie płaskie podesty, pokryte ornamentami 
prostok�tów i rombów, przechodziły w zawiłe tarasy, schodz�c po du�ych 
stopniach. Kraw�d� obiektu jest �ci�ta pionowo w dół przez �cian� na 
gł�boko�ci 27 metrów, tworz�c jedn� ze �cian wykopu przebiegaj�cego 

 
337 Korsun A. Neolitowy Tinian // http://arteume.livejournal.com/296159.html 
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wzdłu� całego obiektu. Elementy konstrukcji wydawały si� mie� absolutnie 
okre�lony schemat architektoniczny przypominaj�cy piramidy stopniowe 
Staro�ytnego Sumera. Nurek ten zgłosił swoje odkrycie profesorowi 
Seismologii Morskiej Masaaki Kimurze z Uniwersytetu Okinawskiego. 
Kiedy ten profesor sam spojrzał na te pułapki, doszedł do jednoznacznego 
wniosku, �e mówimy o zatopionym mie�cie zbudowanym na skale. U 
podstawy zbocza, 30 metrów pod wod�, znajduj� si� liczne rozrzucone 
gigantyczne bloki, które mo�na uzna� za rezultat niesamowitego trz�sienia 
ziemi, jakie nawiedziło to miasto.  W kolejnej ekspedycji naukowej na dno 
Pacyfiku w 1998 roku. Kolejna ekspedycja naukowa na Pacyfik w 1998 roku 
pomierzyła podwodne ruiny, a nast�pnie wykpiła z nich całe podwodne 
miasto. Na samej wyspie Yonaguni znajduj� si� resztki tych samych 
gigantycznych schodkowych ruin tarasowych, co w pobli�u wyspy. Jedyna 
ró�nica polega na tym, �e ruiny powierzchniowe pokryte s� pomarszczonymi 
rynnami spowodowanymi klimatem atmosferycznym (wiatr, deszcz, ró�nice 
temperatur), a ruiny podwodne pokryte s� warstw� muszli. Pó�niej grupa 
badaczy wysłana przez firm� telewizyjn� "Discovery Channel", znaleziona 
na dole rze�biarskiego obrazu głowy ludzkiej, w charakterystycznym stroju 
piór, wyra�nie rezonuje z podobnymi rze�bami Ameryki 
rodkowej, które 
potwierdziły sztuczno�� piramidy. Ponadto okazało si�, �e �wi�tynia u 
wybrze�y Japonii, zbudowana z wielotonowych bloków kamiennych i 
wysokogórskie sanktuarium Machu Picchu (miasto-twierdza z czasów 
Inków), maj� analogie w rozwi�zaniach projektowych. W dwóch 
przypadkach, w miejscach styku �cian, budowniczowie układali bloczki w 
kształcie litery L, zapewniaj�c "bezszwowe" poł�czenie.  

W Nowej Zelandii, wr�cz przeciwnie, pierwsi ludzie nie byli 
bynajmniej karłami: "... W jednej z legend o odkryciu Ao Tea Roa, 'Długiej 
Białej Chmury', jak Maorysi poetycko nazywaj� swoj� ojczyzn�, mówi si�, 
�e zanim została ona zamieszkana przez wysokich ludzi o płaskich nosach i 
ciemnej skórze - to wła�nie te cechy odró�niaj� Melanezyjczyków od 
Polinezyjczyków. Na Wyspach Chatham, siedemset kilometrów na wschód 
od Nowej Zelandii, przed przybyciem kolonistów z Europy, znajdowali si� 
"czarni Maorysi" lub Morawowie, którzy byli eksterminowani przez białych 
osadników. Archeolodzy znale�li w Nowej Zelandii �lady staro�ytnej, 
prymitywnej kultury, która ró�niła si� od kultury polinezyjskiej (nazywana 
jest ona "kultur� my�liwych Moa", bo główn� zwierzyn� łown� pierwszych 
osadników były gigantyczne bezskrzydłowe ptaki Moa)338. 

W lesie Waipua na nowozelandzkiej wyspie Severny odkryto 
prawdziwe, kamienne miasto o ponad 2000 budynków, rozci�gaj�ce si� na 
powierzchni 500 akrów (2 km2). W 1988 roku, rz�d Nowej Zelandii 
specjalnym dekretem sklasyfikował wszystkie wyniki tych wykopalisk na 

 
338 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/st018.shtml. 
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75 lat. Zakaz ten wywołał prawdziwy skandal i był szeroko dyskutowany w 
prasie i parlamencie, z oburzaj�cymi listami z całej Nowej Zelandii. Rz�d 
był niezdarny, a nawet nieco nie�miały, próbuj�c uzasadni� swoje 
stanowisko wyja�nieniem, �e le�y to w interesie polityki, ale nie zmienił 
zdania. Dokument, podpisany przez kierownika ekspedycji archeologicznej 
Michaela Taylora, zawiera 14 stron tajnego tekstu i wprowadza zakaz 
ujawniania niektórych informacji zwi�zanych z raportami terenowymi z 
wykopalisk w Puszczy Waipua w latach 1979-1988. Zakaz b�dzie 
obowi�zywał do roku 2063. 

Równie� na owej nowozelandzkiej Wyspie Północnej koło jeziora 
Taupo odkryta została jeszcze jedna kamienna konstrukcja, nazywana 
"Caymanawa Wall". Wydaje si�, �e ruiny te stały si� widoczne w wyniku 
deszczu, który zamazał gleb� pod korzeniami ogromnego drzewa stoj�cego 
na zboczu. Odsłoni�ta została cz��� muru z ich prostok�tnymi kamiennymi 
blokami, ka�dy o wysoko�ci około jednego metra, około dwóch metrów 
długo�ci i wadze kilku ton. Niektóre klocki s� dopasowane do siebie z 
bi�uteryjn� dokładno�ci�. W tych miejscach mur pomi�dzy gigantycznymi 
blokami nie zsuwa si� ostrza no�a, ale niektóre bloki s� rozdzielone, a 
pomi�dzy nimi tworzy si� kilkucentymetrowa szczelina, co mo�na 
wytłumaczy� nierównomiernym osadzaniem si� fundamentu pod blokami. 
Na odsłoni�tej cz��ci olbrzymiej �ciany wida� wyra�nie prost�, poziom� 
lini� mi�dzy murem dolnego i górnego rz�du pustaków, co wskazuje na 
systematyczn� budow� praw geometrii przyj�tych w naszych czasach.  

Ta sama technologia została zastosowana w Ameryce Południowej, co 
wida� na przykładzie pozostało�ci murów Sacsahuaman (Sacsahuaman) w 
pobli�u miasta Inków Cuzco. Hiszpa�ski zdobywca i poeta Garcilaso de la 
Vega (1503-1536) pisał o murach Sacsahuaman: "W cz��ci, gdzie góra ma 
du�e łagodne zbocze i gdzie wrogowie mogliby wej�� do twierdzy, 
zbudowano trzy �ciany, jedna po drugiej, na zboczu, gdy góra si� wznosi... 
Pierwsza �ciana pokazała moc Inków, i chocia� pozostałe dwie �ciany s� nie 
mniejsze od pierwszej, to pierwsza zadziwia wielko�ci� głazów, z których 
si� składa; ten, kto jej sam nie widział, nie uwierzy, �e z takich kamieni 
mo�na co� zbudowa�; przera�aj� one tego, kto je uwa�nie rozwa�a... Po 
prostu nie mo�na nie wierzy�, �e te �ciany składaj� si� z magów i demonów, 
ale nie z ludzi, poniewa� ludzie nie mog� umie�ci� w jednej �cianie z takich 
bloków.   Te same gigantyczne bloki jak w murach Saxaouaman mo�na 
znale�� w Ollantaytambo, poło�onym 60 km na północny zachód od miasta 
Cuzco. Ollantaytambo le�y na wysoko�ci około 3000 metrów nad poziomem 
morza. Nazwa tej małej osady oznacza w Quechua "magazyn mojego Boga". 
Sama osada, podobnie jak miasto Cuzco, le�y w �wi�tej dolinie Urubamby, 
wzdłu� której płynie rzeka o tej samej nazwie. Centraln� atrakcj� s� 
pozostało�ci staro�ytnego miasta z licznymi tarasami rozsianymi na 
zboczach tej doliny. 
lady naturalnych ruin budynków mo�na zobaczy� w 
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ró�nych niedost�pnych miejscach doliny, gdzie znajduj� si� porozrzucane 
olbrzymie bryły budynków. Te gigantyczne bloki s� nazywane przez 
miejscowych "zm�czonymi kamieniami" (piedras cansadas).  

Na wyspie Hua Hin, 175 km na północny wschód od Tahiti, znajduje 
si� kilka megalitycznych budowli zwanych przez miejscowych "marae", co 
oznacza "ołtarz" w miejscowym dialekcie (wy�ej wymienili�my je w 
kontek�cie cokołów Rapa�skiego Mauzoleum - "ahu"). Istnieje kilka marae, 
które s� ró�nej wielko�ci. Najpopularniejsza z nich nazywa si� "marae 
manunu". Ruiny tego miejsca zostały najwyra�niej "odrestaurowane" przez 
współczesnych mieszka�ców, o czym �wiadcz� małe kamyczki, które 
wypełniaj� przestrze� mi�dzy olbrzymimi blokami, z których niektóre 
osi�gaj� wysoko�� trzech metrów i wa�� do dziesi�ciu ton. Wszystkie 
maraeas maj� kształt prostok�ta. Miejscowi nie znaj� pochodzenia i 
przeznaczenia tych ruin. Same "marae" to mury z pionowo uło�onych 
kamieni. zwróconych w stron� morza, na podobie�stwo kamiennych 
pos�gów "moai" z Wyspy Wielkanocnej. Na s�siedniej wyspie Raiatea 
znajduj� si� te same pozostało�ci struktur cykloeuropejskich co na wyspie 
Hua Hin. Na przykład, "marae Tiputapuatea" ma długo�� 43 metrów i 
szeroko�� 7 metrów. Niektóre megality osi�gaj� wysoko�� 3,5 metra. 
Megalitmy Marae Tainuu maj� co najmniej 4 metry wysoko�ci i osi�gaj� 
dziesi�tki ton wagi. Na wyspie Riatea mo�na równie� znale�� mniejsze 
maraeas o ró�nych kształtach i konfiguracjach - schodkowe, prostok�tne, 
rozmieszczone przy miejscu. W tej samej grupie wysp Wspólnoty, która 
obejmuje wysp� Riatea, znajduje si� wyspa Bora-Bora. Znajduje si� na niej 
około 40 marae, z których wi�kszo�� znajduje si� w pobli�u wioski Phaanui. 
Ruiny wielkiego "Fare Opu Marae" le�� na zatoce. W pobli�u znajduje si� 
odrestaurowana Maraettini Marae. 

Prostok�tny kształt marae jest bardzo podobny do megalitów 
znajduj�cych si� na północy Europy. Na przykład, na północy Niemiec takie 
megality znane s� jako Hünengräber, co tłumaczy si� po niemiecku jako 
"grób gigantów Hüns". W kraju zwi�zkowym Meklemburgia (który nosił 
słowia�sk� nazw� Rerik / Rarog) znajduje si� miejscowo�� Barendorf, 
poło�ona w Everstorfer Forst w pobli�u miasta Grevesmühlen, w pobli�u której 
znajduje si� kilka prostok�tnych megalitycznych budowli, które przypominaj� 
marae z wyspy Huahine. Niektóre maraeas maj� mały prostok�t wewn�trz 
zewn�trznego prostok�ta, który znajduje si� we wszystkich prostok�tnych 
grobach Hunów w północnych Niemczech. Równoległo�� mo�na równie� 
prze�ledzi� w wewn�trznym wypełnieniu prostok�tnych budynków. Tak wi�c 
w budynkach na Pacyfiku materiałem do wypełnienia wewn�trznych 
przestrzeni prostok�tnych budynków był mały kamie�, a w przypadku 
północnoniemieckich megalitów - po prostu ziemia. 
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W 2010 r. archeolodzy podwodni natkn�li si� na kolejn� tajemnic�, 
gdy odkryli staro�ytn� piramid� na dnie jeziora Fusyan (południowo-
zachodnia prowincja Chin Yunnan). Wysoko�� piramidy wynosi 19 metrów, 
długo�� boku jej podstawy wynosi 90 metrów. Tajemnicza konstrukcja jest 
zbudowana z płyt kamiennych i składa si� z pi�ciu stopni. Dwa górne stopnie 
piramidy, wykonane z piaskowca, s� zniszczone. A inne gzymsy, 
zbudowane z wapienia, twardszej skały s� dobrze zachowane. Ciekawostk� 
jest, �e na dnie jeziora Fusyan znajduje si� co najmniej dziewi�� obiektów o 
takiej wielko�ci, a liczba �rednich i małych obiektów innego rodzaju wynosi 
trzydzie�ci. Jak sugeruje szef centrum archeologicznego na Uniwersytecie 
Li Kunshen, obiekt ten jest tworem staro�ytnej cywilizacji. Powierzchnia 
kompleksu architektonicznego wynosi około 2,5 km2. Z dna jeziora 
archeolodzy podnie�li gliniany statek, który powstał za czasów Wschodniej 
Dynastii Han, która rz�dziła w latach 25-220 n.e.. 

Tymczasem podwodne piramidy zostały ju� wcze�niej znalezione. 
W 1968 roku, pilot Bras na Bahamach w rejonie Bimini i Andros 

zobaczył pod powierzchni� wody du�e kamienne struktury. Badacze, przy 
pomocy archeologów podwodnych i znalezionych tam wyników zdj�� 
lotniczych, zniszczyli budynki, piramidy o podstawie 54x42 m, ulice, mury 
obronne, port z du�ymi falochronami, tajemnicze kr�gi z ogromnych 
kamieni i wiele innych. 

W 1936 roku doktor F. Morgan zobaczył trzy piramidy na dnie Lake 
Rock w pobli�u Maryland (USA). Nurkowie zbadali je i potwierdzili, �e 
faktycznie były to piramidy o kwadratowych i prostok�tnych podstawach i 
"�ci�tym" wierzchołku. 

W 1973 r. Akademik Petrovsky wykonał zdj�cia ogromnych 
konstrukcji blokowych na dnie oceanu 240 mil na południowy zachód od 
Portugalii. 

Po�rednie warianty artefaktów sztuki pomi�dzy Polinezj� a 
Skandynawi�, takie jak "labirynty" wpisane na twardych powierzchniach lub 
uło�one z kamieni339, mo�na znale�� w Indonezji i Wietnamie (kultura 
Dongshona, I tysi�clecie p.n.e.).), a nast�pnie w Egipcie, znanym z podró�y 
do Punt, na terytorium południowo-zachodniej cz��ci Ameryki Północnej 
(Arizona; Nowy Meksyk), Ameryki Południowej (płaskowy� Nazca w Peru; 
południowo-zachodnia Brazylia, w pobli�u Caduveo ethnos), Europy 
(północno-zachodnia Hiszpania; dolina Camonica w północnych Włoszech; 
Kornwalia w południowo-zachodniej Wielkiej Brytanii; Południowa 
Jutlandia; na Pylos w południowo-zachodnim Peloponezie), Bliskiego 
Wschodu (Tell Rifa'ata, cca. 35 km na północ od Aleppo, Syria), Indonezja 
(Sumatra), Oceania (Vanuatu). Mo�emy te� doda� pasuj�ce motywy 
ozdobne, petroglify przedstawiaj�ce "łab�dzie" łodzie i akrobatów, łowc� 
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szamanów, który złapał sło�ce w p�tl�, itp. "...Naturalne wzgl�d na 
niewielk� liczb� migrantów, którzy pojawili si� na morzu, nie czyni 
omawianej migracji niewiarygodn�. Mobilni, dobrze uzbrojeni wojownicy 
pierwszej klasy i zdesperowani dzielni m��czy�ni mogliby stan�� w obronie 
własnej, znale�� odpowiednie miejsce do osiedlenia si�, mie� �ony i dzieci. 
Jednak nieunikniona mało�� ich j�dra mo�e by� jednym z wyja�nie� tego, 
co skłoniło ich do opuszczenia nowo zamieszkałych miejsc i przeniesienia 
si� dalej. Poniewa� wszystko inne jest równe, logiczne jest my�lenie, �e 
tradycje zwi�zane z nawigacj� były przenoszone przez morze, a nie przez 
l�d. Dlatego te� rozprzestrzenianie si� skandynawskich elementów kultury i 
struktury społecznej przez Morze Czerwone i Ocean Indyjski na daleki 
wschód od Europy w du�ej mierze nie wydaje mi si� niesamowite340 

 
*** 

Angielski etnograf-oceanograf MacMillan Brown podsumował 
wszystkie te rozbie�ne fakty i domysły na temat cywilizacji Oceanu 
Spokojnego i postawił ciekaw� hipotez� w obszernej ksi��ce "Mysteries of the 
Pacific Ocean" (1924). Główny nacisk poło�ono w niej na kultur� Wyspy 
Wielkanocnej, która według M. Browna była swoistym "mauzoleum" dla 
władców i szlachty imperium, które istniało na zatopionym kontynencie 
Oceanu Spokojnego. Kamienne rze�by na wyspie były ich rze�biarskimi 
portretami silnych i pot��nych m��czyzn z rozci�gni�tymi płatkami uszu, 
wystaj�cymi podbródkami, wyniosłymi ustami i gł�boko osadzonymi oczami... 

"...Kanaka" na Hawajach oznacza "człowiek". Na Wyspie 
Wielkanocnej słowo "człowiek" jest fonetyczn� wersj� tego samego słowa 
"kanaka". Jest on równie� u�ywany przez Maorysów z Nowej Zelandii, 
Samoa�czyków, Tonga�czyków i innych polinezyjskich wyspiarzy. 
Polinezyjczycy czcz� tych samych wielkich bogów - Tane (Kane), Tangaroa 
(Kanaloa), Rongo (Lono). Ju� pierwsi odkrywcy wysp polinezyjskich 
znale�li uderzaj�ce podobie�stwa w j�zyku i kulturze ich mieszka�ców, a 
dalsze badania wykazały, �e nie jest to przypadkowe i wynika ze 
staro�ytnego pokrewie�stwa, wspólnych korzeni, pochodzenia z jednego 
o�rodka, który Polinezyjczycy sami nazywaj� krajem Hawajów341. Przy 
okazji, nawet w neolicie, południowo-wschodnie Chiny były zamieszkiwane 
przez ludno�� polinezyjsko-melanezyjsk� typu A342. 

 
340 Panczenko, D.V. Wikingowie epoki br�zu i ich dziedzictwo historyczne (o którym 
mowa) // Stratum plus. - – 2012. - – 
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341 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/st011.shtml. 
342 Maloletko, A.M. Early migrations and the racial evolution of homo sapiens (in 
Russian) // Evolutionary biology. Materiały z konferencji "Problem gatunków i 
specjacji". Tomsk: Tomski Uniwersytet Pa�stwowy, 2001. - T.1. - P. 309-324. - 
http://macroevolution.narod.ru/maloletko2001.htm (w j�zyku rosyjskim) // Biologia 
ewolucyjna. 
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Zgodnie z maorysk� legend�, około 950 roku, polinezyjski nawigator 
Coupe, poruszaj�cy si� po gwiazdach, lotem ptaków i kolorem chmur, 
przybył z Hawajów w swoim kajaku "Mata Hou-Rua" do brzegów 
nieznanego kraju, który nazwał Aotearoa - "Land of the Long White Cloud" 
(obecnie Nowa Zelandia). Po pewnym czasie wrócił do swojej ojczyzny, 
wyspy Hawaje, gdzie opowiedział o swoim odkryciu swoim krewnym i 
zostawił szczegółowe instrukcje, jak dotrze� do nowo odkrytej ziemi. Samo 
słowo "Hawaje", powszechnie u�ywane w innych j�zykach polinezyjskich, 
oznacza "sk�d wszyscy pochodz�", a ró�ne grupy plemienne mog� mie� 
zupełnie ró�ne punkty geograficzne. Mi�dzy 1000 a 1100 �eglarzy z Hawajów 
Toi i Fatonga odwiedziło ten archipelag i odkryło, �e ziemia ta jest 
zamieszkiwana przez koczownicze plemiona znane jako Moriori lub "my�liwi 
Moa" (Moa - obecnie wyt�piony, du�y, nie lataj�cy ptak). Kilka wieków 
pó�niej, w 1350 roku, Polinezyjczycy z Hawajów w siedmiu kajakach dotarli 
do Aotearoa i osiedlili si� na wyspach północy i południa. Maorysi rzekomo 
pochodzili od tych kosmitów. Współcze�ni Maorysi kochaj� genealogi�, a 
ka�de plemi� ("Ive") ma pochodzenie od konkretnego przodka, który przybył 
na archipelag 700 lat temu. Istnieje nawet specjalny termin "waka", 
oznaczaj�cy "kajak", który odnosi si� do grupy klanów pochodz�cych z 
pierwotnych osadników, którzy przybyli do jednego z siedmiu kajaków. 

Profesor Barry Fell, który pierwotnie pochodził z Nowej Zelandii i 
wykładał na Harvardzie, nazwał dialekt Zuni Indian Zuni z południowo-
zachodnich Stanów Zjednoczonych niezwykle podobny do j�zyka 
Maorysów i argumentował, �e oba narody powinny by� poł�czone. 
Archeolodzy uznaj�, �e istniej� dowody na kontakty polinezyjskie z obiema 
Amerykami, szczególnie w Markizach, Wielkanocy i na Hawajach. Słodkie 
ziemniaki, których ojczyzn� jest Ameryka Południowa, były uprawiane na 
wielu wyspach Pacyfiku przed przybyciem Europejczyków. Przykładowo, 
w Nowej Zelandii Maorysi nazywali j� "coumara".  

John MacMillan Browne jest od 1874 roku szefem Wydziału 
Anglistyki, Historii i Ekonomii Politycznej w Canterbury University College. 
W 1895 roku D.M. Browne opu�cił słu�b� i sp�dził czterdzie�ci lat swojego 
�ycia podró�uj�c po Oceanie Spokojnym, praktykuj�c ró�ne sprawy 
intelektualne, w tym pochodzenie Maorysów. D.M. Brown osiedlił si� w 
Nowej Zelandii i wydał swoj� pierwsz� ksi��k� Maorysi i Polinezyjczycy w 
1907 r. Podkre�lił, �e prawdziwa klasyfikacja wła�ciwo�ci j�zykowych j�zyka 
nie wynika z gramatyki, lecz z fonologii. W przeciwie�stwie do poprzednich 
filologów, D.M. Brown uwa�ał, �e fonologia dialektów polinezyjskich bardzo 
ró�ni si� od wszystkich j�zyków Melanezji, Indonezji i Malezji. J�zyk 
maoryski jest spokrewniony z tym, którym mówi si� na Tahiti, Hawajach i 
innych wyspach na wschód od Samoa na południowym Pacyfiku. Słowo 
"Maoryski" w j�zyku jego u�ytkowników oznacza "normalny".   
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D.M. Brown podró�ował po wi�kszej cz��ci basenu Pacyfiku i był 
zszokowany pozostało�ciami struktur megalitycznych, które widział. 
Wierzył, �e mo�liwe jest prze�ledzenie drogi Aryjczyków przez Ocean 
Spokojny megalitami. Megalithy w Coworker i Atiamuri w Nowej Zelandii 
s� bezpo�rednim dowodem aryjskiego osadnictwa, twierdził Brown.  D.M. 
Brown odwiedził Wysp� Wielkanocn�, gdzie według miejscowych legend 
Aborygenowie przybyli z zatopionej ziemi zwanej Khiva. Był przekonany, 
�e rozwini�ta kultura istniała kiedy� na całym Pacyfiku i �e nagłe kataklizmy 
zatopiły wi�kszo�� ziemi, niszcz�c cywilizacj�. Jego ostatnia ksi��ka, The 
Mystery of the Pacific, wydana w 1924 roku. opisał kontynent, który kiedy� 
istniał na Pacyfiku, a teraz spoczywa na dnie oceanu. Kontynent ten, którego 
pozostało�ci reprezentuj� wi�kszo�� wysp Pacyfiku, był zamieszkiwany 
przez arie z obu Ameryk.  Na czele Uniwersytetu Nowozelandzkiego Brown 
z entuzjazmem przedstawił nieortodoksyjne teorie na temat pochodzenia 
Polinezyjczyków: ".... Główne cechy j�zyka.... polinezyjskiego przywołuj� 
nas do epoki kamiennej w Europie... Musimy stwierdzi�, �e j�zyk aryjski 
"zacz�ł si�" 20-25 tysi�cy lat temu, a studenci filologii, studiuj�cy łacin�, 
grek� i współczesne j�zyki europejskie powinni uczy� si� j�zyka 
polinezyjskiego, aby zobaczy�, z czego pochodz�".  

Nawiasem mówi�c, tytuł najwy�szego władcy Maorysów brzmi jak 
"arik", szeregi szlacheckie - "rangathira", starsi - "dupuna", zwykli 
członkowie społeczno�ci - "tutua", rzemie�lnicy - "tohunga", społeczno�� 
plemienna nazywana jest "hapu", jej klan - "vanau", poj�cie boga lub ducha 
- "atua", siła magiczna - "mana"... 

Od dawna wiadomo, �e "... wczesni europejscy podró�nicy byli 
zdumieni obecno�ci� w Polinezji osób o stosunkowo jasnej skórze i rudych 
włosach... Wyra�nie europejski typ wygl�du pojawia si� w wielu 
wizerunkach polinezyjskich artystów towarzysz�cych Cookowi... 
Podejrzenia podnoszone na tej podstawie s� po�rednio potwierdzone przez 
lokalne legendy (na przykład, na Wyspach Markizy bóg Thane był "uwa�any 
za patrona ludzi o jasnej skórze"), badania craniologiczne i nie przecz� 
danym z najnowszych bada� genetycznych (w szczególno�ci w badaniu P. 
P. Pavlovsky'ego, który był patronem ludzi o jasnej skórze). A. Underhill i 
jego pracownicy stwierdzili, �e "haplotypy europejskie były obserwowane u 
48,1% Maorysów" oraz �e "15% mitochondrialnego DNA było 
charakterystyczne dla europejskich haplogrup"... Kolejne badania dotycz�ce 
Polinezji Francuskiej (Tahiti, Wyspy Towarzystwa) ujawniły nast�puj�cy 
obraz. Głównym haplotypem (46%) był "najbardziej typowy haplotyp 
mieszka�ców Europy Zachodniej" (tu przytoczono opracowanie, według 
którego haplotyp ten stanowi 33% Maorysów). Nast�pny w cz�stotliwo�ci 
haplotyp (25%) to "�redni haplotyp Y w�ród mieszka�ców Europy 
Wschodniej". Trzeci pod wzgl�dem cz�stotliwo�ci (16%) "jest typowy dla 
	ydów, a raczej - Semitów" ... Je�li chodzi o typ antropologiczny, to tak 
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wybitny naukowiec jak Te Rangi Hiroa, sam pół Maorysów, bez w�tpienia 
nazywa polinezyjskich Europejczyków Europoidami (cho� nie wszyscy 
podzielaj� jego punkt widzenia) ... Ci naukowcy, którzy wcze�niej przyszli do 
pewnego stopnia zbli�y� pogl�dy, Zazwyczaj oznaczało to, �e nosicielami 
elementów kulturowych zwi�zanych z Indo-Europejczykami byli przodkowie 
tych, którzy obejmowali stanowiska dowódcze w społecze�stwie 
polinezyjskim - Aryjczycy, jak sami siebie nazywali... Wydaje si�, �e Te Rangi 
Hiroa doszedł do sedna sprawy, nazywaj�c swoj� ksi��k� o Polinezyjczykach 
i ich kulturze "Wikingami Wschodu Sło�ca" ...... 343"» . 

Legendy maoryskie cz�sto odnosz� si� do białych ludzi o blond lub 
rudych włosach, których mieszka�cy wyspy nazywali "Kiri-Puwero" lub 
"Uuru-Keu". Szkielety dziwnych ludzi z rudymi, kasztanowymi lub blond 
włosami były znajdowane w całej Nowej Zelandii w ró�nych czasach. W 
szczególno�ci, na pocz�tku XIX wieku, w jaskini niedaleko Dargaville 
znaleziono szkielety dwóch kobiet o blond włosach poni�ej kolana. W 1965 
roku szcz�tki kilku wysokich m��czyzn o rudych włosach znaleziono w grocie 
w pobli�u Port Waikato. Istniej� równie� liczne odniesienia do innych ustale�. 

Szczególnie interesuj�ce s� mity Maorysów w Nowej Zelandii, które 
referuj� do "ludzi bogów" - "pakahakeha", czyli "ksi��ycopodobny", lub "skóra 
jak ksi��yc". Te stworzenia �yły w morzu i miały biał� skór�. Schodkowa 
piramida została znaleziona na wyspie w Nowej Zelandii. Jednak Maorysi nie 
stworzyli takich struktur w ci�gu swoich 700 lat na tych wyspach. 

W swojej ksi��ce, T. Heyerdahl o Wyspie Wielkanocnej zamieszkałej 
przez Polinezyjczyków Wschodnich (krewnych Maorysów, Hawajczyków i 
Tajów, z którymi mog� si� swobodnie porozumiewa�) (Rapa Nui - "Wielka 
Rapa"; Te Pito-to-te-Henua, "kupa ziemi"), w połowie drogi mi�dzy Chile a 
Tahiti, pisze, �e dynastia, która nadal panuje na wyspie, nazywana jest 
"dawno temu" (Epe-Roaroa) i ma bardzo wysoki odsetek rudowłosych, 
jasnoskórych i w�skoskórych ludzi, W przeciwie�stwie do reszty 
mieszka�ców wyspy, wi�kszo�� z nich jest ciemna, płaskostopa i 
czarnowłosa (według najnowszych bada� j�zykowych, poprawne 
tłumaczenie nazwy plemion "khanau eepe" - "kasta antenatalna" i "khanau 
momoko" - "kasta szczupłych"). 

Dynastia "krótkouchych" to potomkowie �eglarzy, którzy przybyli na 
wysp� w czasach staro�ytnych, nosz�c ci��kie kolczyki, w wyniku czego 
wydłu�ono ich płatki uszne. Zgodnie z tradycj� ustn�, ci obcy, na czele z ich 
przywódc� Hota Matua z tajemniczej ojczyzny Mara'e Reng (maoryjski 
region Khiva), zało�yli tutaj pa�stwo. Jego ojciec nazywał si� Taane Arai, a 
�ona Wakai A'Heva. Jego siostra, Ava Reipua, mieszkała w Mara'e Tohya. 
W ojczy�nie Khotu, wspomina si� o Te-Pei, gdzie pos�gi (moai) i Ari-Ange 
lub Otionge, gdzie Khotu Matu'a sam si� urodził. W pobli�u wyspy Motu 
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Toremo były �ółwie (kepu kepu) i było wiele rekinów. Za panowania Hotu 
Matua kraj ten był w du�ym stopniu zagro�ony powodzi�, co mogło 
doprowadzi� do znikni�cia Mara'e Reng. Według innej wersji, Mara'e Renga 
rozpocz�ła wojn� pomi�dzy Hotu Matua i jego bratem, Te Ira-ka-thea, po 
�mierci ich ojca (ró�ne nazwiska - Ko Kiri-ka-thea, Tupa-ringi-aiga, Taane 
Arai). Według trzeciej wersji, Matuaa, brat Hotu Matua, był zakochany w 
dziewczynie, któr� przedstawiciel szlachty Oroi (ariki) chciał po�lubi�. 
Dziewczyna, która nie mogła si� zdecydowa� za kogo chce wyj�� za m��, 
obiecała Oroi, �e b�dzie jego, je�li b�dzie chodził po wyspie bez 
zatrzymywania si� i spania. Oroi jej uwierzył, a dziewczyna ukryła si� z 
ukochanym bratem, Hoth'em. Wi�c wybuchła wojna pomi�dzy Hothua 
Matua i Oroyem. Oroi był silniejszy, wi�c Hotou musiał zacz�� szuka� 
nowej ziemi, aby unikn�� �mierci i wstydu. Jeden z mieszka�ców tego 
polinezyjskiego kraju, tatua�ysta Hau Maka, któremu ojciec Hotou wr�czył 
kiedy� w dowód wdzi�czno�ci magiczn� perł�, miał sen, w którym jego 
dusza podró�owała po nieznanej wyspie. Nast�pnego dnia zgłosił to Hotou 
Matua, który natychmiast nakazał grupie siedmiu młodych dzielnych 
m��czyzn odnale�� i zbada� tajemnicz� wysp�. Kiedy wyl�dowali na 
wyspie, udali si� do wulkanu Rano-Kao i ukryli (moai) pos�g Hinarira, który 
został tam przywieziony. Zwiadowcy nie mieli jednak czasu na wypłyni�cie 
do ojczyzny, jak zamierzali. Dwa miesi�ce pó�niej, ze szczytu wulkanu, 
zobaczyli dwa podwójne kajaki Hota Matua zbli�aj�ce si� do wyspy. Kajaki 
miały łab�dzi� szyj� tak wysok� jak szyja łab�dzia i równie wysok� ruf�. 
Jotu Matua popłyn�ł z �on� Wakai. Drugim wie�owcem dowodził Tuu Ko 
Yihoo (Tuuu Ko Yihoo), �onaty z Av� Rei Pun, siostr� Hota Matua. W 
ka�dym kajaku było ponad stu ludzi. Hotu Matua zabrał konesera ro�lin 
Tekke, znawc� listów do Hine-lil (Hinérère) i wykwalifikowanego 
budowniczego i rze�biarza, Nuku Keh. 	ona budowniczego Mara Mar Koi 
nie chciała opu�ci� swojej rodzinnej wyspy. Z tego powodu, po przybyciu 
do Rapa Nui, budowniczy t�sknił za porzucon� �on� i sp�dził cały swój czas 
na brzegu, patrz�c na północny zachód, gdzie pozostała Khiva. Teke 
pami�tał, �e zapomniał zabra� ze sob� drzewo sandałowe i popłyn�� do 
ojczyzny. Jotu Matua nakazał sprowadzi� z wyspy Khiva pos�g (moai) 
Tauto, jednego ze staro�ytnych Ariki. Zaniepokojony brakiem potoków i 
�ródeł na Wyspie Wielkanocnej, Hotou Matua zacz�ł budowa� cysterny do 
zbierania wody deszczowej.  Ale na pocz�tku, przesiedlenie nie uratowało 
go przed prze�ladowaniami wroga. Okazuje si�, �e w przeddzie� swojego 
wyjazdu sam Oroi włamał si� do gawronu Tuu Ko Yiho pod przykrywk� 
sługi, a nast�pnie uciekł po wyl�dowaniu. Zabił bezbronnych podró�ników, 
a pewnego dnia zabił pi�cioro dzieci w pewnym Aork. Kiedy Hotou Matua 
poszedł odwiedzi� swoj� adoptowan� córk�, która mieszkała w pobli�u 
Mount Tea-Tea, Oroi zastawił pułapk� na swojej drodze, ale Hotou Matua 
zobaczył j� i zabił Oroi. 



334 
 

Podczas swoich rz�dów na Wyspie Wielkanocnej, Hotu'a pokłócił si� 
z �on� i synem Tu'u Maheke. Powodem było to, �e Ariki nazwał go 
"b�kartem", poniewa� dziecko płakało i było głodne. 	ona Hotu'a w�ciekła 
si� na m��a i powiedziała mu, �e sam jest "b�kartem" i zdradziła wielk� 
tajemnic�: Hotu'a był wła�ciwie nielegalnym synem Tai Amahiro, brata 
Taane'a Arai, który wcze�niej był uwa�any za prawdziwego ojca Hotu. 
Min�ło du�o czasu, a Hotu'a stał si� bardzo stary i �lepy. Czuj�c zbli�aj�c� 
si� �mier�, podzielił wysp� mi�dzy swoich synów. Zanim umarł, Hotou 
krzyczał: "Oh, Quihee! Oh, Quaha! Niech kogut �piewa w Ariandze!" Zza 
oceanu, kogut krzyczał do niego, a Hotu Matu'a umarł. Został pochowany w 
Akahanga Mausoleum, gdzie pochowano jego �on�. Tuu Maheke, dziedzic 
Hotu Matu'a'a, nie chciał zosta� na Wyspie Wielkanocnej i pojechał do Khiva. 
Tuu Ko Yiho zaj�ł jego miejsce... Po Arice Tuu Ko Yiho, władza przeszła do 
Pokoju, najstarszego syna Tuu Maheke, wnuka Hota Matu'a. Miru a Tuu 
Maheke jest uwa�any za przodka wysokich wodzów wyspy ("Ariki Henua"). 
Kiedy najstarszy syn wodza o�enił si�, jego ojciec dał mu władz�.  

Oprócz ró�nych odmian ignamów (kłosów), Hota Matu'a przyniosła 
wiele innych ro�lin. Legendy zawieraj� ogromne listy, w tym Tarot, 
Coumara, Ti, Banan (Maika), Trzcina cukrowa (Toa), Ngaoho i How-How, 
ro�liny, z których zostały wykonane liny, Pua i Pia - u�ywane do produkcji 
�ółtej i białej farby, Toromiro i Mako'i - daj�ce dobre drewno do ró�nych 
produktów i kijów. Hotu Matua w pierwszych miesi�cach po przybyciu 
zabierał du�o orzechów na jedzenie (skorupki tych orzechów cz�sto znajduj� 
si� w staro�ytnych jaskiniach). Mogło si� to rzeczywi�cie zdarzy�, poniewa� 
Polinezyjczycy, osiedlaj�c nowe ziemie, przynosili ze sob� nasiona ro�lin, 
które miały ogromne znaczenie praktyczne. Staro�ytni Rapanuis bardzo 
dobrze znali si� na rolnictwie, ro�linach, specyfice ich uprawy. W 
przeszło�ci Polinezyjczyk, udaj�c si� w poszukiwaniu nowych wysp, zawsze 
zabierał ze sob� trzy zwierz�ta: �wini�, psa i kurczaka. Tylko kurczak został 
przywieziony na Wysp� Wielkanocn�, która pó�niej stała si� symbolem 
dobrobytu w�ród staro�ytnych Rapanuan. Szczur, nie b�d�c zwierz�ciem 
domowym, został przywieziony przez pierwszych osadników z Wyspy 
Wielkanocnej, którzy uznali go za przysmak. Po czarnych szczurach 
przywiezionych przez Hotu'a i jego zwolenników, na wyspie pojawiły si� 
szare szczury przywiezione przez Europejczyków. 

Przy okazji, w Nowej Zelandii istnieje podobne zjawisko. Na 
pocz�tku lat 90-tych archeolog Doug Sutton z Auckland, w oparciu o liczne 
dowody na spalanie lasów w celach gospodarczych i niewytłumaczaln� 
"erozj�" gleby, stwierdził, �e działalno�� człowieka w Nowej Zelandii 
rozpocz�ła si� 2000 lat temu. Pod koniec 1996 roku, badacz z Christchurch 
Richard Holdaway znalazł ko�ci polinezyjskiego szczura w Takataka Cave. 
Datowanie radiow�glowe wykazało ich wiek: 1200 lat. Ale polinezyjskie 
szczury nie mogły dosta� si� do Nowej Zelandii bez "pomocy" ludzi! W 
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1997 roku, na wydmach koło Northland znaleziono kamienny pos�g kobiety 
o wysoko�ci 2.7 m - by� mo�e bogini nieznanej osoby, która zamieszkiwała 
Now� Zelandi� przed przybyciem Maorysów ... 

Szczegóły naszej przeprowadzki na Wysp� Wielkanocn�, jak głosi 
legenda, powinny ilustrowa� zarówno wielko�� firmy, jak i jej wykonalno��. 
Jest prawdopodobne, �e mieszka�cy Pacyfiku dokonali tego wiele razy. 

Na czele hierarchicznych schodów Rapanui dziesi�� plemion 
("mata"), które s� zwi�zane z satelitami Hotou Matua, był Ariki-Mau - 
"Najwy�szy Przywódca; Król", czczony przez miejscowe plemiona jako 
bóstwo. Wiara w władz� króla nad ro�linami i zwierz�tami była wynikiem 
wiary w jego man�, mistyczn� sił� przekazywan� przez jego �wi�tych 
przodków. Najbardziej �wi�t� cz��ci� ciała Ariki-Mau była głowa. Król 
nosił bardzo długie włosy, bo nikt nie miał prawa ich dotyka�. Chocia� 
królowie mieli zakaz robienia wielu rzeczy, mogli łowi� ryby i produkowa� 
sieci rybackie. Podobnie jak na innych wyspach Polinezji, król rapski stracił 
tytuł po narodzinach swojego najstarszego syna. W rzeczywisto�ci, król 
pozostał u władzy jako regent, dopóki jego syn nie był w stanie wykonywa� 
swoich funkcji niezale�nie. Dorosło�� przyszła po �lubie, po którym dawny 
król stracił swoje funkcje. Dokładne obowi�zki króla Rapaanu s� nieznane. 
Jedn� z jego głównych funkcji było narzucanie i przełamywanie tabu. 
Poni�ej znajduj� si� ksi��a, iwi-atua, oraz wiedza lokalna, czyli ariki paka. 
A całe plemi� �wiata (Miru - jeden z synów Hotu Matua) nale�ało do 
szlachty. Było to skrajnie sprzeczne z polinezyjskimi zwyczajami. Nale�y 
zauwa�y�, �e w innych plemionach wyspy Ariki-Paka nie było ich wcale. 
Na kolejnym kroku hierarchicznych schodów znale�li si� wojownicy, 
Matatoa, którzy cz�sto domagali si� władzy politycznej. Dokładna pozycja 
rzemie�lników w tej drabinie nie jest znana, ale jest prawdopodobne, �e 
zajmowali oni do�� wysokie miejsce w społecze�stwie Rapanui. Najni�sz� 
pozycj� zajmował Kyo, ludno�� zale�na (najprawdopodobniej utworzona z 
członków pokonanego plemienia). Staro�ytni Rapanuanie byli niezwykle 
wojowniczy. Gdy tylko wybuchła wojna mi�dzy plemionami, ich 
wojownicy malowali na czarno swoje ciała i przygotowywali bro� do walki 
w nocy. Po zwyci�stwie odbyła si� uczta, na której zwyci�scy �ołnierze jedli 
pokonanych. Same ogry na wyspie nazywały si� kai-tangata. Warriors-
matatoa zało�yli kult boga Make-make, który według mitologii Rapanui 
stworzył osob�, a tak�e był bogiem płodno�ci. Tak powstał kult tarantuli 
manu. Niedaleko od wulkanu Rano-Kao znajdowała si� uroczysta wioska 
Orongo, zbudowana dla uczczenia boga Make-maque. Corocznie odbywały 
si� zawody pomi�dzy przedstawicielami wszystkich klanów Rapa Nui, w 
których uczestnicy musieli popłyn�� na wysp� Motu Nui i znale�� pierwsze 
jajo zło�one przez rybitw� czarn� - manutar�. A uczestnicy byli w wielkim 
niebezpiecze�stwie, poniewa� wody te roiły si� od rekinów. Zwyci�ski 
pływak został "ptakiem roku" i otrzymał prawo do kontrolowania 
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dystrybucji zasobów przeznaczonych dla swojego klanu przez rok. Jedn� z 
atrakcji miejscowo�ci Orongo s� liczne petroglify z wizerunkami "człowieka 
tarantuli" i boga Make-Make (jest ich około 480). 

Ponadto, Wyspa Wielkanocna jest jedyn� wysp� na Oceanie 
Spokojnym, która rozwin�ła swoje własne systemy pisania - "rongo-rongo", 
"tau" i "mama". Teksty rongo-rongo zostały zapisane w piktogramach 
(symbole graficzne, wizerunki ludzi, cz��ci ciała, zwierz�t, symbole 
astronomiczne, domy, łodzie itp.); katalog 790 znaków został opracowany 
przez T. Rongo. Katalog 790 znaków opracowany przez T. S. Bartela w 1958 
roku), sposób zapisu - bustrophedon. Drewniane tablice z napisami 
nazywały si� "kohou rongorongo". ("tablet do czytania �piewów" 
odtwarzanie) Zgodnie z legend�, Hota Matua zabrał ze sob� 67 tablic z tymi 
napisami z ojczyzny. Pisanie rongo-rongo nadal nie zostało rozszyfrowane, 
mimo �e wielu lingwistów było zaanga�owanych w ten problem. Istnieje 
wiele argumentów przemawiaj�cych za tym, �e jest to kompletne i znacz�ce 
pismo, a nie "mnemotechniczny" kod utrwalaj�cy, dobrze znany na przykład 
na kontynencie australijskim (skrypt Rapanu ma tylko 52 znaki, a cała reszta 
to tylko warianty graficzne, a pismo jest najprawdopodobniej sylabiczne). 
Najobszerniejsze do�wiadczenia tłumaczeniowe nale�� do 
nowozelandzkiego naukowca S.R. Fishera (Oxford, 1997) i badacza z Sankt 
Petersburga I.K. Fedorovy (St. Petersburg, 2001). W latach trzydziestych 
XX wieku w�gierski naukowiec Guillaume de Hevesy ustalił podobie�stwo 
mi�dzy Rongorongo a 130 znakami z ideograficznego pisma Early Harappe 
Doliny Indusa. A Jean-Michel Schwartz w ksi��ce The Secrets Of Easter 
Island (Nowy Jork: Avon, 1975) znalazł zwi�zek mi�dzy Rongorongo a 40 
staro�ytnymi chi�skimi postaciami. Ponadto, tabliczki Rongorongo s� 
napisane metod� Bustrophedona (metoda zapisu, w której kierunek zapisu 
zmienia si� zgodnie z parytetem wiersza, tj. pierwszy wiersz jest napisany 
od prawej do lewej strony, drugi od lewej do prawej, trzeci od prawej do 
lewej itd. St�d w metodzie pisania Wyspy Wielkanocnej istnieje równie� 
analogia do staro�ytnych j�zyków euroazjatyckich. Obecnie istnieje wiele 
naukowych hipotez dotycz�cych pochodzenia i znaczenia pisma Rapanu. M. 
Hornbostel, W. Heveshi, R. Heine-Geldern uwa�aj�, �e list z Wyspy 
Wielkanocnej przyszedł z Indii przez Chiny, a nast�pnie z Wyspy 
Wielkanocnej do Meksyku i Panamy. R. Campbell argumentował, �e list 
pochodził z Dalekiego Wschodu przez Now� Zelandi�. H. Imbelloni, a 
pó�niej T. Heyerdahl próbowali udowodni� południowoameryka�skie 
indyjskie pochodzenie zarówno scenariusza Rapa Nui, jak i całej kultury.  

Według legend Rapanui zebranych przez Sebastiana Englerta, 
"długonogi" (Hanau-epe) popłyn�ł na Wysp� Wielkanocn� za panowania 
Ariki Tu'u Ko Iho. Po osiedleniu si� w Hanga Nui na Półwyspie Poike, 
zasiedlili oni nast�pnie cał� wschodni� cz��� wyspy, a Rano Kao stało si� 
granic� mi�dzy tymi dwoma narodami. Kiedy popłyn�li do Rapa Nui bez 
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kobiet, Hanau Eepe po�lubił kobiety Hanau Momoko. "... W wyniku 
mieszania si� Melanezyjczyków i Polinezyjczyków, ludzie Rapa Nui maj� 
ró�ne odcienie skóry... a wyspiarze wci�� pami�taj�, kto z ich przodków był 
"czarny" (tj. Melanezyjczyk), a kto "biały" (tj. Polinezyjczyk344. Istniej� 
równie� dowody archeologiczne na to, �e równie� na Wyspie Wielkanocnej 
znaczna cz��� populacji subalternów (tzw. krótkouchy) nale�ała do 
Melanezyjczyków lub miała charakter mieszany melanezyjsko-polinezyjski. 
Na przykład, brytyjski antropolog Henry Belfor zidentyfikował kilka cech 
podobnych do tych z kultury Rapanesa i Melanezyjczyka. Najpierw na wyspie 
Nowa Gwinea znaleziono podobne wskazówki obsydianowe, których u�ywali 
staro�ytni Rapanuanie. Po drugie, pos�gi Rapanui maj� ten sam orli nos co 
Papuasi. Po trzecie, deformacje uszu były równie� powszechne w�ród ludów 
melanezyjskich. Po czwarte, kult "tarantuli" był rozpowszechniony nie tylko na 
Wyspie Wielkanocnej, ale tak�e na Wyspach Salomona. Po pi�te, "kapelusze" 
z czerwonego tufu, które s� montowane na Rapanui Moai, s� bardzo podobne 
do melanezyjskiej tradycji farbowania włosów.  

W hiszpa�skich kronikach podaje si�, �e rz�dz�ce rodziny Inków 
nazywały si� "orejones", czyli "orejones", w przeciwie�stwie do swoich 
poddanych.  

Ponadto, jedn� z cech identyfikuj�cych brazylijskie plemi� Cayapo (z 
grupy j�zykowej "ye"; mieszkaj� na południu Parku Narodowego Para of 
Shingu, Mato Grosso) jest to, �e od najmłodszych lat ka�dy Indianin i Hindus 
musi mie� przekłute uszy, które odci�gaj� masywne kolczyki od 
podr�cznych materiałów. Jedn� z powszechnych opcji dla chłopców s� 
kolczyki bawełniane. Jedna z cech j�zykowych zwi�zana jest z obecno�ci� 
przekłutych uszu, jako cecha identyfikuj�ca Indian Kayapo. W j�zyku tych 
Indian słowo "głupiec" lub "głupiec" brzmi jak odpowiednik 
rosyjskoj�zycznego poj�cia "człowiek bez dziur w uszach". Koncepcja ta ma 
podwójne znaczenie. Z jednej strony przez dziurki w uszach rozumiemy 
naturalne wej�cia do uszu, a tym samym dajemy jasno do zrozumienia, �e 
głupiec to człowiek, który nie słyszy innych. Z drugiej strony, poprzez 
sztuczne robienie dziur w uszach, kajapo podkre�laj� swój brak 
zaanga�owania w kategorii głupców. 

Faktycznie na Wyspie Wielkanocnej pocz�tkowo "dawno temu" �yli 
w pokoju z przedstawicielami "krótkowzrocznych", ale ze wzgl�du na 
wzrost liczby Hanau-Epe, kultury wy�szej, pó�niej podporz�dkowali sobie 
przedstawicieli Hanau-Momoko, ni� spowodowali nienawi�� do nich. 
Mobilizuj�c cał� rdzenn� ludno��, "długoletnie" Know-it-all okazała si� 
wspaniał� konstrukcj�: zbudowali oni kamienne domy i wyrze�bili słynne 
kamienne pos�gi ("moai") "w ich wygl�dzie i podobie�stwie", czyli z 
długimi uszami i w�skimi nosami. Według legend, "długie uszy" to byli 

 
344 [Knorozov Yu.V. Legendy o osadnictwie na Wyspie Wielkanocnej] // Sov. Etnografia. 
- – 1963.  
 4. - http://eisland.narod.ru/Library/knorozov_se196304.htm. 



338 
 

energiczni ludzie z ci�głym pragnieniem tworzenia, co było niezrozumiałe 
dla Aborygenów, przyzwyczajeni do swobodnie mierzonej egzystencji i 
oczywi�cie powodowało u nich nienawi�� i zazdro��. Ostatnim pomysłem 
Long-Ueared było oczyszczenie całej Wyspy Wielkanocnej z rozrzuconych 
po niej ogromnych głazów, aby cała ziemia na wyspie nadawała si� do 
uprawy. Praca ta rozpocz�ła si� na płaskowy�u Poike, poło�onym na cyplu 
oceanicznym we wschodniej cz��ci wyspy. Krótko-uchy" zostały zmuszone 
do przeci�gni�cia wszystkich pojedynczych głazów na kraw�d� płaskowy�u 
i wrzucenia ich do oceanu. Dlatego na Pogórzu Poika nie ma dzi� du�ych 
głazów, a reszta wyspy pokryta jest czarno-czerwonymi rumowiskami 
skalnymi i skamieniałymi kawałkami lawy. Wreszcie, cierpliwo�� głazów 
krótkousznych p�kła. Byli zm�czeni noszeniem kamieni dla długousznych 
kosmitów i wzniecili bunt. W rezultacie "biali wyzyskiwacze" zostali 
zniszczeni w dole ognia, a tylko jeden z nich, Ororoine, został oszcz�dzony, 
a jego rodzaj nie został stłumiony do dzi�. Po wojnie tubylcy przewrócili 
wi�kszo�� pos�gów z długimi uszami, ale niektóre z nich "wyleciały im z 
z�bów" i stoj� do dzi�. Wiele pos�gów z Wysp Wielkanocnych miało, a 
niektóre nadal maj� pojedyncze czerwone kamienne górne bloki imituj�ce 
czerwone włosy białych kosmitów. Najwi�kszy moai nazywany "El 
Gigante" ma wysoko�� 21,6 metra. Znajduje si� on w kamieniołomie Rano 
Raraku i wa�y około 145-165 ton. Najwi�kszy moai stoj�cy na postumencie 
znajduje si� na Ahu Te Pito Kura. Nazywa si� Paro, ma około 10 metrów 
wysoko�ci i wa�y około 80 ton.  

Przy okazji, kiedy angielski �eglarz James Cook wyl�dował na wyspie 
12 marca 1774 roku, znalazł wysp� zdewastowan� i zauwa�ył, �e pos�gi 
Wyspy Wielkanocnej s� identyczne z tymi, które znajduj� si� w prowincji 
Manta (Ekwador), i porównał je z pomnikami w Tiahuanaku. 

Niektórzy z Moai stali na kamiennych postumentach w Mauzoleums 
zwanych tubylcami "ahu" (ahu). Liczba "ahu" przekracza trzysta, a wielko�� 
równie� jest ró�na, od kilkudziesi�ciu metrów do dwustu metrów. Same ahu 
s� rodzajem sanktuarium Polinezji Wschodniej, Maoryskich marae, których 
platformy były równie� nazywane ahu. Na pierwszy rzut oka, ahu Markizów 
prawie nie ró�ni si� od ahu Rapanui, ale bardziej szczegółowe badania 
ujawniaj� pewne ró�nice. To samo dotyczy pos�gów. Jednak ró�nice te 
mo�na dobrze wytłumaczy� pojawieniem si� staro�ytnych Rapanuis ju� po 
zasiedleniu wyspy ich charakterystycznych tradycji artystycznych. 
Podobie�stwo mo�na znale�� w projekcie małych statuetek 
przedstawiaj�cych ludzi: ogromne oczy, które s� głównym motywem 
kultury marsja�skiej, a tak�e Rapanui. Je�li przodkowie staro�ytnych 
Roszpunów pochodzili z Markizów, ich migracja musiała trwa� bardzo 
długo - z Markizów na wyspy Towarzystwa, a nast�pnie na Wyspy Cooka345. 

 
345 Butinov, N.A. Cook Islands and Easter Island (problemy etnogenezy) // Rzeczywiste 
problemy rozwoju Australii i Oceanii. - Moskwa: Nauka, 1984. - – �. 170-178. 
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Prawdopodobnie zdarzyło si� to w czasach, gdy kultura markiza�ska jeszcze 
niewiele ró�niła si� od kultury wyspy Mangareva i Maorysów.  

Przodkowie Polinezyjczyków przybyli na Wyspy Markizy z Tonga, 
Samoa i Fid�i, gdzie zostali zarejestrowani ju� w III wieku p.n.e., osiedlaj�c 
ich z Archipelagu Melanezyjskiego Bismarck, poło�onego w pobli�u Nowej 
Gwinei ("kultura Lapita", 1350 p.n.e.). - 750 n.e.; odmiany lokalne - Vanuatu 
i Nowa Kaledonia), najwyra�niej przechodz�ce przez tereny zamieszkałe 
przez Melanezyjczyków.  

Liczne opowie�ci Oceanów mówi� nam równie�, �e ich przodkowie 
we współczesnych Karolinach, Wyspach Marshalla, Wyspach Salomona i 
Fid�i stwierdzili, �e wyspy te były ju� zamieszkiwane przez "małych ludzi" 
(walleys) zwanych Chocolais przez Melanezyjczyków, a Menehune przez 
Polinezyjczyków: "...wyró�niał ich nie tylko wzrost, ale tak�e niskie czoło, 
szeroki nos, kr�cone krótkie włosy... Wygl�d czekoladek odpowiada typowi 
antropologicznemu Murzynów, male�kich czarnych m��czyzn 
zamieszkuj�cych półwysep Malacca, mieszkaj�cych na wyspie Luzon na 
archipelagu filipi�skim, w d�ungli Nowej Gwinei i Nowej Hebrydzie w 
Melanezji. Murzyni nie maj� umiej�tno�ci �eglarskich. Czy nie oznacza to, �e 
dotarły one do Mikronezji, Filipin, Nowej Gwinei, a nawet zagubiły si� na l�dzie 
w oceanie Nowych Hebrydów, który kiedy� ł�czył obecne wyspy? 346"» .  

"...legendy mówi� o tajemniczych krasnalach �yj�cych w d�ungli 
Madagaskaru. Do tej pory nie udało si� jednak odnale�� ani pigmejów, ani 
ich szcz�tków kostnych, ani �adnych �ladów ludzkiej obecno�ci tutaj kilka 
tysi�cy lat temu. Wyspa była zamieszkiwana przez ludzi w I tysi�cleciu 
p.n.e., kosmitów ze wschodu, z wysp Indonezji, ale nie poruszali si� po 
"mo�cie" l�dowym nad Oceanem Indyjskim i na statkach tego samego typu, 
które pozwalały ich krewnym zdobywa� przestrze� Oceanu Spokojnego347. 

 
*** 

W literaturze ezoterycznej i okultystycznej Pacifide po�wi�cony jest 
pewne miejsce. 

The American James Churchward (1851-1936) opublikował ksi��ki, 
w tym "The Wreck of the Continent of the Mu" (1926), "The Mu's Children" 
(1931), "Sacred Symbols of the Mu" (1933), "The Cosmic Forces of the Mu" 
(1934), "The Second Book of the Cosmic Forces of the Mu" (1935). 
Twierdził w nich, �e potrafił znale�� i odczyta� "prawdziwe kroniki" 
(kamienne tablice) Mu, które zaton�ły wiele tysi�cy lat temu [Churchward 
J. Ancient Continent of Mu / Per. z angielskiego - C.: Sophia, 1997. - 288 s.; 
Churchward J. Children of Mu / Per. od Eng. - C.: Sofia, M.: Wydawnictwo 

 
346 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/st016.shtml. 
347 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/st032.shtml. 
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Helios, 2002. - — 224 �.]. Twierdził, �e otrzymał je od indyjskiego ksi�dza, 
u którego studiował tajny j�zyk znany tylko trzem osobom na Ziemi. 
Churchward pó�niej opublikował szczegółowy zapis tych tablic. Jednak te 
�ródła nie były wystarczaj�ce, a Churchward, jak powiedział, zacz�ł bada� 
staro�ytno�ci wszystkich narodów �wiata. Stwierdził, �e wspólne wierzenia 
religijne ludzko�ci wskazuj� na pochodzenie wszystkich religii z kultu 
Sło�ca, który w j�zyku Murian nazywał si� Ra. Jest to termin, który Naakale 
u�ywali w odniesieniu do swojego władcy. Według D. Churchwarda, 
kontynent Mu rozci�gał si� od Hawajów na północy do Fid�i i Wyspy 
Wielkanocnej na południu. Przedstawiał on zatopiony kontynent jako rodzaj 
ziemskiego raju, w którym mieszkaj� 64 miliony mieszka�ców 
prowadzonych przez kast� zhreck�, tak zwanych Naacali. Cywilizacja Mu 
miała około 50.000 lat historii, była bardzo wysoko rozwini�ta technicznie i 
dała pocz�tek cywilizacjom Atlantydy, Majów, Babilonu, Indii, Egiptu, 
Persji i innym. Wiek tych cywilizacji jest znacznie wy�szy od twierdze� 
"oficjalnej historii". Wszystkie te kultury były koloniami Mu. Pierwotnie, 
tylko Mu było zamieszkałe na Ziemi. 10 plemion tej ziemi mówiło tym 
samym j�zykiem, ale miało ró�ne skrypty. Osiedlanie si� w ró�nych 
regionach �wiata odbywało si� zgodnie z planem osiedlania si� Muranów, 
co doprowadziło do powstania ró�nych ludów. 

Na Wschodzie, według J. Churchwarda, spadkobiercy-migranci z 
kontynentu Mu stworzyli słoneczne imperium Ujgurów (bł�dnie 
przetłumaczone w rosyjskich publikacjach jako "Ujgurzy"), Ah Ra Ya, gdzie 
panuje �wi�te braterstwo Nakaleia (wspomniane w "Ramajanie"; Nagi w 
"Wedach" i mitach Pacyfiku; Naghvali w "Majach-kiches"), stra�ników 
oryginalnej Prawdziwej Tradycji Ra Mu. To wła�nie Japo�czycy s� uwa�ani 
przez J. Churchwarda za stra�ników prawie kompletnej Pierwotnej Tradycji 
Wschodniego Kontynentu "Mu" (Japonia). "Mu to 'nico��', apofatyczny 
synonim 'Tao'; równie� z linii Mu, dMu był zało�ycielem tybeta�skiej religii 
Bon po Shenrab Mivoche).  

W 1911 roku archeolog Harold Hedley Copeland napisał swoje 
wielkie dzieło naukowe "Ocean Spokojny w epoce prehistorycznej", w 
którym udowodnił istnienie wielkiego Mu. Według archeologa dowodem na 
to s� m.in. ruiny ogromnych kamiennych budowli, wspólnych miejsc w 
mitologii ludów, szeroko rozrzuconych po ogromnym oceanie. W swojej 
pracy Copeland mówił równie� o cyklicznych ruinach miasta Nan-Madol na 
wyspie Ponapé. Dopiero po �mierci Copeland pod miastem Nan-Madol na 
wyspie Ponapé odkryto ruiny znacznie starszych budynków. Dopiero po 
drugiej wojnie �wiatowej wyspa została opuszczona przez Japo�czyków, 
którzy zamkn�li ten teren dla naukowców, a oni uzyskali dost�p do ruin. 
Stwierdzono, �e miasto schodziło na dno oceanu około dziesi�ciu tysi�cy lat 
temu. Wiadomo te�, �e w czasach ich dominacji na wyspie, Japo�czycy 
rzekomo podnosili mumie z dna i wyci�gali je w platynowych trumnach. 
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Wyciekła informacja, �e mieszka�cy zatopionego miasta byli daleko ponad 
współczesnym człowiekiem... 

H.H. Copeland stwierdził, �e ludzie zamieszkiwali Moo około 
200,000 lat temu. 60 milionów (!) ludzi z dziesi�ciu plemion �yło na 
kontynencie. Około 12.000 lat temu, katastrofalne wybuchy wulkanów, 
trz�sienia ziemi i ogromne fale całkowicie zniszczyły Mu. Jednak niektórym 
z jego mieszka�ców udało si� uciec do odległych krain. Natychmiast po 
opublikowaniu pracy H.H. Copelanda, został odwołany z funkcji prezesa 
Stowarzyszenia Archeologicznego Pacyfiku za propagand� nienaukowych 
idei. W odpowiedzi, w maju 1913 roku, ameryka�ska ekspedycja 
archeologiczna pod przewodnictwem Copeland i Ellington wyruszyła w 
rejon tybeta�skiego Płaskowy�u Zang. I umarł bez �ladu... Kilka miesi�cy 
pó�niej do rosyjskiej stacji meteorologicznej na granicy z Mongoli� 
przyjechał człowiek - na wpół martwy ze zm�czenia, do skrajnie 
wyczerpanego, w gor�cym delirium. Miał przy sobie dwunastu czarnych 
m��czyzn, jak w noc jadeitowych tabletek. To był Harold Hedley Copeland. 
W dolinie otoczonej ze wszystkich stron górami Copeland znalazł miejsce 
pochówku, na którym rozpoznał posta� oznaczaj�c� imi� czarownika Zantu. 
Otworzył grób i zobaczył w nim zmumifikowane zwłoki. Jego ko�cista r�ka 
trzymała dwana�cie czarnych, jadeitowych tabletek. Nast�pnie w dzienniku 
znajduje si� bardzo dziwne zdanie: "L�niłem na mumii i zobaczyłem jej 
twarz. To była moja twarz!" Pan H. Copeland wrócił do Stanów i 
opublikował tłumaczenie jadeitowych tabletek ze swoimi uwagami. 
Zawierały one we fragmentach informacje o historii Mu i jego głównych 
bogów, o porz�dku kultu i o demonach, sługach bogów. 
wiat nauki 
traktował t� prac� ze zdrowym sceptycyzmem, który wkrótce został 
zast�piony przez zupełne odrzucenie. H.H. Copeland ponownie stał si� 
obiektem kpin i wy�miewania na sympozjach naukowych. Naukowiec nie 
poddał si�. Wyruszył na kolejn� wypraw�, z której przywiózł wiele 
artefaktów, dowodz�c, jak wierzył, autentyczno�ci Mu. Naukowiec 
przekazał swoj� kolekcj� Instytutowi Bada� nad Pacyfikiem. Kpina nie 
ustała. Copeland walczył, zrobiło mu si� troch� gor�co i sko�czył w domu 
wariatów. 15 maja 1926 r. szalony archeolog rozproszył ministrów, którzy 
golili, zabrał im ostrze i w mgnieniu oka podci�ł mu gardło... W 1928 r. dr 
Stevenson Blaine, który pracował z artefaktami Copeland, stracił rozum. 
Rok pó�niej, asystent Blaine'a był w domu wariatów, kontynuuj�c swoj� 
prac�. Wcze�niej zabił stra�nika jadeitowym pos�giem boga Zot Ommoga z 
wyspy Ponape i podpalił budynek instytutu. W szale�stwie krzyczał, �e 
zrobił to, by nie dopu�ci� do pojawienia si� artefaktów na Copeland 
Discovery Show. Bóg umarł w ogniu. W ko�cu, w 1933 roku, wszystkie 
jadeitowe tabletki zostały skradzione z instytutu. Ich los jest nieznany do 
dnia dzisiejszego... 
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Oryginalna cywilizacja Mu zna i Ariosof H. Wirt. Jest to ziemia Maw 
Uru, wspomniana w zoroastryjskiej ksi��ce "Bundahishn", z której ró�ne 
elementy tradycji sprowadziły Amoreanów, Maurów i Maorysów do 
ró�nych cz��ci �wiata. Pan Wirth w jaki� sposób umie�cił Maw Uru na 
północno-zachodnim Atlantyku. Podobnie jak u nas, tutaj była jego 
pó�niejsza kolonia, poniewa� podobne kolonie istniały na Bliskim 
Wschodzie (Góra Moria) i na Kaukazie - Moria, gdzie Abraham 
przygotowywał si� do zło�enia ofiary swojego pierworodnego (według 
judaizmu - Izaaka), w islamie - Izmaela), Morias Celtycki lub Murias, 
miejsce narodzin plemion bogini Danu, skandynawski Morasten "Kamie� 
Mora", kompleks �wi�tynny w Uppsali, południowoosetyjski kopiec 
pochówku Moreh (Morah, Morah) w dzielnicy Dzausky w pobli�u wsi. 
Kobet i inni.  

Ameryka�ski pisarz Continent Mu GF Lovecraft (1890-1937) 
wspomniał o nim w swoim opowiadaniu "Out of Time" (1933). Nast�pnie 
jego wizerunek jest obecny tak�e w pracach innych autorów, którzy 
wykorzystali mitologi� G.F. Lovecrafta (tzw. "mity Cthulhu") do stworzenia 
atmosfery nadprzyrodzonej grozy w zderzeniu człowieka z czym�, co jest 
poza znanym mu �wiatem, z tym, czego nie potrafi wyja�ni�. Mu jest 
zatopionym kontynentem, na którym ludzko�� pojawiła si� po raz pierwszy 
w przeszło�ci. Yaddit Go to bazaltowa góra na kontynencie Moo. Na jej 
szczycie znajdowała si� kolosalna, staro�ytna, kamienna forteca, która 
według legendy została zbudowana miliony lat temu przez ras� z planety 
Jugota. Pewnego razu, Mount Yaddit Go był w Królestwie K'Naa. Góra była 
miejscem zakazanym, poniewa� zamieszkiwał j� pot��ny bóg Gatanoa 
(Ghatanothoa), który straszył mieszka�ców okolicznych ziem. U stóp góry 
znajdowała si� �wi�tynia, w której regularnie składano ofiary, aby bóg nie 
opuszczał swoich mieszka�. 

Sama nazwa kontynentu "Mu" została wprowadzona przez opata 
Brassera de Bourboura (1814-1874) z powodu bł�dnej interpretacji r�kopisu 
Majów. W jego rozumieniu, jest to oznaczenie ziemi na zachodzie (Ocean 
Atlantycki). Pogl�d ten przyj�ł franko-brytyjsko-ameryka�ski pisarz i jeden 
z pionierów nauki o prekolumbijskich cywilizacjach Ameryki, członek 
Kalifornijskiej Akademii Nauk Auguste Le Plonjon (1825-1908), który 
próbował rozszyfrowa� pismo Majów. Stwierdził, �e "Codex of Troano" 
(Lista Astrologii Kalendarzowej) odnosi si� do �mierci kontynentu Moo 
(Moo), który uto�samił z Atlantyd�: "... W 6 roku k'an, 11 dnia muluk, w 
miesi�cu Sacs rozpocz�ło si� straszne trz�sienie ziemi i trwało nieprzerwanie 
do 13 cuen. Ziemia Glinianych Wzgórz, Ziemia Mu, została zło�ona w 
ofierze. Do�wiadczaj�c podwójnego wahania, nagle znikn�ł w nocy; gleba 
stale trz�sła si� pod wpływem sił podziemnych, które podniosły j� i opu�ciły 
w wielu miejscach, tak �e osiadła; kraje były od siebie oddzielone, a 
nast�pnie rozproszone. Nie mog�c wytrzyma� tych strasznych wstrz�sów, 
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zawiedli, ci�gn�c za sob� 64 miliony ludzi. Stało si� to 8050 lat przed 
napisaniem tej ksi��ki."348 Pó�niej O. Le Plongeon stwierdził, �e porz�dek 
alfabetu greckiego zawiera w zaszyfrowanej formie wiersz o �mierci 
Atlantydy w j�zyku Majów, ale tak�e ogłosił, �e niziny Chiapas, kolebka 
cywilizacji Majów, były wcze�niej zamieszkane przez przodków 
Polinezyjczyków, którzy zbudowali słynne �wi�te miasto Palenque ze 
�wi�tyniami Sło�ca, Krzy�em i napisami. 

Paragwajski pisarz Moj�esz Bertoni nazwał ten zatopiony na Oceanie 
Spokojnym kontynent Arakinezj� i uwa�ał, �e jest to dom przodków Indian 
ameryka�skich. 

Do Mu i Arakinezji została dodana Andinia - ogromna wyspa na 
Oceanie Spokojnym, która stała si� obecnie obszarem Andów, 
zamieszkałym przez gigantów, którzy stworzyli kultur� wysok�, tajemnicze 
"Wrota Sło�ca" w Tiaguaanaku, itd. Twórc� Andinii był pisarz fikcji Hans 
Schindler, wyst�puj�cy pod pseudonimem Bellamy. 

Ale nawet je�li zgodzimy si� z wa�kimi argumentami sceptyków i 
przyznamy, �e nigdy nie było jednego kontynentu na Oceanie Spokojnym, 
to nawet oni uznaj� fakty dotycz�ce mo�liwo�ci istnienia na Oceanie 
Spokojnym znacz�cych obszarów l�du i wysp, wulkanicznych i koralowych, 
które mogłyby słu�y� jako "mosty" nie tylko na drodze osiedlania si� 
zwierz�t i ro�lin, ale tak�e podczas ludzkich poszukiwa� Oceanii. Je�li 
spojrzysz na map� Oceanii, zobaczysz du�� liczb� wysp wulkanicznych. 
Wulkany s� równie� bardzo aktywne w naszych czasach, mo�na wi�c 
zało�y�, �e małe wyspy s� pozostało�ci� po du�ym kontynencie. Pacyficzny 
Pier�cie� Ognia jest bardzo aktywny, z du�ymi erupcjami wyst�puj�cymi 
zarówno na powierzchni ziemi (Krakatoa, Mayon, Semeru, Pinatubo), jak i 
pod wod� (Tonga). Erupcja Krakatoa najmocniej zmieniła wysp�, znane jest 
równie� znikni�cie wyspy Tuanaki (Wyspy Cooka, nie myli� z atolem 
Tuanake)349. Oznacza to, �e Pacifida (Lemuria, Mu, Arakinezja) nie jest 
pojedynczym kontynentem, ale ci�głym ła�cuchem wysp i archipelagów 
oraz du�ych mas l�dowych podobnych do European Doggerland (terytorium 
pomi�dzy Wielk� Brytani� a kontynentem w południowej cz��ci Morza 
Północnego). Mo�na to sobie wyobrazi� na obecnych wyspach Kiribati 
(Gilbert), które wznosz� si� zaledwie kilka metrów nad wod� - 33 koralowe 
wyspy, okupuj�ce region 
rodkowego Pacyfiku (poło�ony na czterech 
półkulach Ziemi), wi�kszy od Indii, gdzie mieszka ponad 100 tysi�cy 
mieszka�ców Kiribati. Oni i ich rz�d uznaj�, �e ich kraj jest skazany na 
ukrywanie si� w otchłani oceanu. Wi�kszo�� sianokosów - płaskie góry, 
które kiedy� były wyspami - zgrupowane s� w system grzbietów i wzniesie�, 
z których najpot��niejsze znajduj� si� pomi�dzy Hawajami a wyspami 

 
348 Tsarev I.V. Wiedza ezoteryczna. Sk�d oni s�? // 
https://archive.is/20130417092228/readr.ru/raygel-taynie-znaniya.html?page=36. 
349 Nazaret I. Pacifida // http://atlantida.primordial.org.ua/archives/62 
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Mikronezji: góry Mid-Pacific (�rodkowy Pacyfik) lub Mid-Pacific 
(�rodkowy Pacyfik) rozci�gaj�ce si� na tysi�cach kilometrów. W tym 
majestatycznym podwodnym systemie górskim jest najwi�ksza liczba 
otwartych guyotov, z wielu ich szczytów były podniesione szcz�tki rafy 
koralowej, drobne kamyki (kamyki mogły peletowa� tylko w strefie 
surfingu, a atole koralowe s� "nagrobkami" nad szczytami zst�puj�cych gór). 
Ze wszystkich wysp tej Gajotydy na powierzchni pozostały tylko malutkie 
wysepki Marcus i Wake, a wszystkie inne liczne inne tereny stały si� 
Gejotami. Ponadto, wyspy tego archipelagu mog� osi�gn�� znaczne 
rozmiary. Dla przykładu, na obszarze dzisiejszej Melanezji, Melaneside lub 
Melantis, oraz na obszarze od Nowej Kaledonii, Guyots z Morza 
Tasma�skiego i ogromnego podwodnego Lord Howe Ridge do Nowej 
Zelandii, 2,000 kilometrów na południowy wschód od Tasmanidy; na 
Płaskowy�u Nowozelandzkim z Chatham i Campbell Rises, 
mikrokontynencie Maorydy i innych. 

Wyspy i archipelagi Pacyfikudy s� miejscem migracji ludzi od epoki 
kamienia łupanego, z Azji, zarówno w kierunku wybrze�y Ameryki, jak i na 
południe od Hawajów, do Polinezji. Uwa�a si�, �e Polinezyjczycy osiedlili 
si� z Zachodu, cho� w ich legendach wspomina si� o przodkach, którzy 
przybyli ze Wschodu. Polinezyjczycy maj� niewiele wspólnego z 
Hindusami, wi�c mo�liwe jest dopuszczenie do istnienia ziemi "po�redniej". 
Znany rosyjski geolog, paleontolog, geograf Władimir Obruczow starał si� 
reprezentowa� t� cywilizacj�: "... Mo�na stwierdzi�, �e w ciepłym pasie 
równikowym Ziemi ludzko�� ju� w tym czasie, kiedy oba obszary 
okołobiegunowe były jeszcze pokryte �niegiem i lodowcami (a człowiek 
robił narz�dzia kamienne słu��ce mu do wydobywania po�ywienia), 
osi�gn�ła wysoki rozwój kulturowy, pi�kne �wi�tynie dla bóstw, piramidy 
jako grobowce dla carów były w trakcie budowy, a kamienne pos�gi dla 
ochrony przed niektórymi wrogami zostały wzniesione na Wyspie 
Wielkanocnej. I pojawia si� ciekawe i trudne pytanie: czy �mier� innych 
kultur i ich struktur nie była spowodowana jak�� katastrof�? ». (cytat za:350). 

q. Obruchev powi�zał czas �mierci Pacyfidy z ko�cem epoki 
lodowcowej. Jest jednak bardzo prawdopodobne, �e �mier� Pacyfidy była w 
ko�cu zwi�zana z tsunami wywołanym przez wybuch super wulkanu Taupo 
na Wyspie Północnej Nowej Zelandii 26 500 lat temu (znanego jako "erupcja 
Oruanui") i byłego najwi�kszego wybuchu wulkanu na �wiecie w ci�gu 
ostatnich 70 000 lat (8 w skali VEI). Erupcja nast�piła w pó�nym 
plejstocenie i charakteryzowała si� ogromn� ilo�ci� emisji wulkanicznych. 
Naukowcy szacuj±, �e powstało około 430 km³ materiału piroklastycznego, 
320 km³ ignimbrytu i 420 km³ pierwotnego materiału wewn±trz-
kalderowego, co odpowiada 530 km³ magmy. Tefra, która została 

 
350 Vlasenko E.A., Kolpakova A.V. Tajemnice i tajemnice mórz i oceanów. - 	. : OLMA 
Media Group, 2013. - – �. 112. 
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wybuchni�ta przez wulkan, pokryła wi�kszo�� �rodkowych cz��ci Wyspy 
Północnej warstw� o gł�boko�ci do 200 m w niektórych miejscach. Popiół 
wulkaniczny rozprzestrzenił si� na niemal cał� Now� Zelandi�, a nawet 1000 
km od wulkanu, w archipelagu Chatham, le�ał w warstwie 18 centymetrów. 
Obecnie kaldera jest cz��ciowo wypełniona jeziorem Taupo. Ona i jej 
historia s� szczegółowo opisane w ko�cowej cz��ci powie�ci przygodowej 
Jules Verne'a Dzieci kapitana Granta (1868). Około 180/233±13 r. n.e. miała 
miejsce ostatnia znacz�ca erupcja (7 punktów w skali VEI) nazywana 
"erupcj� Hatepe". Wyrzucono około 120 km³ materiału, z czego 30 km³ 
wyrzucono w ci±gu kilku minut. Uwa�a si�, �e kolumna erupcyjna osi�gn�ła 
wysoko�� 50 km. Erupcja była jedn� z najsilniejszych w ci�gu ostatnich 
5000 lat, porównywaln� pod wzgl�dem siły do erupcji wulkanów Santorynu 
(1642 p.n.e.; na północ od Krety), Paektusan (ok. 946/969; Korea Północna), 
Tambora (3910±200 p.n.e.; 3050 p.n.e.; 740±150 n.e.; oraz 1815; Kreta). 
Sumbawa, Indonezja) i Wainaputina (1600 p.n.e.; Peru).  

Erupcja Taupo miała tak silny wpływ na półkul� północn�, �e �ródła 
rzymskie i chi�skie odnotowały zjawisko "czerwonego nieba". Podobnie, w 
wyniku erupcji Tamboru wiosn� i latem 1815 r., w północno-wschodnich 
Stanach Zjednoczonych zaobserwowano stał� such� mgł�. Mgła rumieniła 
si� w sło�cu i przy�miła go. Ani wiatr, ani opady nie mogły rozproszy� tej 
"mgły". Został on pó�niej zidentyfikowany jako "aerozol stratosferyczny 
siarczanowy". Latem 1816 r. kraje Półkuli Północnej zostały tam powa�nie 
dotkni�te ekstremalnymi warunkami pogodowymi. W 1816 roku został on 
nazwany "Rokiem bez lata". 
rednia temperatura na �wiecie spadła o 0,4-0,7 
C, a na niektórych obszarach o 3-5 C, co spowodowało znaczne problemy w 
rolnictwie na całym �wiecie. W dniu 4 czerwca 1816 r. stan Connecticut 
zanotował powa�ne załamanie zimna, a nast�pnego dnia wi�kszo�� Nowej 
Anglii została pokryta zimnym frontem. 6 czerwca spadł �nieg w Albany, 
Nowym Jorku i Maine. Warunki te utrzymywały si� przez co najmniej trzy 
miesi�ce, powoduj�c powa�ne szkody w rolnictwie Ameryki Północnej. 
Kanada została równie� dotkni�ta przez ekstremalne zimno. W rejonie 
Quebecu �nieg spadał od 6 do 10 czerwca 1816 r. i osi�gn�ł 30 cm grubo�ci. 
Rok 1816 był drugim takim zimnym rokiem na półkuli północnej od 1600 
roku, kiedy to gwałtownie wybuchła góra Huaynaputina w Peru. Lata 
osiemdziesi�te XIX w. były najzimniejsz� dekad� w historii, z erupcj� 
Tamborów w 1815 r. i kolejn� nieznan� erupcj� gdzie� pomi�dzy 1809 a 
1810 r. (na podstawie st��e� siarczanów w rdzeniach lodu). Ta dramatyczna 
zmiana warunków klimatycznych spowodowała powa�n� epidemi� tyfusu w 
południowo-wschodniej Europie i we wschodniej cz��ci basenu Morza 

ródziemnego w latach 1816-1819. Zmiany klimatyczne zakłóciły 
odporno�� monsunów indyjskich, zabijaj�c znaczn� cz��� zbiorów w 
regionie i powoduj�c masowy głód, a tak�e pojawienie si� nowego szczepu 
cholery w Bengalu w 1816 roku. Wiele sztuk bydła zmarło w Nowej Anglii 
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zim� 1816-1817 roku. Niskie temperatury i obfite deszcze spowodowały 
słabe zbiory w Zjednoczonym Królestwie Wielkiej Brytanii i Irlandii. 
Rodziny w Walii opu�ciły swój kraj w poszukiwaniu jedzenia. Głód 
rozprzestrzenił si� w północnej i południowo-zachodniej Irlandii po słabych 
zbiorach ziemniaków, pszenicy i owsa. Trudna sytuacja miała miejsce 
równie� w Niemczech, gdzie ceny �ywno�ci gwałtownie wzrosły. Ze 
wzgl�du na niejasn� przyczyn� nieudanych zbiorów, w wielu miastach 
europejskich odbyły si� demonstracje, które nast�pnie przerodziły si� w 
zamieszki. To był najgorszy głód w XIX wieku. 

Oczywi�cie, po �mierci Pasifidy, niektóre z jej ludów przeniosły si� 
do Ameryki Południowej i Azji Południowo-Wschodniej i zbudowały tam 
wiele struktur, które do dzi� s� w du�ej mierze tajemnic� dla historyków. 
Archeolodzy w Peru znale�li staro�ytne ruiny miast, twierdz i "wielki 
peruwia�ski mur" - obronne struktury cywilizacji ludu Chimu. Te 
konstrukcje s� wysokie w górach, ale kiedy� była to pot�ga morska, s�dz�c 
po rysunkach szczegółów architektonicznych. Ameryka�ski oceanograf R. 
Mendes odkrył i sfotografował zatopione podwodne miasto na Oceanie 
Spokojnym u wybrze�y Peru, które prawdopodobnie było cz��ci� Oceanu 
Spokojnego. 

 
*** 

Oczywi�cie Pacyfida mogła zosta� uratowana podczas nurkowania 
przede wszystkim przez ludzi, którzy całe �ycie zajmowali si� morzem - 
rybaków i my�liwych zwierz�t morskich. Mieli ju� swoje bazy wsparcia na 
samym południu, w Ameryce Południowej i Nowej Zelandii, a tak�e na 
Antarktycznym Półwyspie Antarktycznym. A z czasem mogliby oni 
zarówno sprowadza�, jak i prowadzi� ludzi uciekaj�cych z zalanych 
terenów, zwłaszcza ludzi posiadaj�cych wiedz� (ksi��y) i ró�ne umiej�tno�ci 
w zakresie budownictwa lub rzemiosła.  

Bardziej prawdopodobne jest jednak, �e nadmorscy mieszka�cy 
Pacyfidów (Mu) zachowali swoj� wiedz� i wykorzystali drogi do 
wcze�niejszej ojczyzny swojej cywilizacji, Antarktydy, a gdy nadeszła 
gro�ba �mierci Pacyfidów (Mu), wykorzystali swoj� wiedz�, by przenie�� 
cz��� mieszka�ców z Kolonii (Mu) do swojej ziemi przodków (Kobol) i do 
innych kolonii w ró�nych cz��ciach �wiata. 

Znany badacz Thor Heyerdahl przytoczył równie� fakty na korzy�� 
hipotezy o przesiedleniu nosicieli pierwotnej cywilizacji Sardynii za pomoc� 
łodzi dhoni (z zakrzywionym nosem i kwadratowymi �aglami). Mówi, �e 
"Ameryka jest bli�ej Indii", je�li chce si� płyn�� na zachód, przez Ocean 
Atlantycki, gdzie nawigator elementów jest wspomagany. Zim� zwi�zany z 
tym północno-wschodni monsun pomaga w �egludze z Malediwów na 
południowy kraniec Afryki, za którym otwiera si� Atlantyk. W ka�dej porze 
roku Południowy Pr�d Pasztetowy i południowo-wschodnie wiatry mog� 
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doprowadzi� malediwskich �eglarzy 351do Zatoki Meksyka�skiej. W 
rzeczywisto�ci tak wła�nie powstała bawełna Starego 
wiata, uprawiana 
wył�cznie w południowym regionie Indii, a zwłaszcza na Malediwach 
(podczas gdy ani Egipcjanie, ani Fenicjanie, ani Mezopotamczycy nie znali 
bawełny), przybyła do Ameryki i została skrzy�owana z dzik�, po�redni� 
bawełn� Nowego 
wiata, daj�c cywilizacjom ameryka�skim z Meksyku i 
Peru hybryd� o wspaniałym prz�dzalniczym włóknie352. 

Jak wspomniano powy�ej, szczególn� cech� tych marynarzy - białych 
z br�zowo-czerwonymi włosami, które Malediwczycy nazywaj� "radins" - 
był kult "długiego słuchu" - rozci�gaj�cy płatek ucha za pomoc� kr��ków, a 
kult ten został im odebrany przez Olmeków z Meksyku i Inków z Peru, na 
wyspie. Wielkanoc (ale nie jest ona znana na pozostałych wyspach Pacyfiku) 
oraz w protoindyjskiej cywilizacji Dravidów (zobacz zdj�cia marynarzy z 
Lothala, głównego portu Moenjo-Daro w Zatoce Kambajskiej).... 

 
*** 

40.000-35.000 lat temu doszło do osiedlenia si� w pobliskiej Australii. 
Fizyczny typ Australijczyków jest najczystszym z zachowanych w Australii 

rodkowej. Typ plemienia Aranda mo�na uzna� za charakterystyczny dla 
Australijczyków w ogóle. Główne cechy tego typu to �rednia lub 
ponadprzeci�tna wysoko��, cienki tułów, długie ko�czyny; faliste włosy na 
skórze głowy, cz�sto loki, ciemnobr�zowa skóra, broda �rednia lub gruba, 
nos niski i szeroki, z niskimi tolerancjami, usta grubsze od �rednich, twarz 
rogowata, niska na znaku. Głowa jest delichocefalistyczna, z silnie 
wystaj�cym czołem. Typ Cejlon Probe lub Veddoid jest nieco podobny do 
typu australijskiego, obecnie zachował si� tylko w niektórych małych 
grupach w wewn�trznych regionach �rodkowej Sri Lanki (Cejlon), na 
Wyspach Zond (głównie Kalimantan, Sulawesi, Halmaher i kilka innych). 
Ponadto najbli�szymi krewnymi Australoidów s� Melanezyjczycy i Papu�e 
mieszkaj�cy na wyspach na wschód od Australii (kolor skóry, rokowania, 
szeroko�� nosa, grubo�� ust). Istniej� jednak znaczne ró�nice w kształcie 
włosów na skórze głowy oraz w rozwoju trzeciorz�dowego owłosienia 
twarzy i ciała. Z wyj�tkiem Nowokaledo�czyków, broda jest znacznie 
słabsza u Melanezjan ni� u Australijczyków. Istniej� zauwa�alne ró�nice w 
kształcie twarzy, nosa i innych cechach. Du�a cz��� cech melanezyjskich 
jest równie� obecna w�ród Australijczyków w południowo-wschodniej 
cz��ci kontynentu. Jak mówi �w. Drobyshevsky, "...wyspy Melanezji zawsze 

 
351 Heyerdahl T. Maldives zagadka: Nowe archeologiczne przygody autora "Kon-Tiki" / 
per. z j�zyka angielskiego; pod redakcj� i z przedmowy W.I. Voitova. - Moskwa: Post�p, 
1988. - — �.55. 
352 Heyerdahl T. Maldives zagadka: nowe archeologiczne przygody autora "Kon-Tiki" / 
per. z j�zyka angielskiego; pod redakcj� i z przedmowy W.I. Voitova. - Moskwa: Post�p, 
1988. - – �.206-207. 
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były od siebie oddzielone, chocia� Nowa Gwinea była poł�czona z Australi�, 
ale pozostałe wyspy były oddzielone. Sugeruje to, �e ju� co najmniej 40 000 
lat temu ludzie mogli pływa� w oceanie, i to na znaczn� odległo��. A to 
p�kni�cie samego regionu, ogromna ilo�� małych wysepek, prowadzi do 
fantastycznego p�kni�cia typu antropologicznego353. 

Pó�niej jednak nowa fala osadników przenikn�ła do Australii, bardziej 
aktywna (roamingowy styl �ycia) i skupiła si� na znacznym poszerzeniu 
wykorzystania zasobów naturalnych nowo zagospodarowanych terenów. Ci 
nowi Obcy przywie�li ze sob�, wraz z osiami �wirowymi i obustronnie 
tulipanowymi, pyrrusowe czubki i nowe, mikrolityczne techniki rozwini�te 
na l�dzie stałym, głównie w Indiach. Plemiona te jednak nie znały jeszcze 
łuku i strzały, najwa�niejszego wynalazku plemion mezolitycznych. 
Ograniczyły si� one do u�ycia maszyny do włóczkarstwa i w ten sposób 
pozostały na poziomie górnego paleolitu. Antropologicznie byli oni 
spokrewnieni z Wedami z Cejlonu i plemionami Weddoidów z Azji 
Południowo-Wschodniej. Osiedlaj�c si� na kontynencie australijskim, 
mieszaj�c si� z tubylcami i asymiluj�c ich, plemiona te zostały pó�niej 
cz��ciowo pod wpływem bardziej rozwini�tych kulturowo plemion 
papusko-melanezyjskich Morza Południowego, które były ju� na poziomie 
dojrzałej kultury neolitycznej. Od nich Australijczycy otrzymywali łuki i 
strzały, polerowane osie i łodzie balansowe. Jednak wpływ neolitycznej 
populacji Melanezji nie był gł�boki i ograniczał si� do północnej i 
południowo-wschodniej Australii. W przeciwnym razie dalszy rozwój 
Australijczyków poszedł własn� drog�. 

Badania staro�ytnych czaszek ludzkich o wieku co najmniej 12 000 
lat znalezionych w Ameryce Południowej wykazały, �e pierwsi mieszka�cy 
tego regionu nale�eli do tej samej grupy etnicznej co australijscy 
aborygeni354. 

Ale w przeciwie�stwie do Melanezyjczyków i innych ludów 
oceanicznych, Australijczycy nie znali �rodków transportu drog� morsk� - 
przybyli do Australii podczas znacz�cego zatoni�cia poziomu oceanu na 
l�dzie dawnego mikrokontynentu Saul, który ł�czył południowo-wschodni� 
Azj� z wyspami Indonezji i Papu� Now� Gwine�. I okazuje si�, �e 
australijski szlak do Ameryki mógł by� równie� przemierzany drog� l�dow� 
- archipelag nieodkrytych jeszcze szczytów Wzgórza Mły�skiego (obecnie 
niecałe 750 m gł�boko�ci)355 i grzbietu wulkanicznego Macquarie (z wysp� 

 
353 Drobyshevsky St. Melanesian Rasology // http://eto-
fake.livejournal.com/1081480.html. 
354 Ilyin V. Antartida - Kolebka Cywilizacji // http://tainy.info/history/antarktida-
%E2%80%93-kolybel-civilizacii/. 
355 Skrypaleva, E.A. Cechy struktury pola temperatur i wielkoskalowych frontów na 
powierzchni Oceanu Południowego w obszarach heterogeniczno�ci rze�by dna (w 
j�zyku rosyjskim) // Ukrai�ski dziennik "Antarktyczny". - – 2013. - – 
 12. - – �.140. 
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o tej samej nazwie) oraz pokrytej lodem cz��ci antarktycznego szelfu (100 
do 400 m szeroko�ci, 150 mil szeroko�ci): 

"Paul Reeve, dyrektor Instytutu Ludzkiego w Pary�u, podał przykłady 
uderzaj�cych zbie�no�ci mi�dzy j�zykami mieszka�ców Tierra del Fuego i 
Patagonii a j�zykami Aborygenów. Portugalski antropolog Méndez-Correa 
uwa�ał, �e australijscy Aborygenowie dotarli do Antarktydy przez 
Tasmani�, a obecny ła�cuch zatopionych wysp, stamt�d, znów przez wyspy 
i wysepki, dotarł do Tierra del Fuego i odkrył Ameryk� tysi�ce lat przed 
Kolumbem. W tych odległych czasach zlodowacenie Antarktydy nie było 
całkowite, a zdolno�� mieszka�ców Tierra del Fuego (w którym portugalski 
naukowiec widział potomków Australijczyków) do wytrzymywania zimna 
zawsze zadziwiała wszystkich podró�nych. "Brytyjska ekspedycja 
prowadzona przez Sir Viviana Fuchsa, która przeszła przez cał� Antarktyd�, 
sugerowała, �e kontynent ten w rzeczywisto�ci składa si� z dwóch małych, 
�ci�le powi�zanych ze sob� kontynentów, z których jeden jest bezpo�rednim 
przedłu�eniem Andów - pisze znany czeski podró�nik i etnograf Miroslav 
Stingle w swojej ksi��ce "Indianie bez tomahawków". - Gdyby to zało�enie 
zostało potwierdzone, mo�na by zało�y�, �e australijscy emigranci dotarli do 
Ameryki przez ten hipotetyczny l�dowy "most"356..." . 

Antropolodzy znale�li równie� indywidualne cechy Australoidu u 
Hindusów. Zauwa�yli oni podłu�ne, w�skie czaszki, podobne do czaszek 
Australijczyków i Melanezyjczyków, ró�ni�ce si� od szerokich 
zaokr�glonych czaszek wspólnych dla wi�kszo�ci Amerykanów, w 
niektórych wymarłych populacjach Indian. Zgodnie z tak zwanym 
"modelem paleoameryka�skim" zaproponowanym przez Waltera Neves z 
Uniwersytetu w São Paulo i Marka Hubbe z Uniwersytetu w Ohio, 
przedstawiciele tych obecnie wymarłych ludów pochodzili z wcze�niejszej 
fali migrantów, innej ni� ta, która dała pocz�tek współczesnym Indianom 
ameryka�skim: "...Indianie Palaeo w Ameryce Południowej byli jak rasa 
równikowa (tropikalna) - Australijczycy, Melanezjanie, po cz��ci nawet 
Afryka�czycy. S� to powszechnie znani mieszka�cy jaski� pó�no 
plejstoce�skich i wczesnofrancuskich na obszarze Lagoa Santa (Minas 
Gerais, wschodnia Brazylia). Plejstoce�ska kobieta, której szkielet został 
znaleziony w 1975 roku w Jaskini Lapa Vermella IV, jest najbardziej znan� 
z nich... Brazylijczycy czule nazywaj� j� Lusia (po etiopskiej kobiecie, Lucy 
Australopitce). Jej data radiow�glowa to co najmniej 11.000 lat temu. Widok 
Luzii jest zaskakuj�co równikowy - czysty Murzyn czy Melanezjanin... 
Wydaje si�, �e nie tylko krew niewolników z Afryki Zachodniej sprawiła, �e 
skóra Brazylijczyków stała si� ciemniejsza od skóry Europejczyków! Czy 
ludzie z Monte Verde nie wygl�dali jak Luzia i czy to nie czarni pierwsi 
skolonizowali Nowy 
wiat? To była my�l od dawna. Po raz pierwszy 

 
356 Kondratov A.M. Atlantyda pi�ciu kontynentów 
http://geoman.ru/books/item/f00/s00/z0000086/st037.shtml. 
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francuski antropolog A. de Catrefage i jego holenderski kolega H. ten Kate 
mówili o Australoidach w Ameryce, którzy w latach 80. XIX w. wskazywali 
na podobie�stwo craniologiczne mieszka�ców Lagoa Santa z Papuasami. W 
latach dwudziestych XX wieku idee te zostały rozwini�te we Francji przez 
etnografa P. Riveta i antropologa R. Verne'a. P. Rivet wskazał na szerokie 
rozprzestrzenienie si� typów równikowych w populacji rdzennych 
mieszka�ców Ameryki. Pó�niej, argenty�ski antropolog włoskiego 
pochodzenia Giuseppe (Jose) Imbelloni równie� wiele o tym pisał. Wyró�nił 
on rasy tropikalne w staro�ytnej i współczesnej populacji Ameryki 
Południowej - ras� lagidów (z Lagoa Santa) i ras� fuegidów (z Tierra del 
Fuego - Ziemia Ognia). Staro�ytni mieszka�cy przeciwległego ko�ca 
Ameryki Południowej, Płaskowy�u Sabana de Bogotá (Kolumbia), mieli 
równie� cechy tropikalne. S�dz�c po datach znalezisk, staro�ytni 
Kolumbijczycy zachowali południowy wygl�d przez bardzo długi okres - od 
pocz�tku Holokaustu do 3-5 tysi�cy lat temu. Mniej wi�cej tak samo 
wygl�dali Indianie Perique, którzy zostali zepchni�ci na południowy kraniec 
Kalifornii (Meksyk) i �yli tam w izolacji prawie do dzi�: wymarli dopiero na 
przełomie XVIII i XIX wieku w wyniku kontaktu z Hiszpanami. Niestety, 
nie mamy �adnych ich portretów, ale s�dz�c po czaszkach, które niedawno 
zostały ponownie zbadane przy u�yciu nowoczesnych metod statystycznych 
przez argenty�skiego antropologa R. González-José, perique był bardzo 
podobny do Australijczyków, Melanezyjczyków i staro�ytnych 
mieszka�ców Lagoa Santa, o którym ju� wspominali�my. Czy to nie s� 
ludzie przedstawieni przez słynne bazaltowe głowy Olmeców...? Nie ma 
w�tpliwo�ci, �e cechy tropikalne s� dziedzictwem najstarszych 
Amerykanów. Tylko ludzie pó�niejszych epok zacz�li przypomina� 
współczesnych Indian struktur� czaszki. Ze wszystkich Paleo Amerykanów, 
tylko m��czyzna z Whizards Beach, Nevada, USA, w tym samym wieku co 
mumia z Spirit Cave, wygl�da jak Indianin. Nie mo�esz tak mówi� o innych. 
Wi�c przodkowie Indian nie byli pierwszymi, którzy przybyli do Ameryki? 
A współcze�ni Indianie z bardziej północnych regionów (stan Kalifornia), w 
szczególno�ci z Shoshone plemienia Cowillia, Pomo, Yuki, Hupa, cechy 
południowe - ciemna skóra, silny wzrost brody, szeroki nos - s� wyra�one 
tak wyra�nie, �e Joseph Berdsell porównał je z Ainu i niektórymi grupami 
australijskich aborygenów. Jego zdaniem, ludzie ci s� bardzo podobni do 
australijsko-mongolskich mestizos. J. Berdsell wiedział o czym pisze - przez 
wiele lat pracował w Australii. Typy "południowe" Ameryki Północnej 
wydaj� si� by� skoncentrowane w Kalifornii, ale s� obecne gdzie indziej. Na 
przykład, w niektórych grupach indyjskich na południu Stanów 
Zjednoczonych i na północy Meksyku, w szczególno�ci w Yaqui (te same, 
które mieszkały w Castaneda). Joseph Egorovich (lub po francusku Joseph) 
Deniker - rosyjski antropolog, który pracował we Francji, autor jednej z 
pierwszych naukowych klasyfikacji ras ludzkich, opracowanych na 
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przełomie XIX i XX wieku - zidentyfikował ras� paleoameryka�sk�. W 
Ameryce Północnej zauwa�ył jej cechy w�ród Indian kalifornijskich, 
podczas gdy w Ameryce Południowej wyst�puj� one w ró�nych miejscach 
na kontynencie, w�ród plemion mówi�cych ró�nymi j�zykami: Indian z 
grupy makro-gee (Botokuds i Guatoes), Tupi Guarani (Syriono), Karaibów 
(Bakairi). Maj� one "australoidalne" cechy (cho� nie w kompleksie, ale 
oddzielnie): ciemn� skór�, faliste włosy, silniejsze od mongołów, porost 
brody, grube usta, prognatyzm (wypukło�� szcz�ki). Dolichocefalia i 
masywne brwi s� równie� uwa�ane za cechy staro�ytne, które s� szczególnie 
charakterystyczne dla południowych Patagonii, w tym stra�aków. Istniej� 
powody, by s�dzi�, �e cechy protomorficzne odziedziczyli po paleo-
amerykanach, którzy mieszkali tu od ko�ca plejstocenu - ludzie tacy jak 
Toka dos Kokeirush, Lagoa Santa i Sabana de Bogotá. O ameryka�skich 
Australoidach szczególnie du�o pisał pó�niej H. Imbelloni, który znalazł 
Australoidy w staro�ytnej populacji (na lagidach), a Fuegids, zwłaszcza 
Yaman ... Dzi� Australoidy południowoameryka�skie s� aktywnie 
zaanga�owane w Brazylii craniolog Walter Neves, który w pełni potwierdził 
idee H. Imbelloni na obecnym poziomie rozwoju metod craniometrycznych 
i statystycznych. V. Neves uwa�a, �e pierwsi migranci do Nowego 
wiata 
byli wczesnymi sapiens, osiedlili si� w Afryce, a zatem mieli cechy 
tropikalne (murzy�sko-australoiczne), ale dotarli do Beringii wzdłu� 
wybrze�a Pacyfiku w Azji tylko około 14 tysi�cy. Dowody antropologiczne 
na przemieszczanie si� Australoidów wzdłu� wybrze�a Pacyfiku w Azji na 
północ, w kierunku Beringa, W. Newesh widzi w jednej z dwóch �e�skich 
czaszek Górnego Paleolitu z Górnej Groty jaskini� Zho Ukoudian niedaleko 
Pekinu (jej staro�ytno�� - 24-29 tys. lat) ... O przenikaniu pierwiastków 
Australoidów do Ameryki przez Cie�nin� Beringa ju� pisał. J. Berdsell i G. 
F. Debets, a ten ostatni przyznał, �e nie mówimy o oddzielnych falach 
migracji (australijskiej i mongolskiej), ale o "mieszanych potomkach 
niektórych wschodnioazjatyckich ludzi, którzy mieli zarówno cechy 
mongolskie, jak i australijskie" ... W rosyjskiej antropologii ide� paleo-
ameryka�skiej rasy poparł nasz czołowy odontolog (specjalista od struktury 
systemu stomatologicznego), Aleksander Aleksandrowicz Zubow ... Za J. F. 
Zubowem. Deniker i jednocze�nie z V. Nevesh pisze o reliktach staro�ytnej 
ludno�ci Ameryki, zepchni�tych na obrze�a kontynentu przez pó�niejszych 
emigrantów. AA Zubov podziela teorie P. Riwe i H. Imbelloniego o wielo�ci 
fal migracyjnych i szlaków migracyjnych na terytorium Nowego 
wiata. 
Uwa�a on, �e szlak na Pacyfik jest najstarszy, i to nie wzdłu� wybrze�a, jak 
uwa�a wi�kszo�� współczesnych badaczy, ale przez ocean od Australazji po 
Ameryk� Południow�... Przy okazji, według N. Seguchi i C. L. Brace, 
Zemonianie (Japonia, w której widz� przodków Ainu, - O.G.) zarówno na 
strukturze z�bów, jak i na budowie czaszki byli podobni do Paleo-Indian, 
zwłaszcza "Australijczyków" z Lagoa Santa ... Teraz wspomnijmy o 
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dermatoglifice - nauce o wzorach skóry palców i dłoni. Nasz najwi�kszy 
ekspert w tej dziedzinie Henrietta Leonidovna Heath badała (za pomoc� 
odcisków palców) ogromn� ilo�� materiału zwi�zanego z Indianami ... 
Tendencja "australoiczna" jest najbardziej charakterystyczna dla 
Aborygenów z Ameryki 
rodkowej... Ale, nawiasem mówi�c, 
wyst�powanie haplogrupy B mtDNA "wschodnioazjatyckiej" kontrastuje z 
Andyjczykami z innymi Indianami z Ameryki Południowej (grupa B ma 
tubalary syberyjskie i Tuvany - O. B.).D.)... Nie zapominajmy o ogólnym 
podobie�stwie craniologicznym mi�dzy Indianami i Polinezyjczykami, 
poniewa� przyczyn� tego podobie�stwa mo�e by� ten sam protomorfizm, 
prawdopodobnie odziedziczony po tych samych przedmongolskich 
przodkach, którzy �yli w Azji Południowo-Wschodniej... 357"» .  

I tu w lipcu 2015 r. ukazał si� artykuł "Genetyczne dowody dwóch 
głównych populacji Ameryki" z wynikami populacyjnych bada� 
genetycznych maj�cych na celu wyja�nienie historii osadnictwa kontynentu 
ameryka�skiego358. 

Szczególnie interesuj�cy jest fakt, �e grupa naukowców odkryła 
niewielki �lad genetyczny Australijczyków-Melanezyjczyków w genach 
mieszka�ców Ameryki, a mianowicie, �e Australijczycy uczestniczyli w 
jednej z dwóch wczesnych fal migracji na kontynent ameryka�ski. David 
Reich z Harvard Medical School w Bostonie i jego współautorzy 
przeanalizowali cz��ciowe sekwencje genomu 106 ludów indyjskich z 25 
populacji w Ameryce 
rodkowej i Południowej i porównali je z danymi 
DNA z 197 populacji na innych kontynentach. Odkryli, �e niektóre ludy 
Amazonii, w tym ju� mieszka�cy Piter (Surui) w Amazonii, dzieliły od 
jednego do dwóch procent genów z Aborygenami z Australii, Nowej Gwinei 
i Andamów. Chocia� ró�nice w DNA nie pozwalaj� uzna� tych ludów za 
bezpo�rednich przodków Indian południowoameryka�skich, naukowcy 
zasugerowali, �e istnieje populacja zast�pcza, któr� nazywaj� "Populacj� Y" 
("Populacja Y", od słowa Tupi Trucga - "przodek"). Miało ono istnie� gdzie� 
w Azji Wschodniej, a australijskie geny pojawiły si� we wczesnej fali 
osadnictwa w Ameryce359. Druga fala, zgodnie z t� koncepcj�, która dała 
pocz�tek wi�kszo�ci innych ludów Indii, nie miała ju� australijskich genów. 

 
357 Vasilyev SA, Berezkin Yu, Kozintsev A... G. Syberia i pierwsi Amerykanie. / 2. edycja 
- St. Petersburg: Wydział Filologii, Pa�stwowy Uniwersytet w St. Petersburgu, 2011. - 
– �. 112-113, 127-128, 130, 135, 136. 
358 Skoglund P. przy al. Genetyczne dowody na dwie populacje zało�ycielskie obu 
Ameryk. // Natura. - Opublikowano online 21 lipca 2015 r. - 
http://www.nature.com/nature/journal/vnfv/ncurrent/full/nature14895.html. 
359 Dutchen S. Genetyczne badania ł�cz� rdzennych mieszka�ców Amazonii i 
Australazji // Science Daily. - 2015, 21 lipca. - 
http://www.sciencedaily.com/releases/2015/07/150721134827.htm 
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Jednak niektórzy z ich kolegów nie zgodzili si� z niektórymi 
wnioskami autorów artykułu, publikuj�c wyniki swoich bada�360 w 
czasopi�mie "Science". Uwa�aj� oni, �e australijskie elementy DNA, które 
naukowcy znale�li równie� w Ameryce Południowej (ludy Piter (Surui) i 
Carithiana z rodziny j�zykowej Tupi-Garani, Shawantes z rodziny j�zykowej 
Amazonki, Cable Car (Chirripo) z grupy Talamanca z Chibcha Muisca na 
Kostaryce) i północnej (Eskimosi Eskimosi, Wyspy Aleuckie) zostały 
zarejestrowane znacznie pó�niej i nie s� zwi�zane z oryginaln� osad�. W 
badaniu wzi�to pod uwag� dane genetyczne pochodz�ce ze staro�ytnych 
szcz�tków ludzkich: m��czyzn� ze wsi Sakkak na Grenlandii (4000 lat), 
chłopca z paleolitycznego o�rodka na Malcie na Syberii (24 000 lat) oraz 
chłopca z o�rodka Anzik w Montanie (12 000 lat). Badanie obejmuje ł�cznie 
3053 ludzkich genomów ze 169 populacji. Ró�nice genetyczne pomi�dzy 
badanymi próbkami pozwoliły na okre�lenie przybli�onego czasu 
rozbie�no�ci populacji, do których nale��. W rezultacie naukowcy doszli do 
wniosku, �e wszyscy Amerykanie pochodz� z jednej populacji na Syberii 
około 23 000 lat temu. Przez około osiem tysi�cy lat pozostawały w 
Cie�ninie Beringa, która istniała na terenie obecnej Cie�niny Beringa, nie 
wnikaj�c gł�boko w terytorium Ameryki Północnej. Nast�pnie osiedlili 
Ameryk� w jednej fali, dziel�c si� na ludno�� Ameryki Północnej i 
Południowej około 13.000 lat temu. Obraz jako cało�� okazał si� do�� 
znajomy z wcze�niejszych bada�, warto zauwa�y�, �e chronologia jest 
znacznie bardziej spójna z danymi antropologicznymi i archeologicznymi. 
W rzeczywisto�ci jednak drugie badanie nie jest sprzeczne z pierwszym, 
poniewa� australijskie DNA Eskimosów ma charakter substratu - pochodzi 
od poprzednich mieszka�ców Wysp Aleuckich, którzy zachowali w genomie 
�lady swoich bezpo�rednich przodków - "populacji Y". 

 
*** 

Najprawdopodobniej obecno�� Antarktydy na ówczesnej północnej 
półkuli Ziemi zbiegła si� w czasie z epok� ostatniej epoki lodowcowej (od 
50 do 12 tys. lat), która zdominowała ówczesn� południow� (obecnie - 
północn�) półkul� planety, obejmuj�c� północno-wschodni� cz��� 
dzisiejszej Ameryki Północnej a� do �rodka Wielkiej Niziny na zachodzie i 
do szeroko�ci geograficznej Nowego Jorku na południu, nie pozwalaj�c na 
przenikanie prymitywnego człowieka (jak i jego przodków) z Eurazji do 
Ameryki Północnej. Południowa (wówczas północna) półkula, w Australii i 
Nowej Zelandii, równie� była pełna lodowców, ale na du�ej cz��ci 
Antarktydy przylegaj�cej do wybrze�a Atlantyku nie było lodu, a klimat w 
tej cz��ci kontynentu był umiarkowany.  

 
360 Raghavan M. na al.Genomic dowody na plejstoce�ski i ostatni� histori� populacji 
rdzennych Amerykanów // Nauka. - Opublikowano 21 lipca 2015 r. w Internecie. - 
http://www.sciencemag.org/content/early/2015/07/20/science.aab3884. 
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Oznacza to, �e wi�kszo�� Antarktydy, Oceanu Arktycznego i 
okolicznych obszarów znajdowała si� w ciepłych strefach klimatycznych, 
gdzie rosły ciepłolubne ro�liny i zwierz�ta. 

Wyja�nia to fakt, �e na półkuli w kierunku Ameryki Południowej 
wiały stałe pr�dy powietrzne - wiatry handlowe. W tym samym czasie miał 
wyłoni� si� pr�d oceaniczny, który z południowo-wschodniego wybrze�a 
Azji przeszedł przez Ocean Indyjski, zmył RPA, dotarł do Ameryki 
Południowej, przenikn�ł do Cie�niny Drake'a mi�dzy Tierra del Fuego a 
Antarktyd� i skierował si� dalej wzdłu� jej zachodniego wybrze�a, gubi�c 
si� w Oceanie Spokojnym.  

W tym okresie paleolityczne ludy z wybrze�y Azji i Ameryki 
Południowej, jak równie� z południowych Indii i Afryki Południowej, 
pojawiały si� naturalnie u wybrze�y Antarktydy przez 40.000 lat, od czasu 
wybudowania pierwszych paleolitycznych zakładów �eglugowych do ko�ca 
plejstocenu.  

Tak wi�c, przed oblodzeniem, tj. 13 000 lat przed Chrystusem, 
zachodnia cz��� Antarktydy była zamieszkana przez ludzi i została obmyta 
przez Ocean Atlantycki jako archipelag Antarktyda. Po znalezieniu si� w 
do�� sprzyjaj�cym klimacie, zacz�li uprawia� ro�liny, których nasiona 
przywie�li ze sob�. Nast�pnie powstały nowe narz�dzia i nowe typy 
mieszka� oraz pierwsze kroki w kierunku cywilizacji technicznej. Wtedy to 
neolityczna rewolucja X-XI tysi�clecia p.n.e., która obj�ła cały Stary 
wiat, 
w tej "surdyckiej (południowej; ale potem - północnej) cywilizacji" mogła 
odbywa� si� w szybszym tempie, i to wła�nie tutaj nast�pił skok od epoki 
kamienia do epoki metalu. A kiedy mieszka�cy Antarktydy nauczyli si� 
budowa� du�e statki (w mitach zachowane jako "skrzydlate statki / 
rydwany"), zdolne do wytrzymania �ywiołów oceanu, zacz�li wypływa� na 
brzegi innych krain. Rezultatem takich podró�y było powstanie kolonii 
nadmorskich. i przyczyniło si� do promowania istnienia du�ego masywu 
wysp pomi�dzy Antarktyd�, Madagaskarem, Seszelami, Malediwami i 
Cejlonem przed podwy�szeniem si� poziomu Oceanu 
wiatowego (o czym 
�wiadczy uko�czenie epoki lodowcowej).(o czym �wiadcz� tzw. 
"mikrokontynenty" - obszary dna oceanu, które nie posiadaj� skorupy 
oceanicznej, lecz meteoryczn�, a które z czasem zostały zalane), oraz 
blisko�� Półwyspu Antarktycznego Ameryki Południowej. 

 "...orientacyjnie od 12. do 6. tysi�clecia p.n.e. (tj. przez cały okres 
mezolitu), jedna kultura lub co najmniej kilka bardzo bliskich kultur 
rozsianych wzdłu� wybrze�y basenów Atlantyku i Pacyfiku (w tym baseny 
Morza 
ródziemnego i inne morza �ródl�dowe Eurazji). Główne pasmo jego 
rozkładu le�y na półkuli północnej, mi�dzy szeroko�ciami geograficznymi 
30-60 w Europie i Afryce, a mi�dzy szeroko�ciami geograficznymi 10-30 w 
Azji i Ameryce, z grubsza odtwarzaj�c konfiguracj� staro�ytnego oceanu 
Tetydy, który istniał miliony lat temu. Przypadek okazał si� przypadkowy 
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(�lady tej kultury znaleziono w innych miejscach, w tym na wyspach półkuli 
południowej), a robocza nazwa - "kultura Tetydy" - pozostała. Nawiasem 
mówi�c, labirynty z krzy�em w centrum, symbolem "sło�ca na dłoniach", a 
pó�niej - dolmenami, s� dokładnie charakterystyczne dla tej kultury. 
Niektórzy uwa�aj�, �e centrum dystrybucji kultury Tetydy był jaki� 
archipelag na Atlantyku, inni wskazuj� na Antarktyd�, która w tym czasie 
była całkiem odpowiednia dla �ywego kontynentu. Wielu uwa�a, �e o�rodek 
ten jest identyczny z legendarn� Atlantyd� (która, według Platona, 
skolonizowała Morze 
ródziemne około 10 tysi�cleci p.n.e.) ... Rozwój 
technologiczny kultury Tetydy jest bardziej pewny. Kompleks wiedzy 
dost�pny dla kultury Tetydy w zakresie matematyki, mechaniki, 
architektury, astronomii, nawigacji, chemii i metalurgii odpowiada w 
przybli�eniu poziomowi Europy Zachodniej XVII-XVIII w. n.e. (w 
przeciwnym razie nie ma mo�liwo�ci wyja�nienia obecno�ci map 
"mezolitycznych" i innych artefaktów, które zostały omówione powy�ej). 
Nawiasem mówi�c, nie jest to zaskakuj�ce: po "ciemnych wiekach, 
cywilizacja europejska dopiero w XVII-XVIII wieku. przywróciła poziom 
społeczno-kulturowy polityki greckiej V wieku p.n.e., a ten z kolei został 
przywrócony po innych "ciemnych wiekach", które nast�piły po zniszczeniu 
kultury krete�sko-myke�skiej w XIII wieku p.n.e.. ...ludzko�� cofn�ła si� co 
najmniej trzy razy, w stanie prawie zwierz�cej dziko�ci. Ostatnie 
przewrócenie (zwi�zane z upadkiem staro�ytno�ci i kształtowaniem si� 
imperiów chrze�cija�skich) pami�ci historycznej zostało szczegółowo 
zachowane.361.." . 

Powodem exodusu Antarktydy na równik, czyli zasiedlenia przez nich 
Pacyfidów (Mu), była ofensywa od ko�ca lodowca plejstoce�skiego do 
zachodniego archipelagu Antarktydy. Je�li chodzi o istniej�ce tu osady i 
miasta, wszystkie zostały zakopane pod pokryw� lodow� i zalane przez 
Ocean Antarktyczny, który podniósł si� do 130 m. 

 

 
361 Rozov A. Retronik - Past Forecasting // http://filosofia.ru/70633/. 
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